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Afryka czaiła się na horyzoncie, jak lwica czyhająca na ofiarę, brązowozłota w promieniach rannego słońca, owiewana chłodem Prądu Benguela.


Robyn Ballantyne stała przy relingu i patrzyła w tamtą stronę. Czekała tak już godzinę przed świtem, długo wyglądając pojawienia się lądu. Wiedziała, że jest tam; czuła jego zagadkową obecność skrywaną przez ciemności i ciepłe, przenikliwe tchnienie ziemi, którym przesycone były wilgotne opary prądu unoszącego wielki statek.


To jej krzyk, a nie majtka z bocianiego gniazda sprawił, że kapitan Mungo St. John wypadł ze swojej kabiny na rufie i wspiął się po schodkach na pokład, a reszta załogi stłoczyła się przy burcie okrętu, by gapić się i gorączkowo dyskutować. Mungo St. John chwycił na sekundę drewniany reling, po czym odwrócił się błyskawicznie i wydał komendę niskim, lecz przenikliwym głosem, który zdawał się docierać do najodleglejszych zakątków okrętu:


— Przygotować się do zwrotu!


Bosman Tippoo zaczął gonić ludzi do roboty za pomocą kawałka liny oraz zaciśniętych pięści. Od dwóch tygodni, z powodu wściekłych wiatrów i ciemnych, nisko wiszących chmur, nie byli w stanie dojrzeć słońca, księżyca ani jakiegokolwiek innego ciała niebieskiego, które pozwoliłoby im ustalić pozycję smukłego klipera. Według niedokładnych obliczeń powinni znajdować się o sto mil dalej bardziej na zachód i ominąć zdradliwe wybrzeże pełne nie oznaczonych na mapie skał i dzikich, pustynnych brzegów.


Kapitan obudził się zaledwie przed chwilą, jego długie, ciemne, splątane włosy falowały na wietrze, policzki miał jeszcze zaróżowione od snu, a na gładkiej opalonej twarzy malowały się gniew i zaskoczenie. Jego oczy były jasne, z białkami odcinającymi się wyraźnie od cętkowanej złotem żółci źrenic. Po raz kolejny, nawet w tym momencie oszołomienia i konsternacji, Robyn zafascynował wygląd tego mężczyzny — niepokojący, groźny, odpychający i tak bardzo pociągający zarazem.


Jego biała płócienna koszula, wepchnięta niedbale w bryczesy, była rozpięta. Skórę na piersi miał ciemną i gładką, jakby ją naoliwiono, a widok gęsto porastających tors czarnych, sprężystych włosów sprawił, że Robyn spłonęła rumieńcem, przypominając sobie ten poranek na samym początku podróży, kiedy to po raz pierwszy wpłynęli na ciepłe, błękitne wody Oceanu Atlantyckiego poniżej trzydziestego piątego równoleżnika, poranek, który był dla niej źródłem wielu cierpień i przyczyną niezliczonych, pełnych niepokoju modlitw.


Tego dnia o świcie usłyszała plusk wody, a potem jej dudnienie o deski pokładu nad głową i szczęk okrętowej pompy. Wstała zza stolika, który w maleńkiej kabinie służył jej za tymczasowe biurko, narzuciła szal na ramiona i wspięła się na główny pokład, by niczego nie podejrzewając stanąć w białym świetle słońca i po chwili znieruchomieć z wrażenia.


Dwaj marynarze z zapałem obsługiwali pompę, tryskającą silnym strumieniem czystej morskiej wody. Nagi Mungo St. John stał pod tą fontanną, wyciągając ramiona, a woda ściekała mu po głowie na twarz i szyję, przyklejając do ciała czarne włosy porastające piersi i umięśniony brzuch. Robyn stała i gapiła się z zapartym tchem, nie mogąc oderwać od niego wzroku. Dwaj marynarze odwrócili głowy i spoglądali na nią z pożądaniem, nie przestając pompować wody.


Naturalnie Robyn widziała już wcześniej nagie ciało mężczyzny: rozłożone na stole sekcyjnym, z miękkim białym mięsem odchodzącym od kości, rozciętym brzuchem i wnętrznościami wypływającymi na zewnątrz niczym w rzeźni, albo pomiędzy brudnymi kocami w szpitalu zakaźnym, wydzielające pot i fetor, wstrząsane konwulsjami nadchodzącej śmierci — ale nigdy nie widziała ciała takiego jak to, zdrowego, pełnego życia i tak zachwycającego.


Imponujący tors, mocne nogi oraz szerokie ramiona i wąska talia wspaniale ze sobą harmonizowały. Skóra błyszczała nawet tam, gdzie nie dotykało jej słońce. Robyn dostrzegła zarys męskich organów, na poły ukrytych pod gęstwiną sztywnych włosów. Ten wstydliwy i lekko odpychający widok, przywodzący na myśl historię o grzechu pierworodnym, wężu i jabłkach, sprawił, że Robyn nabrała głośno powietrza w płuca. Mungo St. John usłyszał ją i odgarniając włosy z oczu, wyszedł spod grzmiącego strumienia wody. Ujrzał Robyn stojącą obok, nieruchomą, nie mogącą oderwać od niego wzroku. Uśmiechnął się leniwie i szyderczo, nie czyniąc nic, by się zasłonić, mokry od spływających po nim jeszcze kropel wody błyszczących jak diamentowe okruchy.


— Dzień dobry, doktor Ballantyne — mruknął. — Czyżbym miał być obiektem jednego z pani naukowych doświadczeń?


Dopiero w tym momencie udało jej się ocknąć z zauroczenia, wiec odwróciła się na pięcie i pobiegła do swojej ciasnej, zatęchłej kabiny. Wydawało się jej, że to, co zobaczyła, wstrząśnie nią, wiec rzuciła się na deski swojej koi, czekając, aż ogarnie ją wstyd wywołany tym grzesznym widokiem, ale nic takiego nie nastąpiło. Zamiast tego poczuła dziwny ucisk w piersiach i płucach, który sprawił, że zabrakło jej tchu. Policzki dziewczyny płonęły. Lekkie ukłucie poruszyło delikatne włoski u nasady karku. Ciepło, które ogarnęło całe ciało, tak ją zaalarmowało, że zerwała się pośpiesznie z koi i padła na kolana, by błagać o możliwość odpokutowania grzechu własnej słabości oraz przyznać się do popełnienia niewybaczalnej niegodziwości. Była to metoda, którą stosowała tysiące razy w ciągu dwudziestu trzech lat życia, jednak jeszcze nigdy nie zawiodła jej tak dotkliwie.


Przez następne trzydzieści osiem dni podróży robiła wszystko, by nie widzieć tych żółtych, cętkowanych oczu i leniwego szyderczego uśmiechu. Mimo zastraszającego upału zaczęła jeść posiłki w swojej kabinie, chociaż obecność wiaderka schowanego za płóciennym ekranem w rogu kabiny ani trochę nie zaostrzała apetytu. Dopiero gdy nabrała pewności, że zła pogoda zatrzyma kapitana na pokładzie, dołączyła do swojego brata i innych pasażerów w niewielkim salonie.


Patrząc na niego teraz, jak manewruje swym statkiem, by ominąć wrogi brzeg, raz jeszcze poczuła to niepokojące ukłucie i odwróciła się szybko, spoglądając na ląd kołyszący się przed dziobem. Liny zachrzęściły w blokach, reje zatrzeszczały z wysiłkiem, żagle szarpnęły się i wydęły ponownie z łoskotem przywodzącym na myśl wystrzał armatni.


Na widok lądu Robyn niemal zapomniała o swoich wcześniejszych rozważaniach i doznała takiego uczucia grozy połączonej z uniesieniem, że spytała się w duchu, czy to możliwe, żeby kraj urodzenia wołał swoje dzieci tak wyraźnie i z podobną mocą.


Wydawało się niemożliwe, że dziewiętnaście lat minęło od dnia, kiedy uczepiona matczynej spódnicy, pozbawiona domu czteroletnia dziewczynka, którą wtedy była, po raz ostatni patrzyła, jak ta wielka, płasko zwieńczona góra, strzegąca południowego krańca kontynentu, znika powoli za horyzontem. Było to jedno z niewielu wyraźnych wspomnień tej krainy, które zachowała w pamięci. Czuła jeszcze niemal dotyk szorstkiego materiału, z jakiego musiały być uszyte suknie żony misjonarza, słyszała tłumione łkanie i pamiętała, jak drżały nogi matki, gdy tuliła się do nich z całej mocy. Przypomniała sobie wyraźnie strach i przerażenie małej dziewczynki widzącej wzburzenie matki i przeczuwającej z dziecinną intuicją, że w ich życiu nastąpił wstrząs. Czteroletnia Robyn wiedziała tylko, że wysoka męska postać, która do tej pory była tak ważną osobą w jej egzystencji, nagle zniknęła.


— Nie płacz, kochanie — szeptała matka. — Niedługo znowu spotkamy tatę. Nie płacz, moja mała.


Ale te słowa sprawiły tylko, że zaczęła wątpić, czy jeszcze kiedykolwiek zobaczy ojca, i wcisnęła twarz w szorstki materiał spódnicy, nawet w tym wieku zbyt dumna, by pozwolić innym usłyszeć jej szloch.


Jak zawsze ukoił dziewczynkę brat Morris, trzy lata od niej starszy, siedmioletni mężczyzna, urodzony tak jak ona w Afryce, na brzegach odległej dzikiej rzeki o egzotycznej nazwie, Zouga, od której otrzymał swoje drugie imię.


Morris Zouga Ballantyne — Zouga podobało jej się bardziej i zawsze tak się do niego zwracała, bo przypominało jej to Afrykę.


Odwróciła głowę w stronę pokładu rufowego i ujrzała brata. Był wysoki niemal jak Mungo St. John, z którym właśnie rozmawiał w podnieceniu, wskazując z ożywieniem na płowo zabarwiony ląd. Rysy twarzy, które odziedziczył po ojcu, były grube, lecz wyraźne, nos kościsty i haczykowaty, a linia ust zdecydowana, zdradzająca upór.


Raz jeszcze przyłożył lunetę do oka i jął obserwować niską linię brzegową, omiatając ją wzrokiem w takim samym skupieniu, z jakim poświęcał się każdemu zadaniu bez względu na jego wagę. Gdy opuścił lunetę, zwrócił się ponownie ku Mungo St. Johnowi i zaczął z nim cicho rozmawiać. Nieoczekiwana więź powstała między tymi dwoma mężczyznami, wzajemny, acz ostrożny szacunek dla zalet i osiągnięć drugiego. Jednak prawda była taka, że to Zouga dążył niezwykle wytrwale do umocnienia tego związku. Zawsze gotowy wykorzystać nadarzającą się okazję, czerpał z wiedzy i doświadczenia Mungo St. Johna.  Robił to z wielkim wdziękiem,  więc od czasu opuszczenia przystani w Bristolu wyciągnął od kapitana wszystko, czego tamten nauczył się podczas wielu lat handlowania i żeglugi wzdłuż brzegów tego rozległego, dzikiego kontynentu, i co zapisał w jednej  ze swoich oprawnych w cielęcą skórę ksiąg, by przechować wiedzę na przyszłość. Dodatkowo kapitan postanowił wprowadzić Zougę w arkana nawigacji. Każdego dnia, około południa, stawali we dwóch na podwyższeniu rufowym z wycelowanymi w górę mosiężnymi sekstansami, czekając na błysk ognistego dysku zza grubej warstwy chmur, a jeśli niebo było czyste, wpatrywali się weń żarliwie, kołysząc się w takt ruchów okrętu, by przytrzymać słońce w okularze, gdy obniżali go ku horyzontowi.


Kiedyś urządzili z nudów zawody, strzelając na zmianę do zakorkowanej butelki po brandy rzuconej przez marynarza nad sterem, używając pary wspaniałych pistoletów do pojedynków, które Mungo St. John przyniósł ze swojej kabiny w wyłożonej aksamitem skrzyneczce i nabił na stole z mapami.


Ryknęli śmiechem i pogratulowali sobie nawzajem, kiedy butelka eksplodowała w powietrzu tysiącem odłamków, błyszczących w świetle słońca jak diamentowe okruchy.


Kiedy indziej Zouga przyniósł swój karabin marki ”Sharps”, prezent od jednego ze sponsorów wyprawy, ”Afrykańskiej Ekspedycji Ballantyne'ów”, jak nazwał ją ”Standard”, ta cudowna gazeta codzienna.


Karabin był wspaniały, celny na nieprawdopodobną odległość ośmiuset metrów, zdolny powalić bizona z tysiąca. Mężczyźni, którzy w rym czasie dziesiątkowali wielkie stada tych zwierząt na amerykańskiej prerii, uzyskiwali tytuły ”sharpshooterów”, strzelców wyborowych, tylko dzięki zaletom tego karabinu.                                                                                         


Mungo St. John rzucił w morze beczkę na ośmiusetmetrowej linie i celowali do niej na przemian po szylingu wygranej za kolejkę. Zouga był doświadczonym strzelcem, najlepszym w swoim pułku, ale zdążył już stracić pięć gwinei do Mungo St. Johna.


Nie dość, że Amerykanie produkowali najwyższej jakości broń na świecie (John Browning opatentował właśnie model karabinu powtarzalnego, który fabryka Winchestera zaczęła przekształcać w najbardziej zabójczą broń w historii), to byli także najlepszymi strzelcami. To właśnie różniło amerykańskich traperów z ich długimi strzelbami od brytyjskiej piechoty oddającej w żelaznym porządku kolejne salwy ze swoich gładko szlifowanych muszkietów. Mungo St. John, Amerykanin, posługiwał się długolufym pistoletem do pojedynków, jak i karabinem Sharpsa z taką łatwością, jakby poruszał kończynami własnego ciała.


Robyn odwróciła się, spojrzała ponownie w kierunku brzegu i z lekkim lękiem stwierdziła, że Afryka niknie już w zimnych, zielonych wodach oceanu.


Tęskniła za nią, cicho, z desperacją, od dnia kiedy opuściła ten ląd tak dawno temu. Wszystkie następne lata stanowiły jakby długie przygotowanie do owej chwili, tyle przeszkód i barier, które musiała pokonać tylko dlatego, że była kobietą; tyle walki z pokusą, by skapitulować i poddać się rozpaczy, konieczność stawienia czoła tym, którzy zarzucali jej upór, brak skromności i chełpliwą dumę — wszystko dla tej właśnie chwili.


Wiedzę zdobywała, krok po kroku, z olbrzymim wysiłkiem, w bibliotece wuja Williama, pomimo że był temu przeciwny.


—  Zbyt wiele tych książkowych mądrości tylko ci zaszkodzi, moja droga — mówił. — Analizowanie pewnych spraw nie należy do powinności kobiety. Lepiej byś zrobiła, gdybyś pomogła swojej matce w kuchni i nauczyła się szyć albo robić na drutach.


—  Już to umiem, wujku Williamie.


Dopiero później, kiedy docenił głębię jej inteligencji i determinacji, jego pełna wahań postawa i niechętna pomoc zmieniła się w aktywne wsparcie.


Wuj William był najstarszym bratem jej matki i przyjął całą ich trójkę, kiedy niemal bez grosza przy duszy wrócili z odległego, dzikiego kraju. Mieli jedynie pensję ojca z Londyńskiego Towarzystwa Misyjnego, nędzne pięćdziesiąt funtów rocznie, a William Moffat nie był majętnym człowiekiem, lecz zwykłym lekarzem, właścicielem niewielkiego gabinetu w King's Lynn, z trudem utrzymującym tę nieoczekiwaną rodzinę, z jaką przyszło mu żyć.


Oczywiście później — wiele lat później — pojawiły się pieniądze, dużo pieniędzy, niektórzy mówili, że aż trzy tysiące funtów, jako honorarium za książki ojca Robyn, ale to wuj William chronił ich i wspierał przez te chude lata.


Znalazł pieniądze na zakupienie patentu oficerskiego dla Zougi, chociaż musiał w tym celu sprzedać dwa nagradzane na wystawach konie wierzchowe i odbyć upokarzającą wyprawę do lichwiarzy w Cheapside.


Tego, co udało mu się zebrać, starczyło na umieszczenie Zougi nie w modnym pułku, czy choćby w regularnej armii, lecz w trzynastym pułku piechoty i Madras, liniowym oddziale Kompanii Wschodnioindyjskiej.


To wuj William przekazywał Robyn całą swą wiedzę, a następnie dopomógł jej w przeprowadzeniu wspaniałego fortelu, z którego odtąd zawsze była dumna. W roku 1854 żadna szkoła lekarska w Anglii nie przyjęłaby w poczet swoich studentów kobiety.


W zmowie z wujem i przy jego aktywnej pomocy, korzystając z poręczenia oraz zapewnienia, że jest siostrzeńcem Williama Maffata, rozpoczęła naukę w szpitalu świętego Mateusza na wschodnim krańcu Londynu.


Pomogło również to, że imię dziewczyny wystarczyło zmienić z Robyn na Robin, że była wysoka i obdarzona małymi piersiami, a jej głos miał w sobie głębię i chrypkę, którą umiała przesadnie eksponować. Swoje gęste ciemne włosy obcięła krótko, a do noszenia spodni przyzwyczaiła się w takim stopniu, że odtąd niewymownie irytowały ją halki i kłęby krynolin utrudniające chodzenie.


Władze szpitala wykryły fakt, że jest kobietą, dopiero wtedy, gdy w wieku dwudziestu jeden lat uzyskała dyplom lekarski od Królewskiej Szkoły Chirurgów. Szpital wystąpił natychmiast z żądaniem o odebranie Robyn tego zaszczytu, a skandal, który odbił się szerokim echem po całej Anglii, uznano za jeszcze bardziej godny uwagi, ponieważ chodziło o córkę doktora Fullera Ballantyne'a, słynnego badacza Afryki, podróżnika, misjonarza i autora wielu książek. W końcu władze szpitala świętego Mateusza zostały zmuszone do odwrotu, gdyż Robyn Ballantine i jej wuj William znaleźli sojusznika w osobie niewielkiego, pulchnego Olivera Wicksa, wydawcy ”Standardu”.


Wicks, rasowy dziennikarz, wyczuł szansę dla gazety i we wściekłym artykule redakcyjnym wezwał do przestrzegania tradycyjnej brytyjskiej zasady fair play, ośmieszył wypowiadane półgębkiem aluzje na temat orgii w salach operacyjnych i podkreślił zawodowe sukcesy tej zdolnej, wrażliwej młodej dziewczyny, osiągnięte wbrew wszelkim przeciwnościom losu. Ale nawet fakt potwierdzenia jej kwalifikacji stanowił dla Robyn tylko niewielki krok na drodze prowadzącej do Afryki, drodze, którą szła już od tak dawna.


Czcigodnych doktorów Londyńskiego Towarzystwa Misyjnego dość poważnie zaalarmowało podanie złożone przez kobietę. Żony misjonarzy to jedno, wiadomo, że chronią swoich mężów przed zalotami i pożądaniem nagich dzikusek, lecz kobieta misjonarz to zupełnie inna sprawa.


Przeciw kandydaturze doktor Robyn Ballantyne przemawiało jeszcze coś. Jej ojciec, Fuller Ballantyne, sześć lat wcześniej wystąpił z szeregów Towarzystwa, by zniknąć raz jeszcze w głębi Czarnego Lądu; w oczach czcigodnych doktorów kompletnie go to zdyskredytowało. Było dla nich jasne, że bardziej interesowała Ballantyne'a eksploracja i osobiste zaszczyty niż prowadzenie nieoświeconych tubylców w objęcia Jezusa Chrystusa. W gruncie rzeczy, według posiadanych przez nich informacji, Fuller Ballantyne nawrócił tylko jednego czarnego podczas swoich liczących wiele tysięcy mil podróży po Afryce — był nim jego osobisty służący.


Wydawało się, że zamiast torować drogę Chrystusowi, rozpoczął krucjatę przeciwko handlowi żywym towarem. Swoją pierwszą stację misyjną zamienił wnet w przystań dla zbiegłych niewolników. Stację w Koloberg, niewielkiej oazie, ogromnym nakładem środków Towarzystwo wybudowało na południowym skraju wielkiej pustyni Kalahari, tam gdzie wśród dzikich ostępów biło z ziemi czyste, mocne źródło.


Gdy Fuller zamienił ją w kryjówkę dla zbiegów, stało się to, co musiało się stać. Pierwotnymi właścicielami niewolników, którym dał schronienie Fuller Ballantyne, byli Burowie z małej niezależnej republiki otaczającej misję od południa. Zwołali ”Commando”, grupę, która wymierzała sprawiedliwość na terenach granicznych. Godzinę przed świtem najechała Koloberg cała setka ledwie widocznych, szybko poruszających się jeźdźców, brodatych i spalonych słońcem na kolor ciemnej afrykańskiej ziemi. Błyski wystrzałów rozjaśniły świt, a płonące dachy budynków misji uczyniły z niego widny dzień.


Burowie związali pojmanych niewolników razem ze służącymi z misji oraz wyzwoleńcami i pognali ich na południe, zostawiając Fullera Ballantyne'a z rodziną zbitą wokół niego w przestraszoną gromadkę. Kilka drobnych rzeczy osobistych, jakie udało im się wynieść z pożaru, poniewierało się po ziemi, a dym z tlących się jeszcze, bezdachych budynków kłębił leniwie dookoła.


To wydarzenie pozwoliło Fullerowi Ballantyne'owi utwierdzić się w swojej nienawiści do instytucji niewolnictwa i dało mu usprawiedliwienie, jakiego nieświadomie szukał, a dzięki któremu mógł wreszcie odpowiedzieć na zew olbrzymiej, pustej krainy rozciągającej się na północy.


Jego żona i dzieci, dla ich własnego dobra, zostały odesłane z powrotem do Anglii, a wraz z nimi popłynął list do dyrektorów Londyńskiego Towarzystwa Misyjnego. Bóg ukazał swoją wolę Fullerowi Ballantyne'owi. Miał wyruszyć na północ i nieść słowo boże po Czarnym Kontynencie, swobodny misjonarz, nie przypisany już do jednej małej stacji, lecz z całą Afryką jako swoją parafią.


Dyrektorów poważnie zaniepokoiła utrata ich stacji, ale do autentycznej rozpaczy doprowadziła perspektywa finansowania czegoś, co zapowiadało się jako kosztowna wyprawa podróżnicza na teren, który, o czym wiedział cały świat, był tylko olbrzymią pustynią, nie zamieszkaną i z wyjątkiem okolic przybrzeżnych pozbawioną wody. Był spieczonym słońcem, piaszczystym pustkowiem rozciągającym się na przestrzeni czterech tysięcy mil aż do Morza śródziemnego na północy.


Napisali więc pośpiesznie do Fullera Ballantyne'a, niezbyt pewni, dokąd właściwie powinni zaadresować list, lecz czujący potrzebę zrzucenia z siebie wszelkiej odpowiedzialności i wyrażenia swojej głębokiej troski; zakończyli stwierdzając kategorycznie, że żadne środki, poza jego pięćdziesięciofuntową roczną pensją, nie zostaną przeznaczone na te wysoce nierozważne działania. Nie musieli poświęcać mu swojego czasu i energii, gdyż Fuller Ballantyne już wyruszył. Z grupą tragarzy, swoim chrześcijańskim służącym, rewolwerem Colta, strzelbą i dwiema skrzynkami lekarstw, dzienników oraz instrumentów nawigacyjnych zniknął gdzieś w Afryce.


Pojawił się osiem lat później, w portugalskiej osadzie niedaleko ujścia rzeki Zambezi, ku wielkiemu zdziwieniu osadników, którzy po dwustu latach okupacji zdołali przesunąć się zaledwie sto mil w głąb lądu.


Wrócił do Anglii, a jego książka, ”Misjonarz w najczarniejszej Afryce”, wywołała olbrzymią sensację. Oto był człowiek, który dokonał transversa, przeszedł Afrykę w poprzek, od jej zachodniego do wschodniego wybrzeża, który widział wielkie rzeki i jeziora tam, gdzie miała być tylko pustynia, przyjemnie chłodne, trawiaste pagórki, wielkie stada zwierzyny i dziwnych ludzi — ale przede wszystkim widział potworną grabież, jakiej dopuszczali się na tym wielkim kontynencie łowcy niewolników, i jego relacje przyczyniły się do ponownego wzrostu fali krytyki wśród Brytyjczyków.


Londyńskie Towarzystwo Misyjne poczuło się zawstydzone sławą, jaką natychmiast zdobył jego spisany na straty członek, i pośpieszyło z przeprosinami. Fuller Ballantyne ustalił lokalizację przyszłych stacji misyjnych w głębi kontynentu, a Towarzystwo, nakładem wielu tysięcy funtów, zorganizowało grupy oddanych sprawie mężczyzn oraz kobiet i wysłało ich na wyznaczone miejsca.


Rząd brytyjski, pokonany wizją rzeki Zambezi jako wygodnej drogi ku bogactwom kontynentu, mianował Fullera Ballantyne'a konsulem Jej Królewskiej Mości i sfinansował potężną ekspedycję, mającą uczynić tę arterię dostępną dla handlu i cywilizacji.


Fuller wrócił do Anglii, by napisać swoją książkę, ale w czasie tego ponownego złączenia rodzina widywała go tak rzadko, jakby nadal przebywał w ostępach Afryki. Jeśli nie siedział zamknięty w gabinecie wuja Williama, skupiony na pisaniu swojej podróżniczej epopei, był w Londynie, nękając Ministerstwo Spraw Zagranicznych albo dyrektorów LTM. A gdy uzyskał już z tych źródeł wszystko, czego potrzebował, by doprowadzić do skutku powtórną wyprawę na Czarny Ląd, jeździł z odczytami po Anglii albo wygłaszał kazania ze swojej ambony w katedrze Canterbury.                         


Potem nagle wyjechał znowu, zabierając ze sobą własną matkę. Robyn na zawsze zapamiętała dotyk jego kłujących wąsów, kiedy nachylił się, żeby po raz drugi pocałować córkę na pożegnanie. Dla dziewczyny ojciec i Bóg byli w jakiś sposób tą samą osobą, wszechmocną i sprawiedliwą, a jej stosunek do nich wyznaczało ślepe, akceptujące wszystko uwielbienie.


Lata później, kiedy miejsca wyznaczone przez Fullera Ballantyne'a na stacje misyjne okazały się śmiertelnymi pułapkami, gdy misjonarze, którzy ocaleli, powrócili do kraju, a ich towarzyszy i krewnych zdziesiątkowały gorączki i choroby, bądź zostali zabici przez dzikie zwierzęta i jeszcze dzikszych ludzi, których pojechali ocalić — gwiazda Fullera Ballantyne'a zaczęła gasnąć.


Członkowie ekspedycji Ministerstwa Spraw Zagranicznych w górę rzeki Zambezi, dowodzonej przez Ballantyne'a, zaczęli tracić wiarę w sens przedsięwzięcia w zetknięciu ze straszliwymi kataraktami i trzystumetrowymi wodospadami przełomu Kaborra-Bassa, przez który Zambezi z potwornym łoskotem przetacza swe wody, rozlewając się na przestrzeni dwudziestu mil. Ludzie byli zdziwieni, w jaki sposób Ballantyne, który twierdził, że przewędrował Zambezi od jej źródeł do morza, mógł nie wiedzieć o tak poważnej przeszkodzie stojącej na drodze do urzeczywistnienia jego planów. Zaczęto podawać w wątpliwość także inne jego relacje, a Ministerstwo Spraw Zagranicznych, skąpe jak zwykle, poczuło, że niepotrzebnie traci pieniądze, i cofnęło Fullerowi tytuł konsula.


Londyńskie Towarzystwo Misyjne napisało do niego jeszcze jeden ze swoich przydługich listów, prosząc, by w przyszłości ograniczył się do nawracania pogan i głoszenia słowa bożego.


Fuller Ballantyne odpowiedział złożeniem rezygnacji, oszczędzając. w ten sposób Towarzystwu wydatek pięćdziesięciu funtów rocznie. Jednocześnie zredagował list do dwojga swoich dzieci, wzywając je, by okazały wiarę i hart ducha, i wysłał swojemu wydawcy rękopis, w którym zrelacjonował przebieg wyprawy. Następnie wziął kilka gwinei, jakie pozostały mu z olbrzymich honorariów za inne książki, i raz jeszcze zniknął w ostępach Afryki. Było to przed ośmiu laty. Od tego czasu Fuller Ballantyne nie dał znaku życia.


A teraz córka tego człowieka, postać niemal tak głośna jak on sam, domagała się przyjęcia do Towarzystwa jako misjonarka.


Raz jeszcze przyszedł jej z pomocą wuj William, kochany, roztargniony wuj William z jego grubymi szkłami w okrągłej oprawie i rozwichrzoną siwą brodą. Stanął z Robyn przed dyrektorami Towarzystwa, by przypomnieć im, że jej dziadek, Robert Moffat, był jednym z największych misjonarzy w Afryce, mającym na swoim koncie dziesiątki tysięcy nawróceń. Starzec pracował zresztą nadal w Kuruman i właśnie opublikował słownik języka seczuana. Sama Robyn zaś była oddana sprawie, a zarazem głęboko wierząca, miała wykształcenie lekarskie i posiadła dobrą znajomość języków afrykańskich dzięki swojej nieżyjącej już matce, córce tegoż samego Roberta Moffata. Ze względu na szacunek, jakim darzył jej dziadka, wspomnianego Roberta Moffata, nawet najbardziej wojowniczy król Afryki, Mzilikazi z plemienia Ndebele, czy według innych, Matabele, Robyn zostałaby natychmiast zaakceptowana przez wszystkie plemiona.


Dyrektorzy słuchali z kamiennymi twarzami.


Następnie wuj William zasugerował, że Oliver Wicks, wydawca ”Standarda”, który pomógł dziewczynie w walce z zarządem szpitala świętego Mateusza, byłby zainteresowany przyczynami odrzucenia jej podania przez Towarzystwo. Dyrektorzy siedzieli sztywno i słuchali z wielką uwagą, po czym odbyli krótką naradę i przyjęli podanie Robyn. Oddelegowali ją następnie do innej organizacji misyjnej, która z kolei wysłała dziewczynę do slumsów w północnej Anglii.


To brat Robyn, Zouga, znalazł dla nich obojga drogę powrotną do Afryki.


Przyjechał z Indii na urlop, jako człowiek już doceniony, w randze majora, który to stopień zdobył na polu walki. Cieszył się opinią żołnierza i administratora o wielkiej przyszłości.


Pomimo to był równie niezadowolony ze swojego losu jak Robyn. Oboje odziedziczyli po ojcu zamiłowanie do wolności, źle znosili rygory i bezpośrednie podporządkowanie władzy. Mimo pomyślnego początku jego wojskowej kariery, Zouga zdawał sobie sprawę, że ma w Indiach potężnych wrogów, i zaczął już wątpić, czy powinien wiązać swoją przyszłość z tym kontynentem. Tak jak Robyn, Zouga nadal poszukiwał. Po latach rozłąki brat i siostra przywitali się z serdecznością, jaką rzadko okazywali, kiedy byli dziećmi.


Zouga zaprosił ją na obiad do ”Złotego Odyńca”. Dla Robyn stanowiło to taką odmianę, że dała się namówić na drugi kieliszek wina, co wprowadziło ją w radosny nastrój.


—  Na Boga, Sissy, jesteś naprawdę piękna, wiesz? — powiedział jej w końcu. Nabrał zwyczaju nadużywania boskiego imienia i chociaż z początku ją to szokowało, przyzwyczaiła się dość szybko. Słyszała dużo gorsze rzeczy, kiedy pracowała w slumsach. — Stać cię na więcej niż spędzanie życia z tymi wiedźmami.


Te słowa natychmiast zmieniły atmosferę miedzy nimi i Robyn mogła wreszcie otwarcie wyrzucić z siebie wszystko, co ją dręczyło. Zouga słuchał z uwagą, wyciągając rękę ponad stołem, by ścisnąć jej dłoń, a Robyn mówiła spokojnie, ale z wewnętrzną determinacją.


—  Zouga, muszę wrócić do Afryki. Umrę, jeśli nie wrócę. Na pewno. Jest mi to niezbędne, by żyć.


—  Dobry Boże, Sissy, dlaczego Afryka?


—  Ponieważ tam się urodziłam i tam jest moje przeznaczenie — a także dlatego, że gdzieś w Afryce jest ojciec.


—  Też się tam urodziłem. — Zouga uśmiechnął się i surowa linia jego ust złagodniała nieco. — Ale ja nie znam mojego przeznaczenia. Z przyjemnością wróciłbym tam dla polowań, ale co do ojca — czy nie uważasz, że myślał głównie o sobie? To trochę dziwne, że nadal darzysz go dziecięcą miłością.


—  On nie jest taki jak inni, Zouga. Nie możesz przykładać do niego zwykłej miary.


—  Wielu ludzi zgodziłoby się z tobą — mruknął sucho. — W Towarzystwie i Ministerstwie Spraw Zagranicznych — ale jakim jest ojcem?


—  Kocham go! — rzekła z uporem. — Po Bogu jego kocham najbardziej.


—  Zabił matkę, wiesz o tym. — Usta Zougi stwardniały ponownie. — Zabrał ją nad Zambezi w porze febry. Równie dobrze mógłby przystawić jej pistolet do głowy.


Robyn ustąpiła po krótkiej, pełnej żalu ciszy.


—  Nigdy nie był ojcem ani mężem — lecz wizjonerem, tym, który przeciera szlaki i niesie kaganek...


Zouga roześmiał się ściskając jej palce.


—  Ależ doprawdy, Sissy!


—  Przeczytałam jego książki, wszystkie listy, które napisał do mamy lub do nas, i wiem, że tam jest moje miejsce. W Afryce, z papą.


Zouga puścił jej dłoń i zaczął z namysłem skubać wąsy.


—  Zawsze umiałaś mnie podekscytować—rzekł, a potem, pozornie zmieniając temat, dodał: — Słyszałaś, że nad rzeką Oranje znaleziono diamenty? — Podniósł kieliszek i z uwagą przyjrzał się osadowi na dnie.—Jesteśmy tacy różni, ty i ja, a jednocześnie w pewien sposób bardzo do siebie podobni. — Nalał sobie wina i ciągnął dalej swobodnym tonem: — Mam dług, Sissy.


Robyn przeszył dreszcz. Od dzieciństwa uczono ją, jak straszne jest to słowo.


—  Ile? — spytała wreszcie cicho.


—  Dwieście funtów. — Wzruszył ramionami.


—  Aż tyle! — wyrwało jej się. — Mam nadzieję, że nie uprawiałeś hazardu, Zouga?


To było kolejne straszne słowo, jakie znała.


—  Nie grałeś? — ponowiła pytanie.


—  Jeśli chodzi o ścisłość, grałem — zaśmiał się Zouga. — I Bogu za to dzięki. Inaczej byłbym tysiąc gwinei pod kreską.


—  To znaczy, że grasz... i do tego wygrywasz? — Przerażenie na jej twarzy ustępowało powoli fascynacji.


—  Nie zawsze — odparł — ale zazwyczaj.


Przyjrzała mu się uważnie, być może po raz pierwszy od chwili spotkania. Miał dopiero dwadzieścia sześć lat, ale wyglądał na mężczyznę o dziesięć lat starszego. Może sprawiała to również jakaś emanująca z niego wewnętrzna równowaga. Stał się twardym, zawodowym żołnierzem, zaprawionym w potyczkach na granicy Afganistanu, gdzie jego pułk spędził cztery lata. Robyn wiedziała, że dochodziło tam do krwawych starć z dzikimi górskimi plemionami, a Zouga wyróżnił się w walce. Jego błyskawiczny awans był tego dowodem.


—  Jak to się stało, że masz dług? — spytała.


—  Prawie wszyscy oficerowie w moim pułku, nawet młodsi ode mnie, posiadają prywatne fortuny. Jestem teraz majorem i muszę zachowywać pewien styl. Jeździmy na polowania, strzelamy, gramy w kręgle i polo... — Ponownie wzruszył ramionami.


—  Czy kiedykolwiek będziesz w stanie go zwrócić?


—  Mógłbym ożenić się bogato — uśmiechnął się — albo znaleźć diamenty. Upił łyk wina, nie patrząc na Robyn oparł się wygodniej i ciągnął spokojnie dalej.


—  Czytałem parę dni temu książkę Cornwallis Harrisa. Czy pamiętasz wielkie ilości zwierzyny, jakie widzieliśmy, kiedy mieszkaliśmy w Koloberg?


Potrząsnęła głową.


—  Nie, ty byłaś jeszcze dzieckiem. Ale z naszej podróży na Przylądek ja pamiętam stada gazeli i gnu. Pewnej nocy pojawił się też lew, widziałem go wyraźnie w blasku ognia. Harris opisuje w tej książce swoje wyprawy łowieckie na tereny tak odległe jak Limpopo — nikt nie dotarł dalej, z wyjątkiem ojca, oczywiście. Do diabła, to lepsze niż uganianie się za bażantami czy jeleniami. Czy wiedziałaś, że Harris zarobił na swojej książce prawie pięć tysięcy funtów?


Odsunął od siebie kieliszek, wyprostował się w fotelu i wyjął cygaro lełka.


Ty chcesz jechać do Afryki, bo kierują tobą sentymenty. Ja jadę tam z zupełnie innych powodów, dla krwi i pieniędzy. A zatem składam ci propozycje. Ekspedycja Ballantyne'ów! — Uniósł kieliszek w toaście.


Robyn zaśmiała się niepewnie, myśląc, że żartuje, ale sięgnęła po swój kieliszek, który nadal był prawie pełny.


—  Zgadzam się. Ale, Zouga, jak się tam dostaniemy?


—  Pamiętasz nazwisko tego człowieka z gazety?


—  Wicks. Oliver Wicks. Ale dlaczego on miałby nam pomóc?


—  Znajdę dla niego jakiś dobry powód.


Wtedy Robyn przypomniała sobie, jak elokwentny i przekonywający był Zouga, nawet będąc dzieckiem.


—  Myślę, że ci się uda — rzekła.


Wypili, a kiedy Robyn odstawiła kieliszek, poczuła się szczęśliwa jak jeszcze nigdy w życiu.


Minęło sześć tygodni, zanim wysiadając z powozu ponownie ujrzała Zougę, przeciskającego się ku niej przez ludzką ciżbę na stacji London Bridge. Górował nad tłumem w swoim wysokim cylindrze, jego ramiona okrywał długi trencz.


—  Sissy! — zawołał radośnie, biorąc ją na ręce. — Jedziemy, naprawdę jedziemy!


Czekała już na nich dorożka i woźnica trzasnął z bicza, kiedy tylko wsiedli.


—  Londyńskie Towarzystwo Misyjne nie przydało się na nic — rzekł, wciąż obejmując ją ramieniem, gdy powóz potoczył się ze stukotem po brukowanej ulicy. — Zwróciłem się do nich z prośbą o wyłożenie pięciuset funtów, a oni niemal dostali apopleksji. Cieszy ich chyba fakt, że ojciec tkwi zagubiony w najdzikszych ostępach Afryki, i byliby gotowi zapłacić te pięć setek, żeby tam pozostał.


—  Poszedłeś do dyrektorów?


—  Oddałem najpierw przegrywające lewe — uśmiechnął się. — Następne było Whitehall, udało mi się spotkać z samym pierwszym sekretarzem. To cholerny cywil, zabrał mnie na lunch do ”Travellers” i naprawdę był niepocieszony, że nie mogą udzielić mi żadnej pomocy finansowej. Zbyt dobrze pamiętają tam jeszcze fiasko ojca nad Zambezi, ale mimo to dał mi listy. Tuzin listów, praktycznie do każdego — do gubernatora prowincji Cape, do admirała Kempa w Capetown, i wszystkich innych.


—  Listy nie zawiozą nas do Afryki.


—  Potem poszedłem na spotkanie z twoim przyjacielem z gazety. Niezwykły człowieczek. Wyjątkowo bystry. Powiedziałem mu, że jedziemy do Afryki odnaleźć ojca, a on podskoczył i klasnął w dłonie, ciesząc się jak dziecko. — Zouga przytulił Robyn mocniej do siebie. — Prawdę mówiąc, bez umiaru używałem twojego imienia — i to zadziałało. Wicks będzie miał prawa do naszych dzienników i pamiętników, a także do obu książek.


—  Obu książek? — Robyn odsunęła się od brata i spojrzała na niego.


—  Obu — wyszczerzył zęby w uśmiechu. — Twojej i mojej.


—  Mam napisać książkę?


—  Jak najbardziej. Relację z ekspedycji widzianej oczami kobiety. Podpisałem już kontrakt w twoim imieniu.


Zaśmiała się, ale brakowało jej tchu.


—  Idziesz za daleko i o wiele za szybko.


—  Mały Wicks zgodził się na pięćset funtów, a następne na liście widniało Towarzystwo na Rzecz Zaprzestania Handlu Niewolnikami — tam poszło gładko. Patronuje im Jej Królewska Wysokość, która czytała książki ojca. Mamy złożyć raport o handlu żywym towarem w głębi kontynentu na północ od zwrotnika Koziorożca. Dostaliśmy kolejne pięćset gwinei.


—  Och, Zouga, jesteś czarodziejem.


—  Potem było jeszcze Londyńskie Stowarzyszenie Kupców Handlujących z Afryką. Przez ostatnie sto lat koncentrowali swoje działania wyłącznie na zachodnim wybrzeżu. Przekonałem ich, że przydałoby im się również spenetrować wybrzeże wschodnie. Zostałem mianowany agentem Stowarzyszenia, z poleceniem zbadania rynku oleju palmowego, żywicy kauczukowej, miedzi i kości słoniowej. Otrzymałem trzecie i ostatnie pięćset gwinei — oraz reprezentacyjny karabin marki ”Sharps”.


—  Tysiąc pięćset gwinei — wyszeptała Robyn w zdumieniu, a Zouga skinął głową.


—  Wracamy do domu z klasą.


—  Kiedy?


—  Zarezerwowałem miejsca na amerykańskim kliperze handlowym. Za sześć tygodni wypływamy z Bristolu, do Przylądka Dobrej Nadziei i Quelimane w Mozambiku. Napisałem do pułku z prośbą o dwuletni urlop — ty będziesz musiała zrobić to samo z LTM.


Potem wszystko potoczyło się w nierealnie szybkim tempie. Dyrektorzy LTM, zadowoleni być może, że nie muszą finansować podróży Robyn ani jej pobytu na Czarnym Lądzie, w przebłysku hojności postanowili dalej wypłacać dziewczynie roczną pensję i uczynili ostrożną obietnicę, że po powrocie Robyn do Anglii zrewidowują swoją wcześniejszą decyzję. Jeśli dowiedzie własnej przydatności — czekać ją będzie stała praca w Afryce. Było to więcej niż oczekiwała, więc z entuzjazmem rzuciła się w wir przygotowań do wyprawy.


Należało zrobić tak wiele, że sześć tygodni ledwie starczyło i wydawało się, iż tylko kilka dni minęło, zanim góra ekwipunku została zapakowana do ładowni wielkiego, zgrabnego klipera z Baltimore. 


”Huron” — kolejny rozsądny wybór poczyniony przez Zougę Ballantyne'a, i umiejętnie prowadzony przez kapitana Mungo St. Johna — okazał się tak szybki, jak sugerowała to jego sylwetka, i zanim spróbowali przekroczyć równikowy pas ciszy w jego najwęższym miejscu, rozwijał doskonałe tempo. Nie mieli  ani jednego  bezwietrznego  dnia,  przecięli  równik  na dwudziestym dziewiątym stopniu zachodnim i natychmiast Mungo St. John położył ”Hurona”


na lewą burtę, by złapać zmienne, południowo-wschodnie wiatry. Statek szedł na południe, z latającymi rybami płynącymi przed dziobem, mocno pchany wiatrem, aż wreszcie, kiedy na horyzoncie pojawiła się Ilha de Trinidade, wyrwał się z jego uścisku. Wtedy z rykiem nadleciał wicher północno-zachodni i ”Huron” szybował przed nim dzień po dniu, pod ciemnymi, nisko wiszącymi, pędzącymi  błyskawicznie  chmurami,  które  uniemożliwiały  im  zobaczenie słońca, księżyca czy gwiazd. W końcu niemal wpadli na mieliznę dwieście mil w kierunku północnym od ich punktu docelowego na Przylądku  Dobrej Nadziei.


— Panie bosmanie! — zawołał Mungo St. John swoim czystym, donośnym głosem, gdy ”Huron” nabierał pędu po zwrocie, oddalając się coraz szybciej od brzegu.


—  Panie kapitanie! — odkrzyknął Tippo spod głównego masztu, głosem         przypominającym ryk byka.


— Zapiszcie imię marynarza z bocianiego gniazda.


Bosman, niczym bokser przyjmujący cios, zadarł swoją osadzoną na grubym karku, wielką jak kula armatnia głowę i spojrzał w górę, mrużąc otoczone zwałami tłuszczu oczy.


—  Jeszcze dwadzieścia minut i wpakowałby nas na mieliznę — głos St Johna był lodowato spokojny. — Zanim skończy się dzień, obejrzymy sobie jego rozpięty na kracie kręgosłup.


Tippoo oblizał nieświadomie wargi, a Robyn, stojąca obok niego, poczuła, jak kurczy się jej żołądek. Już trzykrotnie podczas tego rejsu odbywała się chłosta i dziewczyna wiedziała, czego ma się spodziewać. Bosman był pół-Arabem, pół-Murzynem, gigantem o skórze koloru miodu, z ogoloną na łyso głową pokrytą siatką maleńkich białawych blizn, pamiątek po tysięcznych bójkach. Luźna, haftowana  tunika  z  wysokim kołnierzem okrywała jego


olbrzymią sylwetkę, a ramiona wystające z szerokich rękawów były grube jak kobiece uda.


Robyn odwróciła się szybko, gdyż Zouga szedł w jej stronę.


—  Przyjrzeliśmy się dobrze lądowi, Sissy — rzekł. — Nasz pierwszy dokładny namiar od czasu Ilha de Trinidade. Jeśli ten wiatr się utrzyma, będziemy w Table Bay najdalej za pięć dni.


—  Zouga, czy nie możesz wstawić się u kapitana? — zapytała tak gwałtownie, że brat wyglądał na zaskoczonego. — Ma zamiar wychłostać tego biedaka.


—  I całkiem słusznie, do licha! — burknął w odpowiedzi Zouga. — Przez tego głupca niemal wpadliśmy na skały.


—  Nie możesz powstrzymać kapitana?


—  Nawet mi się nie śni przeszkadzać mu w dowodzeniu tym okrętem i tobie też zabraniam.


—  Czy ty w ogóle nie masz w sobie człowieczeństwa? — zapytała chłodno, ale na jej policzkach pojawiły się gniewne rumieńce, a zielone oczy były szeroko otwarte. — Nazywasz siebie chrześcijaninem.


—  Kiedy to robię, moja droga, mówię o wiele ciszej. — Zouga udzielił odpowiedzi, która powinna dokuczyć jej najbardziej. — I nie wspominam o tym przy każdej nadarzającej się okazji.


Ich sprzeczki były zawsze tak nagłe jak letnie burze na afrykańskim veldzie, i równie spektakularne.


Mungo St. John podszedł wolnym krokiem do relingu nadbudówki oficerskiej i oparł się o niego łokciem. W białych zębach trzymał długie kubańskie cygaro wypełnione grubo ciętym, czarnym tytoniem. Milcząco szydził z Robyn, wpatrując się w nią swoimi nakrapianymi żółtymi oczami, doprowadzając dziewczynę do furii.


—  Człowiek, którego kazał pan wychłostać w zeszłym tygodniu, może zostać inwalidą do końca życia! — krzyknęła.


—  Doktor Ballantyne, czy chciałaby pani, żeby Tippoo zaniósł panią na dół i zamknął w pani kabinie? — spytał Mungo St. John. — Do czasu aż opanuje pani swój temperament i maniery.


—  Nie może pan tego zrobić! — wybuchnęła.


—  Mogę, zapewniam panią — to i dużo więcej.


—  On ma rację — potwierdził Zouga cicho. — Na statku posiada praktycznie nieograniczoną władzę. — Położył dłoń na jej ramieniu. — Spokojnie, Sissy. Majtek będzie szczęśliwy, jeśli wszystko zakończy się tylko chłostą.


Robyn stwierdziła, że dyszy z gniewu i poczucia bezsilności.


—  Jeśli jest pani tak delikatna, pani doktor, zwolnię panią z oglądania wymierzania kary. — Mungo St. John nadal szydził. — Musimy wziąć pod uwagę fakt, że jest pani kobietą.


—  Nigdy nie prosiłam o nic przez wzgląd na moją płeć, nigdy w życiu. — Starając się opanować gniew, strząsneła dłoń brata z ramienia i odwróciła się od obu mężczyzn.


Sztywno wyprostowana ruszyła w kierunku dziobu, próbując zachować postawę pełną godności, ale statek kołysał się mocno i przeklęte suknie plątały się jej wokół nóg. Zdała sobie sprawę, że musi wypowiedzieć na głos słowa, które zrodziły się w jej myślach, a o wybaczenie poprosi później.


—  Idź pan do diabła, kapitanie Mungo St. John, idź pan do diabła!


Stała na dziobie, a wiatr rozwiał i cisnął jej w twarz włosy zebrane w kok karku. Miała włosy takie jak matka, gęste, jedwabiste, ciemne, przetykane rudymi i kasztanowymi pasemkami, i gdy blady promień zielonkawego światła przebił się wreszcie przez warstwę chmur, utworzył jaśniejącą aureolę nad jej małą, zgrabną głową.


Patrzyła przed siebie wściekłym wzrokiem, nie zauważając wyjątkowego piękna rozgrywającej się dokoła sceny. Lodowate zielone wody, w oparach białej mgły, otwierały się i zamykały wokół okrętu niczym perłowe odrzwia. Wstęgi wodnego pyłu ciągnęły się za żaglami i rejami, sprawiając wrażenie, że ”Huron” stoi w ogniu.


Miejscami powierzchnia morza kipiała, ciemniejąc, gdyż wody te były bogate w mikroskopijne organizmy morskie, które żywiły rozległe ławice sardynek podpływających pod samą powierzchnie, by żerować i z kolei stad się żerem dla stad skrzeczących ptaków, które atakowały je z wysoka, uderzając w wodę i tworząc małe bawełniane kłębki piany.


Gęsta mgła objęła smukły statek swoim zimnym, wilgotnym uściskiem, tak że kiedy Robyn zerknęła do tyłu, dostrzegła tylko niewyraźne, przypominające zjawy sylwetki kapitana oraz Zougi stojących na górnym pokładzie.


A potem w jednej chwili morze uspokoiło się i zaświeciło słońce. Chmury, które długie tygodnie zasłaniały niebo, odpłynęły na południe, a wiatr nabrał mocy i obrócił się ku wschodowi, chłoszcząc czubki fal, by zamienić je w pełne wdzięku pióropusze zwijającej się piany.


W tym samym momencie Robyn zauważyła okręt. Był zaskakująco blisko, więc otworzyła usta, żeby krzyknąć, ale ubiegło ją tuzin innych głosów.


—  Żagle!


—  Statek na lewej burcie!


Był tak niedaleko, że widziała smukły, wysoki komin pomiędzy masztami. Czerwona linia biegła wzdłuż pomalowanych na czarno burt poniżej otworów strzelniczych, kryjących z każdej strony po pięć armat.


Czarny kadłub wyglądał złowrogo, a żagle, poplamione brudnoszarymi wyziewami z komina, w niczym nie przypominały błyszczących bielą żagli ”Hurona”.


Mungo St. John obserwował obcy statek przez lunetę. Kody były wygaszone, z komina nie wydostawał się nawet podmuch gorąca. Płynął tylko na żaglach.


—  Tippoo! — zawołał półgłosem kapitan, a ogromny bosman pojawił się u jego boku cicho jak duch. — Widziałeś go już kiedyś?


Tippoo chrząknął i odwrócił głowę, żeby splunąć za burtę.


—  Dżemojad. Widziałem go w Table Bay osiem lat temu. Nazywa się Black Joke.


—  Eskadra z Przylądka?


Tippoo chrząknął ponownie i w tym samym momencie okręt ruszył ostro do przodu, a na głównym maszcie pojawiła się bandera. Śnieżna biel i jasny szkarłat flagi rzucały krzykliwe wyzwanie, wyzwanie, którego cały świat nauczył się bać. Tylko statki jednego kraju na ziemi spotykając go nie musiały się zatrzymywać. ”Huron” jednak był nietykalny, płynął pod banderą Stanów Zjednoczonych i wszyscy, nawet ten natarczywy reprezentant Królewskiej Marynarki, musieli to uszanować.


Ale Mungo St. John myślał gorączkowo. Na sześć dni przed wyjściem ”Hurona” z portu w Baltimore, w maju 1860 roku, kandydaturę Abrahama Lincolna wysunięto na stanowisko prezydenta Stanów Zjednoczonych. Gdyby został wybrany, co wydawało się bardzo prawdopodobne, objąłby urząd zaraz po Nowym Roku, a jedną z jego pierwszych decyzji byłoby zapewne nadanie Wielkiej Brytanii przywilejów uzgodnionych w Traktacie Brukselskim, w tym między innymi prawa przeszukiwania amerykańskich okrętów na otwartym morzu, czemu poprzedni prezydenci tak mocno się sprzeciwiali.


Wkrótce, być może szybciej niż się spodziewał, Mungo St. Johna mogła czekać śmiertelnie poważna próba sił z jednym z okrętów wojennych Królewskiej Marynarki. Miał teraz idealną okazję, by sprawdzić swój statek i ocenić możliwości przeciwnika.


Potoczył wzrokiem dokoła, spojrzał na morze i pchane wiatrem wstęgi piany, zlustrował białe piramidy żagli nad głową oraz wrogi czarny kadłub po zawietrznej — i to ułatwiło mu podjęcie decyzji. Wiatr przyniósł odgłos wystrzału. Długi klin dymu wytrysnął z otworu strzelniczego na dziobie, domagając się natychmiastowego posłuszeństwa.


Mungo St. John uśmiechnął się.


—  Bezczelny sukinsyn! Zobaczymy, czy zna się na żeglowaniu — rzekł do Tippoo, a sternikowi nakazał cicho: — Ster na prawą burtę. — A gdy ”Huron” ruszył z wiatrem, zaczynając odwracać się od grożącego mu czarnego okrętu, zawołał: — Zrzucić wszystkie refy, panie bosmanie! Postawić żagiel dziobowy i szczytowy, podnieść  żagle boczne  i górne, naciągnąć  główny — tak, bukszprytowy też. Pokażemy temu brudnemu, żrącemu węgiel arogantowi, jak robimy to w Baltimore!


Chociaż Robyn była wściekła, sposób, w jaki Amerykanin dowodził swoim statkiem, zrobił na niej wrażenie. Załoga wspinała się po rejach do kolejnych punktów refowych, główne żagle nadymały się, lśniąc bielą w świetle słońca, a potem wysoko w górze nowe, o innych kształtach żagle otworzyły się niczym przejrzałe kule bawełny i długi, zgrabny kadłub ”Hurona”, popędzany w ten sposób, zareagował natychmiast.


—  Na Boga, idzie jak opętany! — krzyknął Zouga, śmiejąc się z podniecenia, widząc, jak statek tnie grzbiety fal Atlantyku, po czym odciągnął siostrę od burty, zanim pierwsze tafle zielonej wody zalały pokład.


Kolejne żagle rozwijały się i grube pnie masztów pod ogromnym ciśnieniem tysięcy stóp kwadratowych płótna zaczęły wyginać się niczym naciągane łuki. Wydawało się teraz, że ”Huron” szybuje, wzbijając się w powietrze z grzbietu każdej fali i uderzając w następną z trzaskiem, który wprawiał w drżenie belki kadłuba i wbijał zęby do mózgów członkom


załogi.


—  Wskazanie logu, panie bosmanie! — zawołał Mungo St. John, a gdy Tippoo odkrzyknął: — Odrobinę więcej niż szesnaście węzłów, sir! — kapitan zaśmiał się głośno i podszedł do relingu na rufie.


Kanonierka oddalała się tak szybko, jakby stała w miejscu, chociaż wszystkie jej żagle były rozpięte. Już dzielił ją od ”Hurona” maksymalny dystans strzału armatniego.


Obłok dymu wykwitł ponownie na czarnej burcie i tym razem wydawało się, że jest to coś więcej niż tylko ostrzeżenie, gdyż Mungo St. John widział, gdzie uderzył pocisk. Trafił wierzchołek fali czterysta metrów za rufą, skoczył w poprzek rozdartych ścian zielonej wody i zniknął pod powierzchnią niemal przy burcie ”Hurona”.


—  Kapitanie, naraża pan na niebezpieczeństwo życie swojej załogi i pasażerów. — Obok St. Johna stała wysoka kobieta z uniesioną pytająco brwią. — To jest brytyjski okręt wojenny, sir, a my zachowujemy się jak przestępcy. Wystrzelili ostry pocisk. Musi pan tylko zatrzymać się, a przynajmniej wywiesić swoją flagę.


—  Myślę, że moja siostra ma rację, kapitanie St. John. — Zouga stanął obok Robyn. — Ja także nie rozumiem pańskiego zachowania.


”Huron” zatrząsł się gwałtownie w zetknięciu z wysoką falą, pchany olbrzymim naporem żagli. Robyn straciła równowagę i oparła się o pierś kapitana, ale zaraz odsunęła się, płonąc rumieńcem.


—  Znajdujemy się na wybrzeżu Afryki, majorze Ballantyne. Nic nie jest tu tym, czym się wydaje, i dlatego tylko głupiec zaufałby obcemu, uzbrojonemu okrętowi. A teraz, jeśli pan i dobra pani doktor mi wybaczą, muszę wrócić do swoich obowiązków.


Ruszył w stronę dziobu, stanął przy relingu i spojrzał na główny pokład, oceniając nastroje załogi oraz stan żaglowca. Odpiął z pasa pęk kluczy i rzucił go Tippoo.


—  Szafka z bronią, panie bosmanie, para pistoletów dla pana i dla drugiego mata. Zastrzelcie każdego, kto będzie próbował przeszkadzać w stawianiu żagli. — St. John spostrzegł, że załogę ogarnął strach. Żaden z jej członków nie widział nigdy statku płynącego tak brawurowo i było całkiem możliwe, że któryś z marynarzy spróbuje zluzować szoty, nie chcąc, by ”Huron” skończył na dnie.


W tym samym momencie statek przyjął na siebie olbrzymią ścianę ryczącej, zielonej wody. Jeden z ludzi na maszcie nie zdążył chwycić się sznurowej drabinki. Woda cisnęła go w powietrze i pociągnęła po pokładzie, aż nieszczęśnik trzasnął o burtę i znieruchomiał skulony, przypominając kupę wyrzuconych na plażę przez sztorm wodorostów.


Dwóch innych marynarzy próbowało dotrzeć do towarzysza, ale kolejna fala odepchnęła ich, zalewając pokład do wysokości pasa i przesadzając burtę w ryczących potokach białej piany, a kiedy zniknęła na dobre, okazało się, że człowiek, który spadł z masztu, zniknął razem z nią i pokład znowu był pusty.


—  Bosmanie Tippoo, proszę spojrzeć na górne żagle, nie pracują jak należy. 


Mungo St. John odwrócił się ku rufie, ignorując przerażone, oskarżycielskie spojrzenie Robyn Ballantyne.


Brytyjska kanonierka szła daleko z tyłu, jej żagle ledwie można było rozróżnić pomiędzy szarymi brodami rozbijających się fal Atlantyku, ale nagle Mungo St. John zauważył jakąś zmianę i sięgnął szybko do przegródki pod stołem nawigacyjnym po lunetę. Delikatna czarna linia, jakby namalowana atramentem, wystawała ponad maleńki stożek żagli Anglika w poprzek ruchliwego horyzontu.


—  Dym! Rozpalili w końcu pod kotłami! — zawołał, kiedy Tippoo zjawił się przy nim z pistoletami zatkniętymi za pas.


—  Jedna śruba. Nie dogonią nas — bosman skinął swoją okrągłą, wygoloną głową.


—  Nie, nie przy pełnym wietrze — zgodził się Mungo St. John. — Ale chciałbym spróbować się z nimi pod wiatr. Zwrot w lewo, panie bosmanie. Chcę zobaczyć, czy uda mi się dojść ich od nawietrznej i minąć poza zasięgiem strzału.


Dowódca kanonierki, kompletnie zaskoczony tym niespodziewanym manewrem, o kilka minut za późno zmienił kurs, by przeciąć krótszy bok trójkąta i przeszkodzić amerykańskiemu statkowi w ocenieniu swoich zdolności.


”Huron” minął go w maksymalnym zasięgu strzału armatniego, idąc twardo pod wiatr, z rejami ściągniętymi tok mocno jak tylko możliwe. Brytyjczyk wystrzelił, a gdy kula zniknęła gdzieś w morzu, obrócił się, by ruszyć za ”Huronem” i natychmiast wady jego konstrukcji ujawniły się tak wyraźnie jak wtedy, gdy oba okręty płynęły z wiatrem.


Aby móc zmieścić ciężki kocioł i maszynerię napędzającą potężną brązową śrubą, konstruktorzy musieli pójść na poważne kompromisy przy projektowaniu masztów i ustalaniu liczby żagli, jakie mogła unieść kanonierka.


Po przepłynięciu pięciu mil stało się jasne, że nawet z postawionymi wszystkimi żaglami i kotłami wypluwającymi ponad rufę ciężką, tłustą lawę dymu, ”Black Joke” nie był w stanie iść tak ostro pod wiatr jak piękny, smukły statek przed nim. Odpadał powoli na zawietrzną i chociaż różnica w szybkości okrętów nie była tak wielka, jak wtedy gdy płynęli z wiatrem, to ”Huron” stopniowo powiększał swoją przewagę.


Dowódca kanonierki kierował ją coraz ostrzej i ostrzej pod wiatr, rozpaczliwie próbując utrzymać właściwy kurs, ale wszystkie jego żagle szarpały się i trzęsły, uniemożliwiając mu wykonanie zadania.


We wściekłej desperacji ściągnął wszystkie żagle, ogołacając maszty i polegając tylko na sile kotłów. Ruszył prosto pod wiatr, znacznie ostrzej niż mógł zrobić to ”Huron”. Jednak szybkość ”Black Jake'a” ucierpiała mocno, kiedy śrubie zabrakło pomocy żagli. Mimo że maszt oraz olinowanie były nagie, wiatr gwizdał i wył przez nie od dziobu, hamując pęd kanonierki jak wielka kotwica. ”Huron” wysforował się mocniej do przodu.


— Poroniony wynalazek. — Mungo St. John w skupieniu obserwował wysiłki rywala, oceniając zachowanie statku na wietrze. — Bawimy się z nimi w kotka i myszkę. Jeśli tylko starczy wiatru, umkniemy im.


Z tyłu za rufą dowódca Black Joke'a” porzucił zamiar dogonienia klipera tylko za pomocą pary i ponownie postawił wszystkie swoje żagle, prąc uparcie za kilwaterem ”Hurona” — aż nagle, bez najmniejszego ostrzeżenia, amerykański statek wpadł w dziurę powietrzną.


Granica wiatru zaznaczyła się wyraźnie na powierzchni morza. Po jednej stronie woda była ciemna i poorana pazurami wichru, po drugiej zaś zgarbione plecy fal w spokojnym powietrzu błyszczały aksamitną gładzią.


Gdy ”Huron” przekroczył te graniczną linię, ryk wiatru, który od tygodni ranił ich uszy, przeszedł w złowrogą, nienaturalną ciszę i ruch statku z pełnego życia pędu morskiego stworzenia zamienił się w bezcelowe kołysanie martwej ryby.


Żagle w górze szarpały się trzepocząc na wszystkie strony, poruszane nerwowymi kołysaniem okrętu, a liny tak trzaskały i klekotały, że wydawało się, iż maszty odpadną od kadłuba.


Daleko z tyłu, pomalowana na czarno kanonierka pruła żwawo, szybko zmniejszając dzielący oba statki dystans, a ciemna kolumna dymu unosiła się pionowo w martwym powietrzu, nadając ”Black Joke'owi” tryumfalny, groźny wygląd.


Mungo St. John podbiegł do przedniego relingu górnego pokładu i spojrzał przed siebie. Widział wiatr, brużdżący morze dwie czy trzy mile dalej, kładący się na nim ponurym, granatowym cieniem, ale bliżej oleista powierzchnia wody była zupełnie spokojna.


Spojrzał do tyłu i dostrzegł zbliżającą się kanonierkę, wypluwającą dym wysoko w jasny, smagany wiatrem błękit nieba, tak teraz pewną siebie, że płynącą z odsłoniętymi otworami strzelniczymi i grubymi lufami trzydziestodwufuntowych dział wystającymi z czarnych boków kadłuba, ze śrubą bijącą wodę na rufie i tworzącą białą, błyszczącą w słońcu pianę.


Pozbawiony władzy nad ”Huronem” sternik nie mógł utrzymać żadnego kursu i dryfujący kliper obrócił się bokiem do nadciągającej kanonierki, wystawiając dziób na uderzenia fal.


Mogli już rozróżnić sylwetki trzech oficerów na mostku. ”Black Joke” wystrzelił ponownie i pocisk uniósł potężną kaskadę wody pod samym dziobem ”Hurona”, tak wysoką, że runęła na pokład i rozpryskując się spłynęła do zęz.


Mungo St. John raz jeszcze potoczył zdesperowanym wzrokiem po horyzoncie, nawet teraz mając jeszcze nadzieję na pojawienie się wiatru, a potem skapitulował.


—  Bandera na maszt, panie Tippoo! — zawołał, a gdy barwny kawałek materiału zawisł już na głównej rei w martwym powietrzu, obserwował przez lunetę konsternację, jaką wywołał ten widok na mostku kanonierki. Była to ostatnia flaga, jaką chcieliby ujrzeć.


”Black Joke” stał już tak blisko, że Mungo St. John widział wyraz zmartwienia, zdumienia i rozczarowania malujący się na twarzach brytyjskich oficerów.


—  Nie będzie żadnej nagrody, panowie, nie tym razem — mruknął z ponurą satysfakcją i złożył lunetę.


Kanonierka podpłynęła bliżej, na odległość cumy i obróciła się bokiem do ”Hurona”, prezentując gapiące się groźnie trzydziestodwufuntowe działo.


Najwyższy oficer na mostku wyglądał również na najstarszego, gdyż jego włosy były białe w słońcu. Stanął przy relingu i podniósł megafon do ust.


—  Jaki to statek?! — zawołał.


—  ”Huron”, z Baltimore i Bristolu! — odkrzyknął Mungo St. John. — Z ładunkiem towarów handlowych dla Przylądka Dobrej Nadziei i Quelimane.


—  Dlaczego nie odpowiedział pan na moje wezwanie, sir?


—  Ponieważ nie uznaję pańskiego prawa do zatrzymywania statków Stanów Zjednoczonych Ameryki na otwartym morzu, sir.


Obaj kapitanowie wiedzieli, jak drażliwy i kontrowersyjny to problem, jednak brytyjski oficer wahał się tylko przez sekundę.


—  Czy uznaje pan moje prawo do upewnienia się co do waszej narodowości i portu macierzystego, sir?


—  Gdy tylko schowa pan swoje armaty, może pan w tym celu wejść na mój pokład, kapitanie. I niech pan nie przysyła któregoś z młodszych oficerów.


Mungo St. John z rozmysłem poniżał dowódcę ”Black Joke'a”. Jednak w duchu nadal kipiał w nim gniew na brak wiatru, który pozwolił kanonierce dogonić ”Hurona”.                                                             


Brytyjski statek w nieskazitelnym popisie sztuki marynarskiej spuścił na wodę szalupę, która podpłynęła do burty ”Hurona”. Gdy kapitan wspinał się po drabince sznurowej, załoga szalupy spoczęła przy wiosłach.


Oficer wszedł na pokład tak lekko i żwawo, że Mungo St. John zrozumiał, iż popełnił błąd uznając go za człowieka w podeszłym wieku. Zmyliły go jasnoblond włosy — mężczyzna ten miał około trzydziestu lat. Nie nosił płaszcza od munduru, gdyż jego okręt wyszedł w morze na akcję; miał na sobie tylko białą płócienną koszulę, bryczesy i miękkie buty. Za pas zatknął dwa pistolety, a na biodrze wisiał mu marynarski nóż w pochwie.


—  Kapitan Codrington z lekkiego krążownika Jej Królewskiej Mości ”Black Joke” — przedstawił się sztywno. Jego włosy, pobielone przez sól i słońce jasnosrebrnymi pasmami, nieco ciemniejsze pod spodem, związane były skórzanym rzemieniem w krótki warkocz u nasady karku. Twarz, spalona słońcem na złotobrązowy kolor, kontrastowała z wyblakłymi niebieskimi oczami.


—  Kapitan St. John, właściciel i dowódca tego statku.


Mężczyźni nie uścisnęli sobie dłoni, wyglądali raczej jak dwa wilki jeżące się przy pierwszym spotkaniu.


—  Mam nadzieję, że nie zamierza pan przetrzymywać mnie dłużej niż to konieczne — rzekł Mungo St. John. — Zapewniam pana, że mój rząd zostanie szczegółowo poinformowany o tym incydencie.


—  Czy mogę przejrzeć pana dokumenty, kapitanie? — Młody oficer zignorował groźbę i ruszył za St. Johnem na górny pokład. Tam zawahał się po raz pierwszy na widok Robyn i jej brata stojących razem przy tylnym relingu, ale natychmiast doszedł do siebie, ukłonił się lekko, po czym skierował całą uwagę na pakiet dokumentów, które Mungo St. John przygotował do inspekcji na stole nawigacyjnym.


Pochylił się, przerzucając szybko stos papierów, a potem nagle wyprostował się, zdumiony swoim odkryciem.


—  Niech mnie diabli, Mungo St. John, pańska reputacja wyprzedza pana, sir! — Na twarzy Anglika malowało się pełne emocji napięcie. — I cóż to za szlachetna reputacja na dodatek! — W jego głosie brzmiała kłująca gorycz. — Pierwszy handlarz w historii, który przewiózł ponad trzy tysiące dusz środkowym szlakiem w czasie jednego, dwunastomiesięcznego rejsu —  nic dziwnego, że stać pana na tak piękny okręt.


—  Stąpa pan po niebezpiecznym gruncie, sir — ostrzegł go Mungo St. John ze swoim leniwym, szyderczym uśmiechem na twarzy. — Jestem w pełni świadom, do czego zdolni są oficerowie pańskiej armii dla kilku gwinei nagrody.


—  Skąd zamierza pan zabrać następny ładunek ludzkiego cierpienia, kapitanie St. John? — przerwał mu obcesowo Anglik. — Na tak wspaniałym statku zmieszczą się dwa tysiące ludzi. — Niekłamany gniew sprawił, że Codrington pobladł i zaczął nawet lekko drżeć.—  Jeśli zakończył pan swoją inspekcję... 


Brytyjski oficer mówił dalej. —  Udało nam się sprawić, że zachodni brzeg jest trochę za gorący dla pana, nieprawdaż? Nawet kiedy chowa się pan za tym pięknym kawałkiem jedwabiu. — Codrington obrzucił wzrokiem flagę na głównej rei. — Zatem zamierza pan teraz działać na wschodnim wybrzeżu,  sir? Słyszałem, że potrafi pan zdobyć doskonałego niewolnika za dwa dolary, dwóch za muszkiet wart dziesięć szylingów.


—  Jestem zmuszony poprosić, żeby opuścił pan już mój okręt. — St. John wziął dokumenty z ręki Anglika, a ten, gdy ich palce zetknęły się, otarł dłoń o biodro, jakby chciał ją oczyścić.


—  Oddałbym pięcioletni żołd za możliwość otwarcia pańskich ładowni — rzekł z goryczą, pochylając się, by spojrzeć na Mungo St. Johna swoimi przenikliwymi, wyblakłymi oczami.                                                               


—  Kapitanie Codrington! — Zouga podszedł do dwóch dowódców. — Jestem obywatelem brytyjskim i oficerem armii Jej Królewskiej Mości. Zapewniam pana, że na tym statku nie ma niewolników. — Mówił ostrym tonem.


—  Jeśli jest pan Anglikiem, to powinien się pan wstydzić podróżować w takim towarzystwie. —  Codrington spojrzał na Robyn. — I odnosi się to również do pani, madame!


—  Posuwa się pan za daleko, sir — rzekł ponuro Zouga. — Dałem już panu moje zapewnienie.


Wzrok Codringtona spoczął ponownie na Robyn Ballantyne. Jej zdenerwowanie było widoczne i nie udawane. Oskarżenie wstrząsnęło nią — oto ona, córka Fullera Ballantyne'a, wielkiego obrońcy wolności i zaprzysięgłego przeciwnika niewolnictwa; ona, akredytowany agent Towarzystwa na Rzecz Zaprzestania Handlu Niewolnikami, płynie na pokładzie sławnego statku niewolniczego.


Robyn była blada, a w jej olbrzymich zielonych oczach szkliły się łzy przerażenia.


—  Kapitanie Codrington — powiedziała ochrypłym, niskim głosem — mój brat ma rację. Zapewniam pana, że na pokładzie tego okrętu nie ma niewolników.


Twarz Codringtona złagodniała. Robyn nie była piękna, lecz roztaczała wokół siebie aurę świeżości i naturalności, której trudno było się oprzeć.


—  Przyjmę pani słowo, madame. — Skłonił głowę. — Zaiste, jedynie szaleniec wiózłby czarną kość słoniową z powrotem do Afryki — tu jego głos stwardniał ponownie — gdybym tylko mógł przeszukać ładownie tego statku, znalazłbym tam wystarczająco wiele dowodów, by przejąć okręt i odprowadzić do Zatoki Table, gdzie kapitan zostałby od ręki skazany na następnym posiedzeniu Trybunału Komisji Mieszanej.


Codrington odwrócił się na pięcie, by stanąć twarzą w twarz z Mungo St. Johnem.                                                                                             


—  O tak, wiem, że wasz dolny pokład przeznaczony dla niewolników będzie rozebrany, by móc umieścić tam ładunek handlowy, ale belki są na statku i nie zajmie wam nawet jednego dnia ułożenie ich z powrotem. — Codrington warknął niemal. — Założę się, że pod pokrywami luków macie kratownice — wskazał główny pokład nie spuszczając wzroku z Mungo St. Johna — a niżej jarzma na łańcuchy i kajdany...


—  Kapitanie Codrington, pańskie towarzystwo zaczyna mnie męczyć — wycedził cicho Mungo St. John. — Ma pan sześćdziesiąt sekund na opuszczenie tego statku, w przeciwnym razie będę musiał panu przydzielić do pomocy mojego bosmana.


Tippoo postąpił krok do przodu, bezwłosy, przypominający olbrzymią ropuchę, i stanął za lewym ramieniem Codringtona.


Angielski kapitan z widocznym trudem powściągnął gniew i skinął głową.


—  Niech Bóg sprawi, byśmy się jeszcze spotkali, sir. — Odwrócił się ku Robyn i zasalutował krótko. — Życzę przyjemnej podróży, madame.


—  Kapitanie Codrington, sądzę, że jest pan w błędzie — rzekła niemal błagalnym tonem. Nie odpowiedział, lecz patrzył na nią o sekundę za długo. Spojrzenie jego wyblakłych oczu było świdrujące, niepokojące, takie oczy mają prorocy lub fanatycy. Potem odwrócił się i chłopięcym, niezgrabnym krokiem ruszył w stronę burty ”Hurona”.


Tippoo zdjął tunikę i naoliwił masywny tors, tak że lśnił teraz metalicznie jak skóra jakiegoś egzotycznego gada.


Stał boso, balansując ciałem bez wysiłku w takt kołysania statku, z grubymi rękami opuszczonymi wzdłuż boków. Na pokładzie u jego stóp leżał zwinięty bicz.


Do burty statku przywiązano kratownicę, a marynarz, który siedział na bocianim gnieździe, kiedy ”Huron” zbliżył się niebezpiecznie do afrykańskiego brzegu, rozkrzyżowany był na niej niczym rozgwiazda zostawiona na skale przez wody odpływu. Wykręcił głowę, by spojrzeć na bosmana, a na jego pobladłej twarzy malowało się przerażenie.


—  Zwolniłem panią z obowiązku oglądania aktu wymierzania kary, doktor Ballantyne — rzekł Mungo St. John cicho.


—  Uważam, że moją powinnością jest przecierpieć tę barbarzyńską...


—  Jak pani sobie życzy — uciął, skinął głową i odwrócił się. — Dwadzieścia batów, panie Tippoo.


—  Dwadzieścia, kapitanie.


Bosman, z twarzą kompletnie pozbawioną wyrazu, stanął z tyłu za marynarzem i jednym szarpnięciem zdarł mu koszulę aż do pasa. Plecy majtka były blade jak barani łój i pokryte nabrzmiałymi, purpurowymi czyrakami, którą to przypadłość wywoływały u marynarzy przesiąknięte solą, wilgotne ubrania i niezdrowa dieta.


Tippoo cofnął się o krok i potrząsnął biczem, rozwijając go na zniszczonych dębowych deskach pokładu.


—  Do załogi statku! — zawołał Mungo St. John. — Wina tego człowieka to nieuwaga na służbie i spowodowanie zagrożenia dla bezpieczeństwa statku. — Zaszurali nogami, ale żaden z nich nie spojrzał na kapitana. — Karą jest dwadzieścia batów.


Mężczyzna na kracie odwrócił głowę i zacisnął mocno powieki, unosząc ramiona.


—  Proszę wymierzyć karę, panie Tippoo — rzekł St. John, a bosman przyjrzał się uważnie nagiej, białej skórze, z wystającymi wyraźnie kośćmi kręgosłupa. Odchylił się, wyrzucił umięśnione ramię wysoko nad głowę i bicz skoczył do góry, sycząc jak rozwścieczona kobra. Tippoo zrobił krok w przód, tnąc ostro, wkładając w uderzenie cały swój ciężar i siłę rąk.


Marynarz na kratownicy krzyknął przeraźliwie, a jego ciało wygięło się w konwulsyjnym spazmie, sprawiając, że szorstkie konopne więzy zdarły skórę z nadgarstków nieszczęśnika.


Na białym ciele, od jednego końca żeber do drugiego, utworzyła się cienka szkarłatna linia, a czyrak pomiędzy łopatkami wytrysnął żółtą cieczą, która spłynęła po bladej skórze i wsiąkła w materiał bryczesów.


—  Jeden — powiedział Mungo St. John i mężczyzna na kratownicy zaczął łkać cicho.


Tippoo odsunął się, potrząsnął biczem, zerknął na krwawą pręgę przecinającą białe, drżące ciało, odchylił się do tyłu i sapnął, postępując do przodu, by wymierzyć następny raz.


—  Dwa — rzekł Mungo St. John. Robyn poczuła, jak żołądek podchodzi jej  do gardła w wymiotnym skurczu.  Opanowała tę reakcję i  zmusiła się do dalszego patrzenia. Nie mogła dopuścić, by St. John spostrzegł jej słabość.


Przy dziesiątym uderzeniu ciało na kracie rozluźniło się nagle, głowa opadła, a zaciśnięte pięści rozwarły się powoli. Robyn zobaczyła niewielkie krwawe półksiężyce, tam gdzie paznokcie wbiły się w skórę. Do końca niespiesznego rytuału chłosty marynarz nie dał już żadnego znaku życia.


Po dwudziestym bacie Robyn rzuciła się po schodkach na główny pokład i zaczęła szukać pulsu marynarza, zanim zdążono odciąć go od kratownicy.


—  Bogu niech będą dzięki — wyszeptała, gdy poczuła tętno. — Ostrożnie! — zawołała do marynarzy opuszczających wychłostanego biedaka na pokład. Widziała, że spełniło się życzenie Mungo St. Johna, gdyż białe porcelanowe kości kręgosłupa sterczały z posiekanych mięśni pleców.


Miała przygotowany płat płótna i okryła nim zmasakrowane ciało, po czym marynarze położyli towarzysza na dębowej desce i zanieśli do mesy.


Na wąskim, zatłoczonym dziobie, w powietrzu ciężkim od dymu taniego fajkowego tytoniu i niemal dotykalnego smrodu ciągnącego od zęz, mokrych ubrań, nie umytych mężczyzn i pleśniejącego jedzenia, położyli go na stole w mesie. Tam Robyn zajęła się nim w chwiejnym świetle wiszącej u sufitu olejnej lampy. Pozszywała miękkie, rozcięte ciało nićmi ż końskiego włosia, a potem obmyła słabym roztworem fenolu, który to sposób Joseph Lister wprowadził był niedawno, z bardzo dobrymi efektami, jako lek przeciwko gangrenie.


Marynarz odzyskał przytomność i skowyczał z bólu. Dała mu pięć kropli laudanum i obiecała odwiedzić następnego dnia, by zmienić opatrunki.


Gdy spakowała narzędzia i zamknęła swoją czarną walizkę, jeden z marynarzy, niski, dziobaty bosman o imieniu Nathaniel, podniósł jej kuferek. Robyn skinęła głową w podziękowaniu a on wymamrotał z zawstydzeniem:


—  Jesteśmy zobowiązani, panienko.


Długo trwało, zanim wszyscy członkowie załogi zaakceptowali opiekę Robyn. Z początku zajmowała się tylko przecinaniem czyraków i wrzodów lub podawaniem dwutlenku rtęci na zaziębienia czy grypę, ale później, po tuzinie udanych interwencji, które dotyczyły między innymi złamanej kości ramienia, owrzodzonego i pękniętego bębenka usznego, a także po wyleczeniu rtęcią syfilitycznej wysypki, została prawdziwą ulubienicą załogi.


Bosman wspinał się za Robyn po schodkach, niosąc walizkę, lecz zanim weszli na pokład, dziewczynie wpadł do głowy pewien pomysł, więc nachyliła się nad bosmanem, kładąc mu dłoń na ramieniu.


—  Nathaniel — powiedziała cicho, lecz z naciskiem — czy istnieje sposób dostania się do ładowni bez otwierania pokryw na głównym pokładzie?


Bosman wyglądał na zaskoczonego i Robyn potrząsnęła go mocno za ramię.


—  Istnieje czy nie? — spytała głosem nie znoszącym sprzeciwu.


—  Tak, madam, istnieje.


—  Gdzie? Jak?


—  Przez magazyn, poniżej salonu oficerskiego — jest tam luk prowadzący w stronę dziobu.


—  Czy jest zamknięty?


—  Tak, madame, a klucze kapitan St. John nosi u pasa.


—  Nie mów nikomu, że cię o to pytałam — nakazała mu i ruszyła pośpiesznie na górę.


Przy podstawie głównego masztu Tippoo mył bicz w cebrzyku morskiej wody, która przybrała bladoróżowy kolor; podniósł wzrok na Robyn, nie przestając czyścić skóry bata grubymi, bezwłosymi palcami. Wyszczerzył zęby w uśmiechu, przysiadając na tłustych brązowych pośladkach, z kroczem owiniętym materiałem tuniki, po czym obrócił głowę osadzoną na byczym karku, by odprowadzić dziewczynę wzrokiem.


Robyn poczuła, że dyszy lekko ze strachu i obrzydzenia. Mijając Tippoo zebrała w dłoń spódnicę, by go nią nie dotknąć. Przed drzwiami swojej kabiny wzięła walizkę z rąk Nathaniela, podziękowała mu, po czym rzuciła się na koję.


Myśli i uczucia kotłowały się w jej głowie, gdyż nie ochłonęła jeszcze po nagłej lawinie wydarzeń, która przerwała leniwy tok podróży.


Wejście na pokład kapitana Codringtona z Królewskiej Marynarki przesłoniło nawet jej gniew wywołany chłostą i radość z ujrzenia Afryki po raz pierwszy od prawie dwudziestu lat — teraz oskarżenia Codringtona zaczęły ją dręczyć i niepokoić.


Po kilku minutach odpoczynku uchyliła wieko swojej podróżnej skrzyni, zajmującej większą część wolnej przestrzeni w maleńkiej kabinie, i musiała wypakować sporo rzeczy, zanim znalazła broszury Towarzystwa Przeciwników Niewolnictwa, w które zaopatrzono ją w Londynie.


Usiadła, by przeczytać raz jeszcze historię walki z handlem niewolnikami od początku aż do czasów jej współczesnych. W trakcie lektury ponownie opanowało ją rozgoryczenie i gniew na niemożliwe do wcielenia w życie międzynarodowe porozumienia, wszystkie wyposażone w pełne furtek klauzule, na prawa uznające handel niewolnikami na północ od równika za piractwo, lecz pozwalające kwitnąć mu w nie kontrolowany sposób na półkuli południowej, na umowy i traktaty podpisane przez wszystkie państwa, oprócz tych najbardziej zaangażowanych w handel — Portugalii, Brazylii, Hiszpanii. Na inne wielkie kraje — jak Francja — wykorzystujące handel do osłabienia swego odwiecznego wroga, Wielkiej Brytanii, bezwstydnie bazujące na zaangażowaniu Anglii w jego wytępienie, kupczące niejasnymi obietnicami poparcia w zamian za polityczne korzyści.


Była także Ameryka, sygnatariuszka Traktatu Brukselskiego, wyreżyserowanego przez Wielką Brytanię, zgadzająca się na zdelegalizowanie handlu, ale nie na zakwestionowanie istnienia samej instytucji niewolnictwa. Ameryka potwierdziła w traktacie, że transport niewolników równa się czynnemu piractwu, a przyłapane na tym procederze okręty traktowane będą jak zdobycz wojenna i osądzane przez Admiralicję lub Komisję Mieszaną, zgodziła się także na klauzulę dotyczącą wyposażenia, mówiącą, iż statki przystosowane do przewozu niewolników, lecz nie posiadające w chwili przeszukania żywego towaru na pokładzie, również mogą być traktowane jak łupy wojenne.


Ameryka zgadzała się na to wszystko — a następnie odmawiała okrętom Królewskiej Marynarki prawa dokonywania rewizji. Mogła pozwolić tylko na to, by brytyjscy oficerowie upewnili się co do tego, że okręt jest własnością amerykańską, a kiedy to zostało dowiedzione, Anglicy nie mogli dokonać przeszukania, nawet jeśli smród stłoczonych w ładowniach ciał stawał się nie do zniesienia, a brzęk łańcuchów i nieludzkie krzyki dochodzące spod pokładu zagłuszały wszystko inne — nawet wtedy nie mogli sprawdzić okrętu.


Robyn wrzuciła jedną broszurę z powrotem do skrzyni i sięgnęła po następną.


Jak oceniano, rok wcześniej, w 1859, sto sześćdziesiąt dziewięć tysięcy niewolników przewieziono z wybrzeży Afryki do kopalni Brazylii, na plantacje Kuby i Południowych Stanów Ameryki.


Na jaką skalę prowadzony był handel przez omańskich Arabów z Zanzibaru nie można było ocenić inaczej niż przez oszacowanie liczby niewolników przewijających się przez targowiska tej wyspy. Pomimo porozumienia zawartego między Wielką Brytanią a sułtanem jeszcze w roku 1822, konsul brytyjski w Zanzibarze naliczył niemal dwieście tysięcy niewolników dostarczonych na wyspę podczas zaledwie dwunastu miesięcy. Trupów nie dowożono, podobnie jak chorych i konających, gdyż sułtan i tak pobierał opłatę celną od każdego niewolnika, nieważne żywego czy umarłego.


Martwi, a także osłabieni bądź chorzy, którzy mieliby małe szansę na przeżycie, wyrzucani byli za burtę, na krawędzi głębizny rozciągającej się za rafą koralową. Po całym tym obszarze dzień i noc krążyła kolonia olbrzymich rekinów ludojadów. W ciągu kilku minut po wrzuceniu do morza pierwszego ciała, martwego lub jeszcze żywego, wielkie ryby zamieniały powierzchnię wody wokół łodzi w spienioną kipiel. Brytyjski konsul oceniał śmiertelność wśród niewolników pokonujących krótki dystans pomiędzy lądem a wyspą na czterdzieści procent.


Robyn odłożyła tę broszurę i przed sięgnięciem po następną zamyśliła się na chwilę nad ogromnymi liczbami, z którymi miała do czynienia.


— Pięć milionów od początku stulecia — wyszeptała — pięć milionów istnień. Nic dziwnego, że nazywają to największą zbrodnią przeciwko ludzkości od początku świata.


Otworzyła kolejną broszurę i szybko przebiegła wzrokiem ustęp wyliczający dochody uzyskiwane przez zdolnego handlarza.


W głębi afrykańskiego lądu, niedaleko krainy jezior, gdzie dotarło niewielu białych ludzi, Fuller Ballantyne odkrył — napotykając nazwisko ojca poczuła ukłucie dumy, a zaraz potem melancholii — Fuller Ballantyne odkrył, że pierwszej klasy niewolnik zmienia tam właściciela za garść porcelanowych koralików, dwóch za przestarzały muszkiet Towera kosztujący trzynaście szylingów w Londynie lub za muszkiet Brown Bess wart dwa dolary w Nowym Jorku.


Na wybrzeżu ten sam niewolnik kosztował już dziesięć dolarów, podczas gdy na targu w Brazylii mógłby zostać sprzedany za pięćset. Jednak po przewiezieniu na północ od równika, gdzie zwiększało się ryzyko handlarza, cena niewolnika wzrastała w sposób dramatyczny, osiągając tysiąc dolarów na Kubie, półtora tysiąca w Luizjanie.


Robyn odłożyła broszurę i zaczęła liczyć szybko. Angielski kapitan twierdził, że ”Huron” mógłby przewieźć dwa tysiące niewolników w czasie jednego rejsu. Po dostarczeniu do Ameryki byliby warci niewiarygodne trzy miliony dolarów, sumę, za którą można by kupić piętnaście statków takich jak ”Huron”. Jeśli jedna wyprawa czyniła człowieka bogatszym ponad wszelkie ziemskie marzenia o majętności, handlarze musieli być gotowi podjąć każde ryzyko, by zdobyć taką fortunę.


Lecz czy oskarżenia kapitana Codringtona były usprawiedliwione? Robyn znała zarzuty, jakie z kolei stawiano oficerom Królewskiej Marynarki, twierdzenia, iż ich zapał wynika bardziej z chęci uczestniczenia w podziale łupów niż z nienawiści do handlu niewolnikami i umiłowania wolności, że każdy napotkany statek traktują jak potencjalny okręt niewolniczy, powołują się na klauzulę dotyczącą wyposażenia, stosując ją automatycznie i interpretując na zbyt wiele sposobów.


Robyn szukała broszury zajmującej się ową klauzulą w sposób szczegółowy i znalazła ją na wierzchu leżącego przed nią stosiku.


By przejąć statek służący do przewozu niewolników, musiał on spełniać przynajmniej jeden z podanych warunków: pokrywy luków wyposażone byłyby w kratownice do wentylowania ładowni, w ładowniach znajdowałyby się poprzeczne ściany umożliwiające zamontowanie dodatkowego pokładu dla niewolników, jeśli na statku byłyby wolne belki używane do budowy takiego pokładu, a także gdyby statek przewoził klamry, bolce, obejmy do nóg lub kajdany, jeśliby wiózł za wiele baryłek wody jak na stan załogi i pasażerów, gdyby w mesie trzymano nieproporcjonalnie dużo misek, lub gdyby kotły do gotowania ryżu były zbyt wielkie, albo jeśli na okręcie znajdowałaby się nieuzasadniona ilość ryżu lub mąki skrobiowej.


Nawet jeśli statek przewoził tubylcze maty, mogące służyć za posłania dla niewolników, mógł być zatrzymany i odprowadzony do portu jako zdobycz wojenna. Ludzie, którzy zyskiwali finansowo na zajęciu statku, mieli bardzo szerokie uprawnienia.


Czy kapitan Codrington był jednym z nich, czy te wyblakłe oczy fanatyka mogły tylko maskować skąpstwo i chęć wzbogacenia się?


Robyn miała nadzieję, że tak nie jest, a przynajmniej, że Codrington mylił się co do ”Hurona”. Ale jeśli nie miał racji, to dlaczego kapitan St. John zaczął uciekać, kiedy tylko spostrzegł brytyjską kanonierkę?


Robyn była skonfundowana i przygnębiona, trapiło ją poczucie winy. Potrzebowała spokoju. Przed ponownym wyjściem na pokład narzuciła na ramiona pelerynę, gdyż wiatr przeszedł w lodowaty wicher, a ”Huron” zawsze był delikatnym statkiem i teraz prąc na południe kołysał się mocno, wyrzucając fontanny piany wysoko w zapadający zmrok.


Zougę znalazła w jego kabinie, rozebranego do koszuli, palącego cygaro i zajętego sprawdzaniem listy niezbędnych do wyprawy zakupów, które musieli zrobić po przybiciu do Przylądka Dobrej Nadziei.


Kiedy zapukała i weszła do środka, wstał, żeby przywitać siostrę z uśmiechem.


—  Sissy, jak się czujesz? To było naprawdę nieprzyjemne, choć niestety nie do uniknięcia. Mam nadzieję, że nie wzburzył cię zbyt mocno ten widok.


—  Marynarz wyzdrowieje — odparła, a Zouga zmienił temat sadzając ją na swojej koi, jedynym wolnym sprzęcie do siedzenia w całej kabinie.


—  Czasem myślę — powiedział — że byłoby lepiej, gdybyśmy mieli mniej pieniędzy do wydania na tę ekspedycję. Zawsze kusi mnie, żeby dokupić jeszcze więcej wyposażenia. Ojciec dokonał transversa z pomocą pięciu tragarzy, podczas gdy my będziemy potrzebowali przynajmniej stu, każdego z osiemdziesięcioma funtami ładunku.


—  Zouga, muszę z tobą pomówić. To pierwsza okazja, jaka się nadarza. Cień niesmaku przemknął po jego twardej, surowej twarzy, jakby Zouga wiedział co chce powiedzieć siostra. Ale zanim zdążył ją powstrzymać, wypaliła:


—  Czy ”Huron” jest okrętem niewolniczym?


Zouga wyjął cygaro z ust i spojrzał na jego koniuszek, zanim odpowiedział.


—  Sissy, statek niewolniczy cuchnie tak, że czujesz go na pięćdziesiąt mil z wiatrem, a nawet gdy niewolnicy zejdą już z pokładu, nie ma takiego ługu, który pokonałby ów fetor. Tutaj nie cuchnie w ten sposób.


—  ”Huron” płynie po raz pierwszy pod obecnym dowódcą— przypomniała mu spokojnie Robyn. — Codrington oskarżył St. Johna o wykorzystanie wpływów z poprzednich wypraw do kupienia go. Ten statek jest jeszcze czysty.


—  Mungo St. John to dżentelmen. — W głosie Zougi zaczynały pobrzmiewać niecierpliwe nuty. — Jestem o tym przekonany.


—  Właściciele plantacji na Kubie i w Luizjanie to jedni z najbardziej eleganckich dżentelmenów, jakich można znaleźć poza dworem St. James — przypomniała mu.


—  Jestem gotów zaakceptować jego słowo jako człowieka honoru — odparował jej brat.


—  Czy nie jesteś zbyt gorliwy, Zouga? — spytała z pozorną słodyczą, ale ton jego głosu sprawił, że w oczach dziewczyny zapaliły się iskry niczym zielone ogniki w szmaragdzie. — Czyż nie utrudniłoby to poważnie realizacji twoich planów, gdyby okazało się, że płyniemy na pokładzie statku służącego do transportu niewolników?


—  Niech mnie diabli, kobieto, mam jego słowo! — Zougę oganiaj teraz gniew. — St. John zajmuje się legalnym handlem. Interesuje go kość słoniowa i olej palmowy.


—  Czy pozwolił ci dokonać inspekcji ładowni?


—  Dał mi swoje słowo.


—  Czy zażądasz otwarcia luków?


Zouga zawahał się, jego spojrzenie uciekło na moment, a potem podjął decyzję.


—  Nie, nie zrobię tego — odparł kategorycznie. — Uznałby to za potwarz, całkiem słusznie zresztą.


—  A gdybyśmy znaleźli to, co obawiasz się znaleźć, skompromitowałoby to cele naszej wyprawy.


—  Jako dowódca tej wyprawy, powziąłem już decyzję...


—  Ojciec również nigdy nie pozwoliłby, żeby coś stanęło na jego drodze, nie wyłączając mamy czy rodziny...


—  Sissy, jeśli będziesz uważała tak samo, kiedy zawiniemy do Przylądka, to podróż do Quelimane odbędziemy innym statkiem. Czy to cię usatysfakcjonuje?


Nie odpowiedziała, patrzyła tylko na niego nieruchomym, oskarżycielskim wzrokiem.


—  A gdybyśmy znaleźli dowody — poruszony wymachiwał rękami — to co moglibyśmy zrobić?


—  Złożyć zeznania pod przysięgą przed sądem Admiralicji w Cape Town.


—  Sissy — westchnął, znużony jej  uporem — czy nie rozumiesz? Nie zyskalibyśmy nic na wystąpieniu przeciw St. Johnowi. Gdyby nasze oskarżenia okazały się nieuzasadnione, postawilibyśmy się w diabelnie niewygodnej sytuacji, a jeśli jednak, w co wątpię, ten statek jest przystosowany do przewozu niewolników, mogłoby nam grozić niebezpieczeństwo. To nie żarty, Robyn. St. John jest człowiekiem zdeterminowanym. — Przerwał i przecząco pokręcił głową, a modne loki zakołysały mu się nad uszami. — Nie mam zamiaru wystawiać na niebezpieczeństwo ciebie, siebie ani całej ekspedycji. Taka jest moja decyzja i nalegam, żebyś się jej podporządkowała.


Po długim milczeniu Robyn powoli opuściła wzrok i splotła dłonie.


—  Doskonale, Zouga.


Na jego twarzy odmalowała się wyraźna ulga.


—  Cieszę się, że się zgadzasz, moja droga. — Pocałował ją w czoło. — Pozwól, że odprowadzę cię na obiad.


Miała ochotę odmówić, powiedzieć, że jest zmęczona i że raz jeszcze zje samotnie w swojej kabinie, ale wpadła na pewien pomysł i skinęła głową.


—  Dziękuję, Zouga — powiedziała i żeby go kompletnie rozbroić, spojrzała mu w oczy z ciepłym, promiennym uśmiechem. — Jestem szczęśliwa, że mogę mieć tak przystojnego towarzysza przy obiedzie.


Siedziała pomiędzy Mungo St. Johnem i swoim bratem. Gdyby Zouga nie znał jej lepiej, mógłby podejrzewać, że flirtuje z kapitanem. Uśmiechała się, nachylała nad stołem, by uważnie słuchać; co mówi, nalewała mu wina, kiedy tylko ujrzała, że kieliszek dowódcy jest niepełny, i śmiała się radośnie z jego dowcipnych uwag.


Zouga był zdumiony i nieco zaalarmowany tą nagłą przemianą, a St. John nigdy jeszcze jej takiej nie widział. Swoje początkowe zaskoczenie ukrył za rozbawionym półuśmiechem. W takim nastroju Robyn Ballantyne była atrakcyjną towarzyszką. Jej uparte, dość ostre rysy twarzy złagodniały, a włosy, nieskazitelna cera, świetliste oczy oraz piękne białe zęby lśniły i błyszczały w świetle lampy. Mungo St. John śmiał się ochoczo i widać było, że jego zainteresowanie rośnie. Robyn napełniała regularnie jego kieliszek, a on pił więcej niż zwykle i gdy steward przyniósł doskonały budyń śliwkowy, zawołał, by do popicia podano butelkę brandy.


Zoudze również udzielił się ten dziwnie świąteczny nastrój i kiedy Robyn oznajmiła niespodziewanie, że jest zmęczona i wstała od stołu, protestował równie mocno jak St. John, jednak pozostała nieugięta.


Przygotowując się w kabinie, nadal słyszała wybuchy śmiechu dochodzące od czasu do czasu z salonu. Zamknęła drzwi na zasuwkę, by nikt nie mógł wejść, po czym klęknęła przy swojej skrzyni i przekopała się na samo dno, skąd wyciągnęła parę męskich bryczesów, flanelową koszulę i krawat oraz obcisłą, zapinaną pod szyję marynarską kurtkę i znoszone buty z cholewkami.


To był iej mundur i przebranie z czasów, kiedy studiowała medycynę w szpitalu świętego Mateusza. Teraz rozebrała się do naga i przez chwilę cieszyła uczuciem figlarnej swobody, posuwając się nawet do tego, że zerknęła w dół na swoją nagość. Nie była pewna, czy zadowolenie płynące z widoku własnego ciała jest grzeszne, ale podejrzewała, że tak. Mimo to nie przestawała się sobie przyglądać.


Miała proste, mocne nogi, biodra zaokrąglające się wdzięcznym łukiem, by zwęzić się nagle w pasie, brzuch niemal płaski, z malutkim tylko, interesującym wzgórkiem poniżej pępka. Oto był grzeszny obszar — bez żadnych wątpliwości. Ale mimo to nie potrafiła oprzeć się pokusie, by przyglądać się sobie dalej. Rozumiała w pełni techniczny cel i fizyczne działanie bardzo skomplikowanej maszynerii wszystkich organów swojego ciała, zarówno widocznych, jak i ukrytych. Tylko uczucia i emocje płynące z tego wzgórka wprawiały ją w zmieszanie i zaniepokojenie, gdyż nie uczono jej o tym w szpitalu świętego Mateusza. Pośpiesznie przeszła na bezpieczniejszy grunt, podnosząc ramiona, by spiętrzyć warkocze na czubku głowy i przytrzymać je tam za pomocą miękkiej sukiennej czapeczki.


Piersi Robyn były krągłe i proporcjonalne jak dojrzewające jabłka. Ich podobieństwo do owoców sprawiło jej radość i spoglądając na nie przez kilka chwil dłużej niż należało, poprawiała sukienną czapeczkę na głowie. Istniała jednak granica folgowania samemu sobie, i Robyn włożyła flanelową koszulę, owinęła końce wokół pasa, wciągnęła bryczesy — jak dobrze się w nich czuła po tylu miesiącach w tych niezgrabnych spódnicach — a potem, siadłszy na koi, wzuła skórzane buty, zawiązując troczki bryczesów pod wygięciem stóp, i wstała, by zapiąć pas.


Uchyliła wieko czarnej walizki, wyciągnęła futerał z narzędziami chirurgicznymi. Wybrała pokaźny skalpel, otworzyła go i sprawdziła na kciuku. Był niezwykle ostry. Złożyła skalpel z powrotem i wsunęła do kieszeni na biodrze. Stanowił jedyną dostępną jej broń.


Była teraz gotowa, więc opuściła zasłonę lampy przy bulaju, pogrążając kabinę w całkowitych ciemnościach, a potem wspięła się na koję, podciągnęła szorstki wełniany koc pod samą brodę i ułożyła się wygodnie. Czekała. Śmiech dochodzący z salonu stawał się coraz bardziej chrapliwy. Wyobraziła sobie mężczyzn kończących butelkę brandy. Nieco później usłyszała ciężkie, nierówne kroki brata na schodach za jej kabiną, a potem dochodziło ją tylko regularne stukanie jakiejś części wyposażenia i trzeszczenie wręg okrętu, gdy ”Huron” nachylał się do wiatru.


Była tak pobudzona, zarówno strachem, jak i oczekiwaniem, że nie obawiała się zapadnięcia w sen. Pomimo to czas wlókł się z męczącą powolnością. Za każdym razem, kiedy podnosiła osłonę lampy, żeby spojrzeć na zegarek, wydawało się, że wskazówki ledwie drgnęły. A potem, nagle, zrobiła się druga w nocy, czas, kiedy aktywność ludzkiego ciała i ducha słabnie najbardziej.


Podniosła się cicho z koi, wzięła przyciemnioną lampę i podeszła do drzwi kabiny. Zasuwka trzasnęła jak salwa z muszkietów, lecz potem odskoczyła i Robyn mogła wymknąć się na zewnątrz.


W salonie dymiła jeszcze lampa olejna, rzucając rozedrgane cienie na drewniane ściany, a butelka po brandy, która spadła ze stołu, toczyła się teraz po podłodze w tę i z powrotem w takt przechyłów statku. Robyn przykucnęła, żeby ściągnąć buty i zostawiwszy je przy wejściu, ruszyła dalej boso. Minęła salon i znalazła się w przejściu prowadzącym do pomieszczeń na rufie.


Oddychając szybko, jak po pokonaniu długiego dystansu, zatrzymała się, by podnieść osłonę lampki i skierować wąski strumień światła w ciemność przed sobą. Drzwi do kabiny Mungo St. Johna były zamknięte. Podkradła się do nich po omacku i wreszcie zacisnęła palce na mosiężnej klamce.


— Proszę cię, Boże — wyszeptała i boleśnie wolno nacisnęła klamkę, która łatwo uległa naporowi. Potem drzwi uchyliły się na cal, pozwalając Robyn zajrzeć przez szparę do wnętrza kabiny.


Światła było wystarczająco dużo, gdyż pokład na górze przedziurawiono, by umieścić kompas tak, żeby nawet leżąc w koi dowódca mógł w jednej chwili sprawdzić kurs statku. Kompas był oświetlony przyćmionym, żółtawym blaskiem lampy sternika, pozwalającym Robyn dojrzeć główne zarysy kabiny.


Koję odgradzała ciemna zasłona, a wyposażenie kajuty było bardzo proste. Dostrzegła zamknięte drzwi szafki na broń po lewej stronie, a dalej rząd haków ze zwisającym z nich marynarskim płaszczem i ubraniem, które St. John miał na sobie podczas obiadu. Naprzeciw drzwi stało solidne biurko z tekowego drewna zaopatrzone w uchwyty na mosiężne przyrządy nawigacyjne, sekstans, ekierkę, cyrkle, a nad nim na ścianie zamocowano barometr i chronometr pokładowy.


Kapitan najwyraźniej opróżnił kieszenie przed rozebraniem się, kładąc ich zawartość na blacie biurka. Porozrzucane pomiędzy mapami i dokumentami okrętowymi leżały składany nóż, srebrne pudełko na cygara, malutki, inkrustowany złotem pistolecik z rodzaju tych, jakie ulubili sobie zawodowi szulerzy, para kości do gry wykonanych z kłów słonia — Zouga i St. John musieli oddawać się hazardowi po jej odejściu — oraz, na samym środku biurka, rzecz najważniejsza, to, co miała nadzieję znaleźć: pęk kluczy, który St. John zwykle nosił przypięty na łańcuchu u pasa.


Cal po calu Robyn otwierała drzwi, obserwując ciemną alkowę z prawej strony kajuty. Zasłony falowały lekko przy każdym poruszeniu statku i Robyn musiała poskromić nerwy, kiedy wyobraziła sobie, że to St. John wstaje, by na nią się rzucić.


Zrobienie pierwszego kroku wymagało wielkiego wysiłku, nawet kiedy drzwi były już na tyle uchylone, że mogła się przez nie przecisnąć.


W połowie drogi zamarła, od koi dzieliło ją teraz tylko kilka cali. Zerknęła przez w szparę pomiędzy zasłonami i ujrzała błysk nagiej skóry, usłyszała też głęboki, regularny oddech śpiącego człowieka. To dodało jej odwagi, więc ruszyła śmiało w stronę biurka.


Nie miała okazji, by sprawdzić, które klucze pasują do magazynu i do pokrywy głównego luku. Musiała zabrać cały pęk, co oznaczało konieczność późniejszego powrotu do kabiny. Nie wiedziała, czy będzie miała tyle odwagi. Kiedy podnosiła klucze, ręka jej zadrżała i rozległ się donośny brzęk. Zaskoczona, przycisnęła zdobycz do piersi i spojrzała z przestrachem na alkowę. Za zasłonami nic się nie poruszyło, więc boso, bezgłośnie przemknęła szybko do wyjścia. 


Dopiero gdy drzwi zamknęły się za nią, Mungo St. John rozchylił gwałtownie kotarę, opierając się na łokciu. Zawahał się tylko chwilę, a potem błyskawicznie zsunął nogi z koi i wstał. Spojrzał na blat biurka.


— Klucze! — wysyczał, po czym sięgnął po wiszące na haku bryczesy, wciągnął je pośpiesznie i otworzył jedną z szuflad biurka.


Podniósł wieko skrzynki z różanego drewna, wyciągnął parę długolufych pistoletów, wetknął je za pas i ruszył w kierunku drzwi.


Robyn znalazła właściwy klucz dopiero przy trzeciej próbie. Drzwi puściły, zgrzytając na zawiasie tak głośno, że dźwięk ten zabrzmiał w jej uszach jak wojskowa trąbka wzywająca do ataku pułk ciężkiej kawalerii.


Ponownie zamknęła drzwi na klucz, czując przypływ ulgi, gdyż teraz nikt nie mógł już za nią iść. Podniosła osłonę lampy, rozglądając się dookoła.


Magazyn był tak naprawdę tylko obszerną szafą, używaną do przechowywania oficerskich zapasów. Na hakach u sufitu wisiała wędzona szynka i suche kiełbasy, grube gomółki sera leżały na półkach, oprócz tego były tam skrzynki konserw, rzędy czarnych butelek z woskowanymi korkami, worki ryżu i mąki oraz, na wprost Robyn, kolejne drzwi z zasuwą, zamknięte na kłódkę dwa razy większą od jej pięści.


Klucz, gdy go znalazła, okazał się równie masywny, gruby jak jej środkowy palec, a drzwi tak ciężkie, że dopiero kiedy użyła całej swojej siły, zdołała je otworzyć. Potem zgięta wpół, musiała przecisnąć się przez niskie wejście.


Z tyłu, Mungo St. John usłyszał skrzypnięcie deski i bezszelestnie zbiegł po schodach prowadzących do drzwi spiżarki. Z pistoletem w dłoni, przyłożył ucho do dębowych drzwi, a potem nacisnął klamkę.


—  Dobry Boże — wymamrotał gniewnie, gdy okazało się, że są zamknięte, po czym odwrócił się i pobiegł schodami do kabiny pierwszego bosmana.


Gdy tylko St. John dotknął umięśnionego ramienia Tippoo, marynarz obudził się, a jego źrenice zabłysły w mroku jak oczy dzikiego zwierza.


—  Ktoś włamał się do ładowni — wysyczał St. John i ogromny bosman podniósł się z koi.


—  Znajdziemy go — chrząknął, owijając spód tuniki wokół pasa. — A potem nakarmimy nim ryby.


Główna ładownia wydawała się ogromna jak katedra. Strumień światła lampki nie docierał do jej najgłębszych zakamarków, a wielka masa towarów piętrzyła się, miejscami tak wysoko, że dosięgała głównego pokładu pięć metrów nad głową Robyn.


Od razu spostrzegła, ze towary zapakowano w ten sposób, by każda sztuka mogła być zidentyfikowana i wyładowana bez konieczności ruszania pozostałych, co, naturalnie, jest niezbędne na statku handlującym w wielu portach. Ujrzała również, że towary starannie opakowano i oznaczono. świecąc lampką dookoła zobaczyła skrzynie z wyposażeniem swojej własnej wyprawy, ”Afrykańska Ekspedycja Ballantyne'ów” wymalowane było za pomocą szablonu na surowym, białym drewnie.


Wdrapała się na wieżę beli oraz skrzyń i balansując na szczycie skierowała światło lampy w górę, ku kwadratowej pokrywie luku, próbując zobaczyć, czy jest tam kratownica. Spotkało ją rozczarowanie, gdyż na pokrywie również od dołu rozciągnięto białe płótno. Wyprostowała się maksymalnie, żeby jej dosięgnąć, wyczuć zarys krat pod materiałem, ale zabrakło jej kilku centymetrów, a potem nagły przechył statku sprawił, że zachwiała się i poleciała tyłem w głęboką szczelinę pomiędzy stosami pak. Zdołała nie upuścić lampki, ale gorąca oliwa ze zbiorniczka prysnęła jej na dłoń.


Raz jeszcze Robyn wspięła się na skrzynie, szukając dowodów, których wcale nie chciała znaleźć. W ładowni nie było grodzących ścian, ale główny maszt przebijał pokład nad głową, by właśnie tutaj oprzeć swoją podstawę o kil. Przytwierdzone do niego żelazne kliny mogły służyć do podtrzymywania pokładów niewolniczych. Robyn uklęknęła przy maszcie i spojrzała ku zewnętrznej, zakrzywionej burcie okrętu. Na jednej linii z klinami znajdowały się ciężkie drewniane występy, coś w rodzaju pustych pólek, i Robyn pomyślała, że to właśnie mogą być podpory dla zewnętrznych krawędzi pokładów niewolniczych. Oceniła na oko, iż kolejne pionowe rzędy dzieli od siebie jakieś siedemdziesiąt pięć centymetrów do jednego metra, co, jak wiedziała z broszurek, odpowiadało przeciętnej odległości między dolnymi pokładami na statku niewolniczym.


Spróbowała wyobrazić sobie, jak wyglądałaby ładownia z tymi pokładami na swoich miejscach, długimi rzędami galerii tak niskich, że zgięty wpół człowiek ledwie mógł się między nie wczołgać. Policzyła półki. Było ich pięć — pięć kondygnacji prycz, każda ze swoją partią czarnego żywego towaru upchniętego jak sardynki w puszce, każdy w fizycznym kontakcie z sąsiadem z jednej i drugiej strony, leżący we własnych odchodach i spływających przez szczeliny pomiędzy deskami nieczystościach niewolników z góry. Próbowała wyobrazić sobie skwar podczas przejścia przez równik, kiedy statek dryfował powoli w piekącym upale pasa ciszy, próbowała wyobrazić sobie, jak dwa tysiące ludzi powalonych chorobą morską wymiotuje i wydala, ciedy kliper staje dęba na burzliwych wodach oceanu, tam gdzie prąd Mozambiku oblewa brzeg Agulhas. Próbowała stworzyć sobie wizję epidemii cholery albo ospy atakującej tę masę ludzkiego nieszczęścia, ale wkrótce przestała myśleć o tych okropnych obrazach i dalej pełzła po chwiejących iię skrzyniach, świecąc lampką w każdy kąt, szukając dowodów wiarygodniejszych niż wąskie drewniane występy.


Jeśli odeskowanie znajdowało się na statku, byłoby ułożone na pokładzie, pod ładunkiem, i w żaden sposób nie mogłaby do niego dotrzeć.


Zobaczyła teraz tuzin olbrzymich beczek przytwierdzonych do przedniej grodzi. Mogły zawierać wodę lub być napełnione rumem na sprzedaż, istniała także możliwość wymieniania rumu na wodę, kiedy na pokład zabierano niewolników. Nie mogła sprawdzić ich zawartości, ale popukała trzonkiem skalpela w dębowe drewno i głuchy dźwięk upewnił ją, że coś znajduje się w środku.


Pochyliła się nad jedną z bel i rozcięła szew skalpelem, po czym wetknąwszy dłoń w powstałą szczelinę, chwyciła garść materiału i wyciągnęła go na zewnątrz, by dokonać oględzin w świetle lampy.


Paciorki, całe ich sznury wiszące na bawełnianych niciach. Jeden bitil koralików był tak gruby, że zmieściłby się między czubkiem palca a nadgarstkiem, cztery bitil tworzyły khete. Paciorki wykonano z czerwonej porcelany, stanowiły najbardziej poszukiwaną odmianę zwaną sam-sam. Afrykanin z jednego z bardziej prymitywnych szczepów sprzedałby swoją siostrę za khete tych ozdób, swojego brata za dwa khete.


Robyn pełzła dalej, oglądając skrzynie i bele — zwoje bawełny z fabryk w Salem, zwanej w Afryce merkani, od słowa ”American”, materiał w kratę z Manchesteru znany jako koniki. Potem stały długie, drewniane skrzynie oznaczone po prostu jako ”Pięć Części”, zawierające, jak Robyn domyśliła się bez trudu, muszkiety. Jednak broń palna była powszechnym towarem handlowym i nie stanowiła jeszcze dowodu, że ktoś chce kupować niewolników — mógł ją łatwo wymienić na kość słoniową czy kauczukową żywicę.


Czuła się już zmęczona tym wspinaniem się i pełzaniem wśród chwiejnego ładunku, a nerwowe napięcie towrzyszące poszukiwaniom również zrobiło swoje.


Zatrzymała się, by odpocząć przez chwilę, i gdy opadłą na jedną z bel merkani, poczuła, że coś wbija się jej boleśnie w plecy. Uzmysłowiła sobie, że materiał nie może mieć twardych, wystających kantów. Ponownie użyła skalpela, by rozciąć zewnętrzny pokrowiec beli.


Spomiędzy warstw złożonego materiału wystawało coś czarnego i zimnego w dotyku. Robyn wyciągnęła żelazny, okrągły, złączony łańcuchem przedmiot i rozpoznała natychmiast. W Afryce nazywano go ”bransoletkami śmierci”. Rozdarła belę jeszcze szerzej, przekonując się, że pomiędzy warstwani materiału ukryto całe setki kajdanek.  Teraz w końcu miała dowód, pewny i niezbity, gdyż te stalowe niewolnicze kajdanki z lekkimi marszowymi łańcuchami były niewątpliwym stygmatem uprawiania haniebnego procederu.


Wzięła jedną parę kajdanek jako dowód dla brata. 


Doszła już prawie do drzwi spiżarki, kiedy z pokładu na górze dobiegło głośne skrzypnięcie. Zamarła w przerażeniu. Gdy dźwięk się powtórzył, miała na tyle rozsądku,  że zdmuchnęła płomień lampy,  ale prawie natychmiast pożałowała tego, gdyż ciemność zdawała się przygniatać ją swym duszącym uściskiem. Robyn wpadła w panikę.


Ładownię wypełniały dźwięki, na które wcześniej  nie zwróciła uwagi, skrzypienie i trzeszczenie wręg statku, tarcie ładunków o przytrzymujące je liny.


Główna pokrywa otworzyła się z trzaskiem przypominającym wystrzał armatni i gdy dziewczyna odwróciła się w tamtą stronę, ujrzała białe punkty gwiazd w obramowaniu kwadratowego otworu włazu. A potem ogromna ciemna postać przecisnęła się tamtędy, lądując miękko na stosie bel poniżej i niemal w tej samej chwili pokrywa zatrzasnęła się z powrotem, przesłaniając gwiazdy. Przerażenie Robyn sięgnęło zenitu.  Ktoś był razem z nią w ładowi i ta świadomość sprawiła, że przez długie, cenne sekundy stała jak skamieniała, zanim wreszcie, tłumiąc dławiący ją w gardle krzyk, rzucić się do ucieczki.


Sylwetkę, którą przez moment widziała w otworze włazu, trudno był pomylić z jakąkolwiek inną. Wiedziała, że Tippoo jest z nią w ładowni, i to potęgowało jej przerażenie. Wyobraziła sobie wielką, bezwłosą, podobną do ropuchy postać, zbliżającą się ku niej w ciemnościach z odrażającą gadzią zwinnością, nieomal widziała różowy język zwisający spomiędzy ohydnych tłustych warg... 


Potknęła się i upadła ciężko w szczelinę pomiędzy ścianami ładunku, uderzając tyłem głowy w drewnianą skrzynię. Ogłuszona, wypuściła z dłoni lampę. Kiedy udało jej się podnieść na kolana, straciła wszelkie poczucie kierunku w całkowitej czerni ładowni.


Wiedziała, że najlepszym sposobem obrony jest zastygnięcie w ciszy i bezruchu, dopóki nie nabierze pewności, gdzie znajduje się ścigający ją mężczyzna, więc przykucnęła nisko w szczelinie pomiędzy dwiema skrzyniami. Tętno waliło jej w uszach niczym bęben, a serce wydawało się tkwić gdzieś w gardle, tak że musiała walczyć o każdy oddech.


Potrzebowała wielu minut oraz olbrzymiego wysiłku woli, żeby się opanować i móc znowu myśleć. Próbowała zorientować się, gdzie leży wejście do magazynu, jej jedyna droga ucieczki, i zdała sobie sprawę, że tylko poruszając się po omacku wzdłuż burty okrętu będzie mogła je odnaleźć. Jak tego dokona? Przecisnęła się w kierunku magazynu, przepełniona nagłym pragnieniem opuszczenia tej ciemnej jaskini z jej groźnymi cieniami i znalezienia się z powrotem w bezpiecznym wnętrzu własnej kabiny.


W ciemnościach polował na nią Tippoo, okrutna bestia. Był tam, bardzo blisko w ciemnościach. Wiedziony jakimś  zwierzęcym instynktem wywęszył ją bezbłędnie w czarnej ładowni i teraz prężył się gotowy do skoku, a Robyn mogła tylko czekać.


Coś dotknęło jej  ramienia i zanim zdążyła to strącić, wdrapało się szyi,  muskając jej  twarz.  Szarpnęła  się  do tyłu  i  wrzasnęła, waląc na oślep stalowym łańcuchem i kajdankami, które wciąż trzymała w prawej ręce. Stworzenie miało futerko i było szybkie, piszczało ostro, gdy Robyn uderzała raz po raz. Potem uciekło drapiąc pazurkami po surowym drewnie skrzyni. Dziewczyna zdała sobie sprawę, że był to jeden z okrętowych szczurów, wielki jak kot.


Zadrżała z obrzydzenia, ale jednocześnie poczuła ogromną ulgę, która jednak okazało się krótkotrwała.


Zabłysło światło, tak niespodziewanie, że niemal ją oślepiło, i ktoś jednym płynnym ruchem potoczył po całej ładowni snopem blasku z lampy, a potem zgasił ją, tak że ciemności wydawały się teraz jeszcze bardziej przygniatające.


Ścigający usłyszał krzyk i błysnął światłem w stronę dziewczyny, zobaczył ją zapewne, gdyż wypełzła ze swojej niszy pomiędzy skrzyniami. Blask lampy pomógł jej odzyskać orientację, wiedziała już, w którą stronę ma iść, by znaleźć wejście do magazynu.


Wskoczyła na stos bel miękkiego materiału i zaczęła czołgać się w kierunku spiżarki, zatrzymując się jednak po chwili, by coś przemyśleć. Tippoo wiedział, którędy weszła do ładowni, i musiał zdawać sobie sprawę, że będzie próbowała ucieczki tą samą drogą. Powinna poruszać się ostrożnie, bezgłośnie, gotowa do ukrycia się, gdyby znowu zabłysło światło. Musi uważać, by nie wpaść w pułapkę, którą z pewnością na nią zastawiał.


Chwyciła mocniej żelazny łańcuch, dopiero teraz uzmysławiając sobie, że może służyć jako broń, dużo bardziej skuteczna niż skalpel o krótkim ostrzu w jej kieszeni. Broń! Po raz pierwszy myślała o obronie, a nie tylko kuliła się jak zając przed atakiem sokoła. ”Robbie zawsze była odważna”. Słyszała nieomal głos matki mówiącej te słowa, zaniepokojony, lecz także pełen dumy, gdy jako dziecko broniła się skutecznie przed wioskowymi rozrabiakami lub gdy brała udział w co bardziej przerażających eskapadach swojego brata. Zrozumiała, że teraz będzie potrzebowała całej tej odwagi.


Ściskając łańcuch w  dłoni, ruszyła bezszelestnie  w  kierunku  spiżarki, czołgając się, pełznąc na brzuchu, zatrzymując co kilka sekund, by nasłuchiwać. Wydawało się, że minęła cała wieczność, zanim jej wyciągnięte palce natrafiły wreszcie na solidne deski tylnej grodzi. Tylko parę metrów dzieliło Robyn wejścia do magazynu, gdzie musiał czekać na nią prześladowca.


Przykucnęła nisko, opierając się plecami o deski grodzi. Czekała, aż ucichnie ogłuszające bicie jej serca, ale usłyszenie myśliwego uniemożliwiało skrzypieńnie i trzask, stukot drewnianego kadłuba i uderzenia syczącej wody, którą ”Huro” ciął z wysiłkiem pod wiatr.


A potem zmarszczyła nos, czując nowy zapach w wiszącym w powietrzu odorem zęz. To gorąca oliwa paliła się w zasłoniętej lampce gdzieś bardzo blisko i gdy dobrze nadstawiła ucha, odniosła wrażenie, że słyszy cichutkie trzeszczenie rozgrzanego metalu. Napastnik musiał być blisko, bardzo blisko, strzegąc wejść do magazynu, gotowy odsłonić lampę, kiedy tylko dokładnie ustali, gdz znajduje się jego ofiara.


Tak powoli, jak rozlewająca się oliwa, wstała, by skierować twarz w ciemności, w której czaił się prześladowca. Chwyciła skalpel w lewą dłoń i odchyliła prawe ramię gotowa do zadania ciosu. Łańcuch i żelazne kajdany zwisały z zaciśniętej pięści.


Potem rzuciła skalpel, wymierzając dystans tak, by zaalarmowanego dźwiękiem napastnika zmusić do pogoni w przeciwnym kierunku.


Maleńki pocisk trafił w coś miękkiego, stłumiony stuk zginął niemal w natłoku innych cichych dźwięków, ale potem skalpel zaszurał lekko po podłodze jak pełen wahania krok i natychmiast światło zalało wnętrze ładowni.


Monstrualna postać Tippoo wyskoczyła z ciemności, olbrzymia, groźna. Był niewiarygodnie blisko. Wysoko w lewej ręce trzymał odsłoniętą lampę, blade światło lśniło na nagiej, okrągłej kopule jego żółtej czaszki i szeroki płaszczyźnie pleców. Napięte mięśnie tworzyły doliny i wzniesienia, gdy odchylił prawą rękę z ciężką pałką, skłaniając głowę osadzoną na grubym żylastym karku. Patrzył w drugą stronę, ale tylko przez moment. Kiedy spostrzegł, że nikogo tam nie ma, zareagował ze zwierzęcą zwinnością i zaczął się odwracać.


Działała całkowicie instynktownie. Zamachnęła się, a ciężkie żelazne kajdany zatoczyły błyszczące koło i uderzyły Tippoo wysoko w skroń z trzaskiem, jaki wydaje łamana przez wichurę gałąź, zaraz potem cienka warstwa żółtej skóry otworzyła się jak portmonetka zdobiona czerwonym aksamitem. Tippoo zachwiał się gwałtownie na rozkraczonych nogach, które zaczęły uginać się pod nim. Robyn zamachnęła się ponownie i uderzyła, wkładając w ten cios całą swoją siłę i strach. Głęboka czerwona rana znowu wykwitła na wypolerowanej żółtej kopule czaszki. Tippoo osunął się powoli na kolana, dokładnie w taki sam sposób jak wtedy, gdy modlił się na górnym pokładzie, zgodnie z muzułmańskim nakazem kierując twarz w stronę Mekki. Teraz również jego czoło dotknęło podłogi, na której zbierała się już kałuża krwi.


Paląca się nadal lampa zabrzęczała na deskach pokładu i w jej świetle Tippoo przewrócił się ciężko na bok, dysząc chrapliwie i kopiąc konwulsyjnie powietrze, a jego nie widzące oczy uciekły w głąb czaszki, ukazując błyszczące białka.


Robyn patrzyła na powalonego giganta, przerażona tym, co zrobiła, czując już instynktowną potrzebę udzielenia pomocy każdemu zranionemu stworzeniu — ale trwało to zaledwie kilka sekund, gdyż oczy Tippoo wróciły nagle na swoje miejsce i źrenice zaczęły nabierać ostrości. Żółte, lśniące ciało drgnęło, ruch kończyn nie był już spazmatyczny, lecz bardziej skoordynowany i pewny.


Niewiarygodne, mężczyzna nie był już ogłuszony tymi dwoma ciosami, oszołomienie trwało tylko kilka sekund, za chwilę będzie w pełni świadomy i w swojej furii jeszcze bardziej niebezpieczny. Robyn pobiegła z jękiem ku otwartym drzwiom spiżarki. Gdy mijała Tippoo, okrutne palce zacisnęły się na jej kostce. Omal nie upadła, zanim zdołała oswobodzić się kopnięciem i przecisnąć przez wąskie drzwi.


W świetle leżącej na ziemi lampy Tippoo podnosił się z kolan, ruszając w kierunku Robyn, która z całej siły naparła na drzwi. Zamknęła zasuwę i w tej samej chwili Tippoo ramieniem uderzył w drzwi z drugiej strony z taką siłą, że aż się zatrzęsły.


Dziewczyna drżała, więc zamknięcie kłódki i łańcucha wymagało aż trzech prób. Dopiero wtedy mogła opaść na podłogę, wypłakać swój strach.


Kiedy się podniosła, była jakby odurzona dziwną, gwałtowną radością, jakiej nigdy dotąd nie zaznała. Wiedziała, że spowodował to fakt wyjścia z opresji, nieznane doświadczenie wymierzania kary znienawidzonemu przeciwnikowi — i miała pewność, że poczucie winy przyjdzie później, nie teraz.


Klucze tkwiły nadal w drzwiach pomiędzy spiżarką a salonem, tam gdzie je zostawiła. Zatrzymała się momentalnie w wejściu, czując, jak nagła fala paniki zmywa poczucie tryumfu.


Miała tylko ułamek sekundy, by spostrzec jakiegoś człowieka w salonie, a potem ktoś chwycił ją od tyłu powalając na pokład.


—  Milcz, do diabła, albo skręcę ci kark — wyszeptał z wściekłością Mungo St. John prosto do jej ucha.


Rękę ściskającą łańcuch miała przygniecioną własnym ciałem, a teraz St. John zmienił pozycję, kładąc kolano w zagłębieniu jej pleców i naciskając tak mocno, że chciała krzyczeć z bólu.


—  Tippoo wypłoszył cię dostatecznie szybko — mruknął Mungo St. John z ponurą satysfakcją. — Teraz zobaczymy, kim jesteś, zanim rozciągniemy cię na kracie.


Sięgnął do głowy dziewczyny i zdarł płócienną czapeczkę zasłaniającą jej twarz. Robyn usłyszała cichy okrzyk zaskoczenia, kiedy pukle jej włosów zabłysły w świetle lampy. Jego chwyt zelżał, a nacisk kolana na kręgosłup zmniejszył się nieco. St. John złapał ją za ramię, żeby przewrócić na plecy i móc zobaczyć twarz winowajcy.


Obróciła się chętnie, a kiedy oswobodziła uwięzioną rękę, zamachnęła się łańcuchem w kierunku jego głowy. St. John podniósł obie ręce, żeby zablokować cios. Wyśliznęła się spod napastnika jak węgorz i pomknęła do drzwi salonu.


Był szybki, szybszy niż ona, twardymi jak stal palcami chwycił cienką, znoszoną flanelę dziewczęcej koszuli, która rozdarła się natychmiast na całej długości. Robyn odwróciła się i ponownie natarła na niego z łańcuchem, ale tym razem był przygotowany i złapał ją za rękę, nie rozluźniając ucisku.


Kopała go wściekle. Runęli skłębieni na drewnianą podłogę i Robyn ogarnęło gwałtowne, niepohamowane szaleństwo. Syczała i prychała jak kotka, próbując wydrapać mu oczy. Poły jej koszuli fruwały luźno wokół pasa, a szorstkie włosy na piersi St. Johna ocierały się o delikatne punkty nagich piersi dziewczny, tak że gdzieś w głębi swojego szału spostrzegła, że mężczyzna ma na sobie tylko bryczesy. Piżmowy zapach jego ciała wypełnił jej nozdrza.


Podniosła się ku niemu z otwartymi ustami, próbując zatopić zęby w tej zarumienionej, przystojnej twarzy, ale on odciągnął ją za włosy. Ból zdawał się płynąć przez całe jej ciało, a potem eksplodował w dole brzucha gorącym, miękkim spazmem.


Kapitan trzymał dziewczynę bezradnie i kiedy Robyn poczuła, jak opuszczają ją siły i ogarnia znużenie, z zaciekawieniem spojrzała w twarz mężczyzny, jakby nie widziała jej nigdy przedtem. Zobaczyła, że jego zęby są bardzo białe, wargi ściągnięte z emocji, a żółte oczy szkliste i zmącone szaleństwem, które wydaje się dorównywać jej własnemu.


Uczyniła ostatni słaby wysiłek, by mu się oprzeć, uderzając kolanem w pachwinę, ale St. John zablokował jej cios. Spojrzał na nagą kibić dziewczyny.


—  Święta Matko Boża! — wyszeptał. Ujrzała gorący żółty ogień w jego oczach i nie była w stanie się poruszyć, nawet wtedy, gdy wyplątał palce z jej zmierzwionych włosów i głaskał powoli obnażone dziewczęce ciało, zamykając w dłoni najpierw jedną małą pierś, a potem drugą.


Poczuła, że przestał ją dotykać, chociaż wspomnienie palców mężczyzny nadal tańczyło na skórze jak skrzydło motyla. A potem jego dłonie wróciły, szarpiąc zapięcia bryczesów. Robyn zamknęła oczy. Wiedziała, że jest bezbronna, i krzyknęła cicho z dziwnym uniesieniem męczennicy.


Lecz ten okrzyk musiał chyba pobudzić jakieś głęboko ukryte uczucia, gdyż zamglone żółte oczy nabrały na moment ostrości, a drapieżny wyraz twarzy stał się niepewny. Kiedy St. John spojrzał w dół na rozciągnięte białe ciało dziewczny, w jego oczach pojawiło się przerażenie. Odwrócił się od niej błyskawicznie.


—  Okryj się! — rzekł chrapliwie, a na Robyn spadła zimna lawina rozczarowania, i zaraz potem napłynęła równie wielka fala wstydu i poczucia winy.


Podniosła się na kolana, drżąc nagle, lecz nie z zimna, i kurczowo ściskając ubranie.


—  Nie powinnaś była walczyć — powiedział i chociaż wyraźnie starał się nad tym panować, jego głos drżał równie mocno jak jej.


—  Nienawidzę cię — wyszeptała bezmyślnie i nagle stało się to prawdą. Nienawidziła go za to, co w niej obudził, za ból oraz poczucie winy, które przyjdą potem, i za poczucie niespełnienia, jaki jej zostawił.


—  Powinienem cię zabić — wymamrotał, nie patrząc na nią. — Powinienem kazać Tippoo to zrobić.


Nie przestraszyła się tej groźby. Poprawiła ubranie najlepiej jak umiała, ale nadal klęczała naprzeciw niego.


—  Idź! — niemal krzyknął. — Idź do swojej kabiny!


Wstała powoli, zawahała się na moment, a potem ruszyła w kierunku schodów.


—  Doktor Ballantyne! — zatrzymał ją głos mężczyzny. Gdy się odwróciła, St. John stał przy drzwiach do magazynu, z kluczami w jednej ręce i łańcuchem z kajdankami w drugiej. — Nie byłoby najlepiej mówić bratu o tym, co odkryła pani dzisiejszej nocy. — Głos kapitna był teraz kontrolowany, zimny i niski. — Gdyby chodziło o niego, nie miałbym takich skrupułów. Za cztery dni będziemy w Cape Town — ciągnął. — Potem może pani zrobić, co pani chce. Do tego czasu radzę nie prowokować mnie ponownie. Jeden taki przypadek to już zbyt wiele.


Patrzyła na niego w milczeniu, czując się słaba i bezradna.


—  Dobranoc, doktor Ballantyne.


Ledwie miała czas, by schować bryczesy oraz podartą bluzę na dnie podróżnej skrzyni, obejrzeć swoje zadrapania i posmarować je maścią, włożyć nocną koszulę i wspiąć się do wąskiej koi, kiedy ktoś zastukał głośno do drzwi kabiny.


—  Kto tam?! — zawołała ochryple, bez tchu, wciąż jeszcze nie mogąc dojść do siebie po przeżytym stresie.


—  Sissy, to ja. — Głos Zougi. — Ktoś zranił w głowę Tippoo. Biedak leży na pokładzie i krwawi. Czy mogłabyś przyjść?


Robyn rozjaśniła się gwałtownie, powodowana pogańską radością, którą natychmiast próbowała opanować, bez większego jednak sukcesu.


—  Idę — odparła.


W salonie czekało trzech mężczyzn, Zouga, drugi mat i Tippoo. Mungo St. John był nieobecny. Tippoo siedział obojętnie na zydlu pod olejną lampą, nagi, z wyjątkiem swojej płóciennej opaski na biodrach, a jego szyję i ramiona pokrywały ciemnoczerwone plamy.Drugi mat trzymał brudny bawełniany gałgan przy czaszce Tippoo i kiedy Robyn odsłoniła rany, krew zaczęła z nich tryskać radosnym strumieniem.


—  Brandy — zażądała i zgodnie z naukami Jennera i Listera, zanim przyłożyła końce kleszczy do otwartej rany, umyła dłonie oraz instrumenty w alkoholu. Chwyciła naczynia krwionośne i zatamowała upływ krwi. Tippoo ani drgnął, wyraz jego twarzy nie zmieniał się — a Robyn nadal ożywiało uczucie pogańskiej radości, całkiem sprzeczne z przysięgą Hipokratesa, którą złożyła.


—  Musze dokonać dezynfekcji — powiedziała i zanim zdążyły ją powstrzymać wyrzuty sumienia, nalała brandy na rany i przetarła je tamponem.


Tippoo siedział nieruchomo jak świątynny posążek hinduskiego diabła, nie reagując na mocny alkohol palący otwartą tkankę.


Robyn obwiązała naczynia krwionośne jedwabną nicią, której koniec zwisał teraz z ran, a potem zaszyła skórę precyzyjnym równym ściegiem, tak że niewielkie, spiczaste wzniesienia powstawały na gładkiej, łysej czaszce przy każdym pociągnięciu.


—  Wyjmę nić, gdy obumrą naczynia — powiedziała mu. — Szwy będzie można zdjąć za jakiś tydzień. — Postanowiła nie naruszać zapasu laudanum, ten człowiek był najwyraźniej i tak nieczuły na ból, a ona nadal tkwiła w szponach niechrześcijańskiej złości.


Tippoo uniósł okrągłą głowę.      


—  Z pani dobry doktor — rzekł poważnie i Robyn zapamiętała coś na całe życie: im ohydniejsze, obrzydliwiej smakujące jest lekarstwo, im boleśniejsza kuracja — tym szczęśliwszy jest afrykański pacjent.


—  Tak — Tippoo skinął ponuro głową — z pani naprawdę cholernie dobry doktor. — I otworzył swoją olbrzymią pięść. Na jego dłoni leżał skalpel, którym Robyn rzuciła w ładowni ”Hurona”. Z kamienną twarzą wetknął go w jej nie opierającą się dłoń i ze zwierzęcą zwinnością opuścił salon, zostawiając dziewczynę kompletnie oniemiałą.


Statek mknął na południe, napotykając długie atlantyckie grzywacze, odtrącając je niedbale, odgarniając na boki i pozwalając oblać pokład pianą, a potem zniknąć za rufą w długim, gładkim kilwaterze.


Towarzyszyły im teraz ptaki, piękne głuptaki z żółtymi gardłami, czarnymi, diamentowymi obwódkami wokół oczu, nadlatujące od wschodu i krążące nad kilwaterem, skrzeczące i nurkujące po wyrzucone za burtę kuchenne odpadki. Były także mewy, unoszące głowy wysoko ponad powierzchnię, by z ciekawością obserwować ogromny kliper ostrymi burtami rozcinający wody w swoim pędzie na południe.


Rozrzucone po jasnobłękitnej wodzie dryfowały długie serpentyny morskiego bambusa, wyrwane ze skalistego brzegu przez wichury i sztormy, tak częste na tym niespokojnym morzu.


Wszystko to wskazywało na bliskość lądu, który leżał zaraz za horyzontem na wschodzie, i Robyn każdego dnia spędzała wiele godzin przy relingu lewej burty patrząc w tamtą stronę, wyczekując widoku ziemi, wciągając w nozdrza suchy zapach lądu i korzenny aromat traw oraz roślin niesiony przez wiatr. Widziała kura wzbijający się we wspaniałych czerwieniach i błyszczącym złocie zachodów słońca, lecz otwarte morze, które Mungo St. John pokonywał przed ostatnią zmianą kursu i wejściem do Table Bay, rozlewało się aż po horyzont.


Jednak gdy tylko kapitan pojawiał się na górnym pokładzie, Robyn nie patrząc na niego schodziła spiesznie do swojej kabiny, przesiadując tam sama, tak że nawet brat dziewczyny wyczuwał, że coś ją trapi. Dziesiątki razy próbował wyciągnąć Robyn na zewnątrz. Odsyłała go za każdym razem, odmawiając otworzenia drzwi kabiny.


— Nic mi nie jest, Zouga. Po prostu chcę być sama.


A kiedy próbował towarzyszyć siostrze podczas jej samotnych czuwań na pokładzie, była małomówna i spięta, irytując go do tego stopnia, że wycofywał się, zostawiając ją samą.


Nie miała odwagi rozmawiać z nim, w obawie, że nieopatrznie wymknie jej się coś na temat odkrycia w ładowni ”Hurona” i narazi brata na śmiertelne niebezpieczeństwo. Znała Zougę wystarczająco dobrze, by nie ufać jego opanowaniu i nie wątpić w odwagę. Wierzyła również w realność ostrzeżenia Mungo St. Johna. Zabiłby Zougę, żeby ochronić własną skórę — mógłby to zrobić własnoręcznie, widziała, jak włada pistoletem, albo wysłać Tippoo, żeby wykonał zadanie pod osłoną nocy. Musiała sprawować pieczę nad bratem, dopóki nie przybiją do Cape Town lub dopóki nie zrobi tego, co nakazywało jej sumienie.


”Moja jest zemsta, rzekł Pan”. Znalazła ten ustęp w Biblii i przestudiowała go uważnie, a potem modliła się o wskazówki, których jednak nie otrzymała. Była jeszcze bardziej skonfundowana i niepewna niż na początku.


Długo klęczała na gołych deskach przy swojej koi, aż rozbolały ją kolana, lecz powoli zaczęła rozumieć, jaka jest jej powinność.


Trzy tysiące istnień sprzedanych w niewolę w ciągu jednego roku — o to oskarżył Mungo St. Johna kapitan Marynarki. Ile tysięcy wcześniej, a ile w przyszłości, jeśli ”Huronowi” i jego dowódcy pozwoli się prowadzić ich proceder, jeżeli nikt nie przerwie łupienia wschodniego wybrzeża Afryki, jej ziemi, nie położy kresu krzywdzie ludzi, tych ludzi, których przysięgła ochraniać, nauczać i prowadzić w objęcia Zbawiciela?


Jej ojciec, Fuller Ballantyne, był jednym z wielkich czcicieli wolności, był nieugiętym przeciwnikiem niewolnictwa. Nazwał je ”ropiejącym wrzodem na sumieniu cywilizowanego świata, który musi zostać usunięty za pomocą wszelkich dostępnych środków”. Była córką Ballantyne'a, złożyła przysięgę przed obliczem Boga.


Ten mężczyzna, ten potwór, uosabiał odrażające zło i monstrualne okrucieństwo całego tego brudnego interesu.


—  Proszę, ukaż mi moją powinność, o Panie — modliła się ogarnięta wstydem i poczuciem winy, że pozwoliła, by wzrok Mungo St. Johna spoczął na jej półnagim ciele, a ręce mężczyzny dotykały ją i pieściły. Pośpiesznie próbowała wymazać z pamięci ten obraz, był zbyt wyraźny, zbyt sugestywny. — Pomóż mi być silną — modliła się żarliwie.


Był wstyd i była wina, straszliwa, gryząca wina płynąca z faktu, iż jego wzrok, jego dotyk, jego ciało nie wywołały w niej obrzydzenia i odrazy, lecz zamiast tego napełniły występną rozkoszą.  Kusił ją, by zgrzeszyła. Po raz pierwszy w ciągu dwudziestu trzech lat swojego życia zetknęła się z prawdziwym grzechem i nie była dość silna. Nienawidziła go za to.


—  Ukaż mi moją powinność, o Panie — pomodliła się głośno, a potem wstała z klęczek, żeby usiąść na brzegu koi. Trzymając w dłoni swoją wytartą, oprawioną w skórę Biblię, wyszeptała: — Proszę, daj wskazówkę swojemu wiernemu słudze.


Potem pozwoliła księdze otworzyć się i z zamkniętymi oczami położyła palec na tekście, a gdy przeczytała wybrany wers, zdumiała się, gdyż wskazówki uzyskiwane podczas tego małego prywatnego rytuału nie były zwykle tak jednoznaczne. Teraz wybrała Księgę Numerów, rozdział XXXV, wers 19 ”Mszczący się za krew sam zabije mordercę: kiedy go spotka, zabije go”.


Robyn nie miała złudzeń co do tego, jak trudne będzie wykonanie powinności, jaką nałożył na nią Bóg swoimi własnymi słowami, ani co do tego, jak łatwo mogą odwrócić się role, a ona sama stać się ofiarą zamiast mścicielem.


St. John był równie niebezpieczny co zepsuty, a czas grał na jej niekorzyść. Dokładna obserwacja, jaką poczynił Zouga tego dnia w południe, ustaliła dystans dzielący ich od Table Bay na sto pięćdziesiąt mil, a wiatr utrzymywał się mocny, porywisty. Następny ranek ukaże ich oczom wielką górę o płaskim wierzchołku wyłaniającą się z morza. Nie miała czasu na skomplikowane przygotowania. Cokolwiek zaplanuje, musi zrobić to szybko i bez wahania.


W swojej lekarskiej walizce przechowywała pół tuzina butelek, których zawartość miałaby zabójcze działanie — lecz nie, trucizna była najbardziej odrażającą formą zadawania śmierci. Będąc na studiach w szpitalu świętego Mateusza widziała człowieka umierającego od strychniny. Nigdy nie zapomni wygiętego kręgosłupa, gdy mięśnie pleców drgały konwulsyjnie, a mężczyzna stał na czubku głowy i piętach, wyglądając jak naciągnięty łuk.


Musiała więc posłużyć się czym innym, na przykład wielkim coltem, z którego Zouga nauczył ją strzelać. W kabinie brata znajdował się również karabin Sharpsa, lecz ten także był jego własnością. Nie chciała ujrzeć Zougi zwisającego z szubienicy na placu paradnym pod zamkiem w Cape Town. Zrozumiała, że im prostszy obmyśli plan, tym większe będą szansę jego powodzenia. Gdy tylko sobie to uświadomiła, wpadła na pewien pomysł.


Nagle z zamyślenia wyrwało ją grzeczne pukanie do drzwi.


—  Kto tam?


—  Jackson, pani doktor. — Był to steward kapitana. — Podano obiad w salonie.


Nie zdawała sobie sprawy, jak jest późno.


—  Nie będę dzisiaj jadła.


—  Musi pani zachować siły, madame — nalegał Jackson przez zamknięte drzwi.


—  Czyżby pan także był lekarzem? — odparła zgryźliwie i steward poczłapał z powrotem po schodach.


Nie jadła nic od śniadania, ale nie czuła głodu, mięśnie żołądka miała skurczone z napięcia. Leżała przez jakiś czas na koi, zbierając myśli, a potem wstała i włożyła jedną ze swoich najstarszych sukni, z ciemnej, grubej wełny. Będzie to najmniejsza strata dla jej garderoby, a stonowany kolor uczyni ją mniej widoczną.


Opuściła kabinę i wyszła spokojnie na główny pokład. Nie było tam nikogo oprócz sternika. Jego ogorzałą, brązową twarz oświetlał tylko mdły blask lampy kompasu.


Podeszła cicho do świetlika salonu i zajrzała do środka.


Mungo St. John siedział przy stole, nad tacą parującej solonej wołowiny. Kroił cienkie plastry mięsa, śmiejąc się z jakiegoś dowcipu Zougi. Jeden krótki rzut oka wystarczył. Co najmniej przez najbliższe pół godziny, jeśli nie krzyknie majtek z bocianiego gniazda lub nie zajdzie potrzeba zmiany żagli, Mungo St. John nie ruszy się z miejsca.


Robyn zeszła z powrotem po schodach, minęła swoją kabinę i skierowała się ku pomieszczeniom rufowym. Dotarła do kajuty Mungo St. Johna i nacisnęła klamkę. Drzwi otworzyły się równie łatwo jak poprzednim razem, weszła do środka i zamknęła je za sobą.


Tylko kilka minut zajęło jej znalezienie skrzyneczki z bronią, schowanej w szufladzie biurka z tekowego drewna. Uchyliła wieko i wyciągnęła jeden z przepięknych pistoletów. Na inkrustowanych jasnym złotem lufach z damasceńskiej stali przedstawiono scenę polowania z końmi, psami i myśliwymi.


Usiadła na brzegu koi i trzymając pistolet między kolanami lufą do góry, otworzyła srebrną buteleczkę z prochem i odsypała odpowiednią ilość do kubka. Wiedziała, jak to robić. Zouga poświęcił całe godziny na udzielenie jej instrukcji. Wepchnęła ładunek do długiej, eleganckiej lufy pod filcową przybitką, a potem z przegródki na naboje wybrała idealnie okrągłą kulkę ołowiu, owinęła ją w natłuszczony kawałek filcu, żeby pasowała ściśle do przekroju lufy, po czym wepchnęła w głąb bezpośrednio nad ładunkiem prochu.


Następnie odwróciła pistolet, kierując go lufą do dołu, umocowała miedziany kapturek na szczycie iglicy, odciągnęła kurek i położyła broń na koi obok siebie. To samo zrobiła z drugim pistoletem, a kiedy oba były naładowane i odwiedzione, umieściła je na brzegu biurka, kolbami w swoją stronę, gotowe do natychmiastowego użycia.


Potem stanęła na środku kabiny, podciągnęła spódnicę do pasa i poluzowała tasiemkę przytrzymującą majtki. Pozwoliła im opaść na ziemię i poczuła, jak chłodne powietrze wywołuje gęsią skórkę na jej pośladkach. Zrzuciła spódnicę i sięgnęła po bawełniane figi. Trzymając je na piersiach, rozdarła do połowy i cisnęła na podłogę, a potem obiema rękami chwyciła zapięcia stanika i rozerwała go niemal do pasa, aż haftki i oczka zwisły na podartych strzępach bawełny.


Przejrzała się w polerowanym metalowym lustrze na ścianie przy drzwiach. Jej zielone oczy błyszczały, a policzki były zarumienione.


Po raz pierwszy w swoim życiu pomyślała, że wygląda pięknie — nie pięknie, poprawiła się, lecz dumnie, dziko i potężnie, tak jak wyglądać powinien mściciel. Sprawiało jej radość, że St. John ujrzy ją taką, zanim umrze, i uniosła rękę, by poprawić gruby pukiel włosów, który wymknął się spod przytrzymującej je wstążki.


Usiadła z powrotem na koi i wzięła do rąk naładowane pistolety, wycelowała najpierw jeden, a potem drugi w mosiężną klamkę drzwi, po czym umieściła je na kolanach i usadowiła się wygodnie, czekając.


Zostawiła zegarek w swojej kabinie, więc nie potrafiła określić, jak długo czekała. Zamknięte drzwi całkowicie tłumiły rozlegające się w salonie głosy i śmiechy, ale za każdym razem, gdy skrzypnęła deska lub zabrzęczała jakaś część okrętowego wyposażenia, jej nerwy napinały się i Robyn podnosiła pistolety w kierunku drzwi.


A potem usłyszała nagle jego kroki, nie sposób było pomylić ich z krokami jakiegokolwiek innego mężczyzny na pokładzie. Przywodziły jej na myśl zamkniętego w klatce leoparda krążącego wokół krat, szybko, lekko, uważnie. Szedł po górnym pokładzie, ale jego kroki wydawały się tak bliskie, jakby był w kabinie razem z nią. Spojrzała w sufit, przechylając głowę, by śledzić kolejne rundy z jednej strony górnego pokładu na drugą.


Wiedziała, co mężczyzna robi, gdyż obserwowała go wiele razy w ciągu poprzednich dni. Najpierw rozmawiał cicho ze sternikiem, sprawdzając tabliczkę, na której kredą wypisano aktualny kurs statku, by pójść następnie na rufę i odczytać wskazanie logu. Potem zapalał jedno ze swoich cienkich, czarnych hawańskich cygar i zaczynał spacerować, z rękami założonymi z tyłu, rzucając krótkie spojrzenia na ustawienie żagli, obserwując gwiazdy i chmury w poszukiwaniu oznak zmiany pogody, zatrzymując się, by poczuć falowanie morza oraz kołysanie pokładu pod stopami i ruszając ponownie.


Nagle kroki ucichły i Robyn zamarła, nadeszła oczekiwana chwila. Przystanął, żeby wyrzucić niedopałek cygara za burtę i patrzyć, jak znika w ciemnościach, uderzając o powierzchnię wody.


Wciąż miała czas na ucieczkę i poczuła, jak jej determinacja słabnie. Podniosła się nieco. Gdyby wyszła teraz, mogłaby dobiec do swojej kabiny, ale nogi odmówiły jej posłuszeństwa. A potem usłyszała kroki nad sobą, szybsze, bardziej zdecydowane. Schodził na dół. Było za późno.


Nie mogąc złapać tchu, opadła na koję i uniosła oba pistolety. Zadrżały niepewnie w jej trzęsących się dłoniach. Z najwyższym trudem próbowała się opanować. W otwartych drzwiach stanął Mungo St. John. Gdy wszedł do środka, zatrzymał się, spostrzegłszy ciemną sylwetkę i grożące mu lufy.


—  Są nabite i odwiedzione — powiedziała chrypliwie. — A ja się nie zawaham.


—  Rozumiem. — Wyprostował się powoli, tak że jego ciemna głowa musnęła sufit.


—  Zaniknij drzwi — powiedziała, a on pchnął je nogą, z rękami założonymi na piersiach i z tym szyderczym półuśmiechem na wargach, który sprawił, że wyleciała jej z głowy starannie przećwiczona przemowa i zająknęła się, wpadając natychmiast w złość na samą siebie.


—  Handlujesz niewolnikami! — wykrzyknęła, a on pochylił głowę, wciąż się uśmiechając. —  I muszę cię powstrzymać.


—  A jak to zrobisz? — zapytał z uprzejmym zainteresowaniem.


—  Zamierzam cię zabić.


—  To powinno załatwić sprawę — przyznał i uśmiechnął się. W mroku błysnęła biel jego zębów. — Niestety, zapewne powieszono by cię za to, jeśli moja załoga nie rozszarpałaby cię wcześniej na kawałki.


—  Zaatakowałeś mnie — rzekła. Zerknęła na podarte majtki leżące obok jej stóp, a potem kolbą pistoletu dotknęła rozerwanego stanika.


—  Gwałt, na Boga! — Zachichotał teraz głośno i Robyn poczuła, jak rumieni się na dźwięk tego słowa.


—  Nie ma w tym nic śmiesznego, kapitanie St. John. Sprzedał pan tysiące istot ludzkich w najbardziej ohydną z niewoli.


Zrobił powoli jeden krok w stronę dziewczyny, a ona prawie wstała. Z paniką w głosie wykrzyknęła:


—  Nie ruszaj się! Ostrzegam...


Zrobił jeszcze jeden krok i Robyn wycelowała w niego oba pistolety.


—  Strzelę!


Gdy St. John leniwie postąpił kolejny krok do przodu, uśmiech nie znikał z jego warg, a żółte cętkowane oczy patrzyły na nią nieruchomo.


—  Masz najpiękniejsze zielone oczy, jakie w życiu widziałem. Pistolety zadrżały jej w dłoniach.


—  Proszę — rzekł delikatnie. — Daj mi je.


Chwycił obie inkrustowane złotem lufy jedną ręką i skierował je muszkami w górę, tak że celowały w sufit. Drugą ręką zaczaj delikatnie rozwierać palce dziewczyny, zdejmując je z cyngla i kolby.


—  Przecież nie po to tu przyszłaś — powiedział i jej uścisk zwiotczał nagle. Wyjął pistolety z dłoni Robyn i zwolniwszy kurki, odłożył je z powrotem do wybitej aksamitem skrzyneczki.


Uśmiech mężczyzny nie był już szyderczy, a głos brzmiał miękko, niemal delikatnie, gdy pociągnął Robyn, by wstała.


—  Cieszę się, że przyszłaś.


Próbowała odwrócić głowę, ale uniósł jej brodę i zbliżył swoje usta do ust dziewczyny. Jego usta rozchyliły się i ich ciepły, wilgotny dotyk był dla Robyn fizycznym szokiem.


Usta mężczyzny miały lekko słony smak, pachniały dymem z cygara.


Próbowała zaciskać wargi, ale napór ust St. Johna zmusił ją do ich otwarcia, a potem zaatakował Robyn jego język. Palce mężczyzny były wciąż na jej twarzy, gładząc policzek, odgarniając włosy ze skroni, lekko dotykając zamkniętych powiek — a potem Robyn uniosła twarz, wychodząc mu na spotkanie.


Nawet kiedy powoli odpiął ostatnie haftki jej stanika i ściągnął go z ramion dziewczyny, jej jedyną reakcją było uczucie, że traci władzę w nogach, tak że musiała oprzeć się o jego pierś, by nie upaść.


Potem porzucił jej usta, jeszcze gorące po pocałunku. Robyn otworzyła oczy. Z niedowierzaniem spostrzegła, że głowa St. Johna pochyla się ku jej piersi i ujrzała gęste ciemne loki wijące się na jego karku. Wiedziała, że musi stawić opór już teraz, zanim mężczyzna zrobi to, co ledwie wierzyła, że ma zamiar uczynić.


Kiedy spróbowała zaprotestować, z jej gardła wydobył się tylko cichy jęk. Gdy usiłowała chwycić jego głowę i odepchnąć ją od siebie, palce dziewczyny zwinęły się tylko sprężyście, jak u kota chwytającego aksamitny kłębuszek, i zamiast odepchnąć głowę St. Johna, pociągnęła ją w dół, wyginając lekko plecy, by zbliżyć piersi do ust mężczyzny.


Była jednak nie przygotowana na uczucie, które nadeszło. Wydawało się, że St. John wyssie całą jej duszę przez te nabrzmiałe, bolące wzgórki. Przeżycie było zbyt silne, próbowała nie krzyczeć, pamiętając, że ostatnim razem, kiedy krzyknęła, czar prysł.


Wydała łkający, zduszony, cichy okrzyk i ugięły się pod nią nogi. Wciąż trzymając głowę mężczyzny osunęła się na koję, a on ukląkł na podłodze nie odrywając ust od ciała dziewczyny. Wygięła plecy i czując jego dotyk uniosła pośladki, pozwalając St. Johnowi ściągnąć z niej falujące suknie i rzucić je na podłogę.


Nagle mężczyzna odsunął się od niej gwałtownie i omal nie zawołała, żeby nie odchodził — ale on tylko podszedł do drzwi i zamknął je na klucz. Potem, gdy wrócił, jego własne ubranie opadło na podłogę, niczym poranna mgła schodząca z czubków gór. Robyn wsparła się na łokciu, żeby móc podziwiać jego ciało. Pomyślała, że nigdy w życiu nie widziała kogoś tak pięknego.


”Diabeł jest także piękny”. Cichutki wewnętrzny głos próbował ją ostrzec, ale wydawał się tak odległy i słaby, że postanowiła go zignorować. Poza tym było już za późno, o wiele za późno na ostrzeżenia — gdyż St. John właśnie pochylał się nad nią.


Oczekiwała bólu, lecz nie głębokiego, rozdzierającego wtargnięcia, które było jak tortura. Głowa Robyn odskoczyła na bok, a oczy wypełniły się łzami. Lecz nawet teraz nie przyszło jej na myśl, by przerwać tę żądlącą, rozrywającą inwazję i przywarła do mężczyzny, obejmując jego szyję obiema rękami. Zdawało się, że cierpi wraz z nią, gdyż po tym pierwszym, głębokim, płynnym pchnięciu nie poruszył się, próbując ukoić jej ból swoim bezruchem, jego ciało było równie napięte jak jej, czuła, jak mięśnie kochanka tężeją, gdy utulał ją w swoich ramionach.


A potem nagle mogła znowu oddychać i nabrała powietrza z głośnym szlochem. Natychmiast ból zaczął się zmieniać, przechodząc w coś, czego nie potrafiła opisać. Na początku była to iskra gorąca, głęboko w jej wnętrzu, która rozpalała się stopniowo, tak że musiała przyjąć to wolnym, zmysłowym ruchem bioder. Wydawało jej się, że opuszcza ziemię i unosi się pośród płomieni, które błyskają czerwienią przez jej zaciśnięte powieki. Była tylko jedna rzeczywistość — to twarde ciało kołyszące się i zanurzające w niej. Gorąco zdawało się wypełniać Robyn, aż nie mogła znieść go ani chwili dłużej. Potem, w ostatnim momencie, kiedy pomyślała, że umrze od tego żaru, coś w niej wybuchło — i poczuła, że spada jak wirujący liść, w dół, w dół, wreszcie na twardą, wąską koję w pogrążonej w półmroku kabinie na smukłym żaglowcu płynącym po smaganym wichrem morzu.


Kiedy ponownie otworzyła oczy, twarz St. Johna była bardzo blisko niej. Obserwował ją z poważną, zamyśloną miną.


Próbowała się uśmiechnąć, ale nie wypadło to zbyt przekonywająco.


—  Proszę, nie patrz na mnie w ten sposób. — Jej głos był jeszcze głębszy, jeszcze bardziej ochrypły niż zwykle.


—  Mam wrażenie, że jeszcze nigdy cię nie widziałem — wyszeptał i obwiódł linię jej ust czubkiem palca. — Jesteś taka inna.


—  Inna niż co?


—  Inna niż pozostałe kobiety. — Ta odpowiedź wywołała przelotne ukłucie bólu.


Uczynił ruch, by się od niej odsunąć, lecz Robyn wzmocniła uścisk, przerażona myślą, że straci go tak szybko.


—  To będzie nasza jedyna noc — rzekła, a on słuchał w milczeniu. Uniósł jedną brew i czekał, aż odezwie się ponownie.


—  Bez żadnych dyskusji — dodała. Na wargach mężczyzny zaczął pojawiać się znajomy szyderczy uśmieszek i to ją rozdrażniło.                            


—  Nie, myliłem się, jesteś jak inne kobiety — uśmiechnął się. — Musicie mówić, zawsze musicie mówić.


W odwecie za te słowa wypuściła mężczyznę z objęć, ale gdy odsunął się od niej, poczuła przeraźliwą pustkę i gwałtownie pożałowała jego odejścia. W Robyn zaczęła rodzić się nienawiść.


—  Nie masz w sobie Boga — rzekła oskarżycielskim tonem.


—  Czyż to nie dziwne — napomniał ją łagodnie — że większość najokrutniejszych zbrodni w historii popełnili ludzie z imieniem Boga na ustach?


Ta odpowiedź sprawiła, że na moment zabrakło jej tchu i musiała usiąść.


—  Jesteś handlarzem niewolników.


—  Naprawdę nie chciałbym dyskutować z tobą na ten temat. 


Robyn to nie wystarczyło.


—  Kupujesz i sprzedajesz istoty ludzkie.


—  Czy próbujesz mi coś udowodnić? — Zachichotał, wzbudzając w niej jeszcze większy gniew.


—  Mówię ci, że jest między nami przepaść nie do pokonania.


—  Właśnie ją pokonaliśmy, i to całkiem skutecznie.


Robyn zarumieniła się jasnym szkarłatem od czubka głowy po kibić.


—  Przysięgłam, że poświęcę życie, by zniszczyć wszystko, czego jesteś uosobieniem — rzekła gwałtownie, zbliżając do niego twarz.


—  Kobieto, za dużo mówisz — odparł leniwie i zamknął usta Robyn swoimi, przytrzymując ją, by nie mogła się wyrawać. Kneblował ją swoimi wargami, tak że protesty dziewczyny były stłumione i niezrozumiałe. Potem, kiedy jej opór zelżał, z łatwością pchnął Robyn powrotem na koję i zjawił się nad nią ponownie.


Rano, kiedy się obudziła, już nie znalazła St. Johna przy sobie, ale na poduszce widniało wgniecenie od jego głowy. Przycisnęła twarz do tego wgłębienia i poczuła zapach włosów i skóry kochanka, lecz płótno dotykające jej policzka było już chłodne.


Na statku panowało wielkie poruszenie. Gdy zbiegała po schodach do swojej kabiny, słyszała głosy na górnym pokładzie i drżała na myśl o spotkaniu jakiegoś członka załogi lub, co gorsza, swojego brata. Jakie znalazłaby wytłumaczenie, gdyby spostrzegł ją tutaj tak rano, w pogniecionym i porwanym ubraniu, a łóżko w jej kabinie nie ruszane było od poprzedniego wieczora?


Uratowało ją dosłownie kilka sekund, bo gdy zatrzasnęła drzwi i oparła się o nie z ulgą, Zouga zastukał pięścią z drugiej strony.


—  Robyn, obudź się! Ubierz się szybko. Widać ląd. Chodź zobaczyć! 


Umyła się szybko kawałkiem flaneli umoczonym w emaliowanym dzbanie zimnej morskiej wody. Czuła się lekko podrażniona, a na skrawku materiału znalazła ślad krwi.


—  Ślad wstydu — powiedziała do siebie surowo, lecz bez większego przekonania. Zamiast wstydu doznała wspaniałego uczucia fizycznego zadowolenia. Miała apetyt na porządne śniadanie.


Lekkim, niemal tanecznym krokiem wyszła na główny pokład, a wiatr igrał radośnie z rąbkiem jej spódnicy.


Mungo St John stał przy relingu na zawietrznej, ubrany tylko w spodnie i koszulę, i natychmiast zalała ją fala sprzecznych myśli i uczuć, gdyż był tak smukły, przystojny i pociągający, że powinno się go zamknąć do więzienia jako zagrożenie dla całego rodzaju kobiecego.


Opuścił teleskop, odwrócił się i ujrzawszy ją, skłonił się lekko, a ona pochyliła głowę o centymetr, bardzo wstrzemięźliwie i z godnością. Potem Zouga podbiegł, by ją przywitać. Roześmiany i podekscytowany, wziął siostrę za rękę prowadząc do relingu.


Góra piętrzyła się nad stalową zielenią Atlantyku, wielki szary garb twardej góry, poorany głębokimi jarami i żlebami porośniętymi bujnie ciemnozieloną ślinnością. Nie pamiętała jej tak wielkiej, zdającej się wypełniać cały schodni horyzont i sięgać aż do nieba, gdyż wierzchołek góry przykrywał gruby, lśniący bielą materac chmur. Obłoki zwijały się bez końca wokół krawędzi skał niczym kipiące mleko, ale potem opadły, wessane w nicość, zniknęły jakby za sprawą cudu, zostawiając dolne partie góry czyste i bliskie, każdy szczegół skalnej ściany był delikatnie wyrzeźbiony, a maleńkie budynki jej podnóża tak zaskakująco białe jak skrzydła mew krążących w powietrzu nad kliperem.


—  Zjemy dzisiaj obiad w Cape Town — rzekł Zouga przekrzykując wiatr myśl o jedzeniu sprawiła, że Robyn poczuła nagły apetyt.


Steward Jackson polecił swoim pomocnikom rozpostrzeć płachtę brezentu osłony przed wiatrem i śniadanie zjedli na pokładzie, w słońcu. Nastrój był podniosły, gdyż Mungo St. John kazał podać szampana i musującym złotym winem wznieśli toast za udaną podróż. Potem kapitan zgasił ich uniesienie.


—  Wiatr przechodzi tamtędy, przez tamten uskok. — Wskazał przed siebie, oni ujrzeli powierzchnię wody u wejścia do zatoki smaganą jego pędem. — Wiele statków straciło maszt przez ten zdradziecki podmuch. Za kilka minut będziemy skracać żagle. — Dał znak Jacksonowi, by sprzątnął ze stołu resztki śniadania, wstał i ukłoniwszy się, wrócił na górny pokład.


Robyn patrzyła, jak marynarze na rozkazy St. Johna zrzucają żagle z górnych i, zwijają dwie refy głównego żagla i wciągają sztormowy kliwer, a chwilę później ”Huron” spokojnie minął niebezpieczne miejsce i ruszył ku Table Bay. Robben Island jest dobrym miejscem do zacumowania. Kiedy nowy kurs ustalił się, Robyn poszła na górny pokład.


—  Muszę z tobą pomówić — rzekła, a St. John uniósł pytająco brew.


—  Nie mogłaś wybrać lepszego momentu — odparł i wymownym rozłożeniem rąk przypomniał jej o wietrze, prądzie i niebezpiecznym brzegu niedaleko.


—  Następnej okazji nie będzie — powiedziała szybko. — Mój brat i ja opuścimy ten statek, kiedy tylko rzuci pan kotwicę w Table Bay.


Szyderczy uśmieszek powoli znikał z jego warg.


—  Jeśli jest pani zdecydowana, to zdaje się, że nie mamy sobie nic więcej powiedzenia.


—  Chcę, żebyś wiedział dlaczego.


—  Wiem dlaczego — odparł — ale wątpię, czy ty to wiesz.


Wbiła w niego wzrok, ale St. John odwrócił się i podał sternikowi nowy kurs, poczym zawołał do postaci stojącej u podnóża masztu:


—  Panie Tippoo, jeszcze jedna refa, jeśli pan łaskaw!


Stanął ponownie u jej boku i nie patrząc na dziewczynę, z przekrzywioną głową obserwował miniaturowe figurki marynarzy na głównych rejach wysoko nad nimi.


—  Czy widziałaś kiedykolwiek szesnaście tysięcy akrów gotowej do zbiera bawełny? — zapytał cicho. — Czy widziałaś kiedykolwiek bele płynące na barkach w dół rzeki do fabryk? —  Nie odpowiedziała, a on ciągnął dalej czekając. — Ja widziałem jedno i drugie, doktor Ballantyne, i nikt nie ośmieli mi się powiedzieć, że ludzie, którzy pracują na moich polach, traktowani są bydło.


—  Jest pan plantatorem bawełny?


—  Tak, jestem, a po tej podróży stanę się też właścicielem plantacji cukru na Kubie — połową mojego ładunku zapłacę za ziemię, drugą połową za sadzenie trzciny.


—  Jesteś gorszy, niż myślałam — wyszeptała. — Sądziłam, że jesteś tylko jednym ze sług diabła. Teraz widzę, iż jesteś diabłem we własnej osobie.


—  Jedziesz w głąb kontynentu. — St. John spojrzał na nią teraz. — Gdy tam dotrzesz, jeśli w ogóle ci się to uda, zobaczysz prawdziwe ludzkie nieszczęście. Zobaczysz okrucieństwo, o jakim nie śnił żaden amerykański właściciel niewolników. Będziesz świadkiem dziesiątkowania istot ludzkich przez wojnę, choroby i dzikie bestie. Doświadczenie to sprawi, że zwątpisz w istnienie nieba. W porównaniu z tym barbarzyństwem pomieszczenia dla niewolników wydają się rajem na ziemi.


—  Czy śmiesz sugerować, że łapiąc i zakuwając w kajdany te biedne istoty oddajesz im przysługę? — zapytała wściekle, zdumiona jego bezczelnością.


—  Czy odwiedziła pani kiedyś plantację w Luizjanie, pani doktor? Oczywiście, że nie — odpowiedział na swoje własne pytanie. —  Zapraszam panią. Proszę przyjechać któregoś dnia jako gość do mojego domu w Bannerfi i porównać położenie moich niewolników z tymi czarnymi dzikusami, których zobaczy pani w Afryce, lub nawet z tymi przeklętymi istotami, które zamieszkują slumsy i fabryki na pani rodzinnej zielonej wysepce.


Przypomniała sobie tych wymęczonych, pozbawionych nadziei ludzi, z którymi pracowała w szpitalu misyjnym. Zabrakło jej słów. A potem nagle jej uśmiech znowu stał się przewrotny.


—  Proszę pomyśleć o tym jako o przymusowym nawracaniu. Wyprowadzam ich z ciemności na drogę Boga i cywilizacji — tylko że moje metody są bardziej skuteczne.


—  Jest pan niepoprawny, sir.


—  Nie, madame. Jestem kapitanem statku i plantatorem. Jestem handlarzem i właścicielem niewolników gotowym walczyć na śmierć w obronie własnego prawa do bycia tym wszystkim.


—  O jakim prawie pan mówi?


—  O prawie kota do myszy,  silnego do słabego, doktor Ballantyne. O naturalnym prawie egzystencji.


—  A zatem mogę tylko powtórzyć, kapitanie St. John, że opuszczę ten statek przy najbliższej sposobności.


—  Bardzo żałuję, że taka jest pani decyzja. — Twardy, wojowniczy błysk w jego oczach przygasł odrobinę. — Chciałbym, żeby było inaczej.


—  Poświęcę moje życie walce z panem i ludźmi takimi jak pan.


—  I jakąż to wspaniałą kobietę straci przez to świat! — Potrząsnął z żalem głową. — Z drugiej jednak strony to postanowienie może dać nam okazję, by spotkać się ponownie — muszę ufać, że tak się stanie.


—  Ostatnia rzecz, kapitanie St.John  —  nigdy nie wybaczę panu tatniej nocy.


—  A ja, doktor Ballantyne, nigdy jej nie zapomnę.


Zouga Ballantyne zatrzymał swojego konia na skraju drogi, zaraz przed miejscem, w którym przecinała wąskie gardło pomiędzy stromymi skałami Table Twintain i Signal Hill.


Zeskoczył z siodła, by dać odpocząć wierzchowcowi, gdyż droga powrotna do miasta po stromym zboczu była wyczerpująca, i rzucił wodze hotentockiemu służącemu, który towarzyszył mu na drugim koniu. Zouga pocił się lekko, w skroniach czuł nieustające tępe pulsowanie, efekt wina, które wypił tej nocy, wspaniałego, aromatycznego, słodkiego wina z Konstancji, z najdroższych trunków świata, zdolnego jednak oszołomić równie mocno jak każdy z tanich i poślednich grogów sprzedawanych w przybrzeżnych spelunkach.


Podczas pięciu dni, które minęły od zejścia z pokładu ”Hurona”, życzliwość mieszkańców Cape Colony nieomal ich przytłoczyła. Jedynie pierszej nocy spali w hotelu na Buitengracht Street, potem Zouga złożył wizytę jednemu z bardziej wpływowych kupców Cape Colony, panu Cartightowi. Przedstawił mu swoje listy polecające od Londyńskiego Stowarzyszenia  Kupców Handlujących z Afryką i Cartwright niezwłocznie oddał rodzeństwu do dyspozycji gościnny bungalow stojący w ogrodzie jego pięknej posiadłości położonej nad starymi ogrodami East India Kompany.


Od tego czasu każdy wieczór był radosnym wirem kolacji i tańców. Gdyby Robyn i Zouga nie zaprotestowali, dni wypełniłyby równie wesołe zajęcia — pikniki, wyprawy żeglarskie i wędkarskie, jazda konna po lesie, długie, leniwe spacery na trawnikach pod tak bardzo przypominającymi mu Anglię rozłożystymi drzewami.


Zouga zdołał jednak uniknąć tych rozrywek i udało mu się wykonać dużą część pracy dla ekspedycji. Przede wszystkim należało dopilnować wyładowania ładunku z ”Hurona” — co samo w sobie czyniło zadanie nad wyraz poważnym, gdyż skrzynie trzeba było wyciągnąć z ładowni i opuścić na ustawione wzdłuż burty barki, by odbyć następnie ryzykowną drogę powrotną na w Rogger Bay.


Potem musiał znaleźć i przygotować tymczasowe magazyny dla całego wyposażenia. Tutaj pomocny okazał się pan Cartwright. Mimo to Zougą targał gwałtowny gniew na siostrę, której nalegania zmusiły go do wykonania tej ciężkiej pracy.


”Do diaska, Sissy, nawet ojciec podróżował w towarzystwie arabskich handlarzy niewolników, kiedy zmuszały go do tego okoliczności. Jeśli St. John naprawdę jest handlarzem, to zrobilibyśmy najlepiej uzyskując od niego wszystkie informacje — na temat jego metod, źródeł zaopatrzenia i tak dalej. Nigdzie nie znajdziemy lepszych danych do naszego raportu Towarzystwa”.


Żaden z tych argumentów nie przemawiał do niej i dopiero gdy Robyn zagroziła, że napisze do dyrektorów Towarzystwa w Londynie i przeprowadzi szczerą rozmowę z wydawcą ”Cape Times”, Zouga, z największym możliwym niezadowoleniem, ugiął się przed jej żądaniami.


Teraz patrzył tęsknym wzrokiem na ”Hurona”, zacumowanego spory kawałek od plaży, szarpiącego kotwiczną linę, by ustawić się do porywistego, południowo-wschodniego wiatru. Nawet z nagimi masztami”Huron” zdawał się gotowy ucieczki.


Zouga doszedł do wniosku, że St. John wypłynie w ciągu kilku najbliższych dni, pozostawiając ich w oczekiwaniu na następny statek żeglujący ku portugalskim wybrzeżom.


Zouga zdążył już przedstawić list polecający z Ministerstwa Spraw Zagranicznych admirałowi Eskadry Marynarki Królewskiej w Cape, który obiecał jak najdalej idącą pomoc. Pomimo to spędzał wiele godzin każdego ranka na odwiedzaniu agentów okrętowych i właścicieli statków w nadziei wcześniejszego znalezienia środka podróży.


— Do diaska z tą głupią gęsią — mruknął, myśląc z goryczą o swojej siostrze i jej fochach. — To może nas kosztować całe tygodnie, nawet miesiąc zwłoki.                                                                                                        


Czas, oczywiście, miał podstawowe znaczenie. Musieli opuścić trzęsione febrą wybrzeże, zanim nadejdzie pora monsunów i ryzyko malarii stanie się zabójcze.                                                                                             


W tym momencie ze wzgórz dobiegł go odgłos wystrzału armatniego i spojrzał w górę, zobaczył pióropusz dymu unoszący się nad postem obserwacyjnym na Signal Hill.


Wystrzał był sygnałem dla ludności miasta, że do Table Bay wchodzi statek. Zouga osłoniwszy oczy czapką spojrzał w kierunku morza. Nie był marynarzem, ale natychmiast rozpoznał niezgrabną sylwetkę i pojedyńczy komin kanonierki Królewskiej Marynarki, która z takim uporem ścigała ”Hurona”. Czy naprawdę minęły już dwa tygodnie od tamtego zdarzenia?  — pomyślał. ”Black Joke” szedł pod parą, cienki obłok czarnego dymu podążał za nią z wiatrem, gdy kanonierka zawinęła do zatoki, mijając o pół mili miejsce, gdzie stał zakotwiczony ”Huron”. Spotkanie dwóch statków, interesujące możliwości starcia pomiędzy ich kapitanami, zdał sobie sprawę Zouga, lecz jego pierwszą reakcją było uczucie intensywnego żalu. Miał nadzieję, że zawijająca do portu jednostka okaże się statkiem, który zapewni im dalszą podróż wzdłuż wschodniego wybrzeża. Odwrócił się gwałtownie, wziął wodze od Hotentota i z łatwością wskoczył na siodło.


—  W którą stronę? — zapytał służącego, a mały żółtoskóry chłopak w granatowej liberii Cartwrighta wskazał lewą odnogę drogi, która rozwidlała się wąskim przejściem i wiodła w dół grzbietem półwyspu Cape ku brzegowi oeanu na przeciwległym krańcu.


Reszta podróży zajęła dwie godziny, w tym ostatnie dwadzieścia minut jechali wzdłuż pożłobionego koleinami traktu dla powozów. W końcu dotarli do rozpadającego się budynku ze słomianym dachem ukrytego w jednym parowów na zboczu góry za zagajnikiem drzew mlekowych. Wzgórza za to gęsto porośnięte były rozkwitłymi krzewami, nad którymi wykłócały się piśliwie ptaki. Z jednej strony wodospad pienił się spadając z gładkiej


Iśniącej ściany, by utworzyć głęboki zielony staw, po którym krążyła flotylla kaczek.


Budynek sprawiał wrażenie zaniedbanego, ściany wymagały pobielenia, strzecha zwisała nieporządnie z okapu. Pod drzewami mlekowymi rozrzucone były dawno nie używane sprzęty — wóz bez jednego koła, z drewnem niemal całkowicie zjedzonym przez robaki, zardzewiały piec, w którego wnętrzu wysiadywała jaja czerwona kwoka, a z gałęzi zwisały zniszczone części końskiej uprzęży i sparciałe liny.


Gdy Zouga zeskoczył z konia, pół tuzina psów wybiegło z ganku, warcząc ujadając wokół jego nóg, tak że musiał pogonić je szpicrutą oraz kopniakami, szczekanie zmieniło się w zaskoczone skamlanie i wycie.


—  Kim, do diabła, jesteś i czego chcesz? — Głos przebił się przez hałas, Zouga zamachnął się raz jeszcze na wielkiego, kudłatego boerhunda z sierścią zjeżoną na grzbiecie, trafiając go w pysk i zmuszając do wycofania się, z nadal obnażonymi kłami i morderczym warkotem gotującym się w gardle.


Potem spojrzał na mężczyznę stojącego przed chatą. W zgięciu ramienia trzymał dwulufową strzelbę z odwiedzionymi oboma kurkami. Był tak wysoki, musiał schylić głowę pod okapem dachu, lecz zarazem tak chudy jak drzewo figowe, jakby ciało i tłuszcz zostały wypalone spod jego skóry przez dziesięć tysiecy tropikalnych słońc.


—  Czy mam zaszczyt rozmawiać z panem Thomasem Harknessem?! — zawołał Zouga, przekrzykując jazgot psów.


— Ja zadaję tu pytania! — odkrzyknął chudy gigant. 


Jego broda była biała jak burzowe chmury w letni dzień na veldzie i zwisała aż do klamry pasa. Włosy tego samego srebrnego koloru opadały na kołnierz skórzanej kamizelki.


Twarz i ramiona miały barwę tytoniu do żucia, a tam, gdzie palące afrykańskie słońce zniszczyło zewnętrzne warstwy skóry, były popstrzone wypukłymi plamkami przypominającymi małe pieprzyki i piegi. Źrenice były czarne i lśniące jak grudki świeżo wydobytego węgla, lecz miały matowożółtą barwę, kolor malarycznej gorączki i innych chorób afryki.


- Jak się nazywasz, chłopcze? — Jego głos brzmiał głęboko i donośnie, bez brody mógłby wyglądać na pięćdziesiąt lat, lecz Zouga wiedział na pewno, że ma siedemdziesiąt trzy. Jedno ramię uniesione było wyżej niż drugie, a ręka z tej strony zwisała pod nienaturalnym kątem. Zouga wiedział, że lew przegryzł się przez bark i kość górnej części ramienia, zanim Harkness zdołał drugą ręką chwycić wiszący u pasa nóż i wbić go bestii między przednie nogi, sięgając serca. Wydarzyło się to przed czterdziestu laty, a przekrzywione ramię stało się znakiem rozpoznawczym Harknessa.


—  Ballantyne, sir! — wrzasnął Zouga, by przekrzyczeć psy. — Morris Zouga Ballantyne.


Starzec gwizdnął i psy ucichły, po czym zebrały się wokół jego nóg. Nie opuścił broni, a wyraz zamyślenia pojawił się na jego twarzy.


—  Syn Fullera Ballantyne'a, zgadza się?









—  Tak jest, sir.


—  Na Boga, każdy syn Fullera Ballantyne'a zasługuje na kulkę w tyłek z mojej dwururki. Nie wierć się za bardzo, kiedy będziesz wsiadał na swojego konia, chłopcze, gdyż jestem człowiekiem, który łatwo ulega pokusom.


—  Przejechałem szmat drogi, żeby pana zobaczyć, panie Harkness. — Zouga uśmiechnął się po swojemu, szczerze i zwycięsko, nie dając za wygraną. — Jestem jednym z największych pana wielbicieli. Przeczytałem wszystko, co kiedykolwiek o panu napisano, i wszystko, co napisał pan własnoręcznie.


—  Wątpię w to — warknął Harkness — większość z moich książek spalono. Zbyt mocne dla ich wrażliwych duszyczek. — Lecz wrogi błysk w jego oczach zmienił się w radośniejsze migotanie i Harkness przekrzywił głowę, obserwując stojącego przed sobą młodego mężczyznę. — Nie wątpię, że jesteś takim samym ignorantem i arogantem jak twój ojciec, ale przynajmniej wysławiasz się lepiej.


Zerknął na czubki butów Zougi, pozwalając następnie swojemu spojrzeniu powędrować powoli w górę.


—  Ksiądz — spytał — jak twój ojciec?


—  Nie, sir, żołnierz.


—  Pułk?


—  Trzynasty Piechoty w Madras.


—  Ranga?


—  Major.


Mina Harknessa łagodniała z każdą odpowiedzią, aż wreszcie raz jeszcze skrzyżował spojrzenie z Zougą.


—  Abstynent? Jak twój ojciec?


—  Nigdy w życiu! — zapewnił go Zouga gwałtowniej. 


Harkness po pierwszy uśmiechnął się, pozwalając lufom strzelby opaść ku ziemi. Przez chwilę szarpał koniuszek brody, a potem podjął decyzję.              


—  Chodź.  


Obrócił głowę w stronę chaty. W środku był jeden ogromny pokój centralny, z wąskimi oknami nie przepuszczającymi zbyt wiele światła i dachem z wysuszonych trzcin zapewniającym przewiew. Podłogę pokrwały muszle osadzone w stwardniałym klepisku z wymieszanego błota i łajna, a ściany miały trzy stopy grubości.


Zouga zatrzymał się w przedsionku, zdumiony kolekcją dziwnych przedmiotów pokrywających ściany, piętrzących się na każdym krześle oraz stole i ustawionych po sufit w ciemnych kątach.


Były tam książki, tysiące książek, oprawnych w skórę i płótno, broszury i gazety, atlasy i encyklopedie. Była też broń, assegai plemienia Zulu, tarcza Matabele, łuk Buszmenów z kołczanem zatrutych strzał oraz, oczywiście, pistolety i strzelby — całe ich tuziny na stojakach lub oparte po prostu o ściany. Były również trofea myśliwskie, przepiękna skóra zebry w zygzakowate pasy, ciemna plątanina lwiej grzywy, elegancko zakrzywiony róg bawołu, zęby hipopotama i dzika etiopskiego, a także długie żółte łuki kości słoniowej, grubsze od kobiecego uda i sięgające nad głowę mężczyzny. Były skały, stosy skał, które błyszczały i lśniły, kryształy purpurowe i zielone, metaliczne guzy, miedź czerwieńsza niż złoto, włochate pasma surowego azbestu — wszystko pokryte miękką warstwą kurzu i nieporządnie porozrzucane.


Pokój pachniał skórami, psami i wilgocią, starą brandy i świeżą terpentyną, a wszędzie leżały czyste płótna rozpięte już w drewnianych ramach. Dookoła stały sztalugi z płótnami, na których widniały projekty naszkicowane węglem lub wypełnione już częściowo jaskrawą olejną farbą. Na ścianach wisiały skończone obrazy.


Zouga podszedł, by obejrzeć z bliska jeden z nich, podczas gdy starzec dmuchnął w dwa kubki i wytarł je połą koszuli.


—  Co myślisz o moich lwach? — zapytał Zougę, studiującego olbrzymie płótno zatytułowane ”Polowanie na lwy nad rzeką Gariep, luty 1846”.


Zouga chrząknął z uznaniem. Sam lubił szkicować i gryzmolić, lecz uważał skrupulatne odtwarzanie rzeczywistości za domenę malarzy, podczas gdy w tych obrazach z każdej linii wyzierała szczera, niemal dziecięca radość. Kolory także były radosne i nie próbowały imitować natury, perspektywy zaś sprawiały wrażenie kompletnie nierealnych. Postać z rozwianą brodą siedząca na koniu w tle dominowała nad grupą lwów na pierwszym planie. Mimo to Zouga wiedział, że te dziwne twory miały wymierną wartość. Cartwright zapłacił dziesięć gwinei za abstrakcyjny krajobraz. Zouga mógł tylko mieć nadzieję, że było to wynikiem mody panującej wśród bogatych obywateli z artystycznymi pretensjami.


—  Mówią, że moje lwy wyglądają jak angielskie owczarki. — Harkness zerknął groźnie na obraz. — Co o tym sądzisz, Ballantyne?


—  Być może — zaczął Zouga, a potem ujrzał, że wyraz twarzy starca zmienia się — ale jakże dzikie owczarki! — dodał szybko i Harkness zaśmiał się głośno po raz pierwszy.


—  Na Boga, to mi wystarczy! — Pokiwał głową, napełniając kubki do połowy ciemnobrązową miejscową brandy zwaną ”Cape Smoke” i podając trunek Zoudze.


—  Lubię ludzi, którzy mówią to, co myślą. Niech zgniją hipokryci. — Uniósł kubek w toaście. — Przede wszystkim hipokrytyczni kaznodzieje, których nie obchodzi Bóg, prawda ani inni ludzie.


Zouga miał wrażenie, że wie, o kogo chodzi Harknessowi, lecz mimo to uniósł swój kubek.                                                            


—  Niech zgniją! — zgodził się i ledwie opanował jęk, kiedy alkohol eksplodował mu w gardle. — Dobre — rzekł chrapliwie.


Harkness otarł kciukiem wąs, lewy, a potem prawy, zanim zapytał:


—  Po co przyjechałeś?                                                                      


—  Chcę odnaleźć mojego ojca i sądzę, że będzie mógł mi pan powiedzieć, gdzie mam go szukać.                                                                                 


—  Znaleźć go? — zagrzmiał starzec. — Powinniśmy być wszyscy niebywale wdzięczni, że zaginął, i modlić się każdego dnia, by tak pozostało.


—  Rozumiem, co pan czuje, sir - skinął głową Zouga. - Czytałem książkę, którą opublikował pan po wyprawie nad Zambezi.


Harkness towarzyszył Fullerowi Ballantyne'owi podczas tej nieszczęśliwej wyprawy jako zastępca dowódcy, menedżer i główny rysownik. Wszystkie zarzuty i oskarżenia za niepowodzenie całej misji skupiły się na mm. Fuller Ballantyne zwolnił go, obarczając winą za kradzież zapasów ekspedycji, niekompetencję w sprawach artystycznych, zaniedbywanie obowiązku poszukiwania kości słoniowej i totalną ignorancję w kwestiach dotyczących znajomości okolicy i szlaków oraz plemion i ich zwyczajów, a następnie powtórzył te oskarżenia w książce, dając do zrozumienia, że winę za niepowodzenie wyprawy należałoby  złożyć na nierówne barki Thomasa.


Nawet wspomnienie o książce sprawiło, że spalona słońcem twarz Thomasa nabrała kolorów, a białe wąsy drgnęły.


—  Po raz pierwszy przekroczyłem Limpopo w roku, w którym Fullie Ballantyne przyszedł na świat. Sporządziłem mapę, dzięki której dotarł do jeziora Ngami. - Harkness zamilkł i machnął ręką. - Równie dobrze mógłbym próbować dyskusji z pawianami pokrzykującymi z wierzchołków drzew — Potem spojrzał uważniej na Zougę. — Co wiesz o Fullerze? Od kiedy odesłał was do domu, jak często go widywałeś? Ile czasu spędził w twoim towarzystwie?


—  Przyjechał do domu raz.


—  Ile czasu spędził z tobą i twoją matką?


—  Kilka miesięcy, ale ciągle pisał w gabinecie wuja Wilhama albo jeździł z wykładami do Londynu, Oxfordu czy Birmingham.


—  Lecz ty, pomimo to, czułeś palącą synowską miłość i przywiązanie uświęconego i sławnego ojca?


Zouga pokręcił głową.


—  Nienawidziłem go — rzekł spokojnie. — Ledwie znosiłem dni dzielące nas od jego ponownego wyjazdu.


Thomas przekręcił głowę w bok, zaskoczony, oniemiały na chwilę, a Zouga upił kilka kropel brandy ze swojego kubka. 


—  Wcześniej nie mówiłem o tym nikomu. — Sam wydawał się zdziwiony. — Nawet w głębi ducha nie przyznawałem się do tego. Nienadziłem go za to, co zrobił mi i mojej siostrze, ale przede wszystkim naszej matce.


Harkness wyjął pusty kubek z jego palców, napełnił go i oddał z powrotem. Potem rzekł spokojnie:


—  Ja także  powiem  ci  coś,  czego  nie  mówiłem  żadnemu  innemu człowiekowi na świecie. Spotkałem twoją matkę w Kuruman, mój Boże, tak dawno temu.  Ona miała szesnaście czy siedemnaście lat, ja prawie czterdzieści. Była taka ładna, taka nieśmiała, a na dodatek wypełniona tym specjalnym rodzajem radości.  Poprosiłem ją, żeby za mnie wyszła. Jedyna kobieta, jakiej się kiedykolwiek oświadczyłem. — Przerwał, odwrócił się ku jednemu że swoich obrazów  i  spojrzał na niego.  — Przeklęte owczarki! — warknął, a potem, nie zmieniając pozycji, rzekł do Zougi: — A więc dlaczego chcesz odnaleźć swojego ojca? Po co przejechałeś z powrotem do Afryki?


—  Z dwóch powodów. By wyrobić moją własną reputację i stworzyć moją własną fortunę.


Harkness obrócił się na pięcie i spojrzał mu prosto w oczy.


—  Na Boga, chłopcze, potrafisz być bezpośredni! — Na jego twarzy pojawił się teraz wyraz szacunku. — W jaki sposób zamierzasz osiągnąć te bardzo pożądane cele?


Zouga opowiedział pokrótce o pomocy gazety, jak również Towarzystwa na Rzecz Zaprzestania Handlu Niewolnikami.


—  Znajdziesz tu wiele mąki do swojego młyna — wtrącił Harkness. — Na wybrzeżu wciąż roi się od handlarzy, pomimo tego, co można usłyszeć w Londynie.


—  Jestem także agentem Londyńskiego Towarzystwa Kupców Handlujących z Afryką, ale mam również własne towary i pięć tysięcy ładunków do mojego karabinu Sharpsa.


Harkness spacerował przez chwilę po ciemnym pokoju, po czym zatrzymał się przed jednym z gigantycznych kłów ustawionych pod przeciwległą ścianą. Był tak stary i ciężki, że ledwie zwężał się ku końcowi, a czubek już dawno zaokrąglił się od ścierania. Na jednej trzeciej długości, tam gdzie tkwił zatopiony w szczęce bestii, był gładki i miał piękny, przejrzysty, jasnożółty kolor, lecz resztę przez sześćdziesiąt lat życia słonia zabarwiały na ciemno soki roślinne, walki i plądrowanie buszu.


—  Waży sto siedemdziesiąt funtów — rzekł Harkness. — Cena w Londynie wynosi sześć szylingów za funta. — Poklepał kieł otwartą dłonią. — Wciąż są tam samce takie jak ten, całe ich tysiące. Lecz przyjmij radę od starego wyjadacza — zapomnij o swoim modnym Sharpsie i używaj jednej ze strzelb na słonie kalibru dziesięć. Wyrzucają kulę, która waży ćwierć funta, i chociaż mają diabelny odrzut, niosą lepiej niż każdy z tych nowoczesnych karabinów. — Pomarszczona twarz pojaśniała, iskra zapaliła się w ciemnych oczach. — Jeszcze jedna rada: podchodź jak najbliżej. Co najmniej na czterdzieści kroków i mierz w serce. Zapomnij o tym, co mówili ci o strzale w mózg, mierz w serce... — Przerwał nagle i przekrzywił głowę, uśmiechając się smutno. — Na Boga, ależ to sprawia, że człowiek znowu chciałby być młody!


Podszedł do Zougi i przyjrzał mu się uważnie. Pewna myśl uderzyła go z taką oszałamiającą nagłością, że niemal wypowiedział ją na głos: ”Gdyby Helen dała mi inną odpowiedź, mógłbyś być moim synem”. Lecz powstrzymał się i zamiast tego rzekł:


—  A zatem jak mogę ci pomóc?


—  Może mi pan powiedzieć, gdzie mam zacząć poszukiwania Fullera Ballantyne'a.


Harkness wyrzucił ręce w powietrze.


—  To ogromna kraina — tak wielka, że podróż przez nią mogłaby zająć ci całe życie.


—  Dlatego przyjechałem do pana.


Harkness podszedł do wielkiego stołu z jasnego sosnowego drewna, który biegł przez całą niemal długość pomieszczenia, i zgiętym ramieniem odsunął książki, papiery i miseczki z farbami.


—  Przynieś krzesło — nakazał.


Usiedli naprzeciw siebie nad oczyszczonym blatem, Harkness ponownie napełnił kubki i postawił butelkę z resztką alkoholu między nimi.


—  Dokąd udał się Fuller Ballantyne? — zawiesił głos, po czym chwycił jeden z siwych kosmyków swojej bujnej brody i zaczął owijać go wokół wskazującego palca. Palec był długi, kościsty i pokryty grubymi bliznami, tam gdzie odrzut przegrzanej lub zbyt mocno naładowanej broni wbił czubek kurka aż do kości.


—  Dokąd udał się Fuller Ballantyn? — powtórzył.


Zouga pojął, że pytanie jest retoryczne, i nic nie powiedział.


—  Po ekspedycji nad Zambezi  szczęście  go opuściło, reputacja była kompletnie zniszczona —  a człowiek taki jak Fuller Ballantyne nie mógł tego znieść. Całe swoje życie poświęcił pogoni za sławą. Żadne ryzyko, żadna ofiara poniesiona przez niego czy innych nie wydawała się zbyt wielka. Był gotów kraść i kłamać — tak, nawet zabić, by osiągnąć swój cel.


Zouga spojrzał na niego ostro, wyzywająco.


—  Zabić — skinął głową Harkness. — Każdego, kto stał mu na drodze. Widziałem go w takiej sytuacji, ale to inna historia. Teraz chcemy się dowiedzieć, dokąd pojechał.


Sięgnął po zwój papieru leżący na blacie biurka, sprawdził, czy to ten, o który mu chodziło, po czym chrząknął aprobująco i rozwinął go.


Była to mapa środkowej Afryki, od wschodniego do zachodniego wybrzeża, na południe do Limpopo, na północ do jezior, narysowana czarnym tuszem, ozdobiona na brzegach charakterystycznymi postaciami i zwierzętami autorstwa Harknessa.


Zouga natychmiast spojrzał na nią pożądliwie. Musiał ją mieć, nawet jeśli miałby ją ukraść lub, na Boga, zabić. Musiał ją mieć.


Mapa była ogromna — miała co najmniej pięć stóp kwadratowych powierzchni — narysowana ręcznie na najwyższej jakości płótnowanym papierze. Była niezwykle szczegółowa, z ogromną ilością zwięzłych znaków, informacjami z pierwszej ręki, precyzyjnymi notatkami, wykaligrafowana eleganckim, drobnym pismem możliwym do odczytania tylko przez szkło powiększające.


”Tutaj duże zgrupowania stad słoni od czerwca do września”.


”Tutaj natrafiłem na skałę złotonośną, wydajność dwie uncje z tony”.


”Tutaj bogate złoża miedzi eksploatuje plemię Gutus”.


”Stąd konwoje niewolników wyruszają w kierunku wybrzeża w czerwcu”.


Takich notatek były dosłownie setki, każda w równej kwadratowej ramce odpowiadającej dokładnemu punktowi na mapie.


Harkness z półuśmiechem obserwował twarz Zougi, a potem podał mu szkło powiększające, by mógł uważniej się przyjrzeć.


Kilka minut zajęło Zoudze zrozumienie, że obszary zacieniowane na różowo oznaczają ”korytarze przejściowe” na wysokim afrykańskim płaskowyżu. Bezpieczne tereny, na które można było przenieść zwierzęta hodowlane, by uchronić je przed inwazją much tse-tse. Okropna choroba ngana, przenoszona przez te owady, mogła zdziesiątkować całe stada. Wiedzę na temat tych korytarzy afrykańskie plemiona zbierały przez setki lat, a tutaj została wiernie oddana przez Thomasa Harknessa. Wartość tej wiedzy była trudna do ocenienia.


”Tutaj impi, wojownicy Mzilikaziego, zabijają wszystkich podróżników”.


”Tutaj nie ma wody pomiędzy majem a październikiem”.


”Tutaj niebezpieczne malaryczne powietrze od października do grudnia”.


W miejscach największych zagrożeń umieszczono odpowiednie symbole, oznaczono również wyraźnie wszystkie znane szlaki w głąb kontynentu, chociaż tych było stosunkowo niewiele.


Zaznaczono także miasta afrykańskich królów oraz położenie ich obronnych kraalów, strefy wpływów każdego z nich były podane, wraz z imionami poszczególnych dowódców.


”Tutaj trzeba uzyskać pozwolenie na zabijanie słoni od wodza Mafy. Nie można mu ufać”.


Harkness patrzył na młodego człowieka pochylającego się gorliwie nad bezcennym dokumentem. Na twarzy starca malował się wyraz niemal czułości, a raz skinął głową, gdy jakieś wspomnienie przemknęło mu przez myśl niczym cień. Wreszcie przemówił.


— Twój ojciec będzie próbował odzyskać swoją reputację jednym mocnym uderzeniem. — Harkness zamyślił się na moment. — Musi nakarmić to swoje monstrualne ego. Są dwa obszary, które narzucają się od razu. Tutaj!


Położył otwartą dłoń w poprzek olbrzymiego terenu na północ i zachód od jeziora Marawi. W tym miejscu na mapie zamiast wyczerpujących, dokładnych informacji widniały skromne, pełne wahania uwagi oparte na pogłoskach i miejscowych legendach lub wręcz spekulacje zakończone znakiem zapytania.


”Szejk Assab z Omanu donosi, że rzeka Lualaba płynie na północ i zachód. Może wpadać do jeziora Tanganika”. — Wykropkowane zarysy rzek, zamiast dokładnych szczegółów. — ”Pemba, wódz Marakanu, informuje o ogromnym jeziorze w kształcie motyla dwadzieścia pięć dni marszu od Khoto Khota. Nazywa się Lomani. Możliwe źródło Luapula i źródła Herodota”. — Jezioro było naszkicowane. — ”Pytanie. Czy jezioro Tanganika ma połączenie z jeziorem Albert? Pytanie. Czy jezioro Tanganika ma połączenie z jeziorem Lomani? Jeśli tak, to czy Lomani jest głównym źródłem rzeki Nil?”


Harkness dotknął dwóch znaków zapytania swoim pokrzywionym, kościstym palcem.


—  Tutaj  — powiedział. — Wielkie znaki zapytania. Rzeka Nil. To przyciągnęłoby Fullera. Mówił o niej często. — Harkness zachichotał. — Zawsze z tym samym wstępem: ”naturalnie sława nie ma dla mnie najmniejszego znaczenia”. — Potrząsnął siwą głową. — Znaczyła nie mniej niż powietrze, którym oddychał. Tak,  źródło Nilu i  sława, jaką przyniosłoby  swojemu odkrywcy — to by fascynowało.


Harkness przez długą chwilę patrzył nieruchomym wzrokiem na puste przestrzenie, marząc być może, pieszcząc wizje budzące się w głębi błyszczących żółtych oczu. Potem wstał, potrząsając głową, jakby dla otrzeźwienia.


—  Jest jeszcze tylko jeden wyczyn, który wywołałby równie wielkie zainteresowanie,  okrył  go równie wielką chwałą.  — Harkness przesunął rozpostartą dłonią w dół, na południe i wskazał kolejny wielki pusty obszar pośród pajęczyny gór i rzek. — Tutaj — rzekł cicho. — Zakazane królestwo Monomatapa.


Już sama nazwa robiła lekko niesamowite wrażenie. Monomatapa. Jej dźwięk sprawił, ze delikatne włoski na karku Zougi stanęły dęba.


—  Słyszałeś o nim? — spytał Harkness.


—  Tak — skinął głową Zouga. — Mówią, że to biblijny Ofir, tam gdzie Szeba dobywała swoje złoto. Był pan tam?


Harkness pokręcił głową.


—  Dwa razy wyruszałem — rzekł obojętnie. — Nie dotarł tam żaden biały człowiek. Nawet impi Mzilikaziego nie dojechali nigdy tak daleko na wschód. Portugalczycy spróbowali odnaleźć Cesarstwo Monomatapa raz, w 1569. Cała ekspedycja została wybita do nogi, nikt nie ocalał. — Harkness prychnął z obrzydzeniem. — Portugalczycy, jak zresztą należało się tego po nich spodziewać, zaprzestali po tym zdarzeniu jakichkolwiek dalszych prób dotarcia do Monomatapa. Od dwustu lat z zadowoleniem siedzą w swoich seraglios w Tete i Quelimane, płodzą mieszańców i przejmują niewolników i kość słoniową dostarczaną z głębi kontynentu.


—  Ale są przecież jeszcze legendy o Monomatapa. Słyszałem je od mojego ojca. Złoto i miasta z wielkimi murami.


Harkness z gracją człowieka o połowę młodszego wstał od stołu i podszedł do wzmacnianej żelazem skrzyni stojącej pod ścianą za jego krzesłem. Skrzynia nie była zamknięta na kłódkę, ale by podnieść wieko, stary człowiek musiał użyć obu rąk.


Wrócił ze ściąganą rzemieniem torbą wykonaną z miękko wyprawionej skóry. Sprawiała wrażenie ciężkiej, gdyż Harkness niósł ją w dwóch rękach. Otworzył torbę i wysypał jej zawartość na mapę.


Nie można było pomylić tego cudownego, żółtego metalu z żadnym innym. Miał głęboki, ciepły połysk, który wprawiał ludzkość w oczarowanie od tysięcy lat. Zouga nie mógł opanować pragnienia, by wyciągnąć rękę i go dotknąć. Poczuł pod palcami jego wspaniale miękką, gładką powierzchnię. Drogocenny metal zbito w ciężkie, okrągłe paciorki, każdy wielkości opuszki małego palca Zougi, które zostały następnie nanizane na zwierzęce ścięgno, by uformować naszyjnik.


—  Pięćdziesiąt osiem uncji — rzekł Harkness — i kruszec jest niezwykłej czystości. Sprawdzałem próbę.


Stary mężczyzna przełożył naszyjnik przez głowę i pozwolił mu opaść na śnieżny stok brody. Dopiero w tym momencie Zouga spostrzegł, że między paciorkami znajduje się wisiorek.


Miał kształt ptaka, stylizowanego sokoła ze złożonymi skrzydłami, który siedział na okrągłym cokole, ornamentowanym trójkątnym wzorem przypominającym rząd zębów rekina. Figurka była wielkości męskiego kciuka. Gładzone przez ludzką skórę złoto wyglądało jak wypolerowane. Oczy ptaka wykonano z błyszczących zielonych kryształków.


—  To podarunek od Mzilikazi. On nie potrzebuje złota ani szmaragdów — tak, te kamienie to szmaragdy — skinął głową Harkness. — Jeden z impi Mzilikaziego zabił starą kobietę na Spalonej Ziemi. Znaleziono przy niej skórzaną sakiewkę.


—  Gdzie jest Spalona Ziemia? — spytał Zouga.


—  Przepraszam. — Harkness pogłaskał małego złotego ptaka. — Powinienem był wyjaśnić. Wojownicy Mzilikaziego pustoszyli ziemie wzdłuż jego granicy, czasem nawet na głębokość stu mil i więcej. Wymordowali wszystkich, którzy tam żyli, i uznają te tereny za swoją strefę buforową mającą chronić ich przed wrogimi siłami. Głównie oddziałami Burów z południa, ale przed wszystkimi innymi wrogami także. Mzilikazi nazywa to Spaloną Ziemią i to tam, na południe od jego królestwa, strażnicy graniczni Mzilikaziego zabili tę samotną staruszkę. Opisali ją jako kobietę bardzo dziwną, nie pochodzącą z jakiegokolwiek znanego szczepu, mówiącą językiem, którego nie rozumieli.


Harkness ściągnął naszyjnik i wrzucił go beztrosko do torby, a Zougę ukłuła igiełka żalu. Miałby ochotę ważyć naszyjnik w dłoni i czuć jego dotyk odrobinę dłużej. Harkness ciągnął cicho:


—  Oczywiście, tak jak inni, słyszałeś opowiadania na temat złota i wielkich miast. Ale to jest jedyne realne potwierdzenie, jakie uzyskałem.


—  Czy mój ojciec wiedział o tym naszyjniku? — spytał Zouga, a Harkness skinął głową. 


—  Fuller chciał go kupić, proponował mi niemal dwukrotną wartość złota. Siedzieli w milczeniu przez długą chwilę, zatopieni w myślach, aż Zouga zapytał w podnieceniu:


—  W jaki sposób człowiek taki jak mój ojciec próbowałby dotrzeć do Monomatapa?


—  Nie z południa ani nie z zachodu. Mzilikazi, król Matabele, nie przepuści  nikogo  przez  Spaloną  Ziemię.   Mam  wrażenie,   że  Mzilikazi wiąże jakiś głęboki przesąd z ziemią na wschód od swojej  granicy. Nie wyrusza tam sam ani nie pozwala robić tego innym. — Harkness pokręcił głową. — Nie, Fuller musiałby spróbować od wschodu, z portugalskiego wybrzeża, z jednej z ich osad. — Na powierzchni mapy Harkness zaczął szkicować możliwe kierunki marszu. — Tutaj są wysokie góry. Widziałem je z daleka i wydawały   się  poważną przeszkodą. — Zapadła już noc i Harkness przerwał, by poinstruować Zougę: — Powiedz swojemu służącemu, żeby rozsiodłał konie i zabrał je do stajni. Jest za późno na podróż. Przenocujesz tutaj.


Kiedy Zouga wrócił, malajski służący zaciągnął story, zapalił lampy i podał posiłek złożony z żółtego ryżu i kurczaka ugotowanego w ognistym curry — Harkness zaś otworzył kolejną butelkę brandy z Cape i zaczaj mówić dalej, jakby nie było żadnej przerwy. Zjedli, a potem odsunęli od siebie emaliowane blaszane talerze i wrócili do mapy. Godziny mijały niepostrzeżenie.


W miękkim świetle lamp uczucie ekscytacji i podniecenia, które ich ogarnęło, zostało jeszcze bardziej pobudzone przez wypitą brandy. Co jakiś czas Harkness wstawał i dla ubarwienia opowieści sięgał po jakąś pamiątkę ze swoich podróży, taką jak bryła kwarcu z wyraźnie widocznymi w świetle lampy żyłkami złota.


—  Jeśli widać złoto, to jest go dużo — powiedział Harkness Zoudze.


—  Dlaczego nigdy nie eksploatował pan znalezionych złóż?


—  Nigdy nie potrafiłem zatrzymać się wystarczająco długo w jednym miejscu — uśmiechnął się Harkness smutno. — Zawsze była jeszcze jedna rzeka do sforsowania, górski łańcuch albo jezioro, do którego musiałem dotrzeć, albo szedłem za stadem słoni. Nigdy nie miałem czasu na wbicie w ziemię łopaty, zbudowanie domu czy wyhodowanie stada.


Kiedy wstawał świt, zaglądając spoza zasłon do ogromnego mrocznego pokoju, Zouga wykrzyknął nagle:


—  Pojedź ze mną! Pojedź ze mną odnaleźć Monomatapa! A Harkness zaśmiał się.


—  Myślałem, że to swojego ojca chciałeś odnaleźć.


—  Wiesz, jak jest naprawdę. — Zouga zaśmiał się wraz z nim. Czuł się dziwnie swobodnie w towarzystwie starego człowieka, tak jakby znał go całe życie. — Lecz czy potrafisz wyobrazić sobie minę mojego ojca, kiedy zjawisz się, by go uratować?


—  Tak, to byłoby tego warte — przyznał Harkness, a potem śmiech zgasł i jego miejsce zajął wyraz tak głębokiego żalu, tak wszechogarniającego smutku, że Zouga musiał sięgnąć ponad stołem, by dotknąć skrzywionego ramienia.


Harkness jednak odsunął się. Zbyt długo żył sam. Nie potrafił już przyjąć pocieszenia od innego człowieka.


—  Jedź ze mną — powtórzył Zouga, pozwalając dłoni opaść na dzielący ich blat.


—  Odbyłem już swoją ostatnią wyprawę w głąb kontynentu — rzekł Harkness bezdźwięcznie. — Zostały mi teraz farby i wspomnienia.


Podniósł wzrok i spojrzał na rzędy oprawionych płócien z ich błyszcząco radosnymi podobiznami zwierząt.


—  Nadal jesteś silny, pełen życia — nie ustępował Zouga. — Masz jasny umysł.


—  Wystarczy! — Głos Harknessa był ochrypły, przepełniony goryczą. — Jestem zmęczony. Musisz iść. Teraz, natychmiast.


Zouga poczuł, jak rumieni się z gniewu za to gwałtowne odtrącenie, tę nagłą zmianę nastroju i wstał szybko.


—  Idź! — rzekł Harkness ponownie. Zouga skinął głową.


—  A zatem dobrze. — Jego wzrok ześliznął się na mapę. Wiedział, że musi ją mieć, za jakąkolwiek cenę, chociaż wyczuwał, że nie ma sumy, którą Harkness by zaakceptował. Będzie musiał wymyślić jakiś plan, sposób, by wejść w jej posiadanie.


Odwrócił się i podszedł do drzwi, a psy, które spały u ich stóp, podniosły się i pobiegły za nim.


—  Stajenny! — zawołał z wściekłością. — Przyprowadź konie. — I stał w drzwiach kołysząc się niecierpliwie na piętach, z rękami splecionymi z tyłu i sztywnymi ramionami, nie oglądając się na chudą, zgarbioną postać siedzącą wciąż przy stole w świetle lampy.


Służący przyprowadził wreszcie konie i Zouga, nadal odwrócony tyłem, zawołał szorstko:


—  Życzę miłego dnia, panie Harkness!


Odpowiedzią był głos starca, tak cichy i drżący, że ledwie go rozpoznał.


—  Przyjedź raz jeszcze. Mamy więcej do przedyskutowania. Przyjedź — za dwa dni.


Gniewny nastrój opuścił Zougę. Zaczął się odwracać, lecz stary mężczyzna odpędził go opryskliwym ruchem dłoni, więc zbiegł po schodkach, wskoczył na konia i zmusił do galopu na wąskim, pożłobionym trakcie.


Harkness siedział przy stole jeszcze długo po tym, jak ucichł tętent końskich kopyt. Dziwne, że podczas godzin, które spędził z młodzikiem, jego ból skrył się w głębokich zakamarkach świadomości. Poczuł się młody i silny, jakby udzielił mu się wigor i młodość tamtego.


A potem, po propozycji Zougi, ból uderzył z powrotem z dziką siłą, niemal  tak jakby  chciał przypomnieć  starcowi,  że jego  życie nie jest już jego, że padło ofiarą hieny, która mieszka głęboko w jego brzuchu i każdego dnia staje się większa, silniejsza, jakby żywiła się ludzkimi wnętrznościami. Kiedy zamknął oczy, mógł wyobrazić sobie bestię, tak jak ją widział w świetle tysięcy ognisk — tam, w tej wspaniałej krainie, której już nigdy nie ujrzy. Istota w jego wnętrzu skradała się w ten sam potajemny sposób i czuł jej cuchnący oddech w swoim gardle. Chwycił ciężko powietrze, gdyż ból powrócił z całą siłą i bestia zatopiła swoje kły w jego ciele.


Wywrócił krzesło sięgając gwałtownie po bezcenną butelkę w szafce z tyłu i pociągnął łyk czystego, palącego płynu nie odmierzając go nawet na łyżeczkę. Wiedział, że to za dużo, ale każdego dnia potrzebował więcej, by powstrzymać hienę, i codziennie ulga przychodziła wolniej.


Oparł się o róg szafki, czekając.


—  Proszę — wyszeptał — proszę, niech to się wkrótce skończy.


Tuzin wiadomości i zaproszeń oczekiwało na Zougę, gdy wrócił rano na posiadłość Cartwrighta, lecz tym, co podnieciło go najbardziej, był oficjalny dokument z Admiralicji, uprzejma prośba o spotkanie się z Czcigodnym Ernestem Kempem, kontradmirałem Królewskiej Marynarki, dowódcą eskadry z Cape.


Zouga ogolił się i przebrał, wkładając na tę okazję swoją najlepszą marynarkę, chociaż droga do budynku Admiralicji była długa i pełna kurzu. Pomimo że nie spał całą noc, czuł się świeży i pobudzony.


Sekretarz admirała kazał mu czekać tylko kilka minut, zanim go wpuścił, i admirał Kemp wyszedł zza biurka, by powitać Zougę uprzejmie, gdyż młody człowiek przybywał z doskonałymi referencjami, a nazwisko Fullera Ballantyne'a nadal wzbudzało szacunek w Afryce.


—  Mam wiadomości, które sądzę, że pana ucieszą, majorze Ballantyne. Ale najpierw kieliszek madery?


Zouga musiał powstrzymać zniecierpliwienie, podczas gdy admirał nalewał gęste wino. Gabinet Kempa był bogato udekorowany, z obitymi aksamitem meblami i dużą ilością modnych ornamentów, małych statuetek, bibelotów, wypchanych ptaków w szklanych gablotach, portretów rodzinnych w zdobionych ramach i ceramice, roślin w doniczkach i obrazów w stylu, który Zouga wysoko cenił.                                                


Admirał był słusznego wzrostu, lecz zgarbiony, jakby chciał przystosować swoje długie ciało do ograniczonej przestrzeni pomiędzy pokładami okrętów Jej Królewskiej Mości. Wydawał się dość stary na odpowiedzialne stanowisko, jakie zajmował, strzeżenie życiodajnej arterii imperium do Indii i na Wschód. Miał ciemne worki skóry pod oczami i siatkę zmarszczek wokół ust, a gdy podawał Zoudze kieliszek z maderą, na powierzchni jego dłoni ukazały się wyraźnie rozszerzone, niebieskie żyły.


— Pańskie zdrowie, majorze Ballantyne. — A potem, gdy spróbował swojego wina, dodał: — Myślę, że mam dla pana środek transportu. Okręt z mojej eskadry zarzucił wczoraj kotwicę w Table Bay i gdy tylko odnowi zapasy węgla i prowiantu, wyślę go z samodzielnym zadaniem na Kanał Mozambicki.


Zouga dowiedział się podczas spotkań z dyrektorami Towarzystwa na Rzecz Zaprzestania Handlu Niewolnikami, że jeden z rozkazów admirała głosił: ”Prosi się pana i zobowiązuje do rozmieszczania statków eskadry tak, aby w jak najpraktyczniejszy sposób uniemożliwić statkom jakiegokolwiek chrześcijańskiego państwa prowadzenie handlu niewolnikami na wybrzeżu Afryki poniżej równika”.


Admirał najwyraźniej zamierzał przeczesywać wschodnie wybrzeże za pomocą statków swojej eskadry i Zouga poczuł łechcącą satysfakcję, gdy admirał dodał przyjaznym tonem:


—  Mój okręt nie będzie musiał wiele zboczyć, by zawinąć do Quelimane i wysadzić pana i pańskich ludzi.


—  Nie wiem, jak panu dziękować, admirale. — Radość Zougi była wyraźna i admirał Kemp uśmiechnął się z sympatią. Zrobił więcej niż musiał, gdyż młodzieniec sprawiał jak najlepsze wrażenie i zasługiwał na pomoc, lecz teraz inne sprawy wymagały jego uwagi, więc admirał wyciągnął swój złoty zegarek z dewizką, sprawdził godzinę i ciągnął dalej:


—  Powinniście być gotowi do wyruszenia za pięć dni. — Wsadził zegarek z powrotem do kieszonki munduru. — Mam nadzieję, że ujrzę pana w piątek? Mój sekretarz wysłał panu zaproszenie, nieprawdaż? Pańska siostra będzie z panem, mam nadzieję.


—  Ależ oczywiście, sir. — Zouga wstał posłusznie, oczekując na pozwolenia odejścia. — Moja siostra i ja jesteśmy zaszczyceni.


W rzeczywistości Robyn powiedziała: ”Nie lubię tracić czasu, Zouga, i nie mam zamiaru dotrzymywać towarzystwa grupie podpitych marynarzy ani ich wiecznie paplających żon”.


Damy w Cape podekscytowane były obecnością pośród nich sławnej Robyn Ballantyne, która udawała mężczyznę i wdarła się, udanie, na zarezerwowany wyłącznie dla mężczyzn teren. Połowa z nich uznawała to za rozkosznie skandaliczne, reszta zaś była pełna zachwytu i podziwu. Mimo to Zouga nie miał wątpliwości, że Robyn zapłaci tę cenę za ich podróż do Quelimane.


—  A zatem świetnie — skinął głową admirał Kemp. — Dziękuję za spotkanie. — A gdy Zouga ruszył w stronę drzwi, dodał: — Aha, przy okazji, majorze Ballantyne. Okręt to ”Black Joke”, pod dowództwem kapitana Codringtona. Mój sekretarz da panu list do niego, a ja sugeruję, by zobaczył się pan z kapitanem w celu przedstawienia się i poznania daty wypłynięcia.


Nazwisko Codringtona wywołało szok i Zouga musiał przemyśleć swoją decyzję, rozważając komplikacje, jakie mógł spowodować taki wybór okrętu.


Zouga był wyczulony na punkcie ewentualnych zagrożeń dla wyprawy, a Codrington zrobił na nim wrażenie człowieka w gorącej wodzie kąpanego, niemal fanatyka. Nie mógł dopuścić, by jakikolwiek cień padł na niego jako dowódcę wyprawy, a Codrington widział go płynącego w towarzystwie człowieka podejrzanego o handel niewolnikami. Nie miał pewności, co może zrobić Codrington.


Kwestia była delikatnej natury: przyjąć propozycję i ryzykować zadenuncjowanie przez Codringtona lub odmówić i czekać być może dziesięć miesięcy na następny statek.


Gdyby opóźnienie wzrosło tak bardzo, oznaczałoby to rozminięcie się z chłodniejszą i suchszą porą między monsunami, musieliby wtedy podróżować po przeżartych malarią i zarazami nadmorskich nizinach podczas najbardziej niebezpiecznej pory roku.


Zouga podjął decyzję.


— Dziękuję panu, admirale Kemp. Spotkam się z kapitanem Codringtonem tak szybko, jak to będzie możliwe.


Thomas Harkness prosił, by Zouga powrócił następnego dnia, a mapa była ważniejsza nawet od szybkiego dostania się do Quelimane.


Zouga wysłał Garnieta, służącego Cartwrightów, na plażę z zapieczętowanym listem do kapitana Codringtona i z poleceniem, by popłynął łodzią na ”Black Joke'a” i osobiście doręczył list dowódcy. W liście admirał w najbardziej uprzejmych słowach zawczasu uprzedzał, iż Zouga i Robyn odwiedzą kapitana następnego ranka. Zouga zdał sobie sprawę, że jego siostra wywiera na mężczyznach wrażenie nieproporcjonalne do jej urody — nawet admirał Kemp prosił specjalnie o jej wizytę — i nie miał oporów przed wykorzystaniem siostry do okiełznania temperamentu Codringtona. Będzie musiał uprzedzić ją, by użyła swego wdzięku, lecz teraz czekały go ważniejsze sprawy.


Dosiadł gniadego wałacha Cartwrighta i przegalopował połowę żwirowanego podjazdu między dębami, lecz potem pewna myśl wpadła mu do głowy, więc zawrócił konia i pognał z powrotem do gościnnego bungalowu. Jego naładowany colt leżał na wierzchu podróżnej skrzyni. Wetknął go za połę płaszcza, po czym, wskoczywszy na przywiązanego wałacha, wsunął broń ukradkiem do torby przy siodle.


Wiedział, że musi zdobyć mapę Harknessa jakimkolwiek kosztem, lecz rozmyślnie powstrzymywał się przed rozważaniem, jak wysoki ów koszt może się okazać.


Zmusił wierzchowca do szybkiego pokonania stromej drogi pod górę, po czym dał mu kilka minut odpoczynku w wąskim przejściu między skałami, zanim ponownie ruszył w dół stromym zboczem.


Wrażenie, że kryta strzechą chata w zagajniku drzew mlekowych popadała w ruinę, wydawało się jeszcze bardziej intensywne. Milczący i samotny dom wyglądał na kompletnie opuszczony. Zouga zsiadł z konia, zarzucił lejce na gałąź drzewa i pochylił się, by poluzować popręg. Potem spokojnie odpiął sprzączkę juku i wsunął colta za pas, okrywając go połą płaszcza.


Gdy ruszył w kierunku ganku, wielki boerhund, który leżał w cieniu, podniósł się i zbliżył, by go powitać. W odróżnieniu od swojej poprzedniej gwałtowności, teraz był potulny. Z podkulonym ogonem i opadniętymi uszami zaskamlał cicho, kiedy rozpoznał Zougę.


Ballantyne wszedł na ganek i zastukał pięścią w drzwi, słysząc, jak echo uderzeń odbija się po wielkim pokoju. Stojący obok boerhund przekrzywił głowę, obserwując go w oczekiwaniu, lecz nic nie zmąciło ciszy panującej w starej chacie.


Zouga zastukał jeszcze dwa razy, po czym nacisnął na klamkę. Drzwi były zamknięte. Spojrzał na mosiężny zamek i naparł na drzwi ramieniem, lecz ciężkie tekowe deski mocno siedziały w futrynie. Wyszedł na zewnątrz i okrążył dom, mrużąc oczy w obronie przed jaskrawym blaskiem słońca odbijającym się od białych ścian domu. Okna były zasłonięte.


Na przeciwległym krańcu podwórka znajdowały się dawne pomieszczenia dla niewolników, obecnie zajmowane przez służącego Harknessa. Zouga zawołał go głośno, lecz pokój był pusty, a popiół w piecu zimny. Wrócił do głównego budynku i stanął przed zamkniętymi drzwiami do kuchni.


Wiedział, że powinien wsiąść na konia i odjechać, ale potrzebował mapy, choćby tylko na krótko, by sporządzić kopię. Harknessa nie było w domu, a za trzy dni, może mniej, Zouga miał na pokładzie ”Black Joke'a” opuścić Table Bay.


W rogu ganku leżała sterta pordzewiałych narzędzi ogrodniczych. Zouga wybrał ręczną kosę i ostrożnie wetknął czubek ostrza w szparę pomiędzy framugą a drzwiami. Zamek był stary i zużyty, zasuwka łatwo ustąpiła pod naciskiem ostrza i Zouga mógł pchnąć drzwi na oścież drugą ręką.


Nadal nie było jeszcze za późno. Stał w drzwiach przez długą chwilę, a potem wziął głęboki oddech i wszedł cicho do mrocznego wnętrza.


Długi korytarz prowadził wzdłuż zamkniętych drzwi do głównego pomieszczenia. Zouga ruszył nim, otwierając kolejne drzwi. W jednym z pokoi ujrzał olbrzymie poczwórne łóżko z odsuniętymi zasłonami i rzuconym w nieładzie strojem do spania.


Szybko dotarł do głównego pomieszczenia. Panował tu półmrok i gdy Zouga przyzwyczajał do niego wzrok, jego uszu dobiegł niski, buczący dźwięk. Pomruk owadów zdawał się wypełniać cały pokój. Brzeszczenie brzmiało niepokojąco,, niemal groźnie i Zouga poczuł, jak skóra cierpnie mu na ramionach.


— Panie Harkness! — zawołał chrapliwie, a szum przeszedł, w głośne bzyczenie. Coś wylądowało na policzku Zougi i zaczęło pełznąć po skórze. Strącił owada wzdrygając się z obrzydzeniem i podszedł do najbliższego okna. Jego palce miały trudności z rozplataniem tasiemek zasłon. Kiedy im się wreszcie udało, Zouga rozchylił story i do pokoju wpadł snop białego słonecznego światła.


Thomas Harkness siedział na jednym z rzeźbionych foteli przy zagraconym stole i patrzył na Zougę nieruchomym wzrokiem.


Muchy łaziły po nim, wielkie metalicznie niebieskie i zielone muchy błyszczące w świetle słońca. Ze szczególnym upodobaniem zbierały się wokół głębokiej, ciemnej rany w środku piersi Harknessa. Zakrzepła krew zabarwiła na czarno śnieżną brodę i utworzyła pod krzesłem zastygłą kałużę.


Zouga stał oniemiały przez wiele sekund, a potem zrobił pełen wahania krok do przodu. Stary człowiek oparł jedną ze swoich wielkokalibrowych strzelb na słonie o nogę od stołu, odwracając ją do góry, tak że muszka wbiła mu się w pierś, a jego ręce wciąż jeszcze były zaciśnięte na lufie


—  Dlaczego to zrobiłeś?! — zawołał Zouga głupio, a starzec w milczeniu odwazajemnił jego spojrzenie.


Harkness zdjął but z prawej nogi i nacisnął spust palcem. Olbrzymi impet ciężkiej ołowianej kuli przesunął fotel z mężczyzną pod ścianę, lecz zaciśnięte w śmiertelnym spazmie palce Harknessa nie puściły lufy.


—  To była głupia decyzja. — Zouga wyjął cygaro ze swojego pudełka i zapalił je. Zapach śmierci wisiał w pomieszczeniu, drażniąc mu gardło i podniebienie. Zouga zaciągnął się mocno tytoniowym dymem.


Nie widział powodu, by czuć żal. Znał starego człowieka zaledwie przez jeden dzień i noc. Przyjechał tu tylko w jednym celu — by zdobyć mapę. Idiotycznie było czuć teraz, jak głęboki ból smutku zamienia mu nogi w ołów i kłuje w oczy. Czyżby opłakiwał odchodzącą epokę bardziej niż samego człowieka? Harkness i legendy Afryki byli nierozerwalnie złączeni. Starzec sam stał się historią.


Zouga podszedł powoli do postaci w fotelu i przesunął dłonią po starej twarzy, zniszczonej przez życie i ból, zamykając powieki nad nieruchomymi czarnymi oczami.


Starzec wyglądał teraz spokojniej.


Zouga oparł się o brzeg zagraconego stołu i palił wolno cygaro, w zgodnym milczeniu z Thomasem Harknessem. Potem wrzucił niedopałek do dużej miedzianej spluwaczki koło krzesła i poszedł do sypialni.


Wziął prześcieradło z łóżka, po czym wrócił do pokoju.


Odpędził bzyczące wściekle muchy i zarzucił płótno na siedzącą postać. Owijając końce wokół głowy wymruczał cicho: — Podejdź blisko, starcze, i celuj w serce — powtarzając radę, której udzielił mu Harkness na pożegnanie. Potem odwrócił się do stołu i zaczął przerzucać sterty płótna i papierów, aż powoli jego niecierpliwość zmieniła się w trwogę — a następnie w panikę, gdy badał stos po stosie nie znajdując mapy.


Dysząc, wyprostował się wreszcie i spojrzał na okrytą prześcieradłem postać.


—  Wiedziałeś, że po nią przyjadę, nieprawdaż?


Podszedł do skrzyni i uniósł wieko pokonując opór skrzypiących zawiasów, lecz skórzana torba ze złotą zawartością znikneła również. Przekopał skrzynię do samego dna, ale nic nie znalazł. Potem zaczął szukać na serio, sprawdzając metodycznie każdy możliwy schowek w zagraconym pokoju. Godzinę później podszedł do stołu i ponownie oparł się o jego brzeg.


—  Niech cię diabli, przebiegły stary sukinsynu — rzekł cicho. Potem raz jeszcze rozejrzał  się wolno po pokoju, upewniając się, czy niczego nie przeoczył. Zauważył, że obraz ”Polowanie na lwy” nie wisi już na swoim miejscu.


Nagle uderzył go humor całej sytuacji i jego gniewne spojrzenie pojaśniało. Zouga zaczął chichotać z żalem.


—  A więc zrobiłeś jednak ostatni kawał Ballantyne'om, prawda? Na Boga, w końcu zawsze postępowałeś tak, jak chciałeś, Tomie Harkness, to muszę ci przyznać.


Wstał wolno i położył dłoń na okrytym prześcieradłem ramieniu.


—  Wygrałeś, stary człowieku. Zabierz więc swoje sekrety do grobu. — Pod płótnem wyczuł pokrzywione stare kości i potrząsnął nimi lekko, a potem wrócił szybko do swojego konia, gdyż miał jeszcze wiele do zrobienia. Resztę dnia zajęło mu pokonanie stromego traktu i dotarcie do sądu magistrackiego, a następnie powrócenie z koronerem i jego asystentami.


Jeszcze tego wieczora pochowali pod drzewem mlekowym owiniętego w płótno Thomasa Harknessa. Upał w dolinie był potworny i nie mogli czekać na trumnę z miasta.


Zouga zostawił koronera, który miał zająć posiadłość, sporządzić listę sprzętów i inwentarza, a następnie założyć pieczęcie na drzwiach starej chaty do czasu, gdy zorganizuje się przewóz dobytku.


Zouga pojechał z powrotem skąpany złotym światłem zmierzchu, w zakurzonych butach i koszuli lepkiej od potu. Czuł się wyczerpany i przybity, wciąż targany bólem po śmierci starca i gniewem na jego ostatni żart.


Służący wziął od niego konia przed bungalowem.


—  Dostarczyłeś list kapitanowi Codringtonowi? —- zapytał szorstko i nie czekając na odpowiedź wspiął się po schodach do domu. Miał ochotę na drinka i gdy nalewał sobie whisky do kryształowej szklanki, jego siostra, weszła do pokoju i zbliżyła się, by pocałować go lekko w policzek. Zmarszczyła nos w zetknięciu z drapiącym dotykiem jego wąsów i zapachem potu.


—  Stało się. Jemy dziś wieczór z Cartwrightami — rzekła. — Nie mogłam tego uniknąć. — A potem, jakby przypominając sobie: — Ach, Zouga, kolorowy służący przyniósł coś dla ciebie dziś rano, zaraz po tym, jak wyjechałeś. Położyłam to w gabinecie.


—  Od kogo?


Robyn wzruszyła ramionami.


—  Służący mówił tylko łamanym holenderskim i wyglądał na przerażonego. Uciekł, zanim zdążyłam znaleźć kogoś, kto by go przepytał.


Ze szklanką whisky w dłoni Zouga wszedł do gabinetu. Kilka chwil później Robyn usłyszała tryumfalny śmiech i zaciekawiona podeszła do otwartych drzwi. Zouga stał przy bogato zdobionym biurku z drewna Ocotea bullata.


Na blacie leżała ściągana rzemieniem torba z miękko wyprawionej skóry, z której wysypywał się ciężki naszyjnik z lśniącego złota; obok widać było rozpostartą, wspaniale ilustrowaną mapę na płóciennym podkładzie. Zouga stał odwrócony plecami do drzwi, a w wyciągniętych rękach trzymał kolorowy olejny obraz w dużej ramie przedstawiający postać na koniu otoczoną grupą dzikich zwierząt. Gdy Robyn obserwowała brata, ten przekręcił płótno na drugą stronę. W drewnie ramy wyryty był świeży napis:


”Dla Zougi Ballantyne'a. Obyś znalazł drogę do wszystkich swoich Monomatapa — gdybym tylko mógł pojechać z tobą. Tom Harkness”.


Zouga śmiał się jeszcze, lecz w jego śmiechu brzmiało coś niezwykłego i gdy odwrócił się, zdumiona Robyn ujrzała w oczach brata łzy.


Zouga otarł usta papierową serwetką i zachichotał, podnosząc płachtę gazety i otwierając ją ponownie na drugiej stronie.


—  Niech mnie diabli, Sissy, powinienem był wiedzieć, że lepiej nie zostawiać cię samej. — Przeczytał jedno zdanie i wybuchnął głośnym śmiechem. — Naprawdę tak mu powiedziałaś? Naprawdę?


—  Nie pamiętam, jakich użyłam słów — odparła Robyn skromnie — nie zapominaj, że działo się to w ogniu walki.


Siedzieli na tarasie bungalowu pod pergolą z winorośli, przez którą wczesne słońce ciskało złote monety blasku na stół ze śniadaniem.


Poprzedniego dnia wydawca ”Cape Times”, z kupieckim zamiarem zarobienia pieniędzy na zainteresowaniu osobą doktor Robyn Ballantyne, zaprosił ją na wycieczkę po wojskowym szpitalu przy Obserwatorium, a Robyn w swojej niewinności uwierzyła, że wizyta odbywa się na zaproszenie władz kolonii, i z radością przyjęła okazję poszerzenia swoich zawodowych umiejętności.


Efekty wizyty przeszły najśmielsze oczekiwania wydawcy, gdyż generalny lekarz kolonii również zaplanował inspekcję na ten dzień i wszedł do głównej sali operacyjnej szpitala, wraz ze swoimi asystentami, w momencie kiedy Robyn w obecności siostry zarządzającej wypowiadała się na temat szpitalnych gąbek.


Gąbki trzymano w wiadrach z wodą, czystą wodą z galwanizowanych zbiorników na deszczówkę znajdujących się z tyłu budynku. Wiadra umieszczono pod stołem operacyjnym, gdzie chirurg mógł łatwo po nie sięgnąć, a po wytarciu krwi czy ropy tampon wrzucano do specjalnej tacy, następnie prano i umieszczano z powrotem w wiadrze z czystą wodą.


—  Zapewniam panią, pani doktor, że moje pielęgniarki bardzo starannie myją gąbki. — Matrona pełniąca funkcję siostry zarządzającej była straszliwą personą o spłaszczonych rysach buldoga i agresywnie wysuniętej do przodu szczęce. Nachyliła się, zanurzyła dłoń w wiadrze i wybrawszy jeden z tamponów, zaprezentowała go Robyn.


—  Może pani zobaczyć, jakie są białe i miękkie.


—  Tak jak białe i miękkie są rojące się w nich zarazki. — Robyn była wściekła, miała czerwone plamy rumieńców na policzkach. — Czy nikt z was nie słyszał o Josephie Listerze?


Lekarz generalny odpowiedział na to pytanie stojąc w drzwiach:


—  Odpowiedź, doktor Ballantyne, brzmi NIE, nigdy nie słyszeliśmy o tym człowieku, kimkolwiek może on być. Nie mamy czasu na zajmowanie się opiniami każdego szaleńca, ani też, jeśli o tym mowa, męskiego-przebierańca.


Lekarz generalny doskonale wiedział, kim jest stojąca przed nim młoda kobieta. Słuchał plotek, co było główną rozrywką mieszkańców kolonii, i nie aprobował Robyn.


Ta z kolei zupełnie nie orientowała się co do tożsamości starszego dżentelmena z gęstymi siwymi bokobrodami i krzaczastymi brwiami, choć z wysuszonych krwawych plam na przodzie jego surduta wnosiła, że jest chirurgiem starej szkoły, takim, który operuje w noszonym na co dzień ubraniu i pozwala, by plamy obwieszczały o jego profesji. Oto miała przeciwnika dużo więcej wartego niż siostra zarządzająca, więc natarła na niego z bitewnym blaskiem w oczach.


—  A zatem, sir, jestem zdumiona, że przyznaje się pan tak otwarcie do swojej ignorancji i bigoterii.


Lekarz generalny musiał najpierw złapać oddech, zanim plując śliną zdołał udzielić przygotowanej odpowiedzi:


—  Na Boga, madame, chyba naprawdę nie oczekuje pani, że będę szukał niebezpiecznej trucizny w każdym pyłku kurzu, w każdej kropli wody, nawet na własnych rękach. — Wyciągnął je przed siebie, potrząsając dłońmi przed twarzą Robyn. Pod paznokciami widać było ciemne obwódki zaschniętej krwi, gdyż operował tego ranka. Zbliżył twarz do Robyn, a ona odsunęła się nieco, unikając gniewnych kropelek śliny.


—  Tak, sir — powiedziała grzmiącym głosem. — Proszę ich tam szukać, a także w każdym pańskim oddechu i na tym brudnym ubraniu.


Wydawca notował z rozkoszą w swoim podręcznym kajeciku, podczas gdy wymiana zdań stawała się coraz bardziej zajadła, coraz bardziej przesiąknięta osobistą obrazą. Nie oczekiwał czegoś aż tak wspaniałego, ale szczytowy moment nadszedł, kiedy Robyn sprowokowała swojego przeciwnika do użycia przekleństwa równie mocnego jak jego gniew.


—  Pańskie słowa są równie obrzydliwe jak te malutkie kochane gąbeczki — powiedziała i rzuciwszy mu jedną prosto w twarz z całą siłą, tak że woda zaczęła skapywać z bokobrodów na przód surduta, wymaszerowała z sali operacyjnej.


—  Rzuciłaś w niego? — Zouga opuścił gazetę i spojrzał na siostrę siedzącą po przeciwnej stronie stołu. — Naprawdę, Sissy, czasami zachowujesz się zupełnie nie po kobiecemu.


—  To prawda — zgodziła się Robyn, nieskruszona. — Lecz obserwację tę czynisz już nie po raz pierwszy. Poza tym nie miałam pojęcia, że on jest lekarzem generalnym.


Zouga kręcił głową z żartobliwym niezadowoleniem i zerkając do gazety skonkludował:


—  Jego opinia o tobie, wyrażona przed wydawcą gazety, brzmi, iż jesteś lekarzem-żółtodziobem o wątpliwych kwalifikacjach, uzyskanych bardzo niedawno w nikomu nie znanej szkole medycznej, za pomocą jeszcze bardziej wątpliwych metod.


—  Och, cudowne! — Robyn klasnęła w dłonie. — Jest lepszym mówcą niż chirurgiem.


—  Mówi następnie, że rozważa pójście do sądu w celu uzyskania satysfakcji. — Za zaatakowanie gąbką! — Robyn zaśmiała się lekko wstając od stołu. — Figę dostanie, lecz my pośpieszmy się lepiej, jeśli chcemy zdążyć na spotkanie z kapitanem Codringtonem.


Gdy Robyn stała na rufie barki przybijającej do stalowej burty kanonierki, jej nastrój wciąż jeszcze był radosny.


Południowo-wschodni wiatr zamienił powierzchnię Table Bay w pole bawełnianych grzyw i rozciągnął gruby, biały obrus chmur nad górą o płaskim wierzchołku. Mieszkańcy kolonii nazywali ten wiatr ”Doktorem Cape”, gdyż bez niego letnie upały byłyby nie do wytrzymania. Z drugiej strony, wiatr stanowił ciągłe zagrożenie dla żeglugi i dno zatoki usiane było wrakami statków. Dwóch członków załogi ”Black Joke'a” obserwowało linę kotwiczną, gdyż kanonierka szarpała się i wyrywała.


Barka stanęła przy burcie, z góry spuszczono grube konopne liny i tuzin ludzi zaczęło transportować ładunek do kotłowni kanonierki, zanim uczyniono cokolwiek, by zabrać na statek gości.


Gdy Robyn weszła na główny pokład, natychmiast spojrzała w górę. Codrington stał na pokładzie oficerskim, w samej koszuli i spodniach, o głowę wyższy od otaczających oficerów, a jego wybielone przez słońce blond włosy lśniły w promieniach niczym światło latarni morskiej.


Grupa mężczyzn obserwowała wyładunek węgla z barki stojącej przy lewej burcie kanonierki.


—  Niech majtkowie rozepną brezent nad skrzyniami! — zawołał Codrington do swojego bosmana na barce. — Inaczej wezmą nas za bandę kominiarzy.


Cały pokład żył celowym pandemonium uzupełniania zapasów jedzenia, węgla oraz wody. Robyn, z Zougą u boku, została wchłonięta przez ten pozorny chaos. Codrington odwrócił się od relingu i spostrzegł ich.


Wydawał się młodszy, niż go zapamiętała, gdyż jego twarz nie była już tak surowa, a zachowanie swobodniejsze. W porównaniu z posiwiałymi, przedwcześnie postarzałymi marynarzami wokół siebie sprawiał niemal chłopięce wrażenie, lecz to złudzenie minęło, kiedy tylko Codrington zobaczył swoich gości. Nagle jego rysy stwardniały, linia ust zmieniła się, a oczy przybrały chłodny wyraz, upodabniając się barwą do bladych szafirów.


—  Kapitanie Codrington — powitał go Zouga ze swoim najbardziej wystudiowanym wdziękiem. — Jestem major Ballantyne.


—  Spotkaliśmy się już, sir — odparł Codrington nie próbując odwzajemnić uśmiechu.


Zouga ciągnął dalej, niezrażony:


—  Czy mogę przedstawić moją siostrę, doktor Ballantyne? 


Codrington spojrzał na Robyn.


—  Do usług, madame. — Było to bardziej skinienie głowy niż ukłon. — Czytałem co nieco na temat pani dalszych osiągnięć w dzisiejszej gazecie. — Przez chwilę to uszczypliwe zdanie wisiało w powietrzu, a w błękitnych oczach pojawił się figlarny błysk. — Ma pani siłę przekonania, madame, i jeszcze silniejszą prawą rękę.


Potem odwrócił się ponownie do Zougi.


—  Mam rozkazy od admirała Kempa przetransportować pana i pański ładunek do Quelimane. Bez wątpienia nasze towarzystwo wyda się panu nużące w porównaniu z poprzednią kompanią. — Codrington odwrócił się powoli i spojrzał na zacumowanego pół mili dalej ”Hurona”. Po raz pierwszy Zouga zaniepokoił się, idąc wzrokiem za spojrzeniem Codringtona. Kapitan mówił dalej: — W każdym razie byłbym wdzięczny, gdybyście mogli państwo stawić się na pokładzie tego okrętu nie później niż o dwunastej w południe pojutrze, kiedy to oczekuję dobrej fali do opuszczenia zatoki. A teraz proszę mi wybaczyć. Muszę powrócić do dowodzenia moim okrętem. — Skłonił głowę i bez podania ręki ani żadnego innego grzecznościowego gestu odwrócił się do czekających oficerów.


Zouga nagle stracił swój wdzięk. Twarz mu pociemniała i wydawała się puchnąć z gniewu na to obraźliwe pożegnanie.


—  Ma wart grzechu policzek — warknął gwałtownie do Robyn. Przez moment wahał się, a potem rzekł szorstko: — Chodź, idziemy — po czym odwrócił się, przemierzył pokład i zszedł z powrotem do barki. Robyn ani drgnęła.


Czekała spokojnie, aż Codrington skończy dyskusję ze swoim bosmanem, po czym obejrzy się, udając zaskoczenie, że wciąż ją tu widzi.


—  Kapitanie Codrington, mój brat i ja opuściliśmy ”Hurona” pod moim naciskiem. Dlatego szukamy teraz innego środka podróży. — Mówiła niskim, ochrypłym głosem, lecz w jej ruchach było takie napięcie, że Codrington nie mógł oderwać od niej wzroku. — Miał pan rację. ”Huron” to statek niewolniczy, a St. John jest handlarzem niewolników. Udowodniłam to.


—  Jak?! — zawołał Codrington zmienionym nagle głosem.


—  Nie mogę teraz mówić. Mój brat... — spojrzała w kierunku relingu, oczekując, że Zouga pojawi się tam z powrotem lada moment. Pouczył ją drobiazgowo, jak ma się zachowywać względem Codringtona. — Będę na przystani w Rogger Bay dziś po południu — dodała szybko.


—  O której?


—  O trzeciej — powiedziała, po czym odwróciła się i unosząc suknię ponad kostki, pośpieszyła w kierunku relingu na lewej burcie.


Admirał Kemp kręcił się nerwowo na ogromnym, rzeźbionym fotelu biskupim, który jego młodsi oficerowie nazywali ”tronem”. Jego wielkość podkreślała chudość ciała starego człowieka. Wydawało się, że ramiona admirała są za wąskie, by utrzymać masę złotego szamerunku dekorującego jego błękitny mundur. Obiema rękami trzymał się poręczy fotela, by nie dygotać nerwowo, gdyż jego młodsi oficerowie zawsze sprawiali, że stawał się niespokojny.


Clinton Codrington nachylił się w stronę admirała i mówił szybko, przekonywająco, używając swoich kształtnych dłoni, by podkreślić każdą tezę. Admirała męczyła taka ilość energii i entuzjazmu. Wolał mężczyzn o mniej merkuriuszowym usposobieniu, co do których można było mieć pewność, że wykonają rozkazy co do joty, bez wprowadzania zdumiewających improwizacji.


Na oficerów z reputacją ”błyskotliwych” patrzył zawsze z głęboką podejrzliwością. Nigdy nie cieszył się taką opinią jako młody człowiek, a jego przezwisko brzmiało wręcz ”Guzdrała” Kemp i zawsze wierzył, że słowo ”błyskotliwość” jest kamuflażem dla niestabilności.


Specyfika służby na tej stacji wymagała, by posyłać młodych ludzi, takich jak Codrington, na kilkumiesięczne samodzielne misje, zamiast trzymać ich razem z resztą floty pod surowym okiem starszego oficera, gotowego ukrócić w każdej chwili jakiekolwiek nierozważne zachowanie.


Kemp miał niejasne przeczucie, że zostanie poważnie skompromitowany przez tego właśnie oficera, zanim skończy się jego służba na stanowisku dowódcy eskadry Cape i będzie mógł odebrać tytuł szlachecki oraz wrócić do spokoju i ukochanego zacisza swojego domu w Surrey. To, że jego plany na przyszłość nie zostały jeszcze narażone na szwank przez młodego Codringtona, było dziełem niezwykle przychylnego losu, lecz Kemp miał trudności z zachowaniem obojętnego wyrazu twarzy, kiedy przypomniał sobie incydent z Calabash.


Coldrington ruszył do obozu niewolników w Calabash pewnego pogodnego czerwcowego ranka. Pięć argentyńskich statków niewolniczych dostrzegło górne żagle kanonierki, kiedy dzieliło ich jeszcze trzydzieści mil, i handlarze natychmiast zaczęli wyładowywać niewolników z powrotem na plażę.


Kiedy ”Black Joke” dotarł na miejsce, pięciu kapitanów uśmiechało się gładko, ładownie były puste, a dwa tysiące biednych istot ludzkich siedziało w rzędach na plaży. Ku dodatkowej uciesze handlarzy, znajdowali się dobre dwadzieścia mil morskich na południe od równika, a zatem w owym czasie poza zasięgiem jurysdykcji brytyjskiej marynarki. Baraki obozu dlatego postawiono, właśnie w Calabash, by wykorzystać tę lukę w międzynarodowych porozumieniach.


Uciecha handlarzy przerodziła się w oburzenie, gdy ”Black Joke” wysunął swoje armaty i pod groźbą oddania strzału posłał na statki niewolnicze łodzie z uzbrojonymi ludźmi.


Hiszpańcy kapitanowie, pod ich neutralnymi argentyńskimi flagami, protestowali zaciekle przeciwko obecności napastników na swoich pokładach.


— Nie jesteśmy napastnikami — wyjaśnił spokojnie Codrington argentyńskiemu kapitanowi. — Jesteśmy uzbrojonymi doradcami i nasza rada brzmi: zacznijcie z powrotem ładować wasz towar — i to szybko.


Hiszpan kontynuował swoje protesty, aż huk wystrzału oddanego z ”Black Joke'a” zwrócił jego uwagę na pięć stryczków dyndających na rei kanonierki. Hiszpan był przekonany, że stryczki nie zostaną wykorzystane zgodnie ze swoim przeznaczeniem — lecz potem spojrzał raz jeszcze w lodowate szafirowe oczy młodego angielskiego oficera o białych włosach i uznał, że wcale nie jest aż tak pewny.


Kiedy niewolnicy zostali załadowani z powrotem na statki Hiszpanów, Anglik, ich samozwańczy uzbrojony doradca, udzielił im jeszcze jednej nieproszonej rady. A mianowicie, żeby niewolnicza flotylla podniosła kotwice i obrała kurs na linię równika, którą przecięła pięć godzin później.


Wtedy kapitan Codrington dokonał bardzo dokładnego pomiaru pozycji słońca, zajrzał do swojej książki i zaprosił hiszpańskiego dowódcę do sprawdzenia sporządzonych obliczeń i potwierdzenia, iż obecnie znajdują się na piątej sekundzie szerokości północnej. Następnie aresztował go bezzwłocznie i zajął pięć argentyńskich statków, a uzbrojeni doradcy automatycznie zamienili się w marynarzy przejmujących w posiadanie wojenny łup.


Kiedy Codrington wraz ze swoją zdobyczą zawinął do Table Bay, admirał Kemp z przerażeniem wysłuchał z ust Hiszpana opisu ich schwytania, po czym natychmiast udał się na spoczynek z bólem brzucha i migreną. Leżąc w łóżku podyktował najpierw rozkaz ograniczający swobodę poruszania się Codringtona do jego statku, a statku do pokładu kotwicowiska, następnie pełen trwogi sporządził raport do Pierwszego Lorda Admiralicji.


Ten epizod, który łatwo mógł zakończyć się sądem wojennym i całkowitym pozbawieniem Codringtona prawa do żeglugi oraz gwałtownym końcem starań Kempa o szlachectwo i emeryturę, w rzeczywistości przyniósł obu mężczyznom korzyści i awansy.


Siup wiozący list admirała do Pierwszego Lorda minął inny okręt Królewskiej Marynarki, który płynął na południe z rozkazami dla dowódcy eskadry w Cape nie tylko od Pierwszego Lorda, lecz także od sekretarza stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych.


Kempa zobowiązywano, by w przyszłości stosował ”klauzulę o wyposażeniu” wobec jednostek wszystkich chrześcijańskich krajów — z kłującym w oczy wyjątkiem Stanów Zjednoczonych Ameryki — na wszystkich szerokościach, zarówno na północ, jak i na południe od równika.


Rozkazy datowano na cztery dni przed rajdem Codringtona do obozu w Calabash, czyniąc jego działania nie tylko legalnymi, lecz także wysoce chwalebnymi.


Admirał Kemp został zawrócony z samej krawędzi zawodowej przepaści, jego szlachectwo było zapewnione, a panowie Coutts ze Strandu wypłacili mu okrągłą sumkę jako jego część łupu. Pięciu Hiszpanów skazano na najbliższym posiedzeniu sądu Komisji Mieszanej w Cape Town. Wartość nagrody Kempa sięgnęła kilku tysięcy funtów, nagroda młodego kapitana wyniosła niemal dwa razy tyle, a obaj oficerowie otrzymali listy pochwalne od Pierwszego Lorda.


Wszystko to jednak w żaden sposób nie zwiększyło zaufania bądź sympatii Kempa do podwładnego. Teraz słuchał ze wzrastającym przerażeniem sugestii, by zezwolił na przeszukanie amerykańskiego klipera handlowego korzystającego z gościnności portu Cape.


Przez kilka bolesnych chwil Kemp wyobrażał sobie swoje miejsce w historii, jako człowieka, który sprowokował wybuch drugiej wojny z byłymi koloniami w Ameryce. Rząd amerykański bardzo jednoznacznie wypowiedział się na temat ewentualnych prób utrudniania żeglugi jego statkom, a w rozkazach Kempa znajdowały się na ten temat specjalne ustępy.


—  Admirale Kemp — Codrington wyraźnie nie mógł opanować swojego entuzjazmu — nie ma najmniejszych  wątpliwości,  że ”Huron” to  statek niewolniczy, przystosowany do prowadzenia handlu w świetle klauzuli o wyposażeniu. Nie jest już na otwartym morzu, lecz stoi zakotwiczony na brytyjskich wodach terytorialnych. W ciągu dwóch godzin mogę znaleźć się na jego pokładzie, z niezależnym świadkiem, nawet sędzią Sądu Najwyższego.


Kemp odchrząknął hałaśliwie. W gruncie rzeczy próbował coś powiedzieć, ale był tak przerażony, że nie mógł wydobyć z siebie słowa. Codrington zdawał się odbierać to jako wyraz aprobaty.


— Ten człowiek, St. John, to jeden z najbardziej niesławnych handlarzy niewolników naszych czasów. Jego nazwisko jest legendarne na wybrzeżu. Mówi się, że w ciągu jednego roku przewiózł trzy tysiące niewolników środkowym przejściem. To dla nas wyjątkowa okazja.


Kemp dobył wreszcie głosu.


—  Jadłem w środę obiad w ratuszu. Pan St. John był obecny, jako osobisty gość Jego Ekscelencji. Stwierdziłem, że jest dżentelmenem, a wiem, że we własnym kraju ma spore wpływy i wyrobioną pozycję — rzekł spokojnie, bez śladu emocji w głosie. Ta samokontrola zdziwiła nawet jego samego.


—  Jest handlarzem niewolników. — Robyn Ballantyne odezwała się po raz pierwszy, od kiedy usadowiła się przy oknie w gabinecie admirała. Dwaj mężczyźni zapomnieli o jej obecności, lecz teraz odwrócili się w jej stronę. — Weszłam do głównej ładowni ”Hurona” i mogę potwierdzić, że statek jest w pełni przystosowany do przewozu niewolników — rzekła niskim, lecz czystym głosem.


Kemp poczuł, jak wzbiera w nim fala gorzkiego rozczarowania. Dziwił się sobie, że podczas ich pierwszego spotkania uznał tę młodą kobietę za czarującą. Kemp lubił młode damy i osobiście nakazał sekretarzowi wysłać zaproszenia dla rodzeństwa Ballantyne'ów, lecz tego teraz żałował. Wiedział, naturalnie, że to, co początkowo wziął za siłę woli, jest w rzeczywistości przewrotnością urodzonego psotnika, a ta zwyczajna kobieta z dużym nosem i szeroką szczęką jest daleka od bycia piękną. Wydała mu się odświeżająco odmienna od wdzięczących się i chichoczących młodych dam z kolonii — lecz zdał sobie sprawę, że postąpił nierozważnie. Zastanawiał się, czy jego sekretarz zdoła jeszcze wycofać zaproszenia.


—  Myślałam, admirale Kemp, że do pana obowiązków należy wydanie rozkazu przeszukania ”Hurona” — powiedziała Robyn i Kemp odchylił się w swoim wielkim fotelu, oddychając z trudem przez otwarte usta. Jako admirałowi Królewskiej Marynarki już dawno nie zdarzyło mu się, by ktoś przypominał mu o jego obowiązkach. Poczuł, jak jego samokontrola słabnie.


Spojrzał na młodą osobę. Czyżby wyczuwał jakiś szczególny jad w jej głosie? Zastanawiał się. Była pasażerką ”Hurona”. Opuściła statek, kiedy tylko przybił do Table Bay. Nie było wątpliwości, że ona jest ”szybką” kobietą, a kapitan St. John przystojnym mężczyzną.


Wszystko to składało się na interesującą historię, uznał Kemp, po czym zapytał sucho:


—  Czy to prawda, panno Ballantyne, że zaatakowała pani generalnego lekarza w napadzie nie kontrolowanego gniewu?


Robyn gapiła się na niego przez moment, kompletnie zbita z tropu tą nieoczekiwaną zmianą tematu, ale zanim zdołała odpowiedzieć, Kemp dodał:


—  Jest pani wyraźnie bardzo wrażliwą młodą kobietą. Musiałbym starannie rozważyć popełnienie wrogiego aktu wobec szacownego obywatela zaprzyjaźnionego kraju na podstawie pani niczym nie udokumentowanego oświadczenia.


Wyciągnął złoty zegarek z kieszeni munduru i przez chwilę przyglądał mu się z uwagą.


—  Dziękuję za odwiedzenie mnie, panno Ballantyne. — Ponownie nie użył określenia ”pani doktor”. — Z niecierpliwością oczekuję naszego jutrzejszego spotkania. A teraz może pozwoli mi pani zamienić kilka słów na osobności z kapitanem Codringtonem.


Robyn czując, jak płoną jej policzki, wstała z krzesła pod oknem.


—  Dziękuję, admirale, był pan bardzo uprzejmy i cierpliwy — rzekła przez zaciśnięte zęby i wyszła z pokoju.


Kemp nie obszedł się tak łagodnie z Codringtonem. Podczas gdy młody oficer stał przed nim na baczność, admirał pochylił się na swoim tronie, a żyły niczym splątane błękitne sznury wystąpiły mu na wierzchach dłoni, gdy chwycił kurczowo oparcia fotela.


—  Postąpił pan nierozważnie przyprowadzając tutaj tę młodą osobę, by dyskutowała o sprawach Marynarki — warknął.


—  Musiałem pana przekonać, sir.


—  Wystarczy, Codrington. Wysłuchałem wszystkiego, co miał pan do powiedzenia. Teraz niech pan posłucha mnie.


—  Tak jest, sir.


—  Wykazuje pan naiwność nie biorąc pod uwagę zmian zachodzących w amerykańskiej administracji. Czy nie wie pan, że Abraham Lincoln ma wielkie szansę zostać wybranym na stanowisko prezydenta?


—  Wiem, sir.


—  A zatem nawet pan powinien choćby mgliście orientować się, jak delikatne kwestie wchodzą w grę. Ministerstwo Spraw Zagranicznych jest przekonane, że nowa amerykańska administracja w sposób znaczący zmieni swój stosunek do sprawy handlu niewolnikami.


— Tak, sir! — zgodził się sztywno Codrington.


—  Czy wyobraża pan sobie, co będzie oznaczało dla nas prawo do przeszukiwania amerykańskich okrętów na pełnym morzu?


—  Tak, sir.


—  Będziemy je mieli — kiedy tylko pan Lincoln złoży przysięgę i jeśli młodzi oficerowie naszej floty nie podejmą pochopnych działań, które mogłyby uprzedzić do nas Amerykanów.


—  Tak, sir. — Codrington stał sztywno wyprostowany, wpatrując się ponad głową admirała w obraz półnagiej Wenus wiszący na pokrytej boazerią ścianie.


—  Codrington — rzekł Kemp lodowato — miał pan wiele szczęścia w Calabash. Przysięgam, że jeżeli pańska dzika natura raz jeszcze weźmie nad panem górę, to spowoduję pańskie zwolnienie ze służby.


—  Tak, sir.


—  Od tej chwili obowiązuje pana ścisły zakaz zbliżania się na odległość mniejszą niż dwieście metrów do klipera handlowego ”Huron”, a gdyby natknął się pan na niego ponownie na otwartym morzu, odda mu pan honory i w żaden sposób nie ograniczy jego prawa do swobodnej żeglugi. Czy wyrażam się dostatecznie jasno?


—  Tak, sir. — Codrington poruszył ledwie wargami, a admirał wziął dwa głębokie oddechy, po czym spytał spokojniejszym tonem:


—  Kiedy wypływa pan w kierunku Kanału Mozambickiego?


—  Mam pańskie rozkazy, by wyruszyć z sobotnim przypływem, sir.


—  Czy może pan przyśpieszyć wyjście w morze?


—  Tak, sir, lecz oznaczałoby to wypłynięcie z niepełnymi zapasami. Oczekujemy barki z prochem w sobotę o świcie.


Kemp potrząsnął głową i westchnął.


—  Czułbym się lepiej, gdyby był pan już na morzu — mruknął. — Ale cóż, zgoda. Oczekuję zatem, że wyruszy pan wraz z ”Black Joke'iem” w sobotę wczesnym rankiem.


Robyn Ballantyne czekała na Codringtona w pożyczonym od Cartwrighta powozie przy wejściu do siedziby Admiralicji.


Codrington zbiegł po schodach z kapeluszem pod pachą i wspiął się sztywno na skórzane siedzenie obok Robyn.


Hotentocki woźnica trzasnął batem nad lśniącymi końskimi zadami, zaprzęg szarpnął i powóz potoczył się wzdłuż obsadzonego drzewami podjazdu.


Żadne z nich nie odzywało się, dopóki nie opuścili terenów Admiralicji i nie zaczęli zjeżdżać na lekkim hamulcu ze wzgórza w kierunku mostu Liesbeck.


—  Co teraz zrobimy? — spytała Robyn.


—  Nic — odparł Clinton Codrington.


Dwadzieścia minut później, gdy dotarli do grzbietu góry i spojrzeli w dół na zatokę, gdzie kotwiczył ”Huron”, Robyn odezwała się ponownie:


—  Czy nie przychodzi panu do głowy żaden sposób powstrzymania tego potwora?


—  A pani? — odparował Codrington ostro i oboje milczeli, aż do chwili kiedy dotarli nad przystań.


Łodzie rybackie wróciły już z morza, zostały wyciągnięte na plażę, a ich połów wyłożono na piasku. Wokół lśniącego srebrno-czerwonego stosu gospodynie i ich służące targowały się i handlowały z opalonymi na brąz, bosonogimi rybakami, podczas gdy rybackie syreny zwoływały swoim wyciem dalszych klientów z miasta. Dwójka w stojącym nie opodal powozie przyglądała się tej scenie z nienaturalnym napięciem, unikając spoglądania sobie w oczy.


—  Będzie pani na balu Admiralicji jutro wieczorem? — spytał Codrington. — Słyszałem, jak mówił o tym Guzdrała Kemp.


—  Nie. — Robyn pokręciła gwałtownie głową. — Nie potrafię znieść frywolnej paplaniny i idiotycznego zachowania ludzi podczas takich imprez, a przede wszystkim nie chcę być powtórnie gościem tego człowieka.


Codrington spojrzał na nią po raz pierwszy od chwili, gdy dojechali do przystani. Jest ładną kobietą, pomyślał, z tą połyskująco przejrzyście skórą i myślącymi ciemnozielonymi oczami pod czarnymi, łukowato sklepionymi brwiami. Lubił mocne kobiety, a poznał siłę woli Robyn na tyle, by obdarzyć ją szacunkiem, który, jak zdał sobie sprawę, mógł łatwo przerodzić się w zauroczenie.


—  Czy mógłbym skłonić panią do zmiany zdania? — spytał cicho, a Robyn spojrzała na niego zaskoczona. — Podjąłbym się roli bycia partnerem trzeźwej konwersacji i pełnego godności tańca.


—  Ja nie tańczę, kapitanie.


—  To wielka ulga — przyznał Codrington — bo ja również, jeśli nie jest to konieczne. — Uśmiechnął się. Nie przypominała sobie, by widziała wcześniej uśmiech na jego twarzy. Zmieniał go szalenie. Bladoniebieskie oczy, które pociemniały z radości, straciły zimny blask, a dwie głębokie, wesołe zmarszczki uformowały się w kącikach jego ust, sięgając łukiem do wąskiego, prostego nosa.


—  Guzdrała Kemp ma doskonałego kucharza — kusił dziewczynę. — Dobre jedzenie i poważna rozmowa.


Jego zęby, porcelanowo białe i bardzo równe, odcinały się wyraźnie od głębokiej opalenizny skóry. Robyn poczuła, jak kąciki ust unoszą się jej w uśmiechu, a Codrington spostrzegł tę zmianę i pośpieszył wykorzystać uzyskaną przewagę:


—  Mogę mieć nowe informacje, jakiś nowy plan w związku z ”Huronem”, który chciałbym z panią przedyskutować.


—  W takim razie nie będę się dłużej opierała. — Wybuchnęła w końcu głośnym śmiechem, z tak zaskakującą niewymuszoną radością, że niektórzy z bliżej stojących gapiów odwrócili się ku niej i uśmiechnęli z sympatią.


—  Spotkajmy się więc. Gdzie? Kiedy? — Nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo uśmiech dodaje mu atrakcyjności.


—  Nie — położyła dłoń na jego ramieniu. — Brat będzie mi towarzyszył, lecz jeśli wybierze się pan na bal, to czekam z niecierpliwością na naszą arcyważną rozmowę. — Znowu odezwał się w niej diabeł i ścisnęła ramię Codringtona, znajdując przyjemność w jego natychmiastowej reakcji, sposobie, w jaki mięśnie mężczyzny napięły się pod koniuszkami jej palców.


—  Zaczekaj — powiedziała do woźnicy i patrzyła, jak szczupła, wysoka postać schodzi w dół plaży, do miejsca gdzie czekała na niego szalupa z ”Black Joke'a”.


Miał na sobie galowy mundur, włożony specjalnie z okazji wizyty u admirała. Złote epolety uwypuklały szerokość jego ramion, a krój marynarki podkreślał wąskość talii. Nagle Robyn zaczęła zastanawiać się, czy włosy na ciele mężczyzny są tak samo jasne jak warkocz spleciony u nasady karku. Własne rozważania zaszokowały ją i poruszyły. Przedtem nigdy taka myśl nie przyszłaby jej do głowy. Przed czym? — zapytała samą siebie, a odpowiedź była jasna: przed ową nocą na ”Huronie”. Mungo St. John miał wiele na sumieniu. Spokojnie obarczywszy winą właściwego człowieka, Robyn odwróciła wzrok od sprężystej figury Clintona Codringtona i pochyliła się, by powiedzieć woźnicy:


— Do domu, proszę.


Postanowiła, że nie pójdzie na bal u admirała, a potem zaczęła recytować w duchu chrześcijańskie wyznanie wiary. Zouga pokonał jednak jej pełen dobrych intencji opór. Jechali z najstarszą, niezamężną córką Cartwrightów odkrytym powozem, gdyż jesienna noc była ciepła.


Cartwright i jego żona podążali zamkniętym powozem zaraz za nimi, przez całą drogę pogrążeni w poważnej konwersacji.


—  Jestem pewna, że Aletta zrobiła na nim wrażenie — oznajmiła pani Cartwright.


—  Moja droga, ten młodzieniec w ogóle nie ma szczęścia.


—  Cierpliwości — odparła pani Cartwright łagodnie. — Sądzę, że ta wyprawa przyniesie mu tysiące. To jeden z tych młodych ludzi, którym powiedzie się w życiu, jestem tego pewna.


—  Wolę pieniądze w banku, moja droga.


—  Wywołał wokół siebie spory rozgłos, zapewniam cię — taki poważny i wrażliwy młody człowiek, i tak bardzo atrakcyjny. Tworzyliby z Alettą ładną parę, a ty mógłbyś ”znaleźć” dla niego miejsce w firmie.


Wszystkie lampy w budynku Admiralicji były zapalone i łuna złotego blasku witała przybywających gości. Z drzew zwisały kolorowe lampiony oświetlające ogród.


Orkiestra Marynarki w szkarłatno-złotych mundurach zamieniła altankę w scenę i na parkiecie pod gołym niebem wirowały już w otwierającym bal walcu pary, machając do jadących powozami spóźnialskich i pozdrawiając ich okrzykami, gdy ci ustawiali się w kolejce pod portykiem głównego wejścia do budynku.


Lokaje w perukach, odziani w liberie, jedwabne pończochy i buty z klamrami, podstawiali schodki i pomagali damom zejść na powitamy czerwony dywan. Na szczycie schodów stał majordomus, anonsujący przybycie gości niskim, gardłowym okrzykiem.


—  Major i doktor Ballantyne. Panna Cartwright.


Robyn nie przyzwyczaiła się jeszcze do skandalicznego szmerku żeńskiego zainteresowania, jaki towarzyszył każdemu jej wejściu na jakiekolwiek publiczne spotkanie w kolonii. Szybka wymiana spojrzeń, skinienia głów, szepty za wachlarzami nadal wywoływały przyśpieszone bicie serca i uczucie gorzkiej pogardy dla nich wszystkich.


—  Czy przyniosłaś swoją gąbkę, Sissy? Oczekują, że zaraz kogoś nią uderzysz — mruknął Zouga, a Robyn potrząsnęła jego ramieniem, by go uciszyć, lecz brat mówił dalej: — albo zrzucisz suknię i wbiegniesz po tych schodach w samych bryczesach.


—  Jesteś naprawdę zepsuty. — Poczuła, jak opuszcza ją napięcie i uśmiechnęła się do Zougi z wdzięcznością. Zaraz znaleźli się w gąszczu mundurów, ze złotymi galonami, granatowych lub szkarłatnych, tu i ówdzie pojawiała się głęboka czerń wieczorowych sukien ożywiana wysokimi kołnierzami i białymi koronkowymi mankietami jedwabnych bluzek.


Suknie kobiet wykonano z tafty i falbaniastego jedwabiu nakładanego na piramidy halek. Mimo to panie były o przynajmniej dwa lata opóźnione w stosunku do mody panującej w Londynie, gdyż tylko najodważniejsze ośmieliły się odkryć ramiona i popudrować je na biało.


Suknia Robyn, jedyna, jaka mogła być odpowiednia na tę okazję, również nie należała do modnych, gdyż miała już kilka lat. Materiał był wełniany, spódnica wąska, a gorset nie ozdobiony ani perłami, ani cekinami. Robyn nie miała też strusich piór ani diamencików, by lśniły w jej włosach. Mogła być posądzona o brak gustu, lecz zamiast tego wyglądała uderzająco odmiennie.


Powiedziała Codringtonowi, że nie tańczy, gdyż nigdy nie miała okazji się nauczyć, a teraz poczuła żal, patrząc, jak Zouga prowadzi Alettę Cartwright na parkiet i odpływa z nią w pełnych gracji figurach i obrotach walca.


Robyn wiedziała, że nikt nie poprosi jej do tańca, a jeśli nawet, to będzie wyglądać niezgrabnie i nieporadnie. Odwróciła się szybko, szukając znanej sobie lub przyjaznej twarzy. Nie chciała stać samotnie w tłumie. Zaczynała gorzko żałować, że nie dotrzymała swojego postanowienia zostania w domu.


Zobaczyła kapitana niespodziewanie i z radości miała ochotę zarzucić mu ręce na szyję. Zamiast tego powiedziała spokojnie:


—  Ach, kapitan Codrington. Dobry wieczór.


Pomyślała, że naprawdę jest jednym z najlepiej wyglądających mężczyzn na sali. Wyczuła niezadowolenie niektórych z młodszych kobiet, więc z rozmysłem przyjęła jego ramię, lecz zaraz spostrzegła ze zdumieniem, że Codrington prowadzi ją prosto do ogrodu.


—  On jest tutaj — rzekł cicho, gdy tylko oddalili się na tyle, by nikt nie mógł ich usłyszeć.


Nie musiała pytać, o kogo chodzi, zaszokowana milczała przez kilka chwil.


—  Widział pan go?


—  Przyjechał pięć minut przed wami — powozem gubernatora.


—  Gdzie jest teraz?


—  Wszedł do gabinetu Guzdrały — razem z gubernatorem. — Twarz Clintona była ściągnięta i pełna napięcia. — Zachowuje się naprawdę pyszałkowato.


Zbliżył się służący ze srebrną tacą z szampanem. Robyn pokręciła głową, lecz Clinton wziął kieliszek i wychylił jego zawartość w dwoma łykami.


—  Najgorsze jest to, że nikt nie może mu nic zrobić — rzekł gniewnie. Gdy wieczór zrobił się chłodny, orkiestra Marynarki przeniosła się na balkon ponad salą balową i wygrywała melodyjne utwory z wojskowym animuszem, który skutecznie poderwał tańczących.


Jeden z tancerzy wyróżniał się między pozostałymi, i to nie tylko z powodu swojego wzrostu. Kiedy inni z zaczerwienionymi z wysiłku twarzami podrygiwali i wytężali się łapiąc z trudem powietrze, Mungo St. John zdawał się obracać, nachylać i płynąć w powietrzu z miarową, niespieszną gracją, chociaż okrążał salę balową szybciej niż jakikolwiek inny tancerz. Zawsze któraś z najładniejszych kobiet na sali kołysała się w ramionach St. Johna, śmiejąc się do niego, z policzkami zarumienionymi z podniecenia, a tuzin innych patrzyło na nią z ukrytą zazdrością spoza ramion własnych partnerów.


Clinton i Robyn obserwowali go również, z wysokiego, wspartego na kolumnach balkonu otaczającego parkiet. Stali wśród grupki znanych Clintonowi oficerów Marynarki i towarzyszących im dam, nie czyniąc specjalnego wysiłku, by przyłączyć się do zajmującego ich lekkiego szczebiotu.


Robyn miała nadzieję, że St. John spojrzy na nią, prosto w oczy, tak by mogła wzrokiem przekazać mu swoją nienawiść, ale on ani razu nie zerknął w jej stronę.


Robyn przyszło nawet do głowy, żeby zaproponować Clintonowi Codringtonowi taniec, pomimo swoich wcześniejszych protestów, lecz szybko zdecydowała się tego nie robić. Zdawała sobie sprawę, że jako tancerz kapitan Królewskiej Marynarki nie pokona eleganckiego Amerykanina.


Kiedy u boku Clintona szła do sali jadalnej, zauważyła w przodzie St. Johna. Na jego ramieniu wisiała blondynka, znana powszechnie jako najpiękniejsza, najbogatsza i najbardziej drapieżna wdowa kolonii. Jej fryzurę upiększała skomplikowana konstrukcja z diamentów i strusich piór, miała obnażone ramiona i wyszywaną brokatem, sztywną od pereł suknię, która odsłaniała więcej, niż ukrywała.


Mungo St. John ubrany był w prosty czarny strój wizytowy, który jednakże nosił z większym wdziękiem, niż czynili to właściciele najbardziej rzucających się w oczy mundurów dokoła.


Robyn patrzyła, jak kobieta delikatnie stuka St. Johna wachlarzem w ramię, a następnie wspina się na palce, by wyszeptać mu coś do ucha, podczas gdy St. John słucha z kamienną twarzą.


—  Ta kobieta to bezwstydna kurwa — wysyczała Robyn, a stojący przy niej Clinton opanował szok, po czym skinął głową:


—  A on jest wcielonym diabłem.


St. John jakby to usłyszał, gdyż podniósł wzrok i ujrzał ich idących przez salę. Skłonił się i uśmiechnął do Robyn.


Był to tak intymny, wszystkowiedzący uśmiech, że Robyn miała wrażenie, jakby St. John ponownie rozebrał ją do naga, tak jak wtedy w swojej kabinie na ”Huronie”, i natychmiast doznała tego samego uczucia kompletnej bezradności.                                                                                                            Z ogromnym wysiłkiem zdołała się odwrócić, lecz Clinton obserwował ją uważnie. Nie mogła spojrzeć mu w oczy, gdyż wiedziała, że jeśli to zrobi, Codrington wyczyta z nich wszystko.


Dwie godziny po północy orkiestra grała spokojniejsze melodie dla kochanków i romantyków, którzy wciąż okrążali parkiet, lecz większość towarzystwa przeniosła się do pokojów karcianych na pierwszym piętrze, jeśli nie po to, by grać samemu, to po to, by tłoczyć się wokół stołów i z uwagą kibicować innym, wybuchając sporadycznie głośnym aplauzem na widok jakiegoś szczególnie efektownego zagrania.


W największym pokoju Guzdrała Kemp i starsi goście grali w wista. W następnym pomieszczeniu młodzież oddawała się uciechom bakarata i Zouga uśmiechnął się do mijającej go Robyn. On i Aletta Cartwright rozgrywali partię pomiędzy sobą i dziewczyna zapiszczała z radości, kiedy wygrała garść srebrnych szylingów.


Robyn i Clinton przeszli do trzeciego, najmniejszego salonu. Tutaj toczyła się gra do niedawna popularna tylko w Ameryce. Ostatnio jednak stała się modna na dworze, gdzie królowa uznała ją za fascynującą i w konsekwencji grano w nią na terenie całego imperium. Nazywała się dziwacznie — poker.


Pomimo zainteresowania Jej Królewskiej Mości nadal uznawano, że nie przystoi w nią grać damom w mieszanym towarzystwie. Tylko mężczyźni zebrali się przy zielonym stoliku, chociaż kobiety krążyły wokół nich jak błyszczące motyle.


Mungo St. John siedział naprzeciwko drzwi, tak że Robyn spostrzegła go, gdy tylko weszła do pokoju. Rozparł się wygodnie w swoim krześle, trzymając wąski wachlarz kart nisko przy śnieżnobiałej koronce koszuli, a fale ciemnych włosów okalały mu twarz, jakby wyrzeźbiono je z polerowanej kości słoniowej. Między jego wargami tkwiło długie, czarne, nie zapalone cygaro i Robyn ujrzała, jak piękna wdowa nachyla się nad stołem i ukazując kremowe zagłębienie pomiędzy piersiami, przytyka zapalniczkę do tytoniowego walca.


St. John wessał płomień w koniuszek cygara, wydmuchnął długi pióropusz błękitnego dymu i podziękował jej zmrużeniem oczu, zanim ponownie przystąpił do gry.


Widać było, że wygrywa, na stole przed nim leżała sterta złota, każda moneta z wytłoczoną na awersie głową królowej Wiktorii nie wyglądającej tu na swoje czterdzieści jeden lat — i gdy go tak obserwowali, St. John wygrał ponownie.


Kobietom zgromadzonym wokół stołu udzielało się emanujące z niego, niemal namacalne podniecenie, tak że głośno witały każde podniesienie stawki, wzdychając z rozczarowaniem, kiedy St. John składał karty, odmawiając wejścia do gry. To samo podniecenie odczuło pięciu mężczyznom siedzących przy stole. Było wyraźnie widoczne w ich błyszczących oczach, w zbielałych kostkach palców trzymających karty, w zuchowatych okrzykach i nieroztropnej żądzy sprawiającej, że pozostawali w grze długo po tym, jak ich szansę na wygraną stawały się nikłe. Wszyscy mieli świadomość, że każdy z graczy uważa St. Johna za swojego głównego przeciwnika, bo napięcie ich opuszczało, gdy Amerykanin pasował.


Robyn, zafascynowana rozgrywającą się przed nią sceną, bezwiednie zacisnęła palce na ramieniu Clintona, podczas gdy podniecenie rosło z każdą chwilą, a złote monety brzęczały na środku stołu i Robyn wypuszczała powietrze z rozczarowaniem lub ulgą przy wyłożeniu kart kończącym każde rozdanie.


Nieświadomie przysunęła się do stołu, pociągając za sobą Clintona, tak że kiedy jeden z graczy zawołał z wściekłością: — Pięćdziesiąt gwinei to wystarczająco dużo na jeden wieczór! Czy wybaczycie mi, panowie? — i zabrawszy resztę swoich monet ze stołu, odsunął krzesło, Robyn i Clinton musieli zrobić krok do tyłu, żeby go przepuścić.


Robyn ujrzała z zaskoczeniem, jak Clinton zdejmuje jej dłoń ze swojego ramienia i wślizguje się cicho na zwolnione miejsce.


—  Czy mogę się przyłączyć, panowie?


Odpowiedzią były lekko nieobecne pomruki zgody, lecz tylko St. John podniósł wzrok i spytał uprzejmie:


—  Czy wie pan, jakie są stawki, kapitanie?


Clinton nie odpowiedział, lecz zamiast tego wyciągnął z wewnętrznej kieszeni zwitek pięciofuntowych banknotów i położył go na stole obok siebie. Suma zaskoczyła Robyn, w zwitku musiało być nie mniej niż sto funtów. Potem przypomniała sobie, że Clinton Codrington od wielu lat z dużymi sukcesami dowodzi blokadami na niewolniczych wybrzeżach. Zouga powtórzył jej zasłyszaną pogłoskę, iż podczas swojej służby kapitan zdobył ponad dziesięć tysięcy funtów w nagrodach, lecz mimo to nigdy nie myślała o nim jako o bogatym człowieku.


Zdała sobie nagle sprawę, że swoim gestem Clinton rzucił milczące wyzwanie, a Mungo St. John przyjął je z lekkim uśmiechem. Poczuła ukłucie niepokoju. Była przekonana, że Clinton Codrington wybrał przeciwnika zbyt doświadczonego i wytrawnego. Pamiętała, że Zouga, który dzięki hazardowi uzupełniał swój pułkowy żołd, nie dał rady St. Johnowi nawet przy skromnych stawkach, tego dnia zaś Clinton pił nerwowo przez cały wieczór. Nie miała wątpliwości, że jego ocena sytuacji była błędna, nawet jeśli znał się na kartach.


Niemal natychmiast St. John subtelnie zmienił styl swojej gry, podwajając stawki przed dobraniem kart, zagęszczając rozgrywkę, dominując ją, opierając swą strtegię na sile i pewności siebie wynikającej z jego dotychczasowych wygranych, a Clinton zdawał się niezdecydowany, wahał się przed zaakceptowaniem podwójnych  stawek,  wolał  pasować,  niż  zaryzykować więcej niż kilka gwinei, brakowało mu odwagi, by stanąć z St. Johnem twarzą w twarz.


Robyn przesunęła się nieco, by móc obserwować obu mężczyzn. Twarz Clintona była blada pod głęboką opalenizną, brzegi nozdrzy białe, bezkrwiste, a usta zaciśnięte w cienką kreskę i Robyn uzmysłowiła sobie, że Codrington wypił tuzin kieliszków szampana w trakcie długiego wieczoru.


Był nerwowy, niezdecydowany, każdy obserwator mógł to wyczuć i rozczarowanie kibiców stało się wyraźne. Mieli nadzieję na dramatyczną konfrontację, kiedy Clinton prowokującym gestem rzucił na stół sto funtów, lecz gdy suma ta zaczęła topnieć powoli w wyniku nieciekawej, nadmiernie ostrożnej gry, przenieśli swoje zainteresowanie na ożywiony pojedynek rozgrywający się pomiędzy Mungo St. Johnem a jednym z młodzieńców z rodziny Cloete, do której należała połowa doliny Konstancji z jej słynnymi winnicami.


śmiali się z lekko kpiącego tonu, jakim obaj mężczyźni podnosili stawkę, podziwiając grację przegrywającego i swobodne zachowanie zwycięzcy. Inni gracze zostali niemal zapomniani, zadowalając się wzgardzoną pulą lub padając ofiarą drapieżnej strategii prowadzącej pary.


Robyn mogła tylko żałować Clintona — nerwowego i bladego — gdy grzebiąc w kartach odkrył przedwcześnie jeden ze swoich niewielu wygrywających układów, i z bólem słuchać chichotu widzów, gdy zgarniał kilka gwinei zamiast pięćdziesięciu, które mógłby zdobyć, gdyby zagrał odważnej.


Próbowała spojrzeć mu w oczy, sprawić, by odszedł od stołu, zanim zostanie jeszcze bardziej upokorzony, lecz Clinton z uporem grał dalej, unikając jej wzroku.


Cloete wygrał rozdanie z karetą i miał teraz prawo wyznaczyć pulę, by uczcić łaskawość fortuny.


—  Trójka, by otworzyć pulę, i gwinea na osłodę — oznajmił i uśmiechnął się ponad stołem do St. Johna. — Odpowiada to panu, sir?


—  Jak najbardziej — odwzajemnił uśmiech St. John, a inni gracze próbowali ukryć swój niepokój. Była to niebezpieczna rozgrywka — któryś z pokerzystów musiał dostać trójkę z ręki, by można było rozpocząć rozdanie, lecz za każde nieudane otwarcie wszyscy gracze musieli dorzucić gwineę do puli, a kiedy któryś dostawał wreszcie wymagane minimum, mógł podwyższyć stawkę o tyle, ile było na stole. Pula mogła błyskawicznie urosnąć do ogromnej sumy, a nie istniała możliwość odejścia od stołu — bardzo niebezpieczna gra.


Dziesięć razy nie udało się uzyskać otwarcia, a potem, przy puli wysokości siedemdziesięciu gwinei, Mungo St. John oznajmił spokojnie:


—  Jest otwarta, panowie, otwarta jak usta mojej teściowej. Przy innych stolikach gra zamarła, gdy St. John ciągnął dalej:


— Pozostanie w grze będzie kosztowało każdego z panów kolejne siedemdziesiąt sztuk złota. — Podwoił stawkę, a widzowie zakrzyknęli z uznaniem, spoglądając na pozostałych graczy.


—  Wchodzę — rzekł Cloete, choć w jego głosie pojawiło się wreszcie wahanie. Odliczył banknoty oraz złote monety i dorzucił je do sporego stosu na środku stołu.


Trzej inni gracze spasowali, odkładając skwapliwie karty, z wyraźną ulgą, że zdołali uniknąć niebezpieczeństwa kosztem jedynie dziesięciu gwinei, lecz Clinton Codrington zgarbił się przygnębiony nad swoimi kartami, aż St. John musiał delikatnie przyśpieszyć jego decyzję.


—  Proszę się zastanowić, kapitanie. Przed nami cały wieczór.


A Clinton spojrzał na niego i skinął ze zmieszaniem głową, nie ufając swemu głosowi, po czym przesunął zwitek banknotów na środek stołu.


—  Trzech graczy — rzekł St. John i szybko przeliczył pieniądze w puli. — Dwieście dziesięć gwinei!


Kolejne rozdanie mogło dwukrotnie podwyższyć tę stawkę, a jeszcze następne zwiększyć ją po czterokroć. W pokoju zapanowała cisza, gracze z innych stolików wstali, by patrzeć, jak rozdający daje dwie karty Mungo St. Johnowi w zamian za te, które Amerykanin rzucił na stół. Kupował uczciwie, próbując dobrać do trójki, z którą otworzył pulę, nie markując koloru ani fula. Cloete dokupił trzy, najwyraźniej szukając kolejnej karty do wysokiej pary — a potem nadeszła kolej Clintona.


—  Jedną — wymamrotał, unosząc w górę palec, który drżał lekko. Rozdający posłał mu kartę po stole i Clinton nakrył ją dłonią, jeszcze niegotowy, by na nią spojrzeć. Było całkiem oczywiste, że próbuje dobrać brakującą kartę do koloru albo strita.


—  Otwierający pulę — rzekł rozdający. — Pan St. John.


Nastąpiła chwila ciszy, Amerykanin rozłożył swoje karty, po czym rzekł spokojnie, nie zmieniając wyrazu twarzy:


—  Podwajam stawkę.


—  Czterysta dwadzieścia gwinei — rzekł ktoś głośno i tym razem nikt nie bił brawa, lecz wszystkie oczy skierowały się na Cloete'a, który przyglądał się swoim kartom. Ten pokręcił gwałtownie głową i pozwolił kartom opaść na stolik. Nie znalazł trzeciego króla do swojej początkowej pary.


Teraz wszyscy spojrzeli na ostatniego gracza. Jakaś przemiana nastąpiła w Clintonie Codringtonie, chociaż trudno byłoby określić, na czym polegała. Na opalonych policzkach wystąpił leciutki rumieniec, wargi były odrobinę rozchylone i po raz pierwszy Codrington patrzył prosto na St. Johna — lecz emanowała z niego przy tym jakaś pewność siebie i ledwie powstrzymywane podniecenie. Nie było wątpliwości. Ten człowiek dosłownie promieniał.


—  Podwajam raz jeszcze — rzekł głośno. — Osiemset i czterdzieści gwinei. — Ledwie mógł się opanować i wszyscy w pokoju wiedzieli, że znalazł szczęśliwą, zwycięską kartę.


St. John nie zastanawiał się dłużej niż kilka sekund.


—  Gratulacje — uśmiechnął się. — Znalazł pan to, czego szukał, tym razem muszę panu ustąpić.


Rzucił swoje karty i odsunął je od siebie.


—  Czy możemy zobaczyć karty, z którymi otworzył pan pulę? — spytał Clinton nieśmiało.


—  Ależ oczywiście — rzekł St. John nieco ironicznym tonem, odwracając swoje karty, by ukazać trzy siódemki i dwie blotki.


—  Dziękuję — rzekł Clinton. Jego zachowanie zmieniło się ponownie. Drżące podniecenie, nerwowe niezdecydowanie, jedno i drugie zniknęło. Gdy zaczął  składać  w  stosy  porozrzucane  złoto  oraz  banknoty,  był  spokojny i opanowany.


—  Jakie miał karty? — zapytała jedna z kobiet niecierpliwie.


—  Nie musi ich pokazywać — wyjaśnił jej partner. — Pobił pozostałych bez odkrywania kart.


—  Och, oddałabym życie, żeby je zobaczyć — zapiszczała dama. Clinton przestał zgarniać swoją wygraną i spojrzał na podnieconą damę.


—  Błagam panią, madame, żeby pani tego nie robiła — uśmiechnął się. — Nie chciałbym mieć pani życia na sumieniu.


Odwrócił swoje karty na zielonym płótnie i minęło wiele sekund, zanim wszyscy zrozumieli, co oznacza ten widok. Każda z nich była w innym kolorze i żadna nie odpowiadała pozostałym.


Rozległy się uradowane okrzyki, gdyż karta była kompletnie bezwartościowa. Można ją było pobić parą siódemek, nie mówiąc już o trójce, którą miał St. John.


Z tym sfingowanym stritem młody kapitan Marynarki pokonał Amerykanina, wyprowadzając go w pole i zdobywając niemal dziewięćset gwinei. Było to popisowe zwycięstwo. Towarzystwo z wolna uświadomiło sobie, jak starannie zostało wyreżyserowane, jak Clinton wciągnął swojego przeciwnika w pułapkę, udając pełną zmieszania niepewność, i we właściwym momencie uderzył, mocno i zdecydowanie. Wybuchły spontaniczne oklaski, damy piszczały z podziwem, a mężczyźni gratulowali głośno.


—  Ach, wspaniała gra, sir!


St. John nie przestawał się uśmiechać, lecz jego usta zesztywniały z wysiłku, a w oczach pojawił się wściekły blask, kiedy patrząc na karty zdał sobie wreszcie sprawę, w jaki sposób został okpiony.


Oklaski cichły, niektórzy z widzów odwracali się, wciąż dyskutując nad rozdaniem, a St. John zaczął zbierać karty, by je przetasować, kiedy Clinton Codrington przemówił. Jego głos był cichy, lecz wyraźny, tak że wszyscy wokół doskonale słyszeli każde słowo.


—  Nawet dobrego gracza może w końcu opuścić szczęście — rzekł. — Muszę przyznać, że wolałbym przyłapać pana na pańskim brudnym niewolniczym procederze, niż wygrać te kilka gwinei dziś wieczór.


Towarzystwo zamarło, wpatrując się w Clintona z wyrazem absolutnego przerażenia i nagłej konsternacji. Cisza w pomieszczeniu zdawała się nieprzenikniona, jedynym dźwiękiem było pstrykanie kart, gdy Mungo St. John zaczął je tasować, rozdzielając talię z trzaskiem i złączając ją ponownie pod kciukami jednym, zwinnym ruchem.


Amerykanin nie patrzył na swoje dłonie. Z uśmiechem obserwował twarz Codringtona, tylko pod ciemną, opaloną skórą pojawił się rumieniec.


—  Lubi pan niebezpieczne życie? — spytał.


—  Och, nie — pokręcił głową Clinton. — Nie grozi mi żadne niebezpieczeństwo. Wiem z doświadczenia, że wszyscy handlarze niewolników to tchórze.


Uśmiech Mungo St. Johna raptownie zniknął, a jego twarz przybrała lodowato morderczy wyraz, lecz palce ani na moment nie przerwały regularnego przekładania i tasowania, gdy Clinton dodał:


—  Pozwolono mi uwierzyć, że tak zwani dżentelmeni z Luizjany mają jakiś wyjątkowo podniosły kodeks honorowy — wzruszył ramionami. — Sugeruję, sir, że jest pan żywym zaprzeczeniem tego stwierdzenia.


Wszyscy oniemieli. Nikt nie miał wątpliwości, czego jest świadkiem: oskarżenia o handel niewolnikami. Dla Anglika nie mogło być większej obrazy.


Ostatnie pojedynki w Anglii stoczono w roku 1840, kiedy lord Cardigan zastrzelił kapitana Tucketta, oraz w 1843, kiedy Munro śmiertelnie ranił swojego szwagra pułkownika Fawcetta. W wyniku tych wydarzeń królowa uznała za konieczne przeprowadzenie reform i rok później kodeks prawny został zmieniony, czyniąc pojedynkowanie się nielegalnym. Oczywiście dżentelmeni nadal jeździli za granicę, głównie do Francji, by załatwiać sprawy honorowe za pomocą szpady i pistoletu. Lecz tutaj była kolonia Cape, jeden z klejnotów imperium, a kapitan Marynarki był oficerem Jej Królewskiej Mości. Wieczór okazał się nad wyraz interesujący, a teraz w pokoju karcianym już niemal pachniało krwią przelaną w gwałtownym pojedynku.


—  Panowie — napięty, przekonywający głos przerwał ciszę. Adiutant admirała wyszedł na jego polecenie z pokoju do wista. — Musiało zajść jakieś nieporozumienie.


Ale żaden z dwóch mężczyzn nawet nie spojrzał w jego kierunku.


—  Nie sądzę, żeby zaszło jakiekolwiek nieporozumienie — rzekł Mungo St. John lodowato, nie spuszczając wzroku z Clintona. — Obraźliwe słowa kapitana Codringtona są jak najbardziej zrozumiałe.


—  Kapitanie St. John, czy mogę przypomnieć panu, że znajduje się pan na ziemi brytyjskiej i podlega prawom Jej Królewskiej Mości? — Ton adiutanta stawał się rozpaczliwy.


—  Och, pana St. Johna niewiele obchodzą prawa. Bezkarnie wpływa swoim w pełni wyposażonym niewolniczym statkiem do brytyjskiego portu. — Clinton patrzył na Amerykanina lodowatymi, błękitnymi oczami. Mówiłby dalej, ale St. John przerwał mu obcesowo, pozornie zwracają się do adiutanta, lecz kierując swe słowa do Codringtona.


—  Nie śmiałbym wystawiać na szwank gościnności Jej Królewskiej Mości. W każdym razie wyruszę z odpływem najpóźniej dziś w południe dzisiejszego dnia i za cztery dni będę daleko poza terytorium Jej Królewskiej Mości, na 31°38' szerokości południowej. Jest tam szerokie ujście rzeki, pomiędzy wysokimi zwałami kamienia — dobre lądowisko i szeroka plaża. Nie można się pomylić. — St. John wstał. Przybierając wytworną pozę poprawił koronki na przedzie koszuli i podał ramię apetycznej wdowie. Zatrzymał się jeszcze na moment, by spojrzeć na Clintona. — Kto wie, może pan i ja spotkamy się kiedyś, a wtedy z pewnością będziemy musieli raz jeszcze przedyskutować kwestie honoru. Na razie jednak życzę panu dobrego dnia, sir.


Odwrócił się, a widzowie zrobili mu miejsce, tworząc jakby szpaler, gdy St. John i jego towarzyszka opuszczali swobodnym krokiem salon.


Adiutant admirała rzucił Clintonowi wściekłe spojrzenie.


—  Admirał chce z panem mówić, sir — rzekł, po czym pośpieszył za odchodzącą parą, zbiegł po kręconych schodach i dogonił ich przy podwójnych drzwiach z rzeźbionego tekowego drewna.


—  Panie St. John, admirał Kemp prosił mnie o pozdrowienie pana i przekazanie, że nie przywiązuje żadnej wagi do pochopnych oskarżeń swojego młodego oficera. Gdyby było inaczej, czułby się w obowiązku dokonać przeszukania pańskiego stadni.


—  Nikomu z nas nie sprawiłoby to przyjemności. — St. John skinął głową. — Równie niemiłe byłyby konsekwencje.


—  Oczywiście — zapewnił go adiutant. — Admirał uważa jednak, że w tych okolicznościach powinien pan skorzystać z najbliższego sposobnego wiatru i kontynuować swoją podróż.


—  Proszę przekazać moje pozdrowienia admirałowi i zapewnić go, że opuszczę zatokę, zanim wybije południe.


W tym momencie nadjechał powóz wdowy. St. John skinął chłodno adiutantowi i pomógł damie wspiąć się po schodkach.


Zgromadzeni na pokładzie ”Black Joke'a” patrzyli, jak kliper podnosi kotwicę. Jego dowódca umiejętnie wykorzystał górne żagle, by po naciągnięciu liny wyrwać łapy kotwicy z mułu i piasku dna zatoki. Gdy tylko mu się to udało, kazał zrzucać po kolei wszystkie żagle, a płótna rozpostarły się w błyskawicznie następujących po sobie eksplozjach oślepiającej bieli i ”Hu-ron” wyrwał się gorliwie z Table Bay, pchany południowo-wschodnim wiatrem.


Minęły prawie cztery godziny od chwili, kiedy żaglowiec zniknął za latarnią morską na Mouille Point, a ”Black Joke” był gotów ruszyć jego śladem. Barka z prochem stała przy burcie kanonierki, a kapitan Codrington przedsięwziął wszystkie stosowane przy załadunku materiałów wybuchowych środki bezpieczeństwa. Czerwona flaga ostrzegawcza w kształcie jaskółczego ogona wisiała na szczycie masztu, ogień pod kodami został wygaszony, załoga pracowała boso. By zapobiec przypadkowej eksplozji, pokłady bez przerwy polewano strumieniami wody i starannie sprawdzano każdą beczkę, szukając ewentualnych nieszczelności.


Kiedy główny inżynier rozpalił ponownie ogień pod kotłami, ostatni członkowie wyprawy Ballantyne'ów wchodzili na pokład. Raz jeszcze listy polecające Zougi okazały się nieocenione i w połączeniu z siłą perswazji ich właściciela doprowadziły do znacznego wzbogacenia ekspedycji.


Podczas długiej, nocnej dyskusji stary Tom Harkness dał Zaudze radę: ”Nie próbuj przekraczać gór Chimanimani bez oddziału wyszkolonych ludzi. Poza wąskim pasem wybrzeża obowiązuje tylko jedno prawo, obwieszczane przez lufę karabinu”.


Po przeczytaniu polecających listów dowódca garnizonu Cape Town pozwolił Zaudze wybrać ze swojego pułku Piechoty Hotentockiej ewentualnych ochotników. ”To jedyni tubylcy, którzy rozumieją zasadę działania broni palnej”, mówił Harkness. ”Szaleją ,za alkoholem i kobietami, ale potrafią walczyć i maszerować, a większość z nich uodporniona jest na głód oraz choroby. Wybierz ich starannie i obserwuj przez cały czas, zarówno w dzień, jak i w nocy”.


Propozycja Zaugi została przez Hotenotów odebrana entuzjastycznie. Mieli oni opinię żołnierzy zdolnych wyczuć łup lub chętną damę z odległości pięćdziesięciu mil, a żołd, jaki oferował Zouga, był niemal trzykrotnie wyższy niż w brytyjskiej armii. Zgłosili się wszyscy i Zouga musiał teraz wybrać dziesięciu spośród nich.


Prawie natychmiast polubił tych małych, żylastych ludzi, z ich niemal orientalnymi rysami, skośnymi oczami i wysokimi kośćmi policzkowymi. Hotenoci byli starą afrykańską rasą. To właśnie oni zamieszkiwali okolice Table Bay, kiedy przybyli tu pierwsi podróżnicy — i chętnie przejęli zwyczaje białego człowieka, a jeszcze chętniej jego przywary.


Zouga nie miał problemów z dokonaniem wyboru, poza jednym wyjątkiem. Wśród ochotników znalazł się człowiek o niemożliwym do określenia wieku, mógł mieć lat czterdzieści albo osiemdziesiąt. Jego skóra miała barwę i konsystencję papirusu, każda zmarszczka zdawała się wyżłobiona w niej przez wiatr i kurz, lecz krótkich, kręconych włosów pokrywających jego czaszkę nie dotknęła jeszcze siwizna.


—  Uczyłem kapitana Harrisa polować na słonie — rzekł z przechwałką w głosie.


—  Kiedy to było? — zapytał ostro Zouga, gdyż Cornwallis Harris był jednym z najsławniejszych myśliwych Czarnego Lądu. Jego książka ”Dzikie sporty Afryki” przeszła już niemal do historii.


—  Pojechałem z nim w góry Cashan. — Ekspedycja Harrisa w góry Cashan, które Burowie nazywali obecnie Megaliesbergiem, miała miejsce w roku 1829, przed trzydziestu jeden laty. Ustalałoby to wiek małego Hotentota, jeśli ten mówił prawdę, na pięćdziesiąt do sześćdziesięciu lat.


—  Harris nie przytacza twojego nazwiska — rzekł Zouga. — Przeczytałem jego opis bardzo uważnie.


—  Jan Bloom — tak się wtedy nazywałem.


Zouga skinął głową. Bloom był jednym z najbardziej nieustraszonych łowców słoni.


—  Dlaczego nazywasz się teraz Jan Cheroot? — spytał Zouga, a ciemne oczka błysnęły wesoło niczym u chochlika.


—  Czasami mężczyzna ma już dość swojego imienia, jak również kobiety, i by uratować zdrowie lub życie, zmienia jedno i drugie.


Jan Cheroot był tak niskiego wzrostu, że długi wojskowy karabin Enfielda sięgał mu ponad głowę, stanowiąc jakby przedłużenie jego pomarszczonego, małego ciała.


—  Wybierz dziewięciu ludzi. Najlepszych — polecił mu Zouga i gdy kanonierka zwiększała ciśnienie pary w swoich kotłach,  sierżant Cheroot przyprowadził ochotników na pokład.


Każdy z mężczyzn niósł na ramieniu enfielda, ich dobytek spoczywał w plecakach, a pięćdziesiąt sztuk amunicji wypełniało ładownice u pasa.


Potrzeba jeszcze tylko orkiestry grającej marsza, pomyślał Zouga sarkastycznie, gdy patrzył, jak mali Hotentoci wchodzą na pokład, obdarzają swego nowego dowódcę błogim uśmiechem i salutują z takim wigorem, że niemal zwala ich on z nóg.


Sierżant Cheroot ustawił ochotników przy relingu. Ich niegdyś szkarłatne mundury w wyniku dziwnych odbarwień przybrały nieokreślony kolor przypomiający wypłowiały róż lub przykurzony brąz, a każda kręcona czupryna przykryta była okrągłą czapką piechoty nałożoną na bakier. Brudne owijacze zasłaniały chude łydki, a bose brązowe stopy plaskały unisono na dębowych deskach pokładu. Gdy Cheroot postawił swój uzbrojony oddział na baczność, na każdej pomarszczonej twarzy gościł szczęśliwy uśmiech.


—  Doskonale, sierżancie — rzekł Zouga, odbierając honory. — A teraz otwórzmy plecaki i wyrzućmy wszystkie butelki za burtę.


Uśmiechy zwiędły i żołnierze wymienili strapione spojrzenia — kapitan wyglądał tak młodo i naiwnie.


—  Słyszeliście słowa majora, julle klomp dom skaape. — Jan Cheroot w łamanym holenderskim przyrównał ich radośnie do ”stada głupich baranów”, a gdy odwrócił się do Zougi, w jego ciemnych oczach po raz pierwszy pojawił się błysk szacunku.


Są dwie drogi, które ma do wyboru statek żeglujący wzdłuż południowo-wschodniego wybrzeża Afryki. Kapitan może trzymać się poza linią dwustu metrów głębokości wyznaczającą krawędź szelfu kontynentalnego, gdyż tam przeciwstawne moce Prądu Mozambickiego i silne wiatry mogą wywołać falę, którą marynarze nazywają z lękiem ”stuletnią falą”. Wysoka na siedemdziesiąt metrów od podstawy do grzbietu, zdolna jest pokonać nawet najzwinniejsze żaglowce, jakby były tylko dryfującymi jesiennymi liśćmi. Alternatywna i tylko nieco mniej niebezpieczna droga wiedzie blisko brzegu, wzdłuż płycizn, gdzie podwodne skały czyhają na nieostrożnego nawigatora.


By rozwinąć jak największą prędkość, kapitan Codrington wybrał tę właśnie drogę, tak że prując na północ nieustannie widzieli ląd. Dzień po dniu lśniące białe plaże i ciemne skaliste wyżyny ukazywały się przed dziobem ”Black Joke'a”, czasem niemal zupełnie zasłonięte błękitną morską mgłą, kiedy indziej wyjątkowo wyraźne w afrykańskim słońcu.


Utrzymując parę w kotłach, Clinton ciągle napędzał brązową śrubę pod kadłubem i rozpostarł wszystkie żagle, by wykorzystać nawet najlżejszy podmuch wiatru. Kierował ”Black Joke'a” na wyznaczone przez Mungo St. Johna spotkanie. Jego pośpiech był oznaką determinacji, której naturę Robyn Ballantyne zaczęła dopiero powoli poznawać. Clinton Codrington upodobał sobie towarzystwo dziewczyny i codziennie spędzał z nią wiele godzin. Poczynając od zbiórki na poranną modlitwę, poświęcał Robyn każdą wolną od obowiązków dowódcy statku chwilę.


Większość kapitanów Marynarki zarządzała odprawianie mszy świętej raz w tygodniu, lecz Clinton Codrington modlił się każdego ranka i Robyn szybko spostrzegła, że jego wiara i poczucie chrześcijańskiej powinności są, delikatnie mówiąc, silniejsze niż jej własne. Clinton nie wydawał się doświadczać straszliwych wątpliwości i pokus, których ona zawsze padała ofiarą, i gdyby nie było to uczuciem niechrześcijańskim, Robyn zazdrościłaby Codringtonowi jego mądrej i bezpiecznej wiary.


—  Chciałem wstąpić do kościoła, tak jak mój ojciec i mój starszy brat, Ralph — powiedział któregoś dnia.


—  I dlaczego pan tego nie zrobił?


—  Wszechmogący poprowadził mnie ścieżką, którą dla mnie przeznaczył — odparł po prostu i nie zabrzmiało to wcale pretensjonalnie. — Wiem teraz, że chciał, bym był pasterzem jego stada tutaj, na tej ziemi — i wskazał dłonią srebrne plaże i błękitne góry. — Nie zdawałem sobie wtedy z tego sprawy, lecz Jego sposoby są cudowne. To jest zadanie, jakie dla mnie wybrał.


Robyn nagle zrozumiała, jak głęboko oddany jest walce, którą prowadzi z handlem niewolnikami, zamieniając ją niemal w osobistą krucjatę. Zaangażował w tę walkę wszystkie siły, gdyż szczerze wierzył, że jest narzędziem boskiej woli.


Mimo to, jak wielu ludzi głęboko religijnych, uważnie chronił swoją wiarę. Nie przybierał świętoszkowatych póz i nie szafował biblijnymi cytatami. O swoim Bogu mówił tylko w trakcie porannej modlitwy i podczas.samotnych rozmów z Robyn, które wiedli na górnym pokładzie statku. W sposób całkiem naturalny zakładał, że jej wiara dorównuje jego własnej, jeśli jej nie przewyższa. Nie robiła nic, by rozwiać te złudzenia, gdyż sprawiał jej przyjemność otwarty podziw Clintona i szacunek, jakim darzył Robyn za jej działalność w Towarzystwie Misyjnym. Dziewczyna coraz częściej przyznawała przed samą sobą, że lubi Codringtona, lubi dźwięk jego głosu, a nawet zapach jego ciała. Był to męski zapach, przypominający woń wyprawionej skóry albo futra wydry, które trzymała kiedyś w King's Lynn.


Czuła się dobrze przy boku tego prawdziwego mężczyzny, gdyż bladych kandydatów na misjonarzy i studentów medycyny, których znała, nie traktowała jak mężczyzn. To on był chrześcijańskim wojownikiem. Jego obecność sprawiała Robyn radość, nie wzbudzała grzesznego podniecenia jak w przypadku Mungo St. Johna. To było coś głębszego i bardziej satysfakcjonującego. Patrzyła na Clintona jak na swojego mistrza, jakby śmiertelne spotkanie, na które zdążał, miało wymazać jej winę i nałożyć pokutę za grzech oraz poniżenie, którego doznała.


Trzeciego dnia minęli osadę na brzegach Algoa Bay, gdzie pięć tysięcy brytyjskich pionierów sprowadzonych przez gubernatora Somerseta wylądowało w roku 1820 i nadal harowało, by związać koniec z końcem na nieustępliwej afrykańskiej ziemi. Białe ściany domów były ledwie widoczne wśród bezmiaru wody, nieba i ziemi. Robyn zaczęła powoli zdawać sobie sprawę, jak ogromny był to kontynent i jak niewielkie ślady odcisnął na nim człowiek. Po raz pierwszy poczuła zimny dreszcz, uświadamiając sobie własną zuchwałość, która zaprowadziła ją tak daleko. Była młoda, niedoświadczona i nie do końca pewna, czego właściwie pragnie. Owinęła się szczelniej szalem i zadrżała smagnięta mocnym wiatrem odbijającym się od zielonych wód. Afryka, o której tak często marzyła, teraz wydawała się jej surowa i odpychająca.


Gdy ”Black Joke” zbliżał się do miejsca rendez-vous wyznaczonego przez St. Johna, Clinton Codrington stał się spokojniejszy i częściej przesiadywał samotnie w swojej kajucie. Doskonale wiedział, jaka czeka go próba. Zouga Ballantyne omawiał z nim ten temat przy każdej nadarzającej się okazji. Zouga był zdecydowanie przeciwny zbliżającemu się spotkaniu.


—  Wybrał pan niebezpiecznego przeciwnika, sir — powiedział Clintonowi bez ogródek. — I nie chcąc pana obrazić, muszę stwierdzić, iż wątpię, czy zdoła pan pokonać go na szable lub pistolety, a St. John na pewno wybierze pistolety, jestem gotów się założyć.


—  On rzucił wyzwanie — odparł Clinton spokojnie. — Moją bronią jest marynarska szpada i nimi będziemy walczyć.


—  Nie mogę się tu z panem zgodzić — pokręcił głową Zouga. — Jeśli padło wyzwanie, a mógłbym się o to spierać, to rzucił je pan, sir. Walka, jeśli do niej dojdzie, odbędzie się na pistolety.


Zouga codziennie próbował nakłonić Clintona, by zrezygnował z rendez-vous.


—  Do diabła, człowieku. Nikt nie bije się już w pojedynkach, szczególnie z kimś, kto potrafi trafić w koniuszek cygara w twoich ustach z odległości dwudziestu kroków. — I znowu: — Nikt nie rzucał panu wyzwania, kapitanie Codrington. Byłem tam i jestem gotów ręczyć za to swoim honorem. — I innym razem: — Straci pan swoje dowództwo, sir. Ma pan bezpośredni rozkaz od admirała Kempa zakazujący panu konfrontacji z St. Johnem, a jest oczywiste, że admirał czeka tylko na okazję, by zaciągnąć pana przez sąd wojskowy. — A potem znowu: — Na Boga, sir, nie przysłuży się pan nikomu — a najmniej samemu sobie — gdy zginie pan na tym opuszczonym przez Boga i ludzi brzegu. Jeśli St. John jest handlarzem niewolników, to pańska szansa spotkania się z nim w bardziej sprzyjających okolicznościach jeszcze nadejdzie.


Gdy żaden z jego argumentów nie potrafił zmienić postanowienia Clintona, Zouga odwiedził Robyn w jej kabinie.


—  Zdaje się, że masz pewien wpływ na tego kawalera. Czy nie możesz go przekonać, Sissy?


—  Zouga, dlaczego z taką determinacją próbujesz nie dopuścić do tego, by kapitan Codrington obronił swój honor?


—  Lubię go i nie chcę patrzyć, jak umiera podziurawiony jak sito.


—  Bo gdyby tak się stało, miałbyś trudności z dotarciem do Quelimane, czyż nie tak? — spytała Robyn  ze  słodyczą.  — Twoja troska jest naprawdę chrześcijańska.


—  St. John może wybrać, w które oko mu strzeli. Widziałaś, jak posługuje się bronią. — Zouga puścił oskarżenie mimo uszu.


—  Wierzę, że obowiązkiem kapitana jest zniszczyć tego potwora. Bóg chroni sprawiedliwych.


—  Według mnie chroni tych, którzy strzelają szybciej i celniej — warknął wściekle Zouga.


—  To bluźnierstwo — odpowiedziała Robyn.


—  Przez swój opór zasługujesz, by usłyszeć jakieś porządne bluźnierstwo — oświadczył Zouga uprzejmie i wyszedł z kabiny. Doświadczenie nauczyło go poznawać, kiedy traci czas.


Minęli granicę brytyjskich wpływów — ujście rzeki Kei, za którym była już tylko dzika, nieokiełznana i niczyja kraina, zaludniona przez wyparte przez białych ze swoich ziem plemiona i porozrzucane luźno bandy renegatów oraz łotrów, a także przez włóczących się myśliwych, odważnych podróżników i kupców.


Nawet ciągnący zaprzęgami Burowie ominęli tę krainę, wjeżdżając w głąb lądu i okrążając górski masyw oddzielający tereny przybrzeżne od rozległego płaskowyżu. Daleko na pomocy zawrócili, by ponownie przekraczając góry dotrzeć do wybrzeża i pokonawszy impi z plemienia Zulu, zaczynać osiedlać się na żyznym wybrzeżu. Lecz brytyjskie okręty płynące z Cape Colony, skąd wyruszyli w tak długą i ciężką podróż, by uniknąć nadzoru brytyjskiej władzy, zawinęły do Port Natal. Wtedy Burowie raz jeszcze załadowali swoje wozy i pędząc przed sobą stada, ponownie przekroczyli góry nazwane przez nich Smoczymi i opuścili krainę, którą wydarli królowi Zulusów Dingaanowi ogniem i dymem swoich muszkietów.


Wybrzeże leżące pomiędzy brytyjskimi koloniami w Cape i Natal, wzdłuż którego parł teraz Black Joke”, było ziemią niczyją. Zaludniali ją jedynie dzicy plemieńcy obserwujący teraz przepływający w zasięgu ich łuków czarnoburty okręt.


Clinton Codrington oznaczył punkt, gdzie linia 31°38' szerokości geograficznej przecinała wybrzeże, i znalazł ujście rzeki świętego Jana, nazwanej tak zapewne przez któregoś z wczesnych podróżników portugalskich. Jak na ironię rzeka nosiła imię człowieka, którego śpieszyli spotkać. Gdy ”Black Joke” minął ostatni cypel, dzięki opisowi St. Johna natychmiast rozpoznali okolicę.


Strome, pokryte gęstą roślinnością wzgórza wznosiły się niemal pionowo wokół laguny. Las był niezwykle intensywnej, ciemnozielonej barwy, przetykany wysokimi galeriami drzew, ozdobiony długimi lianami. Przez lunetę widać było grupy małych żółto-brązowych małp i jaskrawo upierzonych ptaków skaczących pomiędzy gałęziami.


Rzeka spływała głębokim, skalisty wąwozem, przedzierając się przez barierę wzgórz, wypełniając porośniętą trzcinami lagunę i wylewając się pomiędzy łukowate, białe poduszki piaszczystej plaży.


By nie mieli wątpliwości, że znaleźli się we właściwym miejscu, dwieście metrów za granicą pierwszych fal, na głębinie, gdzie płytka woda zmieniała kolor z bladozielonego w błękitny, stał zakotwiczony ”Huron”.


Clinton Codrington przyjrzał się statkowi uważnie przez lunetę, a potem bez słowa podał przyrząd Zoudze. Gdy ten obserwował wielki kliper, Clinton spytał miękko:


—  Czy będzie pan moim sekundantem? Zaskoczony Zouga opuścił lunetę.


—  Oczekiwałem, że poprosi pan jednego ze swoich oficerów.


—  Nie mogę tego zrobić — pokręcił głową Clinton. — Gdyby Guzdrała Kemp kiedykolwiek o tym usłyszał, wpisałby im naganę do akt.


—  W stosunku do mojej kariery nie ma pan podobnych skrupułów — zauważył Zouga.


—  Jest pan na przedłużonym urlopie i w odróżnieniu od moich oficerów nie otrzymał pan wyraźnego rozkazu.


Zouga myślał błyskawicznie; pojedynkowanie się nie było tak drastycznie traktowane w armii jak w marynarce, w gruncie rzeczy przepisy armii nie zabraniały go jeszcze w sposób kategoryczny, a możliwość spotkania się z St. Johnem stanowiła także ostatnią szansę zakończenia tej idiotycznej historii, która w bardzo poważny sposób zagroziła kontynuowaniu jego ekspedycji.


—  Zgadzam się zatem — rzekł Zouga krótko.


—  Jestem panu niewypowiedzianie wdzięczny, sir — odparł równie zwięźle Clinton.


—  Miejmy nadzieję, że będzie pan tak samo wdzięczny, kiedy cała sprawa dobiegnie końca — odrzekł Zouga sucho. — Lepiej popłynę od razu na ”Hurona”. Za godzinę zapadnie zmrok.


Tippoo chwycił cumę rzuconą z szalupy kanonierki i trzymał ją mocno. Zouga owinął się płaszczem i przeskoczył na drabinkę nad kołyszącą się zielonkawą wodą, zanim następna fala zdążyła zmoczyć mu buty.


Mungo St. John czekał na niego u podstawy głównego masztu.  Stał wyprostowany, z kamiennym wyrazem twarzy i dopiero gdy Zouga podszedł do niego z wyciągniętą powitalnie dłonią, rozluźnił się i odwzajemnił uśmiech.  — Do diabła, Mungo, czy nie możemy przerwać tego nonsensu?


—  Z pewnością, Zouga — zgodził się St. John. — Przeprosiny od twojego kapitana załatwiłyby sprawę.


—  On jest głupcem — potrząsnął głową Zouga. — Po co ryzykować?


—  Nie sądzę, żeby istniało jakieś ryzyko, lecz pozwól, iż przypomnę ci, że nazwał mnie tchórzem.


—  A więc nie ma innego wyjścia? — Podczas tygodni, które spędzili razem, zaprzyjaźnili się ze sobą i Zouga czuł, że może nacisnąć nieco mocniej. — Muszę przyznać, że nasz kapitan jest zarozumialcem, lecz jeśli go zabijesz, postawisz mnie w diabelnie niezręcznej sytuacji. Nie zdajesz sobie z tego sprawy?


Mungo St. John odchylił głowę i zaśmiał się radośnie.


—  Ty i ja moglibyśmy pracować razem, wiesz o tym, Zouga? Jesteś pragmatykiem, podobnie jak ja. Przepowiadam ci — zajdziesz daleko na tym świecie.


—  Niezbyt daleko, jeśli zabijesz człowieka, który mnie wiezie.


Mungo St. John zachichotał ponownie i poklepał Zougę przyjaźnię po ramieniu.


—  Przykro mi, przyjacielu. Nie tym razem. Zouga westchnął z rezygnacją.


—  Masz prawo wyboru broni.


—  Pistolety — rzekł Mungo St. John


—  Oczywiście. — Zouga skinął głową. — Jutro o świcie na plaży w tamtym miejscu. — Wskazał kierunek ruchem brody. — Czy to ci odpowiada?


—  Całkowicie. Tippoo będzie moim sekundantem.


—  Czy zna zasady? — spytał Zouga z powątpiewaniem, spoglądając na półnagą postać czekającą obok.


—  Zna je na tyle, żeby rozwalić Codringtonowi głowę, jeśli nasz kapitan podniesie pistolet na chwilę przed sygnałem. — Mungo St. John uśmiechnął się swoim okrutnym, zimnym uśmiechem. — I to wszystko, na czym powinien się znać, jeśli o mnie chodzi.


Tej nocy Robyn Ballantyne nie zmrużyła nawet oka, a kiedy umyła się i ubrała, do świtu brakowało jeszcze dwóch godzin. Włożyła swoje stare bryczesy i wełnianą męską marynarkę. Będzie musiała przejść z szalupy na plażę i suknia krępowałaby jej ruchy, poza tym ranek był chłodny i wilgotny, a marynarkę uszyto z grubej szkockiej wełny.


Wyjęła swoją czarną skórzaną torbę i sprawdziła jej zawartość, upewniając się, że jest w niej wszystko, czego potrzeba, by przemyć i zdezynfekować ranę po kuli, obandażować rozerwane ciało lub unieruchomić złamaną kość i złagodzić cierpienie któregoś z mężczyzn.


Dla wszystkich było oczywiste, że Robyn pojawi się na plaży tego ranka. Lekarz nie wchodził w skład załogi ani jednego, ani drugiego statku. Była gotowa na godzinę przed czasem, więc otworzyła swój dziennik i zaczęła spisywać wydarzenia dnia poprzedniego, kiedy ktoś zapukał lekko do drzwi.


Gdy je otworzyła, ujrzała Clintona Codringtona. W mdłym świetle lampy jego twarz była blada i spięta. Intuicja podpowiedziała jej, że on również nie spał tej nocy. Szybko otrząsnął się z szoku wywołanego jej strojem i spojrzał w oczy dziewczyny.


—  Miałem nadzieję pomówić z panią — wymamrotał powoli. — To ostatnia okazja, zanim...


Wzięła go za ramię i wciągnęła do kabiny.


—  Jadł pan śniadanie? — spytała surowo.


—  Nie, madame. — Pokręcił głową, a jego wzrok spoczął ponownie na jej odzianych w spodnie nogach, zanim podniósł się ku twarzy dziewczyny.


—  Lekarstwo zadziałało? — spytała.


Skinął głową, zbyt zawstydzony, by odpowiedzieć. Poprzedniego wieczora podała mu środek przeczyszczający, gdyż jako lekarz wiedziała, jakie skutki może wywołać kula przebijająca pełne jelito lub brzuch z nie strawionym śniadaniem.


Dotknęła czoła Clintona.


—  Jest ciepłe, czy nie przeziębił się pan przypadkiem? — Okazywała mu niemal matczyną troskliwość, gdyż znowu wydawał się jej tak młody i nieskalany.


—  Zastanawiałem się, czy moglibyśmy pomodlić się wspólnie. — Mówił tak cicho, że Robyn ledwie go zrozumiała, a potem poczuła, jak ogarnia ją ciepła, niemal dusząca fala uczucia do tego mężczyzny.


—  Chodź — wyszeptała i chwyciła jego dłoń.


Uklękli razem na gołych deskach pokładu, cały czas trzymając się za ręce, a ona mówiła za nich oboje. Clinton Codrington odpowiadał cichym, lecz pewnym głosem.


Kiedy wreszcie podnieśli się z kolan, trzymał jej dłoń odrobinę dłużej, niż było to konieczne.


—  Panno Ballantyne — to znaczy, doktor Ballantyne — nie potrafię teraz wyrazić, jak wielki wpływ na moje życie miało spotkanie pani.


Poczuła, że się czerwieni i bez przekonania spróbowała uwolnić swoją dłoń, lecz Clinton trzymał ją mocno.


—  Chciałbym uzyskać pani zgodę, by szerzej pomówić na ten temat — zawahał się — jeśli ten ranek zakończy się szczęśliwie.


—  Och, ależ tak będzie! — zawołała płomiennie. — Tak będzie, jestem tego pewna. — I ledwie wiedząc, co czyni, przytuliła się do niego i pocałowała go mocno w usta. Clinton zamarł na chwilę, a potem niezgrabnie przycisnął Robyn do siebie, tak że mosiężne guziki jego munduru wbiły się w kibić dziewczyny, a jego zęby zaczęły miażdżyć jej wargi.


—  Moja kochana — wyszeptał. — Och, moja kochana.


Gwałtowność reakcji Clintona przestraszyła ją, lecz zaraz poczuła, że uścisk mężczyzny sprawia jej przyjemność i spróbowała wyzwolić się z jego ramion, by odwzajemnić się takim samym gestem— lecz Clinton mylnie odczytał intencje Robyn i puścił ją pośpiesznie.


—  Wybacz mi — rzekł zmieszany. — Nie wiem, co mnie napadło. Rozczarowanie Robyn było na tyle silne, że szybko przerodziło się w gniew na jego bojaźń. Pomimo guzików i zębów, doznanie było zaiste bardzo przyjemne.


Obie szalupy odbiły od swoich macierzystych statków dokładnie w tej samej chwili i ruszyły przez cienką, perlącą się poranną mgłę. Ich załogi wiosłowały w kierunku bladych zarysów plaży pokonując niskie, zielone fale.


Przybili do brzegu w odległości stu metrów od siebie, a wioślarze wskoczyli do sięgającej po pas wody, by wyciągnąć łodzie na biały piasek.


Każda z grup oddzielnie minęła piaszczysty garb i ruszyła w kierunku krawędzi laguny, zasłoniętej przez wydmy i kępy wysokich, okrytych meszkiem trzcin. Tam znajdował się płaski, twardy teren przysypany wilgotnym piaskiem.


Mungo St. John i Tippoo zatrzymali się na jednym jego krańcu. Amerykanin zapalił cygaro i stojąc z rękami opartymi na biodrach, obserwował grzbiety wzgórz, nie zwracając uwagi na to, co się wokół niego dzieje. Miał na sobie czarne obcisłe bryczesy i białą jedwabną koszulę z długimi rękawami. Rozcięcie pod szyją odsłaniało ciemno porośnięty tors. Kolor koszuli ułatwiał przeciwnikowi dokładniejsze obranie celu, St. John co do joty przestrzegał zasad.


Stojąca obok Clintona Codringtona na przeciwległym krańcu otwartej przestrzeni Robyn obserwowała go ukradkiem. Starała się rozpalić w sobie nienawiść, jaką czuła do St. Johna, wywołać gniew, że w tak haniebny sposób ją wykorzystał, lecz przychodziło jej to z wielkim trudem. Zamiast tego była podniecona i doznawała dziwnego uniesienia, a emanujące z St. Johna zło jeszcze potęgowało to uczucie. Złapała się na tym, że nie spuszcza z niego oczu, i z wysiłkiem odwróciła wzrok.


Obok niej stał wyprężony jak struna Clinton Codrington. Miał na sobie błękitny uniform ze złotymi galonami błyszczącymi nawet w miękkim, różowym świetle poranka. Odgarnął z czoła i skroni wybielone przez słońce włosy i zebrał je u nasady karku, odsłaniając zdecydowaną linię szczęki.


Zouga ruszył do przodu, by spotkać się z Tippoo niosącym pod pachą pudełko z pistoletami. Kiedy zatrzymali się pośrodku płaskiego terenu, stojący w rozkroku, w pełnej szacunku pozie Tippoo otworzył skrzyneczkę i wyciągnął ją przed siebie. Zouga wyjął po kolei oba pistolety z aksamitnych przegródek i nabił je starannie odmierzonym ładunkiem czarnego prochu, po czym wepchnął do lufy ciemnoniebieskie ołowiane kule i założył kapturki na iglice.


Widok tych długolufych pistoletów z taką siłą przypomniał Robyn tamtą noc na pokładzie ”Hurona”, że zagryzła wargi i przestąpiła z nogi na nogę.


—  Proszę się nie denerwować, panno Ballantyne — wyszeptał Clinton, mylnie interpretując jej zachowanie, po czym rozpiął guziki munduru i zrzucił marynarkę z ramion. Pod nią i Codrington miał zwykłą białą koszulę mającą ułatwić przeciwnikowi dokładne namierzenie celu. Podał mundur Robyn i przemówiłby ponownie, gdyby Zouga nie zawołał:


—  Niech przeciwnicy wystąpią do przodu!


Clinton posłał jej jeszcze jeden pełen napięcia uśmiech, po czym ruszył do przodu, zostawiając głębokie odciski obcasów w wilgotnym żółtym piasku.


Stanął naprzeciwko Mungo St. Johna, nie spuszczając z niego wzroku. Obaj mężczyźni mieli twarze kompletnie bez wyrazu.


—  Panowie, apeluję do was, byście załatwili wasz spór bez rozlewu krwi. — Zouga próbował zgodnie z rytuałem doprowadzić do pogodzenia przeciwników. — Kapitanie Codrington, jako wyzywający, czy zgodzi się pan przeprosić pana St. Johna?


Clinton przecząco pokręcił głową.


—  Panie St. John, czy istnieje jakikolwiek inny sposób uniknięcia rozlewu krwi?


—  Sądzę, że nie, sir — wycedził St. John strzepując ostrożnie pół cala szarego popiołu z czubka swojego cygara.


—  A zatem dobrze — skinął głową Zouga i bezzwłocznie przeszedł do wyjaśniania warunków pojedynku. — Na komendę ”zaczynać” każdy z panów zrobi dziesięć kroków, które odliczę na głos. Następnie wydam komendę ”ognia”, po której będziecie mogli panowie odwrócić się i oddać strzał.


Zouga przerwał i spojrzał na Tippoo, który za pas luźnych bryczesów miał zatknięty ładowany od przodu pistolet z długą lufą.


—  Obaj sekundanci są uzbrojeni. — Zouga położył dłoń na kolbie swojego colta. — Jeśli którykolwiek z przeciwników spróbuje wypalić przed moją komendą, zostanie natychmiast zastrzelony przez sekundantów.


Zamilkł ponownie, spoglądając na obu mężczyzn.


—  Czy zostałem dokładnie zrozumiany, panowie? — Obaj skinęli głowami. — Czy któryś z panów ma jakieś pytania? — Zouga czekał w ciszy przez kilka sekund, po czym rzekł: — Doskonale, zacznijmy więc. Panie St. John, pan pierwszy wybiera broń.


Amerykański kapitan rzucił swoje cygaro i wgniótł je w piasek, po czym wystąpił do przodu. Tippoo wyciągnął przed siebie pudełko z różanego drewna i po króciutkim wahaniu St. John wyjął jeden z przepięknie inkrustowanych pistoletów. Wycelował w niebo i odwiódł kurek swobodnym ruchem wolnej ręki.


Clinton wziął drugi pistolet i zważył go na próbę w dłoni, umieszczając kolbę głęboko pomiędzy kciukiem a palcem wskazującym, po czym odwrócił się i wyprostował ramię, mierząc w czarno-żółtego ptaka świergoczącego w trzcinach nie opodal.


Robyn z ulgą spostrzegła, z jaką wprawą kapitan obchodzi się z bronią i była już teraz pewna co do wyniku pojedynku. Bóg musi zatryumfować. Ponownie zaczęła się modlić w duchu i tylko jej usta poruszały się, gdy recytowała psalm dwudziesty trzeci. ”Chociaż kroczę po dolinie cienia śmierci”.


—  Zajmijcie swoje pozycje, panowie. — Zouga odsunął się i dał znak Robyn. Wciąż modląc się, pośpieszyła w stronę brata, który stał z dala od linii strzału obu przeciwników.


Czekający obok Tippoo wyciągnął zza pasa długi, niezgrabnie wyglądający pistolet i odwiódł wielki ozdobny kurek, a otwór lufy rozdziawił się niczym paszcza wieloryba, przyjmując pozycję ”odbezpieczony”. Zouga wyciągnął swojego colta i stał spokojnie, podczas gdy pojedynkujący się postąpili ku sobie ostatnie kilka kroków i odwrócili się plecami.


Poranne słońce oblewało szczyty wzgórz jasny złotem, zostawiając jednak lagunę w cieniu, tak że spokojna, ciemną woda nadal parowała kłębami mgły. Siwa czapla zaskrzeczała nagle chrapliwie w ciszy, a potem poderwała się do lotu i z szyją wygiętą w wężowe ”s” uniosła się nad trzcinami, bijąc powietrze powolnymi uderzeniami skrzydeł.


—  Zaczynać! — krzyknął Zouga, tak głośno, że Robyn drgnęła gwałtownie. Dwaj mężczyźni ruszyli do przodu, oddalając się od siebie, zapadając


głęboko w miękki piasek, stawiając kroki w takt odliczania Zougi.


—  Pięć. — Mungo St. John uśmiechał się lekko, jakby na wspomnienie jakiegoś sobie tylko znanego dowcipu, a rękaw jego białej koszuli trzepotał jak skrzydło ćmy  wokół uniesionego ramienia,  trzymającego smukły pistolet z niebieskawej stali wycelowany w poranne niebo.


—  Sześć. — Clinton pochylił się, stawiając na przemian długie nogi odziane w jasne bryczesy munduru. Jego twarz była napięta, biała jak papier, usta ściągnięte w wąską, pełną determinacji kreskę.


—  Siedem. — Robyn poczuła, jak jej serce przyśpiesza swój rytm, tłukąc się w klatce żeber tak mocno, że zaczynało brakować jej tchu.


—  Osiem. — Dopiero teraz spostrzegła, że pomimo chłodu poranka smugi potu wystąpiły pod pachami białej koszuli Clintona.


—  Dziewięć. — Ogarnęło ją śmiertelne przerażenie, cała wiara ją opuściła w nagłym przeczuciu nadchodzącej katastrofy.


—  Dziesięć! — Chciała krzyknąć, by przestali. Chciała pobiec i rzucić się pomiędzy dwóch mężczyzn. Pragnęła, by żaden z nich nie zginął. Próbowała nabrać powietrza, lecz jej gardło było ściśnięte i suche, usiłowała zrobić krok do przodu, lecz nogi odmówiły jej posłuszeństwa, nie miała nad nimi władzy.


—  Ognia! — krzyknął Zouga głosem łamiącym się z napięcia, które udzieliło się wszystkim widzom. Stojący na wilgotnym, ciemnożółtym piasku mężczyźni odwrócili się niczym para tancerzy w starannie wyćwiczonym balecie śmierci.


Ich prawe ramiona wyfrunęły ku sobie w geście rozdzielonych kochanków, lewe ręce dla równowagi spoczywały na biodrach. Przyjęli klasyczną postawę doświadczonych strzelców.


Wydawało się, że czas stanął w miejscu. Ruchy obu mężczyzn, pełne gracji, lecz miarowe, nie ponaglały nadciągającej śmierci.


Cisza była całkowita, wiatr nie poruszał trzcin, żaden ptak ani zwierzę nie odezwało się w ciemniejącym za laguną lesie. Miękki piasek zagłuszał odgłosy kroków obu mężczyzn — świat zdawał się wstrzymać oddech.


A potem huk wystrzałów obudził echa, które zaczęły odbijać się i grzmieć w wąwozie. Skacząc od wzgórza do wzgórza, podrywały ptaki do wystraszonego lotu.


Oba strzały padły w tym samym ułamku sekundy, tak że zlały się w jeden rozmyty dźwięk. Z ustawionych poziomo długich błękitnych luf wytrysnął śmiertelny biały proch, a potem lufy pofrunęły jednocześnie do góry, poderwane wystrzałem.


Obaj mężczyźni odchylili się, zachowując równowagę, lecz Robyn ujrzała, jak proch wylatuje z lufy pistoletu St. Johna jedną setną sekundy wcześniej, a zaraz potem duża ciemna głowa Mungo drgnęła, jakby ktoś uderzył go otwartą dłonią w policzek.                 


Po tym jednym chwiejnym kroku w tył, Amerykanin stanął wyprostowany i z pistoletem wciąż dymiącym w uniesionej dłoni wbił wzrok w przeciwnika. Robyn odetchnęła z ulgą. Mungo St. John nie był ranny. Chciała podbiec do niego, ale chwilę potem jej radość nagle zgasła, gdyż ciemnoczerwony wąż krwi ześliznął się z gęstych włosów na jego skroni i zaczął spływać leniwymi, posępnymi kroplami na biały jedwab koszuli.


Robyn podniosła dłoń do ust, by powstrzymać rodzący się krzyk, a potem odwróciła gwałtownie głowę, by spojrzeć na Clintona Codringtona.


On także stał wyprostowany, w niemal wojskowej pozie, lecz teraz począł zginać się powoli w pasie. Prawa ręka trzymająca pistolet zwisała luźno wzdłuż ciała, palce rozwarły się i zdobna broń upadła na piasek u jego stóp.


Podniósł pustą dłoń z rozczapierzonymi palcami i położył ją na piersiach w geście, który zdawał się pełen głębokiego szacunku. Potem jego ciało pochyliło się wolno, a nogi ugięły. Clinton opadł na kolana, jakby się modlił. Klęcząc, odjął dłoń od piersi i z wyrazem lekkiego zaskoczenia przyjrzał się niewielkiej plamie krwi na swoich palcach, a potem padł twarzą w piach.


Robyn odzyskała wreszcie władzę w nogach. Pomknęła do przodu, uklęknęła przy leżącym Clintonie i w panice przewróciła go na plecy. Przód jego białej płóciennej koszuli był wilgotny od niewielkiej ilości krwi, która sączyła się z okrągłego otworu w materiale, piętnaście centymetrów na lewo od lini perłowych guzików.


Stał na pół odwrócony do linii ognia i kula trafiła go od dołu, z lewej strony, w okolicy płuc. Dostrzegła to natychmiast Płuca! Poczuła, jak ogarnia ją rozpacz. To oznaczało śmierć, powolną i bolesną. Będzie musiała patrzyć, jak ten mężczyzna utopi się nieubłaganie we własnej krwi.


Piasek zaskrzypiał obok niej i Robyn spojrzała w górę.


W zakrwawionej koszuli stał nad nią Mungo St. John. Przyciskał jedwabną chusteczkę do skroni, by powstrzymać powolny upływ krwi w miejscu, gdzie kula wyrwała długi pasek skóry ponad uchem.


Jego oczy były ponure, twarz zacięta, a głos zimny i obcy.


—  Wierzę, że jest pani wreszcie usatysfakcjonowana, madame — powiedział, a potem odwrócił się gwałtownie i ruszył w kierunku białej wydmy prowadzącej na plażę. Chciała pobiec za nim, zatrzymać go, wyjaśnić, sama nie wiedziała co, lecz jej miejsce było tutaj, przy ciężej rannym. Palce jej drżały, kiedy rozpinała guziki koszuli. Na bladym torsie ujrzała ciemnoniebieską dziurę, z której wypływała powoli gęsta krew. Tak mało krwi w ranie — to był najgorszy z symptomów — krwawienie musiało nastąpić wewnątrz, głęboko w środku klatki piersiowej.


—  Zouga, moja torba! — zawołała ostro.


Zouga podał jej torbę, i przyklęknął na jedno kolano.


—  Jestem tylko lekko ranny — wymamrotał Clinton. — Nie czuję bólu. Jedynie niewielkie odrętwienie.


Zouga milczał. Będąc w Indiach widział wiele ran postrzałowych i zdawał sobie sprawę, że ból o niczym nie świadczy. Kula w dłoni lub stopie mogła być przyczyną niewyobrażalnych męczarni, podczas gdy postrzał w oba płuca powodował jedynie lekki ucisk w piersiach.


Jedna rzecz zastanawiała Zougę, a mianowicie dlaczego Mungo St. John strzelił tak nisko. Z dwudziestu kroków mógł bez wątpienia trafić w głowę, mierząc między oczy w przekonaniu, że kula nie zboczy o więcej niż centymetr, lecz mimo to pocisk trafił Clintona nisko w pierś.


Gdy Robyn przyciskała tampon do niewielkiego, błękitnego otworu rany, Zouga podniósł pistolet z piasku. Lufa była wciąż ciepła, pokryta warstewką spalonego prochu, a gdy przyjrzał się jej uważnie, z miejsca pojął, dlaczego strzał St. Johna poszedł tak nisko.


Na stalowej osłonie cyngla widać było niebieskawe otarcie świeżego ołowiu.


Mungo St. John mierzył w głowę, lecz Clinton podniósł swój pistolet do oka w tej samej chwili i dokładnie na linii jego strzału. Kula Amerykanina uderzyła w metalową osłonę i odbiła się od niej w dół.


To wyjaśniałoby, dlaczego kula Clintona trafiła tak wysoko, gdyż jako mniej doświadczony strzelec Codrington z pewnością mierzyłby w pierś St. Johna. Uderzenie kuli podbiło jego pistolet do góry w momencie naciśnięcia spustu.


Zouga podniósł wzrok i podał pistolet Tippoo, który czekał niewzruszenie dwa kroki dalej. Bosman wziął broń bez słowa, odwrócił się i ruszył przez wydmy za swoim panem.


W chwili gdy czterech marynarzy z kanonierki niosło po plaży ułożonego na płaszczu jak na noszach Clintona Codringtona, St. John wspinał się z szalupy na główny pokład ”Hurona”. Zanim Anglicy zdążyli założyć blok i linę, by wciągnąć rannego kapitana na pokład ”Black Joke'a”, ”Huron” podniósł kotwicę i odpływał rozwijając żagle pod południowo-zachodnią bryzę, a wschodzące słońce zamieniło go w statek skąpany w złotym ogniu.


Przez dwadzieścia cztery godziny Clinton Codrington zaskakiwał Robyn swoją ozdrowieńczą siłą. Szukała wzrokiem krwi na jego wargach, oczekując, że będzie świadkiem agonii, gdy zranione płuco przestanie pracować. Co parę godzin przystawiała swoją lekarską trąbkę do piersi Clintona, nachylając się nad koją, by usłyszeć chrapliwe rzężenie jego oddechu, nasłuchując bulgoczącego dźwięku krwi lub suchego ocierania się płuca o klatkę piersiową i była zdziwiona, kiedy żaden z tych symptomów nie występował.


Doprawdy Clinton zachowywał się wyjątkowo spokojnie jak na pacjenta z kulą w klatce piersiowej. Narzekał jedynie na odrętwienie lewej pachy oraz lekki paraliż tegoż ramienia — i z uporem dawał rady swojemu lekarzowi.


—  Oczywiście upuścisz imi krew? — spytał.


—  Nie — odparła Robynj krótko, przemywając skórę wokół rany i podciągając Clintona do pozycji siedzącej, by zabandażować mu pierś.


—  Powinnaś upuścić przynajmniej pół litra — nalegał kapitan.


—  Czy nie wykrwawiłeś się już wystarczająco? — spytała miażdżąc go spojrzeniem, lecz Clinton był nieugięty.


—  Jest tam czarna zepsuta krew, której trzeba się pozbyć — wskazał szeroką siną plamę rozprzestrzeniającą się wokół jego piersi niczym jakaś ciemna pasożytnicza roślina oplatająca jasny gładki pień. — Musisz mi ją upuścić — nalegał, gdyż przez całe swoje dorosłe życie wystawiony był jedynie na praktyki okrętowych lekarzy. — Jeśli tego nie zrobisz, na pewno wda się gorączka.


Wysunął w stronę Robyn wewnętrzne zgięcie łokcia, w którym cienkie białe blizny idące w poprzek błękitnych żył wskazywały miejsca, gdzie wcześniej upuszczano mu krew.


—  Nie żyjemy już w średniowieczu — odparła Robyn cierpko. — Jest rok 1860 — i pchnęła go lekko z powrotem na poduszkę, okrywając szarym okrętowym kocem, by złagodzić dreszcze, które, jak wiedziała, zawsze towarzyszą takim ranom. Dreszcze i mdłości nie nadeszły. Przez następne dwadzieścia godzin Clinton dowodził swoim statkiem z koi, złoszcząc się na ograniczenia, jakie nałożyła na niego Robyn. Dziewczyna jednak zdawała sobie sprawę, że kula nadal tkwi w jego ciele i że konsekwencje tego muszą być nieodwracalne. Żałowała, że nie istnieje technika pozwalająca lekarzowi dokładnie określić położenie obcego ciała, a następnie umożliwiająca mu otworzenie klatki piersiowej i wydobycie go.


Tego wieczora zasnęła w krześle stojącym obok jego koi, a gdy zbudziła się, ponieważ zaczął narzekać na pragnienie, i przystawiła emaliowany kubek z wodą do warg Clintona, spostrzegła, że jego skóra jest sucha i rozpalona. Rano wszystkie obawy Robyn się potwierdziły.


Codrington był tylko na poły przytomny, ból stał się gwałtowny. Jęczał i krzyczał przy najmniejszym ruchu. Oczy zapadły się w posiniałe oczodoły, język pokrywała gruba warstwa białego nalotu, a wargi były suche i spękane. Błagał o coś do picia, a jego skóra stawała się gorąca, coraz gorętsza z każdą godziną. Clinton był niespokojny i rozpalony, przewracał się na wąskiej koi, zrzucając koce, którymi próbowała go okrywać. Skowyczał w agonii przy każdym poruszeniu. Oddech rzęził boleśnie w jego nabrzmiałej, zsiniałej piersi, oczy lśniły niezdrowym blaskiem, a gdy Robyn odwinęła bandaż, by zwilżyć ciało Clintona chłodną wodą, ujrzała, że jest poplamiony tylko niewielką ilością bladego płynu. Nozdrza dziewczyny zadrżały, gdy powąchała opatrunek. Zapach był tak potwornie znajomy, zawsze myślała o nim jako o cuchnącym oddechu samej śmierci.


Rana skurczyła się, lecz pokrywający ją strup był tak cienki, że pękł przy jednym z niespokojnych ruchów Clintona i wyciekła spod niego tłusta kropla kremowej ropy. Zapach stał się natychmiast silniejszy. Nie był to ozdrowieńczy objaw gojenia się rany, lecz złowieszcza ropa, którą tak bardzo obawiała się ujrzeć.


Wytarła ją ostrożnie, a potem zimną morską wodą zwilżyła pierś Clintona i twarde, gorące, opuchnięte miejsce pod pachą. Olbrzymi siniak zmienił teraz kolor. Był ciemnoniebieski jak sztormowe chmury, zabarwiony żółcią siarki i jadowitym różem jakiegoś kwiatu z ogrodów samego piekła.


Jedno miejsce pod łopatką było szczególnie wrażliwe, gdyż Clinton wrzasnął, kiedy go dotknęła, a krople potu wystąpiły mu na czole i pomiędzy delikatnymi złotymi włoskami jego nie ogolonych policzków.


Robyn zmieniła bandaż, a potem wcisnęła cztery gramy laudanum wymieszane z ciepłym roztworem chlorku rtęci pomiędzy suche wargi Clintona. Obserwowała go, gdy zapadał w niespokojny, wywołany lekiem sen.


—  Jeszcze dwadzieścia cztery godziny — wyszeptała na głos, patrząc, jak rzuca się i mamrocze. Widziała to już tyle razy. Wkrótce ropa zakazi całe ciało, gromadząc się nieubłaganie wokół kuli w jego piersi. Była bezradna. Żaden lekarz nie mógł otworzyć klatki piersiowej, nikt tego jeszcze nigdy nie dokonał.


Podniosła wzrok, gdy Zouga wszedł do kabiny. Był poważny i opanowany, Stanął na moment obok jej krzesła i pełnym otuchy gestem położył dłoń na ramieniu siostry.


—  Lepiej z nim? — spytał cicho.


Robyn przecząco pokręciła głową. Zouga jakby spodziewał się takiej odpowiedzi.



—  Musisz jeść — podał jej talerz. — Przyniosłem ci trochę grochówki z boczkiem, bardzo dobra.


Nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo jest głodna. Zaczęła jeść, łamiąc twardy okrętowy chleb i mocząc go w zupie, a Zouga rzekł cicho:


—  Nabiłem pistolety niepełnym ładunkiem, ujmując tyle, ile tylko śmiałem. — Potrząsnął z irytacją głową. — Cholerny pech. Po tym, jak kula Mungo uderzyła w osłonę cyngla, nie przypuszczałem, że przebije klatkę piersiową — musiała przecież znacznie zmniejszyć swój impet.


Robyn spojrzała na brata z napięciem.


—  Uderzyła w osłonę cyngla? Nie powiedziałeś mi tego. Wzruszył ramionami.


—  To teraz nieistotne. Ale kula zrykoszetowała.


Przez dziesięć minut po wyjściu Zougi Robyn siedziała nieruchomo, a potem stanęła nad koją, ściągnęła koc, odwinęła bandaż i ponownie zaczęła badać ranę.


Bardzo ostrożnie dotykała żeber, naciskając je delikatnie kciukiem, by wyczuć brak oporu strzaskanej kości. Wszystkie żebra były całe, lecz to nie dowodziło, że kula nie weszła pomiędzy dwa z nich.


Przesunęła kciukiem po opuchliźnie w kierunku zewnętrznej krawędzi piersi i chociaż Clinton szarpnął się słabo, pomyślała, że słyszy ocieranie się kości o kość — tak jakby żebro zostało wyszczerbione lub nawet odłupała się od niego długa drzazga.


Poczuła narastające powoli radosne napięcie i wiedziona majaczącymi okrzykami bólu zaczęła badać ciało centymetr po centymetrze, aż raz jeszcze dotarła do dolnej części łopatki, a Clinton wyprostował się w swojej koi z wrzaskiem dzikiego bólu, ponownie oblewając się palącym potem wysokiej gorączki. Lecz czubek palca Robyn natrafił chyba na coś, co nie było ani kością, ani węzłem mięśnia.


Podniecenie przyśpieszyło jej oddech. Biorąc pod uwagę kąt, pod jakim Clinton stał odwrócony do St. Johna, było możliwe, wierzyła teraz, że tor lotu kuli różnił się od tego, jaki założyła wcześniej.


Jeśli pistolet był nie do końca nabity, a kula uderzyła w osłonę cyngla, to istniała możliwość, że nie mając wystarczającego impetu, by przebić klatkę piersiową, odbiła się od kości i ryjąc pod skórą, ślizgała w wyżłobieniu pomiędzy dwoma żebrami po linii, którą właśnie wyczuła palcami, by utkwić w końcu w grubym łożysku latissimus dorsi i mięśnia teres major.


Wstała. Zdawała sobie sprawę, że może się bardzo mylić, lecz jeśli nawet tak było, to Clintona i tak czekała śmierć, i to już wkrótce.


—  Będę cięła — podjęła błykawiczną decyzję. Spojrzała na świetlik w suficie kabiny. Do zmierzchu pozostały jeszcze najwyżej dwie godziny.


—  Zouga! — zawołała, wybiegając z kajuty. — Zouga! Chodź szybko!


Przed zabiegiem podała Clintonowi kolejne pięć gramów laudanum. Nie śmiała zaaplikować większej dawki, gdyż przyjął już niemal piętnaście gramów w ciągu poprzednich trzydziestu sześciu godzin. Czekała w gasnącym świetle słońca, aż lek zacznie działać. Następnie poleciła porucznikowi Denhamowi skrócić żagle, zmniejszyć parę pod kotłami i zadbać, by statek zanadto nie kołysał.


Zouga wybrał dwóch marynarzy, by im asystowali. Jednym był bosman, krzepki, siwiejący mężczyzna, drugim steward z mesy dla oficerów, który ujął Robyn swoim spokojem i opanowaniem.


Teraz, gdy podnieśli Clintona i przekręcili go na bok, steward rozpostarł na koi czyste białe płótno, w które miała wsiąkać krew, a potem Zouga zawiązał kawałki miękkiego bawełnianego sznura wokół przegubów i kostek rannego. Użył bawełny zamiast szorstkiej konopnej liny, która mogłaby ranić skórę. Zaciągnął mocne węzły.


Bosman pomógł Zoudze przywiązać końce sznura do krawędzi koi, niemal rozciągając nagie białe ciało, tak że przez moment przypomniał się Robyn obraz ukrzyżowania, który stał w gabinecie wuja Williama w King's Lynn — rzymscy legioniści rozpinający Chrystusa na krzyżu. Potrząsnęła z irytacją głową, wymazując tę scenę z pamięci, koncentrując się na czekającym ją zadaniu.


—  Umyj ręce! — poleciała Zoudze, wskazując na przyniesione przez stewarda wiadro pełne niemal wrzącej wody i żółtego ługowego mydła.


—  Po co?


—  Zrób to — rzuciła, ucinając dyskusję. Jej własne dłonie były różowe od gorącej wody i żrącego mydła. Szmatką umaczaną w dzbanie ostrego okrętowego rumu wytarła swoje narzędzia, kładąc je na półkę nad koją, by następnie tą samą szmatką przetrzeć rozpaloną, bezbarwną skórę u nasady łopatki Clintona. Kapitan szarpnął się i zaprotestował mamrocząc coś niezrozumiale, lecz Robyn zignorowała go i skinęła na bosmana.


Marynarz chwycił głowę Clintona, odginając ją nieco, i wcisnął gruby kawałek filcu, przybitkę armaty z głównego pokładu, między zęby kapitana, przytrzymując go mocno.


—  Zouga!


Zouga złapał ramiona Clintona i zablokował je swoimi mocnymi palcami, uniemożliwiając rannemu przewrócenie się na plecy.


—  Dobrze.


Robyn wzięła z półki jeden z ostrych jak brzytwa skalpeli i brutalnie nacisnęła palcem wskazującym miejsce, gdzie wcześniej wyczuła to twarde, obce ciało.


Plecy Clintona wygięły się w łuk, a z jego gardła wydobył się rozdzierający krzyk, stłumiony przez grubą warstwę filcu. Tym razem Robyn wyraźnie poczuła kulę, twardą i niewzruszoną w nabrzmiałym ciele.


Operowała szybko, bez wahania, sprawnie rozcinając skórę, kierując się wzdłuż leżących poniżej włókien mięśniowych, odsłaniając kolejne warstwy mięśnia, oddzielając czubkiem skalpela niebieskawe kapsułki membran pokrywające każdą z nich, sondując palcami coraz głębiej i głębiej w kierunku tego nieuchwytnego zgrubienia w ciele.


Clinton szarpał się i napierał na sznury, z oddechem rzężącym w głębi gardła, wbijając zęby w filcową podkładkę z taką siłą, że węzły mięśni wystąpiły mu wzdłuż kości szczękowej, a biała ślina pokryła wargi.


Gwałtowne ruchy rannego bardzo utrudniały Robyn zadanie. Palce dziewczyny ślizgały się we krwi w jego rozgrzanym ciele, lecz w końcu znalazła sprężysty, pulsujący wąż bocznej arterii piersiowej i ominęła go delikatnie, ściągając mniejsze żyły szczypcami i związując je catgutem, rozdarta pomiędzy potrzebą szybkiego działania a niebezpieczeństwem wyrządzenia większej szkody.


Wreszcie musiała ciąć ponownie, więc odwróciła skalpel i przerwała na moment, by umiejscowić stwardnienie czubkiem wskazującego palca.


Czuła pot ściekający po policzku i była świadoma napiętych twarzy mężczyzn obserwujących jej pracę.


Skierowała skalpel głęboko w otwartą ranę, potem nacięła pewnym ruchem i nagle jasnożółta fontanna wytrysnęła spomiędzy jej palców, a mdły, wykręcający żołądek fetor zgnilizny, który wypełnił małą kabinę, sprawił, że sapnęła gwałtownie.


Ten gwałtowny wypływ ropy trwał tylko przez sekundę, a potem coś czarnego i ciężkiego zablokowało ranę. Wyciągnęła to za pomocą szczypców. Ponownie trysnęło nieco tłustej, kremowej ropy.


—  Wata. — Zouga sapał z wysiłku przytrzymując szarpiące się nagie ciało. Wszyscy patrzyli na miękki zgniły strzęp w kleszczach jej szczypców. Uderzenie kuli wepchnęło głęboko w ciało kawałek materiału i Robyn poczuła falę ulgi — miała rację.


Szybko wróciła do pracy. Wcisnęła palec w kanał wyżłobiony przez kulę, aż poczuła ją koniuszkiem palca.


—  Jest! — Odezwała się po raz pierwszy od chwili, gdy wykonała nacięcie, lecz metalowa kula była śliska i ciężka, nie mogła jej wyjąć i musiała ciąć ponownie, a potem chwycić ją kleszczami szczypiec. Wyszła przy wtórze ssącego dźwięku zaciskającej się tkanki i Robyn niecierpliwie rzuciła ją na półkę. Metal stuknął ciężko o drewno. Miała ochotę natychmiast zamknąć ranę, zaszyć ją i obandażować, lecz opanowała pokusę i poświęciła dodatkowe dziesięć sekund, by zbadać ją dokładnie. Opłaciło się to niemal natychmiast, gdyż w otworze był jeszcze jeden strzęp gnijącego, cuchnącego materiału.


—  Kawałek koszuli — zidentyfikowała biały skrawek, a twarz Zougi wykrzywiła się w obrzydzeniu. — Teraz możemy zakończyć — dodała z zadowoleniem.


Zostawiła włókno w ranie, by pozwolić reszcie ropy wydostać się na zewnątrz. Tkwiło sztywno pomiędzy szwami, którymi zamykała skórę.


Kiedy wreszcie skończyła, była usatysfakcjonowana wynikami swojej pracy. Nikt u świętego Mateusza nie potrafił kłaść szwów tak równo i dokładnie, nawet starsi lekarze nie byli w stanie jej dorównać.


Clinton zemdlał, wyczerpany wysiłkiem. Jego ciało było wilgotne i śliskie od potu, a skóra na kostkach i przegubach rąk otarta, tam gdzie wbiły się w nią więzy.


—  Rozwiążcie go — rzekła Robyn cicho. Czuła się dumna z Clintona, niemal tak jakby należał do niej, jakby był jej dziełem, gdyż zawróciła go praktycznie z krawędzi przepaści. Wiedziała, że duma jest grzechem, lecz nie czyniło to jej ani odrobinę mniej przyjemną, a po chwili uznała, że w tych okolicznościach ma prawo do radości płynącej z popełnienia niewielkiego grzechu.


Clinton ozdrawiał w sposób niemal cudowny. Następnego ranka był już w pełni przytomny, a gorączka ustąpiła. Blady i drżący, miał akurat tyle siły, by kłócić się zajadle z Robyn, kiedy wyniosła go na zewnątrz i położyła pod płóciennym parawanem, który cieśla rozstawił na rufie.                         


—  Zimne powietrze źle robi na rany postrzałowe, wszyscy to wiedzą.


—  I przypuszczam, że powinnam jeszcze upuścić ci krwi, zanim zamknę cię w tej małej dusznej celi, którą nazywasz kajutą — odparła Robyn cierpko.


—  Lekarz okrętowy tak właśnie by zrobił — wymamrotał Clinton. 


—  Podziękuj Stwórcy, że nie jestem lekarzem okrętowym.


Na drugi dzień siadał już bez niczyjej pomocy i jadł żarłocznie, na trzeci dowodził statkiem ze swojego fotela, a dnia czwartego stanął ponownie na górnym pokładzie, chociaż jego ramię spoczywało na temblaku, a on sam był blady i mizerny, wychudzony gorączką, lecz też na tyle silny, że mógł stać na nogach przez godzinę bez przerwy, zanim usiadł w swoim zmontowanym naprędce przez cieślę płóciennym fotelu. Tego dnia Robyn wyciągnęła włókno z rany i z ulgą ujrzała, jak mało zatrutej ropy wypłynęło z otworu.


Patrzyli na ukazujące się ich oczom małe miasteczko Port Natal, prymitywne chatki, które niczym kurczaki pod skrzydłem kwoki przycupnęły pod płaską górą, zwaną Górą Bluff. ”Black Joke” nie zawijał do małego portu, mimo że był to ostatni posterunek Brytyjskiego Imperium, lecz parł dalej na północ, a powietrze codziennie stawało się gorętsze od słońca wspinającego się coraz wyżej każdego południa. Morze pod dziobem ”Black Joke'a” zmieniło kolor na ciemny lazur typowy dla tropików i ponownie latające ryby tańczyły przed nimi na prześwitujących srebrnych skrzydłach.


Dzień przed przybyciem do portugalskiej osady Lourenco Marąues leżącej w głębi zatoki Delagoa, Robyn obejrzała szwy na boku Clintona, a widząc, jak pięknie się goją, podśpiewywała i cmokała cicho.


Kiedy z tkliwością matki ubierającej swoje dziecko pomogła Clintonowi włożyć i zapiąć koszulę, powiedział jej poważnym tonem:


—  Wiem, że uratowałaś mi życie.


—  Nawet jeśli nie zgadzasz się z moimi metodami? — zapytała uśmiechając się lekko.


—  Proszę wybaczyć mi moją impertynencję. — Spuścił wzrok. — Udowodniła pani, że jest doskonałym chirurgiem.


Zaprzeczyła słabo, lecz kiedy Clinton powiedział: — Nie, naprawdę tak uważam. Jest pani bardzo utalentowana — Robyn nie protestowała dłużej, ale przysunęła się nieco, by umożliwić Clintonowi objęcie jej zdrowym ramieniem, jednakże ta deklaracja wiary w umiejętności doktor Ballantyne wyczerpała chyba cały zasób jego odwagi.


Tego wieczora dała upust swojej frustracji, zapisując w dzienniku, że ”Kapitan Codrington jest wyraźnie człowiekiem, któremu kobieta może zaufać, lecz odrobina więcej śmiałości uczyniłaby go znacznie bardziej atrakcyjnym”.


Miała już zamknąć dziennik i schować go do skrzyni, kiedy coś przyszło jej do głowy i zaczęła przerzucać poprzednie, wypełnione jej drobnym, równym pismem kartki, aż dotarła do pojedynczej strony, opatrzonej datą, kiedy ”Huron” zawinął do Cape Town. Kartkę zostawiła pustą. Czy istniały słowa, które mogły to opisać? Każda chwila tego dnia była na zawsze wyryta w jej pamięci. Przez wiele minut patrzyła na pustą stronę, a potem porównując daty, dokonała szybkiego obliczenia. Kiedy uzyskała wynik, przeszył ją dreszcz przeczucia i raz jeszcze sprawdziła, czy nie pomyliła się w odejmowaniu. Wynik był taki sam.


Powoli zamknęła dziennik i wpatrzyła się w płomień lampy.


Księżycowy cykl Robyn był opóźniony niemal o tydzień. Lekki dreszcz podniósł delikatne włoski u nasady jej karku. Położyła dłoń na swoim brzuchu, jakby mogła coś tam wyczuć — tak jak kulę pistoletową w ciele Clintona. 


Pomimo że miasto miało opinię siedliska febry, ”Black Joke” zwinął do Lourenco Marąues, by uzupełnić zapasy węgla. Bagna i pola namorzynów otaczające miasto od południa sprawiały, że nad portem unosiło się miazmatyczne powietrze.


Chociaż Robyn miała jedynie niewielki bezpośredni kontakt z zarazami występującymi w Afryce, przejrzała dokładnie wszelkie materiały źródłowe na ich temat — najważniejsze z nich pochodziły zapewne spod pióra jej własnego ojca. Fuller Ballantyne napisał obszerną rozprawę dla Brytyjskiego Towarzystwa Medycznego, w której rozróżniał cztery typy afrykańskiej febry. Nawracające febry, na podstawie długości ich cyklu, podzielił na trzy kategorie — drugorzędną, trzeciorzędną i czwartorzędną. Te nazwał febrami malarycznymi. Czwartym typem były czarne wymioty, czyli żółty szakal.


W swoim własnym niepowtarzalnym stylu Fuller Ballantyne udowodnił, że choroby te nie są zaraźliwe. Uczynił to za pomocą przerażającego, lecz odważnego eksperymentu, jaki przeprowadził przed grupą lekarzy w szpitalu wojskowym w Algoa Bay.


Na oczach zgromadzonych lekarzy Fuller napełnił kieliszek świeżymi wymiocinami ofiary żółtego szakala, po czym wzniósł toast i połknął okropny napitek jednym haustem. Jego koledzy milczeli, w pewnym gorliwym oczekiwaniu na porażkę Ballantyne'a, lecz mieli trudności z ukryciem swojego rozczarowania, kiedy u Fullera nie pojawiły się żadne symptomy choroby i tydzień później rozpoczął jedną ze swych afrykańskich wypraw. Fullera Ballantyne'a łatwiej było podziwiać niż lubić. Ten epizod stał się częścią otaczającej go legendy.


W swoich pismach ojciec Robyn twierdził stanowczo, że malarią można zarazić się tylko przez oddychanie nocnym powietrzem w rejonach tropikalnych, szczególnie w pobliżu bagien albo innych dużych zbiorników stojącej wody. Pomimo to niektórzy osobnicy byli w sposób naturalny uodpornieni na chorobę, a odporność tę zdawali się przekazywać dziedzicznie. Fuller powoływał się na przykład afrykańskich plemion żyjących na znanych terenach malarycznych, i swojej własnej rodziny oraz żony, która żyła i pracowała w Afryce przez sześćdziesiąt lat cierpiąc jedynie na drobne przypadłości.


Fuller pisał o ”febrze zaprawiającej” — której pierwsza faza albo zabijała chorego, albo dawała mu częściową odporność. Poruszył kwestię wysokiej śmiertelności wśród nowo przybyłych Europejczyków w Afryce.


Przytoczył przykład Nathaniela Issacsa, który w roku 1832 opuścił Port Natal, by wraz z dwudziestoma świeżo przybyłymi białymi mężczyznami polować na hipopotamy na bagnach wokół ujścia rzeki St. Lucia. W przeciągu czterech tygodni osiemnastu uczestników wyprawy zmarło — Issacs zaś i drugi ocalały myśliwy byli tak osłabieni przez chorobę, że dochodzili do zdrowia niemal przez rok.


Te ofiary były niepotrzebne, podkreślał Fuller Ballantyne. Istniał lek, znany od stuleci pod różnymi nazwami, wytwarzany z kory peruwiańskiej albo kory chinchona. Produkujący go w postaci białego proszku bracia Lukę i John Howardowie nazwali lek chininą. Przyjmowana w ilości pięciu gramów dziennie, chinina miała skuteczne działanie zapobiegawcze, gdyż nawet jeśli malaria zaatakowała organizm, przebieg choroby był bardzo łagodny i należało zaaplikować jedynie potężną dawkę dwudziestu pięciu gramów chininy.


Oczywiście Robyn słyszała o oskarżeniach, że jej ojciec pomniejsza realne niebezpieczeństwo, by dodać sobie splendoru. Fullerowi Ballantyne'owi marzyła się Afryka zasiedlana przez kolonistów brytyjskiej narodowości, niosących dzikiemu kontynentowi prawdziwego Boga i obdarzających tubylców dobrodziejstwami brytyjskiej cywilizacji. Jego katastrofalna ekspedycja nad Zambezi wyruszyła w pogoni za tą właśnie wizją. Wielka rzeka miała być dla Ballantyne'a autostradą do zdrowych wyżyn w głębi kontynentu, gdzie osiedliliby się Anglicy, by wypierać handlarzy niewolników, godzić zwaśnione, bezbożne plemiona oraz okiełzać i uprawiać dziką ziemię.


Część tej wizji porwały ze sobą straszne wiry katarakty przełomu Kaborra-Bassa.


Odczuwając wyrzuty sumienia z powodu braku lojalności. Robyn przyznała w duchu, że w tych oskarżeniach mogło tkwić ziarno prawdy, gdyż jako dziecko widziała swojego ojca w uścisku malarycznej gorączki wywołanej chłodem angielskiej zimy. Wtedy nie wyglądało to wcale jak zwykłe przeziębienie. Pomimo to w świecie medycznym nie było nikogo, kto wątpiłby, że Fuller Ballantyne jest zapewne jednym z czołowych w świecie znawców choroby i przejawia prawdziwy talent w diagnozowaniu i leczeniu malarii. Dlatego Robyn stosowała się do jego zaleceń, aplikując codziennie pięć gramów chininy sobie, Zoudze i, pomimo protestów, kapitanowi Codringtonowi. Nie zdołała jednak przekonać hotentockich muszkieterów Zougi. Po pierwszej dawce Jan Cheroot zaczął biegać w kółko chwiejnym krokiem, chwytając się za gardło i przewracając okropnie oczami, wołając do wszystkich swoich hotentockich bogów, że został otruty. Uspokoił go dopiero łyk okrętowego rumu, lecz po tym wydarzeniu żaden z pozostałych Hotentotów nie chciał nawet tknąć białego proszku. Kuszeni rumem również nie zmienili zdania, co odzwierciedlało siłę ich oporu. Robyn mogła mieć tylko nadzieję, że posiadają naturalną odporność, o której pisał jej ojciec.


Zapas chininy miał wystarczyć na cały czas trwania ekspedycji, być może nawet na dwa lata, więc z wahaniem powstrzymała się od prób podawania jej marynarzom ”Black Joke'a”. Uspokoiła sumienie myślą, że żaden z nich i tak nie będzie schodził na ląd, wiec nie narazi się na działanie niebezpiecznych waporów. Przekonała Clintona Codringtona, by zarzucić kotwicę daleko od brzegu, gdzie morska bryza odświeżała powietrze oraz uniemożliwiała rojom moskitów i innych owadów dotarcie na pokład po nastaniu zmierzchu.


Zapadła noc. Dźwięki muzyki i pijanego śmiechu oraz przenikliwe okrzyki bawiących się kobiet niosły się po wodzie docierając do dziewięciu hotentockich muszkieterów siedzących w swoim kącie dziobu. Światła burdeli i barów oblepiających wybrzeże okazały się tak przyciągające dla tej dziewiątki jak płomień świecy dla nocnej ćmy. Ciężar i gorąco złotego suwerena, którego każdy z nich otrzymał jako zaliczkę od majora Ballantyne'a i nosił zawsze przy sobie, czyniły tę pokusę jeszcze silniejszą.


Sierżant Cheroot obudził Zougę na krótko przed pomocą. Twarz miał wykrzywioną gniewem.


—  Zwiali, sir — rzekł trzęsąc się z wściekłości,


—  Dokąd? — Zouga wciąż jeszcze nie rozbudził się na dobre.


—  Pływają jak szczury — pieklił się Cheroot. — Poszli kurwić się i pić — Ta myśl była nie do zniesienia. — Musimy ich złapać. Dym i syfilis wyżrą im mózgi. — Jego gniew mieszał się w równym stopniu z nieopanowaną zazdrością.


Kiedy znaleźli się na lądzie, wściekłość Cheroota zmieniła się niemal w szał. Nieomylny instynkt sierżanta zaprowadził go prosto do najgorszych spelunek na przystani.


—  Ty wejdź, panie — powiedział Zoudze. — Ja zaczekam przed drzwiami — i w radosnym oczekiwaniu potrząsnął krótką dębową pałką.


Przesiąknięte oparami taniego rumu powietrze w knajpie było szare od dymu, lecz muszkieterzy spostrzegli Zougę, kiedy tylko minąwszy drzwi stanął w żółtym świetle lampy. Było ich czterech. Wywrócili dwa stoły i stłukli z tuzin butelek, zanim udało im się przecisnąć przez tylne drzwi i wybiec na zewnątrz.


Zouga stracił dobre pół minuty na przeciśmęcie się przez tłum. Kobiety o  najróżniejszych odcieniach skóry, pomiędzy złotem a kością słoniową, próbowały bezwstydnie chwycić go za co bardziej intymne części ciała, zmuszając Zougę do obrony, a mężczyźni rozmyślnie blokowali mu drogę. W końcu spod poły płaszcza Zouga wyciągnął swojego colta — dopiero wtedy rozstąpili się z posępnymi minami, robiąc mu przejście. Kiedy dotarł wreszcie do tylnych drzwi, przed sierżantem Cherootem, w brudzie i kurzu zaułka, leżało rzędem czterech Hotentotów.


—  Nie zabiłeś ich? — spytał Zouga nerwowo.


—  Nee wat! Mają twarde łby.


Cheroot zatknął pałkę za pas i pochylił się, by podnieść jednego z nieprzytomnych żołnierzy. Siła tego małego, żylastego sierżanta była zupełnie nieproporcjonalna do jego wzrostu. Zaniósł muszkieterów na plażę jednego po drugim jak worki siana, wrzucił głową do przodu do czekającej szalupy.


—  Teraz znajdziemy pozostałych.


Wyłapali ich z tancbud i spelunek, po kolei, parami i pojedynczo. Ostatniego, dziewiątego, znaleźli w objęciach ogromnej nagiej Somalijki w jednej z krytych falistą blachą chat z błota na tyłach przystani.


Zouga był w morderczym nastroju, kiedy ponownie wylądował na brzegu i ruszył wąskimi, brudnymi alejkami w kierunku lepianki. Kobieta była cztery razy większa od Jana Cheroota. Nasmarowana olejkiem wyglądała jak góra wypolerowanego ciemnego mięsa. Każde z jej szeroko rozwartych ud było gnibsze niż talia Cheroota, każde z jej olbrzymich wymion większe niż jego głowa, która tkwiła teraz zanurzona pomiędzy ogromnymi piersiami, sprawiając wrażenie, że sierżant tonie w tym egzotycznym, obfitym ciele tłumiącym niemal zupełnie jego ekstatyczne okrzyki.


Kobieta pieszczotliwie spoglądała na Cheroota, chichocząc do siebie na widok jego uniesionych pośladków. Były chude, o delikatnym, jasnożółtym odcieniu, a teraz poruszały się gwałtownie sprawiając, że góra mięsa pod nimi drgała, marszczyła się i falowała, a zwały tłuszczu kołysały się miarowo.


Podczas ostatniego kursu na kanonierkę sierżant Cheroot siedział skruszony na dziobie szalupy. Do jego postcoitalnego osłabienia dołączyło jeszcze brzęczenie w uszach i ból głowy. Tylko Anglicy mieli nieprzyjemny zwyczaj zaciskania dłoni w pięść, a następnie uderzania mocniej niż człowiek zamachujący się pałką lub ciskający cegłą. Sierżant Cheroot stwierdził, że jego szacunek dla nowego dowódcy rośnie z każdym dniem.


—  Powinieneś być przykładem dla swoich ludzi — warknął Zouga, wciągając go na pokład za kołnierz munduru.


—  Wiem o tym, panie — zgodził się zgnębiony Cheroot. — Ale byłem zakochany.


—  Czy jesteś nadal? — spytał Zouga ostro.


—  O nie, panie, u mnie miłość nie trwa zbyt długo — zapewnił go Cheroot pośpiesznie.


—  Jestem stosunkowo majętnym człowiekiem — powiedział Clinton Codrington poważnym tonem. — Od początku służby oszczędzałem całą część żołdu, jakiej nie wydałem na utrzymanie, a w ostatnich latach dostałem sporo nagród. To, w połączeniu z pieniędzmi, jakie otrzymałem w spadku po matce, pozwoliłoby mi zapewnić bardzo godziwe życie mojej żonie.


Na zaproszenie portugalskiego gubernatora Clinton z Robyn zjedli z nim lunch, a vinho verde, które towarzyszyło posiłkowi złożonemu z soczystych owoców morza i pozbawionej smaku żylastej wołowiny, dodało Codringtonowi nieco odwagi.


Zaraz po lunchu, zamiast natychmiastowego powrotu na statek, Clinton zaproponował wycieczkę po stolicy portugalskich posiadłości na wschodnim wybrzeżu Afryki.


Podniszczony powóz gubernatora trząsł się na wyżłobionych koleinami drogach i przejeżdżał z pluskiem przez kałuże nieczystości wylewające się z otwartych rynsztoków. Ochrypłe stadko dzieci żebraków podążało za nimi, tańcząc w swych brudnych łachmanach, by dotrzymać kroku kościstemu mułowi ciągnącemu powóz, i podtykało maleńkie, różowe dłonie po jałmużnę. W nagrzanym powietrzu unosił się nieznośny fetor.


Nie było to odpowiednie otoczenie, by Clinton Codrington mógł wyznać to, co zamierzał, więc z uczuciem ulgi pomógł Robyn wysiąść z powozu, rozpędził żebraków rzucając garść miedziaków na zakurzoną ulicę i pośpiesznie wprowadził Robyn do rzymskokatolickiej katedry. Świątynia uchodziła za najpiękniejszy budynek w mieście, jej wieże i iglice wznosiły się wysoko ponad otaczające ją szopy i lepianki.


Mimo to Robyn miała trudności ze skoncentrowaniem się na deklaracjach Clintona —w tym papieskim otoczeniu, pomiędzy krzykliwie jaskrawymi bożyszczami, świętymi i dziewicami w szkarłacie wśród złotych liści. Natrętny aromat kadzideł i migotanie setek świec rozpraszało jej uwagę i chociaż Clinton mówił właśnie to, co chciała usłyszeć, żałowała, że nie wybrał na tę okazję innego miejsca.


Tego właśnie ranka miała nagły atak nudności, a lekkie otępienie nie opuszczało jej nawet teraz. Jako lekarz doskonale wiedziała, co to oznacza.


Przed kurtuazyjną wizytą w rozpadającym się pałacu gubernatora postanowiła, że będzie musiała przejąć inicjatywę. Poranne wymioty przekonały ją o powadze sytuacji i teraz zastanawiała się, w jaki sposób sprawić, by Clinton Codrington uznał za swój ów ciężar, który dźwigała.


Kiedy Zouga mieszkał jeszcze w King's Lynn z wujem Williamem, pomiędzy wojskowymi papierami na biurku brata odkryła tandetnie wydrukowaną powieść najbardziej nikczemnego rodzaju. Z potajemnej lektury tej publikacji dowiedziała się, że kobieta również może uwieść mężczyznę. Niestety autor nie podawał szczegółowych wskazówek postępowania. Robyn nie była nawet pewna, czy rzecz może odbyć się w powozie, czy należy mówić cokolwiek podczas jej trwania, lecz teraz dzięki bezpośredniej deklaracji Clintona przeprowadzenie eksperymentu było niepotrzebne. Jej ulga zabarwiona była lekkim odcieniem rozczarowania, gdyż po tym, jak została zmuszona do podjęcia decyzji o uwiedzeniu Clintona, stwierdziła, że z niecierpliwością oczekuje samego aktu.


Teraz jednak Robyn musiała przybrać pozę pełną powagi, a gdyby Codrington się zawahał, wspomóc go skinieniem głowy albo gestem.


—  Chociaż nie mam wpływowych przyjaciół w Marynarce, moje akta wyglądają tak, że w żadnym wypadku nie oczekiwałbym niskopłatnego stanowiska, jak również, mimo że może to zabrzmieć nieskromnie, spodziewam się otrzymać stopień admirała przed ukończeniem pięćdziesięciu lat.


Było typowe dla niego, że myślał już o tym, co nastąpi za dwadzieścia pięć lat. Robyn z trudem opanowała irytację, gdyż sama wolała żyć teraźniejszością, a przynajmniej dającą się natychmiast przewidzieć przyszłością.


—  Powinienem podkreślić, że żona admirała cieszy się wielkim społecznym poważaniem — ciągnął z zadowoleniem, a irytacja Robyn wzrosła. Prestiż zawsze był czymś, co chciała zdobywać własnymi siłami jako przeciwnik handlu niewolnikami, pionier w badaniach nad medycyną tropikalną, autor podziwianych książek o podróżach po Afryce.


Nie potrafiła dłużej kryć swoich myśli, chociaż jej głos zabrzmiał słodko i skromnie, gdy rzekła:


—  Kobieta może pracować zawodowo, oprócz bycia żoną. Cłinton wyprostował się sztywno.


—  Miejsce kobiety jest w domu — zaintonował, a Robyn już otworzyła usta, by następnie zamknąć je powoli. Wiedziała, że targuje się z pozycji słabszego, a kiedy zamilkła, Clinton nabrał śmiałości. — Chciałbym zacząć od małego, wygodnego domku, niedaleko przystani w Portsmouth. Oczywiście, kiedy pojawią się dzieci, trzeba będzie poszukać większej rezydencji...


—  Chciałbyś mieć dużo dzieci? — spytała wciąż słodko, lecz z powoli czerwieniejącymi policzkami.


—  O tak, madame. Jedno rocznie.


Robyn przypomniała sobie blade wiedźmy, z którymi pracowała, z bachorami uwieszonymi przy każdej piersi, przy wszystkich kończynach i zawsze z następnym w brzuchu. Zadrżała, a Clinton natychmiast zapytał z troską:


—  Jest ci zimno?


—  Nie. Nie, proszę, mów dalej. — Czuła się jak w potrzasku i nie po raz pierwszy zapałała nienawiścią do roli, jaką narzucała jej płeć.


—  Panno Ballantyne... doktor Ballantyne... próbowałem powiedzieć... że byłbym wielce zaszczycony, gdyby zgodziła się pani zostać moją żoną.


Teraz, kiedy to nadeszło, była zupełnie nie przygotowana i jej zmieszanie stało się autentyczne.


—  Kapitanie Codrington, jestem tak zaskoczona...


—  Nie pojmuję dlaczego. Mój podziw dla pani osoby musiał być widoczny, a tamtego dnia dała mi pani powód uwierzyć... — Zawahał się, a potem dokończył gwałtownie: — Pozwoliła mi się pani nawet objąć.


Nagle Robyn ogarnęła chęć, by wybuchnąć śmiechem — gdyby tylko wiedział, jakie były jej dalsze plany w stosunku do niego! — lecz szybko odrzuciła tę myśl i przybrała minę równie poważną jak Clinton.


—  Kiedy mielibyśmy się pobrać? — spytała.


—  Cóż, po moim powrocie do...


—  W Zanzibarze rezyduje brytyjski konsul, a właśnie tam pan płynie, prawda? — przerwała mu szybko. — Mógłby przeprowadzić ceremonię.


Twarz Clintona powoli rozjaśniła głęboka radość.


—  Och, panno Ballantyne, czy to oznacza, że... czy mam rozumieć, że... — Postąpił krok w jej stronę, a ona wyobraziła sobie maleńki domek w Portsmouth wypełniony po brzegi blond replikami kapitana Codringtona i szybko zrobiła krok do tyłu, po czym rzekła pośpiesznie:


—  Potrzebuję czasu, by się zastanowić. Clinton zatrzymał się, posmutniał i rzekł ciężko:


—  Oczywiście.


—  To oznacza tak wielki przełom w moim życiu, musiałabym zmienić wszystkie moje plany. Ekspedycja — to tak poważne przedsięwzięcie.


—  Mógłbym poczekać — rok, nawet dłużej, jeśli to konieczne. Do czasu zakończenia ekspedycji, tak długo, jak będzie pani chciała — zapewnił ją gorliwie, a ona poczuła ukłucie paniki głęboko w swoim wnętrzu.


—  Nie, potrzebuję tylko kilku dni, to wszystko — i położyła dłoń na jego ramieniu. — Dam panu odpowiedź, zanim dotrzemy do Quelimane. Obiecuję to panu.


Szejk Yussuf miał strapienie. Od ośmiu dni wielka łódź stała w pobliżu brzegu, pojedynczy, ogromny trójkątny żagiel zwisał z jej długiej rei, a morze wokół łodzi w ciągu dnia było gładkie jak aksamit i płonące fosforem podczas długich, bezksiężycowych, bezwietrznych nocy.


Tak głęboka i kompletna była ta cisza, że nawet najmniejszy podmuch nie marszczył powierzchni wody. Łódź stała tak nieruchomo, jakby miała pod sobą twardy ląd.


Szejk był kapitanem żeglugi posiadającym flotę statków handlowych. Od czterdziestu lat przemierzał szlaki Oceanu Indyjskiego. Znał dobrze każdą wyspę, każdy cypel i każdą sztuczkę otaczających je pływów. Znał wielkie trakty, jakie prądy wyżłobiły w wodach oceanu, tak jak kurier pocztowy zna każdy zakręt drogi pomiędzy swoimi przystankami. Potrafił żeglować wzdłuż nich bez kompasu czy sekstansu, sterując tysiąc albo więcej mil po otwartym morzu tylko na podstawie obserwacji nieba, bezbłędnie docierając d« lądu na wielkim rogu Afryki, na wybrzeżu Indii i z powrotem na wyspie Zanzibar.


Od czterdziestu lat nie zdarzyło się, by o tej porze roku monsunowy wiatr nie nadszedł przez osiem dni z rzędu. Wszystkie kalkulacje Yussufa związane były z tym wiatrem wiejącym od południowego wschodu, dzień i noc, godzina po godzinie, dzień po dniu.


Zabrał swój ładunek licząc, że będzie mógł przetransportować towary z powrotem na ląd w ciągu sześciu dni od załadunku. Oczywiście należało spodziewać się pewnych strat, stanowiły one integralny składnik kalkulacji. Dziesięć procent strat to minimum, dwadzieścia procent było bardziej prawdopodobne, trzydzieści było do zaakceptowania, czterdzieści zawsze możliwe, a nawet straty pięćdziesiecioprocentowe dawały nadzieję na zysk.


Ale nie to. Spojrzał na pień przedniego masztu, z którego zwisała długa na pięć metrów szkarłatna flaga sułtana Zanzibaru, ukochanego syna Allaha, władcy wszystkich Arabów Omanu i pana rozległych szlaków wschodniej Afryki. Flaga była równie wyblakła i poplamiona jak żagiel łodzi, tak jak i on weteranka pięćdziesięciu podróży, milczący świadek flaut, huraganów i ulewnych mon-sunowych deszczów. Złote arabskie litery pokrywające banderę były teraz ledwie widoczne, a sułtan nie pamiętał już, ile razy ściągano ją z masztu i niesiono na czele kolumny uzbrojonych ludzi w głąb tego wielkiego lądu ciemniejącego na horyzoncie.


Ile razy ta flaga powiewała dumnie, długa i wijąca się na wietrze jak wąż, gdy podpływał swoim statkiem pod fort na wyspie Zanzibar. Szejk Yussuf ponownie przyłapał się na tym, że przywołuje dawne wspomnienia. To przypadłość starczego wieku. Wyprostował się na stosie poduszek oraz cennych narzut z przetykanego złotą nicią jedwabiu i spojrzał w dół ze swojego kapitańskiego mostka na rufie. Jego załoga leżała jak martwa w cieniu żagla, z brudnymi sukniami owiniętymi wokół głów w obronie przed upałem. Niech leżą, zdecydował, śmiertelnikom nie pozostało teraz nic oprócz czekania. Wszystko było w rękach Allaha.


— Jest jeden Bóg — wymruczał. — A Mahomet jest jego prorokiem.


Nie przyszło mu do głowy powątpiewać w swój los, protestować przeciw niemu lub modlić się o jego zmianę. Taka była wola Boga, a Bóg jest wielki.


A mimo to nie mógł powstrzymać uczucia żalu. Po raz pierwszy od trzydziestu lat zabrał tak wspaniały ładunek, i to po cenach porównywalnych z tymi sprzed lat pięćdziesięciu.


Trzysta trzydzieści czarnych pereł, każda idealnie uformowana, młoda, na Allaha, żadna nie mająca więcej niż szesnaście lat. Pochodziły z plemienia, którego nie znał, gdyż jeszcze nigdy nie handlowano nimi tak daleko na południe. Dopiero w tym roku usłyszał o tym nowym źródle czarnych pereł spoza gór Dżin, z tej zakazanej krainy, z której nikt nie wracał.


Nowa rasa, obdarzona doskonałymi cechami i przepięknie uformowana, silna i wysoka, z krzepkimi członkami, nie tymi patykowatymi nogami ludzi zza jezior; ci mieli okrągłe twarze i dobre, mocne, białe zęby. Szejk Yussuf pochylił się nad swoją fajką, przy każdym wdechu woda bulgotała cicho w dzbanie nargili i szejk pozwolił dymowi wydostać się powoli spomiędzy swoich warg. Dym zabarwił na żółto białą brodę i po każdym zaciągnięciu Yussuf czuł, jak rozkoszne ciepło wlewa się w jego stare żyły. Miał wrażenie, że z roku na rok jego krew staje się coraz chłodniejsza.


Nagle wśród cichego gwaru rozległ się ostry krzyk, jeden z tych jakie dzień i noc dobiegały z ładowni dla niewolników pod głównym pokładem.


Szejk Yussuf odstawił ustnik od warg i przekrzywił głowę, nasłuchując, przeczesując palcami splątaną białą brodę — lecz okrzyk nie powtórzył się. Mógł to być pożegnalny jęk jednej z jego pięknych czarnych pereł.


Yussuf westchnął. Hałas pod pokładem ucichł powoli, na statku znowu zapanował spokój, a szejk po natężeniu tego hałasu był w stanie określić wysokość swoich strat. Wiedział, że przepadła już połowa ładunku. Wiele niewolnic umrze, zanim zdążą dotrzeć do Zanzibaru, sporo innych padnie dopiero po osiągnięciu lądu i tylko najsilniejsze będą nadawały się na targ, i to po troskliwej kuracji.


O wielkości strat Yussufa świadczył również unoszący się w powietrzu zapach. Niektóre z niewolnic musiały paść już pierwszego dnia ciszy, a bez wiatru upał był niemiłosierny. W ładowniach było jeszcze gorzej. W tej temperaturze trupy rozkładały się bardzo szybko. Fetor stawał się nie do zniesienia i Yussuf miał wrażenie, że nie napotkał gorszego smrodu podczas całej swojej czterdziestoletniej kariery. Najchętniej pozbyłby się ciał, lecz to można było zrobić tylko w porcie.


Szejk Yussuf handlował wyłącznie młodymi kobietami. Były mniejsze i dużo odporniejsze niż mężczyźni w tym samym wieku, więc mógł pakować je gęściej. Udało mu się zmniejszyć przestrzeń między pokładami o piętnaście centymetrów, co oznaczało możliwość zbudowania dodatkowego pokładu.


Kobiety miały zadziwiającą zdolność obywania się bez wody dłużej niż mężczyźni. Jak wielbłądy na pustyni zdawały się żywić tłuszczem odłożonym w udach, pośladkach i piersiach, a przejście Kanału Mozambickiego, nawet przy sprzyjającym wietrze, czasami wymagało obywania się bez wody przez pięć dni. Innym czynnikiem były straty wśród mężczyzn sprzedawanych do Chin i na Daleki Wschód wywołane koniecznymi zabiegami chirurgicznymi. Chińscy kupcy wymagali, by wszyscy niewolnicy płci męskiej zostali wcześniej wykastrowani. Stanowiło to logiczne zabezpieczenie przed mieszaniem się ich z miejscową populacją, lecz oznaczało dodatkowe straty dla handlarza, który musiał przeprowadzić całą operację.


Ostatnim powodem, dla którego szejk Yussuf zajmował się tylko urodziwymi młodymi kobietami, było to, że na targu niewolników w Zanzibarze osiągały one ceny dwukrotnie niemal wyższe niż mężczyźni.


Przed załadunkiem szejk pozwalał im przez co najmniej tydzień nabierać sił w swoich barakach, dostarczając taką ilość jedzenia i picia, jaką mogły wepchnąć w swoje gardła. Potem rozbierano je do naga i podczas niskiej fali, tylko w lekkich łańcuchach prowadzono na łódź, która stała na przybrzeżnej mieliźnie.


Pierwsze dziewczęta na pokładzie kładziono na gołych deskach dna ładowni, każdą na lewym boku z lekko uniesionymi kolanami, tak żeby kolana dziewczyny leżącej za nią mogły zmieścić się w zgięciu jej nóg. Przód miednicy każdej z niewolnic oparty był o pośladki następnej, a brzuch o plecy.


Co kilka metrów przez żelazne obejmy wpuszczone w deski pokładu przewlekano łańcuchy. Robiono to nie tylko w trosce o bezpieczeństwo, lecz także dlatego, iż zdarzało się, że podczas sztormu ludzkie ciała zsuwały się warstwami, wpadając jedno na drugie i miażdżąc te pod spodem.


Kiedy na dnie ładowni leżały już rzędy ludzkich istot, montowano nad nimi następny pokład, tak nisko, że niewolnice nie mogły usiąść ani przekręcić się na drugi bok. Na ten pokład ładowano kolejną warstwę dziewcząt, a nad nimi budowano już następny.


By dotrzeć do dolnych pokładów, należało metodycznie rozkuć i wyładować wszystkie poprzednie warstwy niewolnic, a następnie rozmontować kolejne pokłady. Tego nie dało się zrobić na morzu. Mimo to przy sprzyjającym wietrze kanał można było pokonać jednym skokiem, a wiatr wiejący przez otwory odpływowe czynił powietrze na dolnych pokładach zdatnym do oddychania, a gorąco znośnym.


Szejk Yussuf westchnął ponownie i objął spojrzeniem swoich wodnistych oczu nieprzerwaną, błękitną Unię wschodniego horyzontu.


—  To będzie moja ostatnia podróż — zadecydował, szepcząc do siebie zwyczajem starych ludzi. — Allah był dobry, a ja jestem bogatym człowiekiem i mam wielu silnych synów. Może daje mi w ten sposób znak. Tak, to będzie moja ostatnia podróż.


Allah jakby wysłuchał jego próśb, gdyż szkarłatna flaga drgnęła leniwie, jak żmija budząca się z długiego snu, potem powoli uniosła głowę i szejk Yussuf poczuł tchnienie wiatru na swoim wyschniętym, pomarszczonym policzku.


Wstał gwałtownie, szybko i sprężyście jak człowiek o połowę młodszy i zadudnił bosymi stopami po deskach pokładu.


—  Wstawać! — krzyknął. — Wstawać, moje dzieci. Mamy wreszcie wiatr.


Gdy jego załoga podnosiła się z trudem, szejk wziął pod pachę długi rumpel i odchylił głowę do tyłu, by patrzyć, jak żagiel wydyma się na wietrze, a grube drzewce głównego masztu pochyla się z wolna nad horyzontem pociemniałym nagle od podmuchu zbawczego pasatu.


Znajomy zapach wyrwał Clintona Codringtona z sennego koszmaru, który towarzyszył mu przez wiele nocy, lecz kiedy leżał spocony na swojej wąskiej koi, a zapach nie znikał, Clinton narzucił płaszcz na nagie ramiona i wyszedł na pokład.


Przychodził z ciemności falami. Momentami ciepły, słodki podmuch pasatu niósł tylko jodynowo-słony zapach morza, lecz potem nagle pojawiał się znowu. Był to zapach, którego Codrington miał nigdy nie zapomnieć, fetor nie czyszczonej klatki pełnej żarłocznych bestii, smród ekskrementów i gnijącego ciała tak okropny, że koszmar Clintona powrócił do niego ze zdwojoną siłą.


Dziesięć lat wcześniej, gdy Codrington był jeszcze bardzo młodym podchorążym na starym ”Widgeonie”, jednej z pierwszych kanonierek eskadry antyniewolniczej, gdzieś na północnych szerokościach schwytali statek niewolniczy. Szkuner o pojemności trzysta ton, płynący z Lizbony, lecz pod brazylijską banderą, nosił niezbyt odpowiednią nazwę — ”Hirondelle Blanche”, ”Biała Jaskółka”. Clinton jako przedstawiciel brytyjskiej Marynarki otrzymał rozkaz objęcia dowództwa statku i doprowadzenia go do najbliższego portugalskiego portu w celu postawienia szkunera przed Sądem Komisji Mieszanej i uznania za łup.


Schwytanie statku nastąpiło sto mil morskich od brazylijskiego wybrzeża, po tym, jak ”Hirondelle Blanche” z jej ładunkiem pięciuset czarnych niewolników udało się przejść przez równik. Zgodnie z rozkazami Glinton zawrócił szkuner i pożeglował z powrotem na wyspy Cape Verde. By tego dokonać, przekroczył równik i stał trzy dni w ciszy pasa podrównikowego, zanim ten wypuścił go ze swojego duszącego uścisku.


W porcie Praia, na głównej wyspie archipelagu zwanej Sao Tiago, Clintonowi odmówiono zgody na wysadzenie niewolników na ląd i kazano przez szesnaście dni czekać, aż portugalski przewodniczący Sądu Komisji Mieszanej podejmie decyzję. Wreszcie, po żmudnych negocjacjach z właścicielami ”Hirondelle Blanche”, sędzia uznał, że jego jurysdykcja nie obejmuje sprawy. Nakazał Clintonowi pożeglować z powrotem do Brazylii i przekazać statek tamtejszemu wymiarowi sprawiedliwości.


Codrington wiedział jednak doskonale, jaką decyzję podejmie brazylijski sąd więc zamiast tego obrał kurs na bazę Marynarki brytyjskiej na Wyspie świętej Heleny, raz jeszcze przekraczając równik ze swoim ładunkiem ludzkiego cierpienia.


Kiedy rzucił wreszcie kotwicę w przystani Jamestown, niewolnicy, którzy przeżyli, mieli za sobą trzy kolejne, straszliwe przejścia równika. Tych, którzy ocaleli, było dwudziestu sześciu, a odór panujący na szkunerze stał się częścią koszmaru, który nawet dziesięć lat później wciąż prześladował Clintona.


Teraz stał na ciemnym pokładzie z drżącymi nozdrzami, a z głębi tropikalnej nocy wychodził mu na spotkanie ten sam zapach, straszliwy i nie do pomylenia z żadnym innym. Clinton wydał polecenie rozpalenia w palenisku i utrzymywania ciśnienia pary w kotłach w oczekiwaniu na nadejście świtu.


Z rozpaczą człowieka opuszczonego w końcu przez Allaha szejk Yussuf rozpoznał ciemny kształt brytyjskiego statku.


Kanonierka była jeszcze oddalona o dobre pięć mil, niezbyt wyraźna w przykurzonym różowym świetle poranka, lecz zbliżała się szybko, a nad jej pokładem kłębiły się chmury czarnego dymu, niesionego następnie nad zielonymi wodami kanału przez podmuchy porywistego pasatu. Ten sam wiatr rozpostarł flagę brytyjskiego statku, widoczną teraz doskonale z rufy łodzi Yussufa. Przez swoją antyczną lunetę z mosiądzu owiniętego skórą szejk patrzył, jak bandera łopocze i drga — śnieżnobiała płachta przekreślona przez śmiałą, jaskrawą czerwień.


Jak bardzo nienawidził tej flagi, symbolu aroganckiego, brutalnego narodu, tyrana oceanów, zdobywcy kontynentów! Widział okręty takie jak ten w Adenie i Kalkucie, widział tę samą flagę powiewającą w każdym zakątku każdego morza, po jakim kiedykolwiek pływał. Świetnie zdawał sobie sprawę, co to wszystko oznacza.


Przesunął ster, gestem tym potwierdzając ostateczne zakończenie nieszczęśliwej podróży. Łódź zawróciła z wahaniem, skrzypiąc niemiłosiernie, a wielki żagiel oklapł, zanim załoga zdążyła ustawić go do wiatru z rufy.


Ryzyko wydawało się tak małe, pomyślał z pełną znużenia rezygnacją. Oczywiście traktat, który sułtan podpisał z zanzibarskim konsulem, zezwalał jego poddanym, tym niebezpiecznym psom, na prowadzenie handlu czarnymi perłami na terenie wszystkich posiadłości władcy, z zastrzeżeniem, iż tylko wierni sułtanowi Arabowie Omanu mogą oddawać się tej lukratywnej działalności. Żaden człowiek pochodzenia europejskiego, nawet jeśli zmienił wyznanie na muzułmańskie, nie mógł pływać pod banderą sułtana. Arabowie Omanu także nie mieli prawa handlować poza granicami posiadłości sułtana.


Afrykańskie włości arabskiego władcy zostały bardzo starannie określone w tekście traktatu i oto on, szejk Yussuf, płynął z ładunkiem trzystu trzydziestu żywych, umierających i martwych niewolników na pokładzie, co najmniej sto pięćdziesiąt mil na południe od najdalej wysuniętej granicy sułtana, a brytyjska kanonierka zbliżała się do niego pełną parą. Doprawdy drogi Allaha są niezwykłe, przekraczają wręcz rozumienie zwykłego człowieka, pomyślał szejk Yussuf z lekką goryczą w gardle, chwytając ponuro za rumpel i kierując się w stronę lądu.


Armata kanonierki stęknęła głucho, a proch pofrunął w powietrze jak skrzydło mewy w pierwszych promieniach wschodzącego słońca. Szejk Yussuf splunął z pasją ponad osłoną zawietrznej burty i rzekł głośno: — El Sheetan, Diabeł — używając po raz pierwszy określenia, jakie w swoim czasie często padało pod adresem Clintona Codringtona na całej długości Kanału Mozambickiego, aż po wielki Horn na północy.


Brązowa śruba pod rufą ”Black Joke'a” młóciła wodę, tworząc długi, szeroki kilwater za kanonierką. Żagle główne i przedni były nadal postawione, lecz Codrington miał skrócić je do ”pozycji bojowej” zaraz po dokonaniu manewru odcinającego łodzi Yussufa drogę ucieczki w stronę lądu.


Zouga i Robyn weszli na górny pokład, by obserwować pościg. Powstrzymywane zawodowe podniecenie, jakie opanowało załogę kanonierki, udzieliło się im do tego stopnia, że Zouga zaśmiał się głośno i krzyknął: — Ucieka! Brać ją!


Gdy łódź skręciła w stronę lądu, Clinton spojrzał na niego z konspiracyjnym uśmiechem.


—  To łódź niewolnicza — rzekł. — Poza smrodem, ten manewr dowiódł tego ponad wszelką wątpliwość.


Robyn wychyliła się za burtę, by obserwować brudną małą łódź, z jej spłowiałym, poplamionym żaglem i nie malowanymi deskami kadłuba upstrzonymi ludzkimi ekskrementami i wszelkim innym śmieciem. Dziewczyna po raz pierwszy w życiu widziała na własne oczy prawdziwy statek niewolniczy i poczuła, jak jej determinacja rośnie. Przebyła bardzo długą drogę, by być świadkiem takiego zdarzenia, i teraz próbowała zapamiętać każdy szczegół, by oddać wszystko wiernie w swoim dzienniku.


—  Panie Denham, wypalcie z działa — zakomenderował Clinton. Armata zagrzmiała, lecz łódź Yussufa nie zmieniła nowego kursu.


—  Bądźcie gotowi zagrodzić jej drogę i natychmiast wysłać szalupę. 


Podniecenie Clintona przeszło w wyraźne zdenerwowanie. Odwrócił się, by spojrzeć na swój oddział abordażowy. Marynarze, którym wydano szpady i pistolety, stali teraz na środku głównego pokładu pod komendą młodego elewa.


Clinton miał wielką ochotę sam dowodzić abordażem, lecz jego ramię nadal spoczywało na temblaku, a w ranie wciąż tkwiły szwy. Wejście na pokład łodzi na wzburzonym morzu i walczenie z jej załogą wymagało obu rąk i zręczności, której ranny kapitan nie posiadał. Z wahaniem postawił więc Ferrisa na czele oddziału abordażowego.


Clinton spojrzał na łódź, a jego twarz przybrała ponury wyraz.


—  Płyną na plażę.


Wszyscy milczeli, patrząc przed siebie i obserwując, jak niewolnicza łódź ucieka w kierunku lądu.


—  Ale tam jest rafa koralowa! — zawołała Robyn, wskazując czarne punkty wystające ponad powierzchnię wody ćwierć mili od brzegu. Rafa wyglądała jak naszyjnik z zębów rekina, a przybrzeżne fale rozbijały się o nią i pieniły dookoła, pchane przez podmuchy pasatu.


—  Tak — potwierdził Codrington. — Dopłyną do rafy, a potem uciekną przez lagunę.


—  A co będzie z niewolnikami? — spytała przerażona Robyn, lecz nikt jej nie odpowiedział.


”Black Joke” parł uparcie do przodu, lecz przy niemal zupełnym braku wiatru z rufy łódź Yussufa obróciła swój długi bom, by uzyskać najlepszy pływ. Bom był dłuższy niż sam kadłub łodzi, a olbrzymi trójkątny żagiel wydymał się mocno, dotykając niemal powierzchni wody, gdy statek zbliżał się do rafy.


—  Możemy odciąć jej drogę — rzekł Zouga głośno, lecz marynarskie oko lepiej potrafiło ocenić położenie i prędkość łodzi. Clinton potrząsnął gniewnie głową.


—  Nie tym razem.


Statek umknął im dosłownie w ostatniej sekundzie. Clinton do końca utrzymywał kurs, a łódź minęła ich w odległości zaledwie dwustu metrów. Była tak blisko, że wyraźnie widzieli twarz sternika na rufie, postać chudego starego Araba w długiej, zwiewnej sukni i z frędzlastym fezem na głowie świadczącym o tym, że jego właściciel odbył pielgrzymkę do Mekki. U jego pasa lśniła złota pochwa krótkiego, zakrzywionego sztyletu szejka, a jego długa splątana broda powiewała na wietrze, gdy opierał się na długim rumplu i obracał głowę, by obserwować podążający za nim wielki, ciemny okręt.


—  Mógłbym posłać mu kulę w głowę — warknął Zouga.


—  Teraz jest już za późno — odparł Clinton, gdyż łódź minęła ich z przodu, a kanonierką była niebezpiecznie blisko pazurów koralu. Clinton zawołał do swojego sternika: — Zatrzymać się! I ustawcie statek dziobem do wiatru! — a potem obracając się na pięcie: — Oddział abordażowy, naprzód!


Dźwigi zaskrzypiały, gdy znikająca z pola widzenia zatłoczona szalupa poczęła obniżać się ku falującej wodzie. Łódź Yussufa ślizgała się już na grzbietach kipiących białych fal, które strzegły rafy.


Dwa dni minęły od ustania owej martwej ciszy i od tego czasu pasaty zdążyły już dobrze rozkołysać morze. Fale szły w poprzek śródlądowego kanału, długimi zielonymi, chłostanymi przez wiatr garbami, lecz gdy tylko poczuły opór lądu, skwapliwie pięły się do góry, a ich grzebienie stawały się prześwitujące jak zielona galareta. Drżące i trzęsące się, w fontannach spienionej białej wody spadały na czarne pazury rafy.


Łódź Yussufa z uniesionym sterem pędziła na grzbiecie jednej z wyższych fal, a chudy stary Arab na rufie, żeby utrzymać łódź na fali, skakał wokół rumpla jak tresowana małpa. Lecz statek nie był przeznaczony do takiego pływania i zarył buntowniczym ramieniem w ześlizgującą się, grzmiącą rynnę zielonej wody, uderzając w nią tak gwałtownie, że woda wlała się na pokład szmaragdowym potokiem. Łódź obróciła się, a potem grzmotnęła w rafę z takim impetem, że jej jedyny maszt złamał się u samej podstawy, wyrzucając reję, żagiel i olinowanie prosto za burtę.


W jednej chwili łódź zamieniła się w niezgrabny wrak, a gapie na pokładzie ”Black Joke'a” wyraźnie słyszeli trzask rozdzieranych wręg.


— Oto i oni — wymamrotał gniewnie Clinton, gdy załoga łodzi zaczęła ją opuszczać. Marynarze wyskakiwali za burtę i na grzbietach wysokich fal przepływali ponad rafą na spokojniejsze wody laguny, waląc rękami i nogami, aż poczuli pod sobą twardy grunt wybrzeża.


Stary Arab również zdołał się uratować. Widzieli, jak wyczołgał się na brzeg, a potem zadarł swoją przemoczoną szatę do pasa, ukazując chude nogi i zapadnięte pośladki, i ze zwinnością kozła popędził po plaży, by zniknąć po chwili w palmowym lasku.


Szalupa z ”Black Joke'a” wśliznęła się gładko na pierwszą linię grzywaczy. Elew na rufie spojrzał przez ramię, żeby ocenić pływ, a potem fala zabrała ich swoim pędem i z impetem wyrzuciła na zawietrznej unieruchomionej łodzi, gdzie woda była spokojniejsza.


Patrzyli, jak elew z czterema ze swoich uzbrojonych ludzi wchodzi na pokład, lecz w tym czasie ostatni ocalali z arabskiej załogi biegli już chwiejnym krokiem po plaży, ku azylowi palmowego gaju ćwierć mili za laguną.


Elew poprowadził swoich ludzi do ładowni. Zgromadzeni na pokładzie ”Black Joke'a”, obserwowali przez lunety opuszczoną łódź. Minęła minuta, zanim elew pojawił się ponownie. Podbiegł szybko do relingu i wychylił się, żeby zwymiotować za burtę, a potem wyprostowany otarł usta ramieniem i wydał rozkaz swoim wioślarzom.


Szalupa oderwała się natychmiast od burty łodzi i ruszyła z powrotem w kierunku ”Black Joke'a”.


Bosman wspiął się po drabince na pokład i skłonił głowę przed swoim kapitanem.


—  Pozdrowienia od pana Ferrisa, sir. Potrzebujemy cieśli, żeby dostać się do dolnych pokładów, oraz dwóch ludzi z nożycami do przecinania łańcuchów. — Wyrzucił to z siebie jednym tchem i przerwał, żeby ponownie napełnić płuca. — Pan Ferris mówi, że na dole jest bardzo źle, niektóre z niewolnic są uwięzione... oraz że potrzebuje lekarza...


—  Jestem gotowa — wtrąciła się Robyn.


—  Proszę poczekać — rzekł ostro Clinton, lecz Robyn uniosła już suknię i pobiegła.


—  Jeśli moja siostra idzie, to ja idę też.


—  Świetnie, Ballantyne, w takim razie jestem wdzięczny za waszą pomoc — skinął głową Clinton. — Powiedz Ferrisowi, że mamy nadchodzący przypływ, dzisiaj pełnia, więc będą się działy prawdziwe cuda. Na tym wybrzeżu zdarzają się siedmiometrowe fale. Zostaje mu mniej niż godzina na wykonanie zadania.


Robyn pojawiła się na pokładzie, niosąc swoją czarną skórzaną walizkę, ponownie przebrana w męskie bryczesy. Marynarze na pokładzie zerknęli z ciekawością na jej nogi, lecz Robyn zignorowała ich spojrzenia i pośpieszyła ku burcie okrętu. Bosman pomógł jej zejść do szalupy, a zaraz za nią zgramolił się Zouga dźwigający lekarską walizę siostry.


Podróż przez fale przyboju była przerażająca i ożywcza zarazem; szalupa pochyliła się pod alarmującym kątem, otoczona kipiącą, spienioną wodą, a potem zapierającym dech w piersiach ślizgiem dotarła do mocno przekrzywionej burty łodzi Yussufa.


Pokład był zalany wodą i tak stromy, że Robyn musiała wczołgać się na niego na czworakach, a przy każdym uderzeniu fali kadłub trząsł się, drżał i więcej wody wlewało się przez burtę.


Elew wraz ze swoją grupą abordażową otworzyli pokrywy głównego luku i gdy Robyn zbliżyła się do nich, zakrztusiła się, porażona ciężkim fetorem wydobywającym się z kwadratowego otworu. Wierzyła, że jest odporna na zapach śmierci i gnijącego ciała, lecz jeszcze nigdy nie doświadczyła czegoś takiego jak to.


—  Przywieźliście nożyce? — zapytał pobladły od wymiotów, przerażony elew.


Nożyce były solidne, używane do cięcia want i fałów na unieruchomionych statkach. Dwaj marynarze chwycili je teraz, wyciągając przez luk splątane małe czarne ciała połączone za przeguby i kostki brzęczącymi stalowymi łańcuchami. Widok ten przypomniał Robyn papierowe lalki, jakie robiła w dzieciństwie. Wycinając pojedynczą sylwetkę ze złożonej wielokrotnie kartki papieru, można było potem rozwinąć cały łańcuch identycznych figurek. Nożyce zazgrzytały na cienkim łańcuchu i splątane małe ciałka rozpadły się bezwładnie.


—  To dzieci! — krzyknęła Robyn głośno. Mężczyźni wokół niej pracowali w ponurym milczeniu, wyciągając niewolnice z luku, uwalniając je z okowów i kładąc na przechylonym, mokrym pokładzie.


Robyn chwyciła pierwszą, potwornie wychudzoną postać pokrytą skorupą zaschniętego brudu, rzygowin oraz kału i położyła jej głowę na swoim kolanie.


—  Nie, nie żyje. Ta też nie. Następna również. Gałki oczne zdążyły już wyschnąć.


Pozwoliła głowie opaść na pokład i jeden z marynarzy odciągnął trupa na bok.


—  Nie... i... nie... i... nie ponownie.


U niektórych proces gnilny był już mocno zaawansowany i na rozkaz elewa marynarze zaczęli wyrzucać ciała za burtę, robiąc miejsce dla tych, które wyłaniały się spod spodu.


Robyn znalazła pierwszą, która jeszcze żyła. Wyczuła słabe tętno i przerywany oddech, lecz nie potrzebowała lekarskiego instynktu, żeby stwierdzić, że życie kołacze się w niej ostatkiem sił. Pracowała szybko, poświęcając czas tym, których szansę przeżycia wydawały się największe.


Kolejna fala uderzyła w łódź, przechylając ją ostro, a belki zatrzeszczały przeraźliwie w głębi kadłuba.


—  Nadchodzi przypływ. Pracujcie szybciej! — zawołał elew. Byli teraz pod pokładem. Gdy marynarze zaczęli zrywać dolne pokłady, Robyn usłyszała głuche bicie młotów i brzęk żelaza.


Zouga był tam również, rozebrany do pasa, kierował atakiem na drewniane barykady. Był oficerem, co w połączeniu z jego spokojem i opanowaniem sprawiło, że marynarze szybko uznali Zougę za swego naturalnego przywódcę.


Panujący zgiełk skojarzył się Robyn z harmidrem czynionym przez ptaki i zawodzeniem piskląt czekających w gniazdach na powrót rodziców. Gwałtowne ruchy łodzi, trzask pękających belek i zimna słona woda wlewająca się do ładowni spowodowały, że tłum czarnych dziewcząt został wyrwany z objęć nadchodzącej śmierci.


Niektóre z niewolnic leżących w zęzach zaczynały już tonąć w zalewanej wodą ładowni, a inne zdały sobie sprawę, że nadciąga pomoc, i krzyczały głośno ostatkiem sił gasnącej nadziei. Przycumowana do burty łodzi szalupa była już niemal po brzegi wypełniona ciałami, w których tliło się jeszcze trochę życia, podczas gdy po powierzchni laguny, niczym korki w rybackiej sieci, pływało już sto lub więcej trupów z wzdętymi brzuchami.


—  Zabierzcie je na okręt — zawołał elew do wioślarzy w szalupie — i wróćcie po następne!


W tym samym momencie kolejna spieniona fala uderzyła mocno w kadłub łodzi, która zakołysała się, lecz na szczęście przytrzymały ją wbite w dno kolce koralu, w przeciwnym wypadku łódź przewróciłaby się na plecy jak żółw.


—  Robyn! — zawołał Zouga wychylając się z luku. — Jesteś nam potrzebna. Nawet na niego nie spoglądając, przecząco pokręciła głową w stronę stojącego obok niej marynarza.


—  Nie, nie żyje. — Marynarz bez słowa podniósł wiotkie ciało i wyrzucił je za burtę.


Robyn podbiegła do otworu luku i wcisnęła się do środka.


Było to zejście w czarną otchłań, więc zatrzymała się na moment, by jej oczy przyzwyczaiły się do ciemności.


Przekrzywiony pokład pod stopami pokrywała śliska warstwa ludzkich odchodów, tak że musiała przytrzymywać się ścian, żeby nie upaść.


W powietrzu unosił się taki odór, że przez moment miała wrażenie, iż ktoś dusi ją śmierdzącą, wilgotną poduszką. Mało brakowało, a z powrotem wyszłaby na zewnątrz, lecz zmusiła się, by zaczerpnąć powietrza. Chociaż wnętrzności Robyn wywróciły się na drugą stronę i poczuła, jak coś gorzkiego podchodzi jej do gardła, zdołała się opanować.


Przerażający widok, jaki ujrzała, kazał jej o wszystkim zapomnieć.


—  Ostatnia fala — wydyszał Zouga, obejmując Robyn ramieniem, by pomóc jej utrzymać równowagę. — Pokłady się zawaliły.


Jak domek z kart pokłady runęły jeden na drugi. Robyn ujrzała gołe drzazgi drewna wystające z półmroku, belki skrzyżowane jak ostrza nożyc, małe, ciemne ciała uwięzione w ich szczękach, inne powalone przez padające podpory, zmiażdżone do tego stopnia, że zatraciły swoje ludzkie cechy, jeszcze inne dyndające głowami w dół na krępujących nogi łańcuchach, zawieszone w przestrzeni lub kołyszące się spokojnie w takt ruchów łodzi.


—  Och, słodka Matko Boża, od czego zacząć? — wyszeptała Robyn. Uwolniła się z objęć Zougi i ruszyła do przodu. Nagle pośliznęła się, straciła równowagę i runęła w głąb ładowni.


Uderzyła o coś mocno. Poczuła ostry ból w plecach i dolnej części tułowia, lecz szybko próbowała się podnieść. Jej własne cierpienie wydawało się nic nie znaczyć w porównaniu z otaczającym ją cierpieniem.


—  Nic ci się nie stało? — spytał zdenerwowany Zouga, lecz Robyn odepchnęła jego pomocne dłonie.


Jedna z niewolnic krzyczała. Robyn podczołgała się do niej. Dziewczyna miała nogi zmiażdżone poniżej kolan, uwięzione pod belką z ręcznie ciosanego drewna.


—  Czy możesz to podnieść? — spytała Zougę.


—  Nie, już po niej. Chodź, są inne...


—  Nie. — Robyn podczołgała się do miejsca, gdzie upadła jej lekarska torba. Ból był przenikliwy, lecz próbowała o nim nie myśleć.


Robyn tylko raz widziała operację amputowania nogi. Kiedy zaczęła zabieg, dziewczyna odtrąciła trzymającego ją marynarza i zaatakowała Robyn niczym torturowana kotka. Paznokcie Murzynki rozorały skórę na policzku Robyn, lecz gdy doktor Ballantyne uwolniła pierwszą nogę poniżej kolana, dziewczyna opadła bezwładnie. Umarła, zanim Robyn dotarła do kości drugiej nogi, i Sissy łkała niepohamowanie, zostawiając ciało młodej Murzynki tkwiące nadal w uścisku drewnianej belki.


Złożyła razem dłonie, ręce miała zakrwawione po łokcie, a palce lepiły się do siebie. Ogarnęło ją poczucie winy wywołane tą porażką, nie miała siły się ruszyć. Rozglądała się wokoło tępym wzrokiem.


W ładowni było pełno wody, a fale biły bezlitośnie w kadłub łodzi.


—  Musimy stąd wyjść! — krzyknął Zouga z napięciem, a kiedy nie odwróciła głowy, chwycił ją za ramię i potrząsnął mocno. — Nic więcej nie możemy zrobić. Łódź zatonie lada moment.


Robyn gapiła się na cuchnącą czarną bryję przelewającą się z jednego krańca ładowni na drugi. Nagle z wody wynurzyła się dziecięca ręka z delikatną, różową dłonią i ładnymi, zwężającymi się palcami rozpostartymi w błagalnym geście. Żelazna obejma, zbyt wielka wydawałoby się na tak drobny przegub, pociągnęła ją w dół i dłoń zniknęła pod wodą. Robyn patrzyła za nią z nieopisanym żalem, ale Zouga pociągnął ją brutalnie.


—  Chodź, do diabła! — Koszmar, który przeżył w tej cuchnącej, do połowy zalanej ładowni, był wypisany na jego wykrzywionej twarzy.


Następna fala trafiła w przechylony kadłub, pokonując tym razem uchwyt rafy. Deski zaskowyczały, wyginając się i łamiąc, łódź zaczęła się kołysać, a brudna woda podniosła się z ciemności stromą czarną falą i zalała ich po ramiona.


Połamane pokłady uwolniły się, wpadając jeden na drugi, niespokojne i groźne, pozwalając świeżej warstwie ściśniętych ciał runąć luźno w wypełnione cuchnącą wodą głębie ładowni.


—  Robyn! Zostaniemy uwięzieni. — Wspinając się po belkach i ciałach trupów, pociągnął ją w górę, ku jaskrawemu kwadratowi słonecznego światła.


—  Nie możemy ich zostawić — upierała się Robyn.


—  Nie możesz im już pomóc, do diabła! Łódź tonie. Musimy się stąd wydostać.


Wyszarpnęła swoje ramię, potknęła się i runęła do tyłu, uderzając o coś tak mocno, że ból przeszył ponownie jej tułów. Nie mogła powstrzymać się od krzyku. Leżała na boku, wsparta o stos splątanych ciał i nagle pół metra od swojej głowy ujrzała twarz dziewczyny. Była żywa, a Robyn nigdy nie widziała takich oczu, dzikich jak u kota, jasnych jak u sokoła, o barwie gotującego się miodu.


Ta jest wystarczająco silna, pomyślała, a potem krzyknęła:


—  Zouga, pomóż mi!


—  Na miłość boską, Robyn!


Podczołgała się do czarnej dziewczynki. W tej samej chwili pokład przechylił się gwałtownie i nowa fala zimnej wody zalała ładownię.


—  Zostaw ją! — krzyknął Zouga.


Woda zabulgotała wokół głowy Robyn i dziewczynka zniknęła pod powierzchnią cuchnącej bryi.


Robyn rzuciła się na ratunek, czując narastającą panikę, gdy nie mogła jej znaleźć.


Zanurkowała, krztusząc się z palącego ją w brzuchu bólu i łykając wodę, aż wreszcie natrafiła na ramię dziewczynki, walczącej o życie z taką samą jak ona desperacją.


Razem wynurzyły się na powierzchnię, kaszląc i rzężąc. Robyn przytrzymała głowę dziewczynki ramieniem, lecz gdy spróbowała unieść ją jeszcze wyżej, poczuła opór łańcucha i krzyknęła przeraźliwie:


—  Zouga, pomóż mi!


Kolejna fala wody, śmierdzącej jak odkryty rynsztok, wlała się jej do ust i ponownie obie znalazły się pod powierzchnią.


Robyn pomyślała, że nigdy się już nie wynurzy, lecz nadal mocno trzymała dziewczynkę, wciskając jedną rękę pod jej pachę, drugą chwytając za brodę i wypychając na powierzchnię, by dziecko mogło nabrać kolejny łyk ożywczego tlenu. Nagle pojawił się przy nich Zouga.


Owinął sobie łańcuch wokół dłoni i pociągnął z całej siły. Blask z otworu luku oświetlał napinające się mięśnie jego mokrych ramion. Z ustami otwartymi w milczącym krzyku wysiłku Zouga mocował się z łańcuchem, aż żylaste węzły wystąpiły mu na szyi.


Następna fala wdarła się do ładowni i tym razem Robyn nie miała siły jej pokonać. Poczuła ogień w płucach. Wiedziała, że tonie. Żeby zaczerpnąć powietrza, wystarczyło tylko puścić głowę i ramiona dziewczynki, lecz Robyn trzymała ją uparcie. Zdeterminowana, postanowiła nie dać umrzeć tej małej duszyczce. Widziała w oczach dziewczynki gwałtowną wolę życia. Ją mogła uratować, tę jedną spośród ponad trzystu. Była pewna, że może ją ocalić. Musiała tego dokonać.


Fala opadła. Zouga wciąż był przy nich. Z jego włosów spływała woda kapiąc na twarz i oczy. Zouga zmienił nieco pozycję zapierając się nogami o jedną z ciężkich belek i raz jeszcze pociągnął za łańcuch, a cichy jęk wysiłku wydobył się z jego gardła.


Przymocowana do dna pokładu żelazna obejma pękła i Zouga wyciągnął obie kobiety z wody, a łańcuch wyśliznął się za nimi, by jednak zaraz zaczepić się o następną obejmę.


Robyn nigdy nie sądziła, że Zouga jest taki silny, tylko w dzieciństwie widziała jego nagie ciało i nie zdawała sobie sprawy, że brat ma mocne, twarde mięśnie zawodowego boksera. Mimo to Zouga nie mógł powtórnie zdobyć się na taki wysiłek, a dziewczynka była nadal skuta łańcuchem. Słysząc wołanie Zougi młody elew zgramolił się w dół przez otwór luku. Ponowne wejście do zalanej ładowni było aktem niemałej odwagi. Robyn uzmysłowiła to sobie widząc, jak dźwigający ciężkie nożyce elew brnie w ich kierunku.


Kadłub przechylił się o kolejne pięć stopni i następna fala wody wdarła się do ładowni.


Zouga pochylił się nad Robyn i pomógł jej przytrzymać głowę dziewczynki nad wodą, podczas gdy elew wymacał ogniwo łańcucha i wetknął je w szczęki nożyc. Ich ostrza były tępe i wyszczerbione, a młody elew nie miał wiele siły. Zouga odsunął go na bok.


Mięśnie na jego ramionach napięły się raz jeszcze i łańcuch pękł z metalicznym brzękiem. Zouga uwolnił kostki i przeguby dziewczynki, po czym rzucił nożyce, chwycił wiotkie nagie ciało i pośpiesznie rzucił się w kierunku otworu luku.


Robyn chciała ruszyć za nim, lecz nagle jakby coś pękło głęboko w jej brzuchu i ostry ból przeszył ciało dziewczyny. Zgięta wpół, chwyciła się za brzuch, nie mogąc zrobić nawet kroku, a potem uderzyła fala, zwalając ją z nóg i tocząc ponad połamanymi belkami w czarną wodę. Kusiło dziewczynę, żeby przestać stawiać opór, pozwolić wodzie i ciemności wziąć się w posiadanie. To byłoby najprostsze, lecz zamiast tego zmobilizowała wszystkie siły, by nie dać się pokonać. Rozpaczliwie walczyła z wodą, kiedy dotarł do niej Zouga i wyciągnął ku światłu.


Gdy wyczołgali się przez otwór luku na zalany słońcem pokład, łódź wywróciła się na bok, wyrzucając ich jak katapulta w przejmujące zimno zielonej wody.


Łódź skapotowała, ostatnie słabe krzyki dochodzące z ładowni ucichły i kadłub zaczął pękać pod bezlitosnym naporem morza. Gdy Robyn i Zouga wynurzyli się na powierzchnię, wciąż spleceni w uścisku, szalupa unosiła się nad ich głowami. Młody elew ryzykując życie wrócił nad rafę, by ich uratować.


Przepełniona szalupa zakołysała się niebezpiecznie, gdy Robyn i Zougę wciągano na pokład. Potem elew zwrócił ją dziobem do nadchodzącej fali i przy wtórze krzyków wiosłujących szaleńczo marynarzy wspięli się na stromą ścianę przyboju.


Robyn podczołgała się do stosu leżących na dnie szalupy ciał. Gdy dostrzegła wśród nich ocaloną przez siebie dziewczynkę, radość, że dziecko żyje, kazała jej zapomnieć o bólu zalanych wodą płuc, kłującym ucisku w głębi brzucha.


Przewróciła dziewczynkę na plecy i uniosła jej kiwającą się głowę, która uderzała o burtę pokonującej wysokie fale szalupy.


Dopiero teraz spostrzegła, że dziewczynka jest starsza, niż myślała. Była wprawdzie chuda i wycieńczona, lecz szerokość jej miednicy świadczyła o tym, iż okres dojrzewania ma już za sobą. Musi mieć przynajmniej szesnaście lat, pomyślała Robyn i okryła ją rogiem brezentowej płachty, by zasłonić małą przed spojrzeniami mężczyzn.


Dziewczyna uchyliła powieki i z powagą spojrzała na Robyn. Jej oczy wciąż miały barwę ciemnego miodu, lecz zamgliły się teraz i złagodniały.


—  Ngi ya bonga — wyszeptała Murzynka i zaskoczona Robyn zdała sobie sprawę, że rozumie, co dziewczynka do niej mówi. Nagle przypomiała sobie matkę, Helen Ballantyne, która powtarzała te właśnie słowa tak długo, aż Robyn nauczyła się ich na pamięć.


—  Ngi ya bonga, dziękuję ci!


Robyn próbowała znaleźć odpowiedź, ale jej umysł był równie osłabiony jak ciało. Z zakamarków pamięci wyszperała płynące z wyraźnym trudem słowa:


—  Velapi wena, kim jesteś i skąd pochodzisz? Oczy czarnej dziewczyny rozwarły się szeroko.


—  Ty? — wyszeptała zdumiona. — Ty mówisz naszym językiem?


Wzięli na pokład dwadzieścia osiem żywych czarnych dziewcząt. Kiedy ”Black Joke” odpływał, odwracając się od lądu w kierunku otwartego morza, kadłub łodzi Yussufa pękł na pół, wyrzucając w powietrze deski i belki, po czym zniknął pod powierzchnią spienionej wody.


Skrzeczące ochryple stado mew kłóciło się zajadle nad rafą, krążąc nad ponurym wrakiem łodzi, opadając, by chwycić jakiś kąsek, i wznosząc się z powrotem na delikatnych wachlarzach perłowych skrzydeł.


Na głębszej wodzie, po zewnętrznej stronie rafy, krążyły stada rekinów. Podniecone niemal do szaleństwa, przecinały tępymi, zaokrąglonymi trójkątami płetw zielone fale prądu. Co kilka sekund długie, podobne do torpedy ciało w poszukiwaniu łupu wyskakiwało nad powierzchnię wody, by za chwilę opaść z głuchym łoskotem przypominającym odległy strzał z armaty.


Dwadzieścia osiem z ponad trzystu to niewiele, pomyślała Robyn. Mimo że każdy krok sprawiał jej ból, kuśtykała wśród rzędu ledwie żywych ciał. Patrząc na te wycieńczone dziewczęta czuła, jak ogarnia ją rozpacz. Łatwo było poznać, które z nich straciły już chęć do walki ze śmiercią. Robyn czytała rozprawę swojego ojca na temat leczenia chorych Afrykanów i wiedziała, jak istotna jest ta wola przeżycia. Kiedy nawet wyjątkowo zdrowy człowiek chciał umrzeć, nikt i nic nie mogło go już uratować.


Tej nocy, pomimo nieustających wysiłków Robyn, dwadzieścia dwie dziewczyny skonały i zostały wyrzucone za rufę ”Black Joke'a”. Rankiem wszystkie zapadły w śpiączkę i dostały wysokiej gorączki wywołanej niedomaganiem układu wydalniczego. Ich skurczone, pozbawione płynów nerki nie były w stanie filtrować uryny i wydalać jej poza ciało. Jedynym sposobem leczenia było zmuszenie pacjenta do picia.


Jedna z dziewczynek opierała się temu gwałtownie. Robyn wiedziała, że należy do plemienia Nguni, chociaż nie miała pewności, gdyż akcent i wymowa małej były Robyn obce.


Starała się, by dziewczynka nie przestawała mówić, zachowała świadomość i nie straciła owej woli przeżycia. Robyn troszczyła się o nią prawie jak matka i chociaż próbowała wszystkie dziewczęta traktować tak samo, co chwila podchodziła do przykrytej skrawkiem brezentu małej Murzynki i przystawiała miseczkę ze słabym roztworem cukru do jej ust.


Gdy dziewczynka odpoczywała między kolejnymi łykami płynu, rozmawiały ze sobą używając kilkuset znanych im obu słów.


—  Nazywam się Juba — wyszeptała w odpowiedzi na pytanie Robyn. Już sam dźwięk tego imienia sprawił, że do Robyn powróciło wspomnienie gruchania niebieskoszarych, krągłoszyich gołębi w dzikich drzewach figowych ponad chatą misji, w której się urodziła.


—  Mała Gołębica. To ładne imię.


Dziewczynka uśmiechnęła się nieśmiało i dalej mówiła cichym, umęczonym szeptem. Robyn nie rozumiała wielu słów, lecz słuchała i kiwała głową, zdając sobie nagle sprawę, że Juba wymyka się jej spod kontroli, zapada w delirium i rozmawia z duchami z przeszłości. Teraz, gdy Robyn zmuszała ją do picia, próbowała się opierać, mamrocząc i krzycząc ze strachu lub gniewu. Niechętnie połykała maleńkie dawki płynu.


—  Musisz odpocząć — powiedział szorstko Zouga. — Jesteś na nogach od prawie dwóch dni. Zabijasz się.


—  Czuję się zupełnie dobrze, dziękuję — odparła, lecz jej wychudzona twarz była blada ze zmęczenia.


—  Przynajmniej pozwól zaprowadzić się na dół do kabiny.


Juba była jedyną pozostałą przy życiu czarną dziewczyną, wszystkie inne znalazły się za burtą i nakarmiły podążające za okrętem rekiny.


—  A zatem dobrze — zgodziła się Robyn i Zouga zabrał małą z jej prowizorycznego schronienia i zaniósł do kabiny na rufie, którą Robyn zamieniła w salę operacyjną.


Steward przyniósł płócienny siennik i rozłożył go na podłodze w maleńkiej kajucie Robyn. Zouga położył na nim nagą Murzynkę.


Robyn kusiło, żeby rzucić się na swoją koję i odpocząć chwilę, lecz wiedziała, że jeśli to zrobi, natychmiast zapadnie w kamienny sen, a jej pozbawiona opieki pacjentka w tym czasie umrze.


Kiedy została sama w kabinie, usiadła ze skrzyżowanymi nogami na płóciennym sienniku, oparła się plecami o kufer, a Juba położyła jej głowę na kolanach. Cały czas uparcie wmuszała w dziewczynkę leczniczy roztwór, kropla po kropli.


Wpadające przez pojedynczy bulaj światło zalało kajutę rubinowym blaskiem krótkiego tropikalnego zachodu, a potem szybko zgasło. W kabinie zapanowała już niemal kompletna ciemność, gdy Robyn poczuła nagle, że obfity strumień ciepłej cieczy przesiąka przez jej suknię, a do nozdrzy doszedł intensywny zapach amoniaku.


—  Dziękuję ci,  Boże — wyszeptała.  — Och,  dziękuję ci.  — Nerki dziewczynki znów zaczęły funkcjonować, jej życiu nie zagrażało niebezpieczeństwo. Robyn kołysała małą w ramionach, nie czując obrzydzenia do zapachu jej moczu. Wiedziała, że jest on obietnicą życia.


—  Udało ci się — szeptała — udało, byłaś odważna, moja mała gołębico. Zostało jej akurat tyle siły, żeby wytrzeć ciało dziewczynki szmatką zwilżoną


w morskiej wodzie, a potem zdjęła swoją przemoczoną suknię i padła na twardą, wąską koję.


Spała przez dziesięć godzin, a potem ostry ból sprawił, że obudziła się z jękiem. Przycisnęła kolana do piersi, mięśnie brzucha były twarde jak kamień i Robyn miała wrażenie, jakby ktoś uderzył ją kijem w plecy. Przeraziła się nie na żarty.


Przez wiele minut po przebudzeniu zastanawiała się nad swoją chorobą, a potem z nagłym poczuciem ulgi i radości, które było silniejsze od bólu, zrozumiała, co się z nią dzieje. Zgięta wpół z bólu, przekuśtykała na drugą stronę kabiny i umyła się w wiaderku zimnej morskiej wody. Potem uklękła na sienniku przy Jubie.


Gorączka dziewczynki ustąpiła. Skóra stała się wyraźnie chłodniejsza. Objawy te szalenie Robyn ucieszyły i przyniosły olbrzymią ulgę. Musiała jeszcze tylko znaleźć odpowiedni moment, żeby powiedzieć Clintonowi Codringtonowi, że nie wyjdzie za niego za mąż. Nagle wizja małego domku pod Portsmouth przestała ją prześladować. Pomimo bólu czuła się lekka i wolna jak ptak.


Napełniła miseczkę wodą i uniosła głowę Juby.


—  Teraz już nic nam się nie stanie — powiedziała dziewczynce, a Juba otworzyła oczy.


—  Teraz już nam obu nic się nie stanie — powtórzyła, patrząc, jak mała pije chciwie. Robyn uśmiechnęła się szczęśliwa.


Juba w szybkim tempie powracała do zdrowia. Wkrótce jadła już z wilczym apetytem. Niemal w oczach przybierała na wadze, jej skóra ponownie stała się jędrna i gładka, a w źrenicach zabłysła iskierka chęci życia. Robyn zdała sobie sprawę, że Juba jest ładną dziewczyną, nie, więcej, że ma wrodzoną grację i zgrabną sylwetkę, tę lubieżną krzywiznę kibici i pośladków, którą modne panie próbowały uzyskać za pomocą gorsetów i specjalnie zaprojektowanych sukni. Miała także słodką, okrągłą twarz, duże, szeroko rozstawione oczy oraz pełne usta, egzotyczne i dziwnie piękne.


Juba nie mogła zrozumieć nalegań swojej opiekunki, żeby okryła swoje piersi i nogi. Robyn widziała oczy marynarzy, kiedy dziewczyna wyszła za nią na pokład, z małym tylko skrawkiem płótna okrywającym najbardziej intymny punkt jej anatomii i nie zmieszała się ani na chwilę, kiedy wiatr wydaj płótno jak flagę wciąganą na maszt. Robyn kazała jej włożyć jedną ze starych koszul Zougi. Sięgała dziewczynie do kolan, a gdy Robyn przewiązała ją w talii kolorową tasiemką, Juba zapiszczała z radości, ogarnięta odwiecznym kobiecym zachwytem nad pięknymi rzeczami.


Chodziła za swoją opiekunką jak szczeniak i ucho Robyn przyzwyczajało się stopniowo do języka nguni. Jej zasób słów powiększał się szybko i obie rozmawiały codziennie do późna w nocy, siedząc jedna obok drugiej na słomianym sienniku.


Clinton Codrington zaczął zdradzać ostre objawy zazdrości, gdyż przywykł już do towarzystwa Robyn, lecz ona próbowała rozluźnić ich związek i przygotować Clintona na wiadomości, które musiała przekazać mu przed dotarciem do Quelimane.


Zouga również był niezadowolony z ich wzrastającej zażyłości.


—  Sissy, musisz pamiętać, że to autochtonka. Z dopuszczania ich do siebie zbyt blisko nigdy nie wynikło nic dobrego — mówił jej ponuro. — Wiele razy widziałem takie rzeczy w Indiach. Trzeba zachowywać odpowiednią rezerwę. A poza tym, jesteś przecież Angielką.


—  A ona jest Matabele z linii Zanzi, co czyni ją arystokratką, gdyż jej rodzina przybyła razem z Mzilikazim z południa. Ojciec Juby był sławnym generałem, a genealogia jej rodu sięga Senzagakhony, króla Zulusów, ojca samego Chaki. Nasza rodzina, z kolei, zaczyna się od pradziadka, który był pasterzem bydła.


Zouga zesztywniał. Nie lubił rozmawiać na temat pochodzenia ich rodu.


—  Jesteśmy Anglikami. Najwspanialszym i najbardziej  cywilizowanym narodem w historii świata.


—  Dziadek Moffat zna Mzilikaziego — przypomniała mu Robyn — i uważa go za wielkiego dżentelmena.


—  Zachowujesz się głupio — warknął. — Jak możesz porównywać Anglików z tymi żądnymi krwi dzikusami. — Pośpiesznie wyszedł z kabiny, gdyż nie chciał kontynuować dyskusji. Robyn jak zwykle powoływała się na fakty, a logika jej wywodów doprowadzała Zougę do szału.


Jego dziadek, Robert Moffat, poznał Mzilikaziego w roku 1929 i wkrótce obaj mężczyźni stali się wiernymi przyjaciółmi. Król korzystał z rad Moffata, którego nazywał Tshedim, przy leczeniu prześladującej go na stare lata podagry.


Szlak na północ do krainy Matabele zawsze prowadził przez stację misyjną Roberta Moffata w Kurumanie. Roztropni podróżnicy prosili starego misjonarza o wskazanie bezpiecznej drogi, a impi Matabele strzegący Spalonej Ziemi wzdłuż granic królestwa zawsze przepuszczali jego gości.


W gruncie rzeczy łatwość, z jaką Fuller Ballantyne poruszał się wśród dzikich, nieujarzmionych plemion, przemierzając szlak wzdłuż rzeki Zambezi aż do jeziora Ngami na północy, nigdy nie atakowany ani nie niepokojony, zawdzięczał w dużym stponiu swoim stosunkom z Robertem ”Tshedi” Moffatem. Opieka, którą król Matabele otoczył nie tylko starego przyjaciela, lecz również jego najbliższą rodzinę, była znana wszystkim plemionom żyjącym w zasięgu długiego ramienia Matabele, ramienia dzierżącego assegai, straszliwą kłującą włócznię, której jako pierwszy użył król Zulusów Chaka, podbijając następnie za jej pomocą cały znany sobie świat.


W swoim gniewie na porównanie przez Robyn pochodzenia ich rodu z rodziną ślicznej półnagiej Murzynki, Zouga z początku nie zdawał sobie sprawy ze znaczenia tego, co usłyszał. Kiedy do niego wreszcie to dotarło, wpadł pośpiesznie do kabiny Robyn.


—  Sissy! — zawołał w podnieceniu. — Jeśli ona pochodzi z kraju Mzilikaziego — na Boga, to przecież niemal tysiąc mil na zachód od Quelimane! Żeby dotrzeć do wybrzeża, musiała przekraczać ziemie Monomatapa. Poproś ją, by nam o tym opowiedziała.


Żałował teraz, że jako dziecko mimo namów matki nie chciał się uczyć języka tubylców. Skoncentrował się na słuchaniu ożywionej rozmowy, którą prowadziły dwie kobiety, i zaczął rozpoznawać pojedyncze słowa, lecz nadal musiał polegać na tłumaczeniu Robyn, żeby w pełni zrozumieć opowieść dziewczyny.


Ojciec Juby był sławnym induną, wielkim wojownikiem, który walczył z Burami pod Mosega i od tamtej pory stoczył setkę innych bitew, a do jego tarczy było przytwierdzonych mnóstwo frędzli z krowich ogonów, czarnych i białych, z których każdy symbolizował dokonanie bohaterskiego czynu.


Nadano mu miano induny, kiedy miał mniej niż trzydzieści wiosen i został jednym z najważniejszych członków królewskiej rady. Posiadał pięćdziesiąt żon, wiele z nich czystej krwi Zanza jak on sam, stu dwunastu synów i niezliczone córki. Chociaż całe bydło plemienia należało do króla, ponad pięć tysięcy sztuk otrzymał w podarunku ojciec Juby, co świadczyło o wielkiej przychylności władcy.


Był wielkim człowiekiem — może ze względu na swoje własne bezpieczeństwo nawet zbyt wielkim. Ktoś wyszeptał słowo ”zdrada” do królewskiego ucha i kaci władcy otoczyli kraal pewnego świtu.


Wywołany przez nich induna stanął zgarbiony w niskim wejściu swojej krytej strzechą, podobnej do pszczelego ula chaty, nagi, gdyż jeszcze przed chwilą obejmował swoją ulubioną żonę.


—  Kto wzywa?! — zawołał w półmrok świtu, a potem ujrzał krąg groźnych czarnych sylwetek, wysokich w ich pierzastych ozdobach na głowach, lecz stojących nieruchomo, w milczeniu.


—  W imieniu króla — padła odpowiedź i z szeregu wystąpiła postać, którą natychmiast rozpoznał. Był to również jeden z indunów króla, człowiek zwany Bopa, niski, silny mężczyzna, z muskularną klatką piersiową i wielką głową. Grube rysy jego twarzy zdawały się wyciosane w granicie z kopje leżących po drugiej stronie rzeki Nyati.


Nie było odwołania ani możliwości ucieczki, chociaż żadna z tych myśli i tak nawet na moment nie przemknęła indunie przez głowę.


”W imię króla”. To wystarczało. Wyprostował się powoli. Pomimo siwizny we włosach nadal był dobrze zbudowanym wojownikiem z szerokimi ramionami, a grube kreski bitewnych blizn pełzały po piersi i bokach jak żywe węże.


—  Czarny Słoń — zaczął recytować pochwalne imiona króla. — Bayete! Grzmot Niebios. Wstrząsający Ziemią. Bayete!


Nadal wymieniając imiona władcy, przyklęknął na kolano, a królewski kat stanął za jego plecami.


Żony i starsze dzieci wybiegły z chat, zbite w przestraszone gromadki, patrząc na rozgrywającą się przed nimi scenę, a ich głosy zlały się w jeden krzyk przerażenia i żalu, kiedy kat wepchnął swoją krótką assegai o grubym ostrzu pomiędzy łopatki induny, przebijając go na wylot. Gdy wyjął ostrze, rozległo się brutalne cmoknięcie wyciąganej z ciała stali i stary induna padł twarzą na ziemię, a krew trysnęła wysoko.


Swoją zbroczoną włócznią kat dał wojownikom znak, żeby ruszali do przodu, gdyż wyrok śmierci zapadł również na żony starego człowieka, wszystkich jego synów oraz córki, niewolników i ich dzieci, każdego mieszkańca sporej wioski liczącej trzysta lub więcej dusz.


Kaci pracowali szybko, lecz tym razem w pradawnym rytuale śmierci nastąpiła zmiana. Stare kobiety i siwi niewolnicy ginęli od razu, lecz nie od włóczni, tylko od uderzeń krótkich, ciężkich maczug należących do wyposażenia każdego wojownika. Niemowlęta chwytano za nogi i rozbijano ich czaszki o pień drzewa, o pal ogrodzenia lub leżący w pobliżu kamień. Wszystko działo się szybko, gdyż wojownicy byli doskonale wyćwiczeni i zdyscyplinowani, a swoje zadanie wykonywali bardzo często.


Lecz tym razem było inaczej, gdyż młodsze kobiety i dorastające dzieci, nawet te dopiero na krawędzi dojrzałości, wypchnięto do przodu i królewski kat, przyglądając się badawczo swoim ofiarom, posyłał je skinięciem zakrwawionej włóczni na lewo lub na prawo.


Po lewej stronie czekała natychmiastowa śmierć, a te kobiety, które znalazły się po prawej, ustawiono w rzędy i popędzono na wschód, ku słońcu, jak wyjaśniła Juba słuchającej jej w przerażeniu Robyn.


—  Podróżowaliśmy przez wiele dni — rzekła łamiącym się głosem, a strach ponownie zabłysł w jej ciemnobrązowych oczach. — Nie wiem, jak długo to trwało. Te, które upadały, zostawiano, a my szliśmy dalej.


—  Zapytaj ją, co pamięta z okolic, które mijali — zażądał Zouga.


—  Były rzeki — odparła dziewczyna. — Dużo rzek i wielkie góry. — Jej wspomnienia mieszały się ze sobą, nie potrafiła ocenić odległości. Nie napotkali żadnych ludzi, żadnych wiosek ani miast, nie widzieli bydła ani pól uprawnych. Juba kręciła głową w odpowiedzi na kolejne pytania Zougi, a gdy pokazał jej mapę Harknessa w płonnej nadziei, że będzie mogła dodać do niej jakieś ważne szczegóły, dziewczynka zachichotała zmieszana. Symbole narysowane na papierze przekraczały możliwości jej pojmowania, nie potrafiła powiązać ich z cechami krajobrazu.


—  Każ jej mówić dalej — rzekł Zouga niecierpliwie.


—  Pod koniec przekraczaliśmy głębokie przełomy w wysokich górach, których zbocza porastały wielkie drzewa, a rzeki spadały z hukiem, aż wreszcie dotarliśmy do miejsca, gdzie czekali bunu — biali ludzie.


—  Biali ludzie? — spytała Robyn.


—  Ludzie z waszej rasy — skinęła głową dziewczynka. — Z bladą skórą i jasnymi oczami. Było wielu mężczyzn, niektórzy biali, inni brązowi lub czarni, lecz ubrani jak biali, wszyscy uzbrojeni w isibamu, w karabiny.


Matabele znali siłę i efekty działania broni palnej, gdyż spotykali uzbrojonych w nią nieprzyjaciół już trzydzieści lat wcześniej. Niektórzy z indunów Matabele nosili nawet muszkiety, lecz jeśli zapowiadała się poważna bitwa, zawsze dawali je służącym.


—  Ci ludzie zbudowali kraale, takie jakie my stawiamy dla bydła, lecz  te  wypełnione  były  ludźmi,  wieloma  ludźmi,  z  którymi  następnie skuto nas insimbi,  żelaznymi  kajdanami. — Na sam dźwięk tego słowa potarła przeguby dłoni. Blizny od łańcuchów nadal szpeciły skórę jej przedramion. — Każdego dnia, gdy byliśmy w tym miejscu w górach, przybywało więcej ludzi.  Czasem tylko tylu, ile jest palców w obu twoich rękach, innym razem tak wiele, że z oddali słyszeliśmy ich płacz. I zawsze strzegli ich wojownicy. Pewnego dnia przed wschodem słońca, w porze rogów — Robyn przypomniała sobie, że wyrażenie to oznacza moment o świcie, gdy rogi bydła stają się widoczne na tle jaśniejącego nieba — wyprowadzili nas z kraalów,  spętanych insimbi, i uformowali  wąż ludzi tak długi, że kiedy jego głowa zniknęła już w lesie daleko z przodu, ogon wciąż jeszcze tkwił w chmurach gór. Szliśmy Drogą Hien.


Droga Hien. Ndlele umfisi. Robyn po raz pierwszy słyszała tę nazwę. Nasuwała jej obraz ciemnej ścieżki w lesie, deptanej dziesiątkami tysięcy bosych stóp, z obrzydliwymi padlinożercami kryjącymi się w zaroślach, wrzeszczącymi i chichoczącymi bezmyślnie.


—  Te, które umarły lub upadły i nie mogły się podnieść, uwalniano z łańcuchów i zostawiano na skraju drogi. Fisi rozzuchwaliły się do tego stopnia, że wyłaniały się z zarośli i pożerały ciała na naszych oczach. Najgorzej było, jeśli ktoś jeszcze żył.


Juba urwała i wbiła nie widzące spojrzenie w ścianę. Jej oczy wypełniły się powoli łzami, a Robyn chwyciła dłoń dziewczynki i przytuliła ją do siebie.


—  Nie wiem, jak długo szliśmy Drogą Hien — ciągnęła Juba — gdyż dni przestały różnić się czymkolwiek jeden od drugiego, aż wreszcie dotarliśmy do morza.


Później Zouga i Robyn analizowali opowieść dziewczyny.


—  Musiała przekraczać królestwo Monomatapa, a mimo to mówi, że nie widziała żadnych miast ani innych śladów ludzkiej obecności.


—  Strażnicy mogli unikać kontaktu z ludźmi Monomatapa.


—  Szkoda, że nie widziała i nie zapamiętała niczego więcej.


—  Znajdowała się w karawanie niewolników — przypomniała mu Robyn. — Przeżycie było jej jedynym celem.


—  Gdyby tylko ci przeklęci ludzie potrafili czytać mapę!


—  To odmienna kultura, Zouga — powiedziała Robyn, ale zaraz potem spostrzegła błysk w jego oczach i wyczuwając niebezpieczeństwo szybko zmieniła temat. — Może legenda o Monomatapa to tylko mit. Może nie ma kopalni złota. Jednak myślę, że najważniejszą informacją jest to, iż Matabele sprzedają niewolników, choć nigdy dotąd tego nie robili.


—  Nonsens! — odparł Zouga. — Są największymi drapieżnikami od czasów Dżyngis-chana! Oni i wszystkie plemiona z pnia Zulu — Shangaan, Angoni i Matabele. Wojna to ich jedyne zajęcie, a utrzymują się ze zdobywania łupów. Całe pokolenia trudniły się braniem jeńców.


—  Ale nigdy wcześniej ich nie sprzedawali — zauważyła Robyn łagodnie. — Przynajmniej według tego, co pisał dziadek, Harris i wszyscy inni.


—  Matabele nigdy dotąd nie mieli rynków zbytu — odparł Zouga rozsądnie. — Teraz nawiązali kontakty z handlarzami niewolników i znaleźli drogę na wybrzeże. Tego właśnie im brakowało.


—  Musimy to zobaczyć, Zouga — powiedziała Robyn ze spokojną determinacją. — Musimy mieć dowody na popełnianie tej potwornej zbrodni przeciw ludzkości i zawieźć nasze świadectwo do Londynu.


—  Gdyby tylko to dziecko widziało Monomatapa albo kopalnie złota — wymamrotał Zouga pod nosem. — Musisz ją zapytać, czy były tam słonie. — Pochylił się nad mapą Harknessa, z rozpaczą spoglądając na puste miejsca. — Nie wierzę, że ono nie istnieje. Jest zbyt wiele dowodów. — Zouga zerknął na siostrę. — I jeszcze jedno... zdaje się, że zapomniałem niemal wszystkie słowa w języku tubylców, jakich nauczyła nas matka, poza kilkoma wierszykami i kołysankami. Munya, mabiłi zinthatu, Yolala umdade-wethu, jeden, dwa, trzy i moja mała siostrzyczka śpi — wyrecytował, a potem zachichotał potrząsając głową. — Będę musiał ponownie przyłożyć się do nauki, z twoją i Juby pomocą.


Zambezi uchodzi do morza deltą rozległych bagien, a setka wijących się, płytkich kanałów rozciąga się przez trzydzieści mil nad płaskim, nieurozmaiconym wybrzeżem.


Wysepki traw papirusowych odrywają się od bagiennych brzegów delty i spływają do morza niesione przez mętną, brązową wodę. Powierzchnia niektórych z nich sięga wielu akrów, a korzenie roślin są tak splątane, że mogą utrzymać ciężar dużego zwierzęcia. Bywa, że niewielkie stada bawołów zostają na nich uwięzione i wyniesione dwadzieścia mil w głąb otwartego morza, gdzie ruch fal wywraca wysepki i zatapia wielkie, powolne stworzenia, wystawiając je na żer olbrzymich rekinów krążących po brudnej wodzie delty w oczekiwaniu na taki właśnie łup.


Kiedy wieje sprzyjający wiatr, błotnisty zapach bagien niesie się daleko w morze. Ten sam wiatr sprowadza również wszelkiego rodzaju dziwne owady. Jest wśród nich maleńki pajączek, nie większy niż główka osy, który zamieszkuje porośnięte papirusem brzegi delty. Pajączek tka zwiewną sieć, której nici unoszą się w powietrzu w takich ilościach, że niemal przesłaniają niebo. Jak dym z wielkiego ogniska, szybują setki metrów w górę, wijąc się i skręcając w mglistych kolumnach, które zachodzące słońce barwi odcieniami różu i pięknego fioletu.


Rzeka toczy swe mętne brązowe wody do morza, niosąc muł wzbogacony ciałami utopionych zwierząt i ptaków, a olbrzymie krokodyle Zambezi przyłączają się do rekinów w żarłocznej uczcie.


”Black Joke” napotkał pierwsze z tych straszliwych stworzeń dobre dziesięć mil od brzegu. Olbrzymie cielsko, pokryte szorstkimi łuskami lśniącymi w słońcu, unosiło się na niskich falach jak kłoda drewna. Kanonierka podeszła jednak zbyt blisko i gad zanurkował pod wodę jednym uderzeniem swego potężnego ogona.


”Black Joke” mijał kolejne ujścia rzeki, z których żadne nie było dostatecznie szerokie, by statek mógł w nie wpłynąć. Kierował się dalej na północ ku kanałowi Congone, będącemu jedyną drogą w górę rzeki prowadzącą ku miastu Quelimane.


Clinton Codrington planował wpłynąć do kanału następnego ranka, zakotwiczając na noc statek u jego ujścia. Robyn wiedziała, że musi usunąć szwy z rany pod pachą Clintona, chociaż wolałaby zostawić je tam jeszcze na kilka dni. Zdawała sobie jednak sprawę, że będzie musiała to zrobić przed opuszczeniem kanonierki w Quelimane.


Postanowiła skorzystać z tej sposobności, żeby dać Clintonowi odpowiedź, na którą czekał tak cierpliwie. Robyn wiedziała, że odrzucając propozycje bardzo zrani Clintona, i czuła się teraz winna, że robiła mu takie nadzieje. Zadawanie cierpienia innej istocie było obce naturze dziewczyny i miała zamiar dać Codringtonowi odpowiedź w możliwie najłagodniejszej formie.


Poprosiła Clintona o przyjście do jej kabiny, by mogła mu zdjąć szwy. Kiedy się zjawił, posadziła go na wąskiej koi rozebranego do pasa, z uniesionym ramieniem. Uradowało ją, że rana tak ładnie się zagoiła, i była dumna ze staranności swojej pracy. Gruchała cicho nad każdym szwem, gdy przecinała go nożyczkami, a następnie chwytała szczypcami i delikatnie wyciągała z ciała. Szwy zostawiały bliźniacze nakłucia po obu stronach różowej blizny, lecz były czyste i suche. Tylko z jednego małego otworku wyciekła kropla krwi, którą Robyn zaraz delikatnie wytarła.


Szkoliła Jube na swoją asystentkę, ucząc ją jak trzymać tacę z narzędziami i przyjmować zużyte lub brudne opatrunki. Teraz wstała i z radością patrzyła na gojącą się ranę, nie zwracając na Jube uwagi.


—  Możesz już iść — powiedziała cicho. — Zawołam cię, kiedy będziesz mi potrzebna.


Juba uśmiechnęła się konspiracyjnie i mruknęła: — Jest naprawdę piękny, taki biały i gładki — a Robyn spłonęła rumieńcem, gdyż myślała dokładnie o tym samym. Tors Clintona, w odróżnieniu od ciała Mungo St. Johna, był nie owłosiony, lecz pięknie umięśniony, a skóra lśniła na nim niczym marmur.


—  Jego oczy są jak dwa księżyce, kiedy na ciebie patrzy, Nomusa — rzekła Juba z radością, a Robyn spróbowała zmarszczyć brwi, lecz zamiast tego uśmiechnęła się szeroko.


—  Idź już — rzuciła, a dziewczynka zachichotała.


—  Nadszedł czas prywatności — powiedziała Juba i przewróciła lubieżnie oczami. — Będę strzec drzwi i w ogóle nie podsłuchiwać, Nomusa. — Robyn nie potrafiła się gniewać, kiedy dziewczynka tak ją nazywała, gdyż imię oznaczało ”córkę miłosierdzia” i Robyn była nim zachwycona. Miałaby trudności z wybraniem dla siebie lepszego imienia i uśmiechała się, wyganiając Jubę z kabiny łagodnym kuksańcem.


Clinton musiał zrozumieć sens rozmowy, gdyż kiedy się do niego odwróciła, zapinał koszulę z zawstydzonym wyrazem twarzy. Nabrała powietrza, splotła ręce i zaczęła.


—  Kapitanie Codrington, myślałam nieustannie o wielkim honorze, jaki uczynił mi pan, prosząc, żebym została jego żoną.


—  Jednak... — ubiegł ją Clinton, a ona zająknęła się, zapominając swoją starannie przygotowaną przemowę, gdyż następnym jej słowem rzeczywiście miało być ”jednak”. — Panno Ballantyne, to jest, doktor Ballantyne, wolałbym raczej, żeby nie mówiła pani dalej. — Jego twarz była blada i napięta, naprawdę piękna, pomyślała Robyn. — W ten sposób wciąż zachowam jeszcze resztki nadziei.


Potrząsnęła gwałtownie głową, lecz on uniósł dłoń.


—  Pojąłem, że ma pani zobowiązania względem swego ojca i biednych, nieszczęśliwych mieszkańców tego lądu. Rozumiem to i głęboko podziwiam.


Robyn czuła, jak ogarnia ją fala tkliwości, był taki dobry i tak wrażliwy, że zrozumiał to wszystko.


—  Mimo to wiem, że pewnego dnia pani i ja zostaniemy... Chciała oszczędzić mu bólu.


—  Kapitanie... — zaczęła, ponownie potrząsając głową.


—  Nie — przerwał jej. — Nic, co pani powie, nie zmusi mnie do porzucenia nadziei. Jestem bardzo cierpliwym człowiekiem i zdaję sobie sprawę, że obecny moment nie jest odpowiedni. Lecz w głębi mojej duszy wiem, że przeznaczenie połączyło nas ze sobą, nawet jeśli będę musiał czekać dziesięć czy pięćdziesiąt lat.


Dalekosiężne  plany  Clintona  nie  przerażały już  Robyn.   Odetchnęła z wyraźną ulgą.


—  Kocham panią, moja droga doktor Ballantyne, nic nigdy tego nie zmieni, a na razie proszę jedynie o dobrą radę i przyjaźń.


—  Ma pan jedno i drugie — odparła szczerze i z ulgą. Poszło o wiele łatwiej, niż przypuszczała, chociaż czuła teraz odrobinę żalu.


Nie mieli kolejnej okazji do rozmowy, gdyż Clinton był całkowicie zajęty wprowadzaniem ”Black Joke'a” na zdradliwe wody kanału, z jego ruchomymi brzegami i nie oznaczonymi na mapie mieliznami strzegącymi ujścia. Kanał wił się meandrami przez dwadzieścia mil mangrowych lasów, dochodząc do portu Ouelimane na pomocnym brzegu.


Upał panujący na terenie delty pogarszały jeszcze wilgotne opary błota i gnijącej roślinności unoszące się nad mangrowymi lasami. Dziwne kształty namorzynów fascynowały Robyn, gdy stojąc przy relingu obserwowała egzotyczną przyrodę. Każde drzewo wystawało ponad gładkie, czekoladowe błoto na piramidzie swoich korzeni, przypominających nogi groteskowego owada wspinającego się po grubym, mięsistym pniu, nad którym rozpościerał się w górze dach trującego zielonego listowia. Pomiędzy korzeniami przemykały różowe i żółte kraby, pozdrawiające przepływający statek ociężałymi ruchami swego pojedynczego, nieproporcjonalnie wielkiego kleszcza.


Kilwater ”Black Joke'a” rozchodził się po całym kanale, obmywając małymi falami błotniste brzegi, podrywając do przestraszonego lotu stado małych, różowo-zielonych czapli.


Zza zakrętu wyłaniały się niszczejące zabudowania Quelimane, zdominowane przez kwadratowe wieże kościoła. Tynk odpadał z budynków wielkimi płatami, a wapno pokryte było smugami szaro-zielonej pleśni jak dojrzewający ser.


Ten port był niegdyś jednym z najważniejszych punktów handlu niewolnikami na całym afrykańskim wybrzeżu. Rzeka Zambezi służyła handlarzom jako autostrada w głąb kontynentu, a rzeka Shire, jej główny dopływ, prowadziła prosto do jeziora Marawi i obszaru wyżyn, głównego źródła, z którego płynął strumień setek i tysięcy niewolników.


Kiedy pod naciskiem Brytyjczyków Portugalczycy podpisali Traktat Brukselski, baraki w Quelimane, w Lourenco Marqes i na wyspie Mozambik zostały zamknięte. Pomimo to fakt przechwycenia przez ”Black Joke'a” niewolniczej łodzi świadczył o tym, iż handel żywym towarem nadal kwitnie potajemnie na portugalskim wybrzeżu. To typowe dla tego narodu, pomyślał Clinton Codrington.


Wydął z niesmakiem usta. Przez setki lat, od kiedy ich wielcy nawigatorzy odkryli to wybrzeże, Portugalczycy trzymali się kurczowo tego niezdrowego skrawka ziemi, czyniąc jedynie mizerne i mało przekonywające wysiłki, by spenetrować wnętrze kontynentu. Zagnieździli się w popadających w ruinę budynkach tego kruszejącego imperium, zadowoleni z łapówek, przywilejów i haremów pełnych kobiet, tolerując wszelkie przestępstwa i zbrodnie dopóty, dopóki przynosiło im to jakiś dochód lub korzyść.


Kierując ”Black Joke'a” ku przystani widział, jak się zbierają, chciwe sępy, w ich błazeńskich mundurach szamerowanych obficie złotem, każdy, nawet najniższy rangą oficer celny z ozdobną szpadą u pasa.


Jeśli nie okaże stanowczości, czekało ich nie kończące się wypełnianie formularzy i deklaracji, a także dziesiątki dłoni do uściśnięcia i porozumiewawcze mrugnięcia. Cóż, nie tym razem. Płynęli okrętem Marynarki Jej Królewskiej Mości.


— Panie Denham — zawołał ostro — wydać szpady i pistolety wachcie kotwicznej i nie wpuszczać nikogo na pokład bez wyraźnej zgody przełożonego wachty!


Odwrócił się, żeby pożegnać Zougę; nie zbliżyli się do siebie podczas tego wspólnego rejsu i rozstanie było chłodne.


—  Trudno mi wyrazić moją wdzięczność, sir — rzekł Zouga prędko.


—  To tylko mój obowiązek, majorze. — Lecz oczy Zougi już skierowały się na sierżanta Cheroota ustawiającego swoich ludzi na dziobie. Byli w pełnym rynsztunku, gotowi zejść wreszcie na ląd po męczącej podróży.


—  Musze wracać do moich ludzi, kapitanie — oznajmił Zouga i ruszył do przodu.


Clinton odwrócił się ku Robyn i spojrzał spokojnie w Jej zielone oczy.


—  Błagam o małą oznakę pamięci — rzekł cicho.     


W odpowiedzi na tę prośbę Robyn wyjęła z ucha jeden z tandetnych, szklanych kolczyków. Gdy podali sobie ręce, wsunęła mu tę małą ozdobę w dłoń, a on, zanim ją schował do kieszeni munduru, przyłożył na moment do ust.


—  Będę czekał — powtórzył — dziesięć lub nawet pięćdziesiąt lat.


”Black Joke” wpłynął do kanału z falą przyboju, wyładował stos skrzyń Afrykańskiej Ekspedycji Ballantyne'ów na kamienne nabrzeże. Dwie godziny później zebrał cumy i ruszył z powrotem, kierując swój wysoki dziób w stronę otwartego morza.


Z górnego pokładu Clinton Codrington patrzył na oddalającą się szczupłą, wysoką dziewczynę stojącą na samej krawędzi nabrzeża. Jej brat, sprawdzający listy wyposażenia i zapasów, nie podniósł wzroku. Sierżant Cheroot trzymał straż ze swoim oddziałem małych Hotentotów o mopsich twarzach, a gapie zachowywali odpowiedni dystans.


Portugalscy urzędnicy z wielkim szacunkiem obejrzeli woskowe pieczęcie i czerwone wstążki dekorujące listy polecające, jakie otrzymał Zouga od portugalskiego ambasadora w Londynie. Jednak o wiele ważniejszy był fakt, że Zouga jest oficerem armii królowej Wiktorii i że przypłynął kanonierką Królewskiej Marynarki, a także to, że według wszelkich znaków na niebie i ziemi statek ten miał pozostać na pobliskim obszarze w dającej się przewidzieć przyszłości.


Gubernatora Portugalskiej Afryki Wschodniej nie traktowano by zapewne z takim szacunkiem jak Zougę. Niżsi urzędnicy biegali już po małym, brudnym miasteczku, wyszukując najlepsze miejsca noclegowe, przygotowując magazyn dla ładunków ekspedycji, organizując transport rzeczny do Tete, ostatniego posterunku portugalskiego imperium na rzece Zambezi, wydając rozkazy, by tragarze i przewodnicy oczekiwali tam na przybycie ekspedycji, i robiąc wszystko, czego zażądał lekkim tonem młody brytyjski oficer, jakby był wysłannikiem co najmniej samego Boga.


W środku tej hałaśliwej bieganiny Robyn Ballantyne stała samotnie, odprowadzając wzrokiem odzianą w niebieski mundur wysoką postać na górnym pokładzie ”Black Joke'a”. Gdy Clinton Codrington uniósł rękę w pożegnalnym geście, jego włosy odbiły światło słońca blaskiem białego złota. Machała do niego, aż ”Black Joke” zniknął za palisadą mangrowców, chociaż maszty i komin statku były widoczne jeszcze przez jakiś czas. Wkrótce one również roztopiły się w nicość i tylko smuga czarnego dymu wisiała nisko nad wierzchołkami zielonych mangrowców.


Clinton Codrington stał na mostku, z rękami założonymi luźno z tyłu i z wyrazem niemal szaleństwa w jasnobłękitnych oczach. Średniowieczny błędny rycerz, gdyby był w takim nastroju, natychmiast wyruszyłby na poszukiwanie nowej przygody. Myśl ta wcale nie wydała się Clintonowi melodramatyczna. Czuł się naprawdę uszlachetniony przez swoją miłość, wiedząc, iż musi zdobyć coś cennego i że okazja po temu nadarzy się w przyszłości. Kolczyk, który dała mu Robyn, wisiał na nitce na jego szyi, gładząc skórę pod koszulą. Dotknął go teraz, spoglądając z niecierpliwością na wijące się w przodzie wody kanału. Odnosił wrażenie, że po raz pierwszy ma wytyczony stały kierunek w życiu, niezmienny jak Gwiazda Polarna dla morskiego nawigatora.


Gdy pięć dni później ”Black Joke” okrążył przylądek Ras Elat i wpłynął na kotwicowisko, radosny nastrój nadal nie opuszczał Clintona. Na odsłoniętej przez odpływ piaszczystej plaży stało osiem dużych jednomasztowych łodzi. Wysokość fali na tych wodach dochodziła do siedmiu metrów. Konstrukcja łodzi pozwalała na szybkie wyciągnięcie ich na ląd, co znacznie ułatwiało załadunek. Długie rzędy skutych łańcuchami niewolników, pędzone ku łodziom, biegły przez płytkie rozlewiska, ślizgając się i rozchlapując wodę, by po cierpliwym odczekaniu swojej kolejki wspiąć się na drabiny ustawione przy burtach łodzi.


Niespodziewane przybycie ”Bląfk Joke'a” wywołało prawdziwe piekło. Na plaży zaroiło się od biegających, potykających się postaci, a wrzaski i krzyki niewolników, trzaskanie biczów oraz wściekłe ryki handlarzy niosły się wyraźnie ku ”Black Joke'owi”, który zarzucił kotwicę zaraz za rafą i obrócił się do wiatru.


Clinton Codrington tęsknie obserwował przechylone łodzie i bieganinę ogarniętych paniką ludzi, tak jak dziecko ze slumsów ogląda zza szyby wystawę sklepu z jedzeniem.


Jego rozkazy były wyraźne, zostały wydane przez admirała Kempa w sposób boleśnie szczegółowy. Guzdrała Kemp przerażająco dobrze pamiętał, jak jego młody kapitan schwytał flotę niewolniczą w Calabash po zmuszeniu handlarzy do ponownego załadowania ich żywego towaru i przekroczenia równika. Admirał nie chciał, by tego typu ryzykowna operacja powtórzyła się podczas tego patrolu.


Dowódca ”Black Joke'a” był zobowiązany ściśle przestrzegać nienaruszalności granic sułtana Arabów Omanu i wytycznych traktatu, który brytyjski konsul uzgodnił w Zanzibarze.


Clinton Codrington miał ścisły zakaz wchodzenia w konflikt z jakimkolwiek poddanym sułtana prowadzącym handel niewolnikami pomiędzy którymikolwiek z sułtańskich posiadłości. Nie miał też prawa dokonania rewizji na żadnym statku płynącym pod czerwono-złotą flagą arabskiego władcy po którymkolwiek z jego szlaków handlowych, które to szlaki dla ułatwienia zostały kapitanowi Codringtonowi starannie wymienione.


Miał się ograniczyć do przechwytywania statków nie należących do sułtana, szczególnie okrętów państw europejskich. Oczywiście żaden statek amerykański nie mógł być przeszukany na pełnym morzu. W granicach tych zakazów kapitan Codrington miał pełną swobodę niezależnego działania.


Poza tym, że zabroniono mu ścigać i przeszukiwać statki sułtana, Codringtona zobowiązano do zawinięcia przy najbliższej możliwej okazji z kurtuazyjną wizytą do Zanzibaru i spotkania z brytyjskim konsulem, który miał mu udzielić wskazówek, w jaki sposób najlepiej użyć swego wpływu do wcielenia w życie zawartego traktatu, a przede wszystkim do przypomnienia sułtanowi o wynikających dla niego z tego traktatu obowiązkach.


Teraz więc Clinton chodził po pokładzie jak lew w klatce przed porą karmienia i bezsilnie rzucał groźne spojrzenia na niewolniczą flotę arabskiego władcy zajmującą się legalnym handlem, gdyż Zatoka Elat stanowiła część sułtańskich posiadłości i była za taką uznawana przez rząd Jej Królewskiej Mości.


Po pierwszym wybuchu paniki plaża i łodzie wyludniły się, lecz Clinton miał świadomość, że tysiące par oczu obserwują go zza glinianych murów miasta i z cieni kokosowych lasków.


Myśl o podniesieniu kotwicy i opuszczeniu zatoki napełniła Codringtona gorzkim żalem, gdy stał z odkrytą głową i zimnymi, głodnymi, błękitnymi oczami patrzył na niedostępny dla niego łup.


Pałac szejka Elatu, Mohameda Bin Salima, był nie pomalowanym glinianym budynkiem w centrum miasta. Jedyne przejście w murze stanowiła brama, zamykana przez grube, nabijane mosiądzem podwójne wrota z rzeźbionego tekowego drewna, prowadząca do zakurzonego centralnego dziedzińca.


Na dziedzińcu tym, pod rozłożystymi konarami starego drzewa takamaka, siedział szejk wraz ze swymi doradcami i z wysłannikami jedynego prawowitego władcy — sułtana Zanzibaru. Dyskutowali nad szalenie ważną kwestią dotyczącą życia lub śmierci.


Szejk Mohamed Bin Salim miał pulchne, gładkie ciało dziecka, jasnoczerwone zmysłowe usta i bystre oczy sokoła.


Miał wielkie strapienie, gdyż ambicja naraziła go na straszne niebezpieczeństwo. Jego marzeniem było zebranie w swoim skarbcu okrągłej sumy jednego miliona rupii i zdołał już niemal osiągnąć ten szczytny cel, kiedy jego pan, wszechpotężny sułtan Zanzibaru, wysłał swoich emisariuszy, by go podliczyli.


Szejk Mohamed zaczął realizować swój plan dziesięć lat wcześniej, bardzo nieznacznie zubożając dziesięcinę sułtana i w każdym następnym roku powiększając zagrabioną sumę. Jak dla wszystkich chciwych ludzi, tak i dla niego każdy udany występek pociągał za sobą następny. Sułtan wiedział o tym, gdyż mimo podeszłego wieku był człowiekiem niezwykle przebiegłym. Miał świadomość, że brakujące dziesięciny czekają na niego schowane bezpiecznie w skarbcu szejka i że będzie mógł je odebrać, kiedy tylko tego zapragnie. Musiał tylko udawać, że kompletnie nie orientuje się w machinacjach Mohameda Bin Salima, i czekać, aż ten wpadnie w pułapkę i w żaden sposób nie będzie mógł się z niej wyplątać. Po dziesięciu latach ten moment wreszcie nadszedł. Sułtan mógł odebrać nie tylko swoją należność, lecz także dobytek samego szejka.


Dalsze wyrównywanie strat miało trwać nieco dłużej. Zaczęłoby się od bicia kijami bosych stóp szejka, aż wszystkie ich delikatne kostki byłyby połamane lub popękane, sprawiając szejkowi niewypowiedziany ból, kiedy byłby prowadzony przed oblicze sułtana. Wtedy odczytano by ostateczny wyrok, a cała sprawa zakończyłaby się zaciskaniem rzemienia z byczej skóry na czole szejka, aż jego sokole oczy wyprysnęłyby z oczodołów, a czaszka rozpadła się jak pękający melon. Sułtan uwielbiał widowiska tego rodzaju — a na to konkretne czekał od niemal dziesięciu lat.


Obaj znali przepisy rytuału, rozpoczętego uprzejmą wizytą emisariuszy sułtana, którzy nawet teraz siedzieli naprzeciw szejka pod drzewem takamaka, popijając mocną czarną kawę z mosiężnych naparstków, żując różowo-żółte ciasteczka kokosowe i zimno uśmiechając się do szejka.


Tę właśnie koszmarną biesiadę zakłóciło przybycie z przystani gońców, którzy padli na twarz przed szejkiem i wyrzucili z siebie wiadomości na temat brytyjskiego okrętu wojennego, którego wielkie działa groziły przystani i miastu.


Szejk wysłuchał spokojnie gońców, a potem odesłał ich, by zwrócić się ponownie ku swym znamienitym gościom.


—  To poważna sprawa — zaczął, odczuwając ogromną ulgę, że może wreszcie zmienić temat dyskusji. — Byłoby rozsądne obejrzeć ten dziwny statek.


—  Ferengi zawarli traktat z naszym panem — rzekł jeden z siwobrodych — i przywiązują wielką wagę do tych kawałków papieru.


Wszyscy pokiwali głowami, nie zdradzając, jak bardzo poruszyła ich ta wiadomość. Chociaż wybrzeże było rzadko odwiedzane przez tych zuchwałych ludzi z północy, jedna wizyta wystarczyła, by wywołać strach i wzbudzić czujność.


Szejk zastanawiał się przez kilka minut, szarpiąc swą gęstą, splątaną brodę, przymykając oczy, gdy myśli zaczęły napływać mu do głowy. Jego umysł został niemalże sparaliżowany rozmiarami katastrofy, która go dotknęła, lecz teraz zaczął pracować ponownie.


—  Muszę odwiedzić ten okręt — oznajmił. Natychmiast rozległ się szmer protestu, lecz uciszył go podniesieniem ręki. Wciąż był szejkiem Elatu i nawet emisariusze sułtana musieli go wysłuchać. — Jest moim obowiązkiem zbadać intencje jego dowódcy i niezwłocznie powiadomić o nich naszego pana.


Clinton Codrington miał ochotę zrezygnować z czekania i dać wreszcie rozkaz podniesienia kotwicy. Od wielu godzin na plaży nie pokazała się żywa dusza. Jego nadzieje, że może złapie europejski statek biorący na pokład niewolników, okazały się płonne. Powinien był odpłynąć już wiele godzin temu.


Słońce chyliło się ku zachodowi, a pokonywanie kanału w ciemnościach mogło okazać się niebezpieczne, lecz jakiś instynkt kazał mu czekać dalej.


Raz po raz stawał przy relingu prawej burty i obserwował przez lunetę płaskie gliniane budynki widoczne pomiędzy kokosowymi palmami. Za każdym razem jego oficerowie zastygali w oczekiwaniu, a potem rozluźniali się, gdy odchodził od relingu bez słowa z nie zmienionym wyrazem twarzy.


Lecz tym razem Clinton zauważył jakiś ruch, biel lśniących sukni na wyludnionej, jedynej ulicy miasta i gdy spoglądał przez lunetę, poczuł ukłucie podniecenia i dumy, że jednak się nie pomylił. Niewielka delegacja wyłaniała się z zagajnika i schodziła na plażę.


—  Każcie stewardowi przygotować mój galowy mundur i szpadę — rzekł nie odejmując lunety od oczu. Grupkę na plaży prowadziła dostojna figura w oślepiająco białej szacie i lśniącej złotem ozdobie na głowie. Za nim szedł służący z powiewającą długą, szkarłatno-złotą flagą sułtana.


—  Przyjmiemy go jak gubernatora — zdecydował Clinton. — I dajcie poczwórną salwę — dodał, po czym odwrócił się na pięcie i poszedł do swojej kabiny zmienić mundur.


Arab wysiadł z niewielkiej łódki i w towarzystwie dwóch niewolników wspiął się po drabince dysząc ciężko. Kiedy jego stopa dotknęła pokłatiu, pierwszy strzał salutu zagrzmiał nieoczekiwanie, a szejk zarżał jak dziki ogier i podskoczył ze strachu. Rumieniec zniknął z jego policzków, zostawiając je poszarzałe i drżące.


Clinton postąpił do przodu, prezentując się doskonale w trójgraniastym kapeluszu, niebiesko-złotym mundurze, białych bryczesach i ze szpadą u pasa, po czym chwycił szejka za ramię, żeby podtrzymać go przez resztę salutu i uniemożliwić mu paniczną ucieczkę do kołyszącej się łódeczki, której wioślarze byli równie mocno przerażeni.


—  Proszę tędy, Wasza Ekscelencjo — wymamrotał i nie rozluźniając żelaznego uchwytu na pulchnym ramieniu szejka, poprowadził go szybkim krokiem do swojej kabiny.


Tłumaczenie stanowiło pewien problem, lecz jeden z członków świty szejka mówił łamanym francuskim i znał nieco słów angielskich. Było już prawie ciemno, kiedy tłumacz w kwiecistym stylu, niemiłosiernie kalecząc ojczysty język Clintona, wyjaśnił mu istotę sprawy. Gdy to nastąpiło, Clintonowi wydało się, że jasne światło zalewa kabinę i poczuł, jak ogarnia go dziki, bitewny zapał.


Tłusty szejk, gubernator Elatu, swymi miękkimi, czerwonymi ustami prosił o ochronę Jej Królewskiej Mości przed niesprawiedliwością i tyranią sułtana Zanzibaru.


—  Dites lui je ne pewe pas — och, do diaska, powiedz mu, że mogę zapewnić mu ochronę dopiero wtedy, gdy zadeklaruje wyłączenie Elatu spod panowania sułtana, comprenez vous?


—  Je m'excuse, je ne comprends pas.


Stawało się to nudne, szczególnie biorąc pod uwagę gorliwość Clintona, by odłączyć prowincję Elat od imperium sułtana.


Ministerstwo Spraw Zagranicznych wyposażyło wszystkich dowódców atlantyckich eskadr antyniewolniczych w czyste formularze traktatów, sporządzone zgodnie z obowiązującym protokołem i przy użyciu odpowiedniej prawniczej terminologii. Miały być podpisywane przez wszystkich plemiennych wodzów, watażków, udzielnych książąt i tubylczych królów, których zdołano by przekonać do umieszczenia na nich swojego znaku.


Dokumenty te rozpoczynały się od deklaracji nawiązania stosunków pomiędzy rządem Jej Królewskiej Mości a sygnatariuszem, a dalej w niejasnych słowach obiecywały ochronę i swobodę handlu, by zakończyć się bardzo szczegółową formułą potępiającą handel niewolnikami i nadającą rządowi Jej Królewskiej Mości prawo przeszukiwania, zatrzymywania i zatapiania wszystkich statków zajmujących się takowym handlem na obszarze wód terytorialnych sygnatariusza. Następnie nadawały Marynarce Jej Królewskiej Mości prawo wysadzania na ląd żołnierzy, niszczenia obozów handlu żywym towarem, uwalniania niewolników, aresztowania handlarzy oraz strażników i prowadzenia wszelkiej działalności, która przyczyni się do wytępienia niecnego procederu na wszystkich terytoriach i obszarach należących do sygnatariusza.


Admirał Kemp w Cape Town przeoczył fakt, że kapitan Codrington posiada spory zapas tych dokumentów. Przeznaczono je do użycia wyłącznie na zachodnim brzegu Afryki na północ od równika. Poczciwy admirał dostałby chyba ataku serca, gdyby dowiedział się, że wysłał swego najbystrzejszego, lecz jednocześnie najbardziej niesfornego oficera na samodzielny patrol uzbrojonego w tak wybuchowy materiał.


—  Musi tutaj podpisać — wyjaśnił szybko Clinton — a ja wydam mu weksel skarbu brytyjskiego na sumę stu gwinei. — Traktat nakazywał wypłacać sygnatariuszowi coroczny trybut. Clinton uznał, że sto gwinei to wystarczająco dużo. Nie był pewny, jak wypisać weksel skarbowy, lecz szejk Mohamed był i tak zachwycony. Szło mu o własne życie, a uzyskał nie tylko ochronę tego wspaniałego okrętu wojennego, lecz także obietnicę brzęczącego złota. Uśmiechał się radośnie, wydymając czerwone usta, gdy składał długi podpis pod swoim nowym tytułem ”Księcia i władcy suwerennego terytorium Elatu i Ras Telfa”.


—  Doskonale — rzekł Clinton zwijając swoją kopię traktatu i okręcając ją ochronną wstążką, po czym pośpieszył do drzwi kabiny. — Panie Denham! — zawołał w stronę schodów prowadzących na pokład. — Chcę mieć grupę desantową, muszkiety, pistolety, szpady i materiały palne, czterdziestu ludzi gotowych do zejścia na ląd jutro z samego rana! — Z szerokim uśmiechem odwrócił się i powiedział tłumaczowi szejka: — Byłoby najlepiej, gdyby Jego Ekscelencja spędził dzisiejszą noc na pokładzie. Jutro w południe obejmie z powrotem władzę. — I po raz pierwszy szejk poczuł dreszcz lęku. Ten Ferengi miał zimne, błękitne, bezlitosne oczy diabła. El Sheetan, pomyślał szejk, diabeł we własnej osobie. I uczynił znak przeciwko złemu oku.


—  Sir, czy mogę coś powiedzieć? — Pan Denham, pierwszy zastępca dowódcy ”Black Joke'a”, stał w mdłym świetle podstawy kompasu i wyglądał na zakłopotanego. Do świtu brakowało jeszcze godziny i Denham spoglądał na szeregi uzbrojonych marynarzy siedzących na dziobie.


—  Mówcie wszystko,  co wam leży na sercu — zachęcił go Clinton wielkodusznie.


Porucznik Denham, nie przyzwyczajony do tego jowialnego nastroju u kapitana, wyniszczył swoją opinię w sposób dość ostrożny. Jego obawy były zbliżone do tych, jakie nękały admirała Kempa w Cape Town.


—  Gdyby chciał pan zaprotestować przeciwko moim rozkazom, poruczniku — przerwał mu Clinton wesoło — z przyjemnością odnotuję to w dzienniku okrętowym.


W ten sposób uwolniony od odpowiedzialności współuczestniczenia w akcie wojny na terytorium obcego władcy, porucznik Denham doznał takiej ulgi, że kiedy Clinton powiedział mu: — Obejmuję dowództwo grupy desantowej. Pan będzie dowodził okrętem podczas mojej nieobecności — impulsywnie uścisnął dłoń Clintona.


—  Niech los panu sprzyja, kapitanie — wyrzucił z siebie.


Wypłynęli do brzegu długimi łodziami, szalupa prowadziła przez szczelinę w rafie, a gig płynął dwie długości za nią. Gdy kil dotknął dna, Clinton wskoczył do ciepłej, sięgającej do kolan wody, a oddział zbrojnych ruszył w ślad za nim. Codrington wyciągnął szpadę, jego buty zaskrzypiały na piasku, gdy biegiem poprowadził swoją pięcioosobową grupę ku najbliższej łodzi.


Kiedy zeskoczył z drabiny na mocno przechylony pokład łodzi, arabski strażnik wychylił się z kabiny sternika i wycelował z długiej strzelby w głowę Clintona. Dystans był niewielki i Codrington ciął szpadą od dołu. W tym samym momencie trzasnął kurek strzelby i dym oraz ogień wytrysnęły z jej lufy.


Ostrze szpady trafiło w stal lufy, podbijając ją do góry. Strzelba zagrzmiała ułamek sekundy po trzaśnięciu kurka i oślepiająca chmura dymu oraz palącego się prochu uderzyła Clintona w twarz, osmalając mu brwi. Na szczęście kawał ołowiu o centymetr minął jego głowę. Kiedy chmura rozwiała się, Codrington ujrzał, że strażnik odrzucił swoją nieużyteczną już strzelbę na bok, wyskoczył za burtę łodzi i teraz biegł w podskokach przez plażę ku palmowemu gajowi.


—  Przeszukajcie ją, a potem podpalcie — rzucił szybki rozkaz.


Teraz mógł po raz pierwszy spojrzeć na pozostałe łodzie. Jedna już się paliła, płomienie błyszczały jasno w świetle poranka, strzelając do góry niemal zupełnie bez dymu. Główny żagiel skręcał się i czerniał jak wrzucony do pieca liść, a uszu Clintona dochodził trzask wysuszonych na wiór belek kadłuba i kabiny sternika. Jego marynarze opuszczali łódź i biegli do następnej.


—  Pali się, sir! — zawołał bosman i podmuch nagrzanego powietrza owiał policzek Clinotna, a chmura gorąca zawisła nad pokrywą głównego luku.


— Lepiej ruszajmy — rzekł miękko i zsunął się po drabinie na wilgotny piasek w dole. Z tyłu płomienie ryczały jak uwięzione w klatce dzikie zwierzęta.


Przed nimi leżała największa, dwustutonowa łódź i Clinton dotarł do niej pięćdziesiąt kroków przed swoimi ludźmi.


—  Upewnijcie się, że nikogo nie ma w ładowni! — zawołał, a jeden z marynarzy wrócił na pokład niosąc pod pachą zwinięty dywanik modlitewny z jedwabiu.


—  Zostaw to! — warknął Clinton. — Nie będzie plądrowania. Marynarz niechętnie wrzucił cenny łup z powrotem do ładowni, a ogień połknął go z gorącym sapnięciem, jakby była to ofiara dla Baala.


Kiedy dotarli do linii drzew, wszystkie osiem łodzi stało w ogniu, grube maszty padały, gdy przepalały się ich podstawy, a skręcające się żagle znikały w jasnych pióropuszach płomieni. W jednej z łodzi beczka prochu eksplodowała z ogłuszającym grzmotem i wysoka, przypominająca ggantyczną ośmiornicę kolumna ciemnego dymu na kilka sekund zawisła nad plażą, po czym odpłynęła powoli nad rafę, zostawiając roztrzaskaną łódź i deski jej kadłuba rozrzucone po plaży. Fala uderzeniowa wybuchu ugasiła płomienie.


—  Czy był ktoś na jej pokładzie? — zapytał spokojnie Clinton.


—  Nie, sir. — Bosman sapał obok swego kapitana, czerwony z podniecenia, z obnażoną szpadą w dłoni. — Wszyscy obecni.


Clinton ukrył ulgę za chłodnym skinieniem głowy i spędził kilka cennych minut na ustawianiu swoich ludzi w szyku, dając im czas odetchnąć i odzyskując nad nimi jednocześnie pełną kontrolę.


—  Sprawdzić muszkiety — nakazał i rozległ się trzask zamków. — Nałożyć bagnety. — Metal zazgrzytał o metal, gdy długie ostrza dopasowywano do luf enfieldów. — Sądzę, że w mieście możemy napotkać opór — rzekł i przebiegł wzrokiem po nierównych szeregach. Nie są ani komandosami, ani zgrają cywilów, pomyślał z afektacją. Być może brakowało im wyszkolenia, lecz byli ludźmi z wolą walki i inicjatywą, a nie marionetkami z placu paradnego.


—  Ruszajmy więc. — Dał znak ręką i wbiegli w zakurzoną ulicę pomiędzy glinianymi budynkami o płaskich dachach. 


Miasto cuchnęło dymem, rynsztokami oraz ryżem gotowanym z szafranem i ghee, klarowanym masłem.


—  Spalimy je? — Bosman wskazał ruchem kciuka na budynki ciągnące się wzdłuż pustej ulicy.


—  Nie, jesteśmy tu, żeby ich chronić — odparł Clinton sztywno. — Należą do naszego nowego sojusznika, szejka Mohameda.


—  Rozumiem, sir — wybąkał bosman, lekko zdziwiony i Codrington ulitował się nad nim.


—  Szukamy obozu niewolników — wyjaśnił, gdy biegli ulicą w zwartym szyku. Zatrzymali się w miejscu, gdzie droga się rozwidlała.                              


Upał był męczący, a cisza przejmowała dreszczem. Nie wiał wiatr i nawet palmy kokosowe uciszyły odwieczny szelest swoich liści. Z plaży w tyle dochodziło stłumione trzaskanie palących się belek, nad głowami krążyły kracząc ochryple wszechobecne afrykańskie wrony, lecz budynki i gęste gaje palmowe były wyludnione.


—  Nie podoba mi się to — rzekł jeden z ludzi za plecami Clintona. 


Rozumiał jego punkt widzenia. Marynarz zawsze czuł się niepewnie poza pokładem swojego statku, a tutaj było ich zaledwie czterdziestu, z dala od plaży, otoczonych tysiącami niewidocznych, lecz nie mniej przez to dzikich wojowników. Clinton wiedział, że musi dalej wykorzystywać element zaskoczenia, lecz zawahał się na chwilę. Nagle zdał sobie sprawę, że bezpostaciowy, workowaty kształt leżący na skraju prawej odnogi ulicy jest ludzkim ciałem, nagim, czarnym i martwym. Był to jeden z niewolników stratowanych w panice poprzedniego dnia, pozostawiony tam, gdzie upadł.


Tędy musi prowadzić droga do obozu, pomyślał.


—  Cisza! — ofuknął swoich ludzi i przekrzywiwszy głowę, z najwyższą uwagą jął nasłuchiwać cichego szumu unoszącego się w martwym powietrzu. Mógłby to być wiatr, lecz przecież powietrze stało nieruchomo, albo płomienie, ale pożar już dawno zgasł. To szum ludzkich głosów, pomyślał, wielu głosów, całych tysięcy.


—  Tędy. Chodźcie za mną. — Ruszyli pędem do przodu, wbiegając we właściwą odnogę drogi i wpadając w pułapkę, którą tam właśnie na nich zastawiono.


Palba muszkietów zagrzmiała z obu stron zwężającej się drogi, a chmura dymu wypełzła ku nim i zawisła jak gruba, perłowa kurtyna pomiędzy pniami palm.


Z dymu wyłoniły się tańcząc zwiewne szaty napastników dzierżących długolufe strzelby lub wymachujących zakrzywionymi szablami, z dzikimi okrzykami na ustach: — Allah Akbar! Allah jest wielki!


Runęli na małą grupkę marynarzy, uwięzionych w wąskiej uliczce. Musi ich być co najmniej stu, ocenił natychmiast Clinton, i nacierali z wielką determinacją. Szable błyskały jasno — naga stal wywiera szczególnie przerażające wrażenie.


—  Zewrzeć szyki! — zawołał Clinton. — Damy im salwę z muszkietów, a potem zaatakujemy bagnetami przez dym.


Pierwszy rząd biegnących Arabów był już niemal na lufach enfieldów. Clinton zauważył, zupełnie niestosownie w tym momencie, że wielu z nich podciągnęło poły swoich szat, odkrywając nogi do połowy ud. Barwa ich skóry miała odcień kości słoniowej lub tytoniu. W pierwszym rzędzie biegli pomarszczeni siwobrodzi, wrzeszcząc i wyjąc z gniewu oraz bitewnego zapału. Właśnie zobaczyli, jak jedyne zabezpieczenie ich bytu pali się na popiół na wilgotnej plaży. Jedynym majątkiem, jaki im pozostał, było wyposażenie baraków położonych między kokosowymi palmami.


—  Ognia! — ryknął Clinton i potężny huk ogłuszył go na moment. Dym przesłonił wszelki widok, a potem zawisł w martwym powietrzu jak ściana mgły.


—  Naprzód! — zawył Clinton i poprowadził atak w mleczny opar. Potknął się o ciało jednego z Arabów. Turban mężczyzny odwinął się i opadł mu na oczy. Unurzany we krwi, przypominał szkarłatną flagę sułtana, którą Clinton widział w przodzie, ponad dymem.


Jakaś postać pojawiła się przed nim i usłyszał śpiewny gwizd ostrza szabli, niczym łopot skrzydeł dzikich gęsi nad głową. Zrobił unik. Luźny kosmyk włosów spadł mu na oczy, gdy ostrze przemknęło centymetr od jego czoła i Clinton powstając z kolan włożył całą swoją siłę w kontruderzenie.


Czubek jego szpady miękko zanurzył się w ciele, aż ślizgając się trafił na kość. Arab upuścił swoją szablę i gołymi rękami chwycił ostrze szpady. Clinton odchylił się i wyrwał szpadę z ciała. Gdy ostrze prześlizgiwało się pomiędzy pozbawionymi czucia palcami Araba, ścięgna rozerwały się z cichym mlaśnięciem i mężczyzna padł na kolana, zbliżając do oczu poranione dłonie z wyrazem całkowitego niedowierzania na twarzy.


Clinton pobiegł, żeby dołączyć do swoich ludzi i znalazł ich porozrzucanych w małe grupki między palmami, śmiejących się i przekrzykujących w podnieceniu.


—  Uciekali, aż się za nimi kurzyło, sir! — zawołał bosman. — Dziesięć do zera dla nas! — Podniósł z ziemi porzuconą flagę sułtana i zamachał nią szaleńczo nad głową, bez reszty ogarnięty radością zwycięstwa.


—  Czy mamy jakieś straty? — zapytał ostro Clinton. On również czuł lekką euforię. Zabicie Araba nie wywołało obrzydzenia, lecz wprowadziło go w podniosły nastrój. W tym momencie byłby gotów zdjąć temu mężczyźnie skalp. Jednak po zadaniu pytania ochłonął nieco.


—  Jedrow dostał raz w brzuch, ale może chodzić. Wilson ma zranione ramię.


—  Odeślijcie ich na plażę. Mogą się wzajemnie eskortować. Reszta naprzód! 


Znaleźli obóz ćwierć mili dalej. Strażnicy uciekli. Baraki niewolników ciągnęły się przez pół mili wzdłuż małego strumienia, który dostarczał więzionym wody pitnej, służąc jednocześnie za ściek. Baraki nie przypominały tych, które Clinton atakował i plądrował na zachodnim wybrzeżu, gdyż tamte zostały zbudowane przez Europejczyków z właściwą białemu człowiekowi dbałością o porządek. Nie były w niczym podobne do tych oto rozpadających się szałasów zbudowanych z surowych, nie okorowanych pni powiązanych sznurem sporządzonym ze splecionych palmowych liści. Z tyłu za ogrodzeniem znajdowały się przykryte słomianymi dachami szałasy, w których skuci niewolnicy mogli znaleźć chwilowe schronienie przed słońcem i deszczem. Jedyną rzeczą, która się nie zmieniła, był fetor. Epidemia tropikalnej dyzenterii przewaliła się przez obóz i w większości szałasów leżały rozkładające się ciała ofiar. Wrony, myszołowy i sępy czekały cierpliwie na palmach. Ich bezkształtne, ciemne sylwetki odcinały się wyraźnie na tle jasnego błękitu porannego nieba.


Clinton spotkał się z nowym władcą Elatu, szejkiem Mohamedem, nad brzegiem morza i razem ruszyli w kierunku miasta. Fale przypływu rozmywały stosy tlącego się popiołu, jedynej pozostałości po ośmiu niewolniczych łodziach. Szejk stąpał niepewnie, jak człowiek w stanie głębokiego szoku i opierając się o krzepkie ramię jednego ze swych służących, przyglądał się z ponurym niedowierzaniem otaczającemu go obrazowi zniszczenia. Trzecia część każdej z tych kup popiołu należała do niego.


Musiał odpocząć, kiedy dotarli do linii drzew ponad plażą. Niewolnik ustawił w cieniu rzeźbiony drewniany taboret, a inny wachlował nad głową szejka powiązanymi liśćmi palmowymi, żeby odgonić muchy i ochłodzić rozpalone, lśniące od ciężkiego potu rozpaczy czoło swojego pana.


Cierpienia dopełniły rewelacje przekazywane przez ”El Sheetana”, szalonego brytyjskiego kapitana o oczach diabła. Przerażony tłumacz nie wierzył własnym uszom. Takie wieści można było powtórzyć tylko chrapliwym szeptem, a każdą nową wiadomość szejk witał cichym okrzykiem ”Aj!” i przewróceniem oczu ku niebu.


Dowiedział się, że kowale z miasteczka, wyciągnięci z zarośli, rozkuwali już nic nie rozumiejących niewolników.


—  Aj! — jęknął szejk. — Czy diabeł nie rozumie, że ci niewolnicy zostali już kupieni, a podatek został pobrany?


Clinton wyjaśnił spokojnie, że po rozkuciu niewolnicy będą odprowadzeni z powrotem w głąb lądu, a szejk wyśle straże, by zapewniły im bezpieczeństwo i ostrzegły wszelkie napotkane karawany niewolnicze, że wszystkie porty Elatu są od tej chwili zamknięte dla handlu żywym towarem.


—  Aj! — Tym razem w oczach szejka zalśniły łzy. — Sprawi, że zostanę żebrakiem. Moje żony i dzieci będą głodować.


—  El Sheetan radzi ci, panie, zająć się handlem żywicą gumową i koprą — wyjaśnił tłumacz grobowym głosem. — Jako twój najbliższy sojusznik, obiecuje przypływać regularnie swoim potężnym okrętem z wielkimi działami, żeby upewnić się, czy posłuchałeś jego rady.


—  Aj! — Szejk chwycił się za brodę, aż długie, poskręcane włosy wyszły mu spomiędzy palców. — Ten sojusznik sprawia, że zaczynam tęsknić za zwyczajnymi wrogami.


Dwadzieścia cztery godziny później ”Black Joke” wpłynął do zatoki Telfa, czterdzieści mil dalej bardziej na północ. Nikomu nie przyszło do głowy, by zawiadomić kotwiczącą tam flotę niewolniczą o nowych prawach państwa Elat, do którego należał teraz obszar zatoki.


Pięć łodzi z zewnętrznej przystani zdołało odciąć swoje liny kotwiczne i umknąć do labiryntu płytkich kanałów koralowych i mielizn, gdzie ”Black Joke” nie mógł ich ścigać.


Jednak na plaży zostało sześć mniejszych jednostek, a na wodach wewnętrznej przystani kołysały się cztery wspaniałe, dwupokładowe łodzie oceaniczne. Clinton Codrington spalił dwa statki, a cztery najnowsze i największe przejął, umieścił na nich swoją załogę, po czym wysłał je na południe do najbliższej bazy brytyjskiej w Port Natal.


Dwa dni później, koło plaży w Kilwa, Clinton Codrington przeprowadził ćwiczenia próbnego strzelania. Wysunął swoje trzydziestodwufuntowce i palił szerokimi salwami, aż powierzchnia laguny zagotowała się od piany i białych fontann wodnego pyłu. Grzmot wystrzałów odbił się od dalekich wzgórz i wrócił po niebie hucząc jak kule armatnie toczące się po drewnianym pokładzie.


Na widok tej demonstracji siły miejscowy gubernator sułtana zamienił się w trzęsącą galaretę przerażenia i musiano dosłownie wnieść go na szalupę ”Black Joke'a”, by mógł odbyć spotkanie z dowódcą kanonierki. Clinton czekał z gotowymi do podpisu formularzami  traktatu i gubernator, kiedy został już wniesiony na pokład, dowiedział się, że jest dziedzicem królestwa, którego nigdy nie pragnął, i tytułu, o którym wiedział, że brzmi zbyt dumnie, by nie spowodować odwetu ze strony kogoś, czyjego imienia nie śmiał nawet głośno wymieniać.


Admirał Kemp, siedzący w swoim gabinecie we wspaniałej siedzibie Admiralicji, z widokiem na spowity błękitnawą mgiełką płaskowyż Cape i odległe góry Holandii Hotentockiej, z nadzieją zignorował pierwsze raporty, uznając je za wytwory chorej wyobraźni jakiegoś opętanego podwładnego, który zbyt długo służył na zapomnianej przez Boga placówce w Port Natal i cierpiał na szaleństwo buszu, ”Le Cafard”, przytrafiające się czasem izolowanym w ten sposób osobom.


Potem szczegóły zaczęły napływać w każdym raporcie z północy, zbyt dokładne, żeby nie dać  im wiary. Armada przechwyconych łupów przybywała do Port Natal, dwadzieścia sześć, jak na razie, sporych łodzi, niektóre z nich załadowane niewolnikami.


Wojskowy gubernator Port Natal rozpaczliwie próbował zasięgnąć u admirała rady w kwestii dalszego postępowania z łodziami. Niewolnicy zostali wysadzeni na ląd, rozkuci i natychmiast zatrudnieni jako kontraktowi robotnicy przez odważnych i pełnych nadziei dżentelmenów próbujących uprawiać bawełnę oraz trzcinę cukrową w dzikich ostępach doliny Umguni. Brak siły roboczej doskwierał im w sposób dramatyczny, gdyż miejscowi Zulusi woleli paść bydło i pić piwo niż pracować na roli, więc rząd byłby zachwycony każdą liczbą wyzwolonych niewolników, jaką Marynarka mogła im przesłać. (Admirał nie był do końca pewien różnicy między kontraktowymi robotnikami a niewolnikami). Z drugiej jednak strony co miał począć wojskowy gubernator z dwudziestoma sześcioma — nie, według najnowszych obliczeń trzydziestoma dwoma — schwytanymi łodziami? Flotylla sześciu łodzi przybyła w momencie, gdy gubernator dyktował swój raport.


Dwa tygodnie później jedna z przejętych łodzi, zakupiona przez wojskowego gubernatora na użytek służby kolonialnej, wpłynęła do Table Bay z kolejnym workiem raportów i listów.


Jeden z nich pochodził od sir Johna Bannermana, konsula Jej Królewskiej Mości na wyspie Zanzibar. Inny przesyłał sam sułtan Omanu, z kopiami dla Ministra Spraw Zagranicznych w Londynie i, co było dość zastanawiające, gubernatora generalnego w Kalkucie. Sułtan wierzył najwyraźniej, że jurysdykcja reprezentanta królowej Wiktorii, gubernatora generalnego, rozciąga się również w jakiś sposób na teren Oceanu Indyjskiego, który był dosłownie jego przeddomowym ogródkiem.


Admirał Kemp rozerwał pieczęcie na obu przesyłkach z nieprzyjemnym poczuciem nadciągającej katastrofy.


—  Dobry  Boże!  — jęknął,  kiedy  zaczął czytać,  a potem:  — Och, słodki litościwy Jezu, nie! — A później: — To już zbyt wiele, to jakiś koszmar!


Kapitan Codrington, jeden z najmłodszych oficerów brytyjskiej Marynarki, zdawał się przyznać sobie plenipotencje, które wprawiłyby w oszołomienie samego Wellingtona lub Bonapartego.


Zaanektował dla Korony Brytyjskiej rozległe terytoria w Afryce; które do tej pory wchodziły w skład posiadłości sułtana. Prowadził negocjacje z przeróżnymi lokalnymi władcami i dygnitarzami o wątpliwej pozycji i prawie do tytułu, nawiązując oficjalne stosunki i rozdając twarde brytyjskie złoto.


—  Dobry Boże! — zawołał admirał ponownie, w autentycznej udręce. — Co na to wszystko powie ten osioł Palmerston?! — Jako zatwardziały torys, Kemp nie miał najlepszej opinii o nowym premierze z partii wigów.


Od czasu kłopotów w Indiach, zapoczątkowanych powstaniem sipajów kilka lat wcześniej, rząd brytyjski starannie wystrzegał się przyjmowania dalszej odpowiedzialności za terytoria zamorskie i miejscową ludność. Otrzymali bardzo ścisłe rozkazy, a ostatnie działania kapitana Codringtona były z nimi całkowicie sprzeczne.


Walka o Afrykę nadal trwała, a brytyjską politykę zagraniczną przenikał duch Małego Anglika — admirał Kemp miał tego bolesną świadomość. Czytając raport konsula, dyszał ciężko, czerwieniejąc coraz mocniej i ocierając zza okularów w złotych oprawkach łzy wściekłości i frustracji.


—  Kiedy dostanę w swoje ręce tego szczeniaka... — obiecał sobie. 


Kapitan Codrington zdawał się wypowiedzieć samotną wojnę sułtanowi Omanu. Jednak nawet w gniewie admirał czuł nutkę zawodowego uznania dla zasięgu operacji swojego podwładnego. Konsul Jej Królewskiej Mości przytaczał listę ponad trzydziestu oddzielnych incydentów. Szczeniak szturmował ufortyfikowane zamki, wysyłał desanty, by paliły i niszczyły obozy, uwalniał dziesiątki tysięcy niewolników, na otwartym morzu chwytał łodzie handlarzy żywym towarem, inne palił w przystaniach, siał postrach i przerażenie godne samego Nelsona.


Niechętny podziw admirała dla techniki prowadzenia kampanii przez Codringtona w żaden sposób nie pomniejszał jego determinacji, by wziąć odwet za zniszczenie swojego życia i kariery, co zawdzięczać będzie wyłącznie działaniom młodego kapitana.


—  Nic nie uratuje go tym razem. Nic! — warczał admirał wracając do lektury protestu sułtana. List sporządził najwyraźniej zawodowy pisarz, a każdy akapit rozpoczynał się i kończył pełnymi troski zapytaniami o zdrowie Kempa, pomiędzy którymi rozbrzmiewały krzyki bólu, gniewne ryki oraz gorzkie protesty przeciwko złamanym przyrzeczeniom i traktatom rządu Jej Królewskiej. Mości.


Na samym końcu listu pisarz dodał modlitwę o zdrowie i powodzenie dla admirała oraz królowej w życiu doczesnym i pozagrobowym. Modlitwa ta w niczym jednak nie zmieniła faktu, że ton urazy bił z każdego zdania protestu.


Sułtan oceniał swoje straty na ponad czternaście lakhów rupii, niemal milion szterlingów, tyle warte były bowiem splądrowane statki i uwolnieni niewolnicy, nie biorąc pod uwagę podważenia jego autorytetu i załamania się handlu na całym niemal wybrzeżu. System gromadzenia niewolników w głębi kontynentu i sieć szlaków do nadmorskich portów zostały tak zrujnowane, że ich odbudowa mogła trwać latami, nie mówiąc już jak dotkliwie dawał się we znaki brak zrabowanych przez ”El Sheetana” statków. Nadal otwarte porty zapchane były cierpliwymi niewolnikami czekającymi na łodzie, które były już tylko wrakami porozrzucanymi po rafach i plażach Kanału Mozambickiego lub żeglowały na południe jako łupy brytyjskiej Marynarki.


— Nic go nie uratuje — powtórzył admirał, a potem zamilkł. Jego kariera również była skończona. Wiedział o tym i czuł się bardzo pokrzywdzony. Przez czterdzieści lat nie zrobił ani jednego fałszywego kroku, a emerytura była już tak blisko, nieomal w zasięgu ręki. Otrząsnął się z bolesnego letargu i zaczaj przygotowywać rozkazy.


Pierwszy polecał wszystkim okrętom eskadry wypłynąć natychmiast w poszukiwaniu ”Black Joke'a”. Admirał z rozpaczą zdał sobie sprawę, że minie być może całe sześć tygodni, zanim jego rozkazy dotrą do dowódców, rozsianych na obszarze dwóch oceanów. Drugie tyle mogło zabrać odszukanie wałęsającej się kanonierki w labiryncie wysepek i zatok Kanału Mozambickiego.


Jednak gdyby tylko została znaleziona, kapitan Codrington miał być pozbawiony dowództwa ze skutkiem natychmiastowym. Porucznik Denham miał czasowo przejąć komendę, z rozkazami doprowadzenia ”Black Joke'a” do Table Bay tak szybko jak to tylko możliwe.


Admirał Kemp był pewny, że zdoła zebrać odpowiednich wyższych stopniem oficerów w Cape, by zwołać natychmiastowe posiedzenie sądu wojennego. Jego notowania mogłyby wzrosnąć nieco, gdyby przesłał Pierwszemu Lordowi raport zawiadamiający, że Codringtonowi odczytano już surowy wyrok.


Następny w kolejności był list do konsula w Zanzibarze, sugerujący uspokajanie sułtana, do czasu gdy sytuacja zostanie ponownie opanowana — i aż z Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Londynie dotrą odpowiednie instrukcje, dotyczące ewentualnych odszkodowań i retrybucji. Oczywiście na tym etapie konsul miał nie składać sułtanowi żadnych obietnic ani nie dawać gwarancji, jedynie podtrzymywać go na duchu i zapewniać o pomyślnym obrocie sprawy.


Następnym przykrym obowiązkiem było sporządzenie raportu dla Admiralicji. Kemp nie potrafił znaleźć słów, które pomniejszyłyby wagę działań Codringtona lub jego własną odpowiedzialność. Poza tym admirał zbyt długo służył w wojsku, by próbować takich sposobów. Jednak kiedy suche fakty zostały przytoczone, nawet w pozbawionym emocji żargonie Marynarki, wydawały się tak przytłaczające, że admirała ponownie ogarnęło przerażenie. Odpłyniecie łodzi pocztowej opóźniło się o pięć godzin, podczas gdy Kemp wykańczał, pieczętował i adresował swój raport, który miał dotrzeć do Londynu za niecały miesiąc.


Jego ostatnia przesyłka zaadresowana była do oficera dowodzącego okrętem Jej Królewskiej Mości ”Black Joke” we własnej osobie. W liście tym admirał Kemp dał upust swemu ciętemu językowi, z sadystyczną przyjemnością używając tak mocnych słów jak ”korsarz” i ”pirat” — lub ”szkodliwy” czy ”nieodpowiedzialny”. Ten niewielki, jadowity epistolarny majstersztyk sporządził w pięciu kopiach i kazał wysłać we wszystkich możliwych kierunkach i wszelkimi dostępnymi środkami, by jak najszybciej przywołać szczeniaka do nogi. Jednak kiedy owe pięć kopii zostało już wysłane, admirałowi nie pozostało robić nic innego, tylko czekać — i to było najgorsze w całej sprawie. Niepewność i bezczynność zdawały się zżerać mu duszę.


Z lękiem oczekiwał na kolejne wiadomości, a gdy działo sygnałowe na wzgórzu nad miastem wypluwało krótki pióropusz dymu, admirała ogarniało przerażenie i ostry dreszcz strachu przeszywał mu wnętrzności.


Każdy nowy meldunek wydłużał listę zniszczenia i grabieży, aż wreszcie nadszedł raport od samego winowajcy, zaszyty w płóciennym worku, zaadresowany do admirała Kempa i dostarczony przez załogę szczególnie cennej łodzi o kadłubie długim na dwadzieścia pięć metrów i ładowności ponad stu ton.


Ton, w którym kapitan Codrington wyliczał swoje dokonania, rozwścieczył admirała równie mocno jak same czyny. W pierwszym akapicie swego listu kapitan Codrington donosił spokojnie, że pozyskał dla imperium około miliona mil kwadratowych w Afryce.


Z wdziękiem przyznał, że jego działania mogły nie w pełni być zgodne z otrzymanymi rozkazami, lecz zaraz w przekonywający sposób wyjaśnił tę rozbieżność. Podczas pełnienia tej służby ”miałem stanowczy zamiar unikać wszelkich aktów natury politycznej. Zostałem jednak zmuszony zaakceptować przyłączenie do Korony królestw Elatu i Telfy, dokonane przez szejka i imama — wraz z ich ludnością, szukającą schronienia przed wrogimi i okrutnymi działaniami sułtana Zanzibaru”.


Trudno byłoby przełknąć te słowa Ich Lordowskim Mościom, a szczególnie Pierwszemu Lordowi, lordowi Somerset, który zawsze sprzeciwiał się wykorzystywaniu swych ludzi i okrętów do walki z handlem niewolnikami. Jednak dalej było jeszcze gorzej. Kapitan Codrington pouczał bowiem następnie admirała, wygłaszając także kilka kazań na użytek Ich Lordowskich Mości.


”Z pomocą Boga Anglik, silny jedynie charakterem swego szlachetnego narodu, przyniósł tym ludziom zbawienie. Wasze Lordowskie Mości muszą wybaczyć mi użycie tego niemodnego argumentu” — było to szyderstwo pod adresem Małego Anglika — ” jest jednak jasne dla mnie jak afrykańskie słońce, że Bóg przygotował ten kontynent dla jedynego narodu na ziemi, który obdarzył tak wielkimi cnotami, by mógł rządzić nim dla swej własnej korzyści, oraz dla tych ludzi, którzy przyjmują słowo objawione za swoje własne prawo moralne”.


Admirał Kemp przełknął ślinę czytając to zdanie, zakrztusił się i dostał ataku kaszlu, który dopiero po kilku minutach pozwolił mu kontynuować lekturę.


”We wszystkich mych działaniach nie kierował mną żaden osobisty cel ani interes, ani żądza zdobycia pustej sławy, lecz jedynie chęć wykorzystania nadanej mi władzy dla chwały mego Boga, mojej Królowej oraz dla dobra mojego kraju i całej ludzkości”.


Admirał zdjął okulary i spojrzał na szklaną gablotkę z wypchanymi ptakami wiszącą na ścianie naprzeciw niego.


—  By to napisać, musi być albo największym głupcem świata, albo człowiekiem odważnym — albo i jednym, i drugim — uznał w końcu.


Admirał Kemp mylił się. W rzeczywistości Clintona Codringtona ogarnęło poczucie bezkarności i niezwykłej powagi jego misji, wzmacniane jeszcze przez świadomość nieograniczonej władzy, jaką dawało mu stanowisko dowódcy ”Black Joke'a”. Wykorzystywał tę władzę od wielu miesięcy i jego przytomność oraz zdrowy rozsądek zostały zachwiane. Nadal jednak wierzył, że swoimi działaniami wypełnia wolę Boga, swój patriotyczny obowiązek i rozkazy Lordów Admiralicji.


Zdawał sobie również sprawę, że zademonstrował pierwszorzędne wyszkolenie bojowe przeprowadzając serię operacji na lądzie i na morzu, niemal za każdym razem walcząc przeciw przeważającym siłom wroga. Nie odniósł jednak nawet jednej porażki, stracił tylko trzech ludzi zabitych w akcji i miał mniej niż tuzin rannych. Było jednak coś, co nie pozwalało Cłintonowi uznać sukcesu patrolu za pełny.


”Huron” wciąż znajdował się gdzieś na wybrzeżu. Wiadomości na jego temat napływały z dziesięciu różnych źródeł. Mungo St. John handlował, płacąc najwyższe stawki za towar pierwszego gatunku, wybierany osobiście przez niego albo przez jego bosmana, łysego żółtego giganta Tippoo. Brali tylko zdrowych, dorosłych niewolników obojga płci, zdolnych przeżyć długą podróż powrotną wokół Przylądka Dobrej Nadziei i w poprzek równika, lecz tego rodzaju towaru brakowało.


Każdy poranek niósł Cłintonowi nadzieję, że ”Black Joke” raz jeszcze spotka olbrzymią piramidę pięknych białych żagli, lecz każdego dnia nadzieja gasła powoli wraz z gwałtownym tropikalnym słońcem przesuwającym się po niebie, gdy ogromny czerwony dysk wpadał do morza, by zmartwychwstać ponownie następnego ranka.


Raz minęli się z ”Huronem” zaledwie o jeden dzień. Wielki amerykański kliper wypłynął z   zatoki Lindi dwadzieścia cztery godziny przed przybyciem Black Joke'a”, po zabraniu na pokład pięćdziesięciu pierwszorzędnych niewolników. Obserwujący z brzegu gapie nie byli pewni, czy pożeglował na północ czy na południe, gdyż schował się za horyzontem i przestał być widziany z wybrzeża, zanim obrał zamierzony kurs.


Clinton sądził, że ”Huron” skierował się na południe, i przez trzy dni parł w tamtą stronę po pustym morzu, wzdłuż opuszczonego wybrzeża z porzuconymi kotwicowiskami, aż w końcu uznał, że St. John umknął mu ponownie i musi przerwać pościg.


Wiedział jednak, że jeśli ”Huron” pożeglował na północ, to St. John handlował dalej i istniała szansa na ponowne spotkanie. Modlił się o to każdego wieczora. Tylko tego potrzebował, żeby uznać sukces za pełny.


Tym razem miał złożone pod przysięgą i w obecności świadków zeznania ludzi, którzy sprzedawali St. Johnowi niewolników. Był to niezbity dowód, że kapitan ”Hurona” zajmuje się handlem. Nie musiał polegać na klauzuli wyposażenia lub na wątpliwym prawie do przeprowadzenia rewizji. Miał dowód i wiedział, że jego wielki dzień nadejdzie.


Wiatr z całej siły wiał w żagle ”Black Joke'a”. Clinton był uzbrojony w nowe poczucie własnej wartości, w niezachwianą wiarę w siebie i sprzyjający mu los. Chodził teraz inaczej. Wyprostowany jak struna, wyżej nosił głowę, a jego krok stał się bardziej zamaszysty. Uśmiechał się częściej i kiedy to robił, górna warga wywijała mu się figlarnie, a w  jasnoniebieskich oczach pojawiał się diabelski ognik. Zapuścił nawet wąsy, złote i zakręcone,  które upodobniły go nieco do pirata. Jego załoga, która doceniała wprawdzie zimną precyzję    komendy dowódcy, lecz nie darzyła Clintona specjalnym uczuciem, teraz witała go okrzykami, gdy wracał na pokład ze swoich wypraw na ląd.


—  Stary dobry Tongs! — Było to przezwisko z ”Hammer i Tongs”. Nigdy dotąd nie mieli dla niego przezwiska, lecz teraz byli dumną załogą, dumną z siebie i ze swego dwudziestosiedmioletniego ”Starego”.


—  Spraw im piekło, Tongs! — wołali, gdy z obnażoną szpadą w dłoni, spowity w dym salw  muszkietów prowadził ich na zewnętrzne palisady obozów.


—  Na nich, Jokerzy! — wołali do siebie, skacząc z relingu ”Black Joke'a” na pokład niewolniczych łodzi, wymachując szpadami, strzelając z pistoletów, spychając handlarzy do ich własnych ładowni i zatrzaskując klapy nad ich głowami lub wyrzucając ofiary za burtę, gdzie krążyły łakome rekiny.


Wiedzieli, że tworzą legendę. Tongs i jego Jokerzy oczyszczający Kanał Mozambicki z handlarzy niewolników, diabelnie dobra historia do opowiedzenia po powrocie do domu, a na   dodatek poparta dowodem w postaci ciężkiej sakiewki brzęczącego złota.


W takim to nastroju ”Black Joke”, niczym mały Daniel wchodzący między lwy, wpłynął do portu Zanzibar, twierdzy sułtana Omanu. Żołnierze na blankach fortu, chociaż stali z lontami parzącymi im dłonie, nie potrafili zmusić się, by przyłożyć je do swych olbrzymich armat z brązu, gdy ta mała niezgrabna kanonierka wchodziła sapiąc do zanzibarskiej przystani.


Na rejach ”Black Joke'a” stali umundurowani marynarze. Był to zapierający dech w piersiach widok — równe białe rzędy ludzi o głowach w kształcie kowadeł na tle tropikalnych chmur.


Oficerowie mieli na sobie pełny strój galowy: trójgraniasty kapelusz, mundur, szpada, białe rękawiczki i bryczesy. ”Black Joke”, gdy tylko wpłynął do wewnętrznej przystani, zaczął oddawać salwy swego powitalnego salutu — co dla przeważającej części ludności stanowiło sygnał, by uchodzić w kierunku wzgórz, tarasując wąskie uliczki starego miasta.


Sułtan również uciekł ze swego pałacu i z większością dworu schronił się w brytyjskim konsulacie znajdującym się nad przystanią.


—  Nie jestem tchórzem — wyjaśnił gorzko sułtan sir Johnowi Bannermanowi — lecz kapitan tego okrętu jest szaleńcem. Sam Allah nie wie, czego można się po nim spodziewać.


Sir John był człowiekiem potężnych rozmiarów, obdarzonym ogromnym apetytem. Miał brzuch wielki jak wzgórze pod średniowiecznym zamkiem i rumianą twarz okoloną bujnymi bokobrodami, lecz także szczere, inteligentne oczy oraz szerokie, przyjazne usta człowieka szlachetnego i wesołego. Był znanym badaczem Orientu i autorem książek podróżniczych, rozpraw dotyczących tematyki religijnej i politycznej Wschodu i tuzina tłumaczeń pomniejszych arabskich poetów. Był także zdeklarowanym przeciwnikiem handlu niewolnikami, gdyż zanzibarskie targi odbywały się na placu pod oknami jego rezydencji i z tarasu swej sypialni mógł każdego ranka obserwować, jak łodzie niewolnicze wyładowują swój haniebny towar na kamienne nabrzeże, zwane z okrutnym humorem ”Perłową Bramą”.


Przez siedem lat cierpliwie negocjował kolejne traktaty z sułtanem, za każdym razem odrywając kilka gałązek z bujnie rozwijającego się chwastu, lecz za niemożliwe uważał skuteczne jego przycinanie, nie mówiąc już o całkowitym wykorzenieniu.


Spośród wszystkich mieszkańców terytoriów sułtana, absolutnej władzy sir Johna podlegali tylko hinduscy handlarze z Zanzibaru, poddani brytyjscy, i sir John opublikował biuletyn, nakazujący im natychmiastowe wyzwolenie wszystkich swoich niewolników, pod groźbą kary w wysokości stu funtów szterlingów.


Biuletyn nie wspominał nic o odszkodowaniu, więc najbardziej wpływowi handlarze przesłali sir Johnowi odpowiedź w języku pusztu oznaczającą mniej więcej: ”Do diabła z tobą i twoimi biuletynami”.


Sir John osobiście, przy użyciu swojej jedynej zdrowej nogi, otworzył kopniakiem drzwi domu jednego z handlarzy, wyciągnął go z obszernego łoża z baldachimem, powalił na kolana potężnym sierpowym, zakuł w kajdany i przeprowadził ulicami miasta do konsulatu, gdzie trzymał go zamkniętego w piwnicy do czasu, aż grzywna została zapłacona, a dokumenty wyzwalające niewolników podpisane. Nie było dalszego oporu ani żadnych odpowiedzi na


ofertę hinduskiego handlarza, gotowego zapłacić kolejne sto funtów temu, kto wsadzi sir Johnowi nóż między żebra podczas jednej z jego wieczornych przechadzek po ulicach starego miasta. Dlatego sir John nadal wyglądał krzepko i zdrowo, gdy stał na swoim tarasie paląc cygaro — dokuczała mu jedynie, dotknięta artretyzmem, wsadzona w wełniany kapeć stopa. Patrzył, jak mała czarna kanonierka płynie kanałem.


—  Zachowuje się jak okręt flagowy — uśmiechnął się pobłażliwie, a stojący obok niego Said, sułtan Zanzibaru, zasyczał jak wadliwie działający zawór parowy.


—  El Sheetan! — Pomarszczona indycza szyja nabrzmiała jaskrawą czerwienią bezsilnego gniewu, a kościsty nos wygiął się jak u nieszczęśliwej papugi. — Wpływa tutaj, do mojej przystani, a moi strażnicy stoją przy armatach jak martwe posągi. On, który uczynił mnie żebrakiem, który obrócił moje imperium w ruinę — jak on śmie się tu pojawiać?


Odpowiedź, której udzieliłby mu Clinton ”Tongs” Codrington, byłaby całkiem prosta. Wykonywał ściśle rozkazy, które wiele miesięcy wcześniej wydał mu w Cape Town admirał Kemp, dowódca eskadry Południowego Atlantyku i Oceanu Indyjskiego.


”Jest pan zobowiązany przy najbliższej nadarzającej się okazji zawinąć do portu Zanzibar, gdzie odda pan honory Jego Królewskiej Wysokości sułtanowi Omanu oraz zasięgnie rady u konsula Jej Królewskiej Mości, sir Johna Bannermana, na temat sposobów wprowadzenia w życie postanowień traktatów zawartych przez Jego Królewską Wysokość i rząd Jej Królewskiej Mości”.


Co w tłumaczeniu oznaczało, żeby pokazał brytyjską flagę na tle trzydziesto-dwufuntowych dział i w ten sposób przypomniał sułtanowi o obowiązkach wynikających z poszczególnych traktatów.


—  Żeby nauczyć tego starego, lubieżnego żebraka respektu — jak Clinton wyjaśnił radośnie porucznikowi Denhamowi podkręcając swego nowego, złocistego wąsa.


—  Myślałem, sir, że tej lekcji już mu udzieliliśmy — odparł Denham pouro.


—  Ależ nie — sprzeciwił się Clinton. — Traktaty z nowymi sułtanami na kontynencie nie dotyczą już naszego przyjaciela z Zanzibaru. Musimy staruszka trochę podkręcić.                                                             


Sir John Bannerman wszedł utykając na pokład ”Black Joke'a” i rzucił żywe spojrzenie młodemu oficerowi marynarki, który wystąpił naprzód, by go powitać.


—  Cóż, sir, był pan naprawdę zajęty ostatnio — mruknął. 


Na Boga, pomyślał, toż to ledwie wyrośnięty dzieciak, ma jeszcze mleko pod nosem, pomimo trójgraniastego kapelusza i wąsów. Trudno było uwierzyć, że za pomocą tego małego okrętu narobił tyle zamieszania.


Uścisnęli sobie ręce i Bannerman poczuł do chłopca sympatię, mimo że z jego winy zmieniło się spokojne dotąd życie konsula.


—  Kieliszek madery, sir? — zasugerował Cliton.


—  Bardzo miło z pana strony, muszę przyznać.


Gdy znaleźli się w niewielkiej kabinie, Bannerman otarł ociekającą potem twarz i bezzwłocznie przeszedł do sedna sprawy.


—  Na Boga, wpuścił pan kota między gołębie — potrząsnął swą dużą głową.


—  Nie rozumiem...


—  Nie, proszę słuchać — przerwał mu Bannerman — a ja wyjaśnię panu pewne podstawowe kwestie dotyczące wschodniej Afryki ogólnie, a Zanzibaru w szczególności.


Po upływie następnych trzydziestu minut buńczuczność Clintona znacznie osłabła. — Co powinniśmy zrobić? — zapytał.


—  Co zrobić? — powtórzył Bannerman. — W pełni wykorzystamy sytuację, którą spowodowały pańskie nierozważne działania, zanim ci idioci z Whitehall zaczną się tutaj panoszyć. Dzięki panu sułtan jest wreszcie skłonny podpisać traktat, do czego staram się go namówić od pięciu lat. Wymienię garść tych całkowicie nielegalnych, bezwartościowych traktatów, które podpisał pan z nie istniejącymi państwami i mitycznymi książętami, na jeden, który uziemi tego starego kozła tak, jak chciałem tego od lat.


—  Proszę mi wybaczyć, sir Johnie — rzekł lekko zaskoczony Clinton — ale z tego, co powiedział pan wcześniej, wnosiłem, że jest pan całkowicie przeciwny moim ostatnim działaniom.


—  Dokładnie odwrotnie — sir John uśmiechnął się szeroko — rozgrzał pan moją krew i sprawił, że ponownie poczułem się dumny z tego, iż jestem Anglikiem. A więc, czy ma pan może jeszcze kropelkę madery?


Uniósł kieliszek w toaście. — Moje najszczersze gratulacje, kapitanie Codrington. Żałuję tylko, że nie będę mógł zrobić nic, by pomóc panu uniknąć losu, który z pewnością czeka pana, kiedy Admiralicja i lord Palmerston zajmą się tą sprawą. — Wypił pół kieliszka i oblizał wargi. — Wspaniałe wino — pokiwał głową, po czym odstawił kieliszek i szybko mówił dalej: — A zatem musimy działać prędko i zmusić sułtana do podpisania sztywnego traktatu, zanim Whitehall pośpieszy z przeprosinami i zapewnieniami o dobrej woli, które całkowicie zniweczą pana dotychczasowe wysiłki. Coś mi mówi, że może to nastąpić już wkrótce — dodał ponuro, a potem rzekł nieco weselej: — Kiedy będziemy na brzegu, mógłby pan trzymać armaty ”Black Joke'a” wysunięte. I proszę przypasać szpadę. Aha, jeszcze jedna sprawa, niech pan nie spuszcza wzroku ze starego kozła, kiedy będę z nim rozmawiał. Krążą tu plotki o pańskich oczach — o ich niezwykle błękitnej barwie, czy czymś takim, i sułtan już je słyszał. Jak pan zapewne wie, na tym wybrzeżu nazywają pana ”E1 Sheetan”, a sułtan jest człowiekiem, który przywiązuje wielką wagę do magii i wierzy w dżiny.


Przewidywania sir Johna dotyczące rychłego włączenia się w sprawę czynników wyższych nie mogły być trafniejsze, gdyż w momencie, gdy to mówił, slup Jej Królewskiej Mości ”Penguin”, wiozący na pokładzie pilne przesyłki dla sir Johna Bannermana, sułtana i kapitana Codringtona, płynął z pełnym wiatrem, który, gdyby się utrzymał, pozwoliłby ”Penguinowi” dotrzeć do Zanzibaru w ciągu dwóch najbliższych dni. Czasu było jeszcze mniej, niż przypuszczał sir John.


Z pewną obawą sułtan wrócił do swojego pałacu. Tylko częściowo wierzył zapewnieniom konsula, lecz, z drugiej strony, pałac znajdował się o pół mili od przystani, gdzie kotwiczył ten straszny czarny okręt z rzędami groźnych dział na pokładzie, konsulat zaś stał zaraz nad przystanią, czyli innymi słowy na pierwszej linii ognia.


Zgodnie z radą sir Johna, Clinton zszedł na ląd z eskortą dwunastu uzbrojonych marynarzy, co do których miał pewność, że będą potrafili oprzeć się pokusom portowej dzielnicy czerwonych latarni, grogowi i kobietom, o których zawsze marzą marynarze. Świtało, kiedy grupa z ”Black Joke'a” weszła w labirynt wąskich uliczek z balkonami stykającymi się niemal nad głową, prowadzona przez sir Johna, który pomimo chorej nogi narzucił szybkie tempo. Lawirowali pomiędzy stosami cuchnących śmieci i omijali kałuże zebrane w nierównościach nawierzchni, przypominające włoską zupę warzywną, lecz pachnące o wiele gorzej.


Sir John rozmawiał uprzejmie z Clintonem, pokazując różne interesujące miejsca oraz budowle, opowiadając historię wyspy i dając krótki opis charakterologiczny sułtana oraz ważniejszych ludzi w jego imperium, nie wyłączając tych nieszczęsnych nowych książąt, którzy podpisali traktatowe formularze


Clintona.


—  A właśnie, sir Johnie. Nie chciałbym, żeby cokolwiek im się przytrafiło — odezwał się Clinton po raz pierwszy. — Mam nadzieję, że nie zostaną ukarani za, cóż, jak by to ująć, za wystąpienie z imperium sułtana...


—  Płonne nadzieje. — Pokręcił głową sir John. — Żaden z nich nie dożyje do ramadanu. Stary kozioł jest niezwykle mściwy.


—  Czy nie moglibyśmy umieścić chroniącej ich klauzuli w tekście nowego traktatu?


—  Moglibyśmy, ale byłaby to tylko strata atramentu i papieru. — Sir John poklepał Clintona po ramieniu. — Troszczy się pan o niewłaściwych ludzi. To największa zbieranina szubrawców, łotrów i morderców na całym zachodnim wybrzeżu. Jedną z korzyści całego tego bałaganu jest możliwość pozbycia się tej bandy. Stary kozioł będzie miał przednią zabawę i odzyska część utraconej twarzy, kiedy zmiażdży im czaszki albo poda filiżankę z naparem bielunia. Straszna śmierć, otrucie bieluniem. Ach, przy okazji, musi pan spojrzeć na tę bramę. — Doszli do murów pałacu. — Jeden z najwspanialszych przykładów roboty snycerskiej na tej wyspie.


Masywne wrota z tekowego drewna miały pięć metrów wysokości i były przemyślnie rzeźbione, choć zgodnie z muzułmańskim prawem płaskorzeźby nie przedstawiały postaci ludzkich ani zwierzęcych. Jedynie wrota wyróżniały się na tle tej brudnobrązowej budowli z jej gładkimi ścianami zwieńczonymi drewnianymi balkonami wiszącymi wysoko ponad poziomem ulicy, wyposażonymi w okiennice chroniące przed zimnym nocnym powietrzem lub spojrzeniami ciekawskich.


Wrota rozwarły się, a pałacowi strażnicy uzbrojeni w przedpotopowe strzelby byli pierwszymi żywymi istotami, jakie ujrzeli od chwili opuszczenia przystani. Miasto świeciło pustkami, drżąc ze strachu przed armatami ”Black Joke'a”.


Clinton spostrzegł, że strażnicy odwracają wzrok, kiedy ich mija, a jeden okrył nawet twarz luźną połą turbana. A więc to, co sir John mówił o jego oczach, było prawdą. Clinton nie wiedział, czy uznać to za obrazę czy powód do śmiechu.


—  Musisz to zobaczyć. — Sir John zatrzymał Clintona w obszernym przedpokoju oświetlonym migotliwymi olejnymi lampami, które na masywnych brązowych kandelabrach zwisały ze sklepienia ukrytego w mroku. — Najcięższe okazy na świecie, jeden z nich waży ponad trzysta funtów.


Była to para kłów afrykańskiego słonia, zawieszonych na kamiennej ścianie za pomocą miedzianych taśm. Dwa ogromne łuki pradawnej kości słoniowej, grube jak dziewczęca talia, niewiarygodnie długie, niemal nie zwężające się od nasady do tępego czubka, lśniące blaskiem drogocennej porcelany.


—  Nie polował pan na te bestie?


Clinton pokręcił głową, nigdy nawet nie widział ich na oczy, lecz olbrzymie kły i tak go zafascynowały.


—  Przed tą sprawą ze stopą polowałem na nie w Indiach i w Afryce. Nie ma lepszego sportu niż ten, to niesamowite zwierzęta. — Poklepał lekko jeden z kłów. — Tego zabił sułtan, gdy był jeszcze młodym człowiekiem, i to za pomocą strzelby! Ale takich potworów już nie ma, cóż za szkoda. Chodźmy, nie każmy czekać staremu kozłowi.


Przeszli przez pół tuzina komnat, z których każda była godną Aladyna jaskinią rzadkich skarbów. Oglądali rzeźbiony jadeit, niezwykle piękne figurki z kości słoniowej, wykonane z czystego złota drzewo palmowe i zawieszony półksiężyc, symbol Mahometa, jedwabne dywany przetykane złotymi i srebrnymi nićmi, kolekcję pięćdziesięciu bezcennych egzemplarzy Koranu w srebrnych i złotych oprawach wysadzanych drogimi kamieniami.


—  Spójrz na to cacko. — Sir John zatrzymał się ponownie i wskazał niecięty diament osadzony w rękojeści seimitaru, szerokiej, zakrzywionej szabli arabskiej. Drogocenny kamień miał kształt poduszki i wydawał się trochę nieprawdziwy, lecz płonął dziwnym błękitnolodowatym ogniem nawet w półmroku pomieszczenia. — Legenda mówi, że ta szabla należała do Saladyna, lecz wątpię w to, jednak diament ma sto pięćdziesiąt karatów. Zważyłem go — rzekł sir John, a potem chwycił Clintona za ramię i ponownie ruszył do przodu. — Stary kozioł jest bogaty jak Krezus. Doi rupie z kontynentu od czterdziestu lat, a jego ojciec robił to przed nim przez lat pięćdziesiąt. Dziesięć rupii za każdego niewolnika, dziesięć za każdy kilogram kości słoniowej. Bóg jeden wie, ile za koncesje na koprę i żywicę gumową.


Clinton natychmiast pojął, dlaczego sir John nazywał sułtana starym kozłem. Podobieństwo było uderzające, od białej spiczastej bródki i kwadratowych żółtych zębów zaczynając, na obwisłym rzymskim nosie i odstających uszach kończąc.


Sułtan zerknął na Clintona, patrzył mu prosto w oczy przez ułamek sekundy, a potem szybko odwrócił wzrok i wyraźnie pobladły zaprosił gości gestem ręki, by usiedli na stosach aksamitnych i jedwabnych poduszek.


—  Nie spuszczaj z niego swego diabelskiego wzroku — rzekł sir John na stronie — i nic nie jedz. — Wskazał stosy kandyzowanych owoców i lukrowanych ciastek lezące na tacach z brązu. — Nawet jeśli nie są zatrute, i tak dostałbyś boleści. Czeka nas długa noc.


Przepowiednia okazała się słuszna, rozmowa ciągnęła się godzinami, a twarde targi toczyły się przy użyciu kwiecistego języka dyplomacji i ozdobnych arabskich hiperboli. Clinton nie rozumiał ani słowa. Zmuszał się, by siedzieć spokojnie, chociaż nogi i pośladki zdrętwiały mu wkrótce od niewygodnej pozycji na poduszkach, lecz mimo to zachowywał surowy wyraz twarzy i nie spuszczał wzroku z pomarszczonego, zarośniętego oblicza sułtana. Sir John zapewnił go później, że pomogło to znacznie skrócić negocjacje, chociaż zdawało się, że minęła cała wieczność, zanim sir John i sułtan zaczęli wreszcie wymieniać uprzejme, nieruchome uśmiechy i głębokie ukłony pojednania.


W oczach sir Johna migotał tryumfalny błysk i gdy wychodzili z pałacu, konsul wziął Clintona pod ramię.


—  Cokolwiek się z panem stanie, mój drogi przyjacielu, całe pokolenia będą miały powód, by błogosławić pańskie imię. Dokonaliśmy tego, pan i ja. Stary kozioł zgodził się. Handel ustanie i zamrze w ciągu najbliższych kilku lat.


Gdy szli z powrotem wąskimi uliczkami, sir John zachowywał się swobodnie i radośnie, jak ktoś wracający z wesołej biesiady, a nie od stołu negocjacyjnego. Służący czekali na swego pana i wszystkie lampy w konsulacie były zapalone.


Clinton miał ochotę wrócić natychmiast na pokład swojego okrętu, lecz sir John zatrzymał go obejmując ramieniem i kazał hinduskiemu lokajowi przynieść butelkę szampana. Na srebrnej tacy obok zielonej butelki i kryształowych kieliszków leżała mała paczuszka w zaszytym i zapieczętowanym płótnie. Gdy lokaj nalewał szampana, sir John podał Clintonowi przesyłkę.


—  To przyszło wcześniej na jednej z łodzi niewolniczych. Nie miałem okazji doręczyć jej panu przed naszym wyruszeniem do pałacu.


Clinton wziął ostrożnie przesyłkę i przeczytał napis na kopercie: ”Kapitan Clinton Codrington, dowódca okrętu Jej Królewskiej Mości «Black Joke». Proszę dostarczyć konsulowi JKM w Zanzibarze w celu przekazania adresatowi”.


To samo powtórzono następnie po francusku i Clintona przeszył nagły dreszcz, kiedy rozpoznał wyraźny, okrągły charakter pisma na kopercie. Powstrzymanie się przed natychmiastowym rozerwaniem koperty wymagało fizycznego wysiłku.


Sir John podawał mu już jednak kieliszek szampana i Clinton musiał wznieść toasty, uroczysty za królową i ironiczny za sułtana oraz nowy traktat, zanim zdołał wyrzucić z siebie:


— Proszę mi wybaczyć, sir Johnie, lecz mam powody sądzić, że to przesyłka wielkiej wagi.


Konsul zaprowadził wtedy Clintona do swego gabinetu i zamknął za nim drzwi, by zapewnić Codringtonowi prywatność.


Clinton położył przesyłkę na skórzanym blacie intarsjowanego biurka, rozerwał pieczecie i przeciął szwy płóciennej koperty srebrnym nożem konsula. Ze środka wypadł gruby plik zapisanych drobnym pismem kartek oraz kobiecy kolczyk ze szkła i srebra, identyczny jak ten, który Clinton nosił na piersi pod koszulą.


”Black Joke” przebił się przez ciemny, nie oznaczony bojami kanał na godzinę przed pierwszym błyskiem świtu na Wschodnim niebie. Zwracając się na północ, postawił wszystkie żagle i zaczął nabierać szybkości.


Następnego dnia, na krótko przed północą, minął się ze slupem ”Penguin”. ”Black Joke” płynął z prędkością jedenastu węzłów. ”Penguin”, wiozący pilne przesyłki, znajdował się za wschodnim horyzontem, a jego światła nawigacyjne zaciemniła gwałtowna tropikalna ulewa, pierwszy znak nadchodzącego monsunu. Ulewa przeszła między oboma statkami uniemożliwiając im wzajemne dostrzeżenie się.


O świcie oba statki dzielił szybko powiększający się dystans pięćdziesięciu mil morskich, a Clinton Codrington spacerował po górnym pokładzie, zatrzymując się raz po raz, by niecierpliwie spoglądać na południe.


Śpieszył odpowiedzieć na najbardziej wzruszające wezwanie, wypełnić najważniejszy obowiązek mężczyzny. O pomoc prosiła go kobieta, którą kochał, kobieta w straszliwym niebezpieczeństwie.


Rzeka Zambezi toczyła swe wody z majestatem, jakiego nie miała żadna inna znana Zoudze Ballantyne'owi wielka rzeka, ani Tamiza, ani Ren, ani Ganges.


Woda swą opalizującą zielenią przypominała niemal płynny żużel ściekający powoli po hałdzie wielkiej huty stali i w łukach szerokich zakoli tworzyła potężne, powoli obracające się wiry, podczas gdy na mieliznach mąciła się, jakby lewiatany całego świata krążyły pod jej ciemną, tajemniczą powierzchnią. Tutaj główny kanał miał ponad milę szerokości, chociaż były też inne kanały i inne węższe ujścia za falującymi brzegami papirusu i bawełniano-głowych trzcin.


Niewielka flotylla zdawała się ledwie pokonywać przeciwny prąd. Na przodzie płynęła łódź parowa ”Helen”, nazwana tak na cześć matki Zougi.


Łódź zaprojektował, a następnie czuwał nad pracami związanymi z jej budową sam Fuller Ballantyne. Miało to miejsce przed jego nieszczęsną wyprawą nad Zambezi, która dotarła jedynie do przełomu Kaborra-Bassa. ”Helen” miała już teraz prawie dziesięć lat i sporo wycierpiała z powodu inżynierskiej ignorancji portugalskiego handlarza, który kupił ją od Fullera Ballantyne'a zaraz po przerwaniu ekspedycji.


Stary silnik zgrzytał i stukał, puszczał parę każdą rurą i złączką, wyrzucał iskry oraz ciężki, czarny dym z pieca na drewno. Wbrew wymogom swego wieku i zaleceniom projektanta łódź holowała trzy załadowane po brzegi barki, pokonując prąd mocarnej rzeki. Robili najwyżej piętnaście mil dziennie, a odległość między Quelimane a Tete wynosiła ponad dwieście.


Zouga wynajął łódź i barki, by przetransportować ekspedycję w górę rzeki, do Tete, końcowego przystanku podróży wodą. On i Robyn płynęli pierwszą barką, razem z najbardziej cennymi i delikatnymi częściami wyposażenia: zapasami leków, przyrządami nawigacyjnymi, sekstansami, barometrami i chronometrami, amunicją, bronią palną i osobistym sprzętem biwakowym.


Na trzeciej barce, pod bystrym i wszechobecnym okiem sierżanta Cheroota, znajdowało się kilku tragarzy, których zatrudniono w Quelimane. Zougę zapewniono, że dodatkowych stu tragarzy znajdzie bez problemu w Tete, lecz zwerbowanie tych zdrowych, pełnych życia ludzi zdawało się roztropnym krokiem. Jak dotąd nie zdarzył się jeszcze żaden przypadek dezercji, co było dość dziwne na początku długiego safari, gdy nagłe, nieodparte podniety wywołane bliskością domu i rodziny mogą wziąć górę nad co słabszymi charakterami.


Na środkowej barce, ciągniętej za plecami Zougi, płynęły cięższe ładunki. Były tam głównie towary handlowe, płótna i koraliki, noże oraz siekiery, trochę tanich muszkietów i ołowianych sztab na kule, worki czarnego prochu oraz krzemienie. Dobra te mogły być później pomocne przy nabywaniu świeżej żywności, przekupywaniu lokalnych wodzów w celu uzyskania wolnej drogi, zdobywaniu koncesji na polowanie oraz poszukiwanie złota i ogólnie przy realizowaniu zamierzeń ekspedycji.


Dowództwo nad środkową barką sprawował najnowszy i najbardziej wątpliwy nabytek Zougi. Młody Ballantyne zatrudnił tego mężczyznę jako przewodnika, tłumacza i kierownika obozu. Jego skóra była gładka, ciemnooliwkowa, a włosy grube i lśniące jak u kobiety. Zęby miał bardzo białe i błyskał nimi w uśmiechu, który umiał przywołać na poczekaniu. Lecz nawet kiedy się uśmiechał, jego oczy pozostawały zimne i czarne jak oczy wściekłej mamby.


Gubernator w Quelimane zapewnił Zougę, że człowiek ten jest najsłynniejszym łowcą słoni i podróżnikiem na całym terytorium portugalskim. Zapuścił się dalej w głąb kontynentu niż jakikolwiek żyjący Portugalczyk, mówił tuzinem miejscowych dialektów i znał zwyczaje panujące w poszczególnych plemionach.



—  Nie może pan podróżować bez niego — zapewnił Zougę gubernator. — Byłoby to szaleństwem. Nawet pański ojciec, słynny doktor Fuller Ballantyne, korzystał z jego usług. To on pokazał pańskiemu błogosławionemu ojcu drogę do jeziora Marawi.


Zouga uniósł brew.


—  Mój ojciec był pierwszym człowiekiem, który dotarł do jeziora Marawi.


—  Pierwszym biafym człowiekiem — poprawił go gubernator subtelnie i Zouga uśmiechnął się, gdy pojął, że Fuller Balantyne chronił wartość swoich odkryć i badań nie ujawniając takich właśnie faktów. Oczywiście, na brzegach jeziora ludzie żyli od co najmniej dwóch tysięcy lat, a Arabowie i Mulaci handlowali z nimi od lat dwustu, lecz nie byli to ludzie biali, co wydawało się mieć ogromne znaczenie.


Zouga skorzystał wreszcie z sugestii gubernatora, kiedy zdał sobie sprawę, iż ów wzór doskonałości jest też bratankiem Portugalczyka i że zatrudnienie kogoś o tak dobrych koneksjach z pewnością pomoże ekspedycji uniknąć czekających ją po drodze niebezpieczeństw.


Już po kilku dniach Zouga miał powód, by ponownie przemyśleć swoją decyzję. Przewodnik był samochwałą i nudziarzem. Miał w zanadrzu nieskończoną ilość opowieści, oczywiście ze sobą w roli głównej. Wyraźny brak szacunku dla prawdy czynił wszelkie jego relacje podejrzanymi.


Zouga nie miał pewności, jak dobrze człowiek ten mówi lokalnymi narzeczami. Wolał zdaje się rozmawiać z czubkiem swojego buta albo sjambokiem z wyprawionej skóry hipopotama, który zawsze przy sobie nosił. Co do jego zdolności łowieckich, wystarczy powiedzieć, że używał dużo kul i prochu.


Zouga siedział na tylnym pokładzie barki, w cieniu płóciennego parasola i szkicował coś na planszy, którą trzymał na kolanach. Nabrał tego zwyczaju w Indiach i chociaż wiedział, że nie ma wielkiego talentu, te malarskie wprawki wypełniały bezczynne godziny obozowego życia i stanowiły użyteczny opis miejsc, ludzi, zdarzeń i zwierząt. Zouga zamierzał włączyć część szkiców i akwarel do książki opisującej ekspedycję. Książki, która miała przynieść mu fortunę i uznanie.


Próbował oddać na papierze ogrom rzeki i kolor boleśnie błękitnego nieba, poznaczonego napływającymi południowymi chmurami, gdy nagle rozległ się ostry wystrzał z karabinu i zaskoczony Zouga podniósł wzrok znad szkicownika.


— Znowu to robi. — Robyn położyła książkę na kolanach i spojrzała do tyłu na drugą barkę.


Camacho Nuno Alvares Pereira siedział wysoko na stosie ładunków i nabijał swój karabin, wpychając proch w głąb długiej lufy. Spoczywający na jego głowie wysoki cylinder wyglądał jak komin lokomotywy, a z niego, niczym biały dym, strzelały w górę strusie pióra. Zouga nie widział, na co Camacho Pereira poluje, lecz odgadł, jaki będzie następny cel, gdyż prąd spychał łódź parową na zewnątrz szerokiego zakrętu rzeki, zmuszając ją do wpłynięcia między dwa niskie brzegi.


Piasek lśnił w słońcu niezwykłą jasnością ośnieżonego górskiego zbocza, kontrastując z ciemnymi kształtami na brzegu, przypominającymi zaokrąglone granitowe bloki.


Łódź podpływała coraz bliżej i nieruchome skały zmieniły się powoli w grupę leniwie odpoczywających hipopotamów. Było ich może tuzin, między nimi poorany bliznami olbrzym, leżący na boku i ukazujący wielki brzuch.      


Zouga oderwał wzrok od śpiących zwierząt i spojrzał na Camacho Pereirę, który uniósł rękę i pomachał im w jowialnym pozdrowieniu. Jego zęby błyszczały jak semafor nawet na taką odległość.


—  Ty go wybrałeś — rzekła słodko Robyn, podążając za wzrokiem brata.


—  Dziękuję za przypomnienie. — Zouga spojrzał na siostrę. — Powiedzieli mi, że jest najlepszym myśliwym i przewodnikiem na wschodnim wybrzeżu.


Oboje obserwowali, jak Camacho kończy ładowanie broni i zakłada kapturek na iglicę.                                                                                                          


Śpiące hipopotamy nagle zdały sobie sprawę z obecności nadpływających łodzi. Podniosły się ze zręcznością zdumiewającą u tak niezdarnie wyglądających stworzeń i pogalopowały przez biały piasek, rozrzucając go swoimi wielkimi stopami, a potem wpadły do rzeki podnosząc wysoką fontannę piany i zniknęły szybko pod zmąconą wodą. Zouga, stojący na dziobie pierwszej barki, wyraźnie widział ich ciemne kształty galopujące w komicznie zwolnionym przez opór wody tempie. Sylwetki hipopotamów były dobrze widoczne na tle jasnych brzegów i Zouga, patrząc na te niezgrabne zwierzęta, pomyślał o nich z sympatią.


Pamiętał kołysankę, którą w dzieciństwie recytował mu wuj William, zaczynającą się: ”Jeden co? — hipopotam...”


Zouga nadal się uśmiechał, gdy olbrzymi samiec wynurzył się pięćdziesiąt kroków od burty barki. Potężna szara głowa przebiła powierzchnię wody, a połcie mięsa okrywające nozdrza rozchyliły się, gdy samiec odetchnął. Ociekające wodą małe okrągłe oczka zamrugały szybko.


Przez moment byk patrzył na dziwne statki swoimi połyskującymi różowawo, świńskobłękitnymi oczami. Potem rozdziawił ogromne szczęki, ukazując jaskinię paszczy, przypominającą kolorem i gładkością czerwoną różę. Zęby miał żółte i spiłowane w mordercze ostrza, zdolne przegryźć wołu na pół. Już nie wyglądał tłusto i komicznie. Był najbardziej niebezpiecznym ze wszystkich wielkich afrykańskich zwierząt. Zouga wiedział, że hipopotamy mają na koncie więcej zabitych ludzi niż słonie, lwy i bawoły razem wzięte. Stworzenia te mogły z łatwością zmiażdżyć delikatny kadłub dłubanego kanoe, wszędobylskiego afrykańskiego makom, a potem pożreć przerażonych pływaków. Mogły wyleźć z wody, żeby doścignąć i zabić każdego człowieka, którego uważały za zagrożenie dla stada, a tam, gdzie na nie polowano, atakowały bez ostrzeżenia. Jednak stalowe kadłuby barek były nie do pokonania nawet dla szczęk i kłów tak masywnych stworzeń i Zouga mógł pozwolić sobie na całkowicie obiektywną obserwację.


Z rozdziawionej paszczy samca wydobyła się wyzywającą seria ryków, coraz głośniejszych i bardziej groźnych, gdy byk zbliżał się do intruzów zagrażających jego samicom i ich młodym. Camacho podniósł rękę do czoła i przesunął cylinder pod zawadiackim kątem na jedno oko. Uśmiechał się jak zawsze, gdy podrzucił broń do góry i wystrzelił.


Zouga ujrzał, jak pocisk przebija głęboko gardło zwierzęcia i rozrywa arterię. Jasnopurpurowa krew wytrysnęła natychmiast w środku rozwartej paszczy, barwiąc błyszczące kły i wylewając się przez gumowate, wąsate wargi. Ryk przeszedł w przeszywający okrzyk agonii i w eksplozji białej piany samiec wyskoczył do połowy ponad wodę.


—  Zaabiłem goo! — zawołał Camacho, a jego śmiech wypełnił nagłą pustkę ciszy, w której byk zanurkował pod wodę, zostawiając na jej powierzchni wirującą z prądem krew.


Robyn poderwała się i podbiegła do relingu, a rumieniec wystąpił na jej opalonych na brąz policzkach.


—  To było zwyczajne morderstwo — powiedziała cicho.


—  Bez sensu — zgodził się Zouga. — Zwierzę umrze pod wodą i zostanie wyniesione w morze.


Ale mylił się, gdyż byk wynurzył się ponownie, bliżej barki. Z jego rozwartej paszczy tryskały strumienie krwi, rzucał się i szarpał w oszalałych drgawkach, a jego ryki zniekształcone były przez krew i wodę. Wreszcie śmiertelny ryk przeszedł w crescendo. Być może kula uszkodziła zwierzęciu mózg, uniemożliwiając zamknięcie paszczy i kontrolowanie ruchów kończyn.


—  Zaabiłem goo! — wrzasnął Camacho, tańcząc w podnieceniu na przednim pokładzie drugiej barki, strzelając raz po raz do wielkiego szarego cielska i chwytając strzelbę od swego czarnego nosiciela broni lub od jego towarzysza, gdy tylko została naładowana.


Dwaj murzyńscy służący pracowali ze zręcznością świadczącą o dużej praktyce, tak że wydawało się, iż Camacho w każdej chwili miał przed sobą naładowaną strzelbę albo ręce gotowe zabrać dymiącą broń.


Kolumna barek powoli przesuwała się w górę rzeki, zostawiając powalone zwierzę rzucające się coraz słabiej w kręgach poplamionej krwią wody, aż wreszcie wszystkie cztery grube nogi wyłoniły się na moment ku niebu i hipopotam zatonął. Krew rozpłynęła się, porwana przez prąd.


—  Obrzydliwe — wyszeptała Robyn.


—  Tak, ale tych dwóch wyszkolił diabelnie dobrze — odparł Zouga w zamyśleniu. — Jeśli ma się zamiar polować na słonie, tak właśnie trzeba to robić.


Dwie godziny przed zachodem słońca ”Helen” zbliżyła się do południowego brzegu, który po raz pierwszy od czasu opuszczenia Quelimane napawał większą nadzieją na rozbicie obozu niż nie kończące się trzciniaste bagna i piaszczyste brzegi.


Brzeg był tutaj bardziej stromy, wznosił się trzy metry ponad poziom rzeki, a na szarej ziemi zwierzęce ścieżki zostały wyryte przez tysiące ostrych pazurów i wygładzone przez śliskie, wilgotne brzuchy wielkich krokodyli, które zsuwały się do wody po niemal pionowym zboczu, gdy zaniepokoił je strzelający silnik ”Helen”. Gruboskóre gady z przenikliwymi żółtymi oczami osadzonymi w twardej, zrogowaciałej łusce na szczycie długiej smoczej głowy, były pierwszymi zwierzętami w Afryce, które wywołały w Robyn uczucie wstrętu.


Na brzegu rosły teraz drzewa, nie tylko falujące płachty papirusu. Najokazalsze spośród nich były pełne gracji palmy z pniami ukształtowanymi na podobieństwo butelki clareta.


—  Palmy słoniowe — powiedział jej Zouga. — Owoc ma pestkę przypominającą zrobioną z kości słoniowej kulkę.


A daleko za palmami, na tle różowego wieczornego nieba, pojawiały się pierwsze sylwetki wzgórz i kopjes. Opuszczali wreszcie deltę i tego dnia mieli rozbić obóz na twardym gruncie miast na miękkim białym piasku i palić w ogniskach ciężkie kłody, a nie giętkie łodygi papirusa.


Zouga sprawdził posterunki, które sierżant Cheroot wystawił przy cennych ładunkach, od których zależał los całej wyprawy, potem dopilnował wyznaczania miejsc pod namioty, by w końcu wziąć swojego sharpsa i ruszyć w kierunku lasu i łąk rozciągających się za terenem obozu.


—  Pójdę z toobą — zaproponował Camacho. — Zaabijemy coś.


—  Ty masz zajmować się obozem — odparł chłodno Zouga, a Portugalczyk błysnął uśmiechem i wzruszył ramionami.


— Potrafię zrobić cholernie dobry obóz, zobaczysz.


Lecz gdy Zouga zniknął między drzewami, uśmiech zniknął z twarzy Portugalczyka. Camacho odchrząknął i splunął na ziemię. Potem odwrócił się do gromady ludzi rozpinających płótno na słupach albo przyciągających świeżo odcięte kolczaste gałęzie, żeby zbudować scherm przeciwko plądrującemu lwu lub zbierającej odpadki hienie.


Camacho chłosnął pejczem nagie, czarne plecy. — Szybciej, ty z jednej matki i dwudziestu siedmiu ojców. Człowiek uderzony biczem z hipopotamiej skóry krzyknął, podwajając swoje wysiłki, a różowa pręga, gruba jak środkowy palec męskiej ręki, wykwitła mu w poprzek lśniących od potu pleców.


Camacho ruszył w kierunku niewielkiego zagajnika, w którym miały być rozbite namioty rodzeństwa, i ujrzał uwijającą się przed nimi Robyn, zajętą wieczornym przeglądem trapiących członków ekspedycji dolegliwości.


Siedziała na chwiejnym stoliku biwakowym, lecz gdy Camacho podszedł bliżej, wstała i pochyliła się nad stopą jednego z tragarzy, któremu siekiera niemal odrąbała duży palec.


Portugalczyk zatrzymał się gwałtownie i patrząc na nią poczuł, że zasycha mu w gardę. Gdy tylko wypłynęli z Quelimane, kobieta zaczęła ubierać się w męskie bryczesy. Camacho uznał je za bardziej prowokujące niż naga skóra. Pierwszy raz widział tak ubraną białą kobietę i ledwo mógł oderwać od niej oczy. Kiedy tylko była w pobliżu, obserwował ją ukradkiem, czekając chciwie na moment, kiedy pochyli się albo zegnie, a skóra bryczesów tak jak teraz napnie się na jej pośladkach. Trwało to jednak zbyt krótko, gdyż kobieta wyprostowała się i zaczęła mówić coś do małej czarnej dziewczynki, którą traktowała bardziej jak towarzyszkę niż niewolnicę.


Camacho oparł się o pień jednego z drzew umsivu i patrzył na nią swymi czarnymi, błyszczącymi z podniecenia oczami. Starannie oceniał możliwe konsekwencje tego, o czym marzył każdej nocy od wypłynięcia z Quelimane. Wyobrażał sobie wszystkie szczegóły i spojrzenia, każde słowo, gest i każde westchnienie albo krzyk.


Teraz nie wydawało się to tak niemożliwe jak na początku. Była oczywiście Angielką, córką słynnego, wierzącego w Boga człowieka i oba te fakty powinny skutecznie utrudnić realizację tego, co zamierzał. Jednak Camacho posiadał przebiegły instynkt oceniania kobiet i dostrzegł zmysłowość w jej oczach i w miękkich, pełnych wargach oraz zwierzęcą niemal gibkość ciała. Camacho poruszył się niespokojnie. Wepchnął ręce w kieszenie, masując i szczypiąc się delikatnie.


Wiedział doskonale, że jest wspaniałym okazem męskości — te grube kędziory czarnych włosów, cygańska przenikliwość oczu, zniewalający uśmiech i potężne, dobrze zbudowane ciało. Był atrakcyjny, może nawet w nieodparty sposób, gdyż wiele razy dostrzegał dziwne, taksujące spojrzenia kobiet. Jego domieszka murzyńskiej krwi często wzbudzała podniecenie u białych niewiast, chcących spróbować zakazanego owocu, a w tej kobiecie Camacho wyczuwał buntowniczą pogardę dla społecznych zasad. Szansa istnieje, uznał, wprawdzie niewielka, ale lepsza okazja niż teraz mogła się szybko nie powtórzyć. Zimny, sztywny Anglik miał wrócić do obozu najwcześniej za godzinę, a jego siostra zakończyła już badanie małej grupki chorych tragarzy. Służący przyniósł kociołek z wrzącą wodą do jej namiotu i Robyn zaciągnęła suwak.


Camacho obserwował ten rytuał każdego wieczora. Kiedyś olejna lampa rzuciła jej cień na płótno namiotu, a on patrzył, jak kobieta zdejmuje swoje hipnotyzujące bryczesy i myje się używając gąbki — Camacho zadrżał lekko na to wspomnienie i oderwał się od pnia drzewa.


Robyn wlała wodę z kociołka do emaliowanej balii. Lubiła, kiedy skóra czerwieniała jej od gorąca i stawała się błyszcząco czysta. Zaczęła odpinać guziki flanelowej koszuli, wzdychając z przyjemnym znużeniem, kiedy coś zaszurało przy wejściu do namiotu.


—  Kto tam?! — zawołała ostro i na dźwięk niskiego głosu poczuła lekkie ukłucie zaniepokojenia. — Czego pan chce?


—  Muszę porozmawiać, pani — odparł Camacho konspiracyjnym szeptem.


—  Nie teraz, jestem zajęta.


Ten mężczyzna napawał ją odrazą, lecz z drugiej strony fascynował ją również. Kilka razy złapała się na tym, że patrzy na niego — tak jak patrzyłaby na pięknego, lecz niebezpiecznego owada. Zdenerwowało ją, że to zauważył, i miała niejasne przeczucie, że takiemu mężczyźnie lepiej jest nie okazywać najmniejszego nawet zainteresowania.


—  Proszę przyjść jutro. — Nagle dotarło do niej, że Zougi nie ma w obozie, a Jubie pozwoliła zająć się swoimi sprawami.


—  Nie mogę czekać. Jestem chory.


To była jedyna prośba, której nie mogła odmówić.


—  Ach, dobrze. Proszę poczekać! — zawołała i zapięła koszulę, a potem, być może po to, żeby odwlec nieco nadciągający moment, odwróciła się ku swoim narzędziom leżącym na stoliku, który przyniesiono da namiotu. Poczuła się pewniej, kiedy dotknęła ich i poprzestawiała buteleczki oraz słoiki z lekami.


—  Proszę wejść! — zawołała w końcu i odsunęła suwak namiotu. Camacho schylił się wchodząc do środka i po raz pierwszy Robyn zdała sobie sprawę, jak jest wysoki. Wypełniał sobą niemal całą przestrzeń namiotu, oświetlając ją swoim szerokim uśmiechem. Miał zaskakująco białe i równe zęby. Znowu złapała się na tym, że patrzy na niego jak kurczak na tańczącą kobrę. Z ciemnymi falującymi włosami i przymrużonymi oczami Camacho był uosobieniem piękna.


—  Co panu dolega? — spytała, próbując przybrać szorstki, zawodowy ton.


—  Pokażę pani.


—  Dobrze — skinęła głową, a on rozpiął koszulę. Skóra Camacho błyszczała niczym wilgotny marmur, lecz miała kolor ciemnooliwkowy, a włosy porastające tors skręcały się w sztywne zwoje. Brzuch wymodelowany był jak u charta, a talia wąska, niemal dziewczęca. Przebiegła oczami po jego ciele, całkiem pewna, że dokonuje typowo lekarskich oględzin, lecz trudno było zaprzeczyć faktowi, że Camacho to niezwykły okaz.


—  Gdzie boli? — spytała, a on jednym ruchem rozpiął i zsunął lekkie, płócienne spodnie, pod którymi nie nosił bielizny.


—  Gdzie? — spytała ponownie i zdała sobie sprawę, że jej głos załamuje się i nie może dokończyć pytania, gdyż nagle zrozumiała, iż padła ofiarą przemyślnego podstępu.


—  Czy to tutaj boli? — Głos Robyn przeszedł w ochrypły szept.


—  Tak — wymamrotał Camacho w odpowiedzi i drgnął lekko. — Może znajdzie się na to jakaś rada. — Postąpił krok w jej stronę.


—  Ależ oczywiście — odparła miękko,  a jej  dłoń opadła na stolik z narzędziami. Przez moment poczuła prawdziwy żal, gdyż miała do czynienia z naprawdę wyjątkowym dziełem natury, lecz zaraz odetchnęła z ulgą, bo jej dłoń trafiła na strzykawkę, a nie na jeden z ostrych jak brzytwa skalpeli, które próbowała znaleźć.


Gdy Camacho ujrzał w rękach Robyn strzykawkę, pojął, co się dzieje i przerażenie wykrzywiło jego smagłą, przystojną twarz. Sparaliżowany strachem, próbował wyrwać z dłoni Robyn strzykawkę, lecz lęk spowolnił jego ruchy.


Wrzasnął jak mała dziewczynka, gdy igła wbiła się w jego ciało, i krzyczał dalej, obracając się w jednym miejscu, jakby jego stopa została przybita do ziemi. Teraz trzymał się oboma rękami za krocze, a Robyn obserwowała go z chłodnym zainteresowaniem.


Gdy uniosła strzykawkę, Camacho podciągnął spodnie i wyjąc przeraźliwie obrócił się, tylko po to, by rąbnąć głową w drewniany słup namiotu. Uderzenie oszołomiło go na chwilę, a potem zniknął. Ciałem Robyn wstrząsały dreszcze, lecz ogarnęło ją również dziwne uniesienie. Było to niezwykłe i pouczające doświadczenie. Musiała jednak użyć specjalnego kodu, żeby opisać je w swoim dzienniku.


Od tego wieczora Portugalczyk trzymał się z dala od Robyn, a ona doznawała ulgi, nie czując na sobie jego lubieżnych spojrzeń. Zastanawiała się, czy powiedzieć Zoudze o tym, co się wydarzyło, lecz uznała, że temat był zbyt krępujący. Poza tym obawiała się gwałtownej reakcji brata, podejrzewała bowiem, że pod chłodnym i pełnym rezerwy pancerzem cynizmu kryły się tajemnicze pasje i mroczne uczucia. Byli w końcu rodzeństwem i mieli podobne cechy charakteru.


Poza tym obawiała się, że jak zapędzony w róg dziki zwierz, Portugalczyk może być groźnym rywalem nawet dla tak doświadczonego żołnierza jak Zouga i w razie konfrontacji obu mężczyzn brat znalazłby się w poważnym niebezpieczeństwie. Świadomość, że sama poradziła sobie skutecznie z Camacho, podnosiła ją na duchu. Nie będzie już sprawiał żadnych kłopotów, stwierdziła ze spokojem i przestała o nim myśleć, koncentrując się w zamian na urokach ostatnich kilku dni leniwej podróży w górę rzeki, która teraz zwężała się,


a gwałtowny prąd powodował, że konwój poruszał się jeszcze wolniej. Pejzaż za burtą zmieniał się bez przerwy. Siedząc pod parasolem z Zougą szkicującym lub piszącym coś w swoim notesie, Robyn mogła zwracać uwagę brata na nowe ptaki, drzewa i zwierzęta oraz korzystać z jego zaczerpniętej zapewne głównie z książek, lecz wciąż poszerzającej się wiedzy.


Wzgórza skarpy rosły szeregami grzebieni, tak dwuwymiarowe, że zdawały się wycięte z cienkich arkuszy jakiegoś opalizującego materiału, pozwalającego kolorom wschodzącego słońca prześwitywać przez nie dziwnym blaskiem. Gdy słońce podniosło się wyżej, barwy rozmyły się w eteryczny, białawy błękit i zniknęły w piekącym upale południa, by pojawić się znowu kilka godzin później w zupełnie nowej palecie — bladej czerwieni róż, dojrzałych śliwek, delikatnych moreli.


Na tle wzgórz widać było teraz lasy, które biegły wąskim pasem wzdłuż brzegów rzeki. Wysokie galerie drzew, z rozpostartymi górnymi konarami, na których baraszkowały grupy żółtobrązowych i zielonych małp. Pnie tych drzew pokrywały wielokolorowe liszaje, siarkowe żółcienie, spalone pomarańcze, błękity i zielenie letniego morza. Splątane sznury lian, które Robyn będąc dzieckiem nazywała ”małpimi sznurami”, zwisały z górnych gałęzi, by dotknąć powierzchni wody lub zniknąć w gęstej, ciemnej zieleni poszycia.


W tle tego wąskiego pasa roślinności pojawiał się czasem inny rosnący na bardziej suchym gruncie las i Robyn, czując ostre ukłucie nostalgii, wiodła wzrokiem za niezgrabnym, opasłym baobabem z jego skarlałymi nagimi gałęziami przykrywającymi olbrzymi, napuchnięty pień. Afrykańskie legendy, które tak często opowiadała jej matka, wyjaśniały, że to Nkulu-kulu, Ten Wielki, zasadził baobab odwrotną stroną, korzeniami do góry.


Na konarach niemal każdego baobabu znajdowało się gniazdo jednego z dużych drapieżnych ptaków. Była to włochata plątanina wysuszonych gałązek i patyków przypominająca zawieszony w powietrzu snopek siana. Ptaki często były przy gnieździe, siedząc na gałęzi i obserwując otoczenie z typowym dla siebie drapieżnym spokojem lub zataczając w powietrzu szerokie kręgi. Czasem poruszały leniwie rozpostartymi skrzydłami, wyczuwając prądy powietrzne sztywnymi czubkami piór, niczym pianista dotykający koniuszkami palców klawiszy z kości słoniowej.


Na tym odcinku rzeki prawie nie było zwierzyny, a pojedyncze antylopy szybko kryły się w gęstwinie, gdy tylko spostrzegły nadciągający konwój, ledwie na mgnienie oka ukazując wysokie, skręcone rogi kudu albo biały, mechaty ogon ritboka.


Zwierzyny przy rzece było niewiele, została przetrzebiona, jeśli nie przez samych Portugalczyków, to przez ich uzbrojonych służących, polujących tutaj od niemal dwustu lat.


Kiedy Zouga spytał Camacho: — Czy w tej okolicy można spotkać słonie? — Portugalczyk błysnął uśmiechem i zapewnił: — Jeśli jakiegoś znajdę, to go zaabiję.


Odpowiedzi takiej udzieliłby zapewne prawie każdy podróżnik przemierzający ten zatłoczony, pozbawiony zwierzyny szlak.


Camacho musiał ograniczyć się do strzelania w rybie orły siedzące w zwisających nad wodą gniazdach. Te ładne ptaki miały taką samą śnieżnobiałą głowę, pierś i skrzydła oraz ciemnobrunatne, miejscami lśniące czernią ciało jak sławny amerykański orzeł łysy. Po każdym celnym strzale Camacho rozlegał się śmiech, a ptak potykał się niezdarnie o swoje nieproporcjonalnie długie skrzydła i z królewską godnością spadał do zielcaej wody.


Po kilku dniach Portugalczyk przestał utykać, zadana mu przez Robyn rana zagoiła się, a śmiech Camacha odzyskał swoje dźwięczne brzmienie. Zraniona męska duma nie pozwoliła mu jednak zapomnieć o całym zdarzeniu. Jego pożądanie w ułamku sekundy zmieniło się w palącą nienawiść i im dłużej ją pielęgnował, tym większe było jego pragnienie zemsty.


Te osobiste porachunki musiały jednak poczekać. Miał przed sobą znacznie poważniejsze zadanie. To, które jego wuj, gubernator Quelimane, pokładając w nim wielkie nadzieje, kazał mu wykonać — a gniew wuja w wypadku niepowodzenia byłby straszny. W grę wchodziła fortuna rodziny, a także jej honor, chociaż ten ostatnimi czasy stracił wiele ze swego blasku. Od kiedy Portugalia została zmuszona do podpisania Traktatu Brukselskiego, sytuacja finansowa rodziny również zmieniła się na niekorzyść. Resztki fortuny należało jednak chronić. Złoto jest cenniejsze niż honor, o który trzeba dbać tylko wtedy, gdy troska ta przynosi zyski — takie mogłoby być rodzinne motto.                                


Z właściwą sobie przenikliwością wuj wyczuł zagrożenie, jakie ekspedycja Anglików stanowiła dla jego interesów. Dowodził nią przecież syn znanego awanturnika, gotowy, jak się można było spodziewać, powiększyć zniszczenia dokonane przez ojca. Poza tym nikt nie znał prawdziwych celów wyprawy.


Zapewnienie majora Ballantyne'a, że próbuje jedynie odnaleźć swego zaginionego ojca, należało oczywiście uznać za kompletnie absurdalne. Brzmiało bowiem zbyt prosto i szczerze, a cechy te, jak wiadomo, nie są właściwe Anglikom. Ta potężna wyprawa musiała kosztować wiele tysięcy brytyjskich funtów, olbrzymią sumę pieniędzy, niemożliwą do zdobycia dla młodego oficera armii czy rodziny misjonarza, którego daremne wysiłki pokonania Zambezi zakończyły się niesławą i ośmieszeniem. Ten chory starzec musiał sczeznąć wiele lat wcześniej w dzikich ostępach afrykańskiej dżungli.


Nie, musiał istnieć jakiś inny motyw tych skomplikowanych działań — i gubernator chciał go poznać.


Prawdopodobne było również, że brytyjski oficer prowadzi tajny rekonesans na polecenie swego aroganckiego rządu. Kto wie, jakie oburzające plany mogli mieć Anglicy w stosunku do suwerennego terytorium wspaniałego portugalskiego imperium? Chciwość tego bezczelnego narodu sklepikarzy i kupców napawała odrazą. Gubernator nie ufał im, pomimo tradycyjnej przyjaźni z Portugalią.


Z drugiej strony, ekspedycja rzeczywiście mogła być przedsięwzięciem prywatnym, chociaż gubernator nawet na chwilę nie zapominał, iż prowadzi ją syn tego starego, obdarzonego czujnym okiem sępa mąciwody. Kto wie, na co natknął się stary diabeł w tej niezmierzonej dziczy, na górę złota lub srebra, czy legendarne zaginione miasto Monomatapa pełne nienaruszonych skarbów. Wszystko było możliwe. Sędziwy misjonarz zawiadomiłby naturalnie syna o odkryciu. Jeśli gdzieś w głębi kontynentu stała góra ze złota, to gubernator bardzo chciał o tym wiedzieć.


Camacho Pereira otrzymał polecenie odciągania wyprawy od pewnych obszarów, by nie poznała przypadkiem sekretów, o których nie mieli pojęcia nawet przełożeni gubernatora w Lizbonie.


Zadanie Camacho było jasne: zniechęcać Anglika do obierania pewnych kierunków podróży opisami niemożliwych do pokonania trudności, bagien, pasm górskich, chorób, dzikich zwierząt i jeszcze dzikszych ludzi — a w zamian kierować jego uwagę na przyjazne plemiona i pełne kości słoniowej kraje, leżące zupełnie gdzie indziej.


Gdyby to nie poskutkowało — a major Ballantyne był typowym krnąbrnym i aroganckim Anglikiem — wtedy Camacho miał użyć wszelkich innych środków perswazji. Zarówno gubernator, jak i jego bratanek doskonale rozumieli, co oznacza ten eufemizm.


Camacho zdążył już przekonać samego siebie, że praktycznie nie ma innego sposobu wykonania powierzonego mu zadania. Poza granicami Tete nie istniało żadne prawo, oprócz prawa noża, które zawsze rządziło życiem Portugalczyka. Teraz rozkoszował się tą myślą. Nieskrywana pogarda Anglika paliła równie mocno jak rana zadana przez jego siostrę.


Camacho wmówił sobie, że to z powodu jego domieszki murzyńskiej krwi rodzeństwo Ballantyne'ów traktuje go z taką wyższością. Na tym punkcie Camacho był bardzo wrażliwy, gdyż nawet w Tete, gdzie mieszane związki nie wzbudzały już sensacji, Mulatów traktowano jak coś gorszego. Camacho z radością myślał o czekającym go zadaniu, gdyż miało ono nie tylko być odwetem za doznaną obrazę, lecz powinno przynieść także bogate żniwo, z którego nawet po podziale z wujem i innymi członkami rodziny zostałby dla Camacho niezły zysk.


Towary przewożone przez ekspedycję byty według Portugalczyka warte fortunę. Camacho skorzystał z pierwszej nadarzającej się okazji, żeby potajemnie zbadać zawartość znajdujących się na barce skrzyń. Była tam broń palna oraz cenne urządzenia nawigacyjne, chronometry i sekstansy, był również stalowy sejf polowy, którego Anglik strzegł wyjątkowo pilnie. Tylko litościwy Bóg mógł wiedzieć, ile złotych angielskich suwerenów znajduje się w środku, a jeśli On nie wiedział, to tym bardziej nieświadom był dobry wuj gubernator, co czyniłoby podział zysków nieco bardziej korzystnym dla Camacho. Im dłużej o tym myślał, tym niecierpliwiej oczekiwał przybycia do Tete i wkroczenia na nie zbadane terytorium, które rozciągało się dalej.


Dla Robyn maleńkie miasteczko Tete stało się symbolem prawdziwego powrotu do Afryki, za którą tęskniła tak mocno. Cieszyła się w duchu, że Zouga, pod pretekstem, iż musi doglądać wyładowywania barek, wymigał się od towarzyszenia siostrze.


— Znajdź to miejsce, Sissy, a jutro pójdziemy tam razem.


Przebrała się z powrotem w suknię, gdyż Tete, chociaż małe i prowincjonalne, było jednak miasteczkiem cywilizowanym i nie należało bez potrzeby wprawiać w zakłopotanie miejscowej ludności. Chociaż ciężkie falbany sukni krępowały jej ruchy, Robyn zapomniała o nich szybko, gdy szła jedyną, zakurzoną ulicą wioski, po której musieli ostatni raz iść razem jej rodzice. Patrzyła na sklepiki o glinianych ścianach chaotycznie porozrzucane wzdłuż brzegu rzeki.


Zatrzymała się przy jednym z duka i okazało się, że sklepikarz rozumie coś z tej mieszaniny suahili, angielskiego i nguni, którą się posługiwała, przynajmniej na tyle, żeby skierować Robyn do miejsca, gdzie ulica zamieniała się w zwykłą ścieżkę, znikającą następnie w akacjowym gąszczu.


Las ucichł w żarze południa, nawet ptaki zamilkły i ten nastrój udzielił się Robyn, przygnębiając ją i budząc odległe wspomnienia.


Spostrzegła błysk bieli pomiędzy drzewami i zatrzymała się, niepewna, czy znajdzie w sobie siły do konfrontacji z przeszłością. Jak żywy stanął jej przed oczami pewien listopadowy dzień, gdy stała obok wuja Williama machając w stronę pasażerskiego pokładu odpływającego statku, tak zapłakana, że nie mogła dostrzec przy zatłoczonym relingu twarzy, której szukała, podczas gdy. dystans pomiędzy statkiem a redą powiększał się jak przepaść między życiem i śmiercią.


Robyn otrząsnęła się ze wspomnień i ruszyła przed siebie. Pomiędzy drzewami natknęła się na sześć grobów. Zdumiona tym widokiem przypomniała sobie, że wskaźnik śmiertelności pośród członków ekspedycji jej ojca do Kaborra-Bassa był bardzo wysoki. Czterech mężczyzn umarło na jakieś tropikalne choroby, jeden utonął, a jeden popełnił samobójstwo.


Niedaleko tych mogił znajdował się grób, którego szukała. Otaczał go kwadrat pobielonych kamieni rzecznych, a u wezgłowia stał betonowy krzyż. W odróżnieniu od innych grobów nie porastała go trawa i chwasty, a krzyż oraz kamienie byty świeżo pomalowane. Stał tam nawet tani wazon z niebieskiej porcelany z bukiecikiem lekko zwiędłych polnych kwiatów, którym Robyn przyglądała się i zaskoczeniem.


Na betonowym krzyżu wyryty był wciąż wyraźny napis:


Świętej pamięci


Helen


ukochana żona Fullera Morrisa Ballantyne'a.


Urodzona 4 sierpnia 1814, zmarła na febrę 16 grudnia 1852.


Niech stanie się wola Boża.


Robyn zamknęła oczy, pewna że wybuchnie płaczem, lecz łzy zostały wylane już dawno temu. Zamiast nich byty tylko wspomnienia, tak wyraźne jak utrwalone na fotograficznej kliszy.


Robyn poczuła zapach truskawek, które zbierała w ogrodzie wuja Williama, by potem, wspiąwszy się na palce, włożyć jeden z dojrzałych czerwonych owoców miedzy białe zęby matki, a potem zjeść tę połówkę, która została specjalnie dla niej. Przypomniała sobie, jak zwinięta pod kołdrą słuchała cichnącego głosu matki czytającej bajki na dobranoc; wspominała lekcje przy kuchennym stole w zimie, pod rozłożystym wiązem w lecie, swoją chęć do nauki i bycia grzeczną; pierwszą przejażdżkę na kucyku, ręce matki trzymające małą Robyn w siodle, gdyż jej krótkie nogi nie sięgały strzemion. Pamiętała dotyk namydlonej gąbki na swoich plecach i postać pochylająca się nad żelazną wanienką. W uszach Robyn brzmiał dźwięk śmiechu matki i odgłos jej płaczu, gdy łkała nocą za cienką ścianką koło łóżka. Potem napłynęło ostatnie wspomnienie — zapachu fiołków i lawendy, gdy przyciskała twarz do matczynej sukni.


—  Dlaczego musisz jechać, mamo?


—  Ponieważ twój ojciec mnie potrzebuje.


Potworną zazdrość, zżerającą wtedy Robyn na dźwięk tych słów, spotęgowało poczucie zbliżającej się straty.


Robyn uklęknęła na miękkiej łasze piasku koło grobu i zaczęła się modlić. Wspomnienia wróciły z taką siłą, że tęsknota za matką niemal rozrywała jej duszę.


Nie wiedziała, jak długo klęczała przy grobie, miała wrażenie, że przez całą wieczność, gdy nagle jakiś cień padł na ziemię tuż przy niej i spojrzała w górę, wracając do teraźniejszości z lekkim westchnieniem smutku i żalu.


Obok niej stała kobieta z dzieckiem. Murzynka miała sympatyczną, nawet ładną twarz. Niemłoda, trzydzieści kilka lat zapewne, lecz wiek Afiykanki zawsze trudno było ocenić. Miała na sobie ubranie w europejskim stylu, prawdopodobnie z drugiej ręki, gdyż było tak sprane, że oryginalny wzór prawie zupełnie już zniknął. Suknia była wykrochmalona i idealnie czysta.


Chociaż chłopiec miał na sobie krótką skórzaną spódniczkę miejscowego plemienia Shangaan, wyraźnie nie był czystej krwi Afrykaninem. Nie mógł mieć więcej niż siedem lub osiem lat. Spod czupryny czarnosiwych loków spoglądały jasne oczy, które wydały się Robin dziwnie znajome. Dziewczyna nie mogła oderwać wzroku od murzyńskiego chłopca.


W rękach trzymał mały bukiecik żółtych kwiatków akacji i uśmiechnął się nieśmiało do Robyn, a potem spuścił głowę i zaczął przebierać nogami wzniecając obłoki kurzu. Kobieta powiedziała coś do niego i pociągnęła małego za dłoń. Chłopiec podszedł z wahaniem do Robyn i podał jej kwiaty.


—  Dziękuję — powiedziała automatycznie i podniosła bukiet do nosa. Kwiaty pachniały delikatnie i słodko.


Murzynka podciągnęła spódnicę, ukucnęła przy grobie, wyjęła zwiędłe kwiatki i podała niebieski wazonik chłopcu, który pobiegł z nim w kierunku rzeki.


Kobieta wyrwała zielone kiełki chwastów z kopca grobu, a potem starannie poprawiła pobielone kamienie. Robiła to z taką wprawą, że widać było wyraźnie, iż właśnie ona sprawuje opiekę na grobem matki Robyn.


Obie kobiety spoglądały na siebie w przyjaznym milczeniu. Robyn uśmiechnęła się i skinęła głową w podziękowaniu. Dzieciak wrócił biegnąc truchtem, ubłocony do kolan, lecz dumny ze swej roli. Najwidoczniej wykonywał to zadanie już wcześniej.


Kobieta wzięła wazonik z rąk chłopca i postawiła go ostrożnie na grobie, a potem oboje spojrzeli wyczekująco na Robyn i obserwowali, jak wstawia kwiaty akacji do wody.


—  Twoja matka? — spytała Murzynka cicho i Robyn ze zdumieniem usłyszała dźwięk angielskiej mowy.


—  Tak — odparła, próbując ukryć zaskoczenie. — Moja matka.


—  Dobra pani.


—  Znałaś ją?


—  Proszę?


Kobieta nie znała już więcej angielskich słów i rozmowa urwała się, aż Robyn, przyzwyczajona do konwersacji z Jubą, powiedziała coś w matabele. Murzynka pojaśniała z radości i odpowiedziała szybko w języku, który musiał pochodzić z grupy Nguni, gdyż jego słownictwo niewiele różniło się od tego, którym posługiwała się Robyn.


—  Jesteś Matabele? — zapytała Angielka.


—  Jestem Angoni — odpowiedziała popędliwie kobieta, gdyż nawet między blisko spokrewnionymi plemionami Nguni panowała rywalizacja i wrogość.


Jej szczep, Angoni, przed trzydziestu laty opuścił rodzime tereny trawiastych wzgórz Zululandu i udał się na północ, przekraczając rzekę Zambezi, wyjaśniła kobieta w swoim rytmicznym, śpiewnym dialekcie. Angoni podbili ziemie leżące wzdłuż pomocnych brzegów jeziora Marawi. To tam kobieta została sprzedana jednemu z arabskich handlarzy niewolników i skuta łańcuchami znalazła się nad rzeką Shire.


Niezdolną nadążyć za karawaną, osłabioną przez głód, choroby i trudy długiej podróży, uwolniono ją z kajdanów i zostawiono na pożarcie hienom na skraju niewolniczego szlaku. Tam znalazł ją Fuller Ballantyne i zabrał do swojego małego obozu.


Kiedy dzięki jego długotrwałej terapii kobieta wyzdrowiała, misjonarz ochrzcił ją, nadając imię Sara.


—  A więc krytycy mojego ojca nie mają racji — zaśmiała się Robyn i powiedziała po angielsku: — Dokonał więcej niż jednego nawrócenia.


Sara nie zrozumiała, lecz uśmiechnęła się z sympatią. Zmierzchało już, gdy dwie kobiety wraz z półnagim chłopcem opuściły mały cmentarzyk i ruszyły z powrotem. Sara zaczęła opowiadać, jak Fuller sprezentował ją jako osobistą służącą swojej żonie, która przybyła do Tete na jego wezwanie razem z innymi członkami ekspedycji Kaborra-Bassa.


Zatrzymali się w miejscu, gdzie ścieżka rozwidlała się, i po krótkim wahaniu Sara eaprosiła Robyn do swojej wioski, która znajdowała się bardzo niedaleko stąd. Robyn spojrzała na słońce i pokręciła głową, za godzinę miało być ciemno, a Zouga z pewnością przewróciłby obóz do góry nogami, gdyby do tego czasu nie wróciła.


Godziny spędzone z młodą kobietą i jej słodkim synkiem sprawiły Robyn wielką przyjemność, więc gdy ujrzała rozczarowanie na twarzy Sary, powiedziała szybko:


—  Teraz muszę już iść, ale wrócę jutro o tej samej porze. Chciałabym, żebyś opowiedziała mi wszystko, co wiesz o mojej matce i ojcu.


Sara pozwoliła chłopcu odprowadzić Robyn do pierwszych zabudowań wioski i po kilku krokach Robyn odruchowo wzięła go za rączkę, a dzieciak szedł podskakując obok niej i świergotał coś radośnie. Robyn opuścił smutny nastrój, zaczęła śmiać się i odpowiadać chłopcu żartobliwie.


Zanim dotarli do przedmieść Tete, obawy Robyn potwierdziły się. Spotkali Zouge i sierżanta Cheroota. Brat trzymał w rękach karabin Sharpsa, a gdy zobaczył Robyn, zawołał gniewnie, lecz z ulgą:


—  Niech mnie diabli, Sissy, aleś nas wszystkich przestraszyła! Nie było cię przez pięć godzin.


Dzieciak patrzył na Zouge szeroko rozwartymi oczami. Nigdy nie widział kogoś takiego jak ten wysoki, postawny mężczyzna o władczych ruchach i ostrym, rozkazującym głosie. To na pewno jakiś wielki wódz, pomyślał chłopiec i wyśliznął dłoń z ręki Robyn, cofnął się o dwa kroki, po czym pomknął jak wróbel uciekający przed kołującym jastrzębiem.


Zouga odprężył się nieco, patrząc na biegnącego chłopca i cień uśmiechu pojawił się na jego wargach.


—  Przez chwilę myślałem, że znowu spotkałaś jakąś sierotkę.


—  Zouga, znalazłam grób matki. — Robyn podbiegła do brata i chwyciła go za ramię. — To tylko milę stąd.


Zouga przestał się uśmiechać i spojrzał na wiszące nad szczytami drzew akacjowych słońce, przybierające już czerwoną, płomienną barwę.


—  Pójdziemy tam jutro — powiedział. — Nie lubię opuszczać obozu po zmroku, zbyt wiele szakali czyha dookoła — dwunogich szakali. — Wziął Robyn pod rękę i ruszył z powrotem w kierunku wioski. — Wciąż mamy olbrzymie trudności z zatrudnieniem tragarzy, chociaż gubernator w Quelimane zapewnił mnie, że będzie ich tu pod dostatkiem, a Bóg mi świadkiem, że nie brakuje tutaj zdrowych i silnych mężczyzn. Mimo to ten pyszałkowaty wałkoń Pereira wynajduje przeszkody na każdym kroku. — Broda, którą zapuścił po zejściu z ”Black Joke'a”, bardzo postarzała Zouge. — Mówi, że tragarze nie najmą się, dopóki nie poznają kierunku i długości trwania safari.


—  To wydaje się logiczne — zgodziła się Robyn. — Myślę, że nie dźwigałabym jednej z tych wielkich pak, gdybym nie wiedziała, dokąd idę.


—  Sądzę, że tu wcale nie chodzi o tragarzy — nie ma powodu, dla którego mieliby się przejmować kierunkiem podróży. Oferuję najwyższe stawki, a nie zgłosił się nawet jeden człowiek.


—  O co więc chodzi?


—  Odkąd opuściliśmy wybrzeże, Pereira próbuje wyciągnąć ze mnie różne informacje. Myślę, że to forma szantażu, żadnych tragarzy, dopóki nie zacznę mówić.


—  Więc dlaczego tak oponujesz? — spytała Robyn, a Zouga wzruszył ramionami.


—  Bo za bardzo nalega. To coś więcej niż zwykła ciekawość, a instynkt mówi mi, żebym nie powierzał Pereirze żadnych informacji, które nie są mu niezbędnie potrzebne.


Szli w milczeniu, aż dotarli do zewnętrznego ogrodzenia obozu. Zouga zbudował je na sposób wojskowy, z zewnętrznym ostrokołem z kolczastych gałęzi akacji, hotentockim strażnikiem przy bramie i borną dla tragarzy oddzieloną od magazynu linią namiotów.


—  Wygląda to jak prawdziwy dom — pogratulowała Robyn Zoudze i ruszyła w stronę swojego namiotu, gdy nagle nadbiegł Camacho Pereira.


—  Ach! Majorze, czekam na pana z dobrymi wiadomościami.


—  Cóż za przyjemna odmiana — mruknął Zouga sucho.


—  Znalazłem człowieka, który widział waszego ojca, nie dalej niż osiem miesięcy temu.


Robyn odwróciła się błyskawicznie, równie podekscytowana jak Portugalczyk, i odezwała się do niego po raz pierwszy od czasu incydentu w namiocie.


—  Gdzie on jest? Och, to wspaniała wiadomość!


—  Jeśli to prawda — podkreślił Zouga, z o wiele mniejszym entuzjazmem.


—  Przyprowadzę tego człowieka, cholernie szybko, zobaczy pan! — obiecał Camacho i pokrzykując coś pośpieszył w kierunku borny tragarzy.


Po dziesięciu minutach wrócił, ciągnąc za sobą chudego staruszka odzianego w strzępy zwierzęcych skór i przewracającego w przerażeniu oczami.


Gdy tylko Camacho go puścił, stary człowiek padł na twarz przed Zougą siedzącym na jednym z płóciennych biwakowych krzeseł pod osłoną jadalnego namiotu i zaczaj udzielać bełkotliwych odpowiedzi na pytania wykrzykiwane przez Portugalczyka podniesionym głosem.


—  Jakim dialektem mówi? — przerwał im Zouga po kilku sekundach.


—  Chichewa — odparł Camacho. — Żadnym innym.


Zouga spojrzał na Robyn, lecz ona pokręciła głową. Musieli polegać wyłącznie na tłumaczeniu Pereiry.


Wyglądało na to, że starzec widział ”Manali”, człowieka w czerwonej koszuli, w Zimi nad rzeką Lualaba. Manali obozował tam wespół z tuzinem tragarzy, a stary człowiek widział go na własne oczy.


—  Skąd wie, że to był mój ojciec? — spytał Zouga.


Każdy znał Manaliego, wyjaśnił starzec, był on żywą legendą na obszarach od wybrzeża po ”Chona langa”, ziemię, gdzie zachodzi słońce.


—  Kiedy go widział?


Jeden księżyc przed nadejściem ostatnich deszczów, a więc w październiku zeszłego roku, czyli tak jak mówił Camacho, przed ośmioma miesiącami.


'Zouga siedział zamyślony, lecz jego wzrok zdawał się przeszywać na wylot nieszczęśnika, który przed nim klęczał. Starzec uderzył nagle w żałosną nutę, a Camacho z twarzą pociemniałą od gniewu trącił go czubkiem buta w wystające żebra. Ten karcący gest natychmiast uspokoił staruszka.


—  Co powiedział? — zapytała ostro Robyn.


—  Przysięga, że mówi tylko prawdę — zapewnił Camacho, z wysiłkiem przywołując swój uśmiech.


—  Co jeszcze wie o Manalim? — spytał Zouga.


—  Rozmawiał z tragarzami Manaliego, powiedzieli mu, że wyruszają wzdłuż rzeki Lualaba.


To miało jakiś sens, pomyślał Zouga. Jeśli Fuller Ballantyne rzeczywiście szukał źródła rzeki Nil, to z pewnością tam by się udał. Lualaba, o której mówiono, że płynie prosto na północ, mogła być tym właśnie źródłem.


Camacho przepytywał staruszka przez następne dziesięć minut i byłby użył bicza z hipopotamiej skóry, żeby odświeżyć jego pamięć, lecz Zouga powstrzymał go zniecierpliwionym gestem. Było oczywiste, że starzec nie wie już nic więcej.


—  Daj mu zwój merkani i khete paciorków — i puść go wolno — nakazał Zouga, a stary człowiek w żałosny sposób zaczął okazywać swoją wdzięczność.


Zouga i Robyn dłużej niż zwykle siedzieli przy obozowym ognisku, podczas gdy dopalało się ono powoli w spazmatycznych wystrzałach iskier, a pomruk sennych głosów dochodzący z borny tragarzy zamierał stopniowo.


—  Jeśli ruszymy na północ — dumała Robyn obserwując twarz brata — wjedziemy do twierdzy handlu niewolnikami, od jeziora Marawi na północ. Z tego obszaru, na który nie zapuścił się nigdy żaden biały, nawet Pater, muszą pochodzić wszyscy niewolnicy sprzedawani na targach Zanzibaru i innych miast arabskich...


—  A co z dowodami handlu na południu? — Zouga zerknął na drugą stronę polanki, obserwując milczącą sylwetkę Juby czekającej cierpliwie przy wejściu do namiotu Robyn. — Ta dziewczynka jest żywym dowodem na to, że handel kwitnie teraz także na południe od Zambezi.


—  Tak, ale wydaje się niczym w porównaniu z tym, co dzieje się na północy.


—  Handel na północy został szczegółowo udokumentowany. Ojciec dotarł do Marawi i przeszedł na wybrzeże szlakiem karawan niewolniczych już piętnaście lat temu, a Bannerman w Zanzibarze napisał tuzin raportów na temat tamtejszego rynku — zauważył Zouga, obracając w dłoniach drogocenny kubek whisky z jego szybko topniejącego zapasu i wpatrując się w popiół ogniska. — Podczas gdy nikt nie wie nic na temat handlu z Monomatapa i Matabele na południe stąd.


—  Tak, zgadzam się — przyznała Robyn niechętnie. — Jednak ojciec, w swoich ”Podróżach misjonarza”, napisał, że Lualaba jest źródłem Nilu i że pewnego dnia udowodni to, podążając za nią od jej początku. Poza tym ojca widziano na północy.


—  Czy aby naprawdę? — spytał Zouga miękko.


—  Ten stary człowiek...


—  ...kłamał. Ktoś kazał mu to zrobić i nie potrzebuję zgadywać, żeby wiedzieć kto — dokończył Zouga.


—  Skąd wiesz, że kłamał? — spytała ostro Robyn.


—  Jeśli ktoś mieszka wystarczająco długo w Indiach, rozwija w sobie odpowiedni instynkt. — Zouga uśmiechnął się. — Poza tym po co ojciec miałby czekać osiem lat, które minęły od jego zniknięcia, by zbadać rzekę Lualaba? Wyruszyłby tam natychmiast — jeśli rzeczywiście udał się na północ.


—  Mój kochany bracie — rzekła Robyn uszczypliwie — czyżby to legenda o Monomatapa sprawiała, że z tak upartą determinacją chcesz wyruszyć na południe? Czy błysk w twoim oku to blask złota?


—  To poważne pytanie — uśmiechnął się Zouga ponownie. — Ale tym, co mnie naprawdę zastanawia, są wysiłki naszego wielkiego przewodnika i badacza, Camacho Pereiry, by zniechęcić nas do wyruszenia na południe, a zamiast tego powieść ekspedycję na północ.


Długo po tym, jak Robyn zniknęła w swoim namiocie i zgasiła lampkę, Zouga siedział przy ognisku, pieszcząc kubek z whisky i wpatrując się w gasnące węgle. Kiedy podjął wreszcie dezyzję, wypił ostatni łyk drogocennego złoto-brązowego płynu i wstał gwałtownie. Potem ruszył wzdłuż ogrodzenia w kierunku namiotu Camacho Pereiry, który stał w najdalszym krańcu obozu.


W namiocie nawet o tak późnej porze paliła się lampa, a gdy Zouga zawołał Portugalczyka, przerażony pisk kobiecych głosów został uciszony przez ciche warknięcie i chwilę później Camacho Pereira odchylił brezentową klapę rozglądając się uważnie.


Narzucił sobie koc na ramiona, żeby okryć nagość, lecz w jednej ręce trzymał pistolet. Widok Zougi nieco go uspokoił.


—  Zdecydowałem — rzekł Zouga szorstko — że wyruszymy na północ, wzdłuż rzeki Shire do jeziora Marawi, a potem do rzeki Lualaba.


Portugalczyk uśmiechnął się, a jego twarz zajaśniała jak księżyc w pełni.


—  To bardzo dobrze. Bardzo dużo kości słoniowej, znajdziemy pańskiego ojca, zobaczy pan, znajdziemy go cholernie szybko.


Przed południem dnia następnego Camacho, wrzeszcząc ze wszystkich sił i wymachując biczem, wprowadził do obozu stu silnych, zdrowych mężczyzn.


—  Znalazłem tragarzy — zawiadomił.  — Dużo tragarzy.  Cholernie dobrze, co?


Chrześcijanka Sara czekała już koło grobu, kiedy Robyn wyszła ścieżką z akacjowego lasku.


Dzieciak spostrzegł ją pierwszy. Wybiegł na powitanie, śmiejąc się radośnie i Robyn ponownie uderzyło coś znajomego w jego twarzy. W ustach i oczach. Podobieństwo do kogoś, kogo znała, było tak nieodparte, że zamarła i wbiła w niego wzrok, lecz nie potrafiła uchwycić wspomnienia. Chłopiec złapał Robyn za rękę i poprowadził ku matce.


Odbyli mały rytuał zmieniania kwiatów nad grobie, a potem usiedli obok siebie na leżącym na ziemi konarze akacji. W cieniu panował przyjemny chłód, a w gałęziach na głowami para małych ptaków polowała na zielone gąsienice. Ptaki miały czarno-białe grzbiety i skrzydła, lecz ich brzuszki lśniły zaskakującym odcieniem szkarłatu przypominającym krew na torsie umierającego gladiatora. Rozmawiając z Sarą, Robyn obserwowała je z przyjemnością.


Murzynka opowiadała Robyn o jej matce, jak dzielnie znosiła straszliwy upał Kaborra-Bassa, kiedy czarne, żelazonośne skały zamieniły przełom w rozgrzany piec.


—  To była zła pora — wyjaśniła Sara. — Gorąca pora przed nadejściem deszczów. — Robyn pamiętała, że w swojej relacji z wyprawy jej ojciec winę za niepowodzenie złożył na karb opóźnień spowodowanych przez jego podwładnych, starego Harknessa i komandora Stonę'a, przez których nie zdążono wyruszyć w porze chłodnej i musiano wejść na teren przełomu podczas morderczych upałów listopada.


—  Potem nadeszły deszcze, a z nimi febra — ciągnęła Sara. — Było bardzo źle. Biali ludzie bardzo szybko zachorowali. — Być może matka Robyn straciła odporność na malarię podczas lat spędzonych w Anglii w oczekiwaniu na wezwanie męża. — Nawet sam Manali zachorował. To był pierwszy raz, kiedy widziałam, że mu coś dolega. Diabły siedziały w nim przez wiele dni — to wyrażenie doskonale opisywało delirium malarycznej gorączki, pomyślała Robyn. — Nawet nie wiedział, kiedy umarła twoja matka.


Zamilkły ponownie. Chłopiec, znudzony nie kończącą się rozmową dwóch kobiet, rzucił kamieniem w gałęzie akacji nad ich głowami. Dwa ptaszki błyskając swymi wspaniałymi szkarłatnymi brzuszkami odleciały w kierunku rzeki i raz jeszcze Robyn przyjrzała się chłopcu uważnie. Miała wrażenie, że zna jego twarz jak swoją własną.


—  Moja matka? — spytała, wciąż patrząc na chłopca.


—  Jej woda stała się czarna — odparła prosto Sara.


Gorączka czarnej wody — Robyn poczuła jak na skórze występuje jej gęsia skórka. Kiedy malaria przechodziła w drugą fazę, atakowała nerki i zamieniała je w cienkie worki zakrzepłej czarnej krwi, gotowe rozerwać się przy najmniej-szym poruszeniu chorego. Gorączka czarnej wody, gdy mocz zamieniał się w ciemną krew koloru morwy i niewiele, bardzo niewiele ofiar odzyskiwało kiedykolwiek zdrowie.


—  Była silna — ciągnęła Sara cicho. — Umarła jako ostatnia. — Odwróciła głowę w kierunku pozostałych, opuszczonych grobów. Pozwijane strąki akacji grubą warstwą przykrywały nie pielęgnowane kopczyki. — Pochowaliśmy ją tutaj, podczas gdy Manali nadal mocował się z diabłami. Lecz później, kiedy mógł już chodzić, przyszedł tutaj ze swoją książką i odmówił dla niej modlitwę. Postawił ten krzyż własnymi rękami.


—  A potem znowu odszedł? — spytała Robyn.


—  Nie, był bardzo chory i zaatakowały go nowe diabły. Płakał z tęsknoty za twoją matką. — Robyn nie potrafiła wyobrazić sobie płaczącego ojca. — Mówił często o rzece, która go zniszczyła.


Przez akacje prześwitywał szeroki pas zielonej wody i obie kobiety obróciły głowy w tamtą stronę.


—  Znienawidził tę rzekę, jakby była żyjącym wrogiem, który stanął na drodze do spełnienia jego marzeń. Zachowywał się jak człowiek niespełna rozumu, gdyż gorączka opuszczała go i przychodziła z powrotem. Czasem toczył bitwy ze swoimi diabłami, wykrzykując wyzwania, jak wojownik wykonujący giya przed nieprzyjacielem. — Giya było prowokującym tańcem, którym wojownik Nguni wabił swojego przeciwnika. — Innym razem mówił o maszynach, które pokonają jego wroga, o ścianach, które zbuduje nad wodą, żeby przeniosły jego ludzi i statki przez katarakty. — Sara urwała. Jakieś wspomnienie wywołało grymas na jej ślicznej, ciemnej, okrągłej twarzy, a chłopiec wyczuł niepokój matki i podszedł do niej, klękając na ziemi i kładąc swoją małą siwoczarną główkę na kolanach kobiety. Sara odruchowo pogłaskała gęstą czuprynę.


Robyn przeżyła szok, gdy nagle rozpoznała dziecko. Wyraz jej twarzy zmienił się tak gwałtownie, że Sara powiodła wzrokiem za spojrzeniem białej kobiety, uważnie przyjrzała się główce na swoich kolanach, a potem znowu zerknęła na Robyn. Żadne słowa nie musiały padać, pytanie zostało zadane i odpowiedź udzielona za pomocą milczącej wymiany spojrzeń. Sara przyciągnęła chłopca do siebie ochronnym gestem.


—  To było dopiero po tym, jak twoja matka... — Sara zaczęła wyjaśniać, a potem umilkła.


Robyn nie spuszczała wzroku z małego chłopca. Był jak Zouga w tym wieku, ciemny, miniaturowy Zouga. Tylko kolor skóry dziecka nie pozwolił Robyn dostrzec tego wcześniej.


Wyciągnęła ręce do chłopca, a on podszedł do niej bez wahania, z ufnością. Robyn objęła go i pocałowała. Skóra na policzku chłopca była gładka i ciepła. Wiercił się w jej objęciach jak szczeniak, a Robyn poczuła głęboką miłość do tego dziecka.


—  Był bardzo chory — rzekła Sara miękko — i samotny. Wszyscy umarli albo odeszli, a on był tak smutny, że bałam się o jego życie.


Robyn pokiwała ze zrozumieniem głową.


—  I kochałaś go?


—  Nie popełniliśmy grzechu, gdyż on był Bogiem — odparła prosto.


—  Nie — pomyślała Robyn czując wielką ulgę. — Był mężczyzną, a ja, jego córka, jestem kobietą.


W tej chwili pojęła, że już nigdy nie pomyśli ze wstydem lub poczuciem winy o swoim ciele i drzemiących w nim żądzach. Uścisnęła dziecko, dowód człowieczeństwa swego ojca, a Sara uśmiechnęła się z ulgą.


Po raz pierwszy w życiu Robyn mogła stanąć twarzą w twarz z faktem, że kocha swojego ojca, i zrozumiała przymus, który kazał jej go odnaleźć.


Tęksnota za ojcem została całkowicie przytłoczona przez podziw i majestat jego legendy. Teraz wiedziała, dlaczego jest tutaj, na brzegach tej wielkiej rzeki, na samym krańcu znanego świata. Nie przybyła tu znaleźć Fullera Ballantyne'a, lecz raczej poznać jego prawdziwą naturę.


—  Gdzie on jest, Saro, gdzie jest mój ojciec? Gdzie mam go szukać?! — zawołała w podnieceniu, lecz kobieta spuściła wzrok.


—  Nie wiem — wyszeptała. — Obudziłam się któregoś ranka i już go nie było. Nie wiem, gdzie jest, lecz będę czekała na niego, aż wróci do mnie i mojego syna. — Spojrzała na Robyn. — Wróci, prawda? — spytała żałośnie. — Jeśli nie do mnie, to do dziecka?


— Tak — odparła Robyn niepewnie. — Oczywiście, że wróci.


Selekcja tragarzy trwała dość długo i gdy Zouga klepnięciem w ramię zasygnalizował już swój wybór, mężczyzn odesłano do namiotu Robyn, która miała ich zbadać i wykryć ewentualne ułomności, mogące uniemożliwić im wykonywanie obowiązków.


Potem przyszła pora na przydzielanie ładunków.


Chociaż Zouga sprawdził już każdy pakunek, upewniając się, czy waga żadnego z nich nie przekracza umówionych osiemdziesięciu funtów, nowo przyjęci tragarze musieli być świadkami ponownego, publicznego ważenia ładunków, a potem rozpoczęły się długie targi nad ciężarem i kształtem pak, które każdy z nich miał dźwigać na swoich plecach przez następne miesiące, może nawet lata.


Chociaż Zouga ostro zabronił Pereirze pomagać tragarzom w wyborze ładunków za pomocą bicza i w dobrym humorze wszedł w atmosferę targów i negocjacji, w rzeczywistości korzystał z tej okazji, żeby ocenić ducha swoich ludzi, wyłowić malkontentów, a także wyselekcjonować naturalnych przywódców, do których pozostali instynktownie zwracali się o radę.


Następnego dnia, planując porządek marszu, Zouga wykorzystał pozyskaną w ten sposób wiedzę. Na początek siedmiu największych awanturników otrzymało po khete paciorków i bez dalszych wyjaśnień zostało wyprowadzonych z obozu. Potem Zouga wywołał pięciu najbystrzejszych i uczynił ich kapitanami dwudziestoosobowych grup tragarzy.


Mieli być odpowiedzialni za utrzymanie tempa marszu, niedopuszczanie do okradania ładunków, rozbijanie i zwijanie obozu oraz rozdział racji żywnościowych. Mieli także pełnić funkcję rzeczników poszczególnych oddziałów, zgłaszających skargi i przekazujących rozkazy Zougi.


Kiedy zamknięto listę, znajdowało się na niej sto dwadzieścia sześć imion — włączając w to Hotentotów sierżanta Cheroota, tragarzy zatrudnionych w Quelimane, Camacho Pereirę i dwójkę dowódców — Robyn oraz samego Zougę.


Niewłaściwie uformowana karawana byłaby powolna i trudna do kierowania, a w wypadku ataku wroga szansę na obronę byłyby znikome. Zouga dużo myślał nad sposobami ochrony kolumny i wspólnie z sierżantem Cherootem wypili ostatnie ćwierć butelki whisky, wymieniając doświadczenia i planując szyk marszowy.


Zouga, z małą grupą miejscowych przewodników i osobistych tragarzy, chciał podróżować osobno, rozpoznając teren oraz korzystając z okazji do polowania i poszukiwań. Na noc miał dołączać do pozostałych, lecz był tak wyposażony, że mógł spędzić wiele dni z dala od karawany.


Camacho Pereira wraz z pięcioma Hotentotami miał prowadzić szpicę głównej kolumny i nawet gdy Robyn upomniała go lekko, Zouga nie widział nic zdrożnego w tym, by Portugalczyk maszerował pod brytyjską flagą.


—  To angielska ekspedycja i będziemy nieśli flagę — rzekł Zouga sztywno.


—  Rządź, Brytanio — zaśmiała się Robyn lekceważąco, lecz Zouga puścił to mimo uszu i ciągnął opis szyku marszowego.


Grupy tragarzy miały iść oddzielnie, lecz blisko siebie, a sierżant Cheroot wraz z pozostałymi muszkieterami miał tworzyć tylną straż kolumny.


System sygnałów kontrolujących ruchy karawany był prosty, ustalone serie dźwięków trąbek miały dawać znaki ”marsz”, ”stać”, ”zewrzeć szyki” i ”utworzyć kwadrat”.


Przez cztery dni Zouga uczył kolumnę wykonywania tych komend i chociaż prawdziwe zgranie miało przyjść dużo później, poczuł wreszcie, że są gotowi do drogi, o czym niezwłocznie poinformował siostrę.


—  A w jaki sposób przeprawimy się przez rzekę? — spytała Robyn patrząc na pomocny brzeg.


Rzeka miała pół mili szerokości, a ulewne deszcze z milionów mil kwadratowych afrykańskiej ziemi spłynęły do niej wraz z dopływami. Prąd był wartki i silny. Jeśli mieli ruszać na północ do rzeki Shire i jeziora Marawi, potrzebowali flotylli dłubanych kanoe i wielu dni, żeby przeprawić się na pomocny brzeg.


Łódź parowa ”Helen” dawno odpłynęła w dół rzeki, robiąc dobre dwadzieścia węzłów z prądem, tak że musiała być już z powrotem w Quelimane.


—  Wszystko zostało przygotowane — odparł Zouga i Robyn musiała się tym zadowolić.


Ostatniego dnia Robyn poszła na cmentarz z Jubą. Obie były obładowane prezentami. Niosły zwoje materiałów i trzydziestopięciofuntowy worek paciorków, z najbardziej poszukiwanego gatunku sam-sam.


O większe uszczuplenie zapasów ekspedycji Robyn nie śmiała nawet prosić, nie chcąc wzbudzić nadmiernej ciekawości lub nawet gniewu Zougi.


Zastanawiała się, czy powiedzieć Zoudze o Sarze i dziecku, lecz podjęła słuszną decyzję, żeby zachować to w tajemnicy.


Gdyby Zouga dowiedział się, że ma przyrodniego brata mieszanej krwi, jego reakcja mogłaby być bardzo gwałtowna. Swoje opinie na temat ras i koloru skóry Zouga wykształcił w twardej szkole indyjskiej armii i wiadomość o tym, że jego ojciec złamał te żelazne prawa, byłaby dla niego szokiem. Robyn wspomniała jedynie, że spotkała jedną z dawnych służących ojca, która od lat zajmuje się grobem matki. Prezent musiał być proporcjonalny do jej usług.


Sara i chłopiec czekali przy grobie. Murzynka przyjęła prezenty z wdzięcznym dygnięciem, trzymając dłonie złożone na wysokości oczu.


— Wyruszamy jutro — wyjaśniła Robyn, dostrzegając żal w spojrzeniu Sary.


—  To wola Boża — odparła Murzynka i Robyn niemal usłyszała swego ojca mówiącego te słowa.


Juba i chłopiec zajęli się wkrótce zbieraniem strąków spod rosnącego nie opodal drzewa kaffirowego i zaczęli nanizywać na nitkę ładne czerwone ziarenka, każde z czarnym oczkiem na końcu, używane do robienia naszyjników i bransoletek. Oboje, chłopiec i dziewczynka, tworzyli radosną, wdzięczną parę, a ich śmiech i przenikliwe, wesołe głosy docierały do siedzących pod drzewem akacjowym, pogrążonych w rozmowie kobiet.


Robyn i Sara zaprzyjaźniły się podczas krótkiego okresu znajomości. Fuller Ballantyne napisał w ”Podróżach misjonarza”, że wolał towarzystwo czarnych ludzi od białych i wszystko zdawało się to potwierdzać. Można było odnieść wrażenie, że znajdował się w odwiecznym konflikcie ze swoją rasą. Kontakt z innymi białymi zdawał się przychodzić mu z trudem i wyzwalał w nim najgorsze instynkty. Większość życia spędzał z czarnymi, zyskując ich zaufanie, podziw i zawierając trwałe przyjaźnie. Robyn pojęła, że związek z Sarą był naturalną konsekwencją tego porządku rzeczy. Porównując to z odczuciami swojego brata, wiedziała, że Zouga nigdy nie pozbędzie się rasowych uprzedzeń. Czarny człowiek mógłby zdobyć jego sympatię, a nawet szacunek, lecz przepaść była zbyt głęboka. Dla Zougi Murzyni mieli zawsze pozostać ”tymi ludźmi” i Robyn sądziła, że pod tym względem brat nie zmieni się już nigdy. Choćby mieszkał w Afryce przez następne pięćdziesiąt lat, nigdy nie nauczyłby się rozumieć tubylców, podczas gdy ona, w ciągu zaledwie kilku tygodni, nawiązała prawdziwe przyjaźnie. Robyn zastanawiała się, czy podobnie jak ojciec będzie kiedyś wolała towarzystwo czarnych ludzi. Teraz wydawało się to mało prawdopodobne, ale odkryła, że odziedziczyła po ojcu wiele cech.


Siedząca obok niej Sara mówiła coś, tak cicho i nieśmiało, że Robyn musiała z wysiłkiem oderwać się od swoich myśli i spytać:


—  Co mówiłaś, Saro?


—  Twój ojciec, Manali, czy powiesz mu o chłopcu, kiedy go odnajdziecie?


—  On nie wiedział? — spytała Robyn ze zdumiemiem, a Sara pokręciła głową.


—  Dlaczego więc nie pojechałaś z nim wtedy?


—  Nie chciał tego. Powiedział, że podróż będzie zbyt ciężka, a on jest jak stary słoń, który nie lubi zbyt długo przebywać ze swoimi samicami, lecz musi podążać za wiatrem.


Camacho Pereira nachylał się nad małymi, żylastymi tubylcami, odznaczając ich imiona na liście uczestników wyprawy. Tego wieczora miał na sobie obcisłą kamizelkę ze skóry kudu, ozdobioną kolorowymi nićmi i paciorkami, rozpiętą z przodu, żeby ukazywała potężną, włochatą pierś i płaski brzuch z rzędami mięśni, przypominającymi wzory na piasku oblewanej przez fale plaży.


— Karmimy ich za dobrze — powiedział Zoudze. — Tłusty czarnuch to leniwy czarnuch. — Zachichotał, kiedy spostrzegł wyraz twarzy Anglika, gdyż samo to słowo było już powodem sporów. Zouga zabronił Pereirze używać go, szczególnie w obecności czarnych tragarzy, gdyż dla wielu z nich było to jedyne angielskie słowo, jakie rozumieli. — Karmić mało, kopać mocno i zaczynają pracować jak trzeba — ciągnął Camacho z upodobaniem.


Zouga zignorował te klejnoty myśli filozoficznej. Wiele razy słyszał już takie mądrości. Odwrócił się ku kapitanom grup i patrzył, jak kończą wydawać racje żywnościowe.


Dwaj z nich, z rękami oblepionymi po łokcie, sięgało do worków z mąką i wydawało ją topniejącej kolejce. Każdy tragarz wyciągał swoją połówkę kokosowej łupiny albo poobtłukiwaną emaliowaną miskę, żeby dostać porcję zmielonego na żarnach czerwono-brązowego zboża. Potem inny z kapitanów dokładał im wypatroszoną i uwędzoną rybę, która przypominała szkockiego łososia, lecz jej zapach bił w nozdrza z siłą boksera wagi ciężkiej. Pasożyty, larwy i tak dalej, wszystko to było przysmakiem, za którym tragarze mieli tęsknić po wyruszeniu w drogę.


Pereira wyciągnął nagle z kolejki jednego z mężczyzn i pacnął go rękojeścią bicza w tył głowy.


—  Przyszedł drugi raz, chciał dokładkę — wyjaśnił radośnie, próbując kopnąć uciekającego tragarza w plecy. Gdyby trafił, mężczyzna przewróciłby się, lecz wszyscy tragarze nauczyli się już unikać fruwających butów Camacho.


Zouga poczekał, aż ostatni mężczyzna otrzyma swoją porcję, a potem zawołał do kapitanów:


—  Indaba! Powiedzcie ludziom, indaba!


Było to wezwanie do narady i omówienia ważnych decyzji, więc wszyscy ludzie zostawili swoje ogniska i nadbiegli pośpiesznie, podnieceni i zaciekawieni.


Zouga przespacerował się wzdłuż szeregów przejętych czarnych tragarzy, czekając, aż nadejdzie odpowiedni moment, by obwieścić im nowinę. Szybko wyczuł afrykańskie zamiłowanie do dramatyzmu i teatralności. Większość z mężczyzn rozumiała język ngunu, którym Zouga posługiwał się teraz dość płynnie, gdyż wielu z nich pochodziło ze szczepów Shangaan i Angoni.


Rozpostarł ręce przed widownią, zatrzymał się na moment, a potem oznajmił grzmiącym głosem:


—  Kusasa isufari, jutro rozpoczyna się marsz!


Rozległ się szmer podnieconych komentarzy, a potem jeden z kapitanów wystąpił z pierwszego rzędu.


—  Phi? Phi? Gdzie? W którą stronę?


Zouga opuścił ramiona i pozwolił, by napięcie rosło przez kilka chwil, a potem wyrzucił zaciśniętą pięść w kierunku błękitniejących w oddali południowych wzgórz.


— Laphaya! W tamtą stronę!


Ryknęli z entuzjazmem, tak samo zresztą jak zrobiliby, gdyby Zouga wskazał na północ czy zachód. Teraz byli już gotowi do drogi. Kierunek nie miał znaczenia. Kapitanowie grup, indunowie, wykrzykiwali tłumaczenie słów Zougi tym, którzy nie znali ngunu, i początkowy ryk tłumu przeszedł w gorączkowy pomruk komentarzy, lecz potem zamarł nagle i Zouga odwrócił się szybko.


Camacho Pereira stanął obok niego, z twarzą nabrzmiałą i pociemniałą od gniewu. Po raz pierwszy usłyszał, że Zouga chce wyruszyć na południe, i zaczął wykrzykiwać z taką wściekłością, że spomiędzy warg skapywały mu kropelki śliny. Używał jednego z lokalnych dialektów i mówił tak szybko, że Zouga rozumiał tylko pojedyncze słowa. Jednak ich sens był jasny i dowódca ekspedycji ujrzał przerażenie na twarzach siedzących przed sobą mężczyzn.


Camacho ostrzegał ich przed niebezpieczeństwami kryjącymi się za wzgórzami na południu. Zouga usłyszał słowo ”Monomatapa” i wiedział, że Pereira opowiada o straszliwych armiach legendarnego imperium, bezlitosnych legionach, których ulubionym zajęciem jest obcinanie mężczyznom genitaliów i zmuszanie ich, żeby je następnie zjedli. Paniczny lęk malował się na czarnych twarzach słuchających, a Camacho mówił dopiero przez kilka sekund, jeszcze minuta i nic nie zmusi karawany do wyruszenia, jeszcze dwie i większość tragarzy ucieknie z obozu, nim nadejdzie świt.


Dyskusja z Portugalczykiem nic by nie dała, mogła jedynie przerodzić się w gorszący pojedynek na wrzaski, który zebrani ludzie obejrzeliby z wielkim zainteresowaniem. Jedną z rzeczy, których nauczył się Zouga, było to, że Afrykanie, podobnie jak Hindusi, których dobrze poznał w Indiach, wielkim szacunkiem darzą zwycięzcę i podziwiają jego sukces. Nie zdołałby tego osiągnąć wdając się w niegodną walkę na słowa, których żaden z widzów nie mógłby zrozumieć.


— Pereira! — warknął tonem, który na moment wstrzymał potok słów Portugalczyka. Zouga miał owo szczególne angielskie poczucie fair play, które kazało mu ostrzec przeciwnika przed atakiem. Gdy Camacho obrócił się w jego stronę, Zouga skoczył ku niemu dwoma lekkimi krokami i machnął mu przed oczami lewą dłonią, zmuszając Pereirę do zasłonięcia się obiema rękami. W tej samej sekundzie trzasnął go pięścią w brzuch, zaraz poniżej żeber, z siłą, która zgięła Portugalczyka wpół, sprawiając, że jego oddech wyrwał się z otwartych ust w bolesnej eskplozji dźwięku, a ręka opadła, żeby ochronić brzuch, zostawiając twarz odsłoniętą.


Był to krótki, błyskawiczny cios z lewej ręki, który trafił Camacho precyzyjnie poniżej lewego ucha, w krawędź szczęki. Upierzony cylinder pofrunął w powietrze. Oczy Portugalczyka obróciły się do wnętrza czaszki, odsłaniając błyszczące dziko białka. Pod Camacho ugięły się kolana. Pochylił się i nie czyniąc nic, by złagodzić upadek, runął twarzą w szarą, piaszczystą ziemię.


Cisza trwała tylko sekundę, a potem wśród widzów podniósł się krzyk. Większość z tragarzy poczuła na własnej skórze uderzenia butów i bicza Camacho. Czarni mężczyźni zaczęli obejmować się radośnie. Strach wywołany przez krótką przemowę Pereiry zniknął zupełnie, ustępując miejsca podziwowi dla szybkości i efektu tych dwóch ciosów. Większość z mężczyzn nigdy nie widziała, by ktoś uderzał zaciśniętą pięścią, i ta nowa forma walki zaimponowała im i wywołała radość.


Zouga powoli odwrócił się plecami do nieruchomej postaci. Na jego twarzy nie widać było śladu gniewu. Uśmiechał się nawet lekko, gdy podszedł do pierwszego rzędu ludzi i podniósł rękę, żeby ich uciszyć.


—  Podróżują z nami żołnierze — powiedział spokojnym, donośnym głosem — i  widzieliście, jak potrafią  strzelać.  —  Dopilnował,  żeby  wieści o wzorowej umiejętności posługiwania się bronią przez żołnierzy sierżanta Cheroota rozniosły się wokoło.


—  Widzicie tę flagę? — Dramatycznym gestem wskazał dłonią niebiesko-czerwono-białą flagę powiewającą nad głównym namiotem na prowizorycznym maszcie. — Żaden człowiek, żaden wódz ani wojownik nie będzie śmiał...


—  Zouga! — wrzasnęła Robyn. Słysząc przerażenie w jej głosie, Zouga zareagował błyskawicznie, uskakując w bok dwoma tanecznymi krokami i tłum zawył jedno słowo: ”Dżii!”


Jest to mrożący krew w żyłach okrzyk, gdyż za jego pomocą afrykański wojownik dodaje sobie lub towarzyszowi odwagi podczas walki na śmierć i życie.


Uderzenie Camacho wymierzone było w nasadę pleców Zougi. Portugalczyk miał wprawę w walce na noże i nie wybrał bardziej kuszącego celu pomiędzy łopatkami, gdzie ostrze może ześliznąć się po żebrach. Celował w miękki obszar powyżej nerek i nawet pomimo ostrzeżenia Robyn Zouga nie był dostatecznie szybki. Czubek ostrza zawadził o jego biodro, rozcinając materiał bryczesów. Skóra i ciało pod spodem rozdzieliły się czysto i jasna krew popłynęła w dół po udzie.


—  Dżii! — Rozległ się głęboki, dźwięczny zaśpiew widzów, gdy Camacho cofnął wyciągniętą prawą dłoń, tnąc bokiem w brzuch Zougi. Dwadzieścia pięć centymetrów hartowanej stali ostrza błysnęło i zasyczało jak wściekła kobra, a Zouga podrzucił ramiona i wciągnął mięśnie brzucha uskakując do tym. Ostrze zawadziło o koszulę, nie raniąc jednak ciała.


—  Dżii! — Rozległo się ponownie, gdy Camacho zrobił wypad. Jego twarz była upstrzona purpurowymi i białymi plamami, a oczy zwężone z wściekłości i bólu. Uchylając się przed nadlatującym ostrzem, Zouga poczuł szczypanie otwierającej się rany, a krew popłynęła gęstszym strumieniem po jego nodze.


Zatrzymał się poza zasięgiem noża, gdyż usłyszał szczęk odwodzonego kurka. Kątem oka spostrzegł sierżanta Cheroota podnoszącego enfielda do oka i czekającego, aż Portugalczyk wystawi mu się na cel.


—  Nie! Nie strzelaj! — zawołał Zouga z naciskiem. Nie chciał dostać kulki w brzuch, gdyż on i Camacho tańczyli teraz blisko siebie. — Nie strzelać, sierżancie! — Był jeszcze jeden powód, dla którego nie mógł pozwolić Cherootowi na wmieszanie się do walki. Setka ludzi oceniała go teraz, ludzi, z którymi miał maszerować i pracować przez następne miesiące lub lata. Potrzebował ich szacunku.


—  Dżii! — zaśpiewali widzowie, a Camacho sapał z furii. Ponownie ostrze w jego prawej ręce zaszeptało jak skrzydło jaskółki w locie i tym razem Zouga zareagował zbyt nerwowo. Odsunął się o pół tuzina kroków do tyłu, a potem tracąc równowagę, przyklęknął na jedno kolano i oparł się dłonią o ziemię, lecz gdy Camacho rzucił się w jego stronę, poderwał się na równe nogi i wygiął biodra w bok, jak matador schodzący z linii ataku nacierającego byka. W dłoni, która dotknęła ziemi, Zouga trzymał garść grubego szarego piasku.


Jego wzrok utkwiony był w oczach Portugalczyka, to oczy, a nie ostrze noża miały zasygnalizować intencje Camacho. Pobiegły w lewo, dłoń zamarkowała ruch w przeciwną stronę i Zouga ominął ostrze. Był gotowy, kiedy Pereira ponowił atak.


Stali naprzeciw siebie, przesuwając się powoli po okręgu, a blady kurz wzbijał się wokół ich stóp. Camacho trzymał nóż nisko i poruszał nim delikatnie, jakby dyrygował wolnym fragmentem utworu muzycznego, lecz Zouga obserwując jego oczy spostrzegł pierwsze błyski nerwowej niepewności.


Skoczył w przód, odbijając się z prawej nogi.


—  Dżii! — ryknęli widzowie i po raz pierwszy Camacho podał tyły, odskakując i odwracając się pośpiesznie, gdy Zouga zamarkował uderzenie w jego odsłonięty bok.


Jeszcze dwukrotnie Zouga spychał go do tyłu markowanymi ciosami, aż wystarczył już tylko ruch tułowiem, żeby nerwy Camacho puściły. Widzowie śmiali się teraz, radośnie wykrzykując szyderstwa za każdym razem, gdy Portugalczyk cofał się przed Zougą, a gniew, który zarumienił twarz Pereiry, ustąpił miejsca strachowi i wściekła purpura na jego policzkach zamieniła się w idealną biel. Zouga wciąż obserwował oczy Camacho, gdy biegały to w jedną, to w drugą stronę, szukając sposobu ucieczki — lecz nóż nadal tańczył między nimi, szeroki na trzy palce, błyszczący i ostry jak brzytwa. Wyżłobienie wzdłuż ostrza miało ułatwić pokonanie oporu wilgotnego, lepkiego ciała, kiedy się już w nim zanurzy.


Camacho ponownie zerknął w bok i Zouga ruszył, omijając rękę z wyciągniętym nożem. Gdy przesuwał się przed twarzą przeciwnika, podniósł pustą dłoń, by skierować na nią uwagę Pereiry. Drugą rękę trzymał nisko, zbliżając się do noża na możliwie najmniejszą odległość, a potem, gdy Camacho dźgnął, Zouga skoczył do przodu i sypnął garścią grubego piachu w oczy Portugalczyka. Za wszelką cenę musiał teraz wyrwać nóż z dłoni oślepionego Pereiry.


—  Dżii! — ryknął tłum, gdy przegub Camacho plasnął w dłoń Zougi, który zacisnął ją natychmiast z całej siły.


Łzy ciekły już po policzkach Portugalczyka, a jego powieki drżały, mieląc ostre drobiny piasku w nie widzących oczach. Camacho nie był w stanie odparować ciosu Zougi, gdy ten, nadal trzymając w żelaznym uścisku jego nadgarstek, podciął Pereirze nogi. Gdy Camacho poleciał w dół, Zouga odchylił się, trzymając mocno rękę z nożem. Coś strzeliło głośno w ramieniu Portugalczyka i Pereira wrzasnął, gdy padł ponownie, twarzą w dół, z ręką wygiętą za plecami.


Raz jeszcze Zouga szarpnął gwałtownie. Tym razem Camacho zapiszczał jak dziewczynka i nóż wypadł z jego dłoni. Próbował chwycić go drugą ręką, lecz Zouga nastąpił na ostrze obcasem buta, a potem podniósł nóż, puścił uszkodzoną rękę i odsunął się, trzymając mordercze narzędzie w prawej dłoni.


—  Bulala! — zaśpiewali tragarze. — Bulala! Zabij go! Zabij go! — Chcieli zobaczyć krew, gdyż takie powinno być prawdziwe zakończenie walki i pożądali go z całego serca.


Zouga wbił ostrze noża głęboko w pień akacji, a potem nacisnął na nie mocno. Pękło przy rękojeści z trzaskiem przypominającym wystrzał z pistoletu i Zouga z pogardą rzucił rękojeść na ziemię.


—  Sierżancie Cheroot — powiedział — zabierzcie tego człowieka z obozu.


—  Powinienem go zastrzelić — rzekł mały Hotentot, gdy się zbliżył i wcisnął lufę enfielda w brzuch powalonego mężczyzny.


—  Jeśli będzie próbował ponownie wejść na teren obozu, to go zastrzel. Ale teraz tylko go wyrzuć.


—  Duży błąd.  — Pomarszczona twarz  sierżanta Cheroota przybrała szczególnie ponury wyraz. — Skorpiona należy rozdeptać, zanim ukąsi ponownie.


—  Jesteś ranny! — Robyn biegła w ich stronę.


—  To tylko draśnięcie. — Zouga odwinął chustę z szyi i przycisnąwszy ją do rany, ruszył w kierunku swojego namiotu, zmuszając się, żeby nie kuleć. Musiał oddalić się jak najszybciej, gdyż czuł już lekkie zamroczenie i nudności, rana paliła wściekle, a poza tym nie chciał, by ktokolwiek zobaczył, że trzęsą mu się ręce.


— Nastawiłam ramię Pereiry — poinformowała Robyn Zougę, gdy bandażowała jego zranione biodro. — Chyba nie jest złamane i nastawiło się bardzo ładnie, ale ty — pokręciła głową — ty nie będziesz mógł z tym maszerować. Szwy puściłyby po kilku pierwszych krokach.


Miała rację, minęły cztery dni, zanim mogli wyruszyć w drogę, a Camacho Pereira wykorzystał ten czas najlepiej, jak mógł. Godzinę po tym, jak Robyn nastawiła mu wywichnięte ramię, opuścił Tete wraz z czterema wioślarzami sterującymi lekkim kanoe po bystrym nurcie Zambezi. Kiedy chcieli wyjść na brzeg, żeby rozbić obóz, Camacho warknął na nich z dziobu, gdzie siedział skulony, przytrzymując ranne ramię, które nawet po nastawieniu i umieszczeniu na temblaku bolało tak bardzo, że przed oczami Camacho pojawiały się mroczki za każdym razem, kiedy próbował zasnąć.


Też miałby ochotę odpocząć, lecz nienawiść pchała go naprzód i kanoe mknęło w dół rzeki pod tłustym, żółtym księżycem, który bladł powoli przed nadejściem nowego dnia.


W południe Camacho zszedł na południowy brzeg Zambezi sto mil poniżej Tete, gdzie znajdowała się mała murzyńska wioska Chamba. Opłacił załogę kanoe i wynajął dwóch tragarzy, żeby nieśli jego strzelbę oraz derkę. Potem ruszył bezzwłocznie wzdłuż plątaniny wąskich ścieżek pokrywających cały afrykański kontynent, a wydeptanych podczas stuleci przez wędrujących ludzi i migrujące zwierzęta.                                                                      


Dwa dni później dotarł do Drogi Hien, która prowadzi od Gór Rozpaczy, Inyangaza, do morza. Droga Hien była sekretnym szlakiem. Chociaż biegła równolegle do starej drogi z wybrzeża do Vila Manica, była od niej oddalona o czterdzieści  mil  na północ. Ciągnęła  się  wzdłuż  rzeki  Pungwe,  która dostarczała wody tysiącom istot uprowadzonych z ich własnej ojczyzny tym właśnie szlakiem.


Vila Manica stanowiła ostatni przyczółek portugalskiej administracji we wschodniej Afryce. Zarządzenie gubernatora zabraniało jakiemukolwiek człowiekowi, czarnemu czy białemu, Portugalczykowi czy obcokrajowcowi, zapuszczać się na tereny leżące poza otoczonym glinianymi murami fortem i podróżować w kierunku groźnego pasma gór o złowrogiej nazwie. Dlatego właśnie Droga Hien została potajemnie wytyczona przez przedsiębiorczych ludzi, którzy parli przez gęste lasy niższych zboczy do ponurych, rozległych łąk na szczytach gór.


Odległość między Chamba a rzeką Pungwe wynosiła sto pięćdziesiąt mil. Przebycie ich w ciągu trzech dni z bólem gojącego się ramienia było nie lada wyczynem, więc kiedy dotarli na miejsce, pokusa, by odpocząć, wydawała się niemożliwa do odparcia. Jednak Camacho kopniakami poderwał swoich tragarzy i przy wtórze przekleństw i świstu bicza poprowadził ich po opustoszałej drodze w stronę gór.


Droga była dwukrotnie szersza od którejkolwiek ze ścieżek, jakie napotkali do tej pory, wystarczająco szeroka, żeby pomieścić podwójną kolumnę, a nie pojedynczy rząd idących gęsiego ludzi. Chociaż powierzchnia została ubita przez tysiące bosych stóp, Camacho z satysfakcją spostrzegł, że droga nie była używana od wielu miesięcy. Jedynie grupki antylop i stary słoń musiały przechodzić tędy mniej więcej tydzień wcześniej, gdyż ich odchody zdążyły już dawno wyschnąć.


— Karawana jeszcze nie przeszła — mruknął Camacho, nie widząc sylwetek sępów na drzewach i bez powodzenia szukając wzrokiem posępnych pysków hien w zaroślach na poboczu drogi.


Co prawda wzdłuż szlaku leżały porozrzucane tu i ówdzie szczątki ludzkich szkieletów, a między nimi gruba łopata kości udowej, która oparła się nawet żelaznym szczękom padlinożerców, lecz były one wysuszone i pobielałe od słońca. To poprzednia karawana, która przeszła tędy przed trzema miesiącami, pozostawiła po sobie tę schedę.


Camacho dotarł do szlaku na czas, a teraz śpieszył się, co kilkaset metrów przystając, żeby nasłuchiwać odgłosów na drodze albo wysłać jednego z tragarzy na szczyt drzewa, by przeprowadził obserwacje.


Jednak dopiero dwa dni później usłyszeli pierwszy szmer odległych ludzkich głosów i tym razem sam Camacho wspiął się na najwyższy konar rosnącego koło szlaku drzewa umsisa i patrząc przed siebie ujrzał kołujące sępy, szeroki, powolny krąg maleńkich czarnych okruchów obracający się na tle srebrnych i błękitnych zwałów chmur, jakby pochwycony w ukryty wir niebios.


Siedział w rozwidleniu konara dziesięć metrów nad ziemią, a dźwięk głosów przybliżał się, przechodząc stopniowo w śpiew. Nie był to odgłos radości, lecz straszliwy, żałobny lament, powolny i łamiący serce, wznoszący się i opadający, gdy tłumił go wiatr, lecz za każdym razem brzmiący coraz głośniej. Camacho mógł już dostrzec w oddali czoło kolumny, przypominające głowę okaleczonego węża wijącego się po otwartej przestrzeni koło lasu.


Ześliznął się z drzewa umsisa i pobiegł do przodu. Przed główną kolumną szedł uzbrojony oddział, pięciu czarnych mężczyzn w strzępach europejsko wyglądającego ubrania, z muszkietami w dłoniach, a na ich czele biały człowiek, niski mężczyzna z twarzą złośliwego gnoma, pomarszczony i spalony słońcem na brązowy kolor. Jego czarny wąs przetykany był siwizną, lecz mężczyzna maszerował sprężystym, elastycznym krokiem i kiedy rozpoznał Pereirę, zerwał kapelusz z głowy i zamachał nim.


Krzyknął: — Camacho! — i dwaj mężczyźni pobiegli, żeby się objąć, a potem stanęli trzymając się w ramionach i śmiejąc radośnie. Camacho otrzeźwiał pierwszy i jego radość przygasła, gdy rzekł:


—  Alphonse, mój ukochany bracie, mam złe wieści — najgorsze z możliwych.


—  Anglik? — Alphonse nadal się uśmiechał, w górnej szczęce brakowało mu jednego z przednich zębów, co sprawiało, że jego zimny, niewesoły uśmiech wydawał się mniej groźny, niż był naprawdę.


—  Tak, Anglik — skinął głową Camacho. — Słyszałeś o nim?


—  Ojciec przesłał mi wiadomość, stąd wiem. — Alphonse był najstarszym żyjącym synem gubernatora, Portugalczykiem pełnej  krwi po prawowicie poślubionej żonie, która przed czterdziestu laty przybyła z Lizbony. Biała żona na zamówienie, urodziła szybko trzech synów, z których pierwszych dwóch zmarło na malarię i dziecięcą dyzenterię, zanim jeszcze pojawiła się pomarszczona,  żółtawa kruszyna, którą nazwali Alphonse Jose Vila y Pereira i spodziewali  się pochować razem z braćmi  przed nadejściem pory deszczów. Zamiast tego zmarła jego matka, a dziecko rosło przy piersi czarnej niańki.


—  A więc nie wyruszył jednak na północ? — spytał ostro Alphonse. Camacho spuścił oczy, gdyż rozmawiał z najstarszym bratem, pełnej krwi i pochodzącym z prawowitego łoża.


Sam Camacho był bękartem i mieszańcem, synem Mulatki, jednej z niegdyś pięknych konkubin gubernatora, teraz tłustej, pomarszczonej i starzejącej się w którymś z tylnych pokoi seraglio. Nie był nawet uznawany za syna, musiał w zamian nosić poniżający tytuł bratanka. To wystarczało, żeby okazać Alphonse'owi szacunek, a poza tym najstarszy brat był równie stanowczy jak ich ojciec, bardziej jeszcze okrutny i mniej skory do przebaczeń. Camacho widział, jak Alphonse śpiewał smutne fado, tradycyjną miłosną melodię, katując człowieka na śmierć przy akompaniamencie fletu i bębenka bata.


—  Nie wyruszył na północ — przyznał Camacho niespokojnie.


—  Miałeś dopilnować, żeby to zrobił.


—  Nie mogłem go powstrzymać. To Anglik — głos Camacho załamał się nieco — jest uparty.


—  Jeszcze o tym porozmawiamy — obiecał Alphonse zimno. — A teraz powiedz mi szybko, gdzie jest i co zamierza.


Camacho wyrecytował wyjaśnienie, które miał wcześniej przygotowane, omijając dyplomatycznie najbardziej drażliwe części historii i skupiając sie raczej na bogactwach przewożonych przez ekspedycję Ballantyne'ów niż na brutalnym laniu, jakie spuścił mu Anglik.


Alphonse położył się w cieniu akacji koło drogi i słuchał uważnie, skubiąc końce wąsów. Sam wypełniał wyraźne luki w relacji swojego przyrodniego brata, aż wreszcie przemówił:


—  Kiedy Anglik opuści dolinę Zambezi?


—  Wkrótce — odparł Camacho z rezerwą, gdyż Ballantyne mógł już być w połowie drogi do płaskowyżu. — Ponieważ zraniłem go głęboko, być może każe się nieść w mushila, w lektyce.


—  Nie możemy pozwolić, żeby wszedł na teren Monomatapa — rzekł Alphonse krótko i poderwał się jednym zwinnym ruchem. — Najlepszym miejscem na załatwienie sprawy będzie teren poniżej krawędzi doliny.


Spojrzał w tył na wijącą się drogę. Czoło kolumny znajdowało się o milę dalej i przecinało polanę porośniętą złotą trawą. Podwójny rząd wolno przebierających nogami, zgiętych sylwetek z jarzmem na karkach sprawiał upiorne wrażenie. Ich śpiew był smutny i piękny.


—  Mogę dać ci piętnastu ludzi.


—  To nie wystarczy — wtrącił Camacho szybko.


—  Wystarczy — rzekł jego brat zimno — jeśli załatwisz sprawę w nocy.


—  Dwudziestu ludzi — błagał Camacho. — On ma ze sobą żołnierzy, wyszkolonych ludzi i do tego sam jest żołnierzem.


Alphonse milczał, ważąc ryzyko i korzyści — lecz najgorsza część Drogi Hien była już za nimi i z każdą milą kolumna przybliżała się do wybrzeża, teren stawał się spokojniejszy, a ryzyko mniejsze, podobnie jak zapotrzebowanie na strażników.


—  Dwudziestu! — zgodził się gwałtownie, odwracając się do Camacho. — Ale żadne z tych dwojga nie może uciec. — Camacho poczuł, jak cierpnie mu skóra, kiedy spojrzał w zimne, czarne oczy brata. — Nie zostawcie żadnych śladów, ciała pochowajcie głęboko, żeby nie wykopały ich hieny i szakale. Niech tragarze zaniosą wyposażenie wyprawy do naszego obozu w górach, a kiedy to zrobią, zabij ich również. Przetransportujemy ładunek nad morze z następną karawaną.


—  Si. Si. Rozumiem.


—  Nie zawiedź nas ponownie, mój ukochany bracie-kuzynie — w głosie Alphonse'a brzmiała nie skrywana groźba i Camacho nerwowo przełknął ślinę.


—  Wyruszę zaraz po postoju.


—  Nie. — Alphonse kręcił głową. — Wyruszysz niezwłocznie. Kiedy ten Anglik dotrze do krainy za górami, skończy się handel niewolnikami. Wystarczająco doskwiera nam to, że od ponad dwudziestu lat nie ma złota, lecz gdyby i rzeka niewolników miała wyschnąć, zarówno mój ojciec, jak i ja bylibyśmy niezadowoleni — bardzo niezadowoleni.                          


Na komendę Zougi długi, żałobny dźwięk trąbki z rogu kudu rozdarł ciszę całkowicie ciemnej godziny przed świtem.


Przy wtórze okrzyków ”Safari! Maszerujemy!” indunowie zaczęli spychać śpiących tragarzy z ich trzcinowych mat. Ogniska wypaliły się, a ciemnoczerwone wzgórki węgli pokryły się delikatnym szarym prochem ich własnego popiołu. Gdy dorzucono nowe drewno, płomienie strzeliły w górę, fałszywie zapowiadając świt. Żółte światło oblało podobne do parasoli drzewa akacjowe.


Zapach pieczonych ciastek ropoko uniósł się z kłębami bladego dymu w bezwietrzne, ciemne niebo. Stłumione głosy stały się głośniejsze, bardziej radosne, gdy płomienie odgoniły nocne mary.


—  Safari! — Rozległ się okrzyk i tragarze zaczęli formować grupy. Gdy blask świtu rozjaśnił niebo i przepędził gwiazdy, nierzeczywiste sylwetki w półmroku powoli stawały się coraz wyraźniej sze.


—  Safari! — Masa ludzi ustawiła się w ordynku i porządek wyłonił się z chaosu.


Jak długie kolumny dużych, lśniących czarnych mrówek, które bez przerwy penetrują afrykańską ziemię, szeregi tragarzy zagłębiały się powoli we wciąż mroczny las.


Gdy mijali Zougę i Robyn stojących przy bramie z kolczastego schermu, wykrzykiwali pozdrowienia i robili kilka cudacznych gestów, żeby zademonstrować swoją lojalność i entuzjazm. Podczas gdy Robyn śmiała się wraz z nimi, Zouga dodawał otuchy gromkimi okrzykami.


—  Nie mamy już przewodnika i nie wiemy, dokąd idziemy. — Chwyciła. Zougę za ramię. — Co się z nami stanie?


—  Gdybyśmy to wiedzieli, stracilibyśmy całą przyjemność wyprawy. Kiedyś myślałaś, że poszedłem na polowanie, w rzeczywistości dotarłem niemal do płaskowyżu, czyli dalej niż jakikolwiek pyszałkowaty Portugalczyk kiedykolwiek się zapuścił, nawet dalej niż dotarł biały człowiek, oczywiście z wyjątkiem Patera. Chodź ze mną, Sissy, ja jestem przewodnikiem.


Robyn spojrzała na brata w jaśniejącym świetle poranka.


—  Wiedziałam, że nie polowałeś — rzekła.


—  Ściana jest bardzo stroma i pełna szczelin, ale dostrzegłem przez teleskop dwa przejścia, które jak sądzę...


—  A za nią?


—  Zobaczymy — zaśmiał się, po czym objął ją w pasie. — W tym cała przyjemność.


Przez kilka chwil z uwagą obserwowała jego twarz. Broda podkreślała mocną, niemal upartą linię ust. Kąciki warg unosiły się w nonszalanckim uśmiechu i Robyn zdała sobie sprawę, że żaden człowiek o konwencjonalnym umyśle nie zaplanowałby i nie zrealizował takiej wyprawy. Wiedziała, że Zouga jest odważny, jego dokonania w Indiach dowiodły tego ponad wszelką wątpliwość, a jednak kiedy oglądała szkice i akwarele brata lub czytała notatki do przyszłej książki, odkrywała wrażliwość i wyobraźnię, których istnienia nigdy nie podejrzewała.


Być może mogła powiedzieć mu o Sarze, dziecku, o Mungo St. Johnie i tamtej nocy w kabinie, bo gdy Zouga śmiał się w ten sposób, jego surowe rysy łagodniały, a w oczach błyskały zielone ogniki.


—  Po to tu jesteśmy, Sissy, dla tej radości.


—  I dla złota — dodała przewrotnie — i dla kości słoniowej.


—  Tak, na Boga, dla złota i kości słoniowej również. Chodź, Sissy, to jest właśnie prawdziwy początek — rzekł i pokuśtykał za kolumną, której ogon znikał w akacjowym lesie. Uważnie stąpał na zranioną nogę, a na piaszczystym gruncie pomagał sobie świeżo uciętym kijem. Robyn zawahała się na moment, a potem wzruszeniem ramion skwitowała swoje wątpliwości i pobiegła, żeby dołączyć do brata.


Tego pierwszego dnia tragarze byli wypoczęci i pełni zapału, koryto doliny płaskie, a droga łatwa, więc Zouga zarządził tirikeza, podwójny marsz, tak że nawet przy swoim powolnym tempie kolumna zostawiła za sobą tego dnia wiele mil szarej, piaszczystej drogi.


Nadal maszerowali, nawet gdy upał wzmógł się w środku poranka i bezlitosne słońce zaczęło wysuszać pot, kiedy tylko wypłynął przez pory, zostawiając na skórze maleńkie kryształki soli, które lśniły jak diamentowe okruchy. Potem znaleźli cień, padli jak nieżywi i przeczekali spiekotę południa, powstając dopiero wtedy, gdy zniżające się słońce wydawało się mniej prażyć, a dźwięk trąbek z rogu kudu poderwał ich na nogi.


Druga faza tirikeza trwała do zachodu słońca, kiedy zrobiło się zbyt ciemno i nie można było dojrzeć gruntu pod stopami.


Ogniska dopalały się, a głosy tragarzy w ich kolczastych schermach powoli zamierały, gdy Zouga wyszedł ze swojego namiotu i kuśtykając, bezgłośnie niczym polujące zwierzę opuścił teren obozu.


Na ramię zarzucił sobie sharpsa, w jednej ręce niósł pałkę, w drugiej lampkę, a kolt wisiał w olstrze na biodrze. Kiedy wyszedł poza teren obozu, przyśpieszył kroku i tak szybko, jak pozwalała mu na to zraniona noga, przebył dwie mile wzdłuż świeżo wydeptanej ścieżki, którą tego popołudnia szła kolumna, aż dotarł do powalonego pnia drzewa — umówionego miejsca spotkania.


Zatrzymał się i zagwizdał cicho. Z zarośli wyłoniła się widoczna w świetle księżyca niska postać z karabinem w dłoniach. Żwawy krok i duża głowa pomiędzy wąskimi ramionami pozwalały na nieomylną indentyfikację.


—  Wszystko w porządku, sierżancie?


—  Jesteśmy gotowi, majorze.


Zouga sprawdził pozycję żołnierzy rozstawionych przez Cheroota w zasadzce wzdłuż ścieżki. Mały Hotentot miał dobre wyczucie terenu i Zouga stwierdził, że jego zaufanie oraz sympatia do Cheroota wzrasta po każdym tego rodzaju pokazie fachowości.


—  Dymka? — spytał Jan Cheroot z fajką w ustach.


—  Żadnego palenia. — Zouga pokręcił głową. — Wyczują dym. Jan Cheroot niechętnie schował fajkę do kieszeni na biodrze.


Zouga zajął pozycję w środku szeregu żołnierzy, tam gdzie mógł oprzeć się wygodnie o pień zwalonego drzewa. Usiadł z westchnieniem, wyciągając nogę sztywno przed siebie — po tirikeza zapowiadała się długa, męcząca noc.


Do pełni brakowało tylko kilku dni i księżyc świecił niemal tak jasno, że dałoby się odczytać nagłówki gazety. Z buszu dochodziły popiskiwania małych zwierząt, a żołnierze w zasadzce z napiętymi nerwami wytężali słuch, żeby wyłowić dźwięki, na które czekali.


Zouga jako pierwszy usłyszał stuknięcie kamienia o kamień. Zagwizdał cicho, a Jan Cheroot strzelił palcami, imitując odgłos, jaki wydaje czarny skarabeusz, dając znak, że jest gotów. Księżyc przesunął się nisko nad wzgórza, a jego światło przesączało się przez gałęzie drzew, kładąc na ziemi srebrne oraz czarne cienie i igrając ze wzrokiem.


Coś poruszyło się w lesie, a potem ucichło, lecz Zouga rozpoznał tupot bosych stóp na piaszczystej ścieżce i nagle, bardzo blisko, ujrzał ludzkie sylwetki biegnące gęsiego, śpieszące się, bezgłośne i tajemnicze. Zouga policzył je, osiem — nie, dziewięć. Każda wyprostowana pod ciężarem, który dźwigała na głowie. Zouga zatrząsł się z gniewu, lecz jednocześnie poczuł ponurą satysfakcję z faktu, że nie zmarnował nocy.


Gdy prowadząca szereg sylwetka zrównała się z powalonym pniem, Zouga skierował lufę sharpsa prosto w górę i nacisnął spust. Huk wystrzału rozdarł ciszę nocy setką ech, które odbijały się i krążyły po lesie, aż strzał zdawał się brzmieć jak wszechpotężny grzmot.


Echa jeszcze nie zamilkły, a dziewięciu uciekinierów nadal stało znieruchomiałych z przerażenia, kiedy Hotentoci Jana Cheroota spadli na nich ze wszystkich stron z potwornym wrzaskiem.


Dźwięk ich krzyków był tak przenikliwy, tak nieludzki, że zaskoczył nawet Zougę, a reakcja, jaką wywołał u ofiar, przeszła najśmielsze oczekiwania. Uciekający tragarze rzucili skradzione ładunki i padli na ziemię sparaliżowani przesądnym strachem, powiększając swoimi jękami i wyciem panujące pan-demonium. A potem w to wszystko wmieszał się odgłos razów spadających na gołe czaszki i wrzaski tragarzy przybrały inny ton.


Ludzie Jana Cheroota poświęcili sporo czasu i uwagi na wybranie oraz przycięcie swoich kijów. Używali ich teraz ze złośliwą satysfakcją, odgrywając się za noc niewygód i nudy. Sierżant Cheroot był w samym środku zamieszania, a z podniecenia stracił prawie głos. Szczekał piskliwie niczym oszalały foksterier, który zagonił kota na drzewo.


Zouga wiedział, że będzie musiał przerwać za chwilę tę jatkę, zanim Hotentoci zabiją kogoś albo zranią poważnie, lecz kara była zasłużona i Ballantyne dał im jeszcze minutę. Przyłączył się nawet do bójki, kiedy jeden z powalonych mężczyzn podniósł się i próbował umknąć w zarośla. Zouga machnął swoim kijem i obalił ponownie tragarza uderzeniem w tył kolan, a kiedy ten poderwał się, jakby był na sprężynach, Zouga znokautował go krótkim ciosem prawej ręki w bok czaszki.


Potem cofnął się, wyjął cygaro z kieszeni na piersi i przypalił je od płomienia lampki, zaciągając się z głęboką satysfakcją. Hotentoci zmęczyli się i stracili nieco ze swego animuszu, a Jan Cheroot odzyskał głos i po raz pierwszy odezwał się zrozumiale:


—  Siat hulle, kerels! Bijcie ich, chłopcy!


Czas im przerwać, pomyślał Zouga i podniósł osłonę lampki.


—  Wystarczy, sierżancie! — zawołał, a odgłosy uderzeń stały się rzadsze i po chwili ucichły zupełnie. Hotentoci oparli się o swoje kije, sapiąc i ociekając potem po wykonaniu ciężkiej przecież pracy.


Uciekinierzy leżeli jeden na drugim jęcząc i skamląc żałośnie, ze swoim łupem porozrzucanym dookoła. Niektóre z pak pękły. W piachu leżały teraz zwoje materiału, paciorki, butelki z prochem, noże, lustra i szklane ozdoby. Zouga zatrząsł się z furii, kiedy rozpoznał blaszane pudełko zawierające jego galowy mundur i kapelusz. Wymierzył ostatniego kopniaka najbliższemu leżącemu mężczyźnie i warknął do sierżanta Cheroota:


—  Każcie im wstać i jak najszybciej posprzątać to wszystko.


Wkrótce potem do obozu wprowadzono dziewięciu związanych dezerterów, dźwigających nie tylko ciężkie skradzione ładunki, lecz także prezentujących imponującą kolekcję siniaków, skaleczeń i otarć. Ich wargi były porozcinane i nabrzmiałe, zęby powybijane, oczy opuchnięte i podbite, a głowy pokryte guzami jak świeżo zebrane jerozolimskie karczochy.


Bardziej bolesne od ran okazały się jednak kpiny współtowarzyszy, którzy zjawili się w komplecie, żeby szydzić ze schwytanych tragarzy.


Zouga ustawił winnych w szeregu, ze skradzionym łupem leżącym u ich stóp, i w obecności wszystkich członków ekspedycji wygłosił łamanym, lecz obrazowym suahili przemówienie, w którym porównał uciekinierów do skradających się szakali i czyhających hien. Ukarał ich również grzywną w wysokości miesięcznego wynagrodzenia.


Widownia była zachwycona tym przedstawieniem i radosnym wyciem witała każdą obelgę, podczas gdy winowajcy próbowali zapaść się pod ziemię. Wśród obserwujących widowisko mężczyzn nie było ani jednego, który nie zrobiłby tego samego co tych dziewięciu zbiegów. W gruncie rzeczy, gdyby ucieczka się powiodła, następnej nocy zniknęłaby większość pozostałych tragarzy, teraz jednak, gdy próba kradzieży została udaremniona, mogli cieszyć się, że uniknęli kary, która spotkała ich towarzyszy.


Następnego dnia podczas południowego postoju, który rozdzielał dwie fazy tirikeza, gawędzący w cieniu drzew mopani tragarze uznali, że znaleźli sobie mocnego pana, takiego, którego niełatwo byłoby oszukać. Dało im to poczucie pewności co do przyszłości wyprawy. Schwytanie dezerterów, dokonane zaraz po spektakularnym zwycięstwie nad Portugalczykiem, niezwykle wzmocniło pozycję Zougi.


Czterej indunowie grup tragarzy zgodzili się również, że taki człowiek powinien mieć specjalne imię. Po długich naradach i rozważeniu wielu sugestii postanowili nazwać go ”Bakela”.


”Bakela” oznacza ”tego, który uderza pięścią”, gdyż ze wszystkich dokonań Zougi to jedno nadal imponowało im najbardziej.


Byli teraz gotowi iść tam, gdzie prowadził ich Bakela, i chociaż każdej następnej nocy Zouga przy pomocy swoich wiernych Hotentotów zastawiał wnyki na tyłach kolumny, nie złapał się w nie już więcej żaden zwierz.


—  Ile? — spytał szeptem Zouga, a Jan Cheroot zakołysał się na piętach, delikatnie ssąc pustą glinianą fajkę, po czym zmrużył w zamyśleniu swoje orientalne oczy i wzruszył ramionami.


—  Zbyt wiele, żeby policzyć. Dwie setki, trzy, może nawet cztery. Ziemia została przeorana w miękki, ulotny piach przez wielką liczbę kopyt, tu i tam leżały ciemne kupki odchodów, okrągłe i ułożone w małe koncentryczne koła, szalenie podobne do krowich placków, a w upalnym powietrzu doliny Zambezi unosił się ciężki zapach bydła.


Przez godzinę szli za małym stadem przez rzadki lasek drzew mopani, pochylając się pod niskimi gałęziami z grubymi, lśniącymi, podwójnymi liśćmi, przypominającymi kształtem ślady parzystych kopyt, za którymi podążali. Teraz trop wskazywał na to, że zwierzęta połączyły się z innym, dużo większym stadem.


—  Jak blisko? — spytał Zouga ponownie, a Jan Cheroot klepnął się dłonią w kark, gdzie usiadł jeden z natarczywych gzów. Był wielkości pszczoły, lecz czarny, a długa igła jego żądła kłuła jak strzykawka.


—  Jesteśmy tak blisko, że doganiamy  gzy, które  lecą za stadem — rzekł, po czym wetknął wskazujący palec w najbliższy wilgotny placek. — Odchody są jeszcze ciepłe — ciągnął wycierając palec garścią trawy — lecz stado weszło na niebezpieczny teren — i wskazał przed siebie ruchem podbródka.


Tydzień wcześniej dotarli do krańca doliny, ale wszystkie przejścia, jakie Zouga obserwował przez lunetę, przy bliższych oględzinach okazały się niemożliwe do pokonania. Wąwozy kończyły się nagle litymi skalnymi ścianami albo urywały się na skraju straszliwych przepaści.


Skierowali się na zachód, podążając wzdłuż krawędzi końcowej ściany doliny. Zouga szedł na przedzie z niewielką grupą rekonesansową. Każdego dnia te niemożliwe do przejścia szczyty ciemniały po ich lewej ręce, niezdobyte i niepokonane. Nawet poniżej głównej ściany ziemia była poorana głębokimi wąwozami i parowami, poznaczona urwiskami ciemnych skał i wzgórkami olbrzymich głazów, które stoczyły się w przepaść. Parowy porastały brązowoszare cierniste krzewy, tak splątane, że człowiek musiałby czołgać się lub iść na czworakach, by je pokonać, a widoczność byłaby ograniczona do kilku metrów. Jednak liczące kilka setek sztuk stado bydła, za którym szli, zniknęło w jednym z tych wąskich jarów. Gruboskórnym zwierzętom nie zagrażały okrutne ciernie o czerwonych czubkach.


Zouga wyciągnął lunetę z plecaka niesionego przez swego osobistego tragarza i zaczął uważnie obserwować teren. Okolica była dzika i groźnie piękna. Po raz setny w ciągu ostatnich kilku dni Zouga zachodził w głowę, czy jakaś droga wiedzie przez ten labirynt do imperium Monomatapa.


—  Słyszałeś to? — spytał nagle, opuszczając lunetę. Dźwięk przypomniał porykiwanie stada krów wracających do zagrody.


—  Tak! — skinął głową sierżant Cheroot, gdy żałobny lament ponownie odbił się echem od czarnych skał. W odpowiedzi na nawoływanie rozległ się bek cielęcia.


—  Nie ruszą się z tych zarośli przed zachodem.


Zouga spojrzał na słońce. Do zenitu brakowało jeszcze około czterech godzin. Miał do wykarmienia setkę ludzi, a ostatnie porcje suszonej ryby wydano przed dwoma dniami.


—  Będziemy musieli pójść tam za nimi — rzekł, a Jan Cheroot wyjął fajkę z żółtych zębów i splunął w zamyśleniu na ziemię.


—  Jestem bardzo szczęśliwym człowiekiem — rzekł. — Dlaczego miałbym chcieć teraz umierać?


Zouga ponownie przyłożył lunetę do oka i obserwując wzniesienia otaczające dolinę, wyobraził sobie, jak wyglądałaby nagonka. Po oddaniu pierwszego strzału krzewy zaroiłyby się od olbrzymich, wściekle szarżujących czarnych zwierząt.


Podmuch lekkiej bryzy ciągnącej w dół wąskiej, stromej doliny przyniósł intensywny zapach stada.


—  Wiatr wieje w dół doliny — rzekł Zouga.


—  Nie wyczuły nas — zgodził się Cheroot, lecz Zouga miał co innego na myśli. Ponownie przyjrzał się najbliższemu grzbietowi wzniesienia. Można było wspiąć się po jego krawędzi, ku zwieńczeniu wąskiej doliny.


—  Sierżancie, wypłoszymy je — rzekł Zouga z uśmiechem. — Jak wiosenne bażanty.


Młody Ballantyne miał trudności z wymówieniem i zapamiętaniem imion swoich czterech osobistych tragarzy. Zouga wybrał ich z wielką starannością spośród tuzina innych, po czym przechrzcił na Mateusza, Marka, Łukasza i Jana. Tragarze zdobyli dzięki temu ogromne poważanie i wykazali wiele zapału i chęci do wykonywania swoich obowiązków. Po kilku dniach umieli już ładować broń, chociaż jeszcze nie tak sprawnie jak ludzie Camacho Pereiry.


Zouga miał przy sobie sharpsa, lecz każdy z tragarzy niósł też ciężką ćwierćfuntową strzelbę na słonie, którą Harkness zarekomendował Zoudze.


W każdej chwili mógł się odwrócić, a naładowana i przygotowana do strzału broń zostałaby podana mu do ręki.


Poza strzelbami na słonie tragarze nieśli też koc Zougi, manierkę, płócienny worek z jedzeniem, dodatkowe kule i proch oraz mały gliniany prymus, w którym tlący się zwitek mchu i drzazg mógł być rozpalony w ciągu kilku sekund. Zdobycze cywilizacji, takie jak zapalniczki Swan Vesta, rozsądek kazał zachować na później.


Zouga odebrał od Łukasza, najszybszego i najzwinniejszego z czterech tragarzy, cały ładunek, pozostawiając mu jedynie gliniany prymus, i wskazał ścieżkę pnącą się wzdłuż urwiska, starannie wyjaśniając Łukaszowi, co ma zrobić.


Wszyscy słuchali z aprobatą, nawet sierżant Cheroot skinął mądrze głową i rzekł:


— Moja stara matka, zanim mnie opuściła, powiedziała: ”Janie, pamiętaj, że najbardziej liczy się rozum”.


W ujściu porośniętej drzewami mopami doliny leżały porozrzucane niewielkie grupy skał. Czarne, rudonośne głazy, uformowane w dziwaczne kształty przez słońce i erozję, stworzyły naturalną osłonę z sięgającymi do piersi ścianami, za którymi mógł skryć się nawet dorosły człowiek. Sto kroków dalej dostępu do doliny broniła zwarta palisada szarych cierni, lecz teren leżący pośrodku był dość odkryty, z kilkoma tylko karłowatymi krzewami mopani i kępami wysuszonej, ostrej jak brzytwa trawy wysokiej przynajmniej na półtora metra.


Zouga poprowadził swoich ludzi pod osłonę skały, a sam wdrapał się na górę, żeby obserwować przez lunetę poczynania niemal nagiego tragarza, który posuwał się ostrożnie po krawędzi zbocza. Po półgodzinie wspiął się już tak wysoko, że Zouga stracił go z oczu.


Minęła kolejna godzina, zanim z krańca doliny cienka wstążka białego dymu uniosła się delikatnie w rozgrzane powietrze, a potem pod naporem delikatnego oddechu wiatru wygięła się w elegancki kształt strusiego pióra.


Unosząca się kolumna białego dymu została natychmiast otoczona przez inny żywy obłok — setki maleńkich, wirujących i tańczących czarnych okruchów. Słabe, lecz pełne podniecenia głosy ptaków dobiegały uszu Zougi, który przez lunetę mógł rozróżnić tęczowe, turkusowe i szafirowe upierzenie sójek nurkujących w dymie albo krążących w pościgu za owadami wykurzonymi przez płomienie. Konkurencję dla sójek stanowiły kołujące nad ogniem, opalizujące czarne drongi, z ich długimi, rozwidlonymi ogonami odbijającymi promienie słońca w metalicznym błysku.


Łukasz spisywał się doskonale. Zouga chrząknął z satysfakcją, gdy następne kolumny dymu unosiły się jedna za drugą, spowijając dolinę mleczną zasłoną. Teraz kłębiący się między dwiema skalnymi ścianami dym zaczaj gęstnieć i piąć się w powietrze, niosąc płonące liście i kawałki drewna. W końcu przetoczył się ociężale w głąb doliny.


Widok ten przypominał Zoudze śnieżne lawiny, które widział w wysokich Himalajach — powolny, majestatyczny ruch nabierający mocy i przyśpieszenia, tworzący swój własny wir, gdy wysysał powietrze z doliny.


Zouga widział teraz języki płomieni, przedzierające się przez cierniowe krzewy, i słyszał syczenie ognia, przypominające szept wód odległej rzeki. Alarmujący ryk bawołów zabrzmiał jak sygnał nawołującej do ataku trąbki, a płomienie z głośnym trzaskiem zaczęły strzelać w niebo.


Chmury dymu przesłoniły słońce, zanurzając się w nienaturalnym półmroku. Zouga posmutniał nagle, widząc, jak gasną poranne promienie. Diabelski, kłębiący się kir szarobrązowego dymu zdawał się grozić całemu światu.


Z kolczastych zarośli wyłoniło się stado kudu, prowadzone przez dorodnego byka z kręconymi rogami położonymi płasko na grzbiecie. Samiec spostrzegł Zougę stojącego na szczycie skały i zachrapał alarmująco, po czym zaczął uciekać spod lufy strzelby, a jego krowy podążyły w ślad za nim. Ich puszyste białe ogony tańczyły pomiędzy drzewami mopani.


Zouga zsunął się ze swojego zbyt widocznego punktu obserwacyjnego, oparł się wygodnie o skałę i odciągnął kurek sharpsa.


Nad krzewami unosiła się chmura białego dymu, a do trzasku ognia dołączył nowy dźwięk, głuchy grzmot, który sprawił, że ziemia zaczęła trząść się pod stopami.


— Nadchodzą — mruknął Jan Cheroot pod nosem, a jego małe oczka zabłysły.


Zza palisady cierni wypadł jeden bawół, stary byk, wyłysiały niemal całkowicie na grzbiecie i zadzie, z szarożółtą skórą poznaczoną tysiącami blizn i podrapaną przez kolce krzewów. Jego duże, podobne do dzwonków uszy były poranione i wystrzępione na krawędziach, a jeden gruby, wygięty róg miał odłamany czubek. Pędził galopem, kurz eksplodował przy każdym uderzeniu kopyta niczym po wystrzale z moździerza.


Musiał przebiec obok skalnej wysepki w odległości dwudziestu kroków, ale Zouga pozwolił mu podejść znacznie bliżej, zanim podniósł sharpsa do oka.


Celował w fałdę grubej skóry poniżej gardła, gdyż tam znajdowało się serce. Nie zwrócił uwagi na odrzut broni i huk wystrzału. Obserwował, gdzie uderzy ołowiany pocisk. Od szarej skóry oderwał się mały obłoczek kurzu, dokładnie w miejscu, w które Zouga celował, a odgłos uderzenia był zupełnie taki sam jak trzask nauczycielskiej trzciny chłoszczącej jego chłopięce siedzenie.


Byk nie potknął się ani nie zatrzymał, zamiast tego obrócił się w stronę Zougi oraz jego towarzyszy i wydając się ogromnieć w oczach, podniósł wysoko łeb rozpoczynając szarżę.


Zouga sięgnął po swoją drugą strzelbę, lecz natrafił dłonią na pustkę. Marek, jego tragarz, błysnął w przerażeniu białkami oczu, jęknął głośno, rzucił strzelbę na ziemię i popędził w stronę lasku mopani.


Byk spostrzegł go i skręcił ponownie, przebiegając z hukiem trzy metry obok Zougi w pogoni za uciekinierem. Wymachując nie nabitym sharpsem Zouga wrzasnął, by podano mu drugą strzelbę, lecz pędzący byk minął go i dopadł Marka na linii drzew.


Wielki guzowaty łeb opadł tak nisko, że nos zwierzęcia dotknął niemal ziemi, a potem poderwał się ponownie mocarnym ruchem, który napiął mięśnie na grubym, czarnym grzbiecie. Marek oglądał się przez ramię, z rozszerzonymi oczami błyszczącymi bielą na czarnej twarzy. Strumyczki potu ciekły mu po nagich plecach, a usta rozwarły się ukazując różowe podniebienie.


A potem wyleciał w powietrze. Machając rozpaczliwie rękami i nogami poszybował w górę jak szmaciana lalka rzucona przez niesforne dziecko, po czym zniknął w zielonej gęstwinie listowia drzew mopani. W szalonym pędzie byk pognał do lasku, lecz Zouga nie zobaczył już nic więcej, gdyż krzyk sierżanta Cheroota sprawił, że musiał odwrócić się ponownie.


—  Hier kom hulle! Nadchodzą!


Ziemia zdawała się falować jak wstrząsana konwulsjami. Grzbiet przy grzbiecie, nos przy zadzie, olbrzymie stado wybiegło z ukrycia, tratując cierniste zarośla potężnymi kopytami.


Nad doliną uniósł się gęsty tuman szarego kurzu, zza którego wyłaniały się kolejne sylwetki zwierząt. Wielkie łby kołysały się w zgodnym rytmie pędu, długie srebrne nitki śliny ściekały z olbrzymich pysków, a groźny ryk i huk kopyt zagłuszyły trzask płomieni.


Mateusz i Jan, dwaj pozostali tragarze Zougi, stali przy swoim dowódcy, a jeden z nich złapał pustego sharpsa i wetknął grubą kolbę strzelby na słonie w dłoń Zougi.


Broń wydawała się ciężka i niezgrabna w porównaniu z sharpsem, a celownik był prymitywnie wykonany, z muszką w postaci tępego stożka i kawałkiem blachy w kształcie litery ”v” imitującym szczerbinkę.


Stado zbliżało się z przerażającą szybkością. Skóra krów miała ciemny, czekoladowy kolor, a ich rogi były mniej zakrzywione. Po bokach pędziły rdzawobrunatne cielęta, z koronami czerwonawych loków pomiędzy małymi szpicami szczątkowych rożków. Zwierzęta biegły tak blisko siebie, że wydawało się, iż nie zdołają się rozdzielić, by ominąć skalną przeszkodę. Olbrzymia krowa biegła w pierwszym rzędzie prosto na Zougę, który wymierzył w środek jej piersi i nacisnął spust. Nad kurkiem uniósł się maleńki obłoczek białego dymu, a ułamek sekundy później broń wystrzeliła eksplodując jasnym ogniem. Zouga poczuł taki ból, jakby jeden z szarżujących bawołów kopnął go w ramię. Zatoczył się do tyłu, z lufą strzelby uniesioną wysoko do góry przez siłę odrzutu. Wielka czerwona krowa zdawała się wpaść na niewidzialną przeszkodę. ćwierć funta utwardzanego rtęcią ołowiu wbiło się jej w pierś, zamieniając w ślizgającą się, toczącą plątaninę kopyt i rogów.


—  Tomie Harkness! Ta była dla ciebie! — zawołał Zouga, poświęcając swoją zdobycz pamięci starego myśliwego z białą brodą, a potem chwycił drugą naładowaną strzelbę.


Z przodu biegł dorodny byk, wielki i czarny, tona rozwścieczonej wołowiny. Spostrzegł Zougę i pędził w kierunku skał szukając swego prześladowcy.


Zwierzę podeszło tak blisko, że Zouga miał wrażenie, iż dotyka go czubkiem rozdziawionej lufy ćwierćfuntowca. Strzelba eksplodowała ponownie, wśród huku, ognia i dymu, po czym pół głowy byka odleciało w obłoku odłamków kości i krwawych drobin. Byk przyklęknął na tylnych nogach, wyrzucił w powietrze przednie kopyta, a potem padł na ziemię w chmurze pyłu.


Choć wydawało się to niemożliwe, stado rozdzieliło się, galopując po obu stronach skalnej wysepki. Wyglądało jak falująca, sapiąca, rozwidlona rzeka pracujących ciężko mięśni. Ogarnięty walecznym zapałem Jan Cheroot wył przenikliwie, uskakując pod osłonę skały, by naładować broń. Rozgryzał papierowy ładunek, z brodą całą w prochu, wypluwał kulę do lufy, a potem gorączkowo wpychał wycior, by zaraz wyłonić się ponownie i wypalić w zbitą, falującą masę gigantycznych ciał.


Wszystko to trwało zaledwie dwie minuty, chociaż zdawało się, że minęła cała wieczność, a potem nagle zwierzęta zniknęły, a oni stali kaszlący i sapiący w wirujących obłokach kurzu, otoczeni przez pół tuzina wielkich czarnych martwych ciał. Dochodzący od strony zarośli ogłuszający ryk przytłumił tętent kopyt uciekającego stada.


Pierwszy podmuch gorąca owionął ich sekundę później i Zouga usłyszał, jak wiszący mu nad czołem kosmyk wybielonych przez słońce włosów skwierczy przenikliwie, a potem poczuł ostry zapach spalenizny. W tej samej chwili chmura dymu odpłynęła gwałtownie i przez kilka sekund wszyscy czterej byli świadkami spektaklu, który odebrał im władzę w nogach.


Cierniste zarośla nie paliły się, lecz wybuchały słupami ognia.


—  Biegiem! — wrzasnął Zouga. — Uciekajmy stąd!


Rękaw jego koszuli zwęglił się, a rozżarzone powietrze tamowało oddech. Gdy dotarli do brzegu lasu mopani, lśniące zielone liście nad ich głowami pomarszczyły się i pożółkły, zwijając się do środka, a gdy spowiły ich obłoki czarnego dymu, Zouga poczuł ostre kłucie pod powiekami. Wiedział, że dociera do nich tylko gorąco i dym niesione przez wiatr, lecz gdyby płomienie zdołały pokonać wolną przestrzeń między zaroślami a laskiem, byliby w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Zouga widział Hotentotów i przypominających nierealne widma tragarzy, biegnących chwiejnie naprzód, lecz słabnących i mylących drogę.


A potem, równie nagle, jak się pojawiły, falujące obłoki dymu podniosły się ku niebu. Płomienie nie zdołały przeskoczyć otwartej przestrzeni. Promień słońca przebił gęsty mrok nad głowami, niosąc ze sobą falę rześkiego, czystego powietrza. Łykali je z wdzięcznością, tłocząc się przy sobie w zdumionym milczeniu i bijąc dłońmi w tlące się jeszcze gdzieniegdzie ubrania. Twarz Zougi była poczerniała i pokryta bąblami, a jego płucami nadal wstrząsały spazmatyczne konwulsje kaszlu. Gdy złapał wreszcie oddech, odchrząknął chrapliwie.


—  Cóż, przynajmniej mięso jest już upieczone — rzekł, wskazując ciała bawołów.


W tym samym momencie coś spadło bezwładnie z gęstwiny górnych gałęzi drzewa mopani, a potem wstało i pokuśtykało w ich stronę. Zouga zaśmiał się ochryple.


—  O, chyża stopo! — powitał Marka, tragarza, a pozostali szybko przyłączyli się do żartów.


—  Kiedy ty latasz, orły chowają się zawstydzone! — zawołał Jan Cheroot.


—  Twój  prawdziwy  dom jest na szczytach drzew — dodał Mateusz z radością — z twoimi włochatymi braćmi.


Do wieczora poćwiartowali ciała bawołów na wilgotne, czerwone kawały, które rozwiesili następnie na ruszcie. Rożna, długie pale osadzone w rozwidlonych gałęziach, sięgały do pasa, a pod nimi dymiło leniwie tlące się, wilgotne drewno mopani.


Mieli zapas mięsa dla karawany, który miał wystarczyć na długie tygodnie.


Camacho Pereira nie miał wątpliwości, że podążając wzdłuż dolnej krawędzi doliny, trzymając się nieco poniżej niebezpiecznego, skalistego terenu, natknie się wreszcie na ślad karawany. Stu ludzi idących w kolumnie musiało zostawiać trop, który zauważyłby nawet ślepiec.


Pewność ta malała z każdym dniem marszu w rozedrganym, bezwietrznym upale, który zdawał się potęgować wśród czarnych kopjes i rudonośnych skał, lśniących w palącym słońcu niczym łuski jakiegoś monstrualego gada.


Z ludzi, których dał mu jego brat Alphonse, Camacho stracił już dwóch. Jeden nadepnął na coś, co wyglądało jak kupa uschłych liści, lecz przemieniło się natychmiast w dwumetrową rozwścieczoną żmiję, grubą jak łydka mężczyzny, z odrażająco pięknym grzbietem w diamentowe wzory i głową wielkości męskiej pięści. Rozwarta paszcza miała wspaniały odcień łososiowego różu, a zakrzywione kły były długie na trzy cale. Żmija wbiła je w udo żołnierza, wtryskując do jego krwiobiegu pół filiżanki najbardziej toksycznego jadu Afryki.


Po rozerwaniu żmii na strzępy salwami z karabinów, Camacho i jego towarzysze robili zakłady, jak długo przeżyje ukąszony mężczyzna. Stawką w tej grze były wszystkie spodziewane łupy. Camacho, jedyny, który posiadał zegarek, został wybrany sędzią i wszyscy zgromadzili się wokół umierającego żołnierza, jedni namawiając go, żeby zaprzestał bezsensownej walki, inni prosząc ochryple, by wytrzymał jeszcze trochę.


Potem, gdy jego plecy zaczęły giąć się w konwulsjach, oczy uciekły w głąb czaszki, a szczęki rozwarły w karykaturze uśmiechu i mężczyzna stracił kontrolę nad mięśniami zwieracza, Camacho uklęknął przy nim i podstawił konającemu pod nos garść tlących się liści tambuti, które miały go ocucić, prosząc:


—  Jeszcze dziesięć minut — wytrzymaj jeszcze dziesięć minut dla swojego starego przyjaciela Machito.


Słabe sapnięcie poprzedziło ostatnią konwulsję, a kiedy bicie serca ustało zupełnie, Camacho wstał i kopnął ciało z obrzydzeniem, mówiąc:


—  Zawsze był parszywym szakalem.


Kiedy zaczęli obdzierać trupa ze wszystkich rzeczy przedstawiających jakąkolwiek wartość, pięć monet, ciężkich złotych mohurów Kompanii Wscho-dnioindyjskiej wypadło z fałdy turbana.


W oddziale nie było ani jednego człowieka, który bez wahania nie sprzedałby swojej matki w niewolę za jednego złotego mohura, nie mówiąc już o pięciu.


Gdy błysnęło złoto, wszystkie noże wysunęły się z pochew dźwięcząc metalicznie i pierwszy z żołnierzy, który po nie sięgnął, zatoczył się chwiejnie do tyłu, próbując wepchnąć wnętrzności z powrotem do rozciętego brzucha.


—  Zostawcie je! — wrzasnął Camacho. — Nie ruszajcie monet, dopóki nie wyciągniemy losów.


Żaden z nich nie ufał drugiemu i noże błyskały swoimi ostrzami, kiedy ciągnięto losy, a zwycięzcom niechętnie pozwalano odebrać nagrodę.


Mężczyzna z raną brzucha nie mógł maszerować, gdyż wnętrzności wypadłyby mu na zewnątrz, a żołnierz, który nie może maszerować, nie różni się niczym od żołnierza martwego, zmarli zaś, jak wszyscy wiedzą, nie potrzebują rzeczy osobistych. Logika tych rozważań była oczywista dla wszystkich członków oddziału. Zostawili mu porwaną koszulę i poplamione bryczesy, lecz zabrali całą resztę, tak jak poprzedniemu trupowi. Potem, przy wtórze sprośnych żartów, oparli go o pień drzewa manila, z nagim trupem ofiary ukąszenia do towarzystwa, po czym odmaszerowali wzdłuż krawędzi doliny.


Przeszli sto metrów, kiedy Camacho zalała fala współczucia. Umierający żołnierz przez wiele lat był jego kompanem w walce, wspólnie maszerowali i chodzili na kurwy. Camacho zawrócił.


Mężczyzna uśmiechnął się blado, z wysiłkiem wyginając suche, spękane wargi. Camacho w odpowiedzi wyszczerzył białe zęby i położył nabity pistolet żołnierza na jego kolanach.


—  Byłoby lepiej użyć go, zanim hieny znajdą cię dziś w nocy — powiedział.


—  Mam straszliwe pragnienie — wyszeptał mężczyzna, a maleńka kropla krwi pojawiła się na jego popękanej dolnej wardze, przypominając cesarski rubin błyszczący w świetle słońca. Umierający żołnierz spojrzał na dziesięciolitrową manierkę, którą Camacho miał przytroczoną do pasa.


Pereira przesunął ją do tyłu, tak żeby mężczyzna nie mógł jej zobaczyć. Zawartość plusnęła kusząco.


—  Staraj się o tym nie myśleć — poradził.


Istniała granica, gdzie kończyło się współczucie, a zaczynała głupota. Kto wie, kiedy znowu znajdą wodę? W tej opuszczonej przez Boga krainie woda była zbyt cennym towarem, żeby marnować ją dla kogoś, kto i tak był już prawie martwy.


Camacho poklepał kompana po ramieniu, uśmiechnął się promiennie po raz ostatni i zniknął pomiędzy szarymi ciernistymi krzewami, gwiżdżąc coś cicho pod nosem. Jego zsunięty na bok głowy cylinder kołysał się miarowo.


—  Camachito wrócił, żeby sprawdzić, czy niczego nie zapomnieliśmy — powitał go jednooki Abisyńczyk, kiedy Pereira dołączył do kolumny. Wszyscy wybuchnęli śmiechem. Wciąż mieli doskonały nastrój, manierki z wodą były do połowy napełnione, a perspektywa wielkich łupów wabiła blaskiem złota.


Od tego czasu minęło dziesięć dni, z których ostatnie trzy spędzili bez wody, gdyż trudno byłoby nazwać nią garść błota i uryny słonia, którą pili z na poły wyschniętej kałuży. W dodatku wędrówka stawała się coraz bardziej wyczerpująca. Camacho nigdy jeszcze nie maszerował przez tak pofałdowany teren, wspinając się po stromym zboczu, a potem przedzierając przez ciernie do następnego wyschniętego koryta rzeki, by znowu ruszyć pod górę.       


Poza tym wydawało się bardzo prawdopodobne, że albo Anglik zmienił zdanie i ruszył jednak na północ od rzeki Zambezi, albo, i Camacho czuł, jak cierpnie mu na tę myśl skóra, minęli trop karawany wczesnym świtem lub późnym wieczorem, kiedy światło było zbyt słabe, żeby go zauważyć. Nietrudno byłoby o taką pomyłkę, bowiem codziennie mijali setki zwierzęcych tropów, a ślad karawany mógł zostać zadeptany przez stado zwierzyny lub zasypany przez jedną z gwałtownych, krótkotrwałych miniaturowych trąb powietrznych, zwanych kurzowymi diabłami, które nawiedzały dolinę o tej porze roku.


Męki Camacho powiększał jeszcze fakt, że jego oddział szlachetnych wojowników był na skraju buntu. Całkiem otwarcie rozmawiali o powrocie. Stwierdzili, że nigdy nie istniał żaden Anglik i jego karawana pełna bogactw, a jeśli nawet, to znajdował się teraz daleko stąd i z każdym dniem oddalał się jeszcze bardziej. Mieli dość tych nie kończących się grzbietów i dolin, a wszystkie manierki z wodą były już niemal puste, co znacznie pogarszało nastrój całej ekipy. Prowodyrowie przypominali pozostałym, że w czasie ich nieobecności przepada należna im część zysków z niewolniczych karawan. Pięćdziesięciu niewolników było z pewnością wartych więcej niż stu mitycznych Anglików. Mieli wiele istotnych powodów, żeby zawrócić.


Camacho wiedział jednak, jak groźny może być gniew jego przyrodniego brata, gdyby zawiódł go ponownie. Poza tym miał rachunek do wyrównania, dwa rachunki. Wciąż wierzył, że mają szansę pojmać żywcem Anglika i jego siostrę, a przede wszystkim ją. Nawet w suszy i spiekocie pachwiny Camacho nabrzmiewały bólem na wspomnienie Robyn w męskich bryczesach. Otrząsnął się, powracając do rzeczywistości i spojrzał przez ramię na ciągnący za nim szereg zbójców.


Wkrótce trzeba będzie zabić jednego z nich, zdecydował kilka godzin wcześniej. Parszywe szakale, wszyscy bez wyjątku — i tylko taka metoda mogła zmusić ich do posłuchu i kontynuowania marszu.


Camacho wiedział już, kto będzie tą ofiarą. Jednooki Abisyńczyk gadał najwięcej, bezustannie nawołując do powrotu na wybrzeże, a fakt, że nie miał lewego oka, czynił ten wybór jeszcze bardziej atrakcyjnym. Problem stanowiło to, że robotę należało wykonać w odpowiedni sposób. Pozostałym żołnierzom zaimponowałby nóż, ale nie pistolet. Jednak Abisyńczyk nie pozwolił nikomu podejść do siebie od lewej strony. Camacho dwukrotnie próbował to zrobić i za każdym razem Abisyńczyk odwracał ku niemu swoją okoloną aureolą gęstych loków głowę i uśmiechał się,  a łza ściekała mu  na policzek z pustego oczodołu.


Camacho był jednak człowiekiem upartym i pomysłowym. Zauważył, że gdy tylko przechodzi na prawą stronę, Abisyńczyk traci swoją czujność i natychmiast staje bardziej elokwentny i arogancki. Pereira spostrzegł, że ofiara obawia się ataku jedynie z lewej strony, więc gdy zatrzymali się na poranny postój, ostentacyjnie usiadł po prawej. Abisyńczyk wyszczerzył zęby, wycierając brzeg swojej niemal pustej manierki o rękaw koszuli.


—  To koniec. Nie idę dalej— oznajmił płynnym portugalskim. — Przysięgam na święte rany Chrystusa. — I dotknął złotego koptyjskiego krzyża, który miał zawieszony na szyi. — Ani jednego kroku dalej. Wracam.


Bawiąc się rąbkiem swojego cylindra Camacho wzruszył ramionami i w odpowiedzi uśmiechnął się szeroko.


—  Wypijmy zatem za twój powrót — rzekł i wolną ręką uniósł manierkę, potrząsając nią lekko. W środku były dwa, trzy łyki, nie więcej. Wszystkie oczy skupiły się natychmiast na naczyniu. Tutaj woda oznaczała życie.


A potem Camacho pozwolił, by manierka niby przypadkowo wyśliznęła mu się z palców i potoczyła pod stopy Abisyńczyka, wylewając czystą wodę na spieczoną ziemię. Zaskoczony mężczyzna sięgnął po nią prawą ręką, tą, która służyła do walki.


Nikt naprawdę nie spostrzegł gestu Camacho, który wyjął nóż z obicia cylindra. Nóż zdawał się pojawić nagle za prawym uchem Abisyńczyka, a właściwie tylko jego rzeźbiona rękojeść, gdyż ostrze było wbite w szyję. Mężczyzna podniósł rękę w zdumieniu, by dotknąć zranionego miejsca, zamrugał jedynym okiem, otworzył usta, lecz zaraz zacisnął je z powrotem i upadł do przodu na manierkę.


Camacho stał nad nim, trzymając po pistolecie w obu dłoniach.


—  Kto jeszcze chce złożyć przysięgę na święte rany Chrystusa? — spytał z uśmiechem. Jego zęby były bardzo duże, białe i równe. — Nikt? A zatem dobrze, ja złożę przysięgę. Składam ją na dawno utraconą cnotę waszych sióstr, które sprzedały ją setki razy za garść escudów.


Nawet przywykłych do wulgarności żołnierzy zaszokowało to bluźnierstwo.


—  Składam ją na waszą obwisłą i słabowitą męskość, którą z przyjemnością odstrzelę... — coś mu przerwało i Camacho urwał w połowie zdania.


Upalną ciszę poranka zmąciło ledwie słyszalne puknięcie, tak odległe, tak niewyraźne, że przez chwilę żaden z mężczyzn nie skojarzył tego odgłosu z hukiem wystrzału. Camacho zorientował się pierwszy i wcisnął pistolety za pas. Nie potrzebował ich już teraz. Następnie pobiegł do krawędzi skalistego kopje, na którym siedzieli.


Daleko z przodu kolumna szarego dymu unosiła się ku czystemu błękitowi nieba. Dzielił ich od tego miejsca dzień marszu po stromym i groźnym zboczu doliny.


Żołnierze Camacho, znowu lojalni, pełni zapału, śmiali się i obejmowali z radością. Szkoda tego Abisyńczyka, przyznał Pereira, jak wszyscy jego ludzie był dobrym wojownikiem,  a teraz, kiedy znaleźli Anglika, będzie go im brakowało.


Camacho osłonił cygaro obiema dłońmi i zaciągnął się głęboko. Trzymając dym w płucach, zmrużył oczy przed oślepiającym blaskiem południa. W ostrym słońcu wszystkie kolory zlewały się ze sobą, tylko czarne cienie pod każdym drzewem i skałą były niezwykle wyraźne.


Długa kolumna ludzi szła bardzo wolno po drugiej stronie wąskiej doliny. Camacho miał wątpliwości, czy robią choćby milę na godzinę.


Zdjął cylinder z głowy i delikatnie dmuchnął do jego wnętrza, tak że dym rozwiał się w nicość, zamiast stanąć w nieruchomym powietrzu i przyciągać wzrok obserwatora.


Camacho nie widział nic dziwnego w fakcie, że hotentocki muszkieter idący na czele kolumny niesie brytyjską flagę. W tej jałowej, wyludnionej okolicy nawet wypłowiała i postrzępiona przez ostre ciernie flaga stanowiła namiastkę ochrony, ostrzeżenie dla tych, którzy chcieliby przeszkodzić kolumnie w marszu. Wszystkie karawany w Afryce niosły na czele flagę.


Camacho palił swoje czarne cygaro i raz jeszcze uznał, że słuszna była rada jego brata Alphonse. Robotę należało wykonać tylko w nocy. Teraz kolumna rozciągała się na przestrzeni co najmniej mili, między czterema grupami tragarzy były szerokie odstępy, a jemu zostało już tylko siedemnastu ludzi. Gdyby zaatakował w dzień, musiałby skoncentrować swoje siły na hotentockich muszkieterach otwierających i zamykających kolumnę. Wyobraził sobie, co stałoby się po pierwszym strzale. Setka tragarzy porzuciłaby swoje ładunki i rozpierzchła się po buszu, a po skończonej walce nie byłoby nikogo do dźwigania łupów.


Musiał poza tym czekać, aż Anglik dołączy do karawany. Domyślił się, że Zouga Ballantyne bada teren lub poluje i wróci do kolumny dopiero przed zapadnięciem zmroku.


Kobieta też tam była. Ujrzał ją, kiedy weszła na pień leżący w poprzek drogi. Przez moment balansowała na nim, długonoga, w swych oszałamiających bryczesach, a potem zeskoczyła na ziemię. Camacho spędził kilka przyjemnych minut na erotycznych fantazjach. Od dwudziestu dni nie miał kobiety i jego apetyt zaostrzył się niczym brzytwa, nie stępiony nawet przez długi, uciążliwy marsz.


Westchnął radośnie, a potem zmrużył oczy, koncentrując się na swoich problemach. Alphonse miał rację, poczekają do zmroku. Ta noc będzie sprzyjała ich zamiarom. W trzy dni po pełni księżyc wzejdzie bardzo późno, mniej więcej godzinę po północy.


Pozwoli Anglikowi wrócić, poczeka, aż obóz ucichnie, wygasną ogniska, a hotentoccy strażnicy zapadną w drzemkę. Potem, kiedy wstanie księżyc i obóz będzie pogrążony w najgłębszym śnie, on wraz ze swymi ludźmi ruszy do ataku.


Każdy z jego żołnierzy umiał bardzo dobrze posługiwać się nożem, najlepszy dowód, że przeżyli tak długo, uśmiechnął się w duchu Camacho. Przed zmierzchem osobiście sprawdzi ustawienie strażników. Zaczną od nich. Camacho nie spodziewał się więcej niż trzech czy czterech. Po strażnikach przyjdzie kolej na śpiących Hotentotów — oni byli najbardziej niebezpieczni. Potem oddadzą się rozpuście.


Sam pójdzie do namiotu kobiety. Camacho zadrżał lekko na tę myśl i poprawił ubranie. Ogromnie żałował, że nie będzie mógł zająć się również Anglikiem. Wyśle dwóch najlepszych ludzi, żeby załatwili sprawę. Marzył o wbiciu długiego, zaostrzonego drewnianego pala pomiędzy pośladki Anglika, by następnie robić zakłady, jak długo przeżyje. Zapewniając rozrywkę sobie i swoim ludziom, wyrówna przy okazji nieco strat.


Potem niechętnie, lecz roztropnie stwierdził, że mając do czynienia z takim człowiekiem, lepiej nie zabawiać się tak ryzykownie. Lepiej poderżnąć mu gardło, kiedy będzie spał. W zamian pofiglują z kobietą, postanowił.


Camacho żałował jedynie, że spędzi z nią tak mało czasu, zanim pozostali zażądają swojej części łupu. Tych kilka minut powinno mu jednak wystarczyć. Dziwne, jak miesiące tęsknoty potrafią być zaspokojone tak szybko, a po krótkim uniesieniu nadchodzi obojętność lub nawet niesmak. To bardzo filozoficzna myśl, stwierdził Camacho. Raz jeszcze zaskoczył samego siebie własną mądrością i wrażliwością na sprawy ducha. Często myślał, że gdyby nauczył się kiedyś czytać i pisać, mógłby być równie wielkim człowiekiem jak jego ojciec, gubernator. Mimo wszystko w jego żyłach płynęła przecież krew arystokratów i donów, nieco tylko rozrzedzona.


Camacho westchnął. Tak, pięć minut wystarczy, potem będą mogli wziąć ją pozostali, a kiedy skończą, nadejdzie czas zabawy z długim drewnianym palem — tyle że wsadzonym w o wiele bardziej interesujące miejsce. Zachichotał na głos i ostatni raz zaciągnął się cygarem. Niedopałek był tak krótki, że zaczynał już parzyć mu palce. Upuścił go na ziemię i rozgniótł obcasem. Poruszał się jak pantera, znikając za horyzontem i okrążając bezgłośnie pełznącą karawanę, żeby zajść ją od przodu.


Zouga zostawił swoich tragarzy przy rożnach, aby dokładali wilgotne drewno do ognia i obracali kawały czerwonego mięsa, żeby piekło się równomiernie. Była to nużąca praca, gdyż rusztów należało bezustannie strzec przed hienami, szakalami, wronami i kaniami, które gromadziły się wokół obozu. Trzeba było też przez cały czas rąbać drewno i pleść koszyki z kory mopani, które miały posłużyć do transportu uwędzonego mięsa.


Jan Cheroot z radością pomaszerował z Zougą, by znaleźć główną karawanę i poprowadzić ją do miejsca, gdzie piekło się mięso. Nawet muchy tse-tse nie zdołały zakłócić jego dobrego nastroju. Od ponad tygodnia wyprawa szła przez  ”ziemię much”. Tom Harkness nazwał te natrętne małe insekty  ”strażnikami Afryki”. Bez wątpienia uniemożliwiały one człowiekowi prowadzenie jego zwierząt domowych po rozległych szlakach kontynentu.


Były jednym z powodów, dla których portugalska kolonizacja została ograniczona do wąskiego pasa wybrzeża. Kawaleria Portugalczyków panicznie obawiała się śmiercionośnych ukąszeń, a ich zwierzęta ciągnące wojskowe zaprzęgi nie były w stanie pokonać pasm górskich oddzielających wybrzeże od głębi kontynentu.


Właśnie z powodu much Zouga nie próbował używać wozów lub zwierząt jucznych do transportu swoich ładunków. Karawanie nie towarzyszył nawet jeden pies, gdyż tylko ludzie i dzika zwierzyna byli odporni na straszliwe skutki ukąszenia.


Tego dnia, kiedy wracali, by dołączyć do głównej kolumny, Zouga i Jan Cheroot przeżyli największą inwazję much od czasu wejścia w dolinę Zambezi. Owady podnosiły się z ziemi i siadały na ich nogach, gromadząc się też na karkach i pomiędzy łopatkami. Zouga i Jan Cheroot musieli iść na zmianę jeden za drugim, by strząsać natrętne muchy świeżo uciętym ogonem byka.


Opuścili ”pas much” równie nagle, jak weń weszli, i z ulgą błogosławiąc koniec tortur usiedli, żeby odpocząć w cieniu. Po półgodzinie usłyszeli odległy śpiew. Czekając na nadejście karawany palili fajki i gawędzili przyjacielsko.


Podczas jednej z długich przerw w rozmowie Zouga spostrzegł, że coś poruszyło się po przeciwnej stronie doliny. Zapewne stado kudu albo grupa pawianów, jednych i drugich pełno było w tej okolicy, lecz poza nimi i stadem bawołów nie napotkali żadnej innej zwierzyny od czasu opuszczenia Tete.


Nadciągająca karawana wystraszyłaby wszystkie stworzenia, pomyślał Zouga, zdejmując czapkę, by odgonić natarczywą chmurkę maleńkich czarnych os mopani, które krążyły wokół jego głowy zwabione wilgocią oczu, warg i nozdrzy. Las po przeciwległej stronie doliny stał nieruchomo. Cokolwiek to było, przeszło zapewne na drugą stronę grzbietu. Zouga odwrócił się do Jana Cheroota.


—  Deszcze ustały dopiero sześć tygodni temu — rozmyślał głośno mały sierżant. — Studnie i rzeki w górze będą jeszcze pełne, nie tutaj oczywiście, tu ziemia wysycha zbyt szybko. — Wskazał popękane, skaliste koryto rzeki ciągnące się poniżej. — Więc stada rozchodzą się, podążając starymi szlakami. — Cheroot wyjaśniał, czemu w okolicy nie było słoni czy choćby śladów ich niedawnego pobytu w dolinie i Zouga zamienił się w słuch, gdyż miał przed sobą autentycznego eksperta. — Stare szlaki słoni ciągnęły się kiedyś od płaskiej góry Przylądka Dobrej Nadziei po bagna dalekiego Sudu — wskazał na północ. — Lecz z każdym rokiem my, jagterzy, myśliwi, oraz ludzie nam podobni spychamy stada coraz dalej i dalej w głąb kontynentu.


Jan Cheroot urwał, a jego fajka zagulgotała hałaśliwie, gdy sierżant zaciągnął się dymem.


—  Mój ojciec powiedział mi, że polował na słonie na południe od rzeki Opfants. Kiedy był jeszcze młodym człowiekiem, było ich tam mnóstwo. Chwalił się, że pewnego dnia ustrzelił dwanaście słoni, on sam ze swoim roerem, bronią zbyt ciężką, by kłaść ją na ramieniu. Musiał opierać strzelbę na rozwidlonym kiju, który nosił ze sobą. Dwanaście słoni jednego dnia! Oto


wyczyn. — Zagulgotał ponownie fajką, a potem wypluł nieco żółtego tytoniowego soku. — Jednak z drugiej strony mój ojciec był jeszcze sławniejszy jako kłamca niż jako myśliwy — zachichotał Jan Cheroot i radośnie potrząsnął głową.


Zouga uśmiechnął się, lecz zaraz spoważniał i uniósł głowę. Zmrużył oczy, gdyż na moment oślepił go maleńki promyk odbitego światła rozbłyskujący zza gałęzi drzew po przeciwległej stronie doliny. Cokolwiek tam widział, nie był to ani kudu, ani pawian — lecz człowiek, gdyż tylko metal albo szkło mogło odbić światło w ten sposób. Jan Cheroot nic nie zauważył i wspominał dalej.


— Kiedy podróżowałem z Harrisem Cornwallisem, napotkaliśmy pierwszego słonia w górach Cashan, o tysiąc mil na północ od miejsca, gdzie mój ojciec upolował swoje wielkie stado. Po drodze nie widzieliśmy ani jednego słonia, wszystkie zostały kompletnie wytrzebione. Teraz nie ma ich także w górach Cashan. Mój brat Stephan znalazł się tam przed dwoma laty. Mówi, że nie ma już słoni na południe od rzeki Limpopo. Burowie pasą swoje stada tam, gdzie my polowaliśmy kiedyś na kość słoniową. Może nie napotkamy tych zwierząt nawet w wysokich górach, może w ogóle nie ma już słoni na świecie.


Zouga słuchał jednym uchem. Myślał o człowieku po drugiej stronie doliny. Był to zapewne ktoś z karawany zbierający zapasy drewna na wieczorny biwak, chociaż troszczenie się o rozbijanie obozu o tak wczesnej porze wydawało się dość dziwne.


Śpiew tragarzy stawał się głośniejszy. Pojedynczy głos ciągnął marszową pieśń. Zouga rozpoznał go. Należał do wysokiego Angoni, mężczyzny obdarzonego delikatnym tenorem, a zarazem poety, układającego własne strofy i zmieniającego ich treść trakcie marszu. Zouga z przekrzywioną głową słuchał słów pieśni.


Czy słyszałeś orła krzyczącego nad wodami Marawi?


Czy widziałeś, jak zachodzące słońce zmienia śniegi Kilimandżaro w krew?


A potem dołączył się chór. Melodia brzmiała pięknie i wzruszająco.


Kto poprowadzi nas ku tym dziwom, mój bracie?


Zostawimy kobiety, by łkały,


Nasze maty do spania ogarnie chłód,


Kiedy mocarny człowiek prowadzi, mój bracie, pójdziemy za nim w przód.


Zouga uśmiechnął się, rozpoznając swoje imię w następnej zwrotce.


Bakela poprowadzi nas jak ojciec prowadzący swoje dzieci,


Bakela da nam khete paciorków sam-sam,


Bakela nakarmi nas tłuszczem hipopotama i mięsem bawołu.


Zouga przestał słuchać, skupiając uwagę na człowieku po drugiej stronie doliny. Tutaj, sto mil od najbliższych zamieszkanych terenów, musiał to być ktoś z karawany — drwal, poszukiwacz miodu, dezerter, któż mógł to wiedzieć?


Zouga wstał i przeciągnął się, a Jan Cheroot wytrząsnął fajkę i podniósł się również. Czoło kolumny pojawiło się między drzewami na zboczu poniżej. Czerwono-biało-błękitna flaga wydęła się leniwie, a potem zwisła ponownie.


Zouga spojrzał raz jeszcze na przeciwległe zbocze, lecz nie dostrzegł żadnego ruchu. Czuł zmęczenie, podeszwy stóp paliły go, jakby szedł po rozżarzonych węglach, gdyż od świtu maszerowali intensywnie. Ledwie zagojona rana na biodrze pulsowała tępym bólem.


Powinien wspiąć się na to zbocze, żeby sprawdzić, co widział wśród zarośli, lecz było ono strome i skaliste. Następne pół godziny zajęłoby mu dotarcie na górę i powrót do kolumny. Zeszli na spotkanie karawany, a kiedy Zouga ujrzał Robyn podążającą za tragarzem swym sprężystym krokiem, zdjął czapkę i pomachał nią nad głową.


Podbiegła, żeby go przywitać, śmiejąc się radośnie jak dziecko. Nie widzieli się od trzech dni.


Poniżej wypolerowanej ściany gładkiej czarnej skały, którą w porze deszczów obmywałby ryczący wodospad, znajdowało się zakole wyschniętego koryta wypełnione czystym białym piaskiem.


Na jego brzegach rósł dziki mahoń, wysoki i pełen życia, z korzeniami zanurzonymi w wodzie, a w piasku zaraz obok tarzał się osamotniony pawian.


Robyn i Zouga usiedli na skraju wyschniętego koryta wodospadu, obserwując ludzi, których Zouga wyznaczył do kopania studni.


—  Modlę się, żeby znaleźli wystarczająco dużo wody. — Robyn patrzyła z ciekawością na pracujących ludzi. — Nie kąpałam się od czasu opuszczenia Tete. — Jej emaliowana balia była największym pakunkiem, jaki wchodził w skład wyposażenia wyprawy.


—  Będę zadowolony choćby z filiżanki herbaty — odparł Zouga po chwili, lecz widać było, że myśli o czymś innym.


—  Czy coś cię trapi? — spytała Robyn.


—  Myślałem o dolinie w Kaszmirze.


—  Czy tam jest tak jak tutaj?


—  Nie, jest zupełnie inaczej — wzruszył ramionami. W tamtej odległej dolinie, kiedy jako młody jeszcze elew prowadził patrol zwiadowczy, zobaczył coś podobnego do tego, co widział dzisiaj. Mógł to być tylko błysk światła odbijający się od lufy karabinu albo od rogu górskiej kozicy. Wtedy, tak jak i teraz, nie zadał sobie trudu, by sprawdzić, co to było. Tamtej nocy stracił trzech ludzi, zabitych w walce, gdy próbowali wyrwać się z zasadzki. Pułkownik pochwalił męstwo żołnierzy, lecz nikt nie mógł wrócić im życia.


Spojrzał na obniżające się słońce, do zmroku została najwyżej godzina. Wiedział, że powinien wspiąć się na tamto zbocze. Robyn obserwowała go zdziwionym wzrokiem, a Zouga zastanawiał się jeszcze przez kilka sekund, po czym sapnął ze zmęczenia i podniósł się ciężko. Stopy bolały go piekielnie i pulsowała rana na biodrze. Zouge czekała długa droga w górę i z powrotem.


Opuścił niepostrzeżenie obóz idąc głębokim, wąskim parowem, a potem wdrapał się na górę i trzymając się gęstych zarośli powyżej koryta rzeki, dotarł do barykady splątanych gałęzi naniesionych przez wodę podczas ostatnich ulewnych deszczów. Ta naturalna tama blokowała wyschnięte koryto na całej jego szerokości.


Pod jej osłoną przeszedł na drugi brzeg i zaczął wspinać się po stromym zboczu. Poruszał się bardzo ostrożnie, kryjąc się za drzewami, nasłuchując i obserwując teren.


Na grani powietrze było nieco chłodniejsze. Wieczorna bryza ciągnąca od skalnej ściany osuszyła pot na karku Zougi i uczyniła ciężką wspinaczkę znacznie przyjemniejszą. Wydawało się, że jego wysiłki poszły na marne. Kamienisty grunt był zbyt twardy, by mógł odcisnąć się na nim jakiś ślad, a dookoła panowała kompletna cisza. Mimo to Zouga postanowił za wszelką cenę naprawić swoje wcześniejsze niedopatrzenie. Czas działał na jego niekorzyść. Zanim dotrze z powrotem do obozu, będzie ciemno, księżyc miał wzejść późno i poruszanie się po takim terenie w nieprzeniknionych ciemnościach groziło złamaniem nogi.


Odwrócił się, żeby zacząć schodzić w dół i poczuł znajomy zapach. Włosy zjeżyły mu się na rękach, a mięśniami brzucha targnął skurcz. Nachylił się i podniósł z ziemi mały, zgnieciony brązowy niedopałek. Swoje ostatnie cygaro wypalił przed dwoma dniami, być może dlatego jego nos był tak bardzo wyczulony na zapach tytoniu.


Cygaro wypalono niemal do samego końca, po czym przydeptano obcasem, tak że przypominało kawałek wysuszonej kory. Gdyby nie charakterystyczny zapach, nigdy by go nie znalazł. Zouga roztarł je w palcach. Koniuszek cygara był jeszcze trochę wilgotny od śliny. Podniósł palce do nosa i powąchał je. Wiedział, skąd zna ten gatunek portugalskiego tytoniu.


Camacho zostawił piętnastu swoich ludzi wyżej na zboczu, przy zwalisku skał przypominającym ruiny zamku, gdzie jaskinie oraz wiszące półki zapewniały cień i pozwalały się ukryć. Wiedział, że żołnierze zaraz zasną, i denerwowało go, iż nie ma na to wpływu. Jemu też powieki opadały, kiedy leżał na brzuchu ukryty po drugiej stronie grzbietu i obserwował rozbijającą obóz karawanę.


Wziął ze sobą tylko dwóch ludzi, by pomogli mu zorientować się, jak rozstawieni są strażnicy i scherowie. Mieli też zapamiętać położenie ognisk i namiotów. We trzech poprowadzą pozostałych, nawet przed wzejściem księżyca, jeśli okaże się to konieczne. Camacho miał nadzieję, że nie będzie takiej potrzeby. W ciemnościach łatwo o pomyłkę, a wystarczyłby jeden krzyk czy wystrzał. Camacho zdecydował, że poczekają jednak do księżyca.


Anglik wrócił do obozu wcześniej, tuż przed karawaną. Miał ze sobą Hotentota, a ich chwiejny krok świadczył o tym, że odbyli długie, wyczerpujące marsze. Dobrze, będzie spał jak kamień, pewnie już zapadł w sen, gdyż Camacho nie widział go od ponad godziny. Musi być w namiocie sąsiadującym z namiotem kobiety. Camacho dostrzegł służącego niosącego dla niej wiadro gorącej wody.


Hotentocki sierżant wyznaczył tylko dwóch strażników. Anglik musi czuć się bardzo pewnie, wystawiając na warcie dwóch ludzi. O północy obaj będą twardo spali. I nigdy więcej się nie obudzą. Camacho postanowił osobiście poderżnąć gardło jednemu z nich i uśmiechnął się na tę myśl. Do drugiego wyśle któregoś z dobrych nożowników.


Pozostali Hotentoci zbudowali tymczasem prymitywną komórkę i przykryli ją prowizoryczną strzechą. Nie należało spodziewać się deszczu, nie o tej porze roku i nie przy tym nieskalanym, bladoniebieskim niebie. Komórka znajdowała się niemal dwieście kroków od namiotów, za daleko, żeby ktoś mógł usłyszeć jęknięcie lub skowyt. Świetnie, Camacho ponownie skinął głową. Wyglądało to lepiej, niż się spodziewał.


Jak zawsze dwa namioty stały blisko koło siebie, stykając się niemal. Rycerski Anglik strzegący kobiety, Camacho uśmiechnął się znowu i poczuł, jak w cudowny sposób opuszcza go senność, gdy pachwina raz jeszcze dała o sobie znać. Chciałby, żeby ta noc już się skończyła, gdyż czekał na nią tak długo.


Zmrok, jak zwykle w Afryce, zapadł niespodziewanie. W ciągu kilku minut dolinę wypełniły cienie, a zachodzące słońce rzuciło jeszcze teatralny pomarań-czowozłoty błysk, by po chwili zniknąć zupełnie.


Przez następną godzinę Camacho widział pojedyncze sylwetki odcinające się na tle płomieni ognisk. Raz dźwięk miękkiego, słodkiego śpiewu dotarł do zbocza, a inne odgłosy obozowego życia, brzęk wiadra, stuk kłody wrzucanej do ognia i senne pomruki kazały przypuszczać, że wszystko toczy się nie zmienionym trybem, a członkowie ekspedycji są nieświadomi niebezpieczeństwa.


Odgłosy zamilkły, a ognie wygasły. Ciszę i ciemność mącił tylko piskliwy lament szakala po drugiej stronie doliny.


Wraz z upływem czasu konstelacje gwiazd przemieszczały się powoli po niebie, a potem bladły stopniowo w blasku wschodzącego księżyca.


— Zbierz pozostałych — polecił Camacho najbliższemu żołnierzowi i wstał sztywno, przeciągając się jak kot, by rozprostować kości. Żołnierze nadeszli w ciszy i zebrali się wokół dowódcy, żeby wysłuchać ostatnich, wypowiadanych szeptem instrukcji.


Kiedy Camacho skończył, uważnie przyjrzał się swoim ludziom. Ich twarze w jasnym świetle księżyca miały blady, zielonkawy odcień przypominający kolor skóry świeżo ekshumowanych trupów, lecz wszyscy kiwnięciem głów potwierdzili, że zrozumieli jego słowa, po czym ruszyli za dowódcą w dół po zboczu. Ciemne, milczące sylwetki przywodziły na myśl stado wilków. Wkrótce dotarli do wyschniętego koryta rzeki w zwężeniu doliny i rozdzielili się, by zająć wyznaczone pozycje.


Camacho ruszył świeżo wydeptaną ścieżką w kierunku obozu. Nóż trzymał w prawej ręce, muszkiet w lewej, a jego stopy szurały cicho w niskiej, suchej trawie. Z przodu, pod rozłożystymi gałęziami drzewa mukusi, widział sylwetkę strażnika postawionego tam przed sześcioma godzinami. Mężczyzna spał, zwinięty jak pies na twardej ziemi. Camacho skinął z satysfakcją głową i podkradł się bliżej. Spostrzegł, że strażnik naciągnął sobie na głowę ciemny koc. Jego też prześladowały moskity. Portugalczyk uśmiechnął się i przyklęknął obok niego.


Wyciągnął rękę, żeby namacać głowę mężczyzny, a potem znieruchomiał. Syknął z zaskoczenia i zerwał koc. Gruby materiał został tak ułożony na wystających korzeniach drzewa mukusi, żeby przypominał sylwetkę śpiącego człowieka. Camacho zaklął cicho.


Strażnik wybrał złą porę, żeby opuścić swój posterunek. Spał pewnie smacznie pod dachem komórki na posłaniu z suchej trawy. Camacho wspiął się po zboczu i wszedł na teren obozu. Płótno namiotów świeciło srebrzyście w blasku księżyca i Pereira patrzył na nie pożądliwym wzrokiem. Przewiesił muszkiet przez ramię i pobiegł do przodu, ku namiotowi stojącemu po lewej stronie, a potem drgnął, gdyż z ciemności wyłoniła się nagle jakaś sylwetka. Instynktownie wysunął trzymany w prawej dłoni nóż, a potem rozpoznał jednego ze swoich ludzi, tego, którego wysłał, by poderżnął gardło Anglikowi.


Mężczyzna skinął pośpiesznie głową, dając znak, że jak na razie wszystko jest w porządku, i ruszyli razem, rozdzielając się dopiero wtedy, gdy dotarli do bliźniaczych namiotów. Camacho nie miał zamiaru otwierać zasłony namiotu, wiedział, źe będzie zasznurowana, a jeśli w środku czekały jakieś niespodzianki, to znajdowałyby się przy samym wejściu. Podkradł się do boku namiotu i pochylił nad jednym z osłoniętych otworów wentylacyjnych. Wbił czubek noża w płótno i pociągnął jednym ruchem do góry. Chociaż materiał był gruby, ostrze zostało umiejętnie wbite i boczna ściana rozdarła się z ledwie słyszalnym szmerem.


Camacho przecisnął się do środka i gdy jego wzrok przyzwyczajał się do panujących w namiocie ciemności, zaczaj rozpinać pas przytrzymujący bryczesy. Uśmiechnął się do siebie z radością, gdy ujrzał wąskie, prymitywne łóżko i mały, biały namiocik muślinowej siatki przeciwko moskitom. Ruszył powoli do przodu, uważając, żeby nie potknąć się o ustawione przed łóżkiem skrzynki z lekarstwami.


Stanął przy koi, gwałtownym ruchem odsłonił muślinową siatkę i runął całym ciałem na łóżko, szukając dłonią głowy kobiety, żeby móc w porę zdusić jej krzyk. Bryczesy miał ściągnięte do kolan, a końce pasa obijały mu się o biodra.


Fakt, że łóżko jest puste, wprawił Pereirę w osłupienie. Potem gorączkowo przeszukał każdy cal posłania, zanim wstał podciągając jedną ręką opadające bryczesy. Nie rozumiał, co się stało, był oszołomiony, a dzikie myśli kłębiły się w jego głowie. Może kobieta opuściła namiot udając się za naturalną potrzebą? Ale w takim razie dlaczego wejście było starannie zasznurowane? Może usłyszała, jak wchodził, i schowała się za skrzynkami, uzbrojona w ostry skalpel. Camacho odwrócił się w panice wymachując nożem, lecz namiot był pusty.


Nieobecność strażnika i kobiety bardzo go zaniepokoiła. Działo się coś, czego nie rozumiał. Skoczył w kierunku wyciętego otworu, potknął się i wpadł na jedną ze skrzynek, lecz zaraz poderwał się zwinnie jak kot. Wybiegł na zewnątrz, zapinając pas i rozglądając się dokoła dzikim wzrokiem. Zdjął muszkiet z ramienia i w ostatniej chwili powstrzymał się przed zawołaniem swoich ludzi.


Podbiegł do następnego namiotu, niemal wpadając na wybiegającego z niego żołnierza, który dzierżył nóż wysoko w górze. Jego blada i wystraszona twarz była dobrze widoczna w świetle księżyca. Spostrzegł Camacho, krzyknął i skierował długie srebrne ostrze w stronę swojego dowódcy.


—  Cicho, głupcze! — warknął Camacho.


—  Nie ma go! — wysapał mężczyzna, wyciągając szyję, żeby spojrzeć na rzucane przez księżyc głębokie cienie pod drzewami. — Nie ma ich! Nie ma nikogo!


—  Chodź! — wysyczał Camacho i pobiegli razem w stronę komórki zbudowanej przez hotentockich muszkieterów.


Zanim dotarli na miejsce, natknęli się na swoich towarzyszy biegnących w ich kierunku bezładną bandą.


—  Machito! — zawołał ktoś nerwowo.


—  Zamknij się — rzekł zduszonym głosem Camacho, lecz mężczyzna wyrzucił z siebie:


—  Scherm jest pusty, nie ma nikogo.


—  Zabrał ich diabeł.


—  Nikogo nie ma.


Ciemności i milczący, pusty obóz sprawiły, że opanował ich niemal zabobonny lęk. Camacho po raz pierwszy nie wiedział, jaki wydać rozkaz i co dalej robić. Jego ludzie bezradnie spoglądali na siebie, jakby obecność współtowarzyszy miała im dodać odwagi. Obracali muszkiety w dłoniach i rozglądali się nerwowo dokoła.


—  Co robimy? — ktoś zadał pytanie, którego Camacho najbardziej się obawiał, a ktoś inny dorzucił kłodę drewna do tlącego się na środku obozu ogniska.


—  Nie rób tego — rzekł Camacho niepewnie, lecz wszyscy instynktownie zgromadzili się przy dającym ciepło i przynoszącym otuchę pomarańczowym płomieniu.


Odwrócili się plecami do ognia, formując półokrąg i patrzyli w ciemności, które wydawały się teraz jeszcze bardziej nieprzeniknione.


W tych ciemnościach czaiło się niebezpieczeństwo. Nagle, bez żadnego ostrzeżenia rozległ się głośny grzmot i błysnęły lufy plujących ogniem karabinów.


Ciężkie ołowiane kule świszczały nad głowami, a ludzie przy ognisku wrzeszczeli z przerażenia.


Jeden z mężczyzn zatoczył się, zgięty wpół, gdy kula trafiła go w dół brzucha. Potknął się o płonącą kłodę i padł twarzą w ognisko. Jego włosy i broda zajęły się jak pochodnia z sosnowych igieł, a krzyk uniósł się wysoko ponad szczyty drzew.


Camacho podniósł do oka swój muszkiet, celując na ślepo w kierunku, z którego dochodził śpiewny głos Anglika wydającego rytualne komendy oddziałowi muszkieterów.


—  Sekcja pierwsza. Przeładować. Sekcja druga. Trzy kroki do przodu. Ognia. Camacho pojął, że po śmiertelnej salwie, która zmiotła połowę jego ludzi, za kilka sekund przyjdzie następna. Wiele razy w ciepłe popołudnia Camacho z lekką drwiną obserwował, jak Anglik szkoli podwójny szereg odzianych w czerwień kukiełek. Widział, jak pierwsza linia mierzy i strzela na komendę, potem druga robi trzy zgodne kroki do przodu, wchodząc pomiędzy żołnierzy pierwszego szeregu, sama mierzy i oddaje salwę. Ta sama taktyka powstrzymała szarżę francuskiej kawalerii pod Quatre Bras. Śmiertelnie przerażony Camacho podrzucił muszkiet i wypalił mierząc w ciemność, w stronę, z której dobiegały precyzyjne angielskie komendy. Strzelił w tej samej chwili, gdy jeden z jego ludzi, powalony przez pierwszą salwę, podniósł się na nogi, lekko tylko ranny, dokładnie na wprost lufy muszkietu Camacho. Dostał prosto między łopatki z odległości dwóch stóp, tak że proch osmalił mu koszulę, która zatliła się małymi czerwonymi iskierkami. Mężczyzna padł na twarz, brocząc krwią.


—  Głupiec! — ryknął Camacho na trupa i zerwał się do ucieczki.


—  Ognia! — zawołał głos z tyłu.


Portugalczyk rzucił się na twardą ziemię, wyjąc, gdy jego dłonie i kolana zanurzyły się w gorącym popiele ogniska, bryczesy zwęgliły się, a skóra pokryła bąblami.


Kule zaświszczały mu nad głową, a wokoło następni ludzie padali z wrzaskiem. Camacho poderwał się na nogi. Stracił swój nóż i muszkiet.


—  Sekcja pierwsza, trzy kroki do przodu, jedna salwa.


W ciemności zaroiło się nagle od biegających bezładnie, wrzeszczących postaci, gdy tragarze wypadli ze swojego obozowiska. W ich ucieczce nie było kierunku ani celu. Pędzili jak Camacho, gnani ogniem muszkietów i swoją własną straszliwą paniką, rozbiegając się po buszu, pojedynczo i małymi grupkami.


Zanim padła komenda nakazująca oddanie kolejnej salwy, Camacho skrył się za górą ładunków, które piętrzyły się koło namiotu Anglika, przykryte wodoodpornym brezentem. Łkał cicho z bólu i upokorzenia, że tak łatwo dał się wciągnąć w pułapkę zastawioną przez Ballantyne'a.


Potem poczuł, że jego strach ustępuje miejsca gorzkiej, mściwej nienawiści. Gdy małe grupki przerażonych tragarzy podbiegły w stronę jego kryjówki, wyszarpnął zza pasa jeden z pistoletów i strzelił biegnącemu w przodzie mężczyźnie prosto w głowę, po czym wypadł wyjąc jak oszalały duch. Tragarze rozbiegli się, a Camacho wiedział, że nie zatrzymają się, dopóki wiele mil dalej w nieznanym, dzikim terenie, nie padną z wyczerpania, by stać się łatwym łupem dla lwów i hien. Dało mu to poczucie mściwej satysfakcji i rozejrzał się dokoła, patrząc, jaką szkodę mógłby jeszcze wyrządzić.


Góra ładunków, za którą klęczał, i wygasający ogień przed pustym namiotem Anglika przykuły jego uwagę. Wyrwał polano z ogniska, rozdmuchał je, aż zapłonęło jasnym blaskiem, i rzucił na stos skrzyń z zapasami i wyposażeniem. Następnie zrobił unik, gdy kolejna salwa muszkietów rozdarła ciemności, i usłyszał głos Anglika:


—  Do ataku, weźcie ich na bagnety!


Portugalczyk skoczył do wyschniętego koryta rzeki i pobiegł po trzeszczącym piasku na drugi brzeg, gdzie z ulgą schował się w gęstych, nadrzecznym zaroślach.


W umówionym punkcie na zboczu czekało już trzech jego ludzi, dwóch bez muszkietów, a wszyscy przerażeni, spoceni i zdyszani jak sam Camacho.


Wkrótce nadbiegło dwóch kolejnych, powoli odzyskując oddech i mowę. Jeden był ciężko ranny, kula z muszkietu roztrzaskała mu ramię.


—  Nie będzie nikogo więcej — jęknął — te małe żółte bękarty zakłuły ich bagnetami, gdy przechodzili przez rzekę.


—  Będą tutaj za chwilę. — Camacho podniósł się, spoglądając w stronę obozu. Z ponurą satysfakcją spostrzegł, że stos skrzyń pali się jaskrawym ogniem, pomimo wysiłków kilku malutkich postaci próbujących zdusić płomienie. Miał tylko parę chwil, żeby podziwiać ten spektakl, gdyż ze zbocza poniżej dobiegły cienkie, lecz pełne bitewnego zapału krzyki Hotentotów i głuchy odgłos wystrzałów.


—  Pomóżcie mi — błagał mężczyzna z roztrzaskanym ramieniem. — Nie zostawiajcie mnie tutaj, moi przyjaciele, moi towarzysze, pomóżcie mi — skamlał, próbując stanąć na nogi, lecz na nic to się nie zdało. Gdy tupot stóp w górze zbocza ucichł, kolana ugięły się pod nim i padł na skalistą ziemię, wijąc się z bólu i przerażenia, które trwało tylko do czasu, gdy jeden z Hotentotów wepchnął mu ostrze bagnetu w pierś, przebijając na wylot.


Zouga krążył gniewnie po obozie we wzrastającym upale i jasnym świetle poranka. Twarz i ramiona miał poczerniałe od sadzy, zaczerwienione oczy piekły od dymu płomieni, broda była nadpalona, a rzęsy do połowy strawił ogień. Stracili większość zapasów i wyposażenia, gdyż pożar ogarnął również namioty i zadaszoną komórkę. Zouga przystanął, by spojrzeć na zwęglone i podeptane skrawki płótna, jedyną pozostałość po namiotach. Będzie im ich brakować, kiedy nadejdą deszcze, lecz była to jeszcze najmniejsza strata, jaką ponieśli.


Próbował zrobić w myślach listę największych szkód. Po pierwsze, z ponad stu tragarzy zostało im zaledwie czterdziestu sześciu. Mógł oczywiście mieć nadzieję, że Jan Cheroot i jego Hotentoci przyprowadzą jeszcze kilku. Muszkieterzy przeczesywali właśnie okoliczne doliny i wzgórza w poszukiwaniu tych, którzy ocaleli. Zouga słyszał odgłosy trąbki z rogu kudu nawołującej zaginionych. Jednak wielu z tragarzy wolało ryzyko długiej i niebezpiecznej drogi powrotnej do Tete, niż możliwość narażenia się na powtórny atak, i skorzystało zapewne z okazji, żeby zdezerterować. Inni zaginęli uciekając w popłochu. Padną ofiarą dzikich zwierząt albo umrą z pragnienia. Pół tuzina zostało zabitych przez zbłąkane kule muszkietów lub uchodzących zbójców, którzy rozmyślnie strzelali do tłumu nie uzbrojonych tragarzy. Czterej inni byli tak ciężko ranni, że nie mieli szans dotrwać do zachodu słońca.


To stanowiło najbardziej dotkliwą stratę, ponieważ bez tragarzy ekspedycja nie mogła ruszyć dalej. To, co pozostało ze starannie wyselekcjowanego ekwipunku i towarów handlowych, bez tragarzy okazywało się zupełnie bezużyteczne. Równie dobrze mogli zostawić wszystko w Londynie lub wyrzucić za burtę ”Hurona”.


Długie godziny miało zająć im oszacowanie strat, zbadanie, co spaliło się kompletnie, a co można jeszcze uratować z cuchnącej, tlącej się masy materiałów i wybrać z podeptanych, zakurzonych resztek rozrzuconych po skalistym zboczu. Scena przypominała Zoudze nieodparcie pole bitwy, straszliwe zniszczenie i strata tak jak zawsze budziły w nim gniew.


Zdrowi tragarze już pracowali, nachylając się nad ziemią, niczym robotnicy rolni w czasie zbiorów, wydobywając z popiołu i kurzu wszystko, co ocalało. Mała Juba była wśród nich, koncentrując się na poszukiwaniach medycznego ekwipunku Robyn oraz jej książek i narzędzi.


Robyn otworzyła prowizoryczną klinikę pod rozłożystymi zielonymi gałęziami drzewa mukuni pośrodku obozu. Gdy Zouga przystanął, by spojrzeć na rannych ludzi oczekujących na medyczną pomoc i na martwe ciała ułożone w równym rzędzie, przykryte kocem lub kawałkiem zwęglonego, brudnego płótna, znowu ogarnął go gniew.


Ale czy mógł postąpić inaczej?


Gdyby zamienił obóz w uzbrojoną fortecę, naraziłby się na długotrwałe oblężenie, z wilkami Camacho czyhającymi za ogrodzeniem i czekającymi na sprzyjającą okazję.


Nie, zrobił słusznie zastawiając pułapkę. Teraz przynajmniej miał pewność, że Camacho ucieka z powrotem na wybrzeże, lecz cena tego zwycięstwa była zbyt wysoka. Zougą nadal targał gniew.


Ekspedycja, tak starannie obmyślona i doskonale wyposażona, zakończyła się katastrofą, nie osiągając żadnego z wyznaczonych celów. Straty w ludziach i sprzęcie były ogromne, ale to nie to paliło żywym ogniem w żołądku Zougi, gdy zatrzymał się przy zniszczonym ogrodzeniu i z tęsknotą spojrzał w kierunku wysokiego, poszarpanego grzbietu południowej ściany. Chodziło o to,  że musiał poddać  się,  kiedy  był tak blisko,  tak bardzo blisko. Dwadzieścia, pięćdziesiąt, sto mil dalej leżała granica imperium Monomatapa. Za plecami, sto mil na północ znajdowała się brudna mała wioska Tete i płynęła szeroka rzeka będąca początkiem haniebnej drogi powrotnej do Anglii, do zapomnienia, do stanowiska w trzeciorzędnym regimencie, do konformizmu i nużącej dyscypliny w kwaterach indyjskiej armii. Dopiero teraz, kiedy był skazany na powrót do tego życia, zdał sobie sprawę, jak bardzo go nienawidzi i pogardza nim, w jak wielkim stopniu właśnie pragnienie ucieczki od jałowej wegetacji przywiodło go do tej dzikiej, nie tkniętej ludzką ręką krainy. Jak dla długoletniego więźnia, który posmakował jednego dnia na wolności, tak i dla Zougi myśl o powrocie do klatki była potwornie bolesna. Ten ból przeszywał mu pierś i Zouga musiał oddychać głęboko, żeby go opanować.


Odwrócił się od południowej ściany poszarpanych szczytów oraz czarnych skalistych turni i ruszył wolno w stronę siostry pracującej spokojnie w cieniu drzewa mukusi. Robyn była blada, ciemne sińce zmęczenia wystąpiły jej pod oczami. Bluzkę dziewczyny pokrywały plamy krwi pacjentów, a czoło błyszczało maleńkimi kroplami potu.


Zaczęła pracować w ciemnościach, przy świetle olejnej lampy, a teraz był środek poranka.


Robyn podniosła zmęczone oczy, gdy Zouga stanął obok niej.


—  Nie możemy iść dalej — rzekł cicho. Robyn patrzyła na niego z nie zmienionym wyrazem twarzy, a potem spuściła wzrok i zaczęła dalej smarować maścią poparzoną nogę jednego z tragarzy. Najcięższe rany opatrzyła wcześniej i teraz zajmowała się oparzeniami i skaleczeniami.


—  Straciliśmy zbyt wiele cennego sprzętu — wyjaśnił Zouga. — Zapasów, których potrzebowaliśmy, żeby przeżyć. — Robyn nie podniosła wzroku tym razem. — I mamy za mało tragarzy, by nieść to, co ocalało.


Robyn zaczęła starannie bandażować poparzoną nogę.


—  Ojciec dokonał transversa z czterema zaledwie tragarzami — zauważyła spokojnie.


—  Ojciec był mężczyzną — odparł Zouga z mocą. Gdy to powiedział, dłonie Robyn znieruchomiały złowieszczo, a jej oczy zwęziły się, lecz Zouga nic nie zauważył. — Kobieta nie może podróżować ani przeżyć wędrówki w tak spartańskich warunkach — ciągnął poważnie. — Dlatego odsyłam cię z powrotem do Tete. Dam ci sierżanta Cheroota i pięciu jego żołnierzy, żeby cię eskortowali. Kiedy dotrzecie do Tete, nie będziesz już miała żadnych trudności. Dostaniesz pieniądze,  sto funtów na podróż w dół rzeki  do Quelimane i opłacenie rejsu do Cape Town na statku handlowym. Tam podejmiesz pieniądze, które złożyłem w depozycie, i zapłacisz za podróż na okręcie pocztowym.


Spojrzała na niego.


—  A ty?


—  Ważne jest, co stanie się z tobą — odparł ponuro. — Będziesz musiała wrócić, a ja ruszę dalej sam — podjął nagłą decyzję.


—  Sierżant Cheroot i pięciu jego cholernych Hotentotów to za mało, żeby odeskortować mnie do Tete — powiedziała Robyn, a przekleństwo w jej ustach było oznaką determinacji.


—  Bądź rozsądna, Sissy.



—  Dlaczego miałabym zacząć właśnie teraz? — spytała słodko.


Zouga miał już udzielić gniewnej odpowiedzi, ale spojrzał na siostrę i zmienił zamiar. Jej usta zamieniły się w twardą, wąską kreskę, a szeroka, niemal męska szczęka była uparcie zaciśnięta.


—  Nie chcę się kłócić — rzekł.


—  To dobrze — skinęła głową. — W ten sposób nie stracisz więcej swojego cennego czasu.


—  Czy wiesz, na co się decydujesz? — spytał cicho.


—  Równie dobrze jak ty — odparła.


—  Nie mamy towarów, żeby przekupić napotkane plemiona. — Skinęła głową. — To oznacza, że będziemy musieli walczyć, jeśli ktokolwiek spróbuje nas zatrzymać.


Spostrzegł cień, który przemknął przez jej twarz, lecz determinacja Robyn nie osłabła.


—  Nie będziemy  mieli  namiotów,  puszkowanego jedzenia,  cukru ani herbaty. — Wiedział, co to dla niej oznacza. — Będziemy musieli żyć tym, co da nam natura, mając do dyspozycji jedynie proch i kule.


—  Na twoim miejscu nie zapominałabym o chininie — powiedziała spokojnie i Zouga zawahał się.


—  Weźmiemy konieczne minimum leków — zgodził się — i pamiętaj, to nie potrwa tylko tydzień czy miesiąc.


—  Zapewne będziemy szli o wiele szybciej niż do tej pory — odparła Robyn spokojnie, po czym wstała otrzepując kurz z bryczesów.


Dokonywanie wyboru pomiędzy tym, co wziąć, a tym, co zostawić, przebiegało całkiem sprawnie, pomyślał Zouga spisując i ważąc nowe ładunki.


Wybrał papier i przyrządy do pisania zamiast cukru oraz większości herbaty, a swoje instrumenty nawigacyjne w miejsce zapasowych butów, gdyż te, które mieli na nogach, można było łatać za pomocą surowej skóry bawołu. Zouga stwierdził, że chinina i inne leki wraz z narzędziami Robyn będą bardziej potrzebne niż dodatkowe ubrania i koce. Wybrał proch i kule zamiast paciorków i bel materiału.


Stos porzuconego ekwipunku rósł systematycznie. Skrzynki dżemu w słoikach, torby cukru, jedzenie w puszkach, siatki przeciw owadom, składane krzesła i łóżka biwakowe, garnki do gotowania, emaliowana balia Robyn i jej pomalowana w kwiaty przenośna toaleta, towary handlowe, bele merkani i paciorki, podręczne lusterka oraz tandetne noże — wszystko to zostawiali. Następnie Zouga podpalił stos, w geście pełnym determinacji. Z drżeniem patrzyli na buchające płomienie.


Zouga zrobił dwa małe wyjątki: wzięli jedną skrzynkę cejlońskięj herbaty, gdyż, jak zauważyła Robyn, żaden Anglik nie mógł odkrywać dzikich krain bez pokrzepienia tym królewskim naparem, oraz zapieczętowane pudełko zawierające galowy mundur Zougi, który mógł uratować im życie, gdyby trzeba było zaimponować jakiemuś lokalnemu kacykowi. Poza tym zostawili wszystko oprócz rzeczy najniezbędniejszych.


Najważniejszym ładunkiem była amunicja, worki pierwszorzędnego czarnego prochu ”Curtis and May” i sztaby miękkiego ołowiu, formy do odlewania kul, butelki rtęci do utwardzania pocisków oraz pudełka miedzianych kapturków. Z czterdziestu sześciu tragarzy, jacy im pozostali, trzydziestu niosło amunicję.


Muszkieterów Jana Cheroota ogarnęło przerażenie, kiedy dowiedzieli się, że w swoich plecakach będą teraz nieśli nie po pięćdziesiąt, ale po dwieście sztuk amunicji do enfieldów.


—  Jesteśmy wojownikami, a nie tragarzami — zaprotestował kapral hardo. Jan Cheroot użył metalowej pochwy swojego bagnetu, żeby przemówić mu do rozsądku, a Robyn opatrzyła niegroźne rany na czole mężczyzny.


—  Teraz rozumieją potrzebę zabrania większej ilości amunicji, majorze — zawiadomił sierżant Cheroot radośnie.


Zouga patrzył, jak krótsza, łatwiejsza do dowodzenia kolumna wyrusza w drogę. Karawana miała teraz mniej niż sto pięćdziesiąt metrów od czoła do ogona, a tempo jej marszu zwiększyło się niemal o połowę. Główna kolumna dorównywała prawie szybkością grupie rekonesansowej Zougi — po pierwszym dniu marszu miała tylko około jednej mili straty.


Tego samego dnia przed południem dotarli do miejsca polowania na bawoły i oprócz koszów upieczonego mięsa czekała tam na nich jeszcze jedna niespodzianka. Mateusz, główny tragarz Zougi, wybiegł im na spotkanie z lasu, tak podniecony, że ledwie go zrozumieli.


—  Ojciec wszystkich słoni! — wołał, trzęsąc się jak człowiek w gorączce. — Dziadek wszystkich, wszystkich słoni!


Jan Cheroot przykucnął przy tropie i uśmiechnął się jak gnom rzucający wyjątkowo skuteczne zaklęcie, a jego skośne oczy niemal zniknęły w pajęczynie zmarszczek i fałdach żółtej skóry.


—  W końcu spotkało nas szczęście! — zawołał. — Oto słoń, o którym można śpiewać pieśni.


Wyciągnął zwój szpagatu z wypchanej kieszeni bluzy i za jego pomocą sprawdził, jaki jest obwód głębokiego odcisku wielkiej stopy zwierzęcia. Wyszło sporo ponad półtora metra, niemal dwa.


—  Proszę pomnożyć to przez dwa i otrzyma pan jego wysokość w grzbiecie — wyjaśnił Cheroot. — Cóż za słoń!


Mateusz opanował wreszcie swoje podniecenie na tyle, że mógł opowiedzieć, jak obudził się rano, kiedy światło było jeszcze szare, i ujrzał stado mijające obóz w śmiertelnej ciszy. Trzy wielkie, upiorne sylwetki wyszły z lasu i zagłębiły się w poczerniałą, martwą część doliny, którą strawił ogień. Zniknęły tak szybko, iż mogło się zdawać, że nigdy nie istniały, lecz ich trop odbił się tak wyraźnie w miękkiej pokrywie popiołu, że wszystkie spirale i faliste zawijasy zrogowaciałych podeszew były doskonale widoczne.


—  Jeden z nich, większy i wyższy od pozostałych, miał kły długie jak włócznie i tak ciężkie, że trzymał głowę nisko przy ziemi, a kroczył jak stary, bardzo stary człowiek.


Teraz Zouga również zadrżał z podniecenia, chociaż w strawionej ogniem dolinie panował straszliwy upał, a poczerniała ziemia zdawała się oddawać gorąco płomieni. Jan Cheroot mylnie ocenił to drżenie i uśmiechnął się przekornie, nie wyjmując z ust glinianej fajki.


—  Mój stary ojciec zwykł mówić, że nawet odważny mężczyzna doznaje strachu, kiedy poluje na słonia. Pierwszy raz, kiedy widzi jego trop, drugi, kiedy słyszy jego ryk, i trzeci, kiedy widzi samą bestię — wielką i czarną jak rudonośne kopje.


Zouga nie zadał sobie trudu, by zaprzeczyć, zamiast tego powiódł wzrokiem po tropach słonia. Trzy olbrzymie zwierzęta zbliżyły się do środka doliny, kierując się ku niebezpiecznemu terenowi u podnóża skalistej ściany.


—  Pójdziemy za nimi — rzekł cicho.


—  Oczywiście — skinął głową Jan Cheroot. — Po to tu jesteśmy.


Trop poprowadził ich przez ostygły, szary popiół, między sczerniałymi, nagimi gałęziami ciernistych krzewów i przez wznoszący się lej wąskiej doliny.


Jan Cheroot szedł pierwszy. Zamienił spłowiałą bluzę na krótką skórzaną kamizelkę z pętelkami na ładunki do enfielda. Zouga szedł zaraz za nim, niosąc sharpsa z pięćdziesięcioma dodatkowymi nabojami i dziesięciolitrowy pojemnik na wodę. Tragarze, w ścisłym porządku starszeństwa, postępowali za plecami Zougi, dźwigając koce, manierki na wodę, torbę z jedzeniem, butelkę prochu i woreczek z kulami oraz, oczywiście, wielkie, gładkolufe strzelby na słonie.


Zouga niecierpliwie czekał, by zobaczyć, jak poluje Jan Cheroot. Hotentot potrafił wspaniale opowiadać o swoich wyczynach, lecz Zouga chciał wiedzieć, czy tropi równie dobrze, jak chwali się tym przy ogniskach. Pierwszy test odbył się, gdy dotarli do miejsca, w którym dolina kończyła się niską ścianą niemożliwej do pokonania skały i zdawało się, że wielkie bestie, które tropili, doczepiły sobie skrzydła i uniosły ponad ziemię.


— Zaczekajcie — powiedział Jan Cheroot i ruszył szybkim krokiem wzdłuż krawędzi grzbietu. Minutę później zagwizdał cicho i Zouga dołączył do niego.


Na kamiennym bloku widniała smuga ciemnego popiołu, druga zaraz nad nią, zdając się prowadzić prosto w gładką skalną ścianę.


Jan Cheroot wdrapał się szybko po osypisku u podstawy skały i zniknął nagle. Zouga przewiesił karabin przez ramię i ruszył za nim. Bloki czarnego kamienia leżały ułożone jak gigantyczne schody, każdy stopień był wysoki na co najmniej metr, tak że Zouga pomagał sobie rękami.


Nawet słonie musiały się wyciągać, żeby pokonać kolejne stopnie, unosząc się na tylnych nogach, tak jak Zouga widział w cyrku, gdyż zwierzęta te nie potrafią skakać. Muszą trzymać dwie stopy na ziemi, by wyrzucić do przodu swoje niezgrabne cielska.


Zouga dotarł do miejsca, w którym zniknął Jan Cheroot, i zatrzymał się zdumiony na progu rzędu niewidocznych z dołu kamiennych pylonów, Naznaczających początek pradawnej drogi słoni.


Portale zostały symetrycznie uformowane w popękanej skale. Ich bardziej miękkie warstwy uległy erozji, zostawiając równe złączenia, przywodzące na myśl dzieło murarza. Wejście było tak wąskie, że zdawało się niemożliwe, by tak ogromne zwierzę mogło się przez nie przecisnąć. Zouga spojrzał w górę i spostrzegł, że przez stulecia szorstka skóra słoni wygładziła kamień, gdy kolejne tysiące bestii przeciskały się przez wąskie kamienne wrota. Ze szczeliny w skale wyciągnął garść czarnej grubej szczeciny. Dalej za tą naturalną bramą korytarz w skale poszerzał się i wznosił pod łagodniejszym kątem. Jan Cheroot był już dobre czterysta metrów wyżej.


—  Chodźcie! — zawołał, a oni ruszyli za nim w górę.


Droga słoni wyglądała, jakby zbudował ją oddział inżynierów, gdyż w żadnym miejscu kąt jej nachylenia nie przekraczał trzydziestu stopni, a naturalne stopnie nigdy nie były tak wysokie, by człowiek lub słoń nie mógł sobie z nimi poradzić. Wypadków nie dało się jednak uniknąć, gdyż ćwierć mili dalej natknęli się na miejsce, gdzie jeden ze słoni pośliznął się i uderzył czubkiem kła o kamienną krawędź.


Kieł pękł i dziesięć kilo kości słoniowej leżało na drodze. Odłupany kawałek kła był starty i poplamiony, tak gruby, że Zouga nie mógł objąć go obiema dłońmi, lecz tam gdzie został odłamany, świeża kość błyszczała przepięknie jak delikatna biała porcelana.


Jan Cheroot zagwizdał radośnie, gdy ujrzał ten kawałek kła.


—  Nigdy nie widziałem tak wielkiego słonia — wyszeptał i instynktownie dotknął kurka swojego muszkietu.


Pokonali skalną ścianę i wyszli na zalesione zbocza, gdzie drzewa były inne, rzadziej rozmieszczone, i to w tym właśnie miejscu trzy stare samce zatrzymały się, by przed wyruszeniem w dalszą drogę obedrzeć długie pasy kory z pni drzew msasa. Milę dalej znaleźli kilka kul przeżutej kory, jeszcze wilgotnych i pachnących śliną słoni, ostrym, zwierzęcym zapachem. Zouga zbliżył żylastą kulę do nosa. Nigdy w życiu nie czuł bardziej podniecającego zapachu.


Kiedy obchodzili zbocze góry, ich oczom ukazał się przerażający ogrom otwartej błękitnej przestrzeni, po której krążyły maleńkie sylwetki sępów. Zouga był pewien, że to koniec drogi.


—  Chodźcie — zagwizdał Jan Cheroot. Weszli na wąski, sekretny stopień, mając głęboką przepaść zaraz obok i ruszyli drogą, którą przez stulecia wygładziły dziesiątki tysięcy szorstkich stóp.


Zouga zaczynał wreszcie odzyskiwać nadzieję, gdyż droga bezustannie wznosiła się ku górze, pnąc się na południe i zdawała się prowadzić prosto do celu — nie tak jak błędne zwierzęce ścieżki w dolinie.


Zouga zatrzymał się na moment i obejrzał za siebie. W oddali zapadnięta równina Zambezi lśniła w błękitnej, przydymionej mgiełce upału. Gigantyczne baobaby przypominały miniaturowe dziecinne zabawki, wysuszona ziemia, po której wlekli się od tygodni, wydawała się idealnie gładka, a daleko w tyle, ledwie widoczna przez mgiełkę, wiła się serpentyna wielkiej rzeki z brzegami porośniętymi ciemniejszą, gęstszą roślinnością.


Zouga odwrócił się i ruszył za Janem Cherootem wokół grzbietu góry i nagle nowa, majestatyczna panorama otworzyła się przed nim tak raptownie, jakby ktoś rozchylił teatralną kurtynę.


Kolejne strome zbocze rozciągało się ponad urwiskami i widać było bujne lasy drzew o wspaniałych kształtach, z listowiem błyszczącym różem, płomiennym szkarłatem i opalizującą zielenią. Te piękne lasy sięgały aż do łańcucha skalistych szczytów, który, według Zougi, musiał wyznaczać najwyższy punkt ściany doliny.


Coś szczególnego było w tej scenie i przez kilka sekund Zouga nie mógł uświadomić sobie co to takiego. A potem odetchnął nagle głęboko i z wielką przyjemnością. Powietrze napływające z dołu było słodkie i świeże jak w letni wieczór na południowych nizinach Anglii, lecz jednocześnie niosło ze sobą aromat nieznanych roślin i kwiatów oraz delikatny, egzotyczny zapach tego przepięknego, różowoczerwonego lasu drzew msasa.


To nie wszystko, zdał sobie nagle sprawę Zouga. Było coś jeszcze ważniejszego. Opuścili już ”krainę tse-tse”. Wiele godzin i tysiąc stóp wspinaczki dzieliło ich od miejsca, gdzie po raz ostatni napotkali te małe, śmiercionośne insekty. Ziemia rozciągająca się teraz przed nimi była przyjazna, wkraczali do krainy, gdzie człowiek mógł żyć i hodować swoje zwierzęta. Zostawiali zabójcze gorąco tej surowej, nieprzystępnej doliny.


Zouga rozglądał się dokoła z zachwytem i radością. Poniżej para sępów wznosiła się na szeroko rozpostartych skrzydłach, tak blisko niego, że widział każde, nawet najmniejsze piórko. Po chwili usiadły na kosmatym gnieździe, które wisiało uczepione szczeliny w gładkiej skalnej ścianie. Zouga wyraźnie słyszał niecierpliwe krzyki piskląt.


Na kamiennej półce wysoko nad jego głową siedziała rzędem rodzina pulchnych, puszystych jak dziecinne zabawki, zającopodobnych stworzeń i gapiła się na niego w zdumieniu, by wreszcie przestraszyć się i zniknąć w swojej skalnej kryjówce ze zdumiewającą szybkością.


Chylące się już ku zachodowi słońce oświetlało ten krajobraz łagodnymi promieniami, zamieniając zwały chmur w pełne splendoru, wysokie, grzybo-kształtne kolumny srebra i czystego złota, przetykane mięsistymi, czerwonymi językami, których barwa przywodziła na myśl płatki dzikich róż.


Teraz Zouga nie miał już wątpliwości, dokąd prowadzi szlak słoni, i poczuł, jak ogarnia go uniesienie, a w jego ciało, zmęczone wspinaczką, wstępują nowe siły. Wiedział, że te poszarpane szczyty w górze są progiem, pierwszą granicą baśniowego królestwa Monomatapa.


Chciał przecisnąć się obok Jana Cheroota idącego wąską ścieżką i pobiec w górę ku pięknemu, szerokiemu zalesionemu zboczu, lecz mały żółty Hotentot zatrzymał Zouge, kładąc mu rękę na ramieniu.


— Spójrz! — syknął cicho. — Są tam!


Zouga powiódł wzrokiem za jego wyciągniętą ręką. Daleko w przocbrie, pomiędzy tymi magicznymi, czerwonoróżowymi gajami coś się poruszyło, coś wielkiego, szarego, powolnego i bezkształtnego jak duch. Patrzył na to z bijącym coraz szybciej sercem, po raz pierwszy widząc afrykańskiego słonia w jego dzikim otoczeniu, lecz ogromne zwierzęta zaraz skryły się w gęstym listowiu.


—  Moja luneta — pstryknął palcami nie spuszczając wzroku z miejsca, w którym zniknęła olbrzymia bestia, a Mateusz wetknął mu w dłoń gruby cylinder chłodnego mosiądzu.


Lekko drżącymi palcami rozciągnął tubę lunety, lecz zanim zdążył przyłożyć ją do oka, drzewo, które zasłoniło ciało słonia, zaczęło trząść się gwałtownie, jakby pod wpływem trąby powietrznej i ich uszu dobiegł ledwie słyszalny trzask łamanego drewna, skamlący protest żywej rośliny, a potem wysokie drzewo pochyliło się i upadło z trzaskiem, który niczym wystrzał z armaty przetoczył się echem po zboczach.


Zouga uniósł lunetę do oka i oparł ją o cierpliwe ramię Mateusza. Wyregulował ostrość. Nagle słoń pojawił się bardzo wyraźnie w szklanym oku lunety. Jego głowę opasało listowie drzewa, które przewrócił. Wielkie uszy wydawały się równie szerokie jak główny maszt klipera. Zwierz zamachał nimi leniwie i Zouga ujrzał obłoki kurzu unoszące się znad wielkiego, szarego zadu.


Widział wyraźnie ciemną, wilgotną strużkę łez spływającą z małego oka po wysuszonym, pomarszczonym policzku, a gdy słoń uniósł głowę, Zouga wstrzymał z wrażenia oddech na widok nieprawdopodobnej wielkości podwójnych haków poplamionych, żółtych kłów. Jeden czubek był równo odłupany i kość lśniła śnieżną bielą na powierzchni złamania.


Gdy Zouga obserwował słonia, zwierz użył swojej trąby, z jej elastycznymi palcami mięsa na końcu, by zerwać garść świeżych liści z powalonego drzewa. Posługiwał się trąbą z finezją doświadczonego chirurga, potem opuścił trójkątną dolną wargę i wepchnął liście głęboko do gardła, a jego kaprawe stare oczka zwilgotniały z zadowolenia.


Ktoś natarczywie klepnął go w ramię i Zouga odwrócił się z irytacją. Jan Cheroot wskazywał wyżej na zbocze.


Dwa pozostałe słonie wyłoniły się z lasu. Zouga wyregulował ostrość i aż sapnął ze zdumienia. Pierwszy słoń wydał mu się olbrzymi, a tutaj był następny równie wielki — lecz ogrom trzeciego samca przeszedł wszelkie jego wyobrażenia.


Jan Cheroot szeptał obok chrapliwym z napięcia głosem, a jego skośne czarne oczy zalśniły.


—  Młodsze samce są jego askari, jego indunami. Służą mu za oczy i uszy. W tak poważnym wieku musi być niemal głuchy i na wpół ślepy, ale spójrz na niego. Czyż nie jest nadal królem?


Najstarszy samiec był wysoki i kościsty, wyższy niemal o głowę od swoich pomocników. Workowate fałdy skóry zwisały z olbrzymiego szkieletu słonia. Był chudy, tak jak chudzi są niektórzy starzy ludzie; czas dokonał swego dzieła, zdając się zostawiać tylko skórę, żylaste ścięgna i kruche kości. Opis Mateusza właściwie oddawał istotę rzeczy, słoń poruszał się jak starzec, jakby przy każdym kroku odczuwał reumatyczne bóle, a ciężar kłów, które dźwigał od stu lat, przytłoczył go wreszcie.


Kły stanowiły kiedyś symbol jego majestatu i nadal były wspaniałe, wyrastając z wargi i zawijając się tak, że niemal stykały się końcami. Królewskie łuki wydawały się idealnie równe, a kość miała przepiękny, żółty kolor. Pomimo że stoczył za ich pomocą wiele bitew, wywracał nimi drzewa, które potem obdzierał z kory, i wykopywał z kamienistej ziemi korzenie, kły zachowały przepiękną barwę.


Lecz teraz, na starość, te wielkie łuki stały się dla niego ciężarem, męczyły go i sprawiały ból, tak że musiał nosić głowę nisko przy ziemi. Wiele lat minęło od czasu, gdy używał ich jako przerażającej broni, by utrzymywać kontrolę nad stadami. Równie dawno po raz ostatni szukał towarzystwa młodych samic i ich hałaśliwie piszczących cieląt.


Teraz te długie żółte kły były dla niego źródłem niewygód i bólu. Sprawiły, że znalazł się w śmiertelnym niebezpieczeństwie, gdyż stał się atrakcyjną zdobyczą dla człowieka, jego jedynego naturalnego wroga. Zawsze wydawało się, że łowcy depczą mu po piętach, a zapach człowieka kojarzył się z błyskiem i hukiem strzelb oraz z kłującym bólem żelaza wbijającego się w jego stare, zmęczone ciało.


Kawałki metalu i okrągłych, utwardzanych kul z ołowiu tkwiły głęboko pod skórą słonia, rana po strzale, który trafił w sklepienie czaszki, pokryła się chrząstką i sformowała bryły wielkości dojrzałych jabłek, a ślady po włóczniach i po utwardzanych w ogniu drewnianych oszczepach zabliźniły się tworząc lśniące, szare zgrubienia na szorstkiej, pofałdowanej powierzchni jego łysej skóry.


Bez swoich dwóch askari już dawno padłby ofiarą myśliwych. Ten dziwny, intymny związek, który łączył małą grupę starych samców, trwał już ponad dwadzieścia lat. Razem przeszli dziesiątki tysięcy mil, od gór Cashan na dalekim południu, przez wypalone, pozbawione wody równiny pustyni Kalahari, wzdłuż wyschniętych koryt rzek, gdzie klękali, by kłami kopać piasek w poszukiwaniu wody. Pławili się wspólnie w płytkim jeziorze Ngami, gdy skrzydła wodnego ptactwa zaciemniały niebo nad nimi, obrywali korę z drzew w lasach wzdłuż Linyati i Chobe i przekraczali te szerokie rzeki, stąpając po dnie i nabierając powietrza czubkami trąb wystającymi ponad powierzchnię.


Przez lata krążyli szerokimi zakolami po dzikiej krainie leżącej na północ od Zambezi, żywiąc się w lasach rozrzuconych na przestrzeni tysięcy mil, a ich przybycie zbiegało się z dojrzewaniem kolejnych plonów.


Przeprawiali się przez jeziora i rzeki, długo wygrzewając się na gorących bagnach Sudu, gdzie temperatura w południe dochodziła do pięćdziesięciu stopni Celsjusza i łagodziła bóle w starych kościach. Lecz potem żądza włóczęgi kazała słoniom wracać na odwieczny szlak ich migracji, ruszać znowu na południe przez górskie łańcuchy i głębokie doliny wielkich rzek, wzdłuż sekretnych ścieżek i pradawnych przejść, które stworzyli ich przodkowie. Przemierzali je jeszcze jako cielęta u boku swych matek.


Jednak ostatnio ludzie pojawili się tam, gdzie wcześniej nigdy ich nie było. Odziani w białe opończe Arabowie, uzbrojeni w długolufe strzelby, polowali na północy wokół jezior. Wysocy, brodaci ludzie ubrani w ciemne, szorstkie samodziały zjawili się na południu, ze swymi mocnymi, kosmatymi kucykami, a oprócz nich zagrożenie stanowili maleńcy buszmeni z ich zatrutymi strzałami albo liczące po tysiąc ludzi oddziały Nguni, spychające zwierzynę na ustalone pozycje, gdzie czekali upierzeni oszczepnicy.


Z każdym rokiem bezpiecznych szlaków było coraz mniej, nowe zagrożenia czekały na ich odwiecznych pastwiskach i stary samiec czuł się zmęczony. Kości słonia były coraz słabsze, a kły przyginały go do ziemi. Mimo to z determinacją piął się po zboczu ku skalnemu przejściu, kierując się wyłącznie swoimi instynktami, potrzebą przestrzeni, wspomnieniem smaku owoców, które, jak wiedział, dojrzewały już w dalekim lesie na brzegach odległego jeziora.


— Musimy się pośpieszyć — głos Jana Cheroota wyrwał Zougę z zamyślenia. Stał zahipnotyzowany widokiem królewskiego zwierza, przepełniony dziwnym uczuciem deja-vu, jakby przeżył już kiedyś tę chwilę, jakby to spotkanie było częścią jego przeznaczenia. Stary samiec zdumiewał go, a widok tego ponadczasowego piękna wprawiał w stan uniesienia i Zouga nie miał wcale ochoty powracać do rzeczywistości.


—  Dzień kończy się bardzo szybko — nalegał Jan Cheroot i Zouga spojrzał przez ramię na zachodzące słońce krawiące pod chmurami niczym śmiertelnie ranny wojownik.


—  Tak — przyznał, a potem zmarszczył brwi widząc, że Hotentot ściąga onuce i bryczesy, po czym składa je i chowa razem z kocem oraz torbą na jedzenie w najbliższej szczelinie skalnej ściany.


—  Biegam szybciej w ten sposób — odpowiedział z figlarnym uśmiechem na nieme pytanie Zougi.


Zouga poszedł za jego przykładem, rozbierając się do biegu, zostawiając plecak i ściągając pas, z którego zwisał nóż i kompas, lecz kiedy przyszło do bryczesów, Zouga zawahał się. Nagie, żółte, chude pośladki Jana Cheroota były kompletnie pozbawione godności, a jego dyndający penis co chwila wyłaniał się spod koszuli. Są obyczaje, których oficer królowej musi przestrzegać, zdecydował Zouga stanowczo, a jednym z nich jest niezdejmowanie bryczesów w miejscu publicznym. Pobiegł za Janem Cherootem wzdłuż wąskiej ścieżki, aż dotarli do zalesionego zbocza i natychmiast pokryte liszajami pnie drzew wyrosły na ich drodze ograniczając widoczność. Słyszeli jednak, jak słoń z odłamanym czubkiem kła pożywia się przy zwalonym drzewie.


Jan Cheroot wspinał się szybko w poprzek zbocza, by uniknąć spotkania z askari, ominąć go i wyjść prosto na głównego samca. Dwukrotnie zatrzymał się, żeby sprawdzić wiatr, wiejący jednak niezmiennie w dół zbocza prosto w ich twarze, poruszając liśćmi, które wzdychały cicho nad ich głowami.


Przeszli sto metrów, gdy nagle odgłosy świadczące o obecności słonia ucichły gwałtownie. Jan Cheroot zatrzymał się ponownie i mała grupka łowców zamarła wraz z nim, wstrzymując instynktownie oddech i nasłuchując, lecz wokół rozlegał się tylko jęk wiatru i śpiew cykad w gałęziach nad głową.


—  Ruszył, żeby dołączyć do pozostałych — wyszeptał w końcu Jan Cheroot. Zouga także był pewny, że słoń nie mógł jeszcze podejrzewać ich obecności. Wiatr nie zmienił się i słoń nie miał szans wyczuć ich zapachu. Zouga wiedział, że chociaż zwierzę to ma bardzo słaby wzrok, jego węch i słuch są niemal doskonałe, lecz zachowywali się przecież tak cicho.


Był to przykład korzyści, jakie trzy stare samce czerpały ze swojego związku. Myśliwemu trudno było dokładnie ustalić, gdzie znajduje się każdy z nich, szczególnie w tak gęstym lesie, a dwaj askari zdawali się zawsze trzymać blisko starego samca, żeby osłaniać go i chronić.


Stojąc teraz i nasłuchując w oczekiwaniu, Zouga zastanawiał się, czy trzy słonie łączy jakieś prawdziwe uczucie, czy wspólne przebywanie sprawia im przyjemność, czy askari będą żałować starego samca i tęsknić za nim, kiedy padnie wreszcie z kulą w mózgu albo w sercu.


—  Chodźcie! — Jan Cheroot przywołał ich gestem dłoni i ruszyli pod górę po zboczu, pochylając się pod wiszącymi nisko gałęziami. Zouga szedł cztery kroki w bok od Hotentota, żeby móc lepiej obserwować teren i w każdej chwili złożyć się do strzału. Miał oczy i uszy szeroko otwarte. Wysoko w górze trzasnęła gałązka i czterej mężczyźni zamarli w bezruchu, oddychając płytko z napięcia, lecz dźwięk tak przykuł ich uwagę, że żaden z myśliwych nie zauważył askari.


Słoń czekał nieruchomy jak granitowy blok. Jego wysuszona skóra była szara i szorstka niczym pokryte mchem pnie drzew, a cienie rzucane przez wiszące nisko słońce sprawiły, że jego wielkie ciało wtopiło się w fakturę lasu, tak że minęli słonia w odległości dwudziestu kroków nie zauważając go.


Askari pozwolił, by łowcy przeszli obok niego i stanęli z wiatrem, który przywiał przez las gryzący zapach mięsożernego człowieka. Samiec wciągnął czubkiem trąby cuchnące powietrze i rozpylił wokół organów węchowych pod górną wargą, a jego nozdrza rozwarły się jak miękkie, wilgotne pączki czerwonych róż i askari zaryczał.


Zdawało się, że dźwięk odbił się od nieba i potoczył po skalistych szczytach w górze, był to ryk nienawiści i bólu, echo straszliwych wspomnień z setek innych spotkań z cuchnącymi ludźmi. Samiec zaryczał ponownie, po czym dźwignął swoje olbrzymie ciało i popędził w górę zbocza, żeby zniszczyć źródło tego straszliwego fetoru.


Zouga odwrócił się na wpół ogłuszony przeraźliwym rykiem, a las zatrząsł się od szarży samca. Gęsta, lśniąca roślinność rozstąpiła się jak uderzająca w skałę sztormowa fala i słoń wypadł na zewnątrz.


Zouga nie był świadom swoich własnych ruchów, wiedział tylko, że patrzy na słonia przez celownik sharpsa, a huk wystrzału wydawał się stłumiony przez dzwoniący w uszach ryk, który zapoczątkował szarżę. Widział, jak mały


obłoczek kurzu unosi się znad czoła samca, ujrzał szarą skórę rozstępującą się jak po cięciu szablą, po czym sięgnął za siebie i poczuł ciężar grubej kolby jednej ze strzelb na słonie w swojej dłoni. Znowu niemal mechanicznie podniósł broń do oka, lecz słoń był już o wiele większy w grubej muszce strzelby. Zouga odchylił się, żeby spojrzeć na gigantyczną głowę, a długie pale żółtej kości słoniowej sięgnęły po niego, zasłaniając niebo. Widział wyraźnie jasną, porcelanową biel ułamanego kła.


Słyszał Jana Cheroota obok siebie, jego podniecone krzyki.


—  Skiet hom! Zastrzel go!


Potem ciężka kolba uderzyła go w ramię, odrzucając do tyłu o krok. Zouga ujrzał, jak z gardła słonia wytryskuje maleńka fontanna jasnej krwi, podobna do prześlicznego, szkarłatnego pióra flaminga. Sięgnął po następną naładowaną strzelbę, chociaż wiedział, że nie starczy mu czasu, by z niej skorzystać.


Był zaskoczony, że nie czuje strachu, chociaż zdawał sobie sprawę, iż jest już martwym człowiekiem. Słoń biegł prosto na niego, nie istniała szansa uratowania życia, wiedział o tym, a jednak zmusił się, by odciągnąć gruby kurek i podrzucić lufę do góry.


Sylwetka zwierzęcia zaczęła się nagle oddalać i Zouga pojął, że samiec odwraca się, nie zdoławszy wytrzymać straszliwego ataku ciężkich strzelb.


Obracał się, mijając ich z głową i piersią ociekającymi krwią. Gdy przebiegał, Zouga strzelił mu z bliska w złączenie ramienia na linii płuc i kula wbiła się w klatkę piersiową.


Samiec pędził w górę po zboczu i z czwartej strzelby Zouga trafił go wysoko w grzbiet, celując w kościste wzgórki kręgosłupa widoczne pod szarą skórą. Słoń z bólu podrzucił swój gruby, zakończony kępką ogon i zniknął w lesie jak widmo w szarzejącym świetle zachodu.


Zouga i Jan Cheroot spojrzeli na siebie, oniemiali, obaj z dymiącymi strzelbami przy piersiach, nasłuchując tupotu słonia w górze zbocza.


Zouga pierwszy odzyskał głos i odwrócił się do tragarzy.


—  Ładujcie! — wysyczał, gdyż ich także sparaliżowała bliskość gwałtownej, pędzącej z hukiem śmierci, lecz otrząsnęli się na dźwięk rozkazu Zougi. Z toreb przewieszonych przez ramię wyciągnęli garść czarnego prochu i wsypali go do jeszcze gorących luf.


—  Główny samiec i drugi askari uciekną — lamentował Jan Cheroot, gorączkowo pracując wyciorem przy swoim enfieldzie.


—  Możemy dogonić je jeszcze przed szczytem — odparł Zouga chwytając pierwszą naładowaną strzelbę. Słoń biegnie w górę po stromym zboczu dość wolno, tak że dobry biegacz może go dogonić, lecz w dół pędzi jak oszalała lokomotywa, nic nie zdoła go doścignąć, nawet pierwszorzędny koń.


— Musimy złapać je przed grzbietem — powtórzył Zouga i ruszył pod górę. 


Tygodnie marszu po ciężkim terenie zrobiły swoje, a myśliwski zapał dodawał mu jeszcze sił. Wydawało się, że frunie w powietrzu. Świadomość braku doświadczenia, którego rezultatem było oddanie tak niewielu celnych strzałów, powiększała jeszcze gwałtowną determinację Zougi, żeby dogonić samca przewodnika i uratować myśliwski honor. Domyślał się, że jako nowicjusz nie zdołał trafić w żaden z głównych organów, a jego kule ominęły mózg, serce i płuca, wywołując tylko ból i cierpienie zamiast szybkiej śmierci, która jest celem prawdziwego łowcy. Desperacko pragnął zdobyć jeszcze jedną szansę, żeby tym razem błyskawicznie zakończyć sprawę, i piął się niezmordowanie pod górę.


Nie zdążył przebyć dwustu metrów, kiedy znalazł dowody, że jego strzały nie były jednak tak niecelne, jak z początku sądził. Pochylił się nad kamienistym gruntem, który wyglądał tak, jakby ktoś wylał nań wiadro krwi. Krew miała szczególną, jasnoszkarłatną barwę, pływały po niej maleńkie bąbelki, więc musiała pochodzić z płuc. Bez wątpienia ta ostatnia kula wystrzelona w grzbiet samca, gdy biegł w górę po zboczu, musiała trafić w płuca. Był to zabójczy strzał, lecz śmierć miała przyjść powoli. Stary samiec dusił się swoją jasną, tętniczą krwią, rozpaczliwie próbując pozbyć się jej przez trąbę, gdy napływała mu do gardła.


Umierał, lecz agonia miała być długa. Zouga popędził za nim.


Nie spodziewał się, że samiec zatrzyma się ponownie. Sądził, iż będzie biegł, aż upadnie lub dogonią go łowcy. Zouga wiedział, że błędem jest posądzać zwierzęta o ludzkie odruchy, lecz mimo to odniósł wrażenie, że słoń postanowił zginąć, by w ten sposób umożliwić drugiemu askari i staremu samcowi ucieczkę na drugą stronę górskiego grzbietu.


Czekał na Zougę na zboczu, nasłuchując swoimi szeroko rozpostartymi, szarymi uszami, z piersią wielkości dębowej beczki napinającą się z wysiłkiem i pompującą powietrze do porozrywanych płuc.


Zaszarżował, gdy tylko usłyszał zbliżającego się człowieka. Z ogromnymi uszami odchylonymi za głowę i zawiniętymi na końcach, z trąbą przyciśniętą do piersi, rozpylającą delikatną mgiełkę czerwonej krwi, rycząc przenikliwie, ruszył z łomotem przez las, wprawiając ziemię w drżenie i łamiąc gałęzie, które pękały z trzaskiem przypominającym salwy muszkietów.


Sapiąc z wysiłku, Zouga zatrzymał się, by stanąć z nim twarzą w twarz i pochylił głowę, szukając samca między gęstą roślinnością. Jednak w ostatniej chwili słoń zwolnił, zawrócił i pobiegł z powrotem pod górę. Za każdym razem, gdy myśliwi zaczynali piąć się po zboczu, słoń ruszał do kolejnego, gwałtownego, fałszywego ataku, zmuszając ich do zatrzymania się, po czym umykał ponownie.


Minuty upływały między kolejnymi szarżami, a myśliwi musieli pozostać na zboczu, z rozpaczą zdając sobie sprawę, że drugi askari i samiec przewodnik z pewnością dotarli już na grzbiet wzniesienia i popędzili w dół, jak tocząca się lawina.


Zouga otrzymał dwie ważne lekcje: pierwsza dowodziła, że stary Tom Harkness miał rację, kiedy mówił, iż tylko nowicjusz lub głupiec poluje na słonia używając lekkiej broni. Kule sharpsa poradziłyby sobie bez problemu z amerykańskim bizonem, lecz słoń afrykański ma cielsko dziesięć razy cięższe i bardziej odporne. Stojąc pomiędzy drzewami msasa i słuchając ryków rannego potwora, Zouga poprzysiągł sobie, że już nigdy więcej nie ruszy z lekkim amerykańskim karabinem na wielką zwierzynę.


Druga nauczka była taka, że jeśli pierwsza kula nie zabije słonia, to wydaje się uodparniać go na ból. Zabij pierwszym strzałem albo kolejne trafienia w serce i płuca nie odniosą żadnego skutku. Ranne zwierzę wpadało we wściekłość, lecz jeszcze groźniejsza była ta wywołana bólem nieśmiertelność.


Po kolejnym półtuzinie szarż Zouga stracił cierpliwość i narażając się na niebezpieczeństwo pobiegł do przodu wrzeszcząc głośno.


—  Tutaj jestem! — krzyczał. — Chodź do mnie!


Tym razem podszedł bliżej i wpakował odwracającemu się słoniowi jeszcze jedną kulę w klatkę piersiową. Opanował swoje dzikie podniecenie i nabój trafił dokładnie w serce. Słoń popędził dalej. Zouga wypalił po raz ostatni, zanim gniewny ryk przeszedł w żałosne wycie, które odbiło się echem od szczytów i zadźwięczało w pustce błękitnego nieba ponad górami.


Usłyszeli, jak pada, a impet uderzenia potężnego cielska sprawił, że ziemia zatrzęsła się pod stopami myśliwych. Grupka łowców ruszyła ostrożnie pod górę i znalazła go klęczącego, z przednimi nogami złożonymi równo pod piersią, z długimi, żółtymi kłami wystającymi z zakurzonych, pomarszczonych starych warg, celującymi w dół zbocza, jakby słoń stawiał opór nawet w chwili śmierci.


—  Zostawcie go! — zawołał Jan Cheroot. — Znajdźmy dwa pozostałe! — I pobiegli dalej, mijając martwe zwierzę.


Noc zaskoczyła ich, zanim dotarli do krawędzi zbocza, nagła, nieprzenikniona czarna noc środkowej Afryki. Zgubili trop i nie znaleźli przejścia.


—  Będziemy musieli pozwolić im uciec — lamentował Jan Cheroot w ciemnościach. Jego żółta twarz wyglądała jak blada plama.


—  Tak — zgodził się Zouga. — Tym razem nam się wymknęły. — Lecz przeczucie podpowiadało Zoudze, że nie było to ich ostatnie spotkanie. Nadal miał nieodparte wrażenie, że to przeznaczenie kazało mu zmierzyć się ze starym samcem. Tak, to nie był ostatni raz, nie miał co do tego wątpliwości.


Tej nocy Zouga po raź pierwszy w życiu jadł największy przysmak myśliwego — płaty serca słonia nabite na zielony patyk, z kawałkami białego tłuszczu wyciętego z klatki piersiowej, posolone i popieprzone, upieczone nad żarem ogniska, spożywane z zimnymi plackami z kukurydzianej mąki i popijane gorącą, gorzką i mocną herbatą. Nie pamiętał, by kiedyś jadł coś lepszego, a potem położył się na twardej ziemi, okryty jednym kocem i chroniony przed wiatrem przez olbrzymie cielsko martwego słonia. Spał jak zabity, bez snów, nie obracając się na bok nawet jeden raz.


Rano, kiedy wycięli z ciała jeden z kłów i położyli go pod drzewami msasa, usłyszeli śpiew tragarzy i ujrzeli główną karawanę rozciągniętą na wąskiej ścieżce, okrążającą krawędź góry i wspinającą się po zboczu.


Robyn szła sto kroków przed tragarzami i kiedy dotarła do ciała martwego słonia, zatrzymała się.


—  Słyszeliśmy strzały wczoraj wieczorem — powiedziała.


—  To piękny stary samiec — rzekł Zouga wskazując na świeżo odciętą kość słoniową. Był to nienaruszony prawy kieł, wyższy od Zougi, a jego dolna część tkwiła dotąd zanurzona w ciele. Ten kawałek był gładki, idealnie biały, podczas gdy resztę pokrywały plamy roślinnych soków.


—  Waży pewnie ponad sto funtów — ciągnął Zouga dotykając kła czubkiem buta. — Tak, to piękny stary samiec.


—  Już nie — odparła cicho Robyn, obserwując Jana Cheroota i jego tragarzy tnących olbrzymią, poranioną głowę. Małe kawałki białych kości fruwały w porannym świetle, gdy mężczyźni rąbali ciężką czaszkę, żeby uwolnić drugi kieł. Robyn przez kilka sekund patrzyła na tę rzeźnicką robotę, po czym ruszyła po zboczu w kierunku grzbietu.


Zouga był zirytowany i wściekły na nią, gdyż odebrała mu radość płynącą z upolowania pierwszego w życiu słonia. Toteż gdy godzinę później usłyszał, jak woła go z góry, zignorował jej krzyki. Robyn była jednak jak zwykle uparta i wreszcie, mrucząc pod nosem z irytacją, Zouga ruszył przez las pod górę. Siostra zbiegła mu na spotkanie, a jej twarz jaśniała nieopanowaną, zaraźliwą radością dziecka.


—  Och, Zouga. — Chwyciła jego dłoń i zaczęła ciągnąć brata w górę po zboczu. — Chodź i zobacz, musisz to zobaczyć.


Stary szlak słoni przecinał przełęcz głębokim przesmykiem otoczonym z obu stron szarymi ścianami ostrych skał i gdy zrobili ostatnie kilka kroków mijając najwyższy punkt wzniesienia, ich oczom ukazał się nowy, piękny świat. Zouga wstrzymał nieświadomie oddech, gdyż nie spodziewał się takiego widoku.


Niskie wzgórza rozciągały się pod ich stopami, regularne jak fale oceanu, porośnięte dostojnymi drzewami, których pnie były wysokie i szare jak dęby w Windsor Park, a dalej za wzgórzami falujące, lekko zalesione łąki, złote jak pola dojrzałej pszenicy, rozciągały się aż po błękitny horyzont. Między polanami jasnej trawy wiły się zakolami czyste strumienie, a stada dzikiej zwierzyny piły z nich wodę lub wylegiwały się na brzegach.


Bawoły były wszędzie, gdzie Zouga skierował wzrok, czarne, ciężkie sylwetki, stojące grzbiet przy grzbiecie w ciemnych skupiskach pod parasolami gałęzi drzew akacjowych. Bliżej stado kruczoczarnych antylop z białymi brzuchami, z długimi symetrycznie wygiętymi rogami odchylonymi za głowy tak mocno, że niemal dotykającymi zadów, szło do wodopoju długim rzędem za samcem przewodnikiem. Zwierzęta zatrzymały się bez obawy, by spojrzeć na intruzów, tworząc dostojne, niemal greckie w kompozycji malowidło.


Nie kończąca się przestrzeń przetykana była wzgórzami przypominającymi zrujnowane zamki, zbudowane przed eonami przez gigantów i monstra z mamucich kamiennych bloków, które przybrały teraz fantastyczne kształty, niektóre z bajkowymi wieżyczkami i iglicami, inne zwieńczone płasko, ułożone geometrycznie, jakby przez metodycznego architekta posługującego się pionem i teodolitem.


Tę przepiękną scenę oświetlała szczególna, perłowa jasność porannego
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słońca, tak że nawet najdalsze wzgórza, zapewne oddalone o sto mil i więcej, były widoczne jak na dłoni. Przejrzyste powietrze pachniało słodko.


—  To piękne — wyszeptała Robyn, wciąż trzymając brata za rękę.


—  Królestwo Monomatapa — odparł Zouga, głosem ochrypłym z emocji.


—  Nie — rzekła Robyn cicho. — Nie ma tu śladu ludzi, to jest nowy Eden. 


Zouga milczał, pozwalając oczom błądzić dokoła, szukając, lecz nie znajdując, śladów człowieka. Była to kraina nietknięta, dziewicza.


—  Nowa ziemia, czekająca, by ją wziąć we władanie! — powiedział, nie puszczając dłoni Robyn. Czuli się teraz tak mocno ze sobą związani, jak nigdy dotąd, a baśniowa kraina czekała na nich, rozległa, nieskończona, pusta i piękna.


Wreszcie, niechętnie, zostawił Robyn na szczycie przełęczy i wrócił przez szare kamienne portale, żeby poprowadzić karawanę. Drugi kieł został odcięty i oba były przywiązane sznurami do kijów z gałęzi msasa, a tragarze odłożyli na bok swoje ładunki i oddali się orgii jedzenia świeżego mięsa, a przede wszystkim tego największego przysmaku Afryki, grubych, białych płatów tłuszczu słonia.


Wycięli otwór w brzuchu martwego samca i wyjęli wnętrzności. Wielkie, śliskie węże purpurowych i żółtych flaków, puchnące i nabrzmiewające uwięzionymi w nich gazami, lśniły w porannym słońcu.


Kilku tragarzy, rozebranych do naga, wczołgało się do wnętrza ogromnego cielska, znikając zupełnie z widoku i brodząc niemal po pas w lepkiej, krzepnącej krwi. Po jakimś czasie wygramolili się z brzucha zwierzęcia, umazani posoką od stóp do głów, z oczami i zębami błyszczącymi zaskakującą bielą na wilgotnych, czerwonych twarzach, trzymając kawałki wątroby, tłuszczu i śledziony.


Te wspaniałości nabito następnie na ostrza assegai i wciśnięto w żar ognisk, by wyciągnąć je wkrótce z powrotem, czarne z zewnątrz i niemal surowe w środku, i pożreć z wszelkimi oznakami niewysłowionej rozkoszy.


Nie ruszą dalej, dopóki nie będą syci, zdał sobie sprawę Zouga. Zostawił więc instrukcje Janowi Cherootowi, ociężałemu od mięsa, by karawana ruszyła, gdy tylko cielsko słonia zostanie zjedzone albo zapakowane do transportu, po czym wziął sharpsa i ruszył z powrotem pod górę do miejsca, w którym została Robyn.


Wołał ją, bezskutecznie, przez niemal pół godziny i zaczął już niepokoić się nie na żarty, gdy nagle jej odpowiedź odbiła się echem od skał i ujrzał Robyn stojącą na ścieżce sto metrów nad jego głową, dającą znaki, by do niej dołączył.


Wspiął się szybko na górę, lecz powstrzymał się od skarcenia siostry, gdy dostrzegł wyraz malujący się na jej twarzy. Robyn była blada, w pozłocie słońca jej skóra przybrała niezdrowy żółty kolor, a z zaczerwienionych oczu dziewczyny spływały łzy.


— O co chodzi, Sissy? — zapytał zatroskany, lecz Robyn nie była w stanie odpowiedzieć, słowa więzły jej w gardle, tak że musiała przełknąć ślinę i dać bratu znak, żeby poszedł za nią.


Ścieżka, na której stali, była wąska, lecz równa — wycięto ją pod grzbietem, tworząc długą, niską jamę. W tej pieczarze musieli przebywać ludzie, gdyż nierówne sklepienie było zakopcone czarnym dymem niezliczonych ognisk, a tylną ścianę dekorowały wzruszająco dziecinne rysunki małych, żółtych buszmenów, którzy przez stulecia musieli korzystać z osłony tego miejsca podczas ich nie kończących się wędrówek.


Rysunkom brakowało perspektywy i właściwej formy, lecz doskonale oddawały naturę tego, co przedstawiały, od wdzięcznego wygięcia żyrafiej szyi, po szerokie ramiona bawołu z Cape z jego żałobnie opadającymi rogami okalającymi uniesiony nos.


Buszmeński artysta postrzegał siebie i swoje plemię jako wiotkie, patykowate istoty z napiętymi łukami, okrążające ofiarę, a każda z tych małych figurek miała nieproporcjonalnie wielkiego w stosunku do reszty ciała penisa. Nawet w gorączce polowania nie zapominali o uniwersalnej próżności męskiej płci, pomyślał Zouga.


Był oczarowany tą nieruchomą kawalkadą ludzi i zwierząt. Postanowił już, że spędzi w grocie noc, żeby mieć więcej czasu na przestudiowanie i opisanie tego bogactwa prymitywnej sztuki, kiedy Robyn zawołała go ponownie.


Szedł za nią, aż dotarli do miejsca, gdzie pieczara kończyła się nagle, tworząc skalną półkę wiszącą nad wyśnioną krainą w dole. Zouga nie wiedział, czy patrzyć na tę panoramę lasów i łąk, czy na jaskiniowe malunki za plecami, gdy Robyn raz jeszcze wezwała go z niecierpliwością.


Pasma różnokolorowych skał biegły poziomo przez ścianę urwiska. Poszczególne warstwy różniły się od siebie twardością, a erozja wyżłobiła w skale długą, niską jamę poniżej półki.


Ta warstwa skały miała bladą, zielonkawą barwę, tam gdzie nie została zamalowana przez buszmenów albo okopcona dymem ich ognisk, a w miejscu, z którego widać było imperium Monomatapa, ktoś metalowym narzędziem wydrapał gładką, kwadratową tabliczkę w zielonkawej skale. Jej powierzchnia wyglądała tak świeżo, jakby wykonano ją tego samego dnia, lecz wyryte na tabliczce słowa zadawały kłam temu wrażeniu.


Głęboko w kamieniu wydrapano prosty chrześcijański krzyż, a pod nim widniało nazwisko i data, wykaligrafowane bardzo starannie przez kogoś doskonale obeznanego z piórem.


FULLER MORRIS BALLANTYNE


Zouga krzyknął głośno widząc nazwisko ojca, tak wyraźnie wypisane jego własną ręką.


Data pod krzyżem pochodziła sprzed siedmiu lat — 20 lipca 1853. Zamilkli oboje, patrząc na inskrypcję, każde z nich opanowane przez inne uczucie — Robyn przez wzbierającą ponownie miłość i przywiązanie, przez nieodparte pragnienie, by być znowu z ojcem po tylu latach. Wielka pusta przestrzeń w jej sercu bolała jeszcze bardziej w oczekiwaniu na wypełnienie. Oczy Robyn zaszły łzami, które pociekły w dół po policzkach.


— Proszę, Boże — modliła się w duchu — zaprowadź mnie do mojego ojca. Drogi Boże, spraw, żeby nie było za późno.


Zougą targały uczucia równe silne, lecz odmienne. Do wściekłości doprowadzał go fakt, że jakikolwiek człowiek, ojciec czy nie, ubiegł go w dotarciu przez te skaliste wrota do królestwa Monomatapa. Ta kraina należała do niego i nie chciał dzielić się nią z tym okrutnym, bezdusznym potworem, jakim był jego ojciec.


Patrzył zimno na inskrypcję pod nazwiskiem i datą, a wewnątrz czuł gniew i urazę.


”W imię Jedynego Boga”. Te słowa widniały na dole tabliczki z nazwiskiem ojca.


Było typowe dla Fullera Ballantyne'a, że wyrył tutaj swoje własne nazwisko razem z krzyżem i boskim imieniem, jak ambasador Pana. Robił to setki razy na drzewach i skałach kontynentu, który uważał za osobisty dar od swojego Boga.


— Miałeś rację, kochany Zougo. Prowadzisz nas do niego, tak jak obiecałeś. Nigdy nie powinnam była w ciebie wątpić.


Zouga zdał sobie sprawę, że gdyby był sam, mógłby zniszczyć tę inskrypcję, zdrapać ją nożem, lecz pojął, jak bezcelowe byłoby takie działanie, gdyż nie unicestwiłoby przytłaczającej obecności ojca.


Odwrócił się od skalnej ściany i napisu. Spojrzał na nowo odkrytą krainę — lecz jego radość mąciła w jakiś sposób świadomość, że inny człowiek przeszedł już przed nim tą drogą. Usiadł na półce dyndając nogami nad przepaścią i czekając, aż Robyn zmęczy się gapieniem na nazwisko ojca.


Jednak zanim się to stało, karawana tragarzy weszła na górę. Zouga usłyszał śpiew dochodzący z zalesionego zbocza długo przed tym, jak kolumna dotarła do przełęczy. Tragarze z własnej woli podwoili swoje ładunki i wspinali się po zboczu dźwigając wielkie ilości mięsa, tłuszczu i szpiku kostnego z zabitego słonia, zawinięte w zielone liście msasa i obwiązane sznurami z kory.


Gdybym kazał im nieść tę samą ilość materiału albo paciorków, lub nawet prochu strzelniczego, spotkałbym się z natychmiastowym buntem, pomyślał Zouga ponuro, ale przynajmniej nieśli drogocenne kły. Na czele kolumny czterech tragarzy uginało się pod ciężarem zawieszonych na kijach ogromnych kłów, lecz nawet ci nieśli dodatkowe kosze z mięsem. Waga ładunku musiała przekraczać trzysta funtów, lecz mimo to pięli się po zboczu bez narzekań, niemal radośnie.


Karawana wyłaniała się powoli z lasu i wchodziła w gardło przełęczy, zaczynając przemieszczać się pod skalną półką, na której siedział Zouga. Widziane z tej perspektywy postacie tragarzy i hotentockich muszkieterów Jana Cheroota wydawały się dziwnie zdeformowane. Zouga podniósł się, chciał zawołać do sierżanta Cheroota, żeby rozbił obóz tam, gdzie skalny grzbiet przechodził w łagodniejsze zbocze. Z miejsca, w którym stał, Zouga widział skrawek soczystej trawy u podnóża jednego ze wzniesień i parę bladoszarych, długonogich ptaków polujących na żaby na tym zielonym, wilgotnym terenie. Musiało bić tam źródło, a jego tragarze, po mięsie, którym się objedli, przed zmrokiem będą umierali z pragnienia.


Łąki przy źródle były dobrym miejscem do rozbicia obozu, miałby też możliwość skopiować następnego ranka rysunki buszmenów. Zwinął dłonie przy ustach — kiedy huk, niczym armatnia salwa z okrętu wojennego, wypełnił przełęcz grzmotem, który odbijał się echem od skalnych ścian.


Przez wiele sekund Zouga nie rozumiał, co się dzieje — gdyż huczące dźwięki powtarzały się, zagłuszając niemal słabe krzyki tragarzy. Ludzie rzucali swoje ładunki i rozpierzchali się jak grupa mew atakowana przez sokoła.


Potem coś innego przykuło jego uwagę, wielki obły kształt zaczął staczać się z osypiska poniżej szczytu, pędząc prosto na przerażoną karawanę. Przez moment Zouga był pewien, że to jakiś drapieżnik atakuje jego ludzi, więc biegnąc wąską ścieżką ściągnął sharpsa z ramienia, gotów wystrzelić w dół w jeden z tych ciemnych, toczących się kształtów.


A potem spostrzegł, że nad osypiskiem unoszą się iskry i delikatny szary dym, wyczuł też lekki zapach, podobny do spalonej saletry. Pojął nagle, że to olbrzymie, okrągłe głazy toczą się na karawanę, nie jeden, lecz tuzin lub więcej, każdy o masie wielu ton. Źródłem tego natarcia zdawało się samo niebo, więc rozejrzał się dokoła szukając winowajcy, popędzany wrzaskami tragarzy i widokiem toczących się głazów rozbijających skrzynie z bezcennymi zapasami i rozrzucających je po kamienistym gruncie przełęczy.


Daleko w dole usłyszał głuchy huk enfielda i ujrzał Jana Cheroota mierzącego niemal pionowo w górę, a kiedy powiódł wzrokiem za lufą jego karabinu, spostrzegł, że coś poruszyło się na krawędzi urwiska, wyraźnie widocznego na tle błękitnego bezmiaru nieba.


Lawina głazów nadciągała z samego szczytu wzniesienia i Zouga ujrzał, jak kolejny głaz, a potem jeszcze jeden zaczęły toczyć się w dół ku przełęczy. Zouga zmrużył oczy i przyglądał się krawędzi urwiska. Było tam jakieś zwierzę. Nawet nie pomyślał, że może to być człowiek, gdyż przekonał już samego siebie, że nowa kraina jest zupełnie bezludna.


Poczuł zimny dreszcz przerażenia na myśl, że jakieś stado gigantycznych małp siedzi tam na górze, bombardując jego ludzi ogromnymi odłamami skał, a potem otrząsnął się i rozejrzał szybko dookoła, szukając jakiegoś sposobu wspięcia się wyżej i zajęcia pozycji, która pozwoliłaby mu wypalić do stworów atakujących z przeciwległej strony przełęczy i dać ochronę przerażonym tragarzom.


Niemal natychmiast spostrzegł inną ścieżkę pnącą się pod górę pod ostrym kątem. Tylko wprawne oko żołnierza mogło ją zauważyć. Maleńkie stopy górskiego świstaka nadały skale lekki połysk i to on przyciągnął wzrok Zougi do wąskiej ścieżki.


—  Nie ruszaj się stąd! — krzyknął do Robyn, lecz ona zastąpiła mu drogę.


—  Zouga, co chcesz zrobić? — zapytała ostro, a potem dodała nie czekając na odpowiedź: —  Tam na górze są ludzie. Nie możesz do nich strzelać! — Jej policzki nadal lśniły od łez, lecz oczy rzucały groźne błyski.


—  Zejdź mi z drogi — warknął.


—  Zouga, to będzie morderstwo.


244


—  To oni próbują zamordować moich ludzi.


—  Musimy z nimi pertraktować! — Robyn chwyciła go za ramię, gdy przeciskał się obok niej, lecz strząsnął jej rękę i pobiegł ścieżką w górę.


—  To będzie morderstwo! — towarzyszył mu krzyk Robyn, gdy wspinał się po skale. Zoudze przypomniały się słowa Toma Harknessa, oskarżające jego ojca, że nie zawahałby się przed zabiciem żadnego człowieka, który stanąłby mu na drodze. To właśnie taką sytuację miał na myśli stary Harkness, Zouga był tego pewien. Zastanawiał się, czy jego ojciec również musiał wywalczyć sobie drogę przez przełęcz, tak jak on miał zrobić to teraz.


—  Jeśli ulubieniec Wszechmocnego może to zrobić, cóż za piękny przykład do naśladowania — mruknął po nosem wspinając się po stromej skale.


Poniżej enfield zadudnił ponownie, dźwięk stłumiony był przez odległość, niemal zagubiony w huku nowej lawiny kamieni. Jan Cheroot mógł liczyć co najwyżej na przestraszenie przeciwnika strzelając pod takim kątem, dopiero gdyby któryś z atakujących wychylił się poza krawędź szczytu, kula z dołu mogłaby go dosięgnąć.


Zouga wspinał się gnany zimną wściekłością, przeskakując bez wahania nad niebezpiecznymi szczelinami na wąskiej ścieżce. Małe odłamki skał chrzęściły mu pod nogami, spadając ku odległej o setki stóp przełęczy.


Nagle wyszedł na szerszą ścieżkę, wznoszącą się pod łagodniejszym kątem, tak że mógł biec teraz bez obawy, że się pośliznie. Wspinał się szybko, nie minęło jeszcze dziesięć minut od chwili, gdy pierwszy głaz spadł z łoskotem na przełęcz; atakujący kontynuowali swoje bombardowanie, wzgórza rozbrzmiewały hukiem i trzaskiem toczących się kamieni.


W przodzie na ścieżce dwa maleńkie szare skoczki umykały po skale, zdając się ślizgać na swoich wydłużonych kopytkach, przerażone obecnością ludzi i hukiem spadających głazów. Dotarły do zakrętu dróżki i wykonały coś, co wyglądało jak samobójcze rzucenie się w otwartą przestrzeń, fenomenalny skok, który przeniósł je piętnaście metrów dalej na następną gładką skalną ścianę. Zdawałoby się, że nie będą tam miały czego się uchwycić, lecz one przykleiły się do śliskiej powierzchni niczym muchy i wspięły szybko, znikając za krawędzią szczytu.


Zouga zazdrościł im tej akrobatycznej zręczności, wdrapując się z wysiłkiem po stromym zboczu, z potem zalewającym mu oczy i wsiąkającym w koszulę. Nie mógł zatrzymać się teraz na odpoczynek, gdyż cienki, przeraźliwy krzyk agonii, który rozległ się daleko w dole, świadczył o tym, że przynajmniej jeden z tragarzy został trafiony przez olbrzymi głaz.


Pokonał następny ostry zakręt ścieżki kozic, wdrapał się po krawędzi skały i nagle znalazł się na płaskim jak stół wierzchołku, przetykanym kępkami zarośli i rzadkiej, sztywnej trawy przypominającej kolce jeża. Padł na ziemię, dysząc z wysiłku i ocierając pot z oczu, by spojrzeć na skały po drugiej stronie przełęczy. Zougę dzieliło od nich trzysta czy czterysta metrów, łatwy dystans dla sharpsa. Gładkolufa, ćwierćfuntowa strzelba na słonie byłaby w tym przypadku kompletnie bezużyteczna.


Ładując broń przyjrzał się dokładnie skałom naprzeciw siebie i natychmiast zrozumiał, dlaczego atakujący wybrali tamtą stronę przełęczy, a nie tę, na której się znajdował.


Stali na płasko zwieńczonym skalnym szczycie, który wydawał się zupełnie niedostępny, jedyna ścieżka prowadząca na górę musiała być dobrze zamaskowana. Mieli niewyczerpany zapas amunicji, gdyż wzgórze usiane było zaokrąglonymi głazami, małymi jak ludzka głowa lub wielkimi jak cielsko słonia i Zouga widział, jak za pomocą ciężkich pali z surowego drewna przesuwają jeden z nich na krawędź urwiska.


Zoudze trzęsły się ręce, próbował opanować ich drżenie, lecz lufa sharpsa tańczyła mu przed oczami, gdy próbował wycelować w małą grupkę ludzi po drugiej stronie przełęczy. Było ich nie więcej niż dwa tuziny. Oprócz krótkich skórzanych spódniczek nie mieli na sobie nic więcej, a ich ciała były ciemne i lśniły blaskiem potu w świetle słońca.


Zouga oddychał już spokojniej i podczołgał się na brzuchu, opierając lufę sharpsa o skalny występ. Tkwiła nieruchomo. Gdy spojrzał przez muszkę, grupka ludzi zdołała właśnie przetoczyć głaz poza krawędź skały.


Rozległ się głośny zgrzyt, potem głaz pofrunął w dół z miękkim szumem przywodzącym na myśl trzepotanie skrzydeł orła, by uderzyć w przełęcz dwieście stóp niżej. Wzgórza ponownie zatrzęsły się niemal od impetu jego upadku.


Mała grupka czarnych mężczyzn odsunęła się od krawędzi przepaści, odpoczywając przed wybraniem następnego pocisku. Tylko jeden z nich miał ozdobę na głowie. Wyglądała jak czapka z grzywy lwa, były to długie brązowe włosy przetykane czernią. Sprawiała, że mężczyzna zdawał się wyższy od pozostałych, którym wydawał rozkazy, gestykulując i popychając tych obok siebie.


—  Ty będziesz w sam raz, kochaneczku! — wyszeptał Zouga. Oddychał już spokojniej, a pot chłodził mu kark i plecy. Ustawił celownik na trzysta metrów i oparł się na łokciach, przymykając jedno oko. Karabin tkwił zupełnie nieruchomo na skalnej podpórce, gdy Zouga mierzył do mężczyzny w lwiej czapce.


Pociągnął lekko za spust. Trzask wystrzału wciąż dzwonił mu w uszach, kiedy ujrzał, jak kula odłupuje maleńki kawałek skały na krawędzi urwiska po drugiej stronie przełęczy.


—  Za nisko, lecz na linii — powiedział do siebie, po czym złamał sharpsa i wcisnął kolejny ładunek.


Strzał przestraszył małą grupkę czarnoskórych. Rozglądali się dookoła, zaskoczeni, nie wiedząc, co to było ani skąd nadeszło. Wysoka postać w ozdobie na głowie zbliżyła się do krawędzi przepaści i pochyliła nad świeżym odpryskiem skały, dotykając go jednym palcem.


Zouga założył kapturek i odciągnął kurek sharpsa. Wymierzył uważnie, celując w falującą żółtą czapkę, odblokował spust, a potem trącił go lekkim ruchem palca.


Kula uderzyła głośno, z mięsistym klapnięciem niczym gospodyni domowa trzepiąca dywan, a mężczyzna w lwiej ozdobie na głowie okręcił się gwałtownie wokół własnej osi, rozkładając szeroko ramiona. Jego nogi zaszurały w groteskowym krótkim tańcu, a potem ugięły się i czarnoskóry runął na ziemię przy samej krawędzi skały jak trafiona harpunem ryba.


Jego towarzysze zdrętwieli, nie robiąc nic, by mu pomóc, kiedy potoczył się w kierunku krawędzi urwiska, a spazmatyczny skurcz nóg rzucił go w przepaść. Spadał przez długi czas, z rozpostartymi kończynami obracającymi się jak szprychy w kole wozu, a kiedy wylądował w końcu na skalistym osypisku daleko w dole, rozległ się kolejny mięsisty trzask.


Zouga wystrzelił ponownie w zbitą ciasno grupkę, nie próbując celować w poszczególne sylwetki, i trafił dwóch jednym strzałem, gdyż nawet przy tym dystansie ołowiana kula z sharpsa była w stanie przebić na wylot ludzkie ciało nie tracąc prędkości.


Gdy pocisk uderzył w ich towarzyszy, rozbiegli się na boki, wrzeszcząc tak głośno, że Zouga słyszał ich wyraźnie, lecz zanim zdążył wypalić ponownie, zniknęli w wąskim skalnym przesmyku z niewiarygodną szybkością grupy małych futrzastych skoczków.


Cisza była nagła i zaskakująca po huku toczących się głazów oraz głośnych wystrzałach z broni palnej i trwała przez wiele minut, aż wreszcie przerwał ją przenikliwy głos wołającego z dołu Jana Cheroota. Zouga wstał i przytrzymując się gałęzi drzewka pomarańczowego, wychylił się ponad krawędź przepaści.


—  Przeprowadźcie karawanę, sierżancie! — Podniósł głos, żeby być lepiej słyszanym, a echo przedrzeźniało jego słowa. — Sierżancie, sierżancie, sierżancie...


—  Będę was osłaniał, osłaniał, osłaniał... — powtarzało echo.


Zouga zawołał małą dziewczynę Matabele, klęczącą przy ognisku obok Robyn i pomagającą jej opatrywać tragarza, któremu odłamek spadającej skały rozciął ramię aż do kości.


—  Juba — powiedział — chcę, żebyś poszła ze mną.


Dziewczyna obejrzała się na Robyn, wahając się, czy wykonać polecenie. Zouga znowu poczuł falę irytacji. Nie rozmawiał z Robyn od chwili, gdy odparł atak za pomocą karabinu, a Jan Cheroot ustawił karawanę ponownie w szyku i wyprowadził ją z pułapki przełęczy. Rozbili obóz na zboczu jednego z pagórków.


—  Chodź — powtórzył Zouga. Dziewczynka spuściła oczy słysząc ton głosu brata swojej pani i poszła za nim posłusznie w stronę przełęczy.


Zouga poruszał się ostrożnie, przystając co pięćdziesiąt kroków, żeby podejrzliwie badać wzrokiem szczyty skał, chociaż był całkiem pewny, że atak głazów się nie powtórzy. Mimo to trzymał się blisko podnóża skalnej ściany, wiedząc, że ewentualny kamienny pocisk uderzy dużo dalej.


Droga przez piaszczyste osypisko i porastające je gęste zarośla była męcząca. Trwało prawie godzinę, zanim dotarli do miejsca, w którym według obliczeń Zougi musiało upaść ciało wojownika w lwiej ozdobie na głowie, lecz znalezienie trupa zajęło im niemal drugie tyle.


Czarnoskóry spadł w głęboką szczelinę między dwiema skałami i leżał teraz na plecach na jej dnie. Na ciele nie było żadnych obrażeń poza małą dziurką po kuli nisko po lewej stronie klatki piersiowej.


Oczy były nadal otwarte, ale mężczyzna stracił swoje nakrycie głowy.


Po chwili Zouga odwrócił się do Juby.


—  Kim on jest? Z jakiego jest plemienia? — zapytał.


Dziewczynka nie przejęła się obecnością martwego ciała. W swoim krótkim życiu widziała już o wiele gorsze rzeczy.


—  Mashona! — odpowiedziała lekceważąco. Juba była Matabele z krwi Zanzi, a szlachetnie urodzeni nie przychodzili na świat poza kraalem króla Mzilikaziego.  Czuła pogardę dla wszystkich innych szczepów  w Afryce, a szczególnie dla tych ludzi.


—  Mashona! — powtórzyła. — Zjadacze brudu.


Tym poniżającym terminem Matabele określali wszystkie plemiona, które wzięli w niewolę albo wytrzebili niemal zupełnie.


—  Te pawiany zawsze walczą w ten sposób — wskazała martwego mężczyznę  gestem  swojej  ładnej  rączki. —  Stoją na skałach i ciskają kamieniami. — Jej ciemne oczy zabłysły. — Z każdym rokiem naszym młodym wojownikom coraz trudniej jest zanurzyć włócznie w ich krwi, a dopóki tego nie zrobią, król nie pozwoli im pojąć za żonę żadnej kobiety.


Zouga uśmiechnął się ironicznie. Oburzenie dziewczyny nie wynikało z domniemanego braku znajomości zasad sztuki wojennej u ludu Mashona, lecz z faktu, że z ich powodu powstały komplikacje na rynku małżeńskim u ludu Matabele.


Zouga wśliznął się do skalnej szczeliny i pochylił się nad ciałem martwego wojownika. Pomimo pogardy Juby mężczyzna był dobrze zbudowany, miał proste, mocne kończyny i przystojną, inteligentną twarz. Po raz pierwszy Zouga poczuł żal, że wystrzelił kulę, która wydrążyła tę małą, niewinnie wyglądającą dziurkę. Dobrze, że mężczyzna leżał na wznak, gdyż otwór wylotowy musiał wyglądać strasznie. Żołnierz nie powinien nigdy oglądać ciał ludzi, których zabił w gorączce bitwy, bowiem potem zawsze nadchodziło poczucie winy i wyrzuty sumienia. Zouga przekonał się o tym dobrze w Indiach. Wzruszył ramionami odpędzając od siebie te myśli, gdyż nie przyszedł tu, żeby napawać się widokiem trupa albo kajać w poczuciu winy, lecz po to jedynie, by dokonać identyfikacji przeciwnika.


Dlaczego ci wojownicy zaatakowali karawanę bez ostrzeżenia, zastanawiał się. Czy byli strażą graniczną baśniowego Monomatapa? To wydawało się najbardziej prawdopodobne, chociaż, oczywiście, mogli też być zwykłymi bandytami, takimi jak indyjscy dakoici, z którymi Zouga zawarł gorzką znajomość.


Patrzył w zamyśleniu na trupa mężczyzny. Kim był? I jak wielkie niebezpieczeństwo jego plemię stanowiło jeszcze dla karawany Zougi? Martwy nie mógł jednak odpowiedzieć na te pytania i Zouga miał już wstać, kiedy nagle zauważył naszyjnik na piersi wojownika. Klęknął, żeby mu się przyjrzeć.


Sporządzono go z tanich paciorków nanizanych na zwierzęce ścięgno i byłaby to zwykła tandetna ozdoba, gdyby nie wisiorek, który ześliznął się pod pachę.


Zouga wyciągnął go, obejrzał uważnie, a potem zdjął cały naszyjnik z karku mężczyzny. Kiedy podniósł głowę czarnoskórego, poczuł pod palcami odłamki strzaskanej czaszki, niczym kawałki poduczonej porcelany. Opuścił zakrwawioną głowę i wstał z naszyjnikiem owiniętym wokół dłoni, przyglądając się wisiorkowi.


Wyrzeźbiono go z kości słoniowej, która pożółkła ze starości, a na wygładzonej powierzchni uformowała się siatka maleńkich czarnych pęknięć. Zouga oglądał wisiorek pod światło, obracając go w palcach, żeby przyjrzeć mu się z każdej strony.


Widział już niemal identyczną figurkę, złotą figurkę, która teraz leżała w bankowym sejfie w Cape Town, gdzie zdeponował ją przed wejściem na pokład kanonierki ”Black Joke”.


W ręku trzymał takiego samego stylizowanego ptaka osadzonego na okrągłej podstawce, którą ozdabiały te same trójkątne wzory przypominające zęby rekina. Ptak miał wypiętą pierś i krótkie, spiczasto zakończone skrzydła złożone na grzbiecie. Można by uznać go za gołębia albo mewę, gdyby nie jeden szczegół. Zakrzywiony i ostry dziób, typowa broń drapieżnika.


To sokół, Zouga nie miał żadnych wątpliwości i był też pewien, że figurka tego heraldycznego ptaka kryje jakąś tajemnicę. Złoty naszyjnik, który dostał od Toma Harknessa, musiał należeć do króla, królowej albo wysokiego kapłana. Wskazywał na to fakt, że był wykonany z drogocennego kruszcu. Wisiorek na szyi mężczyzny wyglądającego na wodza plemienia miał ten sam kształt, wiernie oddany w kości słoniowej.


Sokół Monomatapa, myślał Zouga, oglądając starodawny wisior, starodawny, gdyż błyszcząca kość słoniowa pokryła się już głęboką patyną.


Zouga spojrzał na niemal nagą dziewczynkę Matabele.


—  Widziałaś to kiedyś? — spytał.


—  To ptak.


—  Czy widziałaś już kiedyś coś takiego?


Juba kręciła głową, a jej małe, jędrne piersi zakołysały się zgodnie.


—  To ozdoba Mashonów — powiedziała wzruszając ramionami. Cóż ją, córkę synów Senzangakhona i Chaki, mogłoby to obchodzić?


Pod wpływem nagłego impulsu Zouga podniósł naszyjnik i przełożył go sobie przez głowę, pozwalając sokołowi z kości słoniowej schować się w rozcięciu flanelowej koszuli i oprzeć wygodnie o gąszcz ciemnych, sprężystych włosów na piersiach.


—  Chodź! — powiedział do Juby. — Nie mamy tu już nic do zrobienia — i ruszył w drogę powrotną do obozu.


Kraina, do której stary samiec zaprowadził ich sekretnym szlakiem przez przełęcz, była królestwem słoni. Być może napór myśliwych posuwających się od odległego południowego krańca kontynentu zmusił je do ukrycia się w tym nie zaludnionym świecie. Stada były wszędzie. Każdego dnia Zouga i Jan Cheroot polujący daleko w przodzie przed karawaną napotykali olbrzymie szare bestie i zabijali je.


Zastrzelili czterdzieści osiem słoni w pierwszym miesiącu i niemal sześćdziesiąt w drugim, a Zouga starannie odnotowywał każdą ofiarę w swoim dzienniku, opisując okoliczności polowania, wagę poszczególnych kłów i dokładne położenie kryjówki, w której zostały zakopane.


Jego mała grupka tragarzy nie zdołałaby unieść nawet niewielkiej części tak ogromnej masy kości słoniowej, a cały czas nie wiedzieli, jak długa droga jeszcze ich czeka. Zouga zakopywał swoje bogactwo, zawsze niedaleko łatwo rozpoznawalnego fragmentu krajobrazu, wyróżniającego się drzewa, niezwykłej skały, wzgórza albo zlewiska rzek, by móc je później odnaleźć.


Miał wrócić po swój skarb któregoś dnia, a wtedy straciłby już większość swojej wilgoci i byłby łatwiejszy do niesienia.


Na razie całe dnie spędzał w pogoni za zwierzyną, przechodząc i przebiegając wielkie odległości, aż jego ciało stało się twarde i sprężyste jak ciało doskonale wytrenowanego atlety. Ramiona i twarz przybrały barwę ciemnego mahoniowego brązu, nawet broda i wąsy połyskiwały złotymi odcieniami w jaskrawym świetle słońca.


Każdego dnia uczył się od Jana Cheroota sztuki tropienia, aż potrafił iść za trudnym śladem po skalistym gruncie bez zatrzymywania się. Nauczył się przewidywać wszystkie sztuczki ściganej zwierzyny zmierzające do tego, żeby stanąć pod wiatr i wyczuć zapach myśliwego. Znał zasady kierujące ich zachowaniem, tak że przecinając w poprzek wijący się zakolami trop mógł oszczędzić wiele godzin upartego pościgu. Potrafił na postawie śladu zaokrąglonej stopy określić płeć, wielkość i wiek słonia oraz rozmiar kłów bestii.


Przekonał się, ze jeśli pozwoli się stadu przejść w ten rytmiczny krok pomiędzy truchtem a galopem, to będzie biegło przez dzień i noc bez przerwy — lecz jeśli zaatakuje się je w upale południa, ścigając twardo przez pięć mil, doprowadzając do zmęczenia, to maleńkie cielęta zatrzymają się, zmuszając również całe stado do przystanięcia. W czasie postoju słonie machają szerokimi uszami, żeby się ochłodzić, wtykając sobie trąbę do brzucha, żeby wyssać z niego wodę i spryskać nią głowę i grzbiet.


Nauczył się znajdować serce oraz mózg, płuca i kręgosłup ukryte w tej bezkształtnej górze szarej skóry i mięsa. Umiał jednym strzałem łamać ramię zwierzęcia, kiedy stało do niego bokiem, powalając je, jakby zostało trafione przez piorun, lub strzelać w biodra, kiedy biegło krztusząc się w chmurze pyłu za uciekającym stadem, roztrzaskując kość biodrową i przygważdżając bestię w niespiesznym coup de grace.


Polował na stada na szczytach wzgórz, gdzie wspinały się, by złapać chłodną wieczorną bryzę. O świcie polował w gęstych lasach i na otwartych łąkach, a w południe tropił słonie w starych zarośniętych ogrodach zaginionych ludów, gdyż krainę, którą z początku uważał za dziewiczą, od wielu tysięcy lat zamieszkiwali ludzie.


Za porzuconymi ogrodami, gdzie sadzono niegdyś zboża, lecz gdzie teraz słonie wróciły, by upomnieć się o swoje dziedzictwo, Zouga znajdował pozostałości po wielkich miastach, świadectwa kwitnącej niegdyś cywilizacji: okrągłe fundamenty krytych strzechą chat, poczerniałe kamienie piecowe i utwardzane w ogniu pale używane do ogradzania łąk, na których pasły się kiedyś wielkie stada bydła. Sądząc z wtórnej roślinności w pradawnych ogrodach, nikt nie uprawiał tu ziemi od dziesiątków lat.


Dziwnie było napotykać grupy ogromnych bestii przechodzące wolno przez zrujnowane miasta i pola. Zoudze przypomniały się wersy niezwykłej, egzotycznej poezji opublikowanej w Londynie rok wcześniej, którą czytał zaraz przed opuszczeniem Anglii.


Powiadają, że lew i jaszczurka panują tam, 


W tych zamkach, gdzie Jamshyd sławny jadł i pił; 


A Bahram, łowców król — nad jego głową kopyt stuk 


Gdy on złożony twardym leży snem.


Zouga szperał między fundamentami chat i znalazł popiół, który kiedyś musiał być drewnianymi ścianami i krytymi słomą dachami. W jednej z pradawnych wiosek naliczył tysiąc domostw, zanim znużyły go te rachunki. Wielki naród, lecz co się z nim stało?


Częściową odpowiedź dało starożytne pole bitwy leżące na otwartym terenie za wioską. Kości błyskały bielą jak stokrotki w świetle słońca, zbielałe i wysuszone, większość zanurzona do połowy w żyznej ziemi albo pokryta polami gęsto rosnącej, falującej trawy o puszystych źdźbłach.


Ludzkie szczątki zajmowały teren wielu akrów i leżały w stertach i rzędach jak świeżo skoszone zboże po żniwach. Niemal wszystkie czaszki zostały strzaskane, jakby zadano im gwałtowne ciosy pałką albo maczugą.


Zouga pojął nagle, że jest to bardziej miejsce egzekucji niż pole bitewne, gdyż takiej rzezi nie można było nazwać walką. Jeśli to samo wydarzyło się we wszystkich zrujnowanych miastach, na jakie się natknął, to ogólna liczba zabitych dochodziła do dziesiątek, czy wręcz setek tysięcy. Nic dziwnego, że z tego wielkiego narodu zostały tylko małe, porozrzucane grupki tubylców, jak ta garstka wojowników, którzy próbowali uniemożliwić im pokonanie przełęczy leżącej na szlaku słoni. Byli też inni. Czasem Zouga widział dym ogniska unoszący się nad najwyższym punktem jednego z dziwnie ukształtowanych skalnych pagórków, które ciągnęły się we wszystkich kierunkach. Jeśli byli to potpmkowie upadłej cywilizacji, to musieli nadal żyć w strachu przed losem, który zgładził ich przodków.


Kiedy Zouga i jego oddział myśliwych docierali do którejś z tych maleńkich siedzib na wzgórzach, przekonywali się, że szczyty otoczone są wzniesionymi przez człowieka skalnymi murami, a z góry toczyła się na nich lawina głazów, zmuszając oddział do odwrotu. Często poniżej ufortyfikowanych wzgórków znajdowały się małe pola uprawne.


Hodowano tam proso, ropoko i duże słodkie bulwy yam, a także, co dla Zougi było najbardziej istotne, ciemnozielony miejscowy tytoń. Ziemia była żyzna, ropoko rosło dwa razy wyższe od człowieka, a kłosy uginały się pod ciężarem czerwonych ziaren.


Liście tytoniu były wielkości uszu słonia i miały grube łodygi. Zouga skręcał czubki liści w mocne cygara o bogatym, wyrazistym smaku, zastanawiając się, w jaki sposób ta roślina dotarła do ziemi tak odległej od swego miejsca pochodzenia. Musiał niegdyś istnieć szlak handlowy łączący tutejsze plemiona z wybrzeżem. Dowodziły tego paciorki z naszyjnika mężczyzny zabitego na przełęczy, a teraz także te egzotyczne rośliny, podobnie jak pochodzące z Indii drzewa tamaryndowe, rosnące pomiędzy ruinami pradawnych wiosek.


Co kolonia brytyjskich osadników, z ich przemysłem i wyrafinowaną techniką rolniczą, z orką i płodozmianem, z selekcją nasion i nawozami mogłaby uczynić z tą soczystą, żyzną ziemią, myślał Zouga przemierzając wolno rzadko zaludnioną, zalesioną krainę, bogatą w łowną zwierzynę i ptactwo, karmioną wartkimi strumieniami czystej wody.


Za każdym razem, gdy wracał do głównej karawany, robił metodyczne obserwacje słońca i posługując się chronometrem oraz almanachem obliczał swoje dokładne pozycje, by nanieść je wraz z własnymi zwięzłymi notatkami na mapę, którą podarował mu stary Tom Harkness. Wartość mapy wzrastała, gdy pojawiały się na niej nowe rzeki, zaznaczone granice ”pasów much” i ”bezpiecznych korytarzy”, a notatki z obserwacji terenu, gleby i roślinności czynione przez Zougę wypełniały puste fragmenty starego pergaminu.


Gdy nie siedział pochylony nad mapą, tak długo, jak długo pozwalało na to światło, pracował nad swoim dziennikiem i manuskryptem. W tym czasie Jan Cheroot i tragarze przynosili ostatnie zbiory kości słoniowej, która już zaczynała nieco cuchnąć, i zakopywali je.


Opierając się na spisie, który sporządzał w dzienniku, Zouga obliczył, że ma już ponad dwanaście tysięcy funtów kości słoniowej ukryte na szlaku. Wartość funta tej cennej kości w Londynie wynosiła sześć szylingów, razem niemal cztery tysiące funtów szterlingów. Cała sztuka w tym, żeby przewieźć ją do Londynu, uśmiechnął się w duchu Zouga kończąc swoje obliczenia. Tuzin wozów albo pięciuset tragarzy — to wszystko, czego potrzebował do przebycia dwóch tysięcy mil.


Za każdym razem, gdy przeprawiali się przez rzekę, Zouga brał płaski czarny rondel z żelaza, który służył zamiennie jako miednica do prania i kuchenny garnek — i badał piasek wiele mil w każdą stronę wzdłuż brzegów. Napełniał rondel w obiecującym miejscu koryta rzeki na jej zakręcie, a potem zanurzając naczynie i obracając nim wprawiał zawartość w ruch wirowy, wylewając nieco lżejszego piasku przy każdym obrocie, napełniając rondel ponownie wodą i obracając nim dalej, aż na dnie zostawał tylko zakręcony ”ogon”, osad najdelikatniejszego, najcięższego materiału. Ogon był ciągle ciemny i pozbawiony złotego błysku, za którym tak bardzo tęsknił.


Kiedy opisywał to wszystko w swoim dzienniku, tylko jedna rzecz była źródłem wątpliwości — kwestia jak nazwać tę nową i piękną krainę. Dotychczas nie natknął się na żadne dowody, które wskazywałyby, że poruszają się po terenie imperium Monomatapa, czy choćby że Monomatapa kiedykolwiek naprawdę istniało. Bojaźliwe, nieliczne grupy zdemoralizowa-nych ludzi, które dotychczas spotkali, z pewnością nie były wojownikami potężnego imperium. Jeszcze jedna rzecz przemawiała za tym, żeby nie używać tej nazwy. Gdyby Zouga to zrobił, oznaczałoby to milczące przyznanie, że ktoś rościł sobie już prawa do tej ziemi, a z każdym kolejnym dniem podróży po tym dzikim pustkowiu marzenia o zajęciu go dla królowej i narodu wydawały się bardziej realne. Zouga zaczął używać nazwy ”Zambezia” — kraina poniżej rzeki Zambezi — i tak pisał w swoim dzienniku i grubym stosie kartek manuskryptu.


Cała ta praca opóźniała postęp wyprawy, tempo marszu było leniwe lub, jak Robyn powiedziała Zoudze z gniewem: ”ślimak wyglądałby przy tobie jak wyścigowy koń, który wygrał derby”, bo chociaż Zouga mógł przebyć dwieście mil krążąc w pogoni za zwierzyną, karawana w tym czasie rozbijała obóz i czekała na jego powrót, a potem czekała jeszcze cztery czy pięć dni, aż Jan Cheroot i tragarze zwiozą i zakopią masy zdobytej kości słoniowej.


—  Jak dobrze wiesz, Morrisie Zougo, twój ojciec może w tym czasie umierać, czekając na łyk lekarstwa, a ty...


—  Jeśli przeżył już osiem lat, to jeszcze przez kilka dni nie wyciągnie chyba nóg — odparł Zouga, ukrywając irytację pod lekkim tonem. 


Od czasu gdy zabił wojownika Mashona na przełęczy, stosunki między bratem i siostrą były tak napięte, że oboje mieli trudności z utrzymaniem uprzejmego tonu podczas tych kilku okazji, kiedy ze sobą rozmawiali. Fakt, że Zouga tak często i na długo opuszczał główną karawanę, nie był spowodowany wyłącznie jego zamiłowaniem do łowów i badania okolicznego, terenu. Bardzo się uspokajał, kiedy nie musiał widzieć siostry. Ich podniosły nastrój, gdy stali na krawędzi dziewiczej krainy, trzymając się za ręce jak dwójka dzieci przed bożonarodzeniowym drzewkiem, opuścił ich wiele miesięcy wcześniej.


Krzątając się przy swoim samotnym ognisku, z hienami chichoczącymi i wrzeszczącymi nad ciałami świeżo zabitych słoni w lesie nie opodal, Zouga myślał, że jest prawdziwym cudem, iż dwóm tak mocnym osobowościom, których cele bardzo różniły się od siebie, udało się dotrzeć tak daleko bez poważniejszych nieporozumień. Nie mogło to trwać wiecznie i teraz Zouga zaczął się zastanawiać, jaki może być finał. Powinien był postąpić zgodnie z tym, co podpowiadał mu instynkt, i odesłać Robyn do Tete i Cape Town, kiedy miał wymówkę, żeby to zrobić, gdyż teraz rosło prawdopodobieństwo rychłego konfliktu, który mógł się skończyć katastrofą dla całej ekspedycji.


Kiedy dołączy do karawany następnego dnia, załatwi to z nią w ten czy inny sposób. Będzie musiała przyjąć wreszcie do wiadomości, że to on jest dowódcą ekspedycji i w związku z tym jego decyzje są ostateczne. Gdyby to zrozumiała, Zouga był gotów spełnić część próśb Robyn, chociaż poszukiwanie Fullera Ballantyne'a znajdowało się na samym dole listy jego priorytetów. Byłoby zapewne najlepiej dla nich wszystkich, nie wyłączając Fullera Ballantyne'a, gdyby okazało się, że już dawno temu został złożony przez swoich wiernych tragarzy w bohaterskim grobie.


Ta myśl sprawiła, że Zouga poczuł wyrzuty sumienia i wiedział, że nigdy nie napisze tego zdania, nawet na najbardziej prywatnej stronie dziennika, tak jak nie wypowie go na głos przy siostrze. Lecz myśl nie zniknęła, nawet wtedy gdy owijał się kocem, kładąc się między dwoma małymi ogniskami, które miały za zadanie rozpuścić gruby, chrzęszczący, biały szron pokrywający o świcie trawę oraz ziemię, i słuchając serenady chrapań Jana Cheroota, dodających basso profundo do sopranów hien. Zouga zasnął wreszcie.


Podjąwszy decyzję, by wzmocnić swoją dowódczą pozycję, Zouga wyszedł spod koca o świcie i zdeterminowany ruszył szybkim marszem do miejsca, gdzie przed dwunastoma dniami zostawił Robyn i główną karawanę. Od obozu dzieliło ich jakieś czterdzieści mil, może odrobinę mniej, więc narzucił ostre tempo, nie zatrzymując się nawet na południowy odpoczynek, lecz prąc niezmordowanie do przodu.


Specjalnie kazał rozbić obóz za dziwacznie ukształtowanym kopje, którego skaliste wieżyczki widoczne były z odległości wielu mil i który nazwał ”Mount Hampden”, dla upamiętnienia swojej wizyty w tym zamku.


Byli jeszcze daleko, kiedy Zouga zaczaj się niepokoić. Nad podnóżami pagórków nie unosił się dym, mimo że powinien. Zostawił niemal tonę słoniowego mięsa piekącego się na rożnach, a odchodząc widział kolumnę dymu długo po tym, jak szczyty wzgórz zniknęły za drzewami.


—  Nie ma dymu! — powiedział do Jana Cheroota, a mały Hotentot skinął głową.


—  Nie chciałem powiedzieć tego pierwszy.


—  Czy Camacho mógł iść za nami aż tak daleko?


—  Oprócz Portugalczyków są tu i inne drapieżne zwierzęta — odparł Jan Cheroot i przekrzywił głowę jak ptak, kiedy Zouga zaczął rozbierać się do biegu. Potem, bez słowa, poszedł za przykładem swojego dowódcy, oddając bryczesy i niepotrzebne rzeczy jednemu z tragarzy.


—  Idźcie za nami najszybciej jak możecie! — rzucił Zouga, po czym wziął woreczek z prochem od Mateusza, odwrócił się i puścił biegiem.


Jan Cheroot trzymał się przy nim i biegli ramię w ramię, tak jak wiele razy wcześniej, szybkim tempem, zdolnym zmusić stado słoni do zatrzymania się ze zmęczenia po kilku milach. Wszystkie niechętne uczucia, jakie Zouga żywił dla siostry, zniknęły zalane falą głębokiej troski o jej bezpieczeństwo. Seria potwornych obrazów przemknęła mu przez głowę: zniszczony obóz, zmasakrowane ciała leżące w pogniecionej, czerwonej od krwi trawie, podziurawione kulami portugalskich muszkietów albo zakłute na śmierć szerokimi ostrzami assegai odzianych w pióra i krótkie spódniczki wojowników.


Zaczał modlić się o jej bezpieczeństwo, powtarzając znane z dzieciństwa formułki, których tak rzadko używał od tamtego czasu, a potem bezwiednie zwiększył tempo, aż Jan Cheroot sapnął w proteście i zaczął zostawać w tyle, gdy Zouga nie zwalniając biegł dalej.


Dotarł do podnóża pagórka milę przed Janem Cherootem i odwróciwszy się twarzą ku czerwonemu dyskowi słońca, obiegł skalistą ścianę, wspiął się na małą górkę i stanął, dysząc ze zmęczenia, z piersią wznoszącą się i opadającą gwałtownie i potem cieknącym po brodzie.


Spojrzał na zacienioną dolinkę pod wysokimi drzewami mukusi, gdzie zostawił karawanę, i jego serce zamarło. Poczuł, jak przygniata go fizyczny ciężar przerażenia. Obóz był opustoszały, ogniska wygaszone, a przykryte słomą, zakurzone komórki nabrały już wyglądu charakterystycznego dla wszystkich opuszczonych zabudowań. Wciąż łapiąc oddech, Zouga popędził po łagodnym zboczu do pustego obozu i wiodąc dookoła dzikim wzrokiem, zaczaj szukać martwych ciał. Nie znalazł ich i najpierw pomyślał o handlarzach niewolników. Oni wzięliby wszystkich i Zouga zadrżał z przerażenia na myśl o tym, przez co musiała przejść Robyn.


Pobiegł do jej szałasu. Żadnych śladów. Pobiegł do następnego i jeszcze następnego — wszystkie były puste i dopiero w ostatnim znalazł jakieś ciało. Leżało zwinięte na piaszczystej podłodze prymitywnego szałasu i okryte kocem, który był naciągnięty na głowę i okręcony mocno wokół tułowia.


Bojąc się odkryć zmasakrowane ciało siostry, Zouga przyklęknął. Pot zalewał mu oczy, kiedy wyciągnął drżącą ze strachu i zmęczenia rękę i odwinął połę szarego koca zakrywającą nieruchomą głowę.


Trup obudził się z przerażonym okrzykiem i podskoczył pół metra nad ziemię, bełkocąc niezrozumiale, próbując zrzucić z siebie koc i w obronie wymachując dziko rękami i nogami.


— Hellhound! — Zouga ochrzcił tak najbardziej leniwego ze swoich tragarzy, chudego osobnika o wilczym apetycie i o wiele mniejszym entuzjazmie dla wszystkiego, co miało związek z pracą fizyczną. — Co się stało? Gdzie jest Nomusa?


Hellhound, kiedy się w końcu uspokoił, wyciągnął krótki list z odpowiedzią na te pytania. Była to pojedyncza kartka papieru, wyrwana z dziennika Robyn, złożona na pół i zapieczę-towana kleksem czerwonego wosku. Jej treść była następująca:


Drogi Zouga, uważam, że dalsze opóźnianie wyprawy w poważny sposób naruszy interesy sponsorów. W związku z tym postanowiłam wyruszyć tempem pozwalającym osiągnąć nasze cele przed nadejściem pory deszczowej. Zostawiam Hellhounda, żeby czekał na Twój ewentualny powrót. Ruszaj za nami tak szybko, jak uważasz to za stosowne.


Twoja kochająca siostra Robyn


List nosił datę sprzed dziesięciu dni i było to wszystko, co Robyn mu zostawiła. Nie miał nawet woreczka soli czy torebki z herbatą, bez których musiał obywać się przez ostatnie dni.


Odrętwienie wywołane szokiem trwało do chwili, gdy Jan Cheroot dotarł do opuszczonego obozu, ale kiedy nadbiegli wyczerpani tragarze, czarna wściekłość zaczęła ogarniać Zougę. Chciał ruszyć w pościg za karawaną, lecz chociaż kopał ich po zebrach i przeklinał szpetnie, tragarze byli tak zmęczeni, że pokładłszy się pokotem na ziemi, nie zdołali się już podnieść.


Robyn miała wielkie trudności z przekonaniem tragarzy, żeby chwycili swoje ładunki i opuścili obóz. Jej pierwsze wysiłki powitano zdumieniem i lekkim śmiechem, gdyż nikt nie wierzył, że Robyn mówi poważnie. Nawet Juba nie potrafiła zrozumieć, że Nomusa, kobieta, przejmuje dowództwo nad karawaną.


Gdy wszystkie argumenty zawiodły, Robyn wzięła bykowiec z hipopotamiej skóry i ruszyła na małego hotentockiego kaprala, którego Jan Cheroot wyznaczył jako swojego następcę. Z górnych gałęzi drzewa mukusi, na które zapędziła go Robyn, kapral piskliwym krzykiem wydał rozkazy swoim ludziom.


Wyruszyli po upływie godziny, lecz łagodny śmiech ustąpił chmurnym spojrzeniom i ponuremu nastrojowi. Wszyscy tragarze byli przekonani, że ekspedycja skazana jest na niepowodzenie, bo kto kiedykolwiek słyszał o tym, żeby kobieta, młoda kobieta — i to co najgorsze młoda biała kobieta — prowadziła safari w nieznane. Po przejściu pół mili większość tragarzy zaczęła narzekać na ciernie w stopach i niezdrową krew za oczami, przypadłości typowe wyłącznie dla tragarzy, którzy nie chcą maszerować.


Robyn poderwała ich na nogi strzelając w powietrze z wielkiego wojskowego colta i chociaż siła odrzutu niemal wybiła jej nadgarstek, rewolwer okazał się niezwykle skutecznym lekarstwem na stopy i oczy. W końcu karawana przemaszerowała cały dzień, na południe i zachód, pokonując dziesięć mil, jak oceniła Robyn odnotowując wszystkie wydarzenia w swoim dzienniku.


Pomimo dzielnego zachowania w obecności tragarzy i muszkieterów, Robyn miała wiele wątpliwości. Przypatrywała się uważnie, gdy Zouga wyznaczał kurs za pomocą pryzmatycznego kompasu, i opanowała technikę obierania sobie za cel wędrówki jakiegoś odległego wzgórza lub innego dobrze widocznego wzniesienia, po dojściu do którego wyznaczała następny cel. Był to jedyny sposób zachowania prostej linii marszu w tym pofałdowanym, lesistym kraju.


Kiedy tylko miała ku temu okazję, studiowała mapę Harknessa i doceniła mądrość, jaką okazał Zouga przy wyborze kierunku. Chciał przejść trawersem przez tę dziką, nie zbadaną krainę, którą nazwał Zambezią, i w końcu trafić na szlak, przetarty przez ich dziadka Roberta Moffata, prowadzący od jego stacji misyjnej w Kurumanie do miasta króla Matabele Mzilikaziego w Thabas Indunas.


Zouga miał jednak zamiar przejść na południe od granic królestwa Matabele, omijając Spaloną Ziemię, gdzie według słów Toma Harknessa impi Mzilikaziego zabijali wszystkich podróżników. Ani Robyn, ani Zouga nie mogli liczyć na to, że pokrewieństwo z Moffatem zapewni im bezpieczeństwo.


Po dotarciu do szlaku do Kurumanu znaleźliby się ponownie na zbadanym trenie, a droga zaprowadziłaby ich do serii studni, które oznaczył dziadek Moffat. Z Kurumanu, po rodzinnym spotkaniu, wyruszyliby długą i męczącą, lecz często używaną drogą do Cape Town i po niespełna roku byliby z powrotem w Londynie. Najtrudniejsza część całego planu polegała na tym, by ominąć południowe krańce ziem Matabele i pokonując nie znane jeszcze przeszkody, dotrzeć do szlaku dziadka Moffata.


Robyn nie sądziła jednak, by musiała dokonać tego dzieła sama. Wiedziała, że jest kwestią dni, zanim Zouga dotrze do Mount Hampden i pośpieszy, by dołączyć do karawany. Wtedy czekała ich interesująca dyskusja. Robyn była jednak pewna, że Zouga da się w końcu przekonać, iż znalezienie ich ojca jest ważniejsze niż zarzynanie zwierząt, których zębów i tak pewnie nie uda im się nigdy wydobyć z podziemnych kryjówek.


Jej odejście z karawaną było tylko rzuceniem wyzwania, wkrótce Zouga dołączy do nich z powrotem. Na razie miała jednak w głębi duszy nieprzyjemne uczucie pustki i osamotnienia, gdy tak szła w swoich obcisłych bryczesach kilka kroków przed Hotentotem niosącym zakurzoną i podartą brytyjską flagę oraz posępnym rzędem czarnoskórych tragarzy postępujących zaraz za nim. 


Drugiego dnia rozbili obóz na skraju rzeki, która przemieniła się w ciąg jeziorek nieruchomej, zielonej wody rozlanej na cukrowobiałym piasku koryta. Na stromym brzegu rósł mały zagajnik pasożytniczych figowców, z ich gładkimi pniami i gałęziami owijającymi się jak grube pytony wokół drzew-żywicieli. Pasożyty były wysokie i silne, czego nigdy nie udało się osiągnąć gnijącym szczątkom, które je żywiły. Grona dojrzewających fig pokrywały teraz ich gałęzie. Tłuste zielone gołębie przylatywały, by najeść się owoców, składając skrzydła i wydając swój przenikliwy gwizd, niepodobny do krzyku jakiegokolwiek innego gołębia, który w uszach Robyn brzmiał jak ”Och, dobrze, och, bardzo dobrze!”, po czym przekrzywiały głowy, żeby spojrzeć przez zielone liście na biwakujących w dole ludzi.


Tragarze zdążyli wyciąć schermy z kolczastych gałęzi i zapalić ogniska, kiedy nagle wszyscy usłyszeli ryk lwa. Odgłos ten uciszył obozowy harmider tylko na kilka sekund, gdyż był odległy i ledwie słyszalny, zdawał się dochodzić z miejsca oddalonego o wiele mil w dół rzeki, a poza tym był to ryk, do którego wszyscy już dawno się przyzwyczaili.


Prawie każdej nocy od przekroczenia przełęczy na szlaku słoni słyszeli lwy, a późnym rankiem w miękkiej ziemi wokół obozu, gdzie ogromne, ciekawskie koty krążyły w ciągu nocy, znajdowali ślady łap, czasem tak wielkiej średnicy, że przypominały talerz do zupy.


Pomimo to Robyn nigdy nie widziała żadnego z nich, gdyż są to drapieżniki niemal wyłącznie nocne, i zwierzęta te już dawno przestały ją przerażać. Czuła się całkiem bezpieczna za schermem z kolczastych gałęzi, a teraz słysząc odległy grzmiący pomruk ledwie podniosła wzrok znad dziennika, w którym z lekką tylko przesadą opisywała fachowy sposób, w jaki prowadziła wyprawę.


”Maszerujemy równie szybko, jak wtedy gdy Z. dowodził”, napisała z zadowoleniem, nie wspominając jednak nic o nastroju tragarzy.


Raz jeszcze rozległ się ryk lwa, a ponieważ nie powtórzył się więcej, tragarze przy ogniskach podjęli na nowo swe posępne rozmowy, Robyn zaś ponownie pochyliła głowę nad dziennikiem.


Parę godzin po zachodzie słońca obóz ułożył się do snu i leżąc w swoim pośpiesznie skleconym szałasie, z Jubą zwiniętą na materacu ze świeżo ściętej trawy obok niej, Robyn słuchała, jak melodyjne głosy afrykańskich tragarzy cichną stopniowo. Westchnęła głęboko i zasnęła natychmiast — by obudzić się w chaosie dźwięków i bieganiny wokół siebie.


Mroźne powietrze, kompletne ciemności i jej własne senne oszołomienie świadczyły o tym, że jest późno. Ciszę nocy wypełniały przerażone krzyki ludzi i tupot ich stóp. Potem rozległ się dudniący huk wystrzału z muszkietu, trzask ciężkich polan wrzucanych do ognisk straży i wreszcie, przeszywający zimnym dreszczem, krzyk Juby blisko jej głowy.


—  Nomusa! Nomusa!


Robyn podniosła się, wciąż jeszcze na wpół śpiąca. Nie była pewna, co jej się śni, a co jest rzeczywistością.


—  Co się stało?


—  Diabeł! — wrzasnęła Juba. — Diabeł przyszedł, żeby nas wszystkich zabić!


Robyn odrzuciła koc i wybiegła boso z szałasu, ubrana tylko we flanelową koszulę nocną, ze wstążkami we włosach.


W tym momencie świeżo dorzucone polana zapłonęły jasnym ogniem i Robyn ujrzała nagie, żółte i czarne ciała, przerażone twarze, białka oczu i otwarte krzyczące usta.


Mały hotentocki kapral, zupełnie nagi, biegał wokół ogniska wywijając muszkietem i gdy Robyn pobiegła w jego stronę, wystrzelił na ślepo w ciemności.


Robyn chwyciła go za ramię, gdy zaczął przeładowywać broń.


—  Co się stało?! — wykrzyczała mu do ucha.


—  Leeuw! Lew! — Jego oczy błyszczały z przerażenia, a bąbelki śliny wypływały z kącików ust.


—  Gdzie jest?


—  Wziął Sakkiego! Wyciągnął go spod koca.


—  Cisza! — krzyknęła Robyn. — Uciszcie się, ludzie! Wszyscy odwrócili się ku niej oczekując pomocy.


—  Cisza! — powtórzyła. Szmer strachu i niepewności ucichł szybko.


—  Sakkie! — zawołała w ciszę, a słaby głos Hotentota odpowiedział jej spod stromego brzegu koryta rzeki.


—  Die leeuw het my! Lew ma mnie! Die duiwel gaan my dood mak, diabeł mnie zabije! — i urwał z agonalnym krzykiem.


Wszyscy wyraźnie usłyszeli chrupnięcie kości i stłumione warknięcie, jakie wydaje pies z mięsem w pysku. Z dreszczem przerażenia, czując, jak dostaje gęsiej skórki, Robyn pojęła, że słucha jęków człowieka pożeranego żywcem nie dalej niż pięćdziesiąt metrów od niej.


—  Hy vreet my bene! — w głosie dobiegającym z ciemności brzmiał ból nie do zniesienia. —  Zjada moje nogi!


Obrzydliwe chrupanie i mlaskanie sprawiło, że żołądek podszedł Robyn do gardła. Nie zastanawiając się wyrwała płonącą żagiew z ogniska i trzymając ją w górze zawołała do hotentockiego kaprala:


—  Chodźmy! Musimy go ocalić!


Zdążyła dobiec do krawędzi stromego brzegu, zanim zdała sobie sprawę, że jest sama, nie uzbrojona.


Obejrzała się do tyłu. Żaden z mężczyzn stojących przy ogniu nie pobiegł za nią. Stali ciasnym kręgiem, ramię przy ramieniu, ściskając muszkiety, siekiery i assegai, lecz nie ruszali się z miejsca.


—  Już po nim! — Głos kaprala trząsł się ze strachu. — Zostaw go. Jest za późno. Zostaw go.


Robyn cisnęła zapalone polano w koryto rzeki pod sobą i zanim płomienie przygasły i zniknęły zupełnie, miała wrażenie, że zobaczyła coś wielkiego, ciemnego i przerażającego na skraju ciemności.


Pobiegła z powrotem do ogniska i wyrwała muszkiet jednemu z Hotentotów. Odciągając kurek popędziła raz jeszcze na brzeg rzeki i spojrzała w dół. Wokół panowały kompletne ciemności, aż nagle ktoś stanął przy niej trzymając wysoko w górze płonącą gałąź.


—  Juba! Wracaj! — krzyknęła Robyn ostro.


Juba nie miała na sobie nic oprócz nici paciorków zawieszonej na biodrach i blask ognia oświetlał jej gładkie, czarne ciało. Nie była w stanie odpowiedzieć, gdyż łzy ciekły jej po policzkach, a przerażenie ściskało gardło, lecz pokręciła gwałtownie głową, odmawiając podporządkowania się rozkazowi.


Poniżej, odcinając się na tle białego piasku koryta, widniała groteskowa ciemna sylwetka, a wrzaski umierającego mężczyzny mieszały się z okropnymi, wilgotnymi warknięciami zwierzęcia.


Robyn wycelowała muszkiet, lecz zawahała się w obawie, że trafi Hotentota. Podrażniony światłem lew podniósł się, ogromniejąc nagle, po czym szybko odciągnął poruszające się słabo ciało, dyndające między jego przednimi nogami, w ciemności poza zasięg słabego blasku płomieni.


Robyn nabrała głęboko powietrza, muszkiet drżał w jej rękach, lecz podniosła zdecydowanie brodę i trzymając poły nocnej sukni w jednej ręce, ruszyła ścieżką w dół koryta rzeki. Juba pobiegła za nią jak wierny szczeniak, przyciskając się do Robyn tak mocno, że niemal straciły równowagę, lecz trzymała palącą się gałąź wysoko w górze, a migoczące płomienie oświetlały teren dookoła.


—  Dzielna dziewczyna! — dodała jej odwagi Robyn. — Dobra dzielna dziewczyna!


Gramoliły się przez miękki biały piasek, zapadając się po kolana przy każdym kroku.


W przodzie, na samym krańcu ich pola widzenia, poruszał się groźny czarny cień, a głębokie, ponure warczenie zdawało się wypełniać nocną ciszę.


—  Zostaw go! — wrzasnęła Robyn drżącym i łamiącym się głosem. — Puść go natychmiast!


Nieświadomie używała tych samych komend, które jako dziecko wydawała swojemu terierowi, kiedy nie chciał przynieść gumowej piłki.


Sakkie usłyszał ją i z ciemności dobiegł jego słaby głos: — Pomóż mi, na miłość boską, pomóż mi! — Lecz lew pociągnął go dalej, zostawiając długi, wilgotny ślad na białym piasku.


Robyn była coraz bardziej zmęczona, ramiona bolały ją od ciężaru muszkietu, a każdy oddech palił w gardle, gdy otwierała usta. Nie mogła nabrać wystarczającej ilości powietrza, gdyż żelazna obejma strachu ściskała jej pierś. Czuła, że lew oddali się tylko na pewną odległość, a potem straci cierpliwość, rozdrażniony krzykami i ludzką obecnością — i instynkt jej nie zawiódł.


Nagle spostrzegła wielką sylwetkę bestii na wprost siebie. Lew puścił poranione ciało i stał nad nim jak kot nad myszą, lecz ten kot był wielki jak szetlandzki kuc, a zjeżona kreza grzywy zdawała się podwajać jego ogrom.


Oczy lwa lśniły w świetle płomieni okrutnym złotym blaskiem. Zwierz otworzył paszczę i zaryczał. Dźwięk dotarł do uszu Robyn, sprawiając fizyczny ból, gdyż uderzył w nią z potworną siłą. Natężenie huku stało się nie do zniesienia. Robyn zrobiła kilka chwiejnych kroków do tyłu, z Jubą przyciśniętą do niej kurczowo. Dziewczynka krzyknęła rozpaczliwie, tracąc kontrolę nad swoim ciałem i strumień uryny pociekł po jej nogach, a gdy lew ruszył do ataku, Juba upuściła pochodnię na ziemię, pogrążając wszystko w kompletnych ciemnościach.


Robyn uniosła muszkiet, w geście instynktownej obrony raczej niż świadomego ataku, a kiedy lufa znalazła się na wysokości jej bioder, pociągnęła za spust. Proch rozbłysł jasno w ciemnościach i na sekundę ujrzała lwa. Był tak blisko, że lufa muszkietu zdawała się dotykać jego wielkiej kosmatej głowy. Z otwartej paszczy płynął wściekły ryk, a kły okalające głęboką, mięsisto czerwoną studnię szczęk były długie, białe i groźne. Oczy lwa płonęły żółtym blaskiem żywego ognia i Robyn zdała sobie sprawę, że krzyczy, lecz wszystko zagłuszył ryk rozjuszonej bestii.


Ułamek sekundy po błysku prochu muszkiet wypalił, szarpiąc tak gwałtownie, że niemal wyrwał jej się z rąk, a kolba, nie oparta o ramię, wbiła się w żołądek Robyn z impetem, który pozbawił ją resztek powietrza w płucach i zachwiał mocno do tyłu. Juba, chwytając się nóg swej opiekunki i wyjąc rozpaczliwie, pozbawiła ją równowagi i Robyn runęła na miękki biały piasek, rozciągając się jak długa dokładnie w tym samym momencie, w którym lew skoczył na nią całym swoim ciężarem.


Gdyby Robyn nie upadła, lew wbiłby się w jej żebra i złamał kręgosłup, gdyż na cielsko bestii składało się ponad dwieście kilo rozpędzonych mięśni i kości. Teraz jednak ogłuszył ją tylko. Straciła przytomnność, lecz po jakimś czasie ocknęła się, otoczona ostrym kocim zapachem i przyciśnięta do ziemi ciężarem olbrzymiego cielska. Poruszyła się słabo, lecz ciężar dusił ją, a na głowie i szyi czuła strumienie gorącej krwi, tak gorącej, że zadawały się parzyć.


—  Nomusa! — Głos Juby, cienki z przestrachu i bardzo bliski, dobiegł z ciemności. Rozdzierający ryk lwa ucichł. Został tylko potworny ciężar jego ciała i cuchnący zapach.


Odzyskała nagle siły. Zaczęła wyrywać się i kopać, wreszcie przygniatające ją cielsko osunęło się na bok. Juba przytuliła się do niej natychmiast, obejmując rękami za szyję.


Robyn uspokajała dziewczynę jak małe dziecko, głaszcząc i całując w policzek, który był wilgotny i gorący od łez.


—  Już po wszystkim! Spokojnie. Już po wszystkim — mruczała, świadoma, że jej włosy są lepkie od lwiej krwi, a tuzin ludzi prowadzonych ostrożnie przez hotentockiego kaprala otacza wysoki brzeg rzeki, oświetlając sobie drogę pochodniami z płonącej trawy.


W przytłumionym żółtym blasku Robyn ujrzała lwa leżącego nieruchomo obok niej. Kula z muszkietu trafiła go prosto w nos, przebiła na wylot mózg i utkwiła w podstawie kręgosłupa, zabijając wielkiego kota jeszcze w powietrzu, tak że tylko pozbawione życia ciało przycisnęło Robyn do piasku koryta rzeki.


—  Lew jest martwy! — zawołała Robyn drżącym głosem, a mężczyźni zeszli na dół zbitą grupą, bojaźliwie z początku, a potem śmiało, kiedy ujrzeli olbrzymie żółte cielsko zabitego zwierza.


—  To był strzał prawdziwej łowczymni — oznajmił kapral donośnie. — Cal wyżej i kula odbiłaby się od czaszki, cal niżej, a ominęłaby mózg.


—  Sakkie — głos Robyn nadal drżał. — Gdzie jest Sakkie?


Żył jeszcze i zanieśli go na kocu do obozu. Jego rany były przerażające i Robyn wiedziała, że nie ma najmniejszej szansy, żeby go uratować. Jedna ręka od nadgarstka do łokcia została pogryziona tak, że nie zachował się ani jeden kawałek kości większy od jej małego palca. Jedna noga kończyła się zaraz nad kostką, stopa została odgryziona jednym kłapnięciem szczęki i od razu połknięta. Miednica i kręgosłup były również zmasakrowane, a przez ranę w diafragmie poniżej żeber z każdym oddechem wydymała się na zewnątrz cętkowana czerwień płuc.


Robyn wiedziała, że próba operowania i szycia tego straszliwie porozrywanego ciała czy piłowania popękanych kości byłaby tylko zadawaniem niepotrzebnego bólu. Położyła więc Sakkiego przy ogniu, delikatnie zatamowała krew płynącą z najgorszych ran i przykryła kocami oraz zwierzęcymi futrami. Podała mu dawkę laudanum, tak silną, że niemal śmiertelną samą w sobie. Potem usiadła obok Sakkiego trzymając go za rękę.


”Lekarz musi wiedzieć, kiedy należy pozwolić pacjentowi umrzeć z godnością”, powiedział jej kiedyś jeden z profesorów w szpitalu świętego Mateusza. Krótko przed świtem Sakkie otworzył oczy, ze źrenicami rozszerzonymi od końskiej dawki narkotyku, po czym uśmiechnął się i umarł.


Jego rodacy Hotentoci pochowali go w małej pieczarze w jednym z granitowych kopje, blokując wejście wielkimi głazami, których hieny nie mogłyby odsunąć.


Kiedy kapral i jego Hotentoci schodzili ze wzgórza, odbyli krótki rytuał żałobny, polegający głównie na wydawaniu głośnych, teatralnych okrzyków boleści i strzelaniu w powietrze z muszkietów, co miało pomóc duszy Sakkiego w jego ostatniej drodze, po czym zjedli obfite śniadanie składające się z pieczonego mięsa słonia. Gdy skończyli posiłek, kapral podszedł do Robyn. Miał suche oczy i uśmiechał się szeroko.


— Jesteśmy gotowi do wymarszu, Nomusa! — powiedział, po czym unosząc kolano wysoko pod brodę, tupnął sprężyście i zasalutował szerokim, zamaszystym gestem, który był oznaką głębokiego szacunku, zarezerwowanym dotychczas wyłącznie dla majora Zougi Ballantyne'a.


Tego dnia podczas marszu tragarze śpiewali po raz pierwszy od dnia, kiedy opuścili obóz Zougi pod Mount Hampden.


Ona jest twoją matką i twoim ojcem też,


Ona opatrzy twoje rany,


Stanie nad tobą, kiedy śpisz.


My, twoje dzieci, pozdrawiamy cię, Nomuso,


Córko miłosierdzia.


Nie tylko powolne tempo marszu karawany pod dowództwem Zougi rozgniewało Robyn. Powodem jej irytacji było też to, że w ogóle nie próbowali nawiązać kontaktu z miejscowymi plemionami, z mieszkańcami porozrzucanych na wielkich przestrzeniach ufortyfikowanych wiosek.


Nie miała wątpliwości, że jedyny sposób odnalezienia Fullera Ballatyne'a na tym dzikim pustkowiu polegał na wypytywaniu tubylców, którzy musieli widzieć, jak przejeżdżał, którzy niemal na pewno rozmawiali i handlowali z nim.


Nie wierzyła, że jej ojciec mógłby używać tych samych metod co Zouga, by usuwać wszystko i wszystkich, którzy stali na drodze jego karawany.


Kiedy zamykała oczy, wciąż wyraźnie widziała maleńkie spadające ciało czarnego mężczyzny w wysokiej ozdobie na głowie, zastrzelonego bezlitośnie przez jej brata. Wyobrażała sobie, jak ona albo jej ojciec przeszliby drogą słoni bez używania broni palnej i zadawania niepotrzebnej śmierci. Taktowne wycofanie się, zaoferowanie drobnych podarków, ostrożne pertraktacje i wreszcie ugoda — tak zdaniem Robyn powinni traktować miejscowe plemiona.


—  To było zwykłe, okrutne morderstwo — powtórzyła sobie po raz setny. — A to, co robiliśmy od tamtego czasu, to najzwyklejsza grabież.


Zouga korzystał z plonów wiosek, które mijali, z tytoniu, prosa i słodkich bulw, nie zadając sobie nawet trudu, żeby zostawić garść soli albo parę kawałków suszonego mięsa jako zapłatę.


—  Powinniśmy próbować nawiązać kontakt z tymi ludźmi, Zouga — protestowała Robyn.


—  Są podejrzliwi i niebezpieczni — odpowiadał Zouga.


—  Ponieważ boją się, że ich okradniesz i zamordujesz — a ty, Bóg mi świadkiem, nie rozczarowujesz ich, prawda?


Ta sama rozmowa toczyła się swoim dobrze znanym torem wiele razy i żadne z nich nie chciało ustąpić, każde obstawało uporczywie przy swoim. Teraz Robyn mogła wreszcie nawiązać kontakt z ludem Mashona, jak nazwała ich Juba lekceważąco, nie ryzykując, że niecierpliwość i arogancja jej brata odstraszą bojaźliwych czarnoskórych.


Czwartego dnia po opuszczeniu obozu Zougi ich oczom ukazał się niezwykły twór geologiczny. Wyglądało to, jakby wielka zapora została zbudowana wzdłuż horyzontu. Olbrzymia skalna grobla biegła na północ i południe po sam kres widoczności.


Niemal na wprost linii ich marszu znajdował się jedyny wyłom w tym wale, a odmienna roślinność, gęstsza i bardziej zielona, dowodziła niezbicie, że musi płynąć tamtędy rzeka. Robyn zarządziła niewielką zmianę kursu i kolumna ruszyła w stronę przejścia.


Kiedy karawanę dzieliło od niego jeszcze kilka mil, Robyn z radością dostrzegła ślady ludzkiej obecności, pierwsze od czasu, gdy opuścili Mount Hampden.


Na zboczach ponad skalnym wyłomem na długim, niskim wzniesieniu widać było ufortyfikowane mury, a gdy podeszli bliżej, Robyn ujrzała ogrody na brzegach rzeki, osłonięte wysokimi ścianami z gałęzi i kolczastych krzewów z niewielkimi, krytymi słomą szałasami obserwacyjnymi stojącymi na długich palach pośrodku połyskujących ciemną zielenią zagonów młodego prosa.


—  Napełnimy dzisiaj brzuchy — rozpromienił się hotentocki kapral. — Kukurydza jest już wystarczająco dojrzała.


—  Rozbijemy obóz dokładnie tutaj — powiedziała Robyn twardo.


—  Ale przecież milę dalej...


—  Tutaj! — powtórzyła Robyn.


Wszyscy byli zdziwieni i niezadowoleni, kiedy Robyn zabroniła wstępu do kuszących ogrodów i ograniczyła swobodę poruszania się do terenu obozu. Nie dotyczyło to jedynie grup wysyłanych po wodę i drewno. Niezadowolenie zmieniło się jednak w autentyczne przerażenie, kiedy sama Robyn opuściła obóz, tylko z Jubą u boku i z tego, co wiedzieli, zupełnie nie uzbrojona.


—  Ci ludzie to dzikusy — próbował zatrzymać ją kapral. — Zabiją ciebie, a potem major Zouga zabije mnie.


Dwie kobiety wkroczyły razem na teren najbliższego ogrodu i podeszły do wieżyczki obserwacyjnej. Ognisko pod prowadzącą na górną platformę, chybotliwą drabiną zdążyło już zgasnąć, lecz węgle rozżarzyły się, kiedy Robyn uklękła i zaczęła na nie dmuchać. Dorzuciła kilka suchych gałęzi i wysłała Jubę po naręcze zielonych liści. Słup gęstego dymu przyciągnął uwagę obserwatorów na zboczu ponad przełomem rzeki.


Robyn widziała zarysy ich sylwetek na tle nieba, nieruchome i zaabsorbowane. Dziwnie było mieć świadomość, że obserwuje je tak wiele oczu, lecz Robyn nie polegała wyłącznie na fakcie, że obie są kobietami, ani na swoich wyraźnie pokojowych zamiarach, nawet nie na modlitwach o ochronę, które zmawiała tak gorliwie. Wiedząc, że Bóg pomaga tym, którzy troszczą się o siebie, wsadziła wielkiego colta za pas bryczesów i przykryła go połą flanelowej koszuli.


Przy ognisku strażników zostawiła pół funta soli w małej tykwie i zawiniątko z czarnym, wędzonym mięsem słonia, resztką swoich zapasów.


Wczesnym rankiem następnego dnia Robyn i Juba ponownie odwiedziły ogród i ujrzały, że sól i mięso zostały zabrane, a wokół ogniska widniały świeże ślady bosych stóp, przykrywające ich własne z poprzedniego dnia.


—  Kapralu — rzekła Robyn do Hotentota z fałszywą pewnością siebie — idziemy zapolować na mięso.


Kapral uśmiechnął się z wdzięcznością. Ostatnie zapasy pieczonego mięsa, łącznie z tym zarobaczywionym, zostały zjedzone poprzedniego wieczora. Kapral oddał jeden ze swoich bardziej zamaszystych salutów — prawa dłoń wyprężona przy czubku czapki, palce rozpostarte sztywno, tupnięcie prawej nogi unoszące obłok kurzu, po czym puścił się biegiem, krzykliwie wydając swoim ludziom rozkazy, by przygotowali się do polowania.


Zouga już dawno oznajmił, że karabin Sharpsa jest zbyt lekki na słonie i zostawiał go w obozie, przedkładając duże ćwierćfuntowe strzelby z gładkimi lufami nad kosztowny, ładowany od tyłu amerykański karabin. Robyn wzięła go teraz i przyjrzała się broni drżąc lekko. Poprzednio strzelała z niego tylko do celu, ale teraz w pustym szałasie przećwiczyła ładowanie i odwodzenie kurka. Nie była pewna, czy zdoła z zimną krwią zabić żywe stworzenie, musiała raz jeszcze przekonać samą siebie co do konieczności zdobycia pożywienia na wiele miesięcy i dla wielu żołądków, za które była teraz odpowiedzialna. Kapral nie podzielał tych wątpliwości, widział, jak strzeliła szarżującemu lwu prosto między oczy, i teraz ufał jej bezgranicznie. Po godzinnym marszu natknęli się na stado bawołów, pasące się w gęstych trzcinach na brzegu rzeki. Robyn słuchała myśliwskich opowiadań Zougi na tyle uważnie, że wiedziała, jak istotne jest trzymanie się pod wiatr — a w gęstych trzcinach ograniczających widoczność do paru metrów i przy zgiełku wywoływanym przez ryk dwóch setek krów i beczących cieląt podeszli na odległość, z której nikt nie mógł chybić.


Hotentoci wypalili z muszkietów, a Robyn wystrzeliła ponuro w galopującą, ryczącą falę ciał, która przewaliła się obok niej, gdy huk eksplozji przestraszył zwierzęta.


Kiedy kurz opadł, a lekka bryza odgoniła gęstą chmurę dymu, znaleźli sześć wielkich, czarnych ciał leżących nieruchomo w trzcinach. Towarzysze Robyn z zachwytem porąbali ciała bawołów na mniejsze kawałki, po czym zawiesili je na kijach i ze śpiewem na ustach przetransportowali do obozu. Zachwyt przeszedł w zdumienie, kiedy Robyn kazała wziąć cały bawoli udziec i zanieść go do obserwacyjnego szałasu na polu prosa.


—  Ci ludzie jedzą korzenie i brudy — wyjaśniała Juba cierpliwie. — Mięso jest dla nich za dobre.


—  Żeby upolować to mięso, ryzykowaliśmy życie — zaczął protestować kapral, a potem spojrzał w oczy Robyn, zamilkł, odkaszlnął i przestąpił z nogi na nogę. — Nomusa, czy nie moglibyśmy dać im mniej niż cały udziec? Z kopyt robi się dobry gulasz, a ci ludzie to dzikusy, zjedzą dosłownie wszystko — błagał. — Cały udziec...


Robyn odprawiła go i kapral odszedł mrucząc coś pod nosem i potrząsając z żalem głową.


W nocy obudziła ją Juba. Siedziały razem słuchając odległego bicia w bębny i śpiewu, który niósł się z wioski na szczycie wzgórza, dźwięków uczty i świętowania.


—  Pewnie nigdy w życiu nie widzieli tyle mięsa naraz — mruknęła nadąsana Juba.


Rano w miejscu, gdzie zostawiły mięso, Robyn znalazła wiklinowy koszyk z piętnastoma kurzymi jajami wielkości jaj gołębia i dwa duże gliniane dzbany z piwem z prosa. Widok spienionej szarej cieczy sprawił, że Robyn niemal dostała mdłości. Kazała kapralowi rozdać piwo, a ludzie wypili je z takim smakiem, tak gorliwie oblizując wargi i kiwając głowami, jakby mieli do czynienia z najlepszym rocznikiem czerwonego bordeaux. Robyn opanowała podchodzący jej do gardła żołądek i spróbowała trochę trunku; piwo było cierpkie, orzeźwiające i na tyle mocne, że Hotentoci rozgadali się, wybuchając co chwila ochrypłym śmiechem.


Razem z Jubą, niosąc po kawale na wpół wysuszonego bawolego mięsa, Robyn wróciła do ogrodu, pewna, że wymiana podarków umożliwi nawiązanie przyjaznych stosunków. Usiadły pod wspartym na palach punktem obserwacyjnym i czekały. Mijały godziny, lecz nie pojawiał się żaden z Mashona. Piekący żar południa ustąpił długim, chłodnym cieniom wieczoru — i wtedy, po raz pierwszy, Robyn zauważyła, że coś poruszyło się między zagonami prosa. Nie był to wiatr ani ptak.


—  Nie ruszaj się — ostrzegła Jubę.


Powoli spomiędzy zboża wyłoniła się ludzka postać, wiotka, zgarbiona, odziana w podartą skórzaną spódniczkę. Robyn nie wiedziała, czy jest to mężczyzna czy kobieta, a nie śmiała przyglądać się zbyt natarczywie, w obawie, że wystraszy przybysza.


Czarnoskóra postać wyszła na miedzę, przykucnęła i zaczęła skakać z wahaniem w ich stronę, robiąc długie przerwy między każdym niepewnym susem. Była tak chuda, pomarszczona i wysuszona, że przypominała jedną z rozbandażowanych mumii, które Robyn widziała w egipskiej części British Museum.


To mężczyzna, stwierdziła wreszcie, przyglądając się ukradkiem. Przy każdym skoku pomarszczone i żylaste genitalia wysuwały się spod krótkiej spódniczki.


Gdy mężczyzna zbliżył się jeszcze bardziej, Robyn ujrzała, że czupryna przypominających wełnę włosów jest całkiem biała ze starości, a z oczu ciekną łzy strachu, jakby były to ostatnie krople płynu zawarte w tym wysuszonym starym ciele.


Ani Juba, ani Robyn nie patrzyły na przybysza, dopiero kiedy przykucnął dziesięć kroków przed nimi, Robyn odwróciła głowę w jego stronę. Starzec zatrząsł się z przerażenia.


Robyn rozumiała, że został wysłany jako emisariusz, gdyż był najmniej wartościowym członkiem plemienia, i zastanawiała się, jakimi groźbami zmuszono go do zejścia ze szczytu wzgórza.


Bardzo wolnym i spokojnym gestem, jakby miała do czynienia z bojaźliwym dzikim zwierzęciem, Robyn wyciągnęła przed siebie kawałek bawolego mięsa. Starzec patrzył na nie, zafascynowany. Tak jak mówiła Juba, ludzie ci żywili się niemal wyłącznie swoimi nędznymi zbiorami, korzeniami i dzikimi owocami, które znaleźli w lesie. Mięso było rzadkością, a tak nieproduktywny członek plemienia dostawał zapewne marne jego resztki.


Widząc, w jaki sposób patrzy na jej dłoń, Robyn doszła do wniosku, że starzec musiał nigdy nie próbować bawolego udźca. Wyglądał na zagłodzonego. Oblizał powoli bezzębne wargi, zbierając się na odwagę, po czym podpełzł bliżej i wyciągnął szponiaste, kościste dłonie w geście akceptacji.


—  Proszę, mój drogi. — Robyn położyła kawałek udźca w jego dłoniach i mężczyzna wsadził go sobie do gardła, ssąc hałaśliwie, gniotąc mięso nagimi dziąsłami. Nitki śliny ciekły z mlaskających ust, a oczy wypełniły mu się ponownie łzami, tym razem rozkoszy raczej niż strachu.


Robyn zaśmiała się radośnie, a stary mężczyzna zamrugał szybko oczami i zachichotał z kawałem mięsa w gardle, wydając dźwięk tak komiczny, że i Juba zaczęła się śmiać. Dźwięczny, niepowstrzymany śmiech dwóch kobiet rozniósł się wokoło. Niemal natychmiast gęste liście prosa zadrżały i zaszeleściły, a spośród nich wyłoniły się kolejne ciemne, półnagie postacie, ośmielone radosnym nastrojem dwóch kobiet.


Wioskę na szczycie wzgórza zamieszkiwało nie więcej niż stu ludzi, mężczyzn, kobiet i dzieci, a wszyscy wyszli, żeby gapić się, śmiać i klaskać, gdy Robyn i Juba wspinały się po stromej, pełnej zakrętów ścieżce. Siwy starzec, niemal do szaleństwa dumny ze swego osiągnięcia, prowadził Robyn trzymając ją za rękę, wykrzykując wyjaśnienia otaczającym go współplemieńcom i zatrzymując się co jakiś czas, żeby odtańczyć krótki tryumfalny taniec.


Matki podnosiły na rękach niemowlęta, pozwalając im spojrzeć na to cudowne stworzenie, a starsze dzieci podbiegały, żeby z piskiem dotknąć nóg Robyn i zaraz umykały w górę po ścieżce.


Dróżka prowadziła wzdłuż załamań terenu, przechodząc między obronnymi bramami i pod terasami murów. Ponad ścieżką, w każdym stromym miejscu, zgromadzono głazy, gotowe do stoczenia na atakujących wrogów, lecz teraz Robyn, odbywała marsz tryumfu i weszła do wioski otoczona tłumem śpiewających, tańczących kobiet.


Wioska składała się z krytych strzechą, pozbawionych okien chat. Ściany zbudowano z pobielonej gliny i wyposażono w niskie otwory wejściowe, a za każdym domostwem stał spichlerz z tego samego materiału, lecz osadzony na palach w obronie przez szkodnikami. Poza kilkoma kurami Robyn nie dostrzegła żadnych zwierząt domowych.


Teren pomiędzy chatami a centralnym placem zamieciono, zresztą cała wioska sprawiała wrażenie porządnej i czystej. Ludzie mieli regularne rysy twarzy i byli kompletnie pozbawieni choćby grama zbędnego tłuszczu. Ich szczupłe, gibkie ciała przypomniały Robyn, że są niemal całkowitymi wegetarianami.


Mieli bystre, inteligentne twarze, a śmiech i śpiewy, którymi powitali Robyn, były swobodne i niewymuszone.


Oto ludzie, których Zouga zabijał jak zwierzęta, pomyślała, rozglądając się dokoła z radością.


W cieniu postawili dla Robyn niski rzeźbiony stołek, a Juba przykucnęła obok. Gdy tylko Robyn usiadła, stary mężczyzna pisnął coś rozkazującym tonem i chichocząca młoda dziewczyna przyniosła jej dzban piwa. Dopiero kiedy upiła łyk, tłum uciszył się i rozsunął na boki, żeby przepuścić władczą postać.


Mężczyzna miał na głowie czapkę z futra, podobną do tej, którą nosił wódz czarnoskórych na przełęczy drogi słoni. Na ramiona narzucony miał płaszcz ze skóry lamparta, znoszony i bardzo stary, zapewne dziedziczny symbol przywódcy plemienia. Usiadł na stołku naprzeciw Robyn. Był mężczyzną w średnim wieku, z sympatyczną, wesołą twarzą i żywą wyobraźnią — gdyż z uwagą prześledził to, co Robyn oznajmiła mu za pomocą języka migowego, a następnie odegrał swoje własne odpowiedzi, posługując się minami i gestami, które Robyn bez problemu zrozumiała.


W ten właśnie sposób zapytał ją, skąd przybyła, a ona wskazała na północ i zataczając dłońmi krąg w stronę słońca, odliczyła kolejne dni podróży. Chciał następnie wiedzieć, kto jest jej mężem i ile ma dzieci. Kiedy Robyn odpowiedziała, że jest niezamężna i bezdzietna, cała wioska nie posiadała się ze zdumienia.
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Przyniesiono następne gliniane dzbany z piwem i Robyn zaczęła czuć lekkie oszołomienie, jej policzki zaróżowiły się, a oczy rozbłysły. Juba szydziła z ich gospodarzy.


—  Nie mają nawet jednej kozy! — zauważyła pogardliwie.


—  Być może dzielni młodzieńcy z twojego plemienia ukradli im wszystkie — odparła Robyn cierpko i chwyciła dzban z piwem pozdrawiając wodza.


Wódz klasnął w dłonie, dając znak bębniarzom, by stanęli przy swoich instrumentach. Bębny wykonane były z wydrążonych pni drzew, a grano na nich krótkimi drewnianymi pałkami, wybijając szaleńczy rytm, hipnotyzujący ociekających potem muzyków. Wódz zrzucił swój płaszcz z lamparciej skóry i ruszył do tańca, obracając się i skacząc, aż jego naszyjniki i bransoletki rozdzwoniły się donośnie.


Na piersiach kołysał mu się wisiorek z kości słoniowej, śnieżnobiałej i wypolerowanej, odbijający blask ognia, gdyż słońce dawno już zaszło. Robyn nie zauważyła tej ozdoby wcześniej, gdyż była zakryta przez płaszcz ze skóry lamparta, a teraz nie mogła oderwać wzroku od podskakującego białego dysku.


Jego kształt wydawał się zbyt regularny i gdy wódz zbliżył się do Robyn, by odtańczyć partię solową na jej cześć, spostrzegła wyraźny wzór biegnący wzdłuż krawędzi wisiorka. Sekundę później jej serce zadrżało, gdyż ornament okazał się pismem, nie wiedziała w jakim języku, lecz alfabet był bez wątpienia łaciński. Zaraz potem wódz oddalił się, skacząc i wyginając się przed swoimi bębniarzami, by zmusić ich do większego wysiłku.


Robyn czekała niecierpliwie. Gdy wódz zmęczył się wreszcie i podszedł sapiąc do swojego stołka, by chwycić dzban gęstego szarego piwa, nachyliła się i po raz pierwszy przyjrzała wisiorkowi z bliska.


Pomyliła się. Nie wykonano go z kości słoniowej, lecz z porcelany, a jego idealnie okrągły kształt i biel dawały się łatwo wyjaśnić. Był to bowiem produkt europejski, zakrętka niewielkiego słoika, w rodzaju tych, w których sprzedawano proszek do zębów albo przetwory mięsne. Wokół wieczka biegł angielski napis, równe, duże litery: PATUM PEPERIUM — RADOŚĆ DŻENTELMENA.


Poczuła, jak skóra wilgotnieje jej z podniecenia. Doskonale pamiętała gniew ojca, kiedy w spiżarce w King's Lynn brakowało jego przysmaku. Pamiętała, jak jako mała dziewczynka biegała do sklepiku, żeby kupić następny słoik.


”To moja słabość, moja jedyna słabość”, mówił ojciec rozsmarowując smakowity pasztet na swoim toście, zapominając o gniewie i żartując wesoło: ”Gdyby nie moja Radość Dżentelmena, wątpię, czy miałbym dość siły, żeby dokonać transversa”.


Kiedy matka Robyn wyjechała do Afryki w swoją ostatnią, tragicznie zakończoną podróż, wiozła ze sobą dwanaście pudełek smakołyku ojca. Był tylko jeden sposób, w jaki zakrętka mogła tu trafić.


Robyn wyciągnęła dłoń i dotknęła wisiorka, lecz wódz odskoczył nagle z raptownie zmienionym wyrazem twarzy. Śpiew i bębnienie ucichły w jednej chwili i konsternacja całej wioski pozwoliła Robyn zrozumieć, że porcelanowa zakrętka jest osobistym amuletem o wielkiej magicznej sile i że dotkniecie jej przez kogoś obcego oznacza nieszczęście.


Próbowała udobruchać wodza, lecz on okrył się lamparcim płaszczem i odszedł powoli do swojej chaty na końcu wioski. Zabawa wyraźnie dobiegła końca. Pozostali mieszkańcy podreptali potulnie za wodzem, zostawiając tylko bezzębnego siwego starca, by odprowadził Robyn do wyznaczonej dla niej wcześniej chaty.


Leżała na macie z wyplatanej trzciny, nie mogąc zasnąć niemal przez całą noc, podniecona odkryciem, że jej ojciec odwiedził to miejsce, zmartwiona zarazem, iż rozgniewała wodza Mashona i nie dowie się niczego więcej o ozdobie, a co za tym idzie o swoim ojcu.


Długo czekała na okazję, by spotkać się z wodzem i przeprosić za naruszenie obyczajów plemienia. Mieszkańcy wioski trzymali się od niej z dala, mając najwyraźniej nadzieję, że odejdzie z własnej woli, lecz ona siedziała uparcie w wiosce na szczycie wzgórza, doglądana tylko przez wiernego starca. Robyn była bowiem dla niego najważniejszą osobą, jaką spotkał w swym długim życiu, i nie miał zamiaru stracić jej z powodu wodza czy kogokolwiek innego.


W końcu Robyn nie pozostało nic innego, niż posłać wodzowi cenny prezent. Oddała ostatni khete paciorków i jedną z siekier o podwójnym ostrzu.


Wódz nie mógł oprzeć się tak książęcemu podarkowi i chociaż zachowywał się chłodniej i z większą rezerwą niż wcześniej, słuchał uważnie, gdy Robyn zadawała pytania, odgrywając niewielkie szarady, które wódz omawiał poważnie ze starcami, zanim udzielił odpowiedzi.


Trop wiódł dalej na południe, przez pięć okrążeń słońca oznaczających pięć dni drogi. Wódz zobowiązał się dać Robyn przewodnika. Był wyraźnie zadowolony, że może się jej wreszcie pozbyć, bo chociaż podarki sprawiły mu przyjemność, to jej świętokradczy wybryk i nieszczęście, jakie musiało spotkać w związku z tym jego plemię, spędzały mu sen z powiek.


Na przewodnika wódz wyznaczył siwowłosego starca, pozbywając się za jednym zamachem nieproszonego gościa i bezużytecznej gęby do wykarmienia.


Robyn miała wątpliwości, czy chude nogi starca pozwolą mu dotrzymać kroku karawanie i czy nie padnie po pierwszym dniu. Sędziwy Mashona zaskoczył ją jednak. Uzbroił się w długą włócznię, wyglądającą na równie starą i kruchą jak on sam, a na czubku głowy umieścił sobie zwiniętą matę do spania i gliniany garnek — najwyraźniej stanowiące cały jego ziemski dobytek. Obciągnął swoją podartą spódniczkę i ruszył na południe w takim tempie, że tragarze ponownie podnieśli protest. Robyn musiała go powstrzymać.


Minęło trochę czasu, zanim wytłumaczyła starcowi, że jest teraz jej nauczycielem języka. Gdy maszerowali, wskazała siebie, a potem wszystkich dokoła, wymieniając ich imiona wyraźnie po angielsku, a potem spojrzała na niego pytająco. W odpowiedzi starzec popatrzył na nią zdziwiony swoimi załzawionymi oczami. Robyn jednak nie ustępowała, powtarzała ”Nomusa” dotykając swojej piersi i starzec zrozumiał nagle, o co jej chodzi.


Klepnął się w pierś.


—  Karanga — zaskrzeczał. — Karanga! — I ponownie jego entuzjazm dla tego nowego zajęcia okazał się tak gorący, że Robyn musiała go powstrzymywać. W ciągu kilku dni poznała dziesiątki czasowników i setki rzeczowników, które zaczynała łączyć w zdania, ku wielkiej radości starego Karangi.


Minęły jednak cztery dni, zanim Robyn pojęła, że nastąpiło nieporozumienie. Karanga nie było imieniem starego mężczyzny, lecz nazwą jego plemienia. Było już jednak za późno na zmianę, gdyż do tego czasu wszyscy członkowie karawany nazywali starca ”Karanga”, a on reagował na to imię. Nie odstępował Robyn ani na krok. Chodził za nią wszędzie, ku wielkiemu oburzeniu i nieskrywanej zazdrości Juby.


—  On śmierdzi — poinformowała Robyn z prawdziwą miłością bliźniego. — Strasznie śmierdzi. — I miała rację, Robyn musiała to przyznać.


—  Ale po jakimś czasie nie czuje się tego tak bardzo.


Jednej rzeczy nie można było jednak tak łatwo nie zauważyć, gdyż wystawała spod spódniczki starca, kiedy tylko przykucał, co robił przy każdym odpoczynku. Robyn rozwiązała ten problem dając Karandze parę wełnianych szortów Zougi, biorąc na siebie ryzyko poradzenia sobie z gniewem brata w późniejszym terminie. Spodenki stały się dla starego Karangi źródłem niewypowiedzianej dumy. Puszył się i kroczył dostojnie jak paw, a wełniane nogawki łopotały wokół jego chudych, długich piszczeli.


Omijał szerokim łukiem wszystkie zamieszkane wioski leżące na ich drodze, chociaż zapewniał Robyn, że ich mieszkańcy należą do tego samego plemienia co on. Wydawało się, że osady nie utrzymują żadnych kontaktów, nawet handlowych, każda wioska zasklepiona była na swoim ufortyfikowanym szczycie wzgórza w podejrzliwej, pełnej wrogości izolacji.


Do tego czasu Robyn znała już język na tyle dobrze, że mogła dowiedzieć się od Karangi czegoś więcej na temat potężnego czarownika, od którego wódz otrzymał magiczny porcelanowy talizman. Opowiedziana przez starca historia przepełniła serce Robyn nadzieją.


Wiele deszczowych pór wstecz, stary Karanga nie wiedział dokładnie ile, gdyż w jego wieku każdy rok mieszał się z poprzednim lub z następnym, w każdym razie w jakiejś niezbyt odległej przeszłości pewien niezwykły człowiek wyłonił się z lasu, podobnie jak Robyn, a jego skóra była równie jasna. Włosy i brodę miał jednak barwy płomieni (Karanga wskazał na obozowe ognisko) i bez wątpienia był magiem, prorokiem i zaklinaczem deszczu, gdyż dzień po jego przybyciu ulewne burze przerwały suszę i napełniły rzeki po raz pierwszy od wielu lat.


Ten bladoskóry czarownik dokonał też innych rzadkich i cudownych czynów, zamieniając się najpierw w lwa, a potem w orła, wskrzeszając zmarłych i kierując błyskawicą za pomocą ruchu ręki. Opowieść nie ubożała z czasem, zauważyła Robyn kwaśno.


—  Czy ktoś z nim rozmawiał? — spytała.


—  Wszyscy  za bardzo  się baliśmy  — przyznał  Karanga,  trzęsąc  się w udawanym przerażeniu — lecz ja na własne oczy widziałem, jak czarodziej leci jako orzeł nad wioską i spuszcza z nieba biały talizman. — Zamachał chudymi ramionami w komicznej pantomimie.


Intensywny zapach sardeli zwabił ptaka do porzuconego słoika, pomyślała Robyn, a kiedy zakrętka okazała się niejadalna, ptak upuścił ją. Traf chciał, że przelatywał akurat nad wioską Karangi.


—  Czarodziej zatrzymał się na krótki czas w pobliżu naszej wioski, a potem odszedł na południe. Słyszeliśmy, że podróżował bardzo szybko, zapewne pod postacią lwa.


Z jednego wzgórza na drugie, dzięki biciu w bębny, rozchodziła się wieść o cudach, których dokonał. Uzdrawiał śmiertelnie chorych, rzucał wyzwanie duchom przodków plemienia Karanga w ich najbardziej świętych miejscach, bezczeszcząc je okropnymi słowami. Wszyscy, którzy to słyszeli, uciekali w przerażeniu.


—  Biały mag zabił też Umlimo, wysoką kapłankę zmarłych, o wielkiej potędze. Ten dziwny bladoskóry czarownik zabił Umlimo w jej własnej siedzibie i zniszczył święte relikwie.


Innymi słowy szalał po całej krainie jak lew ludojad, aż wreszcie osiadł na ciemnym wzgórzu daleko na południu, na Thaba Simbi, górze żelaza, gdzie dokonywał wielu cudów i czarów, a ludzie z odległych wiosek przybywali do niego i płacili kukurydzą oraz innymi darami za usługi wielkiego maga.


—  Czy jest tam nadal? — spytała Robyn ostro.


Stary Karanga uniósł swoje wodniste oczy i wzruszył ramionami. ”Trudne i niebezpieczne jest przewidywanie zachowania czarowników i magów”, zdawał się mówić ten gest.


Droga okazała się bardziej skomplikowana, niż spodziewała się Robyn, gdyż im bardziej stary Karanga oddalał się od swojej wioski, tym mniej pewny był kierunku i dokładnego położenia Żelaznej Góry, o której mówił.


Codziennie przed rozpoczęciem marszu informował Robyn, że tego dnia z całą pewnością dotrą wreszcie na miejsce, a gdy rozbijali obóz każdego wieczora, przepraszał ją i zapewniał, że stanie się to bez wątpienia dnia następnego.


Dwukrotnie wskazywał skaliste kopje, mówiąc: — To jest właśnie Żelazna Góra — lecz za każdym razem witały ich lecące z góry głazy i dzidy.


— Pomyliłem się — mamrotał Karanga — w moich oczach tkwi czasem ciemność, nawet przy blasku południa.


—  Czy naprawdę widziałeś tę górę? — spytała Robyn surowo, bo jej cierpliwość była niemal na wyczerpaniu, a Karanga zwiesił swoją siwą, pomarszczoną głowę i w wielkim skupieniu skubał czubek nosa kościstym palcem, żeby ukryć zmieszanie.


—  Jest prawdą, że nie widziałem jej osobiście, nie na własne oczy, lecz opowiadał mi o niej ktoś, kto rozmawiał z człowiekiem, który... — przyznał, a Robyn była tak wściekła, że wrzasnęła na niego po angielsku:


—  Ty wredny stary diable, dlaczego nie powiedziałeś mi o tym wcześniej! Stary Karanga zrozumiał ton jej głosu, jeśli nawet nie same słowa. 


Jego przygnębienie było tak wyraźne, że Robyn nie potrafiła gniewać się na niego dłużej niż przez godzinę, a kiedy pozwoliła mu nieść swoją manierkę i torbę z jedzeniem, starzec w żałosny sposób zaczaj okazywać swoją wdzięczność.


Robyn ogarniało zniecierpliwienie. Nie wiedziała, jak daleko jest Zouga i jego grupa myśliwych. Mógł wrócić do obozu pod Mount Hampden i znaleźć jej list dzień po odejściu karawany, lecz mógł równie dobrze polować na słonie sto mil dalej, kompletnie nieświadomy tego, co się wydarzyło.


Jej oburzenie i gniew wywołane ostatnimi działaniami brata zmieniły się stopniowo w poczucie współzawodnictwa. Dotarła tak daleko i dokonała tak wiele — od nawiązania kontaktu z wioską plemienia Karangi, po tak długie i uparte tropienie śladów białego czarownika — że napawała ją niechęcią myśl o przybyciu Zougi, kiedy była tak bliska upragnionego, tak bardzo spóźnionego spotkania z ojcem. Wyobrażała sobie, jak cała historia zostałaby opisana w dzienniku Zougi, a następnie opowiedziana w książce. Wiedziała, że Zouga przypisałby sobie wszystkie zasługi, od przeprowadzenia żmudnych poszukiwań, po ich błyskotliwie udane zakończenie.


Kiedyś wierzyła, że sława i pochwały niewiele dla niej znaczą, myślała, że zostawi je bratu. Sądziła, że jej własną nagrodą będzie uścisk ojca i świadomość, że przyniosła nieco pocieszenia lub radości cierpiącym czarnym ludziom Afryki.


—  Wciąż jeszcze nie znam siebie do końca — przyznała, ogłaszając trzecie z rzędu tirikeza, podwajając tempo, by utrzymać dystans dzielący ją od Zougi, gdziekolwiek mógł teraz być. — Chcę znaleźć ojca, chcę znaleźć go sama i chcę, żeby świat wiedział, że to ja go odszukałam.


—  Duma to grzech, ale ja zawsze byłam grzesznicą. Przebacz mi, słodki, Jezu, odpokutuję za to na tysiąc innych sposobów. Wybacz tylko ten jeden nieistotny grzech — modliła się w swoim prymitywnym szałasie z trawy, spodziewając się w każdej chwili usłyszeć krzyki tragarzy Zougi wchodzących do obozu. Jej serce zamierało przy każdym nagłym hałasie. Robyn kusiło, żeby opuścić obóz i nakazać nocny marsz ku odległemu wzgórzu, które widzieli na horyzoncie o zachodzie słońca i w którym stary Karanga z całą pewnością rozpoznał Żelazną Górę. Księżyc był w pełni i miał wzejść za godzinę, ten jeden marsz mógł pozwolić im oddalić się od Zougi na dobre.


Tragarze byli jednak wyczerpani, nawet Juba narzekała na ciernie w stopach. Wydawało się, że tylko ona i stary Karanga mają dość siły, żeby dzień po dniu utrzymywać tak szybkie tempo. Musiała pozwolić im odpocząć.


Następnego ranka zarządziła wymarsz, gdy krople rosy przyginały jeszcze trawę do ziemi, i zanim przeszła milę, jej bryczesy były mokre do kolan. Podczas kilku ostatnich dni zmieniło się ukształtowanie terenu. Rozległy płaskowyż porośnięty lasami i falującymi łąkami zdawał się obniżać ku południu, a wzgórze, które widziała poprzedniego wieczora, zamieniło się w rząd pagórków rozciągający się od zachodu po wschód w poprzek horyzontu. Robyn poczuła, że ogarnia ją przygnębienie.


Jaką miała szansę znaleźć obóz jednego człowieka, jedno wzgórze pośród tak wielu? Parła jednak uparcie do przodu i razem z Karanga dotarła do pierwszych pagórków w południe, znacznie wcześniej niż reszta karawany. Z wyściełanego atłasem drewnianego pudełka wyciągnęła barometr Zougi i sprawdziła odczyt. Cały czas znajdowali się powyżej czterystu metrów nad poziomem morza, chociaż teren obniżył się w ciągu ostatnich dwóch dni o prawie siedemdziesiąt metrów.


Potem, w towarzystwie Karangi i idącej nieco z tyłu Juby, wspięła się na skaliste zbocze jednego z pagórków, żeby z wysokości przyjrzeć się poszarpanemu, nierównemu terenowi. Wzgórza opadały ostro w kierunku południa. Być może przecięły już obszar wyżyn i przed nimi leżało zejście do jednej z rzek, które Tom Harkness zaznaczył na swojej mapie. Starała się zapamiętać ich nazwy, Shashi, Tati i Maclousi.


Nagle znowu poczuła się bardzo samotna i niepewna. Ta ziemia była tak rozległa, miała wrażenie, że jest maleńkim owadem przyszpilonym do bezkresnej równiny pod wysokim, bezlitosnym błękitnym niebem. Odwróciła się i spojrzała na północ przez długą mosiężną lunetę, szukając śladów grupy Zougi. Niczego takiego nie znalazła i nie wiedziała, czy to powód do radości, czy do rozczarowania.


—  Karanga! — zawołała. Starzec poderwał się ochoczo na nogi i spojrzał na skalny występ, na którym stała. Na jego twarzy malował się wyraz psiej niemal ufności.


—  W którą teraz stronę? — zapytała ostro, a Karanga spuścił wzrok i stanął na jednej patykowatej nodze, drapiąc się drugą w łydkę. Potem z przepraszającą miną, szerokim, pełnym wahania gestem zatoczył ręką w stronę najbliższych dziesięciu wzgórz odcinających się na tle nieba. Robyn poczuła, że ogarnia ją rozpacz.  W końcu musiała przyznać, że się zgubiła.


Wiedziała, że musi albo rozbić obóz i czekać na nadejście Zougi, albo wracać po własnych śladach, by wyjść mu na spotkanie. Obie możliwości były mało zachęcające, więc odłożyła decyzję do następnego dnia.


W korycie rzeki w dole stała woda, typowe płytkie jeziorka ciepłej, zielonej bryi, pełne ptasich i zwierzęcych resztek.


Nagle ogarnęło ją potworne zmęczenie. Do tej pory oczekiwanie na sukces dodawało Robyn sił, lecz teraz poczuła, że uszła z niej cała energia, a kości rozbolały ze znużenia.


—  Rozbijemy tutaj obóz — powiedziała kapralowi. — Weź dwóch ludzi i znajdźcie mięsa


Od czasu opuszczenia wioski Karangi maszerowali tak intensywnie, że nie mieli czasu na polowanie. Resztki suszonego mięsa, które stanowiły ich jedyny zapas, śmierdziały jak źle wyprawiona skóra. Mogła jeść je tylko w ostrym sosie curry, a i tej przyprawy zostało bardzo niewiele. Potrzebowali szybko świeżego mięsa, lecz Robyn była zbyt przygnębiona, by poprowadzić grupę myśliwych.


Tragarze nie skończyli jeszcze krycia strzechą niskiego szałasu, który miał być jej domem na tę noc, gdy Robyn usłyszała kanonadę z muszkietów w pobliskim lesie. Godzinę później kapral i jego ludzie wrócili do obozu. Wytropili duże stado prześlicznych antylop szablastych, jeleni Harrisa, jak nazywał je Zouga, i udało im się położyć trupem pięć tłustych, czekoladowo-brązowych krów. Tragarze, rozprawiając wesoło, ruszyli całą masą, by pomóc przynieść mięso, a Robyn wraz z Jubą zeszły do koryta rzeki i wędrowały tak długo, aż znalazły osłonięte jeziorko.


Muszę pachnieć jak stary Karanga, pomyślała Robyn, szorując skórę garściami białego piasku, gdyż już wiele tygodni wcześniej zużyła ostatni kawałek mydła. Uprała swoje ubranie i rozłożyła je do wyschnięcia na równych, wygładzonych przez wodę skałach otaczających jeziorko. Potem usiadła naga na słońcu, a Juba uklękła obok i zaczęła czesać jej włosy, żeby mogły szybciej wyschnąć.


Juba była najwyraźniej zadowolona, że ma swoją panią znowu dla siebie, bez starego Karangi drepczącego w pobliżu. Robyn siedziała milcząca i nieobecna, a Juba bawiła się jej włosami i z zachwytem patrzyła na rudawe ogniki pojawiające się w nich co chwila.


Paplała radośnie, śmiejąc się ze swoich żartów, tak że żadna z nich nie usłyszała kroków na piasku i dopiero kiedy Robyn spostrzegła cień u swoich stóp, zdała sobie sprawę, że nie są same. Krzyknęła ze strachu i wstała, chwytając wilgotne jeszcze bryczesy, żeby zakryć swoją nagość.


Kobieta stojąca przed nią była nie uzbrojona, zdenerwowana równie mocno jak Robyn i bardzo nieśmiała. Nie sprawiała wrażenia młodej, lecz jej skóra była gładka i jędrna, a w ustach nie brakowało ani jednego zęba. Należała z pewnością do Mashona z ich łagodniejszymi, niemal egipskimi rysami, a nie do Nguni. Kobieta miała na sobie krótką spódniczkę odsłaniającą górną część ciała. Jej nagie piersi były nieproporcjonalnie duże w stosunku do szczupłego ciała, a powiększone sutki wskazywały, że musiała niedawno karmić dziecko.


— Usłyszałam strzały — szepnęła nieśmiało i Robyn poczuła ulgę, rozumiejąc jej słowa. Mówiła w języku Karanga. — Przyszłam, kiedy usłyszałam strzały. Chodź, zaprowadzę cię do Manalego.


Łzy napłynęły Robyn do oczu, kiedy usłyszała to imię, a jej serce skoczyło tak gwałtownie, że krzyknęła głośno.


Manali, mężczyzna w czerwonej koszuli —jej ojciec zawsze utrzymywał, że czerwony kolor odstrasza muchy tse-tse oraz inne gryzące owady i że dobra, ciepła flanela nie dopuszcza do ciała malarycznych dreszczy.


Robyn zerwała się na równe nogi, zapominając zupełnie o swojej nagości, i podbiegła do kobiety, chwytając ją za ramię.


— Manali! — krzyknęła, a potem spytała po angielsku: — Gdzie on jest? Och, zabierz mnie do niego natychmiast.


Coś więcej niż zwykły przypadek i niepewne wskazówki Karangi zaprowadziły mnie do tego miejsca, myślała Robyn w uniesieniu, idąc za przewodniczką jedną z wąskich, krętych zwierzęcych ścieżek. To był zew krwi. Instynktownie, jak migrująca jaskółka, poleciała prosto do ojca.


Chciała krzyczeć głośno, wyśpiewać swoją radość. Czarna kobieta maszerowała przed nią szybko, ledwie poruszając wąskimi ramionami. Szła kołysząc lekko biodrami, tym pełnym wdzięku krokiem afrykańskiej kobiety, od dzieciństwa przyuczanej do noszenia ciężarów na głowie, tak żeby nawet jedna kropla nie wylała się z napełnionego po brzegi naczynia.


Nie szła jednak tak szybko, jak by sobie tego życzyła Robyn, która wyobrażała już sobie potężną sylwetkę podchodzącego do niej ojca, wielką, płonącą gęstwę jego brody, głęboki, nieodparty głos, gdy woła jej imię i podnosi wysoko, jak wtedy kiedy była dzieckiem, a potem miażdży Robyn w uścisku.


Wyobrażała sobie radość ojca dorównującą jej radości, a po pierwszych gorączkowych chwilach ponownego zjednoczenia długie godziny poważnych dyskusji, opowiadanie o minionych latach, wzrastające wzajemne zaufanie i zażyłość, której poprzednio między nimi brakowało, i w końcu wspólny marsz ku ostatecznemu celowi. Przez wszystkie następne lata ojciec mógł trzymać przed nią jaśniejącą pochodnię, pewny, że jego wiara i praca zostaną złożone w kochających i lojalnych rękach.


Jakie padną pierwsze słowa, kiedy zobaczy i rozpozna córkę? Jak wielkie będzie jego zaskoczenie? Zaśmiała się głośno. Naturalnie, będzie głęboko wzruszony i wdzięczny, że dotarła tak daleko, że tak bardzo chciała z nim być. Robyn wiedziała, że nie zdoła powstrzymać łez radości, i wyobrażała sobie ojca ocierającego je delikatnie. Ton jego głosu zdradzi głęboką miłość, która przetrwała przez te wszystkie lata, kiedy byli od siebie daleko, miłość tak słodką, że niemal nie do udźwignięcia.


W gasnącym świetle kończącego się dnia kobieta Mashona weszła na stromą ścieżkę, wspinając się ukosem po zachodnim zboczu najwyższego wzgórza. Robyn ponownie zaśmiała się głośno, kiedy zdała sobie sprawę, że są na tym samym wzgórzu, które stary Karanga wskazał z odległości dwudziestu mil. A więc jednak miał rację, musi mu za to szczodrze podziękować. W swoim szczęściu chciała dać radość całemu światu.                                                       


Ścieżka prowadziła na płaską kamienną półkę zaraz poniżej grzbietu, z płytkim urwiskiem rozciągającym się z tyłu i zboczem wzgórza opadającym stromo ku zachodzącemu słońcu, ukazując zapierający dech w piersiach widok na las i sawannę. Cała kraina przybrała barwę różu i złota w świetle wiszącego nisko słońca, a nad ciemnoniebieskim horyzontem unosiły się olbrzymie, płaskie głowice chmur. Krajobraz był wspaniałym tłem dla tej magicznej chwili, lecz Robyn spojrzała nań tylko raz, po czym całą uwagę skupiła na widoku, który rozciągał się na wprost niej.


W skalnej ścianie widniał otwór niskiej jaskini, a padające ukośnie promienie słońca oświetlały jej wnętrze, pozwalając stwierdzić, ze nie jest zbyt głęboka, lecz za to od dawna zamieszkana. Dym z ogniska poczernił sadzami sufit i ściany, podłoga była zamieciona do czysta, a na ognisku otoczonym osmalonymi kamieniami stał mały gliniany garnek.


Polanka przed wejściem do jaskini również była zadbana, wydeptana stopami na przestrzeni wielu lat, a wokoło leżały porozrzucane nagie zwierzęce kości, skrawki futer, drewniane wióry i kawałki potłuczonych naczyń. Zapach gnijących resztek jedzenia, nie mytych części skórzanej garderoby, dymu i ludzkich odchodów potwierdzał, że ludzie żyli tu od dawna.


Przy dymiącym ognisku siedziała w kucki zgarbiona starowinka, wyglądająca jak kłębek brudnych futer, obszarpanych i pogryzionych przez mole, przypominająca bardziej pradawną małpę niż istotę ludzką. Nie poruszyła się i Robyn nie zdążyła jej się przyjrzeć, gdyż coś innego przykuło uwagę dziewczyny.


W głębi jaskini stało łóżko, oświetlone przez ostatnie promienie słońca. Zbudowano je z surowych belek, powiązanych linami z kory, lecz mimo to stało na czterech nogach, w odróżnieniu od afrykańskich posłań, które kładziono bezpośrednio na ziemi. Na łóżku leżał stos poplamionych futer, który mógł ukrywać ludzką postać.


Na półce wiszącej nad łóżkiem leżały mosiężna luneta, skrzynka z tekowego drewna podobna do tej, w której Zouga trzymał swój sekstans i chronometr, lecz podrapana i naruszona zębem czasu, oraz niewielkie blaszane pudełko. Pudełko było również podniszczone, większość oryginalnej farby już odpadła, tak że przeświecał spod niej goły metal.


Robyn dokładnie pamiętała to pudełko, które leżało otwarte na biurku w gabinecie wuja Williama w King's Lynn, i ojca skubiącego gęstą rudą brodę w czasie pracy, pochylonego nad wysypującymi się z niego papierami, w okularach w stalowej oprawce na czubku garbatego nosa.


Wydała cichy, zduszony okrzyk i mijając starą kobietę wbiegła do jaskini, a potem padła na kolana przy prymitywnym łóżku.


— Ojcze! — Jej głos ochrypły od emocji dławił ją w gardle. — Ojcze! To ja, Robyn!


Nic nie poruszyło się pod futrzanym kocem i Robyn wyciągnęła rękę, a potem cofnęła ją nagle.


Nie żyje, pomyślała z przeraźliwym smutkiem. Spóźniłam się!


Zmusiła się, by ponownie wyciągnąć rękę, i dotknęła cuchnącego stosu starych futer. Zapadł się pod jej dotykiem i trwało kilka sekund, zanim zrozumiała, że się pomyliła. Łóżko było puste, odrzucony koc przypominał kształt ludzkiej sylwetki, lecz łóżko było puste.


Robyn, zupełnie zbita z tropu, wstała i odwróciła się z powrotem ku wejściu do jaskini. Czarnoskóra kobieta stała przy ogniu, patrząc na nią nieruchomym wzrokiem, a mała Juba kuliła się w przestrachu na odległym krańcu polanki.


—  Gdzie on jest? — spytała Robyn rozpościerając ręce, żeby lepiej oddać sens pytania. — Gdzie jest Manali?


Kobieta spuściła wzrok. Przez chwilę Robyn nie rozumiała, a potem i ona spojrzała na groteskową postać przykucniętą przy ogniu u jej stóp.


Poczuła, jak zimny żelazny łańcuch obejmuje jej pierś i ściska serce, tak że z najwyższym wysiłkiem zmusiła stopy do przejścia z powrotem po gładkiej podłodze jaskini.


Kobieta Mashona patrzyła na Robyn, a na jej twarzy nie drgnął ani jeden muskuł. Nie zrozumiała oczywiście zadanego po angielsku pytania, lecz czekała z nieskończoną afrykańską cierpliwością. Robyn chciała zapytać ją ponownie, kiedy nagle wychudła postać po drugiej stronie dymiącego ogniska zaczęła kołysać się rytmicznie na boki, a zrzędliwy, bełkotliwy głos starego mężczyzny zaczaj recytować jakąś dziwaczną litanię, niczym magiczne zaklęcie.


Minęło kilka chwil, zanim Robyn pojęła, że akcent jest lekko szkocki, a słowa, chociaż niewyraźne i na wpół zrozumiałe, tworzą wers dwudziestego trzeciego psalmu.


—  Tak! Chociaż kroczę doliną cienia śmierci, nie lękam się zła. 


Recytacja ucichła równie nagle, jak się zaczęła, i kołysanie ustało. Chuda postać zapadła ponownie w milczący bezruch. Stojąca obok kobieta Mashona pochyliła się i delikatnie, jak matka rozbierająca dziecko, zdjęła futrzaną derkę z głowy i ramion postaci u jej stóp.


Fuller Ballantyne zapadł się w sobie, jego twarz pokryła się zmarszczkami i stała się szorstka jak kora starego dębu. Wydawało się, że dym z ogniska wżarł się w jego skórę, gromadząc się w jej załamaniach i barwiąc sadzami.


Włosy na głowie i brodzie wypadały całymi kępami, jakby zaatakowane przez jakąś straszliwą chorobę, a resztki, które pozostały, były zupełnie siwe, lecz zmierzwione i zabarwione brudem na tytoniowy żółty kolor.


Tylko oczy zdawały się żyć jeszcze, obracały się gwałtownie w oczodołach i Robyn wystarczyło jedno spojrzenie, by stwierdzić, że jej ojciec oszalał. To nie był już Fuller Ballantyne, wielki odkrywca, potężny misjonarz i wróg niewolnictwa. Odszedł dawno temu, zostawiając w swoje miejsce brudnego, wychudłego szaleńca.


—  Ojcze — patrzyła na niego niedowierzająco, czując, jak ziemia wiruje i zapada się pod nią. — Ojcze — powtórzyła, a skulona postać przy ognisku wybuchnęła nagle falsetem dziewczęcego śmiechu, a potem zaczęła wykrzykiwać bezładne fragmenty angielskich zdań, pomieszane z półtuzinem afrykańskich dialektów. Krzyki stały się bardziej gwałtowne, chude blade ramiona wymachiwały dziko w powietrzu.


—  Zgrzeszyłem przeciwko Tobie, mój Boże! — wrzasnął i chwycił ręką za brodę, aż kosmyk cienkich białych włosów pojawił się między szponiastymi palcami. — Nie jestem godzien być Twoim sługą. — Ponownie przeciągnął paznokciami po twarzy, tym razem zostawiając cienkie skaleczenie na zapadniętym, pomarszczonym policzku, chociaż zdawało się, że w wynędzniałym ciele nie ma już wcale krwi.


Kobieta Mashona pochyliła się nad nim i chwyciła kościsty nadgarstek, powstrzymując rękę. Gest był tak metodyczny, że musiała wykonywać go często. Potem nachyliła się i podniosła starca. Zdawał się ważyć nie więcej niż małe dziecko, gdyż bez widocznego wysiłku zaniosła go na łóżko z pali. Jedną nogę miał unieruchomioną prymitywnymi łupkami i wyciągniętą sztywno przed siebie.


Robyn stała przy ogniu, ze zwieszoną głową. Drżała nieopanowanie, aż kobieta podeszła do niej i dotknęła jej ramienia.


—  On jest bardzo chory — powiedziała.


Dopiero wtedy Robyn zdołała opanować odrazę i przerażenie. Wyprostowała się, zawahała przez chwilę, a potem poszła do swojego ojca. Z pomocą Juby i czarnoskórej kobiety zaczęła badanie, kryjąc się za murem zawodowych rytuałów i procedur, by odzyskać panowanie nad swoimi emocjami. Był chudszy niż jakakolwiek inna żywa istota, jaką widziała, chudszy niż morzone głodem dzieci w cuchnących dżinem slumsach.


—  Mieliśmy mało jedzenia — powiedziała kobieta. — A on i tak nie chciał jeść. Musiałam karmić go jak małe dziecko.


Robyn nie zrozumiała wtedy tych słów, lecz dalej prowadziła swoje ponure oględziny.


Wychudłe ciało było zawszone, między cienkimi, siwymi włosami łonowymi wisiały niczym winne grona kiści małych białych jajeczek, a całe ciało pokrywał przerażający brud, świadczących o zupełnym braku higieny.


Macając pod wystającymi żebrami, Robyn natknęła się na twardy rozdęty kształt wątroby i śledziony, a Fuller Ballantyne wrzasnął przeraźliwie. Opuchlizna i ból były wyraźnymi objawami potężnej, trwającej od dłuższego czasu malarycznej infekcji i dowodami straszliwego zaniedbania.


—  Gdzie jest umuthi, lekarstwo Manalego?


—  Skończyło się już dawno, razem z prochem i kulami do karabinu. Wszystko skończyło się dawno temu — kobieta pokręciła głową — dawno, dawno temu, a kiedy to nastąpiło, ludzie przestali przychodzić do nas z podarkami.


Przebywanie w strefie malarycznej bez chininy równało się samobójstwu. Fuller Ballantyne ze wszystkich ludzi wiedział o tym najlepiej. Uznany światowy ekspert w dziedzinie febry i jej leczenia — jak mógł zlekceważyć swoje często powtarzane zalecenie? Powody znalazła niemal natychmiast, otwierając jego usta i zmuszając do opuszczenia dolnej szczęki pomimo słabych protestów chorego.


Większość zębów zgniła, a gardło i podniebienie pokrywały charakterystyczne plamy. Puściła szczękę, pozwalając ojcu zamknąć zniszczone usta, i delikatnie dotknęła nosa, wyczuwając wilgotną, zapadającą się kość i chrząstkę. Nie mogła mieć wątpliwości, choroba była dalece zaawansowana, już dawno rozpoczęła ostateczne natarcie na wspaniały niegdyś mózg. Był to syfilis, w końcowej fazie, ogólny paraliż mózgu. Choroba nieodwołalnie prowadząca do śmierci tego samotnego szaleńca.


Stopniowo jej przerażenie i wstręt ustępowały współczuciu lekarza, sympatii kogoś, kto znał ludzką słabość i głupotę, kto zrozumiał tak wiele. Wiedziała teraz, dlaczego jej ojciec nie ruszył w drogę powrotną, kiedy zapasy drogocennego leku znalazły się na wyczerpaniu, na wpół zniszczony mózg nie rozpoznał objawów, które kiedyś opisywał z taką dokładnością.


Modliła się za niego, pracując w milczeniu, lecz słowami przychodzącymi łatwiej niż zwykle.


—  Osądź go takim, jakim był, o Panie, osądź go po jego służbie w Twoim imieniu — nie po jego małych grzechach, lecz po wielkich osiągnięciach. Nie patrz na to zrujnowane, żałosne ciało, lecz na silnego, pełnego życia mężczyznę, który bez wahania wykonywał powierzone przez Ciebie zadanie.


Modląc się, uniosła nogi chorego i zapach zgnilizny sprawił, że drgnęła, a wiotka postać zaczęła natychmiast wyrywać się z nową siłą, aż Juba i kobieta Mashona musiały podejść, żeby go przytrzymać.


Robyn spojrzała na nogi i zrozumiała inny powód, dla którego jej ojciec nigdy nie opuścił tej krainy. Nie był do tego fizycznie zdolny. Wystrugane z drewna łupki przytrzymywały nogę, która była strzaskana prawdopodobnie w kilku miejscach poniżej biodra. Być może sama kość biodrowa uległa zniszczeniu, w delikatnym punkcie łączącym ją z kością udową. W każdym jednak razie złamania nie zrosły się właściwie. Być może łupki ściśnięto zbyt mocno, gdyż głębokie ropiejące owrzodzenie sięgało do samej kości, a smród przyprawiał o mdłości.


Szybko okryła dolną część jego ciała. Dopóki nie miała swojej walizki z narzędziami i lekami, nie mogła nic zrobić, a teraz sprawiała choremu tylko niepotrzebny ból i cierpienie. Fuller Ballantyne wciąż wyrywał się i skrzeczał jak rozdrażnione dziecko, kręcąc głową z boku na bok rozdziawiając szeroko bezzębne usta.


Czarnoskóra kobieta pochyliła się nad nim i wzięła do ręki swoją ciemną, pełną pierś, naciskając sutek pomiędzy palcami, a potem przerwała i spojrzała nieśmiało, pytająco na Robyn.


Dopiero wtedy Robyn zrozumiała i szanując prawo do prywatności kobiety i tego biednego, poranionego stworzenia, które było kiedyś jej ojcem, spuściła oczy i odwróciła się w stronę wyjścia z jaskini.


—  Muszę iść po moje umuthi — powiedziała. — Wrócę tu dziś wieczorem. Dobiegający z jaskini dziecięcy bek ustąpił nagle krótkim, pełnym zadowolenia sapnięciom.


Nie była zaszokowana ani urażona, kiedy schodziła stromą ścieżką w świetle księżyca. Zamiast tego przepełniało ją wielkie współczucie dla Fullera Ballantyn’a, który zatoczył pełne koło, wracając raz jeszcze do niemowlęctwa. Czuła głęboką wdzięczność dla kobiety, zdumiona jej lojalnością i poświęceniem. Jak długo trwała przy Fullerze Ballantyn’ie po tym, jak wszystkie powody, by przy nim zostać, zniknęły?


Pamiętała swoją matkę i jej poświęcenie dla tego samego człowieka, pamiętała Sare i jej dziecko czekające cierpliwie nad brzegiem odległej rzeki. A ona sama zaszła tak daleko i z takim uporem, by go odnaleźć. Fuller Ballantyne równie mocno potrafił przyciągać, jak odpychać.


Trzymając Jubę za rękę, chcąc pocieszyć i siebie, i ją, Robyn szła pośpiesznie oświetloną przez księżyc ścieżką wzdłuż brzegu rzeki i po chwili z ulgą ujrzała blask obozowych ognisk w lesie przed sobą. W drogę powrotną chciała ruszyć z tragarzami niosącymi jej lekarską walizkę i w eskorcie hotentockich muszkieterów.


Uczucie ulgi nie trwało jednak długo, bo gdy podała odzew hotentockiemu strażnikowi i weszła w krąg światła, znajoma postać wstała od ogniska i ruszyła w jej stronę sprężystym krokiem, wysoka i potężna, złotobroda i przystojna jak bóg z greckiego mitu, i równie jak on wściekła.


—  Zouga! — zająknęła się. — Nie spodziewałam się ciebie.


—  To prawda — zgodził się lodowato. — Jestem pewien, że się mnie nie spodziewałaś.


Dlaczego? — pomyślała z rozpaczą. Dlaczego musiał przybyć właśnie teraz? Czemu nie dzień później, kiedy miałabym czas, żeby umyć i opatrzyć mojego ojca? Och Boże, dlaczego teraz? Zouga nigdy nie zrozumie... Nigdy! Nigdy! Nigdy!


Robyn i jej eskorta nie mieli szans dotrzymać kroku Zoudze. Zostali szybko w tyle, gdy on wspinał się po ścieżce w blasku księżyca. W ciągu miesięcy wyczerpujących polowań nabrał doskonałej formy fizycznej i teraz dosłownie wbiegał na górę.


Nie miała go jak ostrzec. Jakież słowa opisałyby stworzenie żyjące w jaskini na szczycie wzgórza? Powiedziała mu po prostu: odnalazłam ojca.


Gniew Zougi przygasł w jednej chwili. Gorzkie oskarżenia zamarły w jego ustach, a w oczach rozbłysło zrozumienie.


Znaleźli Fullera Ballantyne'a. Osiągnęli jeden z trzech głównych celów wyprawy. Wiedziała, że Zouga widzi to już w druku, komponując akapit opisujący tę chwilę, wyobrażając sobie gazeciarzy wykrzykujących słowa sensacyjnej wiadomości na ulicach Londynu.


Po raz pierwszy w życiu czuła się bliska znienawidzenia brata, a jej głos był zimny jak lód, kiedy powiedziała:


—  I nie zapomnij, że to byłam ja. Ja poprowadziłam marsz i zeszłam ze szlaku. To ja go znalazłam.


Ujrzała, jak jego twarz zmienia się w blasku ogniska.


—  Oczywiście, Sissy. — Uśmiechnął się słabo, z wyraźnym wysiłkiem. — Kto miałby o tym kiedykolwiek zapomnieć? Gdzie on jest?


—  Najpierw muszę zabrać to, czego potrzebuję.


Szedł razem z nią, aż dotarli do podnóża góry, a potem nie mógł się już opanować. Ruszył przed siebie tak szybko, że nie byli w stanie dotrzymać mu kroku. Robyn dotarła w końcu na małą polankę przed wejściem do jaskini. Serce waliło jej jak oszalałe, a oddech rwał się od trudów wspinaczki, musiała więc zatrzymać się i odpocząć, przykładając jedną rękę do piersi.


Ognisko przed jaskinią płonęło jasno, zostawiając jednak jej wnętrze w dyskretnym cieniu. Zouga stał przy ogniu. Plecami do groty.


Gdy Robyn złapała wreszcie oddech, ruszyła do przodu. Spostrzegła, że twarz Zougi jest śmiertelnie blada, brąz jego opalenizny przybrał w blasku ognia szarawy kolor. Stał wyprostowany, niemal jak na defiladzie i patrzył prosto przed siebie.


—  Widziałeś ojca? — spytała. Niepokój i przerażenie brata napełniły ją ukradkową, złośliwą radością.


—  Jest z nim czarna kobieta — wyszeptał — w jego łóżku.


—  Tak — skinęła głową Robyn. — Jest bardzo chory. Ona się nim opiekuje.


—  Dlaczego mnie nie ostrzegłaś?


—  Że jest chory?


—  Że został tubylcem.


—  On umiera, Zouga.


—  Co powiemy światu?


—  Prawdę — zasugerowała łagodnie. — Że jest chory i umierający.


—  Nie wolno ci nigdy wspominać o tej kobiecie. — Głos brata, po raz pierwszy, od kiedy sięgała pamięcią, był niepewny. Zouga zdawał się gorączkowo szukać odpowiednich słów. — Musimy chronić dobre imię rodziny.


—  Co zatem mamy powiedzieć o chorobie ojca, o chorobie, która go zabija? 


Zouga zamrugał powiekami. —  Malaria? — spytał.


—  Kiła, Zouga. Francuska choroba, włoska zaraza lub, jeśli wolisz, syfilis. Ojciec umiera na syfilis.


Zouga drgnął, a potem wyszeptał: —  To niemożliwe.


—  Dlaczego nie, Zouga? — odparła. — Był człowiekiem, wielkim człowiekiem, lecz człowiekiem mimo wszystko. — Omijając go ruszyła ku jaskini. — A teraz mam pracę do wykonania.


Godzinę później, gdy wyjrzała ponownie z jaskini, Zouga zszedł już na dół do obozu rozbitego koło na wpół wyschniętego koryta rzeki. Została, żeby pracować przy ojcu przez resztę nocy i niemal cały następny dzień.


Kiedy już go umyła, zgoliła zawszone włosy łonowe, przycięła splątaną brodę oraz strąki pożółkłych włosów na głowie i opatrzyła owrzodzenia na nodze, była wyczerpana zarówno fizycznie, jak emocjonalnie. Zbyt wiele razy widziała nadchodzącą śmierć, żeby nie rozpoznać jej teraz. Wszystko, co mogła zrobić, to przynieść mu nieco ulgi i rozjaśnić długą samotną drogę, którą miał do przejścia.


Kiedy zrobiła wszystko, co było możliwe, okryła ojca czystym kocem, a potem delikatnie pogłaskała żółte włosy, które z taką miłością czesała. Fuller otworzył oczy. Były puste i bladoniebieskie jak letnie afrykańskie niebo. Ostatnie promienie słońca obmywały jaskinię i gdy Robyn pochyliła się, rozbłysły w jej włosach odłamkami rubinowego światła.


Ujrzała jakiś błysk w pustych oczach, cień człowieczeństwa, które kiedyś w nich tkwiło, i wargi Fullera rozchyliły się. Dwa razy próbował coś powiedzieć, a potem wymówił jedno słowo, tak ochryple i cicho, że Robyn nie zdołała go usłyszeć. Pochyliła się nad nim jeszcze bardziej.


—  Co mówisz? — spytała.


—  Helen! — wyszeptał nieco wyraźniej.


Robyn poczuła, jak łzy dławią ją w gardle na dźwięk imienia matki.


—  Helen — powiedział Fuller po raz ostatni, a potem błysk zrozumienia w jego oczach zgasł.


Została przy nim, lecz nie powiedział już nic więcej. To imię stanowiło ostatnie ogniwo łączące go z rzeczywistością, a teraz to ogniwo zostało zerwane.


Gdy zapadał zmierzch, Robyn podniosła wzrok znad twarzy ojca i po raz pierwszy zdała sobie sprawę, że na półce brakuje blaszanego pudełka.


Używając przykrywki swojej własnej skrzynki z przyborami do pisania jako podstawki, oddzielony od reszty obozu cienką ścianą szałasu, Zouga przeglądał szybko zawartość pudełka.


Przerażenie, jakie ogarnęło go na widok ojca, już dawno ustąpiło fascynacji skarbami, które zawierało blaszane pudełko. Zouga wiedział, że odraza i wstyd powrócą później, kiedy będzie miał wolną chwilę, by o nich pomyśleć. Zdawał sobie również sprawę, iż nadejdzie wtedy czas na trudne rozmowy, że będzie musiał użyć całej swojej siły perswazji i powołać się na fakt, że jako starszy brat ma przywilej podejmowania decyzji, żeby zmusić Robyn do zgody na ustalenie wspólnej wersji odnalezienia Fullera Ballantyne'a i taktowne opisanie warunków, w jakich przyszło mu wegetować.


Blaszane pudełko zawierało cztery oprawione w skórę i płótno dzienniki, liczące po pięćset stron, a każdą stronicę pokrywały zapiski albo odręcznie narysowane mapy. W środku był też stos luźnych kartek, dwieście czy trzysta, powiązanych nicią z plecionej kory, tania drewniana skrzyneczka na przybory do pisania z przegródką na zapasowe stalówki oraz dwie buteleczki z atramentem. Jedna była już pusta, a stalówki musiały być wielokrotnie ostrzone, gdyż zostały niemal zupełnie starte. Zouga powąchał atrament z drugiej buteleczki. Cuchnął nieprzyjemnie, tłuszczem, sadzami i roślinnymi barwnikami, których Fuller musiał używać, kiedy wyczerpały mu się zapasy.


Ostatni dziennik i większość luźnych kartek zapisano tą właśnie miksturą, strony były wyblakłe i poplamione, co jeszcze bardziej utrudniało odczytanie pisma, gdyż na tym etapie ręka Fullera Ballantyne'a funkcjonowała już niemal tak słabo jak jego umysł. Podczas gdy dwa pierwsze dzienniki wypełniało drobne, równe, znajome pismo, w następnych coraz częściej pojawiały się nieregularne gryzmoły, równie dzikie jak idee, które opisywały. Zouga z chorobliwą fascynacją śledził historię szaleństwa swojego ojca.


Strony oprawionych w skórę dzienników nie były numerowane. Między jednym wpisem a drugim znajdowało się wiele luk, co ułatwiało Zoudze pracę. Czytał błyskawicznie, którą to sztukę opanował jako pułkowy oficer do spraw wywiadu, mający setki tekstów, raportów, rozkazów i wydziałowych regulaminów do przejrzenia każdego dnia.


Pierwsze dzienniki zawierały rzeczy już znane, metodyczne obserwacje pozycji ciał niebieskich, klimatu i wysokości, poparte szczegółowymi opisami terenu i zamieszkującej go ludności. Pomiędzy nimi wciśnięte były oskarżenia pod adresem władzy lub dyrektorów Londyńskiego Towarzystwa Misyjnego, bądź ”Czynnika Imperialnego”, jak Fuller nazywał ministra spraw zagraniczych i jego departament w Whitehall.


Fuller szczegółowo wyjaśniał, dlaczego opuścił Tete i wyruszył na południe ze skąpo wyposażoną ekspedycją, a potem, nagle, poświęcał dwie strony na opis swojego seksualnego związku z byłą niewolnicą, dziewczyną Angoni, ochrzczoną przez niego imieniem Sara, która, jak podejrzewał, miała wkrótce urodzić jego dziecko. Powody, dla których zostawił ją w Tete, były proste i uczciwe. ”Wiem, że kobieta z dzieckiem, nawet silna Murzynka, opóźniłaby mój marsz. Ponieważ wykonuję boską pracę, nie mogę pozwolić sobie na taki ciężar”.


Chociaż to, co Zouga widział na szczycie wzgórza, powinno było przygotować go na przyjęcie takiej rewelacji, nie potrafił sobie z nią poradzić. Używając swojego myśliwskiego noża, ostrego jak brzytwa, wyciął obraźliwe strony z dziennika, po czym zmiął je i wrzucił do ognia, mrucząc: — Stary diabeł nie miał prawa opisywać takich brudów.


Jeszcze dwukrotnie natknął się na podobne wzmianki, które usunął z dziennika. Na tym etapie notatki świadczyły już o powolnym słabnięciu sił umysłowych, bo po wielce przenikliwych rozważaniach następowały dzikie majaczenia i urojenia chorego umysłu.


Coraz częściej Fuller Ballantyne pisał o sobie jako o narzędziu Boga, jego płonącym mieczu wzniesionym przeciwko poganom i bezbożnym. Najbardziej dziwaczne i wyraźnie szalone fragmenty Zouga wyciął z dziennika i spalił. Wiedział, że musi działać szybko, zanim Robyn zejdzie ze wzgórza. Był przekonany, że to, co robi, jest słuszne, ważne dla pamięci ojca i jego miejsca w historii, a także tych, którzy mieli żyć po nim, Robyn i siebie samego, i ich dzieci oraz dzieci ich dzieci.


Wstrząsającym przeżyciem było śledzenie, jak wielka miłość i współczucie ojca dla ludzi żyjących w Afryce, jak również dla samej ziemi, zmienia się w pełną goryczy, bezrozumną nienawiść. O Matabele, których nazywał Ndebele — lub Amandebele — pisał: ”Ci krwiożerczy ludzie, nie uznający żadnego Boga, których jedzenie składa się z diabelskiego wywaru i na wpół surowego mięsa, obu w wielkich ilościach, i których największą przyjemnością jest zakłuwanie na śmierć bezbronnych kobiet i dzieci, rządzeni są przez najbardziej bezlitosnego despotę od czasów Kaliguli, najbardziej okrutnego i krwawego potwora od czasów samego Attyli”.


O innych plemionach wyrażał się równie pogardliwie. ”Rozwi to chytrzy i podejrzliwi ludzie, bojaźliwi i zdradliwi potomkowie handlujących niewolnikami i oszalałych na punkcie złota królów, których nazywają Mambo. Ich dynastie upadły pod naporem wędrujących Ndebele i ich potwornych braci z gałęzi Nguni, Shaanganów Gungundhy i splamionych krwią Angoni”.


Ludzi Karanga nazywał: ”tchórzami i wyznawcami diabła, czającymi się w ich jaskiniach i fortecach na szczytach wzgórz, popełniającymi niewypowiedziane świętokradztwa i obrażającymi imię Boże w blużnierczych ceremoniach odbywających się w zrujnowanych miastach, w których kiedyś rządził ich wielki Monomatapa”.


Wzmianka o Monomatapie i zrujnowanych miastach przykuła wzrok Zougi pośrodku strony. Czytał gorliwie dalej, szukając kolejnych informacji o zrujnowanych miastach, lecz umysł Fullera zajął się już innymi sprawami, kwestią cierpienia i ofiary, które zawsze były podstawą wiary chrześcijańskiej.


”Dziękuje Ci Boże, mój Wszechmocny Ojcze, że wybrałeś mnie jako Swój miecz i naznaczyłeś Swoją miłością i łaską. Dziś o świcie, kiedy się obudziłem, na moich dłoniach i stopach pojawiły się stygmaty, na moim boku rana, a na czole krwawiące skaleczenia od cierniowej korony. Czułem ten sam słodki ból co Chrystus”.


Choroba dotarła do tego miejsca w mózgu, które oddziaływało na wzrok i czucie. Wiara Fullera stała się religijną manią. Zouga wyciął tę oraz kilka następnych stron i wrzucił je do ogniska.


Po szaleńczych złorzeczeniach górę wziął chłodny rozsądek, jakby choroba falami atakowała mózg. Następny zapis datowany był na pięć dni po notatce o stygmatach. Zaczynał się od ustalenia pozycji ciał niebieskich, umiejscawiającym Fullera niedaleko punktu, w którym znajdował się teraz Zouga, biorąc pod uwagę możliwą niedokładność chronometru, który nie był sprawdzany od niemal dwóch lat nie następowały żadne dalsze wzmianki o stygmatach. Rany zagoiły się równie cudownie, jak powstały. Zamiast tego pojawiała się sucha, rzeczowa relacja zapisana równo i starannie.


Plemię Karanga praktykuje formę kultu zmarłych, który wymaga składania ofiar. Niezwykle trudno jest uzyskać jakiekolwiek informacje na temat tego rytuału lub nawet samych podstaw tej ohydnej religii. Jednak moja znajomość ich języka jest teraz na tyle dobra, że zdobyłem zaufanie i szacunek tych członków plemienia, z którymi udało mi się nawiązać kontakt. Duchowe centrum tej religii znajduje się w miejscu, które nazywają «cmentarzyskiem królów», czyli w ich języku «Zimbabwe» lub «Simbabwee», gdzie stoją bożki przedstawiające przodków. Zdawałoby się, że to miejsce leży na południowy wschód od mojej obecnej pozycji. Głową tego złowrogiego kultu jest kapłanka, zwana «Umlimo», która niegdyś mieszkała na «cmentarzysku królów», lecz uciekła stamtąd po przybyciu wojowników Angoni. Kapłanka ta żyje teraz w innym świętym miejscu i posiada taką władzę, że nawet bezbożni Ndebele, ten krwawy tyran Mzilikazi, przysyłają podarunki, by uzyskać jej wyrocznię.


Siła tej złowrogiej wiary jest tak wielka, że ludzie ci uporczywie odmawiają przyjęcia słowa Bożego, które niosę.


Podczas objawienia, które mogło być tylko głosem samego Boga Wszechmogącego, zrozumiałem, że wybrał mnie On, bym pomaszerował na tę twierdzę zła, na «Simbabwee» i zniszczył te podobizny bezbożnych — tak jak Mojżesz zrzucił i zniszczył złotego cielca po zejściu z góry.


Bóg Wszechmogący wyjawił mi też, że zostałem wybrany, by odnaleźć ową Najwyższą Kapłankę zła w jej kryjówce, zniszczyć ją i złamać w ten sposób władzę, jaką ma ona nad umysłami tych ludzi, tak by mogli wreszcie przyjąć święte Słowo Chrystusa, które im niosę”.


Zouga przebiegał wzrokiem kolejne strony, wydawało się, że pisały je dwie różne osoby, racjonalny umysł badacza równym, starannym pismem i oszalały religijny maniak swoją dziko drżącą dłonią. W niektórych fragmentach zmiana dokonywała się z linijki na linijkę, kiedy indziej ten sam charakter pisma utrzymywał się strona po stronie. Zouga nie mógł sobie pozwolić na uronienie choćby jednego słowa.


Minęło południe, Zougę piekły już oczy od ciągłego śledzenia zapisanych gęsto stron, zamazanych i wyblakłych od tuszu, którego używał wtedy Fuller.


”Trzeci listopada. Pozycja 20°05' płd., 30°50' wsch. Temperatura 40°C w cieniu. Upał nie do zniesienia. Deszcz może spaść każdego dnia, lecz nie nadchodzi. Dotarłem do siedziby Umlimo”.


Ten lakoniczny zapis zelektryzował Zougę. Niemal go ominął, gdyż był wciśnięty na samym dole strony. Przewrócił kartkę, lecz tu górę wziął już szaleniec, piszący w uniesieniu i grzmiącej religijnej ekstazie.


”Głoszę chwałę Boga, mojego Stwórcy. Jedynego prawdziwego i Wszechmogącego Zbawiciela, dla którego wszystkie rzeczy są możliwe.


Umlimo poznała we mnie narzędzie Bożego gniewu, gdyż kiedy stanąłem naprzeciw niej w jej cuchnącej trupiarni, mówiła głosami Beliala i Belzebuba; okrutnym głosem Azazela i Beliara, wszystkich niezliczonych wcieleń Szatana.


Lecz ja stałem przed nią dumny i silny słowem Boga, a kiedy mnie ujrzała, nie mogła nic zrobić, zamilkła.


Więc zabiłem ją, odciąłem jej głowę i zaniosłem ku światłu. A Bóg przemówił do mnie tej nocy i powiedział Swoim cichym, spokojnym głosem: «Idź, mój wierny i ukochany sługo. Nie możesz spocząć, dopóki kamienne symbole bezbożnych nie zostaną zniszczone».


Więc wstałem, a Boża ręka pomogła mi i poprowadziła naprzód”.


Zouga nie miał pojęcia, ile z tego było prawdą, a ile urojeniami maniaka, bełkotem chorego umysłu, lecz czytał dalej starając się nie uronić ani słowa.


”I Wszechmogący prowadził mnie, aż dotarłem w końcu do przeklętego miasta, gdzie wyznawcy diabła odprawiają swoje świętokradztwa. Moi tragarze nie chcieli iść za mną, bali się diabłów. Nawet stary Józef, który zawsze był u mojego boku, nie mógł zmusić nóg, by przekroczyły bramę w kamiennym murze. Zostawiłem ich skulonych ze strachu w lesie, a sam wszedłem pomiędzy wysokie skalne wieże.


Tak jak objawił mi Bóg, znalazłem wyryte w kamieniu posągi pogan, obsypane kwiatami i złotem z nie zaschniętą jeszcze krwią ofiar. Połamałem je i zrzuciłem na ziemię, i nikt nie mógł mi w tym przeszkodzić, gdyż byłem mieczem Syjonu, palcem Bożej ręki”.


Zapis urywał się nagle, jakby autor załamał się raptem pod ciężarem swojej własnej religijnej wizji. Zouga przerzucił kolejne sto stron dziennika, szukając dalszych wzmianek o mieście i jego pokrytych złotem posągach, lecz niczego więcej nie znalazł.


Tak jak cudowne pojawienie się stygmatów na dłoniach i stopach Fullera, być może i ono było wymysłem szaleńca.


Zouga powrócił do pierwszego zapisu, relacjonującego spotkanie Fullera z Umlimo, czarownicą, którą zabił. Zanotował szerokość i długość geograficzną w swoim własnym dzienniku, skopiował naszkicowaną mapkę i przepisał tajemnicze notatki Fullera, szukając w nich wskazówek, które mogłyby naprowadzić go na właściwy trop. Potem, całkiem spokojnie, wyciął kartki z dziennika Fullera i trzymał je po kolei nad ogniem, pozwalając im zmarszczyć się i zbrązowieć, a kiedy zaczynały płonąć, puszczał je i patrzył, jak skręcają się i czernieją. Na samym końcu rozgniótł popiół patykiem.


Ostatni z czterech dzienników był tylko częściowo zapisany i zawierał szczegółowy opis szlaku karawanowego wiodącego pięćset albo więcej mil na wschód od ”zroszonych krwią ziem, gdzie rządzą złowrodzy impi Mzilikaziego” do miejsca, ”gdzie cuchnące statki handlarzy niewolników czekają na biedne dusze, by powieźć je straszliwą drogą”.


”Dotarłem tym szlakiem aż do wschodniej ściany gór i wszędzie znajdują się dowody, że przechodzą tędy karawany. Owe potworne dowody, które poznałem tak dobrze, zbielałe kości i krążące sępy. Czyż nie ma ani jednego zakątka tego kontynentu, który byłby wolny od zbrodni handlarzy?”


Te informacje przedstawiały większą wartość dla Robyn niż dla niego. Zouga przejrzał je szybko i zakreślił odpowiednie fragmenty, by polecić je uwadze siostry. Było tam bardzo wiele o niewolnictwie i handlarzach, sto stron lub więcej — a potem następował przedostatni zapis.


”Natknęliśmy się dzisiaj na karawanę niewolników, ciągnącą przez pagórkowaty teren w kierunku wschodnim. Używając lunety policzyłem z daleka biedne ofiary i jest ich tam niemal setka, głównie na wpół dojrzałe dzieci i młode kobiety. Na szyje nałożone mają jarzma z rozwidlonych gałęzi, które łączą ich w pary. Handlarze są czarni, nie dostrzegłem wśród nich Arabów ani ludzi europejskiego pochodzenia. Chociaż na ich ciałach nie zauważyłem żadnych oznak plemiennych, nie noszą piór ani innych ozdób, nie mam wątpliwości, że to Amandebele, gdyż ich rysy twarzy są charakterystyczne, a cała karawana idzie od strony królestwa tego tyrana Mzilikaziego. Uzbrojeni są w dzidy o szerokich ostrzach i długie tarcze obciągnięte wołową skórą, typowe dla tego plemienia. Dwóch czy trzech z nich niesie też muszkiety. W tym momencie obozują nie dalej niż pięć kilometrów ode mnie, a o świcie znowu rozpoczną swą upiorną podróż na wschód, gdzie arabscy i portugalscy handlarze bez wątpienia już czekają, by kupić te godne współczucia ludzkie bydło i wyprawić je jak towar w okrutną podróż przez pół oceanu.


Bóg przemówił do mnie, wyraźnie słyszałem Jego głos, który nakazał mi zejść na dół i niczym miecz Boży zabić antychrystów, uwolnić niewolników i zaopiekować się słabymi i niewinnymi”.


Następny zapis był ostatni. Zouga doszedł do końca czterech dzienników.  


”Ścieżki Pana są cudowne i tajemnicze, niedostępne wszelkiemu zrozumiemiu. On wynosi i zrzuca na dół. Z Józefem u mego boku poszedłem, tak jak kazał mi Bóg, do obozu handlarzy niewolników. Napadliśmy na nich, tak jak Izraelici napadli na Filistynów. Z początku wydawało się, że musimy zwyciężyć, gdyż bezbożni umknęli przed nami. Potem Bóg ze swoją wszechwiedzącą mądrością opuścił nas. Jeden z pogan skoczył na Józefa, kiedy ten przeładowywał broń, i chociaż posłałem mu kulę w pierś, przebił biednego Józefa na wylot, zanim padł martwy.



Samotnie toczyłem walkę, Bożą walkę, a handlarze niewolników rozpierzchli się po lesie przed moim gniewem. Potem jeden z nich odwrócił się i z dużej odległości wypalił do mnie z muszkietu. Kula trafiła mnie w biodro. Sam nie wiem, w jaki sposób udało mi się umknąć, zanim handlarze powrócili, by mnie zabić, i dotarłem do kryjówki, którą opuściłem, żeby wykonać zadanie. Jestem jednak ciężko ranny i w poważnych tarapatach. Zdołałem wydobyć kulę z mojego biodra, lecz obawiam się, że kość została strzaskana. Na dodatek straciłem oba muszkiety, jeden leży przy trupie Józefa, z ja byłem tak ciężko ranny, że nie miałem siły zabrać swojego. Posłałem kobietę, żeby znalazła broń, lecz handlarze zdążyli ją już zabrać.


Tragarze, którzy mi pozostali, widząc, w jakim jestem stanie i mając świadomość, że nie zdołam ich zatrzymać, zdezerterowali, wcześniej jednak złupili obóz i zabrali wszystko, co przedstawiało jakąkolwiek wartość, nie wyłączając mbjej skrzynki z lekarstwami. Została tylko kobieta. Z początku ogarnął mnie gniew, kiedy przyłączyła się do mojej grupy, lecz teraz widzę w tym rękę Boga — bo chociaż to poganka, jest jednak bardziej lojalna i wierna od wszystkich pozostałych, teraz kiedy Józef nie żyje.


Ile w tym okrutnym kraju wart jest człowiek bez muszkietu i chininy? Czy to lekcja dla mnie i dla potomności, lekcja, której z woli Boga mam nauczać? Czy biały człowiek może tu żyć? Czy nie będzie zawsze obcym i czy Afryka będzie go tolerować, kiedy stracił swoją broń i lekarstwa?”


A potem krzyk gorzkiego bólu:


”O Boże, czyżby wszystko to było na próżno? Przybyłem, żeby nieść Twoje Słowo, lecz nikt nie słuchał mego głosu. Przybyłem, żeby zmienić życie grzesznych, lecz nic się nie zmieniło. Przybyłem, żeby otworzyć drogę dla chrześcijaństwa, lecz żaden chrześcijanin nie poszedł za mną. Proszę, mój Boże, daj mi znak, że nie wybrałem złej drogi ku fałszywemu celowi”.


Zouga wyprostował się i przetarł oczy obiema dłońmi. Czuł się głęboko wzruszony, oczy piekły go nie tylko ze zmęczenia.


Łatwo było nienawidzić Fullera Ballantyne'a, o wiele trudniej nim pogardzać.


Robyn wybrała miejsce bardzo starannie. Osłonięte jeziorka w korycie rzeki, z dala od głównego obozu, gdzie nikt nie mógł ich podejrzeć lub podsłuchać. Wybrała czas, upał południa — kiedy większość Hotentotów i wszyscy tragarze spali w cieniu. Dała Fullerowi pięć kropli drogocennego laudanum, żeby go uspokoić, i zostawiła ojca z Jubą i kobietą Mashona, sama zaś poszła spotkać się z Zougą.


Zamienili ledwie kilkanaście słów od dnia, kiedy Zouga dogonił karawanę. W ciągu całego tego czasu nie wrócił do jaskini na wzgórzu i Robyn widziała go tylko raz, kiedy zeszła do obozu, by uzupełnić zapasy.


Gdy posłała na dół Jubę z utrzymanym w ostrym tonie listem, żądającym zwrotu blaszanego pudełka Fullera, Zouga spełnił to żądanie natychmiast i z taką skwapliwością, że Robyn nabrała podejrzeń.


Ten brak zaufania był symptomem postępującego w.szybkim tempie rozpadu ich związku. Wiedziała, że muszą porozmawiać i odbyć dyskusję na temat przyszłości.


Zouga czekał na nią koło zielonych jeziorek, tak jak go o to prosiła, siedząc w cieniu pod drzewem figowym, paląc spokojnie skręcone z miejscowego tytoniu cygaro. Podniósł się szarmancko, kiedy tylko ją spostrzegł, lecz na jego twarzy malowała się rezerwa, a w oczach błyszczała nieufność.


—  Nie mam zbyt wiele czasu, drogi Zougo. — Robyn próbowała zmniejszyć napięcie miedzy nimi używając uprzejmych słów, a Zouga skinął ponuro głową. — Muszę wracać do ojca. — Zawahała się. — Nie chciałam prosić cię, byś wchodził na górę, skoro tamto miejsce napawa cię odrazą. — Ujrzała zielone ogniki, które rozbłysły natychmiast w jego oczach, i szybko ciągnęła dalej. — Musimy zdecydować, co powinniśmy dalej robić. Nie możemy przecież siedzieć tutaj bez końca.


—  Co proponujesz?


—  Ojciec czuje się dużo lepiej. Złagodziłam gorączkę za pomocą chininy, a druga choroba — ujęła to łagodnie — zareagowała na rtęć. Teraz martwi mnie już tylko jego noga.


—  Powiedziałaś mi, że jest umierający — przypomniał jej Zouga oskarżycielsko, a ona nie była w stanie się opanować, pomimo swoich dobrych intencji odcięła się ostro:


—  Cóż, w takim razie przykro mi, że cię rozczarowałam.


Twarz Zouga zamieniła się w przystojną, brązową maskę. Widziała wysiłek, z jakim powściągnął swój gniew, lecz jego głos kipiał wściekłością, kiedy odpowiedział:


—  To niegodne ciebie.


—  Przepraszam — zgodziła się i wzięła głęboki oddech. — Zouga, on naprawdę odzyskał siły. Jedzenie, lekarstwa, opieka i jego wrodzona odporność zrobiły swoje. Myślę nawet, że gdybyśmy zdołali zabrać go z powrotem do Europy, do dobrego chirurga, dałoby się wyleczyć owrzodzenie jego nogi, a może nawet sprawić, żeby kość się zrosła.


Zouga milczał przez długi czas i chociaż jego twarz pozbawiona była wyrazu, Robyn widziała walkę emocji w jego oczach. Przemówił wreszcie.


—  Ojciec jest szalony. — Nie odpowiedziała. — Czy możesz wyleczyć jego umysł?


—  Nie. — Pokręciła głową. — Jego stan psychiczny jeszcze się pogorszy, lecz gdyby znalazł się pod troskliwą opieką w dobrym szpitalu, moglibyśmy uzdrowić jego ciało i sprawić, żeby żył jeszcze przez wiele lat.


—  W jakim celu? — spytał z naciskiem Zouga.


—  Miałby spokój, może nawet byłby szczęśliwy.


—  A cały świat dowiedziałby się, że Fuller Ballantyne to syfilityczny szaleniec — dokończył Zouga cicho. — Czy nie byłoby lepiej dla niego, gdyby legenda pozostała nienaruszona? Nie, gdybyśmy nawet powiększyli ją naszym własmym świadectwem, zamiast ciągnąć to biedne, chore, bezrozumne stworzenie, żeby wszyscy jego niezliczeni wrogowie mogli z niego szydzić?


—  Czy to dlatego ocenzurowałeś jego dzienniki? — Głos Robyn brzmiał ostro, nawet w jej własnych uszach.


—  To niebezpieczne oskarżenie. — Zouga także tracił kontrolę nad sobą. — Czy potrafisz tego dowieść?


—  Nie muszę dowodzić; oboje wiemy, że tak było.


—  Nie dasz rady go przetransportować. — Zouga zmienił kierunek rozmowy. — Jest kaleką.


—  Można by ojca nieść w lektyce. Mamy wystarczająco dużo tragarzy.


—  W którą stronę chciałabyś z nim pójść? Nie przeżyłby drogi powrotnej tą samą trasą, a szlak na południe jest nie przetarty.


—  Ojciec własnoręcznie opisał niewolniczą drogę w swoim dzienniku. Pójdziemy według jego wskazówek. Ten szlak zaprowadzi nas bezpośrednio na wybrzeże.


—  A główne cele ekspedycji pozostaną nie wypełnione? — spytał Zouga szybko.


—  Głównymi celami było znalezienie Fullera Ballantyne'a i sporządzenie raportu  na temat  handlu  żywym towarem,  oba  zostaną wypełnione, jeśli pomaszerujemy drogą niewolników na wybrzeże. — Robyn urwała i udała, że nagle coś ją olśniło. — Och jej, jaka jestem głupia, przecież ty masz na myśli złoto i kość słoniową. To były przez cały czas główne cele, nieprawdaż, mój drogi bracie?


—  Mamy zobowiązania wobec naszych sponsorów.


—  A wobec tego biednego starego człowieka nie? — Robyn wyciągnęła rękę dramatycznym gestem, lecz potem zepsuła efekt tupnięciem w ziemię. Wściekła na siebie i na brata, krzyknęła: — Zabieram ojca na wybrzeże, tak szybko jak to możliwe!


—  A ja mówię, że tego nie zrobisz.


—  A ja mówię: do diabła z tobą, Morrisie Zougo Ballantyne! — Przekleństwo napełniło ją mroczną satysfakcją. Odwróciła się i ruszyła przed siebie, długonoga w swoich obcisłych bryczesach.


Dwa dni później Robyn była gotowa do marszu. Cała komunikacja miedzy nią a Zougą po ostatnim spotkaniu nad rzeką odbywała się za pomocą pisemnych oświadczeń i Robyn zdawała sobie sprawę, że Zouga zachowa kopie wszystkich listów, by usprawiedliwić później swoje decyzje.


Robyn odmówiła wykonania rozkazu, wydanego jej na piśmie, zabraniającego maszerowania z chorym człowiekiem. Zouga podał pół tuzina powodów, wszystkie starannie wypunktowane, dla których Fuller powinien zostać. Gdy otrzymał pisemną odmowę Robyn, jego następny list doręczony na wzgórze małą spoconą dłonią Juby był wspaniałomyślny, napisany bardziej dla przyszłych czytelników niż dla niej samej, uznała Robyn.


”Jeśli nalegasz na to szaleństwo” rozpoczął, a następnie zaoferował jej ochronę całego oddziału hotentockich muszkieterów — z wyjątkiem sierżanta Cheroota, który wyraził chęć pozostania z Zougą. Pod komenda kaprala Hotentoci stworzyliby eskortę zdolną, jak ujął to Zouga, ”przeprowadzić ciebie i twój ładunek bezpiecznie na wybrzeże i ochronić was przed wszelkimi ewentualnymi niebezpieczeństwami”.


Nalegał, żeby zabrała ze sobą większość tragarzy. On miał zatrzymać jedynie pięciu do niesienia najważniejszych ładunków oraz swoich czterech osobistych pomocników, Mateusza, Marka, Łukasza i Jana.


Nakazał jej również wziąć sharpsa i całą resztę ładunków, ”zostawiając mi jedynie wystarczającą ilość kul i prochu oraz absolutne minimum leków, bym mógł zrealizować pozostałe cele ekspedycji, które uważam za niezwykle istotne”.


W ostatniej nocie listu Zouga powtórnie wymieniał wszystkie argumenty przemawiające za pozostawieniem Fullera Ballantyne'a na szczycie wzgórza i prosił Robyn, by raz jeszcze przemyślała swoją decyzję. Robyn zaoszczędziła mu kłopotu sporządzania kopii, odwróciła po prostu kartkę i napisała na drugiej stronie: ”Moja decyzja jest nieodwołalna. Jutro z samego rana wyruszam w kierunku wybrzeża”. Potem postawiła datę i podpisała się.


Następnego ranka, przed wschodem słońca, Zouga posłał na szczyt wzgórza grupę tragarzy z noszami zrobionymi z gałęzi drzewa mopani. Gałęzie zostały okorowane i powiązane linami z surowej, zielonej skóry świeżo zabitej antylopy, a powierzchnię noszy sporządzono z plecionych kawałków tej samej skóry. Fullera Ballantyne'a przywiązano do noszy, żeby nie zsunął się z nich w trakcie marszu.


Kiedy Robyn sprowadziła ich na dół, idąc obok ojca, by w razie czego próbować uspokoić tego starego szalonego człowieka, hotentocka eskorta i tragarze byli już gotowi do marszu. Zouga czekał również, stojąc nieco z boku, jakby odizolowany od reszty. Robyn poszła prosto ku niemu.


—  Teraz przynajmniej znamy siebie, Zouga — powiedziała ochryple. — Może nie uda nam się już dojść do porozumienia. Wątpię, czy w ogóle mogło nam się to udać lub czy uda się w przyszłości, lecz to nie oznacza, że cię nie szanuję, a miłości mam dla ciebie jeszcze więcej niż szacunku.


Zouga zaczerwienił się i odwrócił wzrok. Jak było do przewidzenia, taka deklaracja mogła go tylko zawstydzić.


—  Dopilnowałem, żebyście zabrali sto funtów prochu strzelniczego. To więcej, niż będziecie kiedykolwiek potrzebować.


—  Czy chcesz pożegnać się z ojcem?


Zouga skinął sztywno głową i podszedł z nią do noszy, unikając wzroku kobiety Mashona, która stała obok. Przemówił oficjalnie do ojca:


—  Do widzenia, sir. Życzę ci bezpiecznej podróży i szybkiego powrotu do zdrowia.


Pomarszczona twarz z bezzębnymi ustami obróciła się ku niemu na swej chudej, kościstej szyi. Ogolona głowa lśniła blado jak porcelana w szarym świetle poranka, a oczy były jasne jak u ptaka, błyszczące szaleństwem.


— Bóg jest moim pasterzem, nie lękam się zła — zaskrzeczał Fuller ledwo zrozumiale.


—  Całkiem słusznie, sir — przytaknął Zouga poważnie. — Należy w to wierzyć. — Zasalutował dotykając czapki i cofnął się. Dał znak tragarzom, którzy dźwignęli nosze i ruszyli w kierunku bladopomarańczowego, żółtawego wschodu słońca.


Brat i siostra po raz ostatni stali obok siebie patrząc na przesuwającą się kolumnę tragarzy i hotentockiej eskorty, a kiedy wszyscy już przeszli i tylko mała Juba została, by towarzyszyć swojej pani, Robyn obróciła się impulsywnie i zarzuciła Zoudze ramiona na szyję.


—  Próbuję cię zrozumieć. Czy nie zrobisz tego samego dla mnie?


Przez chwilę myślała, że się ugnie, poczuła, jak jego twarde ciało poruszyło się i odprężyło, lecz zaraz potem Zouga wyprostował się ponownie.


—  To nie jest pożegnanie — powiedział. — Kiedy wykonam swoje zadanie, ruszę za tobą. Spotkamy się jeszcze.


Robyn opuściła ręce i zrobiła krok do tyłu.


—  A więc do zobaczenia — zgodziła się smutno, żałując, że nie zdołała wykrzesać z siebie więcej uczucia.


—  Do zobaczenia — powtórzyła i odwróciła się. Juba ruszyła za nią w stronę lasu, za odchodzącą kolumną.


Zouga poczekał, aż ucichnie śpiew tragarzy i jedynym dźwiękiem pozostanie słodkie kwilenie ptaków, witające każdy ranek w Afryce, i odległe melancholijne wycie samotnej hieny.


Wiele sprzecznych uczuć targało jego sumieniem. Wina, że pozwolił kobiecie, wprawdzie dobrze wyekwipowanej, wyruszyć w samotną podróż na wybrzeże; niepokoił się, że kiedy już tam dotrze, jej opis wyprawy jako pierwszy znajdzie się w Londynie; wątpliwość co do autentyczności wskazówek zostawionych przez Fullera Ballantyne'a, a nade wszystko poczucie ulgi i podniecenia faktem, że wreszcie jest odpowiedzialny tylko za siebie, że może podróżować tak szybko i tak daleko, na ile pozwolą mu nogi i ogólna kondycja.


Otrząsnął się, oddalając poczucie winy i zwątpienia, została tylko radość oraz pełne uniesienia oczekiwanie, po czym odwrócił się do sierżanta Cheroota, który stał przy ogrodzeniu opustoszałego obozu.


—  Kiedy się śmiejesz, twoja twarz sprawia, że dzieci płaczą — rzekł Zouga — lecz kiedy marszczysz brwi... Co trapi cię teraz, o wielki łowco słoni?


Mały Hotentot ponurym gestem wskazał na obszerne blaszane pudełko zawierające galowy mundur Zougi i jego kapelusz.


—  Nie chcę słyszeć ani jednego słowa więcej — ostrzegł go Zouga.


—  Ale tragarze narzekają, niosą je już tak długo...


—  I zaniosą je do bram samego piekła, jeśli wydam im taki rozkaz. Safari! — Zouga podniósł głos, upojony radością. — Maszerujemy!


Zouga był przygotowany na spore rozbieżności między wyliczeniami, które na podstawie obserwacji ciał niebieskich sporządził jego ojciec, a swoimi własnymi. Kilkusekundowy błąd chronometru dawał różnice rzędu wielu mil.


Dlatego podejrzliwie podchodził do faktu, że rozciągający się przed nimi krajobraz zdaje się przypominać szkic terenu, skopiowany przez Zouge z dzienników Fullera.


Jednak gdy każdy dzień marszu prowadził ich w krainę odpowiadającą opisom ojca, Zouga odzyskał pewność siebie, coraz bardziej przekonany, że Umlimo i zrujnowane miasto istnieją naprawdę, i że dzieli go od nich niewiele dni drogi.


Mijali piękne tereny, chociaż gdy schodzili po płaskowyżu opadającym w kierunku południa i zachodu, powietrze stawało się coraz bardziej parne. Długa sucha pora roku, zbliżająca się już do końca, spaliła łąki na kolor dojrzewającego zboża i zabarwiła liście drzew na setki miękkich pomarańczowych odcieni i śliwkowych czerwieni. Z wielu drzew liście opadły już zupełnie, zostawiając wznoszące się ku niebu artretycznie powyginane konary, wyglądające, jakby wzywały pomocy deszczu.


Każdego dnia głowice chmur rosły. Wysokie srebrne warstwy obłoków zabarwione były purpurą i posępnym ołowianym granatem, groziły deszczem, lecz nigdy nie spełniały swej groźby, chociaż słychać było grzmoty, a wieczorami błyskawica przecinała niebo nisko na horyzoncie, jakby wielkie armie zwarły się w bitwie daleko na wschodzie.


Zwierzyna skupiała się przy dostępnej jeszcze wodzie, przy głębszych jeziorkach w korytach rzek i największych stawach, tak że każdego dnia maszerowali przez cudowną krainę dzikiej zwierzyny.


W jednym ze stad Zouga naliczył trzydzieści dwie żyrafy, od starego cuchnącego samca niemal czarnego ze starości, z szyją sięgającą nad wierzchołek drzewa, które objadał, po blade, pokryte beżowymi plamami cielęta na ich nieproporcjonalnie długich nogach, galopujące w dal swoim powolnym kołyszącym się krokiem, z długimi puszystymi ogonami zarzuconymi na grzbiety.


Na każdej polance musiała znaleźć się rodzina nosorożców, samice z długim, smukłym rogiem na nosie, pędzące przed sobą młode i wskazujące im kierunek szturchnięciem rogu w bok. Były też stada bawołów, liczące po tysiąc sztuk, płynące gęstą czarną masą przez otwarte przestrzenie i parujące jasnym kurzem jak lawa z czynnego wulkanu.


Nie mogło zabraknąć i słoni. Codziennie natykali się na świeże tropy. Widzieli wysokie drzewa przewrócone lub stojące jeszcze, lecz obdarte z kory, tak że nagie pnie ociekały sokiem, ziemia pod nimi zasypana była przeżutymi gałązkami i stosami zerwanych liści dopiero zaczynającymi usychać, olbrzymie kupy włóknistych odchodów stały jak pomniki przypominające wszystkim o tych wielkich szarych bestiach. Pawiany i pulchne brązowe bażanty grzebały w nich z entuzjazmem w poszukiwaniu na wpoł strawionych orzeszków i innych przysmaków.


Zouga rzadko potrafił się oprzeć, kiedy Jan Cheroot wstawał znad śladów wielkich stóp i mówił:


—  Duży samiec, ten tutaj, stąpa ciężko na przednich łapach. Dobre zęby, postawiłbym na nie cnotę mojej siostry.


—  Została postawiona i przegrana już wiele lat temu — zauważył Zouga sucho. — Lecz pójdziemy za nim mimo to.


Przez większość wieczorów cięli kły, a kiedy były już zakopane, nieśli krwawiące serce do miejsca, gdzie zostawili tragarzy. Dwóch ludzi transportowało zawieszony na kiju czterdziestofuntowy kawał surowego mięsa na ucztę dla całej grupy. Polowania opóźniły nieco ich marsz i nie zawsze poruszali się w linii prostej, lecz Zouga regularnie rozpoznawał cechy terenu opisane przez ojca.


Kiedy jednak był pewien, że jest już blisko, opanował pokusę wyruszenia na polowanie, po raz pierwszy odmawiając pójścia za świeżym śladem trzech ładnych samców, wielce rozczarowując swoją decyzją Jana Cheroota.


—  Nigdy nie należy zostawiać dobrego słonia, podobnie jak gorącej i gotowej kobiety — radził sierżant smutno — ponieważ nigdy nie wiadomo, gdzie i kiedy będzie się miało następną okazję.


Jan Cheroot nie znał jeszcze nowego celu ich podróży i zaskoczyło go zachowanie dowódcy. Zouga często czuł na sobie baczny wzrok Hotentota obserwującego go z pytającym błyskiem w jasnych skośnych oczkach, lecz Jan Cheroot dyplomatycznie unikał wdawania się w dyskusje i zaakceptował decyzję Zougi o pozostawieniu tropu, narzekając tylko cicho pod nosem. Ruszyli dalej.


Tragarze zbuntowali się pierwsi. Zouga nigdy nie dowiedział się, jak odgadli, dokąd idą, być może stary Karanga opowiadał o Umlimo przy obozowym ognisku, a może było to częścią ich plemiennej tradycji, chociaż większość tragarzy pochodziła przecież z oddalonych o setki mil terenów nad Zambezi. Zouga poznał już jednak Afrykę na tyle, że potrafił rozpoznać tę dziwną, niemal telepatyczną znajomość odległych miejsc i zdarzeń. Cokolwiek to było, jakimkolwiek sposobem otrzymali ostrzeżenie, po raz pierwszy od miesięcy w stopach tragarzy tkwiły ciernie.


Z początku Zouga był wściekły i chciał potraktować ich zgodnie ze swoim przezwiskiem, pięścią, lecz potem zdał sobie sprawę, że ich niechęć do maszerowania ku linii gołych wzgórz wyrastających ponad horyzontem jest potwierdzeniem tego, że zbliżają się do celu.


Tej nocy w obozie wziął Jana Cheroota na bok i mówiąc po angielsku wyjaśnił, czego i gdzie szuka. Nie był przygotowany na grymas przerażenia, który wpełzł powoli na pomarszczoną, żółtą twarz Jana Cheroota.              


— Nee wat! Ik łoł nie met daai goed nie! — Zabobonny lęk sprawił, że Hotentot znowu użył holenderskiego żargonu z Cape. — Nic z tego! Ja nie mieszam się w takie sprawy! — powtórzył po angielsku.


Zouga uśmiechnął się sarkastycznie ponad ogniem.


— Sierżancie Cheroot, widziałem, jak biegniecie z gołym siedzeniem do rannego słonia i machacie kapeluszem, żeby zawrócić jego szarżę.


—  Słonie — rzekł Jan Cheroot nie odwzajemniając uśmiechu — to jedna rzecz. Czary to zupełnie inna. — Potem ożywił się, a jego oczka zabłysły jak u psotnego gnoma. — Ktoś musi zostać przy tragarzach, inaczej ukradną ładunki i uciekną do domu.


Zouga zostawił ich w obozie, który rozbili koło małego bagnistego jeziorka, godzinę drogi od najbardziej wysuniętego na północ granitowego kopje. W jeziorku napełnił swoją dużą emaliowaną manierkę i zmoczył okrywający ją gruby materiał, żeby zawartość pozostała chłodna. Zawiesił świeżo napełniony woreczek z prochem u jednego boku, a torbę z jedzeniem u drugiego i z ciężką gładkolufą strzelbą na słonie na ramieniu wyruszył w samotną wędrówkę. Długie cienie leżały jeszcze na ziemi, a trawa była mokra od rosy.


Wzgórza w przodzie wyglądały jak okrągłe kopuły perłowoszarego granitu, były gładkie jak łysa głowa mężczyzny i pozbawione wszelkiej roślinności. Gdy maszerował w ich stronę przez lekko zalesioną równinę, ogarniały go coraz większe wątpliwości.


Z każdym krokiem wzgórza zdawały się wyższe i bardziej strome, doliny pomiędzy nimi głębsze, a cierniste zarośla porastające jary i rozpadliny gęstsze. Przeszukanie tego poszarpanego, dzikiego terenu mogło zająć całe miesiące, a do tego Zouga, w odróżnieniu od swojego ojca, nie miał przewodnika. W końcu jednak okazało się to tak łatwe, że zganił się w myślach za ponuractwo.


Ojciec napisał w dziennikach: ”Nawet Mzilikazi, ten krwawy tyran, przysyła podarunki, żeby uzyskać jej wyrocznię”.


Natrafił wkrótce na wyraźnie zaznaczoną, prowadzącą z zachodu drogę, szeroką na tyle, że mogło po niej iść dwóch ludzi. Zmierzała prosto ku labiryntowi gładkich, granitowych wzgórz. Musiała to być droga używana przez emisariuszy Mzilikaziego.


Wprowadziła Zougę na pierwsze łagodne wzniesienie, a potem skręciła gwałtownie w jeden z wąwozów pomiędzy szczytami. Ścieżka stała się węższa i wiła się pomiędzy olbrzymimi okrągłymi granitowymi głazami. Krzaki po obu jej stronach były tak gęste, że Zouga musiał schylać głowę przed kolczastymi gałęziami łączącymi się w górze, tworzącymi ze ścieżki mroczny, wąski tunel.


Dolina była tak głęboka, że słońce nie docierało do jej dna, lecz granit promieniował gorącem rozgrzanego rusztu i pot moczył koszulę Zougi, ściekając chłodnymi, łaskoczącymi strumykami po jego bokach. Zarośla przerzedziły się, dolina zwęziła, a potem przeszła w wąską gardziel pomiędzy dwiema skalnymi ścianami. Była to naturalna brama, gdzie kilku dobrych oszczepników mogło zatrzymać całą armię. Na skalnej półce wysoko w górze stał mały szałas strażniczy, a obok niego leniwy zwój niebieskiego dymu z ogniska unosił się w nieruchome gorące powietrze. Jeśli był tam strażnik, to na widok Zoilgi opuścił posterunek.


Zouga postawił strzelbę na ziemi i oparł się o nią, odpoczywając po wspinaczce. Rozglądał się ukradkiem, szukając wzrokiem ukrytych wrogów lub miejsca, z którego mogliby posłać w dół znajome huczące głazy.


W wąwozie było gorąco i pusto. Ucichł nawet śpiew ptaków i szelest owadów w trawie. Cisza przytłaczała jeszcze bardziej niż upał. Zouga odchylił głowę i krzyknął pytająco w stronę opuszczonego szałasu strażników.


Echa zatańczyły groteskowo między skalnymi ścianami, a potem rozległy się zmieszane szepty i zapadła ta sama groźna cisza. Cóż, ostatnim białym, który przechodził tędy, był Miecz Boży, we własnej osobie, przybywający, by obciąć głowę wyroczni, pomyślał Zouga gorzko. Nie mógł spodziewać się królewskiego powitania.


Zarzucił strzelbę na ramię i przeszedł przez granitową bramę, gdyż instynkt mówił mu, że śmiałe działanie będzie najwłaściwsze. Dno wąskiego przejścia pokrywał chrzęszczący piasek, pełen odłamków miki, błyszczących jak diamenty nawet w przytłumionym świetle. Dróżka zakręcała łagodnie, tak że wkrótce nie widział już ani wejścia, ani końca drogi. Chciał pobiec, gdyż czuł się jak schwytany w pułapkę, lecz opanował się i nie okazał strachu, szedł równym, zdecydowanym krokiem.


Za zakrętem ścieżka rozszerzała się, a z jednej ze ścian mały strumyk ściekał po granitowym urwisku. Z cichutkim bulgotem napełniał zagłębienie w skale, a potem przelewał się i spływał ku ukrytej poniżej dolinie. Zouga wyszedł na otwartą przestrzeń i stanął, żeby rozejrzeć się wokoło. Dolina była piękna, długa na jakąś milę i bardzo szeroka. Strumyk nawadniał ją i trawa miała soczysty zielony kolor.


Pośrodku doliny stała grupka krytych strzechą chat, wokół których kręciło się parę chudych kur. Zouga ruszył w tamtą stronę. Domostwa były puste, chociaż wszędzie znajdowały się ślady bardzo niedawnej obecności ludzi, łącznie z jeszcze ciepłą owsianką w garnku.


Trzy największe chaty zapełniały takie skarby jak: skórzane torby soli, narzędzia oraz broń z żelaza, czerwone sztaby wytapianej miedzi i stos niewielkich kłów słoni. Zouga odgadł, że muszą to być daniny i podarki przysyłane wyroczni przez petentów. Opłaty za wstawiennictwo u bogów deszczu, za klątwę rzuconą na wroga lub zmiękczenie serca ukochanej osoby.


Fakt, że skarby te pozostawiono bez opieki, był dowodem potęgi Umlimo i jej własnej wiary w swoją moc. Jednak, jeśli dziennik Fullera Ballantyne'a mówił prawdę, to ta ”przeklęta nocna wiedźma”, jak ją nazywał, od dawna nie żyła, a jej odcięta czaszka bielała gdzieś w gorącym afrykańskim słońcu.


Zouga przecisnął się przez niskie wejście ostatniej chaty, wyszedł na zewnątrz i ponownie znalazł się na słońcu. Zawołał raz jeszcze, ale i tym razem nikt mu nie odpowiedział. Gdzieś w pobliżu kryli się ludzie, lecz nawiązanie z nimi kontaktu i poznanie lokalizacji ”cmentarzyska królów” miało być dużo trudniejsze, niż się spodziewał.


Opierając się o długą strzelbę zaczął przyglądać się stromej ścianie doliny. Raz jeszcze ścieżka przykuła jego wzrok i poprowadziła go do wejścia do jaskini. Dróżka bowiem przecinała wioskę, biegnąc środkiem doliny, a następnie wspinała się na przeciwległe zbocze i kończyła nagle u stóp granitowego urwiska. Otwór jaskini był niski i szeroki, a wąska, pozioma szczelina w podstawie urwiska rozdziawiała się niczym gęba ropuchy.


Zouga wspiął się po łagodnym zboczu do wejścia do groty. Manierkę oraz torbę z jedzeniem zostawił w wiosce i sprężystym krokiem ruszył pod górę, wysoki i zwinny, z brodą połyskującą w słońcu złotymi nitkami, tak że żaden ukryty obserwator nie mógł mieć wątpliwości, iż nadchodzi wódz i wojownik, którego należy traktować z szacunkiem.


Dotarł do otworu jaskini i zatrzymał się, nie ze zmęczenia, gdyż wspinaczka nie była trudna, lecz jedynie po to, by się rozejrzeć. Wejście do groty miało sto kroków szerokości, a sklepienie znajdowało się tak nisko, że mógł wyciągnąć rękę i dotknąć szorstkiej skały.


By zamknąć wejście, zbudowano mur z wygładzonych granitowych bloków, dopasowanych tak ściśle, że nie dałoby się wcisnąć między nie noża. Musiała to być robota wyszkolonych kamieniarzy, lecz w kilku miejscach broniąca wstępu budowla zawaliła się już ze starości, a bloki granitu leżały w nieładzie jedne na drugich.


Ścieżka prowadziła w jedną z tych luk, a następnie znikała w półmroku. Było to wyjątkowo mało zachęcające wejście. Przybysz miałby światło za plecami i minęłaby dłuższa chwila, zanim jego oczy przyzwyczaiłyby się do ciemności, a w każdym załomie skalnej ściany mógł czaić się wojownik z włócznią lub toporem. Zouga poczuł, jak słabnie jego pierwotny zapał. Zajrzał w to groźnie wyglądające wejście i zawołał w matabele:


—  Przychodzę w pokoju!


Niemal natychmiast odpowiedział mu piskliwy, dziecięcy głosik, mówiący w tym samym języku, gdzieś blisko za jego plecami, tak blisko, że serce w nim zamarło. Odwrócił się błyskawicznie.


—  Biel to kolor żałoby i śmierci — zapiszczał głosik i Zouga rozejrzał się gwałtownie dokoła.  W pobliżu nie było  żadnego dziecka,  człowieka ani zwierzęcia, dolina za plecami była zupełnie pusta. Głos dochodził prosto z powietrza.


Zouga poczuł, jak zasycha mu w gardle, a po skórze na ramionach i karku zaczęły biegać mrówki strachu. Inny głos zaskrzeczał z urwiska w górze.


—  Biel to kolor wojny.


Był to głos starej kobiety, bardzo starej kobiety, łamiący się i cienki. Serce Zougi podskoczyło, a potem zaczęło bić jak oszalałe. Spojrzał w górę. Skalna ściana była naga i gładka. Serce waliło o żebra jak ptak uwięziony w klatce, a oddech wiązł w gardle.


—  Biel to kolor niewolnictwa — zaśpiewał młody, dziewczęcy głos, słodki i lekki jak szmer płynącej wody.


”Mówiła głosem Beliala i Belzebuba, okrutnymi głosami Azazela i Beliara, wszystkich niezliczonych wcieleń Szatana”, napisał ojciec. Zouga poczuł, jak zabobonne przerażenie ołowianym ciężarem przykuwa jego nogi.


Kolejny głos, niczym ryk byka, zagrzmiał z wejścia do jaskini.


—  Biały orzeł zrzucił kamienne sokoły.


Zouga nabrał powoli powietrza, by opanować nieposłuszne ciało, i z rozmysłem pozwolił pamięci wrócić do wspomnienia z dzieciństwa. Przystań w Brighton w sierpniowe święto, mały chłopiec ściskający dłoń wuja Williama i patrzący z zachwytem na magika na scenie, który sprawia, że szmaciana lalka ożywa i zaczyna mówić cienkim, piskliwym głosem, odpowiadając na głos z pudełka zbyt małego, by mogło zawierać nawet królika. Zouga zaśmiał się. Był to dźwięczny, pewny śmiech, zaskakujący nawet dla niego samego.


—  Zachowaj swoje sztuczki dla dzieci, Umlimo. Przychodzę w pokoju, żeby porozmawiać jak mężczyzna.


Nie było odpowiedzi, chociaż miał wrażenie, że słyszy jedwabny szelest bosych stóp na kamiennej podłodze, dobiegający z ciemności za zniszczoną granitową ścianą.


— Patrz, Umlimo! Odkładam moją broń.


Odwiązał woreczek z prochem i rzucił go na ziemię, położył na nim strzelbę na słonie i wyciągając przed siebie puste dłonie ruszył powoli do wnętrza jaskini.


Gdy dotarł do skalnego stopnia, usłyszał groźne warknięcie wściekłego lamparta w ciemnościach prosto przed sobą. Był to przerażający dźwięk, lecz Zouga panował nad sobą. Nie zwalniając kroku przecisnął się przez lukę w murze i wyprostował po przeciwległej stronie.


Czekał przez minutę, aż oczy przyzwyczają mu się do ciemności, rozróżniając powoli kształty i płaszczyzny w półmroku. Nie rozległy się już żadne ludzkie ani zwierzęce głosy. Gdzieś z przodu, w głębi jaskini znajdowało się źródło słabego światła. Zouga zauważył przejście między zwałami piachu i pokruszonej skały, zawalającymi wnętrze jaskini w niektórych miejscach aż po sam strop.


Zaczaj ostrożnie posuwać się do przodu. Robiło się coraz jaśniej i Zouga zrozumiał, że to promień słońca prześwieca przez wąską szczelinę w sklepieniu.


Z dreszczem przerażenia zdał sobie nagle sprawę, że to, co wziął za piach i pokruszoną skałę, jest stertą wysuszonych ludzkich ciał, zatykającą przejścia i najgłębsze zakamarki jaskini. Tu i tam leżało jakieś ciało, skulone lub rozciągnięte samotnie, a kości błyszczały przez dziury w okrywającej je czarnej skórze.


”Ta cuchnąca trupiarnia”, napisał Fuller Ballantyne.


Zouga instynktownie wytarł rękę, którą dotknął od dawna martwego szkieletu, i ruszył dalej w kierunku światła. Czuł teraz woń dymu i zapach człowieka, i jeszcze słodki, mysi odór, którego nie potrafił z niczym skojarzyć. Podłoga jaskini była pochylona i po chwili Zouga, minąwszy skalny występ, spojrzał w dół na mały naturalny amfiteatr z gładką granitową powierzchnią..


Pośrodku polana jakiegoś wonnego drewna paliły się niskim ogniem, dym wypełniał powietrze swoim aromatem i unosił się powolną spiralą ku pęknięciu w sklepieniu, zabarwiając promień słońca na mlecznobłekitną barwę. Następne odnogi jaskini zdawały się prowadzić w głąb wzgórza, jak kopalniane korytarze, lecz Zouga skupił całą uwagę na postaci siedzącej przy ognisku.


Zszedł na dół i stanął na granitowej tafli podłogi amfiteatru, nie spuszczając wzroku z nieruchomej postaci.


”Ta przeklęta nocna wiedźma”, napisał o niej Fuller, lecz to nie wiedźma siedziała przed Zougą. Była młoda, w pełnym fizycznym rozkwicie i gdy uklęknęła twarzą do niego, zdał sobie sprawę, że niewiele razy w życiu miał szczęście widzieć równie piękną kobietę, z pewnością nie w Indiach czy Afryce i bardzo rzadko w północnych krajach.


Miała długą królewską szyję, na której jej głowa balansowała jak czarna lilia na łodydze. Miała egipskie rysy twarzy, prosty nos i ogromne ciemne oczy błyszczące nad wysoko wymodelowanymi kośćmi policzkowymi. Zęby były małe i idealnie równe, a usta wyrzeźbione jak zwoje różowej muszli.


Klęczała naga, jej ciało było szczupłe, kończyny długie i zgrabne, dłonie oraz stopy nieduże, delikatnie ukształtowane z wąskimi palcami i bladoróżowym wnętrzem. Miała małe piersi, wysoko zawieszone i idealnie okrągłe, oraz wąską talię, przechodzącą w szczupłe twarde pośladki i biodra na podobieństwo wygięcia weneckiej wazy. Jej płeć była szerokim trójkątem, głęboko rozdzielonym, z wewnętrznymi wargami wyłaniającymi się bez wstydu, niczym skrzydła ciemnego egzotyczego motyla wykluwającego się z pokrytej meszkiem poczwarki.


Obserwowała przybysza tymi ciemnymi, ogromnymi oczami, a kiedy Zouga stanął przy ognisku, uczyniła wolny, pełen gracji gest swymi długimi, delikatnymi palcami. Zouga posłusznie usiadł naprzeciw niej i czekał.


Kobieta wzięła jedną z leżących przed sobą tykw w obie dłonie i przelała jej zawartość do płytkiej glinianej miski. Było to mleko. Odłożyła tykwę na bok i Zouga oczekiwał, że kobieta poda mu miskę, lecz nie zrobiła tego. Obserwowała go dalej nieprzeniknionym wzrokiem.


—  Przychodzę z północy — rzekł w końcu Zouga. — Ludzie nazywają mnie Bakela.


—  Twój ojciec zabił tę, która była przede mną — powiedziała kobieta. Jej głos miał zniewalającą siłę, chociaż ledwie poruszyła wargami. Zouga wyczuł w nim brzmienie i moc głosu doświadczonego brzuchomówcy. Jego dźwięk zdawał się wibrować w powietrzu długo po tym, jak zamilkła, i teraz Zouga wiedział już na pewno, kto mówił głosami dziecka i starej kobiety, wojownika oraz dzikiego zwierza.


—  To chory człowiek — odparł Zouga, nie pytając o źródło jej wiedzy. Nie dociekając, skąd wie, że jest synem Fullera Ballantyne'a.


Jej słowa wyjaśniły Zoudze dużą część wątpliwości, wydawało się logiczne, że Umlimo to dziedziczna funkcja, urząd najwyższej kapłanki, przekazywany z pokolenia na pokolenie przez lata. Ta wspaniała kobieta była ostatnią dziedziczką tytułu.


—  Mój ojciec oszalał z powodu choroby, która zagnieździła się w jego krwi. Nie zdawał sobie sprawy z tego, co robi — wyjaśnił Zouga.


—  To była część przepowiedni. — Słowa Umlimo odbiły się od ścian jaskini, a kobieta nie drgnęła ani razu, gdy cisza zdawała ciągnąć się w nieskończoność.


—  Ci tutaj — przemówił wreszcie Zouga, wskazując na pokryte pyłem, rozsypujące się stosy trupów — kim oni byli, jak zginęli?


—  To ludzie plemienia Rozwi — odparła kobieta. — Umarli od ognia i dymu.


—  Kto podłożył ogień? — nalegał Zouga. ”— Czarny byk z południa. Angoni.


Zouga zamilkł znowu, wyobrażając sobie plemię uciekające tutaj, do swego świętego miejsca, do bezpiecznej kryjówki, kobiety niosące dzieci, biegnące jak stado zwierzyny uciekające przed łowcami, oglądające się za siebie, szukające wzrokiem falujących kit na koronach wojennych tarcz i upierzonych nakryć głowy amadoda Angoni.


Wyobraził sobie tych ludzi, leżących tutaj w mroku, słuchających odgłosów siekier i krzyków oblegających ich wojowników, tnących drewno i układających je przy wejściu do jaskini. Potem zapewne słyszeli trzask płomieni, gdy Angoni podłożyli już ogień i pierwsze chmury duszącego, gryzącego dymu zaczęły napływać do jaskini.


Słyszał w swej wyobraźni płacz i krzyki duszących się, umierających ofiar oraz wrzaski i śmiech mężczyzn po drugiej stronie strzelającej płomieniami drewnianej barykady.


— To także było częścią przepowiedni — rzekła Umlimo i zamilkła ponownie.


W ciszy rozległ się miękki, szeleszczący dźwięk, jakby liścia rzuconego na dach przez podmuch nocnego wiatru. Zouga skierował wzrok w stronę, z której dochodził.


Coś ciemnego wypłynęło z mroku w głębi jaskini, jak strumyczek krwi, odbijając blask ognia w świetlnych refleksach. Zaszeleściło cicho po kamiennej podłodze i Zoudze włosy stanęły dęba, a nozdrza zadrżały na słodkawy, mysi odór, który poczuł już wcześniej, lecz rozpoznał dopiero teraz. Był to zapach węża.


Zouga patrzył na gada zafascynowany i przerażony, gdyż wąż był grubszy od męskiego ramienia, a jego ogon znikał w zakamarkach jaskini. Głowa wśliznęła się w krąg pomarań-


czowego światła. Łuski lśniły marmurowym blaskiem, nieruchome spojrzenie pozbawionych powiek oczu wbiło się w Zougę, a w uśmiechającej się lekko, bezwargiej paszczy tańczył jedwabisty czarny język, jakby gad próbował przepełniającego powietrze aromatu.


— Słodki Jezu! — wyszeptał Zouga chrapliwie i zacisnął palce na rękojeści myśliwskiego noża, który miał zawieszony u pasa, Umlimo jednak nie poruszyła się.


Wąż uniósł głowę z kamiennej posadzki i zanurzył ją w misce z mlekiem. Zaczął pić.


Była to mamba, czarna mamba, najbardziej jadowity ze wszystkich gadów, śmierć, którą zadawała, była szybka, lecz męczarnie agonii trudne do opisania. Zouga nie sądził, że mamba może dorastać do takich rozmiarów, gdyż gdy wąż pił mleko, w ciemnościach jaskini niknęła jeszcze połowa jego ciała.


Po minucie monstrualny gad uniósł głowę znad miski i obrócił się ku Umlimo, po czym zaczął pełznąć w jej kierunku, a mięśnie pod lśniącymi łuskami napinały się w małych konwulsyjnych falach, przepływających przez całe jego ciało aż po szeroką, płaską głowę.


Wąż dotknął nagiego kolana kobiety wibrującym czarnym językiem, zdając się używać go tak, jak ślepiec używa laski, żeby znaleźć drogę wzdłuż jej uda, oblizał przelotnie wargi jej pełnego seksu, a potem wspiął się na brzuch Umlimo i poprzez piersi, nadal liżąc gładką naoliwioną skórę, wpełzł na szyję i po chwili ześliznął się po drugim ramieniu, żeby zawisnąć wreszcie na karku kobiety, z głową wysuniętą do przodu na wysokości jej piersi; falując lekko, wbił w Zougę swoje zimne, gadzie spojrzenie.


Zouga oblizał wargi i rozluźnił uścisk na rękojeści noża.


—  Przyszedłem szukać mądrości — rzekł chrapliwie.


—  Wiem, czego szukasz — odparła Umlimo. — Ale znajdziesz więcej, niż się spodziewasz.


—  Kto mnie poprowadzi?


—  Idź za małym poszukiwaczem słodkości, który tańczy na gałęziach drzew.


—  Nie rozumiem. — Zouga zmarszczył brwi, wciąż patrząc na olbrzymiego węża.


Umlimo nie odpowiedziała. Jej milczenie było wyraźnie zachętą do rozważenia odpowiedzi i Zouga zrobił to w ciszy, lecz nie znalazł wyjaśnienia. Zapamiętał słowa i byłby zadał następne pytanie, lecz coś poruszyło się jedwabiście w ciemności obok niego. Niemal poderwał się na nogi, widząc pełznącego obok drugiego węża.


Była to jeszcze jedna mamba, lecz dużo mniejsza, niewiele grubsza od kciuka Zougi, dwa razy dłuższa niż jego rozpostarte ramiona. Połowa jej ciała była wysoko uniesiona. Mamba podpełzła na ogonie do klęczącej kobiety z jej makabrycznym żywym naszyjnikiem.Kobieta nie poruszyła się, a mniejszy wąż stanął przed nią i kołysząc się lekko, zaczął obniżać się stopniowo, aż jego język zetknął się z czarnym językiem grubego gada wiszącego na szyi kapłanki.


Potem podpełzł do przodu i zaczaj owijać się wokół ciała drugiego węża, kładąc zwój za zwojem jak marynarz mocujący szot wokół masztu i za każdym razem, gdy się obracał, ukazywał białe pulsujące podbrzusze z wąskimi łuskami rozciągającymi się od boku do boku.


Ani kobieta, ani większa mamba nie poruszały się, nie spuszczając również nieruchomego wzroku z bladej, zafascynowanej twarzy Zougi. Cieńszy, jaskrawiej ubarwiony wąż zaczął powolny, rytmiczny, zmysłowy taniec, rozciągając się i kurcząc wokół grubszego, ciemniejszego ciała drugiego gada i Zouga pojął, że ma przed sobą kopulującą parę.


W dwóch trzecich długości ciała samca znajdowały się wydłużone łuski strzegące worka genitalnego. Gdy podniecenie węża wzrosło, łuski rozchyliły się i penis zaczął wyłaniać się na zewnątrz. Kolorem i kształtem przypominał pąk kwitnącego w nocy kaktusa, bladoliliowy i lśniący jak wilgotny atłas.


Samiec uporczywie pieścił ciemne, grube ciało i stopniowo jego wysiłki zostały nagrodzone. Samica zwinęła część swego ogona, ukazując wibrujący lekko biały brzuch i odsłaniając łuskowatą torebkę genitalną.


Z przeciągłym drżeniem samiec ułożył swoje ciało na ciele partnerki, biały brzuch przyciśnięty do brzucha, a nabrzmiały liliowy kwiat otworzył seksualny organ samicy, rozpychając jego wargi. Samica rozwarła szeroko paszczę. Jej gardło miało śliczny, jasnożółty kolor, małe kościste igły kłów stały wyprostowane, każdy z kroplą jadu na czubku. Wydała niski, syczący odgłos ekstazy lub bólu, gdy samiec umieścił swojego penisa głęboko w jej ciele.


Zouga stwierdził, że się poci. Kropla spłynęła mu ze skroni na brodę. Niezwykłe zaloty i kopulacja trwały tylko kilka minut, podczas których ani on, ani Umlimo nie odzywali się, lecz teraz kobieta przemówiła.


—  Biały orzeł napadł na kamienne sokoły i zrzucił je na ziemię. — Urwała na chwilę. — Teraz orzeł podniesie je z powrotem i sokoły odlecą w dal.


Zouga pochylił się, słuchając w napięciu.


—  Nie będzie pokoju w królestwie Mambo czy Monomatapa, dopóki sokoły nie powrócą. Biały orzeł będzie bowiem toczył wojnę z czarnym bykiem, aż sokoły powrócą do gniazda.


Kiedy mówiła, powolna konwulsyjna kopulacja złączonych ciał trwała dalej, dając jej słowom obsceniczną, złowrogą moc.


—  Generacja będzie walczyć z generacją, orle pisklęta przeciwko cielętom byka — biały przeciw czarnemu i czarny przeciw czarnemu, aż powrócą sokoły. Aż powrócą sokoły.


Umlimo uniosła w górę wąskie dłonie o różowych wnętrzach i zdjęła girlandę splecionych gadów ze swojej szyi. Położyła je delikatnie na kamiennej podłodze jaskini, podniosła się jednym płynnym ruchem. Blask ognia zalśnił na jej gładkim, atłasowym ciele.


—  Kiedy sokoły powrócą — rozpostarła ręce, a jej okrągłe piersi zmieniły kształt pod wpływem tego ruchu — kiedy sokoły powrócą, wtedy raz jeszcze Mambo z krwi Rozwi i Karanga z krwi Monomatapa będą rządzić swoim krajem. — Opuściła ręce i jej piersi opadły ciężko. — Oto przepowiednia. Oto cała przepowiednia — powiedziała i odwróciła się od ognia, po czym posuwistym krokiem ruszyła po nierównej kamiennej podłodze, z prostymi plecami i nagimi pośladkami kołyszącymi się w dostojnym rytmie.


Zniknęła w ciemnościach spowijających odnogi jaskini za amfiteatrem.


—  Zaczekaj! — zawołał Zouga, zrywając się i ruszając za kapłanką. Olbrzymia mamba samica syknęła ostro, niczym czajnik z gotującą się wodą


i podniosła się na wysokość głowy Zougi. Żółta paszcza rozwarła się, a rząd błyszczących ciemno łusek nastroszył gniewnie na jej grzbiecie.


Zouga zamarł, a wąż zasyczał ponownie, unosząc się nieco wyżej i wyginając ciało w łagodne ”s”. Zouga postąpił do tyłu, jeden krok, potem jeszcze jeden. Rząd łusek opadł odrobinę. Zrobił następny krok do tyłu i napięte ciało mamby rozluźniło się, a głowa obniżyła o kilka centymetrów. Poruszając się cały czas tyłem, doszedł do wyjścia z jaskini i zanim skalny występ zasłonił amfiteatr, ujrzał olbrzymią mambę zwiniętą w wysoki do kolan stos łusek, nadal splecioną w miłosnym uścisku ze swym śmiercionośnym towarzyszem.


Przepowiednia Umlimo, niezrozumiała i nie wyjaśniona, towarzyszyła Zoudze podczas długiego powrotnego marszu do miejsca, gdzie Jan Cheroot czekał z tragarzami.


Tej nocy, przy świetle ogniska, Zouga zapisał słowa wyroczni w swoim dzienniku, a potem słodki zapach wężów prześladował go w sennych koszmarach — i nie opuszczał jego nozdrzy jeszcze przez wiele dni.


Wiatr zmieniał się co chwila, czasem nieruchomiał zupełnie w drażniącym upale południa, kiedy indziej tańczył wysokim kłębiącym się wirem ”kurzowych diabłów” po równinie, unosząc liście i wyschnięte źdźbła traw dziesiątki metrów w górę w żółtych kolumnach pyłu, a zaraz potem nadciągał po kolei z każdej strony, w jednej minucie idealnie z północy, w następnej równie idealnie z południa.


Nie można było podejść słonia, gdy wiatr płatał takie figle. Często, kiedy trop był ciepły i obiecujący, i gdy odłożyli już na bok ciężkie bagaże, rozbierając się do biegu, Zouga czuł chłodny dotyk bryzy na spoconym karku i niemal zaraz potem słyszał alarmujący krzyk słonia w lesie przed nimi. Po tym pierwszym ostrzeżeniu nie dało się już zbliżyć do stada, gdyż słonie przechodziły w swój długi, posuwisty galop, którym mogły poruszać się mila za milą, godzina po godzinie, dzień po dniu. Takie tempo zabiłoby człowieka próbującego dotrzymać im kroku przez więcej niż parę mil.


Tak więc nie ustrzelili ani jednego słonia w ciągu dziesięciu dni, jakie minęły od powrotu Zougi od Umlimo, a raz, gdy natrafili na dobry trop, który zaprowadziłby ich z powrotem na pomoc, z dala od kierunku, w którym, jak sądził Zouga, leżał cel jego podróży, sam Zouga odwołał polowanie. Jan Cheroot mamrotał gorzko pod nosem przez resztę tego dnia i przez cały dzień następny, gdy maszerowali pozornie bez celu na wschód, a potem ponownie na zachód, przez nie oznaczone na mapie dzikie tereny.


Każdego dnia upał stawał się coraz większy, gdyż zabójczy miesiąc rozpoczynający porę deszczów był już blisko. Nawet Zouga nie mógł maszerować w godzinach południowych. Znajdowali cień i kładli się pod jego osłoną, pocąc się potwornie, próbując zasnąć, kiedy pozwalały im na to gzy. Rozmowa oznaczała ciężki wysiłek, tak jak otarcie potu oblewającego ciało, zasychającego białymi kryształkami na skórze i ubraniach. Sól przeżarła koszulę i bryczesy Zougi, tak że darły się jak papier przy pierwszym zaczepieniu o gałąź czy skałę i ubranie wyglądało teraz jak cerowane i łatane łachmany żebraka.


Do butów więcej niż raz przytwierdzano podeszwy z surowej skóry zerwanej z wewnętrznej części ucha słonia, a pas i rzemień strzelby wzmacniano nie wyprawioną skórą bawołu.


Ciało Zougi wydawało się składać jedynie ze skóry i mięśni, na których nie było ani odrobiny zbędnego tłuszczu. Szczupła sylwetka i szerokie kościste ramiona kontrastujące z wąską talią podkreślały jeszcze wysoki wzrost Zougi. Słońce spaliło jego skórę na ciemny brąz, a długie włosy, które zawiązywał skórzanym rzemieniem, pobieliło na jasnozłoty kolor. Brodę i wąsy przycinał starannie, używając nożyczek ostrzonych rozgrzaną klingą myśliwskiego noża.


Dobre samopoczucie wywołane doskonałą kondycją fizyczną, połączone z pełnym podniecenia oczekiwaniem na udane zakończenie poszukiwań, pchało Zougę w przód, tak że dni wydawały się dla niego za krótkie, a jednak gdy nadchodziła noc, padał na twardą ziemię i spał odświeżającym, pozbawionym snów snem dziecka, by obudzić się na długo przed pierwszym blaskiem świtu, z niecierpliwością czekając na to, co przyniesie nowy dzień.


Czas jednak mijał. Po każdym polowaniu worki z prochem stawały się lżejsze i chociaż Zouga wydłubywał kule z ciał zabitych zwierząt i przetapiał je ponownie, było ich coraz mniej.


Cenny zapas chininy stopniał w szybkim tempie, a zbliżała się pora deszczów, której żaden biały człowiek nie byłby w stanie przetrwać bez amunicji i lekarstw. Zouga wiedział, że wkrótce będzie musiał przerwać poszukiwania zrujnowanego miasta i jego pokrytych złotem bożków. Żeby umknąć deszczom, będzie musiał maszerować na południe i zachód, pięćset mil lub nawet więcej, jeśli jego obserwacje były nadal ścisłe, by przeciąć drogę dziadka i dotrzeć nią do stacji misyjnej w Kurumanie, najbliższego przyczółka europejskiej cywilizacji.


Im później wyruszy, tym dłużej będzie trwał marsz, niezmordowany i szybki, bez jakichkolwiek przystanków, ani dla złota, ani dla słoni, dopóki nie znajdą się w suchszej, bezpieczniejszej krainie na pomocy.


Myśl o wyruszeniu wprawiła go w przygnębienie, gdyż jakiś głęboki wewnętrzny instynkt podpowiadał Zoudze, że jest bardzo blisko celu i drażniło go niewymownie, iż nadchodzące deszcze zniweczą jego plany. Lecz potem pocieszył się, że nadejdzie przecież następna pora sucha i powróci w to samo miejsce. Było coś w tej ziemi...


Natarczywy, irytujący dźwięk przerwał jego rozmyślania. Zouga ściągnął czapkę z oczu i spojrzał w górę na gałęzie drzewa manila, pod którym leżał. Przenikliwy okrzyk powtórzył się, a mały brązowawy ptaszek, który go wydał, skakał z przejęciem z gałęzi na gałąź, machając skrzydełkami i ogonem z głośnym furkotem. Wielkością przypominał szpaka, miał matowobrązowy grzbiet i ciemnożółte piersi oraz brzuszek.


Zouga przekręcił głowę i spostrzegł, że Jan Cheroot też się obudził.


—  Co o tym sądzisz? — spytał.


—  Nie jadłem miodu od czasu, gdy opuściliśmy Mount Hampden — odparł Jan Cheroot. — Ale jest gorąco, ptak może kłamać, pewnie zaprowadzi nas do węża albo lwa.


—  Do węża zaprowadzi cię tylko w wypadku, kiedy już raz go oszukałeś.


—  Tak mówią. — Jan Cheroot skinął głową i obaj zamilkli, rozważając wysiłek, z jakim wiązało się pójście za ptakiem, i ewentualne korzyści, jakie mogły z tego wyniknąć. Ptak często prowadził borsuka albo człowieka do gniazda leśnych pszczół, a potem czekał na swoją część wosku, miodu i pszczelich larw. Legenda mówiła, że jeśli mu się nie zapłaciło, następnym razem prowadził człowieka, który go oszukał, do jadowitego węża albo krwiożerczego lwa.


Łakomstwo Jana Cheroota wzięło górę. Sierżant usiadł i krzyki ptaka stały się natychmiast ostrzejsze i bardziej hałaśliwe. Przeleciał nad polanką na następne drzewo,  głośno furkocząc  skrzydełkami  i ogonem,  niecierpliwie wzywając dwóch mężczyzn, a kiedy nie ruszyli za nim, ptaszek wrócił na gałęzie nad ich głowami i wznowił swój koncert.


—  A więc dobrze, stary przyjacielu — zgodził się Zouga z rezygnacją, wstając ociężale. Jan Cheroot wziął od Mateusza siekierkę i gliniany prymus w ułatwiającej transport siatce z plecionej kory.


—  Rozbijcie tu obóz — powiedział Cheroot tragarzom. — Przyniesiemy miód na obiad.


Sól, miód i mięso, trzy największe przysmaki afrykańskiego buszu. Zouga miał lekkie poczucie winy, że traci cenny czas na tę frywolną przygodę, lecz jego ludzie pracowali ciężko, maszerowali z uporem i miód z pewnością pomógłby im odzyskać humor.


Mały brązowo-żółty ptaszek tańczył w przodzie, trajkocząc jak najęty, skacząc z krzaka na krzak i odwracając się co chwila, żeby upewnić się, że ludzie idą jego śladem.


Przez prawie godzinę prowadził ich wzdłuż wyschniętego koryta rzeki, a potem skręcił i przeciął skaliste wzniesienie. Gdy znaleźli się na jego szczycie, ujrzeli gęsto zalesioną dolinę, poznaczoną znajomymi skalistymi kopje i niewielkimi pagórkami.


—  Ptak nas zwodzi — mruknął Jan Cheroot. — Jak długo jeszcze każe nam tak tańczyć?


Zouga przełożył ciężką strzelbę na drugie ramię.


—  Myślę,  że  masz rację — zgodził  się,  gdyż  dolina nie wyglądała zachęcająco, jej całe dno porośnięte było wysoką, ostrą jak brzytwa trawą. Na dole musiał panować jeszcze większy upał, a wysuszone nasiona trawy miały małe haczyki, które wbijały się w skórę, tworząc niewielkie, trudno gojące się ranki.


—  Zdaje się, że przeceniłem swój apetyt na miód. — Jan Cheroot przekrzywił głowę i spojrzał na Zougę.


—  Wracamy — rzekł Zouga. — Niech ptak znajdzie sobie innego naiwnego. Poszukamy tłustej samicy kudu w drodze powrotnej, będzie mięso zamiast miodu.


Odwrócili się i ruszyli w dół po zboczu, a ptak natychmiast zawrócił i ponowił swoje świergotliwe namowy nad ich głowami.


—  Idź i poszukaj swojego przyjaciela rattela, borsuka! — krzyknął Jan Cheroot.


Ptak zaczął ćwierkać jak oszalały. Zniżał się coraz bardziej, aż znalazł się w gałęziach pół metra nad ich głowami. Jego krzyki były irytujące i nie pozwalały się skupić.


—  Woetsaki — wrzasnął Jan Cheroot. Głośny świergot ptaka mógł zawiadomić całą zwierzynę w promieniu wielu mil o obecności człowieka i uniemożliwić zdobycie mięsa na wieczorny posiłek. — Woetsaki — Sierżant Cheroot nachylił się i chwycił kamień, żeby odstraszyć ptaka. — Idź i zostaw nas, ty mała słodka gębo.


Te słowa sprawiły, że Zouga stanął jak wryty. Jan Cheroot powiedział ”klein suiker bekkie” w surowym holenderskim, a teraz odchylił ramię i zamierzył się na ptaka.


Zouga chwycił go za przegub.


—  Mała słodka gębo — powtórzył i głos Umlimo zadźwięczał mu w uszach, ten dziwny melodyjny ton, którego nauczył się na pamięć, ”mały poszukiwacz słodkości tańczący na gałęziach drzew”.


—  Poczekaj — powiedział. — Nie rzucaj.


To było śmieszne, oczywiście, że śmieszne. Nie miał zamiaru robić z siebie idioty powtarzając Janowi Cherootowi słowa wyroczni. Zawahał się.


—  Zaszliśmy już tak daleko — powiedział przekonywającym tonem — a ptak jest tak podniecony, że miód nie może być daleko.


—  Najwyżej kolejne dwie godziny drogi stąd — warknął Hotentot, lecz opuścił rękę z kamieniem. — To już razem sześć godzin marszu.


—  Nie chcesz chyba stać się tłusty i leniwy — rzekł Zouga. Jan Cheroot był szczupły jak chart, który przez cały rok ganiał za zającami i w ciągu ostatnich  dwóch  dni  przeszedł  i  przebiegł  prawie  sto  mil.  Oskarżenie najwyraźniej zabolało go, lecz Zouga ciągnął bezlitośnie dalej, potrząsając głową w wyrazie szyderczego współczucia. — Tak, kiedy mężczyzna się starzeje,  nie może już maszerować tak  szybko i  idzie mu  też gorzej z kobietami...


Jan Cheroot upuścił kamień na ziemię i wrócił na szczyt wzniesienia wściekle szybkim krokiem, a ptak tańczył i skrzeczał w podnieceniu kilka metrów z przodu.


Zouga poszedł za nim, śmiejąc się w duchu z małego Hotentota i z siebie samego, głupiego na tyle, żeby uwierzyć w słowa tej nagiej czarownicy. Mimo to miód się przyda, pocieszył się.


Godzinę później Zouga nabrał przekonania, że Jan Cheroot miał jednak rację. Ptak kłamał, a oni tracili tylko czas, lecz mały Hotentot nie zawróciłby już teraz, zbyt uraziły go przytyki Zougi.


Minęli dolinę, przedzierając się przez kępy wysokiej trawy, gdyż ptak nie wybrał żadnej ze zwierzęcych ścieżek. Zamiast tego poruszał się w linii prostej, a gdy mężczyźni szli za nim, nasiona traw sypały się z góry jak ziarenka piasku, wciskając się pod koszule, gdzie pot ich ciał ożywiał je, tak jak zrobiłyby to pierwsze deszcze, i nasiona zaczynały wić się jak żywe stworzenia, próbując przebić się przez skórę.


Widok w przodzie zasłaniały wysokie kępy traw i nagle okazało się, że dotarli do krańca doliny. Przed nimi pojawiła się gładka skalna ściana, zasłonięta niemal całkowicie listowiem wysokich drzew oraz pokrywą lian i pnących się roślin. Nie była bardzo wysoka, mogła mieć najwyżej piętnaście metrów, lecz była zupełnie gładka. Zatrzymali się i spojrzeli w górę.


Gniazdo pszczół znajdowało się na samym szczycie urwiska. Brązowawy ptaszek krążył nad nim tryumfalnie, przekrzywiając główkę, by spojrzeć na dwóch mężczyzn błyszczącym paciorkiem oka.


Skała poniżej wejścia do ula pokryta była ciemnymi zaciekami starego, stopionego wosku, lecz maskowała ją niemal całkowicie przepiękna, rozrośnięta roślina. Jej pień piął się w górę po skale, rozgałęziając się i zakręcając, liście były soczyście zielone, a kwiaty miały prześliczną, szafirową barwę, przywodzącą na myśl płatki chabrów.


Pszczoły wylatujące z ula i wracające do niego błyszczały w słońcu jak drobiny złotego pyłu, lecz ich lot był szybki i pewny w nieruchomym powietrzu.


—  Cóż, sierżancie, oto pański ul — rzekł Zouga. — Ptak nie kłamał. Czuł głębokie rozczarowanie. Chociaż kazał sobie nie przywiązywać żadnej wagi do słów Umlimo, w głębi ducha oczekiwał jednak na coś więcej. Płonna nadzieja walczyła ze zdrowym rozsądkiem, a teraz kiedy to drugie uczucie zwyciężyło, Zougę ogarnął żal.


Oparł strzelbę o pień drzewa i położył się na ziemi, by obserwować, jak Jan Cheroot przygotowuje się do okradzenia ula. Mały Hotentot wyciął kwadratowy kawałek kory z drzewa mukusi i zwinął go w rulon, który następnie napełnił skrawkami próchna i drewna zeskrobanymi z pnia uschłego drzewa.


Potem zawiesił gliniany prymus na lince z kory i dmuchał weń tak długo, aż tlące się próchno i kawałki drewna rozbłysły jasnym płomieniem. Odsunął rulon z kory od ognia i kiedy zaczął dymić nieznacznie, zawiesił sobie siekierę na ramieniu i zaczął wspinać się po skalnej ścianie, czepiając się splątanych konarów pnącej rośliny.


Pierwsza z pszczół zabrzęczała mu nad głową, kiedy był półtora metra od wejścia do gniazda. Zatrzymał się, podniósł rulon z kory do ust i łagodnie wydmuchnął kłąb siwego dymu w kierunku napastniczki. Dym odgonił pszczołę i sierżant podjął wspinaczkę.


Leżąc pod drzewem mukusi, opędzając się leniwie od bawolich gzów, wybierając kłujące nasiona spod koszuli i próbując zapomnieć o swoim rozczarowaniu, Zouga patrzył na to, co robi Hotentot.


Jan Cheroot dotarł do ula i wydmuchnął kolejny kłąb dymu w skalny otwór, oszałamiając pszczoły, które utworzyły teraz wirujący, obronny obłok wokół jego głowy. Jedna z napastniczek przebiła się przez grubą warstwę dymu i użądliła Hotentota w kark. Jan Cheroot zaklął paskudnie, lecz nie popełnił błędu i nie próbował zabić pszczoły uderzeniem ręki lub wyciągać haczykowato zakończonego żądła wbitego w skórę. Pracował spokojnie, bez pośpiechu, posługując się rulonem z kory.


Parę minut później pszczoły były już na tyle ogłupione przez dym, że Cheroot mógł zacząć wycinać zielone gałęzie zasłaniające wejście do gniazda. Balansując na rozwidlonym konarze, uderzał oburącz siekierą, przyklejony do skalnej ściany jak mała żółta małpa, piętnaście metrów nad głową Żougi.


—  Co do jasnej... — Przerwał po tuzinie uderzeń siekierą i wbił wzrok w powierzchnię ściany, którą odsłonił. — Majorze, to chyba robota samego diabła.


Ton jego głosu zaalarmował Zougę, który poderwał się na nogi.


—  O co chodzi?


Niecierpliwie podbiegł do skały i zaczął wspinać się po wężowych splotach pnia pnącej rośliny, by jak najszybciej sprawdzić, co tak zdumiało małego sierżanta.


Dotarł do miejsca, gdzie tkwił Jan Cheroot.


—  Spójrz! — wyrzucił z siebie Hotentot. — Spójrz na to! — I wskazał fragment skalnej ściany, który odsłonił za pomocą siekiery.


Minęło kilka sekund, zanim Zouga zdał sobie sprawę, że wejście do ula prowadzi przez idealnie równą, rzeźbioną szczelinę, a szeroki rząd identycznych otworów otacza całą skalną ścianę, zdając się ciągnąć nieprzerwanie w obu kierunkach. Ten ozdobny pas składał się z rzeźbionych kamiennych bloków, nachodzących na siebie tak równo, że cała robota musiała być dziełem doskonale wyszkolonego kamieniarza.


To odkrycie wstrząsnęło Zougą tak mocno, że omal nie spadł ze skały, a zaraz potem ujrzał coś, co do tej pory skrywało gęste listowie pnącej rośliny i gruba warstwa starego wosku wylewająca się z gniazda.


Cała skalna ściana zbudowana została z idealnie równych kamiennych bloków, dopaso-wanych tak ściśle, że zdawały się tworzyć gładką powierzchnię. Zouga i Jan Cheroot wisieli na szczycie solidnego kamiennego muru, wysokiego na piętnaście metrów, tak grubego i długiego, że wyglądał jak granitowy pagórek.


Był to przykład monumentalnej roboty budowniczych, porównywalnej z zewnętrznym murem świątyni Salomona. Rozległa fortyfikacja musiała stanowić granicę zapomnianego miasta porośniętego drzewami i pnączami, nie tkniętego od stuleci.


—  Nee wat! — wyszeptał Jan Cheroot. — To siedziba diabła, to świątynia samego Szatana. Chodźmy, panie — prosił Zougę. — Chodźmy bardzo szybko i bardzo daleko.


Obejście muru dookoła zajęło Zoudze prawie godzinę, gdyż roślinność była gęstsza po pomocnej stronie kamiennego wału. Ściana zdawała się tworzyć niemal idealny okrąg i nie mieć żadnych wejść. W dwóch czy trzech miejscach, w których mogła znajdować się furtka lub brama, Zouga wyciął roślinność i przeszukał podnóże muru. Niczego nie znalazł.


Ząbkowany wzór nie pokrywał całej fortyfikacji, ozdabiał tylko jego wschodnią część. Zouga zastanawiał się nad przyczyną tego faktu. Najprościej byłoby przyjąć, że dekoracja wychodziła na stronę wschodzącego słońca. Wydawało się prawdopodobne, że budowniczowie tego potężnego gmachu oddawali cześć słońcu.


Jan Cheroot dreptał niechętnie za Zougą, przepowiadając gniew diabłów i goblinów strzegących tego złowrogiego miejsca, podczas gdy Zouga przedzierał się przez gęstwinę otaczającą mur, zupełnie nie słuchając lamentów sierżanta.


—  Gdzieś musi być brama — mruknął. — Jak inaczej by wchodzili i wychodzili stąd?


—  Diabły mają skrzydła — odparł Jan Cheroot w zamyśleniu. — Umieją latać. Ja też chciałbym mieć skrzydła, mógłbym wtedy odlecieć stąd gdzie pieprz rośnie.


Gdy dotarli ponownie do miejsca, gdzie odkryli pszczele gniazdo, było już prawie ciemno, słońce skryło się za szczytami drzew.


—  Poszukamy wejścia jutro rano — zadecydował Zouga.


—  Chyba nie zamierzamy tutaj spać?! — zawołał Jan Cheroot, potwornie przerażony.


Zouga puścił mimo uszu ten protest.


—  Miód na kolację — zasugerował łagodnie i tym razem nie spał głębokim snem myśliwego, lecz leżał pod kocem, z umysłem pełnym wyobrażeń złotych bożków i skarbców zbudowanych z wielkich kamiennych bloków.


Kiedy zrobiło się na tyle jasno, że szczyt muru był wyraźnie widoczny na tle zamglonego, perłowego nieba, Zouga na nowo podjął poszukiwania. Poprzedniego dnia był tak oślepiony podnieceniem, że przeoczył fragment muru, zaledwie kilka metrów od miejsca, w którym spali, gdzie pnącza porastające ścianę zostały kiedyś wycięte, a następnie odrosły ponownie, jeszcze gęstsze niż poprzednio. Teraz jednak urżnięty konar wzywał go jak zakrzywiony palec. Równe cięcie bez wątpienia wykonane było siekierą.


—  Janie Cheroot! — zawołał Zouga znad ogniska. — Oczyść ten bałagan. — Wskazał sierżantowi rozłożyste pnącza, a Hotentot odwrócił się i poszedł po siekierę.


Czekając na jego powrót, Zouga patrzył na zagojone i zarośnięte rany na pniu pnącza i stwierdził, że na przestrzeni wielu lat tylko jeden człowiek mógł tu być przed nim. Raz jeszcze Fuller Ballantyne okazał się jego przewodnikiem, lecz tym razem nie wywołało to u Zougi takiej wściekłości; doświadczenie postępowania krok w krok za ojcem nie było już nowe, a podniecenie i oczekiwanie pozwalało zapomnieć o gniewie.


—  Szybciej! — zawołał do Jana Cheroota.


—  Ten mur stoi tutaj od tysiąca lat. Nie rozpadnie się teraz tak nagle — odparł sierżant Cheroot złośliwie i splunął w dłonie, chwytając siekierę.


Mały Hotentot czuł się o wiele spokojniej tego ranka. Udało mu się przeżyć noc pod murem, nie zaatakował go nawet jeden goblin, a Zouga wypełnił czas oczekiwania na sen opowieściami o skarbach ukrytych bez wątpienia za kamienną ścianą. Przerażony z początku sierżant uspokoił się nieco i wkrótce puścił wodze fantazji, wyobrażając sobie, jak siedzi z kieszeniami pełnymi złotych monet w swojej ulubionej tawernie w Cape otoczony tuzinem jasnożółtych hotentockich ślicznotek tłoczących się, żeby wysłuchać jego historii, a barman zrywa woskową pieczęć z kolejnej butelki ”Cape Smoke”. Teraz entuzjazm Cheroota dorównywał już zapałowi samego Zougi.


Pracował szybko i gdy Zouga pochylił się nad korytarzem, który mały sierżant wyciął wśród gęstych pnączy, ujrzał zarysy łukowatych portali bramy i rzeźbione granitowe stopnie prowadzące do wąskiego przejścia.


Tysiące stóp wygładziły schody przez stulecia, wydeptując w nich wgłębienia. Brama została zablokowana kamieniami i odłamkami skał, a nie za pomocą regularnych bloków, z których sporządzono główny mur, i Zouga domyślił się, że zapewne w obliczu nadciągającego wroga dokonano tej pośpiesznej próby odcięcia wejścia.


Ktoś, prawdopodobnie Fuller Ballantyne, odkopał tę zaporę na tyle, że można było wejść do środka. Zouga ruszył jego śladem. Stąpając po osypujących się kamieniach przecisnął się przez bramę, która, jak się okazało, skręcała gwałtownie w lewo, przechodząc w wąski, zarośnięty korytarz pomiędzy wysokimi ścianami.


Zouga poczuł nagłe rozczarowanie. Sądził, że kiedy przejdzie przez bramę, starożytne miasto, jego dziwy i skarby staną przed nim otworem. Zamiast tego czekało go wiele godzin ciężkiej, żmudnej pracy. Minęły lata, przynajmniej cztery, od chwili gdy Fuller Ballantyne wszedł przez bramę w ten korytarz, i teraz nic nie wskazywało na to, że kiedykolwiek to zrobił.


Miejsca, gdzie ściana się zawaliła, Zouga przeskakiwał z animuszem, gdyż myśl o wężach nie opuszczała go od czasu wizyty w jaskini Umlimo. Długi wąski korytarz, zbudowany najwyraźniej z myślą o obronie przed intruzami, ciągnął się łukiem wzdłuż głównego muru, by w końcu wyjść nagle na otwartą przestrzeń, porośniętą gęsto kolczastymi krzewami, której centralnym punktem była cylindryczna wieża z pokrytych mchem granitowych bloków. Wieża była olbrzymia. Podnieconemu Zoudze zdawało się, że sięga do samych chmur.


Ruszył przez dziedziniec, niecierpliwie torując sobie drogę wśród krzaków i pnącz, i nagle spostrzegł drugą wieżę, identyczną jak ta, którą widział poprzednio. Serce waliło mu jak oszalałe, nie ze zmęczenia — lecz w intuicyjnym przeczuciu, że dwie wieże tworzą centrum tego dziwnego, pradawnego miasta i w nich leży klucz do jego tajemnicy.


Potknął się w pośpiechu i upadł na kolana, robiąc kolejną długą dziurę w materiale bryczesów i zdzierając sobie skórę z goleni. Zaklął z niecierpliwości i bólu. Siekiera wypadła mu z rąk, lecz gdy zanurzył dłoń w plątaninie korzeni i wijących się gałęzi, znalazł ją niemal natychmiast, natrafiając w tym samym momencie na kamień, o który się potknął.


Nie był to granit, z którego zbudowano mury i wieżę. To przykuło jego uwagę i ostrzem siekiery wyciął roślinność wokół kamienia. Poczuł falę podniecenia, kiedy zdał sobie sprawę, że patrzy na rzeźbę.


Jan Cheroot wyłonił się zza jego pleców i przyklęknął obok, wyrywając rośliny gołymi rękami — a potem obaj przykucnęli na piętach i zaczęli przyglądać się statuetce. Nie była duża, ważyła pewnie nie więcej niż pięćdziesiąt kilogramów. Wyryto ją w atłasowym, zielonkawym steatycie i osadzono na znajomym ozdobnym cokole z prostym trójkątnym wzorem.


Głowa rzeźby była odłupana za pomocą młotka lub, co bardziej prawdopodobne, odłamka skały. Korpus statuetki wyobrażającej drapieżnika ze złożonymi skrzydłami, przykucniętego, gotowego do wzbicia się w powietrze, był nienaruszony.


Zouga wsunął dłoń za koszulę i wyciągnął mały amulet z kości słoniowej wiszący na skórzanym rzemieniu, ten, który zdjął z szyi wodza Mashona, zabitego na przełęczy drogi słoni.


Położył wisiorek na otwartej dłoni, porównując go ze statuetką. Za jego plecami Jan Cheroot wymamrotał cicho:


—  To ten sam ptak!


—  Tak — potwierdził Zouga cicho. — Ale co to oznacza?


—  Ma już wiele setek lat. — Hotentot wzruszył ramionami. — Nigdy się nie dowiemy ile. — Chciał już wstać, lecz coś przykuło jego bystry wzrok i  mały  sierżant  skoczył  do  przodu,  grzebiąc  dłonią w  miękkiej ziemi koło statuetki jak chciwa kwoka, a potem złapał coś kciukiem i palcem wskazującym, podnosząc wysoko w stronę ukośnych promieni  porannego światła.


Był to idealnie gładki paciorek, przekłuty, by przewlec przezeń nić naszyjnika, maleńki koralik niewiele większy od kamienia zapalniczki, o lekko nieregularnym kształcie, jakby wyklepano go młotem w prymitywnej kuźni, lecz barwę miał czerwonożółtą, a jego powierzchni nie pokrywała śniedź ani rdza; jest tylko jeden metal o tym szczególnym połysku i blasku.


Zouga wyciągnął rękę, jakby dotykał czegoś niemal świętego. Paciorek był ciężki i ciepły, zdawał się żyć własnym życiem.


—  Złoto! — rzekł Zouga, a Jan Cheroot zachichotał podniecony jak panna młoda przy swym pierwszym pocałunku.


—  Złoto — zgodził się. — Dobre żółte złoto.


Zouga nie zapominał o tym, że zostało mu bardzo mało czasu. Mniej więcej co godzinę przerywał pracę i podnosił głowę ku niebu, zlany potem ściekającym mu po twarzy i szyi, sprawiającym, że twarde mięśnie nagiego torsu lśniły jak nasmarowane oliwą. Ciemne chmury wznosiły się coraz wyżej, upał stawał się bardziej przytłaczający, a wiatr jęczał posępnie, jak pokonane plemię na krawędzi buntu.


W nocy Zouga obudził się nagle, wybijając się ze zmęczonego, niespokojnego snu, by słuchać grzmotu ryczącego jak potwór ludobójca na odległym horyzoncie.


Każdego dnia o świcie zrywał swoich ludzi i drżąc z niecierpliwości zaganiał ich do pracy, a kiedy Mateusz, jego osobisty tragarz, odmówił powstania po krótkim odpoczynku, na jaki dowódca zezwolił w najbardziej upalnej porze dnia, podniósł go za kark na nogi i powalił jednym krótkim, perfekcyjnie wymierzonym ciosem. Tragarz wygramolił się z dziury, z krwią cieknącą po brodzie, chwycił prymitywny przetak z plecionych włókien bambusa i ponownie wziął się do roboty nad zwałami ziemi i skalnych odłamków.


Zouga był jeszcze twardszy dla siebie niż dla swojego małego oddziału łupieżców świątyń. Pracował z nimi ramię w ramię, gdy wycinali całą roślinność 2 dziedzińca pod bliźniaczymi wieżami, odsłaniając pokruszony bruk i stosy skalnych odłamków, pod którymi leżały zrzucone posągi.


Zouga znalazł jeszcze sześć statuetek z sokołami. Nie licząc drobnych otarć i odprysków, zachowały się w stanie praktycznie nienaruszonym. Odkopał też szczątki kilku posążków, które musiały być roztrzaskane z gwałtowną wściekłością, Zouga nie miał więc pewności, ile statuetek było pierwotnie. Nie tracił czasu na zastanawianie się nad tym. Mimo że ziemia była miękka, bardzo doskwierał im brak narzędzi. Zouga zapłaciłby sto gwinei za dobry zestaw kilofów, łopat i wiader. Musieli dawać sobie radę za pomocą zaostrzonych drewnianych kołków z czubkami utwardzonymi w ogniu, którymi wzruszali ziemię, podczas gdy Jan Cheroot plótł koszyki z włókien bambusa, takie jak te, których używają afrykańskie kobiety do przesiewania kukurydzianej mąki. Kopacze nabierali nimi ziemię i oddzielali delikatniejsze warstwy.


Była to żmudna, wyczerpująca praca, upał stawał się coraz bardziej morderczy, lecz zbierali bogate żniwo. Złoto znajdowali najczęściej w postaci małych paciorków z naszyjnika, którego nici już dawno przegniły, lecz były też skrawki i płatki cienko ubitej folii, używanej zapewne do dekorowania wotywnych rzeźb z drewna, były zwoje delikatnego złotego drutu, a także, nieco rzadziej, małe sztabki, wielkości i grubości dziecięcego palca.


Kiedyś zielone kamienne ptaki musiały stać w kręgu, twarzami do siebie jak granitowe kolumny Stonehenge, a blask złota sprawiał zapewne, że składane daniny i ofiary były bardziej hojne. Ktokolwiek zrzucił posągi, zniszczył też ofiarowane dary, a czas pokrył rdzą wszystko oprócz tego cudownego, żółtego, niezniszczalnego metalu.


Po dziesięciu dniach zrywania poszycia zarastającego wewnętrzny dziedziniec, podwórzec świątynny, jak nazywał go Zouga, znaleźli ponad dwadzieścia pięć kilogramów złota. Wnętrze kamiennego dziedzińca zostało wypatroszone, a ziemia zryta i wzruszona, jakby przeszło tędy stado dzików.


Potem Zouga skoncentrował się na bliźniaczych wieżach. Zmierzył ich obwód u podstawy i sprawdził każde spojenie kamieni, szukając tajnego wejścia. Nie znalazł żadnego, więc zbudował chwiejną drabinę z surowego drewna oraz sznura plecionego z kory i ryzykując życie wspiął się na szczyt wyższej wieży. Z tego punktu obserwacyjnego mógł przyjrzeć się bezdachym korytarzom i dziedzińcom miasta. Był to niemal całkowicie zarośnięty labirynt, lecz żadna z jego części nie wyglądała równie obiecująco jak podwórzec świątyni z posągami ptaków.


Ponownie zajął się oględzinami wieży. I tutaj nie było śladu tajnego wejścia, chociaż szukał go bardzo uważnie. Zougę zastanowiło, że starożytny architekt zbudował tak masywną strukturę bez wyraźnego celu lub motywu i przyszło mu do głowy, że stoi być może na ukrytym skarbcu, zbudowanym wokół wewnętrznej komnaty.


Próba spenetrowania olbrzymiej budowli przerażała nawet Zougę, a sierżant Cheroot uznał ten pomysł za szaleństwo.


Narzekając gorzko, mały oddział prowadzony przez Mateusza wspiął się po chwiejnej drabinie i pod komendą Zougi zaczął odbijać kamienne bloki ze szczytu wieży. Umiejętności i determinacja starożytnych budowniczych były jednak tak wielkie, że rozbiórka postępowała boleśnie wolno, a pomiędzy trzaśnięciami o ziemię kolejnych bloków następowały długie przerwy. Po trzech dniach mozolnej pracy udało im się wreszcie wybić nieregularny otwór w pierwszej warstwie granitowych bloków, by odkryć, że wnętrze wieży wypełnione jest jedynie tym samym kamieniem.


Stojąc obok Zougi na szczycie strzelistej budowy, Jan Cheroot był tego samego zdania co jego dowódca.


—  Tracimy czas. To kamień i tylko kamień. — Splunął poza krawędź wieży i patrzył, jak pecyna śliny spada na całkowicie zryty dziedziniec. — Powinniśmy poszukać miejsca, w którym znaleziono tyle złota.


Zouga był tak pochłonięty plądrowaniem zrujnowanego miasta, że nie pomyślał o kopalniach, które musiały znajdować się gdzieś za murami. Teraz skinął z namysłem głową.


—  Nic dziwnego, że twoja matka cię kochała — powiedział. — Nie dość, że jesteś piękny, to masz też głowę na karku.


—  Tak — rzekł Jan Cheroot z zadowoleniem — wszyscy mi to mówią. W tym momencie tłusta, ciężka kropla deszczu spadła na czoło Zougi i spłynęła mu do lewego oka. Kropla była ciepła jak krew człowieka zaatakowanego malaryczną gorączką.


Za wysokimi murami znaleźli inne ruiny, stanowiące jakby peryferie wewnętrznego miasta. Były tak zniszczone, zarośnięte i zasypane, że szczegółowe zbadanie ich było niewykonalne w czasie, jaki im jeszcze pozostał.


Kopje wokół miasta zostały ufortyfikowane, lecz teraz stały zupełnie opuszczone. Jaskinie były tak puste jak oczodoły w czaszce starego trupa, cuchnęły lampartami i skalnymi królikami, ich ostatnimi mieszkańcami, lecz Zouga skoncentrował się na poszukiwaniu pradawnych kopalni, które, jak sądził, tworzyły kręgosłup tej dawnej cywilizacji. Wyobrażał sobie głębokie szyby wywiercone we wzgórzach i zwały odłamków skalnych jak w starożytnych kornwalijskich kopalniach rudy. Przeszukiwał kolejne mile gęsto zalesionego terenu we wszystkich kierunkach, gorliwie sprawdzając każdą nierówność terenu, każde wzniesienie mogące być hałdą po dawnej kopalni.


Zostawił Jana Cheroota, by pilnował wydrapywania i wymiatania ostatnich drobinek złota ze świątynnego dziedzińca. Ludzie poczuli się lepiej pod tym nowym, mniej wymagającym kierownictwem. Mieli te same poglądy co Jan Cheroot na temat roli najemnej pracy w życiu wojownika i myśliwego.


Pierwsze krople deszczu były tylko zwiastunem nadchodzącej ulewy i ledwie zmoczyły koszulę Zougi, lecz było to ostrzeżenie, którego nie należało ignorować, Zouga dobrze o tym wiedział. Jednak nadzieja znalezienia pradawnych kopalni z grubymi złotymi żyłami cennego kruszcu nie dawała mu spokoju i całe dnie tracił na poszukiwania. W końcu nawet Jan Cheroot zaczaj się martwić.


— Jeśli rzeki ruszą, będziemy tu uwięzieni — narzekał przy obozowym ognisku. — Poza tym zabraliśmy już całe złoto. Pozwól nam teraz je roztrwonić.


— Jeszcze jeden dzień — przyrzekł Zouga okrywając się kocem i układając do snu. — Za południowym grzbietem znalazłem dolinę, przeszukanie jej zajmie mi jeszcze jeden dzień — więc pojutrze... — obiecywał śpiącym głosem.


Zouga poczuł najpierw zapach węża, słodki mdlący odór wypełnił jego nozdrza, utrudniając oddychanie. Nie mógł odkaszlnąć, gdyż zwróciłoby to uwagę gada. Nie mógł się poruszyć, był przygnieciony potężnym ciemnym cielskiem, które chciało zmiażdżyć mu żebra. Zapach węża dławił go w gardle.


Ledwie mógł obejrzeć się w stronę, z której miał wypełznąć gad, i wąż pojawił się, wijąc się płynnie, zwój za grubym falującym zwojem. Głowę trzymał uniesioną, nieruchome oczy patrzyły zimnym, śmiercionośnym spojrzeniem, a wstążka języka migotała czernią w lodowatym uśmiechu cienkich, wygiętych warg. Łuski szurały miękko o ziemię i lśniły metalicznym blaskiem, podobnym barwą do wygładzonej złotej folii, którą Zouga wydobył z dziedzińca spod wieży.


Nie mógł się poruszyć ani krzyknąć, język nabrzmiał mu z przerażenia, dusząc go i dławiąc, lecz wąż prześliznął się obok, na tyle blisko, że Zouga mógłby go dotknąć, gdyby był w stanie wyciągnąć rękę. Wpełzł w krąg migotliwego światła, a cienie cofnęły się, tak że ptaki wyłoniły się z ciemności, każdy na swoim kamiennym postumencie.


Ich oczy były złote i patrzyły przenikliwie, dumne wygięcie nakrapianych rdzawo piersi podkreślało złowrogą krzywiznę żółtych dziobów, a długie skrzydła spoczywały złożone na grzbietach jak skrzyżowane miecze.


Chociaż Zouga wiedział, że wąż poluje na sokoły, te ptaki były wielkości złotych orłów. Ozdabiały je girlandy kwiatów, karmazynowe wykwity ognia króla Chaki i śnieżna, dziewicza biel wodnych lilii. Na ich aroganckich szyjach wisiały łańcuchy z najczystszego złota, a gdy wąż wpełzł w krąg światła, ptaki poruszyły się na kamiennych grzędach.


Potem, gdy gad uniósł swoją błyszczącą głowę, a rząd łusek zjeżył mu się na grzbiecie, ptaki poderwały się do lotu i szum ich skrzydeł oraz żałosny lament dzikich okrzyków wypełniły ciemności.


Zouga zasłonił twarz dłońmi. Skrzydła załopotały wokół niego, gdy sokoły wzleciały w powietrze. Obecność węża przestała być istotna — liczyła się tylko ucieczka ptaków. Zouga doznał uczucia przytłaczającego smutku, głębokiej osobistej straty i otworzył usta, ponownie zdolny wydać dźwięk. Krzyknął na ptaki, wzywając je do powrotu do gniazda.


Wołał w ciemność, za huczącym, podniosłym łopotem skrzydeł, aż jego własny wrzask i okrzyki służących wyrwały go z uścisku sennego koszmaru.


Obudził się, by stwierdzić, że noc wypełniona jest rykiem wichru i burzy. Gałęzie drzew gięły się i szarpały, zrzucając na ludzi ulewę liści i małych gałązek, a podmuchy powietrza były lodowato zimne. Wiatr zerwał słomiane dachy z prowizorycznych szałasów i rozrzucił wokoło popiół oraz węgle z ognisk. Węgle, rozpalone na nowo, stanowiły jedyne źródło światła, gdyż grube, kłębiące się zwały chmur zasłaniały gwiazdy i całe niebo.


Przekrzykując się na wietrze, biegali zbierając porozrzucane ładunki.


—  Pilnujcie, żeby worki z prochem nie zamokły! — krzyknął Zouga sięgając po buty. Był boso i miał na sobie jedynie podarte bryczesy. — Sierżancie Cheroot, gdzie pan jest?


Odpowiedź Hotentota zagłuszyła kanonada grzmotu, który ich ogłuszył, a sekundę później oślepiła błyskawica. Zouga ujrzał Jana Cheroota tańczącego nago na jednej nodze, z gorącym węglem z rozrzuconego ogniska przyklejonym do podeszwy drugiej i dzikimi przekleństwami na ustach, zagłuszonymi przez huk grzmotu. Jego wykrzywiona twarz przypominała kamienną maszkarę na gzymsie katedry Notre Dame. Potem znowu zapadła ciemność, z której nagle wyłonił się deszcz.


Siekł poziomymi falami, tak grubymi, że wypełnił powietrze wodą, aż wszyscy zaczęli dławić się i kasłać, jakby się topili, walił z tak wściekłą siłą, że skóra zaczęła palić jak poparzona prochem wystrzału, a lodowate zimno przeniknęło ich do szpiku kości. Zbili się w przestraszoną gromadkę, tłocząc się w poszukiwaniu ciepła i poczucia bezpieczeństwa, trzymając przemoczone zwierzęce skóry nad głowami i cuchnąc jak stado mokrych psów.


Zimny, mroczny poranek zastał ich wciąż stłoczonych w ochronie przed srebrnymi strugami deszczu, pod nabrzmiałym niebem ciążącym ku ziemi jak brzuch spasionej maciory. Porozrzucany, przemoczony sprzęt pływał lub leżał na wpół zatopiony w sięgającej do kostek wodzie. Szałasy zostały zupełnie zniszczone, ogniska zamieniły się w błotniste kałuże czarnego popiołu, nie było szansy na ich ponowne rozpalenie, co oznaczało brak jedzenia i niemożność ogrzania sztywnych, zziębniętych ciał.


Zouga owinął worki z prochem skrawkami brezentu i wraz z Janem Cherootem przez całą noc tulił je w rękach jak płaczące niemowlęta. Nie mógł jednak otworzyć worków i sprawdzić, czy zawartość zwilgotniała, gdyż deszcz nadał ciekł z niskiego szarego nieba długimi, cienkimi lancami srebrnej wody.


Potykając się i ślizgając po błotnistym podłożu, Zouga doglądał ludzi zabezpieczających ładunki przed marszem i czynił ostatnie przygotowania. Jakiś czas później zjedli pośpiesznie wielce skromne śniadanie złożone z zimnych placków z prosa i ostatnich kawałków suszonego bawolego mięsa. Potem Zouga wstał, w płaszczu z na wpół wyprawionej skóry kudu zarzuconym na głowę i ramiona, a deszcz ściekał mu po brodzie i przyklejał połatane ubranie do ciała.


—  Safari! — krzyknął. — Maszerujemy!


—  Najwyższy czas — mruknął pod nosem Jan Cheroot, odwracając muszkiet kolbą do góry, żeby woda nie mogła dostać się do lufy.


Wtedy właśnie tragarze odkryli dodatkowy ładunek, który przygotował dla nich Zouga. Był przywiązany do kijów z gałęzi mopani i okryty płachtą z plecionej szerokolistnej trawy.


—  Nie zgodzą się tego nieść — powiedział Jan Cheroot, ocierając kciukiem wodę z brwi. — Mówię ci, że odmówią.


—  Nie odmówią. — Oczy Zougi były zimne i zielone jak szlifowane szmaragdy, a twarz napięta. — Albo będą to nieśli — albo zostaną tutaj, martwi!


Starannie wybrał najlepiej zachowany okaz rzeźbionego kamiennego ptaka, ten, który był całkowicie nienaruszony i wykonany z największym kunsztem. Sam go zapakował i przygotował do transportu.


Dla Zougi kamienny ptak był dowodem istnienia ruin pradawnego miasta, świadectwem, którego nie mógłby zignorować nawet najbardziej cyniczny krytyk czytający relację z wyprawy w odległym Londynie. Zouga nie miał wątpliwości, że faktyczna wartość tego reliktu przekracza jego ciężar w czystym złocie, jednak nie chęć zysku powodowała, że młody Ballantyne chciał dowieźć artefakt do cywilizacji. Dla Zougi kamienne ptaki miały specjalne, magiczne znaczenie. Zaczęły symbolizować sukces jego starań, a zabierając jeden z posążków, Zouga miał wrażenie, że bierze również w posiadanie całą tę piękną i dziką krainę. Wiedział, że wróci po następne kamienne ptaki, lecz tego musiał mieć już teraz. Był to jego talizman.


—  Ty i ty. — Wybrał dwóch najsilniejszych i najbardziej pracowitych tragarzy, a kiedy wciąż się wahali, zdjął z ramienia ciężką strzelbę na słonie. Ujrzeli wyraz jego twarzy i pojęli, że intencje Zougi należy traktować poważnie, śmiertelnie poważnie. Złorzecząc pod nosem, zaczęli zdejmować swoje ładunki i rozdzielać je wśród towarzyszy.


—  Przynajmniej pozbądźmy się tego drugiego zbędnego pakunku. — Deszcz oraz zimno dały Janowi Cherootowi w skórę równie mocno jak pozostałym i teraz sierżant z nienawiścią i pogardą wskazał na blaszane pudełko zawierające galowy mundur dowódcy. Zouga nie odpowiedział, dał tylko znak Mateuszowi, by wziął je ze sobą.


Nastało południe, zanim przemoczona kolumna przedarła się przez wysoką, wilgotną trawę na dnie doliny i zaczęła wspinać się po przeciwległym zboczu, klnąc i ślizgając się w błocie.


Padało przez pięć dni i pięć nocy. Czasem były to potężne strumienie wody, które zdawały się spływać z nieba jak olbrzymie wodospady, kiedy indziej zimna, mglista mżawka, wirująca łagodnie wokół nich, gdy gramolili się w rozmiękłym, zdradzieckim podłożu. Ta delikatna, srebrna mgła tłumiła wszystkie dźwięki poza kapaniem kropli z drzew i cichymi westchnieniami wiatru pomiędzy górnymi gałęziami.


Malaryczne wapory zdawały się bić prosto z ziemi, nabierali je do płuc z każdym oddechem, a rankami, w lodowato zimnym powietrzu, skręcali się i wili z bólu jak widma cierpiących dusz w głębokich dolinach. Symptomy choroby wystąpiły najpierw u tragarzy, gdyż gorączka już od dawna trawiła ich ciała, a teraz trzęśli się w niekontrolowanych spazmach, tak głośno szczekając zębami, że wydawało się, iż popękają im jak krucha porcelana. Byli jednak częściowo uodpornieni na chorobę i wciąż mogli maszerować.


Półnadzy mężczyźni, zataczający się od kipiącej w ich żyłach gorączki, wciągali na skaliste grzbiety potężną statuę owiniętą trawą i korą, a potem znosili ją w dół. Kiedy dotarli do brzegu kolejnego strumienia, rzucili kamiennego ptaka z ulgą na ziemię i padli bez siły w błoto, nie zadając sobie nawet trudu, by okryć się przed bezlitosnym deszczem.


Tam gdzie kiedyś były wyschnięte koryta rzek, z łachami białego piasku lśniącymi jak śnieżne zbocza w blasku słońca, z cichymi jeziorkami nieruchomej zielonej wody i wysokimi, stromymi brzegami, gdzie jaskrawo upierzone zimorodki i małe kolorowe pszczołojady szukały miejsc na gniazda, teraz brązowa woda przewalała się z oszalałym rykiem, wylewając się ponad brzegi, wymywając korzenie wysokich drzew i zabierając je w dal, jakby były tylko lekkimi gałązkami.


Nie było sposobu na przeprawienie się przez te pędzące, spienione wodospady. Gdy Zouga stał przygnębiony na brzegu, wiedząc, że wyruszyli za późno, ujrzał ciało utopionego bawoła z napęczniałym różowym brzuchem i nogami sterczącymi sztywno ku niebu, które płynęło w dół rzeki z prędkością galopującego konia. Byli uwięzieni przez wezbrane wody.


—  Musimy iść wzdłuż rzeki — mruknął, ocierając twarz rękawem przemoczonej myśliwskiej kurtki.


—  To znaczy na zachód — zauważył Jan Cheroot z okrutną satysfakcją i nie musiał dodawać ani słowa więcej.


Na zachód leżało królestwo Mzilikaziego, króla Matabele, już teraz musieli być blisko tych trenów, które stary Tom Harkness niezbyt dokładnie zaznaczył na swojej mapie.


”Spalona Ziemia — tutaj impi Mzilikaziego zabijają wszystkich podróżników”.


—  A co innego sugerujesz, mój promieniu złotego hotentockiego słońca? — zapytał Zouga gorzko. — Czy masz skrzydła, żeby nad tym przelecieć? — Wyciągnął dłoń w kierunku szeroko rozlanej, niespokojnej  wody, gdzie wybrzuszone fale  stały  tak nieruchomo jak kamienne  rzeźby,  wskazując pozycje podwodnych skał i zatopionych pni. — Lub co powiesz na skrzela i  płetwy? —  ciągnął  Zouga.  —  Pokaż  mi, jak  pływasz,   a jeśli  nie posiadasz płetw ani skrzeli, to z pewnością masz dla mnie przynajmniej dobrą radę?


—  Tak — odparł Jan Cheroot równie gorzko. — Moja rada brzmi: słuchaj rad, kiedy są ci dawane, a druga: wyrzuć to do rzeki. — Wskazał owiniętą kamienną rzeźbę i pudło z mundurem.


Zouga nie czekał na dalsze słowa, odwrócił się i wrzasnął:


—  Safari! Wszyscy wstawać! Maszerujemy!


Gramolili się powoli, zbaczając nieco na południe, lecz mimo że szlak wyznaczała sieć rzek i zalanych dolin, Zouga miał wrażenie, iż kierują się za bardzo na zachód.


Szóstego dnia deszcz ustał, a chmury rozstąpiły się, ukazując akwamarynowoniebieskie niebo i prażące, napuchnięte słońce, które uspokoiło drżenie tragarzy i sprawiło, że wilgotne ubrania zaczęły parować.


Pomimo wątpliwości dotyczących dokładności swojego chronometru Zouga dokonał pomiaru wysokości słońca i określił szerokość geograficzną, na której się znajdowali. Nie był tak daleko na południe, jak sądził, więc pewnie zawędrowali jeszcze bardziej na zachód, niż sugerowały to jego niezbyt pewne pomiary.


— Kraina Mzilikaziego będzie suchsza — pocieszał się, zawijając instrumenty nawigacyjne w nieprzemakalną tkaninę — a ja jestem Anglikiem, wnukiem Tshediego. Nawet Matabele dadzą mi wolną drogę, pomimo tego, co pisze stary Tom. — A poza tym Zougę chronił jego talizman — wielki kamienny sokół.


Śmiało poprowadził swoją karawanę na zachód. Było jednak jeszcze coś, co powiększało ich cierpienia. Od kiedy opuścili kamienne miasto, nie mieli ani kawałka mięsa.


Gdy lunęły deszcze, wielkie stada zwierzyny, skupione dotąd przy nielicznych jeziorach i zbiornikach wodnych, rozproszyły się po wielkiej, rozległej krainie, gdzie każdy rów i zagłębienie terenu były wreszcie pełne świeżej słodkiej wody, a na spalonych, osmalonych słońcem równinach zieleniły się już pierwsze, nieśmiałe zalążki nowej roślinności.


Przez pięć dni marszu w deszczu Zouga widział tylko jedno małe stado kozic wodnych, najmniej smacznej zwierzyny w Afryce, której mięso przesiąknięte jest ostrym, terpentynowym zapachem. Mocno zbudowany samiec, w swoim włochatym brązowoczerwonym futrze, szaleńczym galopem prowadził przed czołem kolumny małą grupkę bezrogich samic, z zadartymi wysoko w górę rogami w kształcie liry i idealnym białym kołem wokół pośladków błyskającym przy każdym skoku. W zacinającym deszczu przedzierał się przez gęste zarośla nie dalej niż dwadzieścia kroków od Zougi, który poderwał ciężką strzelbę i przycisnął ją do ramienia.


Z tyłu głodni, wyczerpani tragarze skamlali w oczekiwaniu jak horda myśliwskich psów, a Zouga odrobinę dłużej niż zwykle celował w zwierzynę, po czym nacisnął spust.


Kapturek eksplodował z ostrym trzaskiem pod uderzeniem kurka, lecz z lufy nie wytrysnął jęzor ognia i nie rozległ się huk wystrzału oraz głuche plaśnięcie ołowianej kuji w ciało zwierzęcia. Strzelba nie wypaliła. Piękny samiec poprowadził swój harem antylop pełnym galopem, znikając niemal natychmiast w mokrych zaroślach, a zamierający stukot jego kopyt szydził ze zdziwienia myśliwego. Zouga zaklął szpetnie, wyciągnął kulę oraz ładunek korkociągiem przymocowanym do czubka wyciora i stwierdził, że podstępny deszcz dostał się jednak do wnętrza lufy, zapewne przez iglicę, i proch jest mokry, jakby zanurzono go w ryczącej dookoła brązowej wodzie.


Te kilka godzin ostrego słońca w szóstym dniu podróży pozwoliło Zoudze i Janowi Cherootowi otworzyć worki z prochem i wysuszyć na płaskiej skale ich szorstką, szarą zawartość, by zmniejszyć szansę ponownego katastrofalnego niewypału. W tym samym czasie tragarze zrzucili z karków ładunki i rozleźli się w poszukiwaniu skrawka suchej ziemi, by rozprostować obolałe kości.


Potem ciemne chmury ponownie zakryły słońce i dwaj mężczyźni pośpiesznie wsypali proch z powrotem do worków, a gdy pierwsze tłuste krople deszczu zaczęły rozpryskiwać się wokół nich, owinęli worki znoszonymi pasami z naoliwionego płótna, ukryli je pod kapturami z grubej skóry i ponownie podjęli żmudny marsz na zachód. Szli z pochylonymi nisko głowami, milczący, głodni, zziębnięci i przygnębieni, a brzęczenie w uszach Zougi było pierwszą wyraźną oznaką efektów ubocznych wywołanych dużymi dawkami chininy przyjmowanymi przez dłuższy czas. To chininowe brzęczenie może doprowadzić w końcu do nieodwracalnej głuchoty.


Pomimo końskich dawek gorzkiego proszku nadszedł jednak ranek, gdy Zouga obudził się z przenikliwym bólem w kościach i tępym ciężarem leżącym za oczami jak wielki kamień. W południe trząsł się i drżał, ogarniany na przemian wściekłym gorącem i śmiertelnie lodowatym zimnem.


—  Febra zaprawiająca — rzekł Jan Cheroot filozoficznym tonem. — Zabija cię albo uodparnia.


”Niektórzy osobnicy zdają się mieć wrodzoną odporność na skutki tej choroby”, napisał Fuller Ballantyne w swojej rozprawie ”Malaryczne gorączki tropikalnej Afryki: ich przyczyny, objawy i leczenie”, dodając: ”a pewne fakty dowodzą, iż odporność ta może być dziedziczna”.


—  Zobaczymy,  czy  stary diabeł  miał rację — mruknął Zouga przez szczękające zęby, owijając się szczelniej wilgotnym, śmierdzącym skórzanym płaszczem. Ani razu nie przyszło mu do głowy, by zatrzymać się z powodu choroby — nie wyświadczył tej grzeczności swoim ludziom i sam też jej nie oczekiwał.


Ponuro maszerował naprzód, z kolanami uginającymi się chwiejnie przy każdym kroku, z widokiem zamazującym się i przechodzącym w tysiące świetlnych igiełek, a potem powracającym ponownie, chociaż chmary nie istniejących muszek i komarów nadal tańczyły mu przed oczami. Co jakiś czas maszerujący za Zougą mały Hotentot dotykał jego ramienia, nakierowując błądzącą stopę dowódcy z powrotem na ścieżkę, z której się ześliznęła.


Rozpalony gorączką umysł wypełniał noce ohydnymi koszmarami, ogłuszającym topotem ciemnych skrzydeł i mdlącym odorem węży, aż zlany potem Zouga budził się z krzykiem, często znajdując obok siebie Jana Cheroota przytrzymującego kojącym gestem jego drżące ramiona.


Ustąpienie tego pierwszego ataku zaprawiającej febry zbiegło się w czasie z kolejnym krótkotrwałym ustaniem deszczów. Zdawało się, że ostre promienie jasnego słońca, wzmocnione przez wilgoć unoszącą się w powietrzu, wypaliły opary w umyśle Zougi i trujące miazmaty w jego żyłach, zostawiając go z lekką głową i dobrym samopoczuciem. Zouga czuł się jednak bardzo osłabiony, a pod żebrami z prawej strony ciała pulsował tępy ból. Jego wątroba była nadal nabrzmiała i twarda jak kamień, co zawsze towarzyszyło malarycznej gorączce.


—  Wszystko będzie dobrze — przepowiedział Jan Cheroot. — Poradziłeś sobie z nią szybciej niż wszyscy inni ludzie, których widziałem. Ha! Jesteś człowiekiem Afryki — malaria pozwoli ci przeżyć, mój przyjacielu.


Właśnie wtedy, kiedy chodził jeszcze na drżących nogach, lekko oszołomiony, tak iż wydawało mu się, że nie dotyka stopami błotnistej ziemi, lecz tańczy kilka centymetrów na nią, natknęli się na trop.


Ciężar wielkiego samca wgniótł odcisk jego stopy na trzydzieści centymetrów w kleiste czerwone błoto, a ślad wyglądał jak wdeptane w ziemię paciorki naszyjnika. Dokładny wzór olbrzymich stóp został odciśnięty w błocie jak w cemencie, każde pęknięcie i rysa w skórze podeszwy, każda nieregularność, nawet zarys tępych paznokci widać było w najmniejszych szczegółach, a w jednym miejscu, gdzie miękka ziemia nie zdołała utrzymać ciężaru zwierzęcia, słoń zapadł się niemal po pas, zostawiając odciski długich kłów, za pomocą których pomagał sobie wstać.


—  To on! — wyszeptał Jan Cheroot, przyglądając się wielkim tropom. — Poznałbym jego ślad nawet na końcu świata. — Nie musiał dodawać nic więcej, obaj wiedzieli, że mówi o wielkim starym samcu, którego spotkali tak wiele miesięcy wcześniej na wysokim zboczu drogi słoni w dolinie Zambezi.


—  Wyprzedza nas najwyżej o godzinę — ciągnął dalej monotonnym szeptem, jak człowiek skupiony na modlitwie.


—  A wiatr wieje w naszą stronę. — Zouga zorientował się, że również mówi szeptem. Pamiętał przeczucie, że raz jeszcze napotka tego słonia na swojej drodze. Niemal z przestrachem spojrzał w górę na niebo. Kłęby burzowych chmur nadciągały w ich stronę od wschodu, krótka przerwa w opadach prawie się skończyła. Następna ulewa zapowiadała się na równie gwałtowną co poprzednia i nawet te głębokie, wyraźne ślady miały rozpłynąć się wkrótce w grząskim błocie i zniknąć zupełnie.


—  Idą pod wiatr — rzekł Zouga, próbując zapomnieć o nadciągającym deszczu i wytężając swój osłabiony chorobą umysł, by skoncentrować się na problemie polowania.


Stary samiec i jego towarzysz szukali pożywienia idąc pod wiatr. W ten sposób unikali natknięcia się na ewentualne niebezpieczeństwo. Jednak ci dwaj weterani, nauczeni doświadczeniem wielu dziesiątków lat, nie szliby zbyt długo pod wiatr, skręcaliby co jakiś czas, by wyczuć zapach myśliwego, który mógłby ich tropić.


Każda minuta była szalenie istotna, jeśli polowanie miało się powieść — gdyż pomimo słabości w nogach i lekkiego przytępienia zmysłów Zouga nawet przez chwilę nie dopuszczał możliwości zignorowania tropu. Zawędrowali już dobre sto mil w głąb imperium Mzilikaziego, z impi straży granicznej zbliżającymi się w szybkim tempie, i groziło im śmiertelne niebezpieczeństwo, lecz ani Zouga, ani Jan Cheroot nie zawahali się nawet przez moment. Zaczęli pozbywać się elementów wyposażenia, nie potrzebowali manierek, gdyż woda płynęła wszędzie dokoła, worki z jedzeniem i tak świeciły pustkami, a koce były przemoczone.


—  Idźcie jak najszybciej naszym śladem! — krzyknął Zouga do objuczonych tragarzy, rzucając wyposażenie na ziemię. — Jeśli się pośpieszycie, czeka was dużo mięsa i tłuszczu na kolację.


Musieli wytężyć wszystkie siły, pędząc ile tchu, by uciec przed deszczem i dogonić słonie, zanim skręciłyby i wyczuły ich zapach. Pobiegli po ich śladach ostrym tempem, wiedząc, że nawet zdrowy mężczyzna nie wytrzymałby więcej niż godzinę czy dwie takiego wysiłku, gdyż potem pękłoby mu serce.


Po przebiegnięciu pierwszej mili Zouga widział wszystko rozmazane i nieostre, pot ściekał po jego smukłym ciele. Młody Ballantyne zataczał się jak pijany, gdyż nogi uginały się pod nim co chwila.


—  Biegnij — poradził mu Jan Cheroot ponuro.


Zrobił to, wytężając wszystkie siły, wycieńczony organizm nie czuł już bólu. Nagle wyostrzył mu się wzrok i chociaż nogi miał jak z waty, biegł równo, odnosząc wrażenie, że płynie ponad ziemią.


Jan Cheroot rozpoznał moment, gdy Zouga pokonał swoją słabość. Nie powiedział nic, lecz rzucił dowódcy krótkie, pełne podziwu spojrzenie, po czym skinął głową. Zouga nie widział tego gestu, gdyż patrzył przed siebie rozmarzonym wzrokiem.


Biegli, aż słońce stanęło w zenicie, Jan Cheroot nie śmiał zmienić rytmu, gdyż wiedział, że Zouga padłby jak człowiek trafiony kulą w serce, gdyby zatrzymali się, by odpocząć. Biegli, gdy słońce zawisło nisko nad horyzontem, ścigane przez grożące mu ociężałe kohorty chmur, a ich własne cienie tańczyły nad głębokimi śladami słoni. Zbici w ciasną gromadkę czterej tragarze biegli za Zougą krok w krok, gotowi podać mu broń, gdyby tylko jej potrzebował.


Instynkt myśliwego ostrzegł Jana Cheroota. Co kilka minut Hotentot odwracał głowę, by spojrzeć na drogę. Właśnie dzięki temu je zauważył.


Dwie szare sylwetki, niewiele różniące się od czarnych cieni ociekających wodą drzew akacjowych, zmierzały do celu, zawracając, by ponownie wejść na własny trop i ominąć prześladowców, chwytając w nozdrza ich zapach.


Oddalone o pół mili poruszały się kołyszącym, zdradziecko leniwym krokiem, by w ciągu kilku minut dotrzeć do ciepłego jeszcze śladu, który myśliwi zostawili na ich własnych olbrzymich tropach, śladu cuchnącego unoszącym się w powietrzu przenikliwym odorem człowieka.


Jan Cheroot dotknął ramienia Zougi, dając znak, by zawracali, nie zatrzymując go ani nie zmieniając rytmu marszu.


—  Musimy je dogonić, zanim trafią na nasz ślad — wyszeptał.


Oczy Zougi ponownie zabłysły, a na jego bladych policzkach wykwitły rumieńce. Odwrócił się i po raz pierwszy spostrzegł dwie ogromne sylwetki biegnące spokojnie przez rzadki las pod wysokimi parasolami drzew akacjowych. Słonie z dostojną rozwagą zbliżyły się do cuchnących człowiekiem śladów odciśniętych w czerwonym błocie.


Wielki samiec biegł z przodu, jego wychudły szkielet był zbyt obszerny i kościsty dla starego ciała, wokół którego zwieszała się workowate szara skóra. Olbrzymie żółte kły były zbyt długie i za ciężkie dla sędziwej głowy, a o pomarszczone policzki obijały się porozdzierane, postrzępione uszy. Samiec zdążył wytarzać się w błotnistym jeziorku i jego ciało pokrywała gładka, lśniąca warstwa czerwonego szlamu.


Biegł na swoich długich, kościstych nogach, na których niczym para źle skrojonych bryczesów, wisiały fałdy luźnej skóry, a zaraz za nim pędził jego askari, duży samiec z potężnymi kłami, wyglądający jednak przy swoim przewodniku jak karzeł.


Zouga i Jan Cheroot biegli razem, krok w krok, dysząc ciężko i wytężając wszystkie siły, by zbliżyć się na odległość strzału, zanim słonie wyczują ich zapach.


Nie starali się kryć ani maskować, pędzili co tchu, pokładając całą nadzieję w słabym wzroku starych słoni. Tym razem kapryśna natura była po ich stronie, bo gdy pobiegli, burza rozszalała się ponownie.


Grube bicze bladoszarego deszczu chłostały las jak sznurowe pejcze. Ciemne zwały chmur pozwoliły im przebiec ostatnie kilkaset metrów niepostrzeżenie, a wycie wiatru w gałęziach akacji zagłuszyło tupot kroków.


Sto pięćdziesiąt metrów przed Zougą stary samiec dotarł do ludzkiego śladu i stanął gwałtownie, jakby trafił na niewidzialną szklaną ścianę. Przysiadł na zadzie, z wygiętym grzbietem i wysoko uniesioną głową. Poszarpane bandery jego uszu wydęły się jak żagle statku i trzaskały donośnie, gdy słoń uderzał nimi o ramiona.


Zamarł tak na chwilę, dotykając cuchnącej ziemi czubkiem trąby, którą uniósł potem do otworu gębowego i spryskał zapachem różowe pączki swojego organu węchowego. Nienawistny odór uderzył go z fizyczną niemal siłą. Słoń zrobił jeszcze jeden krok do tyłu, potem obrócił się; towarzyszący mu smukły askari wykonał ten sam manewr i jak para wytrenowanych koni zaprzęgowych oba słonie, ramię w ramię, bok w bok, puściły się biegiem — a Zouga był wciąż dobre sto metrów za nimi.


Jan Cheroot przyklęknął w błocie na jedno kolano i zerwał muszkiet z ramienia. W tym samym momencie askari zwolnił nieco i skręcił w lewo, mijając zad swojego przewodnika. Być może zrobił to bezwiednie, lecz Zouga i Jan Cheroot byli pewni, że zrobił to celowo. Wiedzieli, że młodszy słoń ściąga na siebie ogień, osłaniając starego samca własnym ciałem.


— Chcesz tego? A więc weź to, mały! — wrzasnął Jan Cheroot gniewnie, wiedząc, że zatrzymując się stracił i tak zbyt wiele czasu.


Mierząc w młodszego samca Jan Cheroot strzelił w biodro. Ranny askari potknął się i kawałki czerwonego błota odpadły z miejsca na skórze, gdzie uderzyła kula. Słoń zwolnił i zmienił tor biegu, obracając się bokiem do myśliwych, podczas gdy stary samiec biegł dalej sam.


Zouga mógł zabić rannego słonia strzałem w serce, gdyż zwierzę biegło teraz chwiejnym truchtem, a dystans wynosił najwyżej trzydzieści kroków, lecz Zouga minął go pędem, nie zwalniając nawet na moment, nie patrząc prawie na samca, wiedząc, że może zostawić Jana Cheroota, by załatwił sprawę. Pobiegł za starym słoniem, lecz pomimo największego wysiłku, dystans między nimi systematycznie się powiększał.


W przodzie teren obniżał się i przechodził w płytką otwartą nieckę, a potem wznosił się ponownie ku kolejnemu grzbietowi, na którym jak strażnicy w szarym deszczu stały drzewa tekowe. Słoń pędem zbiegł w dół do niecki, wyciągając nogi, tak że tupot jego kroków brzmiał jak regularny rytm bębna — aż dotarł do dna wgłębienia.


Ciężar jego ciała spowodował, że bagnisty grunt rozstąpił się i słoń zapadł się prawie po ramiona, zmuszony mozolić się krok po kroku, z lepką mazią cmokającą i chlupoczącą obrzydliwie przy każdym jego szaleńczym ruchu.


Zouga zbliżał się w szybkim tempie, czując, jak wraca mu nadzieja, w uniesieniu zapominając o zmęczeniu i słabości. Ogarnęła go żądza walki. Dotarł do bagniska i zaczął przeskakiwać z jednej kępy trawy na drugą, podczas gdy wielki samiec gramolił się z przodu.


Zouga zbliżał się coraz bardziej i kiedy od słonia dzieliło go zaledwie dwadzieścia metrów, zatrzymał się wreszcie, balansując na trawiastej wysepce.


Zwierz dotarł do krańca bagna i gramolił się na twardy grunt u podnóża zbocza. Jego tylne nogi zapadały się jeszcze w lepkiej mazi. Zouga widział dokładnie wygięty grzbiet, wyrostki masywnego kręgosłupa wystające spod umazanej błotem skóry, łukowate żebra wyglądające jak wręgi łodzi wikingów. Miał wrażenie, że widzi nawet jego bijące wielkie serce.


Był pewien, że tym razem nie popełni błędu. Podczas miesięcy, które minęły od ich pierwszego spotkania, stał się doświadczonym myśliwym, potrafiącym odnaleźć czułe miejsca w olbrzymim cielsku słonia. Z tej odległości i przy tym kącie strzału kula zmiażdżyłaby kręgosłup pomiędzy łopatkami nie tracąc w ogóle prędkości i dotarłaby głęboko, do samego serca, rozrywając grube serpentyny arterii karmiących płuca.


Musnął cyngiel, a strzelba puknęła jak dziecinna zabawka i nie wypaliła. Wielka szara bestia wydostała się z bagna i wspinała po zboczu, przechodząc wreszcie w swój kołyszący krok maratończyka, którym pokonałaby pięćdziesiąt mil przed nadejściem zmroku.


Zouga dotarł do twardego gruntu i rzucił na ziemię bezużyteczną broń, drżąc z niecierpliwości i wrzeszcząc na tragarzy, by przynieśli mu drugą strzelbę.


Mateusz był pięćdziesiąt kroków od niego, ślizgając się i potykając na grząskim gruncie. Marek, Łukasz i Jan biegli zaraz za nim.


— Chodźcie! Chodźcie! — wrzasnął Zouga, chwytając drugą strzelbę i puszczając się pędem w górę zbocza. Musiał dogonić zwierzę przed grzbietem, gdyż po drugiej stronie z pewnością by mu umknęło.


Pędził jak szalony, wkładając w bieg całą swoją wolę i resztki sił, a za jego plecami Mateusz zatrzymał się, podniósł z ziemi rzuconą przez Zougę strzelbę i działając instynktownie w gorączce i podnieceniu gonitwy, nabił ją ponownie. Nasypał kolejną garść czarnego prochu na ładunek i kulę znajdującą się już w lufie i wcisnął na szczyt tego wszystkiego jeszcze jedną ćwierćfuntową kulę ołowiu. Robiąc to zamienił groźną broń w śmiercionośną pułapkę, zdolną


poważnie zranić lub nawet zabić człowieka, który by z niej wystrzelił. Mateusz wcisnął następny kapturek na iglicę i pobiegł po zboczu za Zougą.


Słoń zbliżał się do grzbietu wzniesienia, a Zouga doganiał go, lecz bardzo powoli, gdyż biegli niemal w tym samym tempie. Siły opuszczały go w końcu, mógł pędzić tak jeszcze przez kilka minut, a potem wiedział, że padnie ze zmęczenia i wyczerpania.


Wszystko wirowało i rozmazywało mu się przed oczami, jego stopy ślizgały się na mokrych, pokrytych mchem skałach, a deszcz siekł po twarzy, oślepiając niemal zupełnie. Sześćdziesiąt metrów w przodzie słoń dotarł do grzbietu, a potem zrobił coś, czego Zouga nie widział nigdy w życiu — odwrócił się bokiem, by spojrzeć na swoich prześladowców.


Być może ścigano go zbyt zaciekle, polowano na niego zbyt często i nienawiść nagromadziła się w nim jak szlam pod linią wodną starego statku, może było to jego ostatnie wyzwanie.


Przez moment stał w deszczu wysoki i lśniący czernią błota, wyraźnie widoczny na tle niskiego szarego nieba. Zouga trafił go w ramię. Strzelba zadźwięczała jak brązowy katedralny dzwon, a długi jęzor czerwonego ognia wytrysnął na chwilę z lufy.


I człowiek, i bestia zachwiali się, Zouga pchnięty przez odrzut broni, słoń pod naporem utwardzanej ołowianej kuli przebijającej się przez żebra i docierającej do bioder, a jego stare załzawione oczy zacisnęły się mocno pod wpływem bólu.


Utrzymał się na nogach, lecz strzał był celny i uchylając powieki słoń ujrzał człowieka, to znienawidzone, ohydnie cuchnące stworzenie, które prześladowało go bezlitośnie od tylu lat.


Ruszył z powrotem w dół po zboczu jak lawina ciemnoszarego granitu, jego groźne ryki odbijały się od niskiego nieba. Zouga odwrócił się i popędził umykając przed szarżującą bestią. Ziemia trzęsła się dookoła pod ciężarem nacierającego rannego słonia.


Mateusz nie uląkł się, nawet w tak straszliwym momencie. Zouga kochał go za to. Spełnił obowiązek, czekając, by podać drugą strzelbę swojemu panu.


Zouga dobiegł do niego, na moment przed rozwścieczonym słoniem, rzucił swoją dymiącą broń i chwycił drugą strzelbę, nawet przez moment nie podejrzewając, że została podwójnie nabita. Odwracając się odciągnął kurek i podrzucił długą, grubą lufę.


Słoń stał tuż nad nim, zaciemniając zalane deszczem niebo. Długie żółte kły uniesione były jak belki dachu nad jego głową, a tułów wyciągnął się już, by sięgnąć w dół i chwycić ofiarę.


Zouga nacisnął spust i tym razem strzelba wypaliła. Lufa wybuchła z ogłuszającym hukiem, jej czubek rozdarł się na kształt płatków kwiatu, a płonący proch omiótł twarz myśliwego, osmalając mu brodę i parząc skórę. Kurek oderwał się od lufy i trafił Zouge w policzek, zaraz pod prawym okiem, raniąc niemal do samej kości. Strzelba uderzyła w ramię z taką siłą, że Zouga poczuł, jak rozrywają mu się wiązadła i ścięgna. Zatoczył się do tyłu pchnięty siłą odrzutu, a kieł szarżującego słonia minął go dosłownie o centymetr.


Zouga upadł ciężko na stos skalnych odłamków. Słoń zwolnił na moment, przysiadając na tylnych nogach, by uniknąć jaskrawego ognia i dymu eksplozji — a potem ujrzał stojącego w pobliżu tragarza.


Mateusz pognał w dół po zboczu, biedny, lojalny, dzielny Mateusz, lecz słoń dogonił go, zanim zdążył przebiec dziesięć kroków. Złapał tragarza trąbą i wyrzucił w powietrze jak dziecinną lalkę. Mateusz poleciał piętnaście metrów w górę, młócąc rękami i nogami, a jego przerażony wrzask zagłuszał ryk słonia. Rozległo się coś w rodzaju gwizdu szalonej lokomotywy. Mateusz zdawał się wznosić bardzo wolno w powietrze, potem zawisł na długą chwilę i zaczął równie powoli opadać na ziemię.


Słoń złapał go w powietrzu i ponownie wyrzucił w górę, tym razem jeszcze wyżej.


Zouga usiadł z trudem. Jego prawe ramię wisiało bezwładnie na poszarpanych mięśniach i ścięgnach, krew ciekła po rozerwanym policzku, a jego bębenki uszne były tak ogłuszone przez eksplozję, że ryki słonia zdawały się odległe i przytłumione. Z trudem spojrzał w górę i zobaczył Mateusza wysoko w powietrzu, ujrzał, jak spada na ziemię, a słoń zaczyna go zabijać.


Zouga uklęknął i zaczaj pełznąć po skalnych odłamkach w stronę pustej strzelby, tej, z której wypalił najpierw, i którą rzucił, gdy złapał podwójnie nabitą broń od Mateusza. Strzelba leżała pięć kroków od Zougi, pięć kroków, które zdawały się dystansem nie do przebycia dla jego poranionego ciała.


Słoń postawił nogę na piersi Mateusza i żebra trzasnęły jak suche gałązki. Chwycił trąbą jego głowę i oderwał od ciała, ze sprawnością zabijającego kurę farmera.


Rzucił głowę w bok i gdy potoczyła się po zboczu, siedzący obok Zouga ujrzał, że powieki Mateusza mrugają gwałtownie nad wytrzeszczonymi gałkami ocznymi, a nerwy drgają pod skórą policzków.


Odrywając wzrok od tego potwornego widoku, Zouga położył sobie strzelbę na kolanach i zaczaj ją ładować. Nie miał zupełnie czucia w prawej ręce, która wisiała bezwładnie wzdłuż boku. Dwadzieścia kroków dalej słoń uklęknął nad bezgłowym ciałem Mateusza i wbił długi żółty kieł w jego brzuch.


Zouga z wysiłkiem wsypał proch do strzelby, próbując skoncentrować się na tej czynności.


Mateusz wisiał nabity na zakrwawiony kieł jak mokra koszula na sznurze, trąba słonia uniosła się i owinęła niczym pyton wokół martwego ciała.


Zouga wrzucił kulę do lufy i popchnął ją wyciorem.


Słoń oderwał ramię od ciała, a zwłoki Mateusza ześliznęły się z kła i spadły ponownie na ziemię.


Jęcząc cicho z bólu Zouga nałożył kapturek na iglicę i odwiódł kurek pokonując opór sprężyny.


Słoń klęczał obiema przednimi nogami na tym, co pozostało z Mateusza, rozgniatając jego ciało na czerwoną miazgę.


Ciągnąc broń za sobą Zouga podczołgał się do kupy odłamków skalnych. Posługując się lewą ręką oparł kolbę strzelby o szczyt górki.


Słoń nadal miażdżył ciało Mateusza, rycząc w niepowstrzymanej furii.


Kładąc się płasko na brzuchu Zouga wycelował, lecz jedną ręką niemal nie dało się utrzymać ciężkiej strzelby, a do tego wszystko falowało mu przed oczami.


Na ułamek sekundy muszka znalazła się w jednej linii z prymitywną szczerbinką i Zouga pozwolił strzelbie wypalić, w ogniu i kłębach płonącego prochu.


Ryki urwały się gwałtownie. Gdy dym rozwiał się, Zouga ujrzał, że słoń wyprostował się z wysiłkiem i kołysze powoli z boku na bok. Masywna głowa opadła pod ciężarem zakrwa-wionych kłów, a trąba zwisała w dół, bezwładnie jak ramię Zougi.


Słoń wydawał dziwny żałobny jęk, z drugiej rany pod kościstym ramieniem w rytm bicia serca tryskały mu fontanny krwi, spływając po ciele gęstym strumieniem.


Odwrócił się ku Zoudze i powłócząc nogami jak stary i bardzo zmęczony człowiek, ruszył w jego stronę, z trąbą poruszającą się w ostatnich drgawkach wojennego instynktu.


Zouga próbował się odczołgać, lecz słoń był od niego szybszy. Trąba wysunęła się do przodu, ogromne cielsko zakryło niebo i choć Zouga kopał szaleńczo, czubek trąby zacisnął się na jego kostce wywołując potworny ból. Zouga wiedział, że słoń za chwilę wyrwie mu nogę z biodra.


Potem zwierz jęknął, gwałtownie wypuszczając powietrze z poszarpanych płuc. Uścisk na kostce Zougi rozluźnił się i słoń runął w dół.


Upadł z taką siłą, że ziemia zadrżała dokoła z hukiem, który Jan Cheroot przechodzący przez bagno usłyszał wyraźnie z odległości mili.


Zouga opuścił głowę i zamknął oczy, a ciemność zapadła jak nieprzenikniona kurtyna.


Jan Cheroot nie próbował przenosić ciała nieprzytomnego Zougi leżącego obok trupa starego słonia. Zbudował wokół niego prowizoryczny szałas z gałęzi oraz trawy, rozpalił ognisko koło głowy dowódcy i drugie na wysokości stóp. To było wszystko, co mógł zrobić przed przybyciem reszty tragarzy z kocami.


Potem pomógł Zoudze usiąść i unieruchomili jego strzaskane ramię.


—  Boże Wszechmogący — jęknął Zouga, przygotowując nici i igłę — oddałbym oba jego kły za łyk dobrej whisky.


Jan Cheroot trzymał małe lusterko i Zouga przyszył z powrotem kawałek oderwanej skóry na policzku, a kiedy zacisnął ostatni szew i odciął końcówkę nici, opadł ponownie na swój przemoczony, cuchnący futrzany koc.


—  Umrę raczej, niż pójdę dalej — wyszeptał.


—  Taki właśnie masz wybór — zgodził się Jan Cheroot, nie podnosząc wzroku znad kawałków wątroby i serca słonia, które zaczaj owijać w żółty tłuszcz przed nabiciem na zielone gałązki. — Możesz maszerować albo umrzeć w tym błocie.


Na zewnątrz tragarze śpiewali żałobne pieśni dla Mateusza. Zebrali pozostałości jego okrutnie okaleczonego ciała i zapakowali je w koc, związując sznurem z kory.


Pochówek miał odbyć się następnego ranka, do tego czasu jednak mieli dalej śpiewać swoje żałobne pieśni.


Jan Cheroot wybrał węgle z ogniska i zaczaj piec na nich szaszłyk z wątroby, serca i tłuszczu.


—  Ci trzej nie przydadzą się do niczego, dopóki go nie pochowają, a my musimy jeszcze wyciąć kły.


—  Jestem winien Mateuszowi przynajmniej jedną noc żałoby — szepnął Zouga. — Nie uląkł się słonia. Gdyby uciekł z drugą strzelbą... — Zouga urwał i jęknął, bo nowa fala bólu przeszyła jego ramię. Używając zdrowej lewej ręki sięgnął pod skórzany koc, na którym leżał, i usunął gniotące go kamienie.


—  Był dobry, głupi, ale dobry — zgodził się Jan Cheroot. — Mądrzejszy człowiek by uciekł. — Powoli przekręcił szaszłyk nad ogniem. — Cały jutrzejszy dzień zajmie nam pochowanie go i odcięcie kłów, ale następnego dnia musimy ruszyć dalej.


Jan Cheroot zabił swojego słonia na równinie, pod rozłożystymi gałęziami olbrzymiej akacji. Wyglądając przez niski otwór szałasu Zouga widział cielsko własnej zdobyczy leżące dziesięć metrów dalej. Nabrzmiało już od uwięzionych gazów, a nogi sterczały sztywno ponad szarym balonem brzucha. Kły były nieprawdopodobnych rozmiarów. Nawet patrząc na nie, Zouga miał wrażenie, że to tylko jego oszołomiony umysł płata mu figle. Były grube jak dziewczęca talia i od czubka do czubka mierzyły dobre cztery metry.


—  Ile ważą? — spytał Jana Cheroota, a Hotentot spojrzał na nie i wzruszył ramionami.


—  Nigdy nie widziałem większego słonia — przyznał. — Trzech ludzi będzie musiało je nieść.


—  Sto kilogramów? — spytał Zouga. Rozmowa pozwalała mu zapomnieć o bólu w ramieniu.


—  Więcej — uznał Jan Cheroot. — Już nigdy więcej nie zobaczysz takiego słonia.


—  To prawda — zgodził się Zouga. — Nigdy więcej nie będzie takiego jak ten. — Głęboki żal dołączył do bólu, czyniąc go jeszcze bardziej intensywnym. Żal nad wspaniałą bestią i nad dzielnym mężczyzną, który umarł wraz z nią.


Uczucia te nie pozwoliły mu spać tej nocy i o świcie, kiedy tragarze zebrali się, żeby pochować Mateusza, Zouga umieścił strzaskane ramię na temblaku z kory, po czym dwaj ludzie pomogli mu wstać, a on poszedł sztywno, podpierając się kijem, na szczyt wzgórza, gdzie znajdował się grób.


Śpiewając wolną, pełną smutku pieśń zmarłych tragarze otoczyli grób kamieniami, żeby hieny nie dobrały się do ciała. Kiedy skończyli, Zouga poczuł zmęczenie i emocjonalną pustkę. Wrócił chwiejnie do swojego szałasu i wczołgał się pod koc. Miał tylko jeden dzień, żeby odzyskać siły przed marszem. Zamknął oczy, lecz nie mógł spać, gdyż przeszkadzało mu łupanie siekier o kości rozlegające się nie opodal, gdzie Jan Cheroot nadzorował wycinanie kłów z czaszki starego słonia.


Zouga przekręcił się na bok i ponownie kawałek skały wbił mu się w bolące ciało. Wyciągnął go spod koca i już chciał wyrzucić, gdy coś przykuło jego uwagę.


Odłamek był biały i krystaliczny jak kandyzowany cukier, który Zouga tak lubił będąc dzieckiem.


Nawet w półmroku szałasu cienki, nieregularny szew metalu wijący się niepewnie pomiędzy kryształami kwarcu błysnął igiełką jasnego złota. Zouga patrzył nań jak otępiały, obracając kawałkiem kwarcu. Chwila ta wydała mu się nierzeczywista, jak zawsze wtedy, kiedy spełniają się najskrytsze marzenia.


Odzyskał w końcu mowę i krzyknął chrapliwie przez opuchnięte, poparzone wargi, a Jan Cheroot przybiegł niemal natychmiast.


—  Grób — wyszeptał Zouga z napięciem. — Grób Mateusza, wykopali go tak szybko w tak skalistym gruncie.


—  Nie — pokręcił głową Jan Cheroot. — Nie musieli go kopać. Na zboczu jest więcej takich dziur.


Zouga patrzył na Hotentota przez długą chwilę. Jego twarz była zniekształcona przez prowizorycznie zaszytą ranę, oczy wyglądały jak wąskie szparki w opuchniętej, poparzonej skórze. O mały włos zrobiłby z siebie głupca. Miał to w zasięgu ręki i niewiele brakowało, a nic by nie spostrzegł. Zaczął gramolić się niezdarnie spod koca.


—  Pomóż mi! — nakazał. — Muszę je zobaczyć. Pokaż mi te dziury. 


Wsparty na barku Jana Cheroota, pochylając się, by złagodzić ból w ramieniu,wspiął się na grzbiet zbocza, a kiedy był wreszcie usatysfakcjonowany, pokuśtykał z powrotem do szałasu i przy ostatnim słabnącym świetle dnia zaczął notować w swoim dzienniku. Nachylił się nad kartkami, by uchronić je przed kroplami deszczu wpadającymi do środka przez nieszczelny dach, pisząc lewą ręką, tak że notatki były ledwo czytelne.


”Nazwałem ją Kopalnią Harknessa, gdyż musi być bardzo podobna do tej, którą opisywał stary Tom. Złoże tkwi w skale białego kwarcu, biegnącej wzdłuż grzbietu wzgórza. Zdaje się bardzo wąska, lecz bogata, gdyż w wielu próbkach widać wyraźnie złoto. Moja rana uniemożliwia mi połupanie i zbadanie tych próbek, lecz oceniam wartość złoża na dobrze ponad dwie uncje czystego złota z tony kwarcu.


Starożytni górnicy wydrążyli cztery szyby na zboczu wzgórza. Może być ich więcej, gdyż wszystkie są mocno zarośnięte, a górnicy próbowali zasypać je, prawdopodobnie w celu zamaskowania.


Szyby są na tyle duże, że niski człowiek może wejść do środka na czworakach. Zapewne używali dzieci-niewolników do kopania, a warunki pracy w tych wąskich korytarzach musiały być potworne. W każdym razie mogli dotrzeć tylko do poziomu wód gruntowych, a potem, nie mając maszyn do wypompowywania wody z zalanych szybów, musieli opuszczać kopalnie. Podobnie musiało być również w Kopalni Harknessa i jestem przekonany, że dawni użytkownicy pozostawili wielką ilość złotonośnej rudy, którą będzie można wydobyć przy zastosowaniu nowoczesnych metod.


Skaliste wzgórze, na którym stoi mój prowizoryczny szałas, składa się niemal wyłącznie z tej rudy, oczekującej na wydobycie i oczyszczenie, a pradawni górnicy uciekli zapewne pod naporem wrogów, zanim zdołali dokończyć swe dzieło.


Leżę na złotym materacu, jak król Midas otoczony bezcennym kruszcem. Jak i ów nieszczęsny król, nie widzę obecnie sposobów wykorzystania mego bogactwa...”


Zouga przerwał i odłożył pióro, ogrzewając zmarznięte dłonie nad dymiącym ogniskiem. Powinien odczuwać dzikie uniesienie. Ponownie chwycił za pióro. Westchnął i zaczął pisać z wysiłkiem.


”Mam ogromne zasoby kości słoniowej, lecz są porozrzucane na wielkich obszarach, ukryte w małych jamach. Mam ponad pięćdziesiąt funtów złota w sztabach oraz bryłkach i znalazłem złoże nieopisanej wartości, lecz nie mogę kupić sobie garści prochu strzelniczego ani maści na moją ranę.


Jutro dopiero okaże się, czy mam dość sił, by na nowo podjąć marsz na południe, czy też przeznaczeniem moim jest zostać tutaj wraz z Mateuszem i wielkim słoniem jako moimi jedynymi towarzyszami”.


Jan Cheroot potrząsał Zougą, żeby go obudzić. Trwało to dość długo. Zouga zdawał się wynurzać z głębokiej otchłani mętnej, zimnej wody, a kiedy wreszcie wydostał się na powierzchnię, zrozumiał w jednej chwili, że ponura przepowiednia zapisana w dzienniku poprzedniego wieczora ziściła się co do słowa. W ogóle nie miał czucia w nogach ani władzy nad nimi. Ramię i ręka były twarde jak skała od ponapinanych mięśni.


—  Zostaw mnie tuaj — powiedział do Jana Cheroota.


Hotentot pomógł mu usiąść, pomrukując gniewnie, gdy Zouga krzyczał z bólu przy każdym ruchu, a potem zmusił go do wypicia gorącej zupy ugotowanej na szpiku kostnym słonia.


—  Zostaw mi jedną strzelbę — wyszeptał Zouga.


Jan Cheroot zignorował polecenie i zamiast tego podał Zoudze łyżkę gorzkiego białego proszku. Zouga zakrztusił się chininą. Dwaj tragarze musieli pomóc mu wstać.


—  Zostawiam ten kamień — rzekł Jan Cheroot wskazując zapakowaną rzeźbę sokoła. — Nie zdołamy nieść was obu.


—  Nie! — rzucił Zouga gwałtownie. — Jeśli ja idę, to ptak musi iść razem ze mną.


—  W jaki sposób?


Zouga strząsnął z siebie podtrzymujące go dłonie tragarzy.


—  Będę maszerował — powiedział. — I niósł ptaka.


Tego dnia przeszli mniej niż pięć mil, lecz następnego słońce wyszło zza chmur i poprawiły się ich nastroje. Zouga mógł przyśpieszyć kroku, gdy ciepło ogrzało jego obolałe mięśnie.


Kiedy rozbili obóz na rozległych łąkach, odnotował w swoim dzienniku przejście dziesięciu mil. Rankiem zdołał sam wyczołgać się spod koców i stanąć na nogi bez pomocy tragarzy. Wciąż obolały, wyszedł za kolczasty scherm podpierając się laską i pokuśtykał na kraniec obozu. Kiedy oddawał mocz, ciecz miała ciemnobursztynową barwę od gorączki i chininy, lecz Zouga wiedział już, że będzie w stanie iść dalej.


Spojrzał w górę na niebo. Zanosiło się na kolejny deszcz. Powinni wyruszać jak najszybciej. Miał się już odwrócić i wydać rozkaz tragarzom, kiedy jakiś ruch w wysokiej trawie przykuł jego uwagę.


Przez moment myślał, że ma przed sobą stado dzikich strusiów, a potem nagle zdał sobie sprawę, że cała równina faluje, czubki traw szeleszczą i kołyszą się pod naporem wielu ciał, a z ukrycia wyłaniają się na ułamek sekundy rozwichrzone pióropusze. Mały obóz był otoczony z obu stron, a ludzie Zougi wciąż jeszcze pogrążeni byli we śnie.


Zouga gapił się przed siebie nic nie rozumiejącym wzrokiem, wsparty na lasce, senny, wciąż lekko oszołomiony gorączką i bólem. Stał nieruchomo, aż obóz został otoczony ze wszystkich stron i zapadła cisza. Przez chwilę Zoudze wydawało się, iż miał halucynacje.                                                          


Potem rozległ się cichy, miękki gwizd, niczym dźwięk fletni Pana, słodki i hipnotyzująco melodyjny. Natychmiast coś ponownie poruszyło się trawie, skradając się niczym ręka dusiciela sięgająca gardła. Zouga całkiem wyraźnie ujrzał teraz strusie pióra, śnieżnobiałe i żałobnie czarne, kołyszące się i tańczące ponad czubkami traw, a zaraz potem spostrzegł wojenne tarcze, długie owale z cętkowanej białej i czarnej bydlęcej skóry. Długie tarcze — Matabele.


Wiedział, że gdyby okazał strach, podpisałby na siebie wyrok śmierci, właśnie teraz, kiedy ponownie uwierzył w życie.


Musi być ich setka, obliczył szybko, wiodąc wzrokiem po otaczającym obóz pierścieniu wojowników. Nie, więcej, przynajmniej dwie setki amodada Matabele w pełnym wojennym rynsztunku, tylko oczy i pióra widoczne ponad długimi nakrapianymi tarczami. Blade słońce poranka lśniło na szerokich ostrzach włóczni. Pierścień był szczelnie zwarty, tarcza zachodziła na tarczę — klasyczna taktyka Matabele, najlepszych i najbardziej bezlitosnych wojowników, jakich kiedykolwiek wydał afrykański kontynent.


”Tutaj impi Mzilikaziego zabijają wszystkich podróżników” — napisał Tom Harkness.


Zouga zebrał się w sobie i postąpił w przód, podnosząc wysoko zdrową rękę, wnętrzem dłoni ku rzędowi tarcz.


—  Jestem Anglikiem. Oficerem wielkiej białej królowej o imieniu Wiktoria. Nazywam się Bakela, syn Manaliego, syna Tshediego i przychodzę w pokoju.


Z szeregu wystąpił mężczyzna. Był wyższy od Zougi, a zadarte wysoko strusie pióra czyniły z niego giganta. Odsunął na bok tarczę, ukazując smukłe, muskularne ciało gladiatora. Na ramionach zawieszone miał kitki z krowich ogonów, wszystkie odebrał osobiście z rąk króla za czyny wielkiej odwagi. Kitek było tak wiele, że tworzyły grube pęki. Wojownik miał na sobie krótką spódniczkę z cetkowanych ogonów kaguara, a pod kolanami zwieszały mu się kolejne pęki krowich ogonów. Miał przystojną, okrągłą, gładką twarz prawdziwego Nguni, szeroki nos i pełne wargi. Stał godnie wyprostowany, z uniesioną dumnie głową.


Przyjrzał się Zoudze z wielką uwagą. Spojrzał na połatane strzępy ubrania, na brudny temblak podtrzymujący chore ramię i laskę, na której Zouga wspierał się jak starzec.


Przyglądał się osmalonej brodzie Zougi i poparzonym policzkom, pęcherzom na wargach i obrzydliwym czarnym strupom pokrywającym nabrzmiały, blady policzek.


Potem zaśmiał się głębokim, melodyjnym śmiechem, a gdy skończył, przemówił w te słowa:


—  A ja jestem Matabele. Induną dwóch tysięcy ludzi. Nazywam się Gandang, syn Mzilikaziego, syna wysokich niebios, syna Zulu, i przychodzę z jasną włócznią i czerwonym sercem.


W ciągu pierwszego dnia marszu Robyn Ballantyne zdała sobie sprawę, że podejmując decyzję o wyruszeniu w kierunku wybrzeża poważnie przeceniła siły i odporność ojca. Być może Zouga instynktownie wyczuł to, co ona jako zawodowy lekarz powinna była wiedzieć z góry. Ta myśl napełniła ją gniewem na samą siebie. Spostrzegła, że od czasu rozdzielenia się z Zougą jej wrogość w stosunku do brata i poczucie rywalizacji wzrosły niepomiernie. Wściekało ją, że Zouga mógł dać jej dobrą radę.


W południe owego pierwszego dnia Robyn musiała zatrzymać karawanę i rozbić obóz. Fuller Ballantyne był bardzo słaby, słabszy niż wtedy, kiedy go znalazła. Jego gorąca, sucha skóra niemal paliła przy dotyku. Ruch podskakujących i kołyszących się noszy źle wpłynął na chorą nogę. Kończyna było groteskowo spuchnięta i tak zaogniona, że starzec wrzeszczał i wyrywał się przy najmniejszym dotknięciu.


Robyn kazała jednemu z tragarzy zacząć sporządzać kołyskę z kory i gałązek, która miała ochraniać chorą nogę przed dotykiem szorstkiego koca, a sama usiadła przy ojcu i wilgotną, chłodną szmatką ocierała pot z jego czoła, rozmawiając z Jubą i kobietą Mashona. Nie oczekiwała i nie otrzymywała żadnych rad, czerpała jednak spokój i otuchę z kontaktu z nimi.


— Może powinniśmy byli zostać w jaskini — gryzła się. — Tam przynajmniej nic by go nie niepokoiło, lecz z drugiej strony, jak długo moglibyśmy tam tkwić? — myślała na głos. — Wkrótce dopadną nas deszcze i jeśli będziemy maszerować tak wolno jak dotychczas, nie uda nam się przed nimi uciec. Musimy po prostu zwiększyć tempo — a przecież on może tego nie przeżyć.


Jednak następnego dnia Fuller czuł się lepiej, gorączka osłabła i maszerowali przez cały dzień, lecz kiedy wieczorem rozbili obóz, jego stan znowu się pogorszył.


Kiedy Robyn zdjęła opatrunek z nogi, ból zdawał się mniejszy i Robyn poczuła ulgę — dopóki nie zobaczyła koloru skóry wokół owrzodzenia. Powąchała mokry opatrunek i poczuła powiew koszmarnego odoru, na który profesor w szpitalu świętego Mateusza nieraz zwracał jej uwagę. Nie był to zwykły zapach ropy, lecz coś bardziej intensywnego — fetor rozkładającego się trupa. Zaalarmowana, wyrzuciła opatrunek do ognia i z dreszczem przerażenia podjęła dalsze badanie. 


Z głębi pachwiny, wzdłuż mięśni ud, ciągnęły się pod cienką bladą skórą wyraźne szkarłatne linie, a poprzednia bolesność zdawała się ustąpić. Tak jakby Fuller kompletnie stracił już czucie w kończynie.


Robyn uspokajała samą siebie, że gnicie nogi nie ma nic wspólnego z niesieniem ojca przez dwa dni w lektyce po trudnym terenie. Lecz jaki mógł być inny powód? Przed wyruszeniem w podróż owrzodzenie nie wyglądało tak groźnie, gdyż minęło już prawie osiemnaście miesięcy od czasu, gdy kula z muszkietu strzaskała kość.


Ruch noszy musiał wywołać jakieś poważne zmiany w dawnej ranie.


Robyn poczuła się winna. Należało posłuchać Zougi. Zrobiła krzywdę własnemu ojcu. Zgorzel gazowa. Mogła tylko łudzić się, że się myli, lecz wiedziała, iż to mało prawdopodobne. Symptomy były jednoznaczne. Teraz mogła już tylko kontynuować marsz w nadziei, że dotrą do wybrzeża i cywilizacji, zanim choroba dokona swego nieodwracalnego dzieła — lecz wiedziała, że nadzieja ta jest płonna.


Żałowała, że nie zdołała wykształcić w sobie stoickiej akceptacji, jaką okazywała większość ze znanych jej lekarzy w obliczu choroby, z którą nie potrafi sobie poradzić. Robyn nigdy nie umiała wywołać w sobie tego uczucia, zawsze padała ofiarą bezsilnej frustracji, a teraz pacjentem był jej ojciec.


Owinęła nogę gorącym kompresem, mając świadomość, że to żałosny zabieg, równie dobrze można było próbować zatrzymać powódź za pomocą dziecięcego sitka do piasku. Rano noga była chłodniejsza i zdawało się, że ciało straciło elastyczność, tak że palce Robyn zostawiały w nim wgniecenia jak w zwilgotniałym chlebie. Zapach stał się jeszcze bardziej intensywny.


Maszerowali przez cały dzień, a nieprzytomny Fuller leżał w lektyce, obok której szła Robyn. Nie śpiewał już psalmów i nie wznosił dzikich modłów do Wszechmogącego. Robyn dziękowała Bogu, że przynajmniej ból ustąpił.


Późnym popołudniem dotarli do szerokiej ścieżki, dobrze wydeptanej i ciągnącej się na wschód oraz zachód, jak daleko sięgał wzrok. ścieżka dokładnie odpowiadała opisowi, który Fuller Ballantyne zamieścił w swoim dzienniku. Kiedy mała Juba ujrzała drogę, wybuchnęła płaczem, a przerażenie niemal ją sparaliżowało.


Znaleźli kilka rozpadających się, opuszczonych chat, które mogły być używane przez handlarzy niewolników, i Robyn nakazała zatrzymać się tam na noc. Zostawiła kobietę Mashona i wciąż trzęsącą się, pochlipującą Jubę przy ojcu, a sama wzięła ze sobą tylko starego Karangę. Starzec uzbroił się w długą włócznię i pomaszerował krokiem napuszonego pawia, dumny, że został tak uhonorowany. Po dwóch milach ścieżka zaczynała piąć się stromo w górę, wiodąc ku przełęczy w paśmie niskich wzgórz.


Robyn szukała dowodów na to, że jest to rzeczywiście szlak niewolniczy, Droga Hien, jak ze łzami w oczach nazwała go Juba.


Znalazła dowód na przełęczy, leżący w trawie kilka kroków od krawędzi ścieżki. Było to podwójne jarzmo, sporządzone z ociosanego siekierą rozwidlającego się konaru drzewa.


Robyn uważnie przestudiowała rysunki w dziennikach ojca i natychmiast rozpoznała leżący przed nią przedmiot. Kiedy handlarze nie mieli łańcuchów ani kajdan, zakładali niewolnikom na karki jarzma; dwaj nieszczęśnicy zmuszeni byli robić wszystko razem — maszerować, jeść, spać i załatwiać naturalne potrzeby — wszystko, oprócz ucieczki.


Teraz jedynym, co pozostało po niewolnikach skrępowanych niegdyś tym jarzmem, były fragmenty kości, które uszły uwagi sępów i hien. Ten surowo ociosany kawałek drewna miał w sobie coś przeraźliwie smutnego i Robyn nie mogła zmusić się, by go dotknąć. Zmówiła krótką modlitwę za dusze tych, którzy umarli w tym miejscu, a potem, wiedząc już, że są na drodze niewolników, odwróciła się i ruszyła z powrotem w kierunku obozu.


W nocy odbyła naradę z hotentockim kapralem, starym Karangą i Jubą.


—  Ten obóz i droga nie były używane przez tyle dni. — Karanga dwa razy wyciągnął przed siebie obie dłonie. — Przez dwadzieścia dni.


—  W którą stronę poszli? — spytała Robyn. Nauczyła się ufać tropicielskim zdolnościom starca.


—  Poszli w kierunku wschodu słońca i jeszcze nie wracali — odparł Karanga.


—  Jest tak, jak on mówi — zgodziła się Juba i przyznanie racji komuś, dla kogo czuła taką pogardę, o kogo była tak zazdrosna, musiało stanowić dla niej nie lada wysiłek. — To będzie ostatnia karawana przed porą deszczową. Rozlane rzeki uniemożliwią handel, a Droga Hien zarośnie trawą, aż znowu nadejdzie susza.


—  A więc przed nami podąża karawana niewolników — zamyśliła się Robyn. — Jeśli pójdziemy drogą, możemy ich dogonić.


Hotentocki kapral wtrącił się do rozmowy.


—  To niemożliwe, madame. Mają nad nami wiele tygodni przewagi.


—  Zatem natkniemy się na nich, kiedy będą wracali po sprzedaniu swojego towaru.


Kapral skinął głową, a Robyn zapytała:


—  Czy zdołacie nas obronić, gdyby handlarze postanowili zaatakować kolumnę?


—  Ja i moi ludzie — kapral wyprężył się jak struna — jesteśmy w stanie pokonać całą setkę tych parszywych handlarzy — umilkł, a potem dodał: — a do tego pani strzela jak mężczyzna, madame!


Robyn uśmiechnęła się.


—  W porządku — skinęła głową. — Pójdziemy drogą w kierunku wybrzeża. Kapral uśmiechnął się szeroko.


—  Mam dość tego kraju i jego dzikich mieszkańców — rzekł. — Chciałbym już zobaczyć obłok nad Table Mountain i zmyć wreszcie dobrym ”Cape Smoke” smak kurzu z mego gardła.


Był to stary samiec hieny. Jego kudłata, gruba sierść liniała kępami, płaską niemal jak u węża głowę pokrywały blizny, a uszy były porozrywane przez ciernie i nosiły ślady setek wściekłych walk nad rozkładającymi się trupami ludzi oraz zwierząt. Wargi zostały rozcięte w jednej z takich potyczek aż do krawędzi nosa i zrosły się krzywo, tak że żółte zęby z jednej strony górnej szczęki szczerzyły się w szkaradnym uśmiechu.


Jego zęby starły się z wiekiem i nie mógł już miażdżyć ciężkich kości stanowiących podstawowe pożywienie hien. Niezdolny współzawodniczyć, został usunięty ze stada przez młodszych rywali.


Ponieważ kolumna niewolników przeszła drogą przed wieloma tygodniami, na szlaku nie było już żadnych trupów, a zwierzyna pojawiała się nader rzadko na tym suchym obszarze. Od czasu przejścia karawany jadł wszystko, co się dało, świeże odchody szakali i pawianów, młode polnych myszy, dawno porzucone i zgniłe strusie jajo, które eksplodowało siarkowodorowym gejzerem gnijącej cieczy i gazu, kiedy rozłupał je pazurem. Pomimo że głodował, nadal miał prawie metr wysokości w grzbiecie i ważył osiemdziesiąt kilogramów.


Brzuch pod zmatowiałą, pofałdowaną skórą wygiął się jak u charta. Kręgosłup ciągnął się kościstą wypukłością od wysokiego, niezgrabnego karku do wychudłego zadu.


Głowę trzymał nisko, węsząc w poszukiwaniu odpadków i resztek, lecz kiedy znajomy zapach dotarł do niego z wiatrem, zadarł głowę wysoko, a zdeformowane nozdrza zadrżały mu gwałtownie.


Czuł zapach dymu i ludzi, który nauczył się rozpoznawać jako źródło pożywienia, lecz ostrzejsza, wyraźniejsza niż wszystkie inne była woń, która sprawiła, że ślina pociekła mu długimi, srebrnymi nitkami po powykrzywianych, pokrytych bliznami szczękach. Pobiegł kołyszącym się, nierównym truchtem, wiedziony przez hipnotyzujący odór niesiony przez wiatr. Tym odorem był mdląco słodki zapach zaatakowanej gangreną nogi.


Samiec hieny przyczaił się na krawędzi obozu. Leżał jak pies, z brodą na przednich łapach, z tylnymi nogami i kosmatym ogonem skulonymi pod brzuchem, płasko wyciągnięty za kępą wysokiej trawy. Obserwował to, co działo się wokół dymiących ognisk.


Tylko jego oczy błyskały białkami, a poszarpane czubki uszu drżały i sztywniały, gdy dobiegał go ludzki głos lub niespodziewane dźwięki wiadra czy rąbiącej drewno siekiery.


Co jakiś czas wiatr przynosił podmuch woni, która go tu zwabiła, a wtedy węszył chciwie, z wysiłkiem powstrzymując podniecone okrzyki, które rosły mu w gardle.


Gdy wieczorny mrok zgęstniał, ludzka postać, półnaga czarna dziewczyna opuściła obóz i zbliżyła się do kryjówki hieny. Samiec sprężył się, gotowy do ucieczki, lecz Juba go nie dostrzegła. Pochyliła się i przykucnęła. Samiec przycisnął się do ziemi i obserwował kobietę. Kiedy wstała i ruszyła z powrotem do obozu, podczołgał się do przodu pod osłoną ciemności i zeżarł to, co Juba zostawiła.


Jego apetyt wzrósł, a gdy nadeszła noc, samiec nabrał tchu, zadarł do góry puszysty ogon i wydał swój przeciągły, niepokojący okrzyk, wznoszący się ostro: ”Ooooau! Ooooau!” — dźwięk tak znajomy dla wszystkich ludzi w obozie, że prawie nikt nie zwrócił na niego uwagi.


Ruch wokół ognisk zamarł stopniowo, pomruk głosów stał się senny i przerywany, ogień przygasał i ciemność wkradała się do obozu, a wraz z nią skradał się stary samiec.


Dwukrotnie nagły dźwięk ludzkiego głosu sprawił, że rzucał się do panicznej ucieczki w zarośla, lecz zaraz potem cisza dodawała mu odwagi i ruszał dalej. Było już dobrze po północy, kiedy znalazł małą lukę w ochronnym schermie z kolczastych gałęzi otaczającym obóz i przecisnął się przez nią chyłkiem.


Zapach zaprowadził go prosto do otwartego, przykrytego strzechą szałasu w środku obozowiska. Wielki, podobny do psa zwierz, z brzuchem przyciśniętym do ziemi, podczołgiwał się bojaźliwie coraz bliżej i bliżej.


Robyn zasnęła przy noszach ojca, w ubraniu i na siedząco; pozwoliła po prostu opaść głowie na skrzyżowane ramiona i ogarnięta zmęczeniem, niepokojem oraz poczuciem winy zapadła wreszcie w sen.


Obudziły ją krzyki. Cały obóz spowity był w całkowitych ciemnościach i przez moment Robyn myślała, że śni jej się jakiś koszmar. Poderwała się gwałtownie na nogi, nie wiedząc do końca, gdzie się znajduje. Rozpostartymi rękami dotknęła czegoś wielkiego i włochatego, cuchnącego śmiercią i ekskrementami, a odór ten tworzył okropną mieszankę z fetorem gnijącej nogi.


Krzyknęła, a zwierze warknęło przez zaciśnięte zęby. Wrzaski Fullera i krzyki Robyn rozbudziły obóz i ktoś rzucił pochodnię z wysuszonej trawy w popiół ogniska. Płomienie strzeliły w górę, a w kompletnych ciemnościach pomarańczowe światło wydawało się tak jasne jak blask południa.


Wielki zgarbiony zwierz wyciągnął Fullera z jego noszy w plątaninie koców i ubrania. Zacisnął zęby na nogach starca i Robyn usłyszała ostry trzask kości pękającej pod naporem straszliwych szczęk. Ten dźwięk doprowadził ją do szału. Chwyciła siekierę leżącą obok przy stosie drewna i uderzyła nią w ciemne, wykrzywione ciało bestii. Poczuła, jak siekiera trafia w cel. Wielki samiec hieny zawył z bólu.


Ciemności i głód dodały mu odwagi. Czuł już smak jedzenia w pysku, przesączający się przez koce pomiędzy jego zaciśnięte szczęki, i nie miał zamiaru puścić teraz swojego łupu.


Odwrócił się i rozwarł szczęki, jego wielkie okrągłe oczy zabłysły żółto w świetle płomieni. Straszliwe pożółkłe kły zacisnął z trzaskiem żelaznej pułapki na rękojeści siekiery centymetry od palców Robyn i wyrwał narzędzie z jej ręki. Potem wrócił do swojej ofiary i raz jeszcze wgryzł się w wiotkie ciało. Choroba sprawiła, że Fuller był lekki jak dziecko i zwierz odciągnął go szybko w kierunku dziury w kolczastym schermie.


Nadal wzywając pomocy Robyn pobiegła za hieną i chwyciła ojca za ramiona. Kobieta i zwierzę walczyli o starego mężczyznę, a stępione żółte kły rozrywały brzuch Fullera, gdy bestia zaparła się na tylnych łapach, wyprężając szyję w wysiłku.


Hotentocki kapral, ubrany tylko w nie zapięte bryczesy, lecz z muszkietem w dłoni, pobiegł w ich stronę.


—  Pomóż mi! — krzyknęła Robyn.


Hiena była już przy kolczastym ogrodzeniu, stopy Robyn ślizgały się w miękkim piasku, nie mogła utrzymać Fullera.


—  Nie strzelaj! — wrzasnęła. — Nie strzelaj! — Muszkiet był równie niebezpieczny jak wygłodzona hiena.


Kapral podbiegł odwracając muszkiet i uderzył kolbą w łeb hieny. Rozległ się ostry trzask drewna o kość i zwierz puścił swoją ofiarę. W końcu jego wrodzone tchórzostwo przeważyło nad głodem. Odwrócił się, przecisnął przez szparę w schermie i zniknął w ciemnościach nocy.


—  O słodki litościwy Boże — wyszeptała Robyn, gdy nieśli Fullera z powrotem do szałasu — czy on nie wycierpiał już zbyt wiele?


Fuller Ballantyne przeżył tę noc, lecz godzinę po wschodzie słońca ten twardy, nieustępliwy starzec rozstał się wreszcie z życiem nie odzyskując przytomności. Było to tak, jakby umarła legenda, jakby skończyła się jakaś epoka. Robyn, otępiała i wciąż pełna niedowierzania, umyła i ubrała wiotkie, gnijące ciało, przygotowując je do pogrzebu.


Pochowała Fullera pod wysokim drzewem mukusi i wyryła w korze następujące słowa:


FULLER MARRC BALLANTYNE


3 listopada 1788 — 1 października 1860


”W owe dni były olbrzymy na ziemi”


Pragnęła wykuć te słowa w marmurze. Chciała zabalsamować ciało ojca i zawieźć je tam, gdzie było jego miejsce, w wielkiej Katedrze Westminsterskiej. Żałowała, że Fuller nie rozpoznał jej przynajmniej raz przed śmiercią, żałowała, że nie udało jej się zmniejszyć jego cierpienia i zżerał ją bói oraz poczucie winy.


Przez trzy dni obozowali na skraju Drogi Hien. Robyn spędziła te dni siedząc bez ruchu przy kopczyku świeżej ziemi pod pniem wysokiego drzewa mukusi. Odprawiła starego Karangę i nawet małą Jubę, gdyż chciała być sama.


Trzeciego dnia uklękła przy grobie i rzekła głośno:


— Składam przysięgę na twoją pamięć, drogi ojcze. Przysięgam poświęcić całe moje życie tej krainie i jej mieszkańcom, tak jak ty zrobiłeś to przede mną.


Potem podniosła się, a linia jej szczęk stwardniała. Czas żałoby minął. Wiedziała, jakie czeka ją zadanie — dotrzeć Drogą Hien do wybrzeża, a potem złożyć przed całym światem świadectwo przeciwko potworom, którzy jej używali.


Kiedy lwy polują, ich potencjalne ofiary zdają się to wyczuwać. Ogarnia je niepokój i pasą się ledwie przez kilka sekund, by zaraz potem unieść głowy z kręconymi rogami i znieruchomieć w tym typowym dla antylop spokoju, poruszając tylko nieustannie trąbkowatymi uszami; potem, rozbiegając się jak ciśnięte na stół kości, rozpraszają się po trawiastej równinie, parskające i zdenerwowane, świadome niebezpieczeństwa, lecz niepewne jego źródła.


Stary Karanga miał ten sam instynkt, gdyż pochodził z plemienia Mashona, zjadaczy brudu, i jako taki był naturalną ofiarą. To on pierwszy wyczuł, że gdzieś w pobliżu są Matabele. Stał się milczący, nerwowy i uważny, a jego nastrój udzielił się pozostałym tragarzom.


Robyn ujrzała, jak podnosi złamane pióro strusia z trawy koło ścieżki i przygląda mu się ponuro, wydymając wargi i szepcząc coś cicho do siebie. Pióro nie wypadło ze skrzydła ptaka.


Tej nocy wyjawił Robyn dręczące go obawy.


—  Oni są tutaj, ci zabójcy kobiet, porywacze dzieci... — Splunął w ogień z udawaną, żałosną zuchwałością.


—  Znajdujesz się pod moją ochroną — przypomniała mu Robyn. — Ty i wszyscy członkowie karawany.


Lecz Matabele nadeszli bez żadnego ostrzeżenia, wczesnym rankiem, kiedy to zawsze atakują.


Nagle byli wszędzie dookoła, otaczając obóz — potężna falanga nakrapianych tarcz i kołyszących się pióropuszy, szerokie ostrza włóczni assegai błyszczące we wczesnym świetle. Stary Karanga zniknął w nocy, a wraz z nim zniknęli wszyscy tragarze. W obozie pozostali tylko Hotentoci.


Ostrzeżenia Katangi nie poszły jednak na marne i za kolczastym schermem czekali z bagnetami założonymi na muszkiety.


Otaczający obóz Matabele stali w milczeniu, nieruchomi jak pomniki wykute w czarnym marmurze. Wydawało się, że są ich tysiące — lecz zdrowy rozsądek powiedział Robyn, że to tylko słabe światło i zdenerwowanie igrają z jej wyobraźnią. Stu, najwyżej dwustu, uznała.


Stojąca obok Juba wyszeptała:


—  Nic nam nie grozi, Nomusa. Znajdujemy się poza obszarem Spalonej Ziemi, poza granicami mojego plemienia. Nie zabiją nas.


Robyn miała nadzieję, że Juba wie, co mówi, i zadrżała lekko, nie tylko z powodu porannego chłodu.


—  Spójrz, Nomusa — ciągnęła Juba. — Tragarze są razem z nimi, a wielu z amodada ma przy sobie isibamu, broń palną. Gdyby chcieli atakować, nie obciążaliby się tak bardzo.


Robyn spostrzegła, że dziewczyna ma rację, niektórzy z wojowników mieli pordzewiałe europejskie muszkiety zawieszone przez ramię, a Robyn wiedziała z opisów ojca, że jeśli Matabele przygotowują się do poważnej walki, oddają swoim tragarzom muszkiety, którym nie ufają i których nie potrafią skutecznie używać, opierając się wyłącznie na broni, którą ich przodkowie wykuli i udoskonalili — na assegai Zulusa Chaki.


—  Tragarze niosą towary na sprzedaż, to wyprawa handlowa — wyszeptała Juba.                                       


Tragarzami byli młodzi chłopcy, którzy nie uzyskali jeszcze prawa do noszenia broni. Stali teraz w kolumnie za rzędami wojowników. Gdy tylko Robyn ujrzała pudła i pakunki oparte na ich głowach, resztki jej obaw zamieniły się w gniew.


Byli handlarzami, to pewne, wracającymi ze wschodu Drogą Hien. Nie miała wątpliwości, za co otrzymali swoje towary.


—  Handlarze! — warknęła. — Na miłość boską, to handlarze niewolników, których szukamy, wracający po dokonaniu swojego parszywego interesu. Juba, schowaj się natychmiast! — nakazała.


Potem, z sharpsem wetkniętym pod ramię, wyszła przez otwór w ścianie ciernistych gałęzi, a najbliżej stojący wojownicy opuścili nieco tarcze i spojrzeli na nią z zainteresowaniem. Ta reakcja potwierdzała przypuszczenia Juby — nie byli oddziałem wojennym.


—  Gdzie jest wasz induna?! — zawołała Robyn głosem ostrym z gniewu, a ich zaciekawienie ustąpiło zdumieniu. Szeregi Matabele zafalowały i zaszeleściły, a potem wystąpił z nich mężczyzna, jeden z najbardziej imponujących, jakich Robyn widziała w całym swoim życiu.


Jego postawa była dostojna, pełna zarazem arogancji i dumy wojownika doświadczonego w bojach i okrytego splendorem. Zatrzymał się przed Robyn i przemówił niskim, spokojnym głosem. Nie musiał go podnosić, żeby wszyscy słuchali.


—  Gdzie jest twój mąż, biała kobieto? — zapytał. — Albo twój ojciec?


—  Mówię za samą siebie i za moich ludzi.


—  Ale przecież jesteś kobietą — zaprotestował smukły induna.


—  A ty jesteś handlarzem niewolników — odcięła się Robyn — ściągającym nieszczęścia na kobiety i dzieci.


Wojownik patrzył na nią przez chwilę, a potem zadarł brodę i zaśmiał się czystym, nelodyjnym śmiechem.


—  Nie dość, że kobieta — zawołał — to jeszcze bezczelna!


Podniósł tarczę do ramienia i przeszedł obok Robyn. Był tak wysoki, że musiała zadrzeć głowę, żeby na niego spojrzeć. Poruszał się zgrabnie i pewnie. Mięśnie na jego karku lśniły, jakby pokrywał je czarny aksamit, wysoki pióropusz kołysał się miarowo, a wojenne grzechotki na kolanach szeptały cicho przy każdym kroku.


Szybko przecisnął się przez otwór w schermie, a hotentocki kapral na znak Robyn podniósł muszkiet bagnetem do góry i odsunął się, żeby go przepuścić. Induna obrzucił obóz przeciągłym spojrzeniem i zaśmiał się ponownie.


—  Twoi tragarze uciekli — rzekł. — Ci szakale Mashona potrafią wyczuć wojownika z odległości całego dnia drogi.


Robyn weszła za nim na teren obozu i zawołała teraz z niekłamanym gniewem:


—  Jakim prawem wchodzisz do mojego kraalu i straszysz moich ludzi?!


—  Jestem człowiekiem króla — odparł induna. — Wykonuję jego rozkazy. — Jakby nie potrzebował udzielać żadnych innych wyjaśnień.


Gandang, induna, był synem Mzilikaziego, króla i głównego wodza Matabele i wszystkich podległych im plemion.


Jego matka pochodziła z Zanzi, starego, szlachetnego rodu z południa, była jednak jedną z młodszych żon i w związku z tym Gandang nie mógł rościć sobie żadnych praw do władzy.


Był jednak jednym z ulubieńców swojego ojca. Mzilikazi nie ufał prawie żadnemu ze swoich synów i większości z setek swoich żon. Ufał jedynie Gandangowi, nie tylko dlatego, że ten był pięknym, bystrym i dzielnym wojownikiem, żyjącym w zgodzie z prawem i obyczajami swojego plemienia, jak również z powodu jego niekwestionowanej i nieraz dowiedzionej lojalności w stosunku do ojca i króla.


Za tę lojalność i za jego czyny król uhonorował go szczodrze, o czym świadczyły kitki bawolich ogonów na nogach i ramionach Gandanga. Jako mężczyzna dwudziestoczteroletni był najmłodszym indoda w historii, który otrzymał opaskę induny i miejsce w radzie plemiennej, gdzie jego głosu z najwyższą uwagą słuchali nawet siwowłosi starcy.


Starzejący się król, cierpiący na podagrę, coraz częściej zwracał się ku temu smukłemu, postawnemu młodzieńcowi, kiedy na horyzoncie pojawiało się ważne zadanie albo trudna bitwa.


Dlatego kiedy Mzilikazi dowiedział się o zdradzie jednego ze swoich indunów, człowieka, który dowodził oddziałami granicznymi na południowych i wschodnich krańcach Spalonej Ziemi, nie wahał się ani chwili przed wezwaniem Gandanga, swojego zaufanego syna.—  Bopa, syn Bakwega, jest zdrajcą.


Była to oznaka wielkiej przychylności — król wyjaśniał powody wydawanych rozkazów.


—  Z początku, tak jak nakazałem, zabijał tych, którzy weszli na teren Spalonej Ziemi, lecz potem stał się chciwy. Zamiast mordować, pędził ich jak bydło na południe i sprzedawał Putukezi, Portugalczykom, i Sulumani, Arabom, zawiadamiając mnie jednocześnie, że wykonał rozkazy. — Stary król zmienił pozycję swojego spuchniętego, obolałego ciała i ziewnął, zanim odezwał się ponownie.


—  Potem, ponieważ Bopa jest chciwy, a ludzie, z którymi robi interesy, są równie pazerni, zaczął szukać nowego bydła na sprzedaż. Na własną rękę, potajemnie, zaczął najeżdżać plemiona mieszkające za Spaloną Ziemią.


Gandang, klęczący przed ojcem, syknął ze zdumienia. Bopa działał wbrew prawu i zwyczajom, gdyż plemiona Mashona zamieszkujące tereny za Spaloną Ziemią były ”bydłem” króla i tylko on mógł je najeżdżać. Przywłaszczenie sobie władzy i łupów należnych królowi oznaczało najgorszy rodzaj zdrady.


—  Tak, mój synu — zgodził się król z zaszokowanym Gandangiem. — Lecz jego chciwość przekroczyła wszelkie granice. Pożądał błyskotek i tandety, którą dawali mu Sulumani, i kiedy zaczęło brakować mu ”bydła” Mashona, zwrócił się ku własnym ludziom.


Król umilkł, a na jego twarzy pojawił się wyraz głębokiego smutku, gdyż pomimo iż był despotą o niczym nie ograniczonej władzy i wprowadzał wielce surowe prawa, to jednak sam zawsze ich przestrzegał.


—  Bopa wysłał do mnie posłańców, oskarżając naszych ludzi, wielu z nich szlachetnie urodzonych z krwi Zanzi, jednego o zdradę, innego o czary, jeszcze innego o okradanie królewskich stad — a ja odesłałem kurierów nakazując mu zabić przestępców. Bopa jednak ich nie zabił. Zamiast tego powiódł na wschód drogą, którą przetarł. Teraz ich ciała nie zostaną pochowane na naszej ziemi, a ich bezdomne dusze będą błąkać się po wsze czasy.


Był to straszliwy los i król opuścił brodę na piersi, wpadając w zadumę. Potem westchnął i podniósł głowę. Była to mała, okrągła głowa, a kiedy się odezwał, jego głos zabrzmiał cienko, jak głos kobiety, a nie potężnego zdobywcy i nieustraszonego wojownika.


—  Zanieś swoją włócznię do Bopy, mój synu, a kiedy go zabijesz, powróć do mnie.


Kiedy Gandang chciał odczołgać się sprzed oblicza króla, Mzilikazi zatrzymał go wyprostowanym palcem.


—  Gdy zabijesz Bopę, ty i amodada, którzy dokonają tego wraz z tobą, będziecie mogli pójść do kobiet.


Było to pozwolenie, na które Gandang czekał niecierpliwie od wielu lat, najwyższy przywilej, prawo udania się do kobiet i wzięcia sobie żon.


Gandang wykrzyczał wyrazy poddania i miłości i odczołgał się tyłem sprzed królewskiego oblicza.


Następnie Gandang, lojalny syn, zrobił to, co nakazał mu ojciec. Poniósł włócznię zemsty przez kraj Matabele, przez Spaloną Ziemię, wzdłuż Drogi Hien, aż napotkał Bopę wracającego ze wschodu obładowanego świecidełkami, których tak bardzo pożądał.


Spotkali się koło przejścia w linii granitowych wzgórz, nie dalej niż dzień drogi od miejsca, w którym Robyn Ballantyne rozbiła obóz.


Inyati impi Gandanga (bawoły) w ich strusich piórach i spódniczkach z ogonów kaguara, dzierżący cętkowane biało-czarne tarcze z bawolej skóry, otoczyli straże uformowane z wybranych inhlambene impi Bopy (pływaków). Strażnicy mieli na sobie białe pióra czapli oraz spódniczki z małpich ogonów i szli pod osłoną tarcz z czekoladowoczerwonej bawolej skóry — słuszność była jednak po stronie inyati i po szybkim jikela (okrążeniu) wojownicy Gandanga popędzili, by zmiażdżyć winnych i oszołomionych strażników podczas straszliwej,


kilkuminutowej bitwy.


Sam Gandang zajął się siwowłosym, lecz potężnie zbudowanym Bopą, który był przebiegłym wojownikiem o ciele pokrytym bliznami, weteranem tysiąca podobnych potyczek. Ich tarcze, jedna czarna z białymi cętkami, druga czerwona, zwarły się z głośnym hukiem jak nacierające byki i dwaj mężczyźni naparli na siebie, aż wreszcie Gandang, młodszy i silniejszy, przesuwając odpowiednio stopy i balansując ciałem, wepchnął czubek ostrza swojej włóczni pod czerwoną tarczę Bopy i odrzucił ją, odsłaniając bok


przeciwnika.


—  Ngidla, zjadłem! — zaśpiewał wbijając szerokie ostrze między żebra Bopy, a kiedy wyciągnął włócznię pokonując opór ciała, które cmoknęło głośno, jak rozstępujące się błoto, krew trysnęła z rany, zalewając tarczę Gandanga, mocząc bawole kitki na jego ramionach i nogach.


Dlatego Gandang miał powód roześmieć się głośno, kiedy Robyn nazwała go ”handlarzem niewolników”.


—  Wykonuję rozkazy króla — powtórzył. — Ale co ty robisz tutaj, biała kobieto? — Gangang wiedział bardzo niewiele o tych dziwnych ludziach, gdyż był jeszcze dzieckiem, kiedy impi Mzilikaziego walczyli z mmi na południu i zostali wyparci na północ, na teren, który stał się odtąd krajem Matabele.


Spotkał tylko jednego czy dwóch z nich. Przybyli jako goście do kraalu jego ojca w Thabas Indunas, misjonarze, handlarze, podróżnicy, którym król ”dał przejście” i pozwolił przekroczyć ściśle strzeżone granice państwa.


Gandang podejrzliwie odnosił się do nich i ich jaskrawych, tandentnych towarów. Nie ufał ich zwyczajowi odłupywania kawałków skał po drodze i nie lubił gadaniny o białym mężczyźnie mieszkającym w niebie, który zdawał się stanowić poważną konkurencję dla ”Nkulu-kulu”, wielkiego Boga Matabele.


Gdyby spotkał tę kobietę i jej ludzi na Spalonej Ziemi, nie wahałby się przed wypełnieniem rozkazów i zabiłby ich wszystkich.


Teraz jednak znajdowali się o dziesięć dni drogi od granicy, a Gandang miał co innego na głowie — chciał jak najszybciej wrócić do ojca i donieść mu o pomyślnym wypełnieniu rozkazu. Nie miał zamiaru tracić czasu.


—  Co cię tu sprowadza, kobieto?


—  Przybyłam powiedzieć wam, że Wielka Królowa nie pozwoli więcej na sprzedawanie ludzi jak bydła za kilka paciorków. Przybyłam położyć kres temu złowrogiemu procederowi.


—  To męskie zadanie — uśmiechnął się Gandang. — A poza tym, już zostało wykonane.


Kobieta zdumiewała go, w innych okolicznościach mógłby spędzić z nią kilka miłych chwil.


Chciał już odwrócić się i opuścić teren obozu, kiedy jakiś ruch za cienką ścianą jednego z prowizorycznych szałasów przykuł jego uwagę. Z szybkością niezwykłą dla tak potężnego mężczyzny wpadł do środka i wyciągnął dziewczynę za rękę; potem trzymając ją przed sobą przyjrzał się jej ponurym wzrokiem.


—  Pochodzisz z plemienia, jesteś Matabele — stwierdził pozbawionym emocji głosem.


Juba zwiesiła głowę, a jej twarz stała się bladoszara z przerażenia. Przez moment Robyn myślała, że pod dziewczynką ugną się nogi.


—  Mów! — nakazał Gandang swoim niskim, lecz władczym głosem — Jesteś Matabele!


Juba podniosła wzrok, a jej szept był tak cichy, że Robyn ledwie go usłyszała.


—  Matabele — zgodziła się — z krwi Zanzi.



Wojownik i dziewczyna przyglądali się sobie uważnie. Juba podniosła nieco brodę, a szarość zniknęła z jej twarzy.


—  Twój ojciec? — spytał wreszcie Gandang.


—  Jestem Juba, córka Tembu Tebe.


—  On nie żyje, tak jak wszystkie jego dzieci, został zabity z rozkazu króla. Juba potrząsnęła głową.


—  Mój ojciec nie żyje, lecz jego żony i dzieci są w krainie Sulumani za morzem. Ja jedna zdołałam uciec.


—  Bopa! — wyrzucił z siebie Gandang, jakby było to przekleństwo. Rozważał coś przez moment. — To możliwe, że twój ojciec został niesłusznie skazany, gdyż Bopa oskarżył go fałszywie przed królem.


Juba nie odpowiedziała, lecz Robyn ujrzała subtelną zmianę zachodzącą w zachowaniu dziewczyny, coś nowego pojawiło się w sposobie, w jaki trzymała głowę. Zaraz potem Juba przybrała nieco inną pozycję, wysuwając do przodu jedno biodro, w geście mało widocznym, lecz prowokującym.


Jej oczy, gdy patrzyła na smukłego indunę, stawały się coraz większe i łagodniejsze, a wargi rozchyliły się lekko i pojawił się między nimi różowy koniuszek języka.


—  Kim jest dla ciebie ta biała kobieta? — spytał Gandang ochrypłym nieco głosem. Nadal trzymał ją za przegub, a Juba nie próbowała się oswobodzić.


—  Jest dla mnie jak matka — odparła.


Induna powiódł wzrokiem po jej słodkim młodym ciele, strusie pióra zafalowały mu lekko nad głową i Juba wyprężyła się nieco, wystawiając krągłe piersi na jego spojrzenie.


—  Jesteś z nią z własnej woli? — nalegał induna, a Juba skinęła głową.


—  A zatem dobrze. — Zdawało się, że młody wojownik ma pewne trudności z oderwaniem wzroku od dziewczyny, lecz zaraz potem puścił jej dłoń i odwrócił się ku Robyn. Szyderczy uśmiech ponownie wykwitł na jego wargach. — Handlarze, których szukasz, są niezbyt daleko stąd, biała kobieto. Znajdziesz ich na następnej przełęczy.


Odszedł równie szybko i bezszelestnie, jak przybył, a jego wojownicy pomaszerowali za nim zwartą czarną kolumną. W ciągu kilku minut ostatni z nich zniknęli za zakrętem prowadzącej na zachód wąskiej ścieżki.


Stary Karanga jako pierwszy powrócił do obozu. Przelazł przez dziurę w kolczastym sckermie jak bocian na swoich cienkich nogach.


—  Gdzie byłeś, kiedy cię potrzebowałam? — zapytała ostro Robyn.


—  Nomusa, nie wiedziałem, czy zdołam powstrzymać swój gniew na widok tych psów Matabele — odparł skrzekliwym głosem, lecz nie chciał spojrzeć jej w oczy.


W ciągu godziny pozostali tragarze zeszli z okolicznych wzgórz i wyłonili się z lasu, wszyscy pełni zdumiewającego entuzjazmu, by kontynuować marsz w przeciwną stronę, niż ta, w którą poszli inyati impi.


Robyn znalazła handlarzy niewolników w miejscu wskazanym jej przez Gandanga. Leżeli porozrzucani po przełęczy jak liście po pierwszej jesiennej burzy. Niemal wszyscy mieli śmiertelne rany na piersiach lub gardłach, znak, że walczyli jak Matabele.


Zwycięzcy otworzyli im brzuchy, żeby pozwolić duszom ulecieć wolno — ostatnia przysługa dla mężczyzn, którzy dzielnie walczyli, lecz skorzystały na tym sępy, dostając się do wnętrzności zabitych.


Ptaki skakały, machały skrzydłami i sprzeczały się hałaśliwie o prawo do trupów, szarpiąc je i ciągnąc, tak że martwe kończyny podrygiwały, jakby były wciąż żywe, a dokoła unosił się kurz i wirowały pióra. Skrzeczenie i wrzask ptaków powodowały nieznośny harmider.


Na drzewach i skałach wokół przełęczy sępy, które już się pożywiły, siedziały sennie skulone, nadymając się i opierając łyse, pokryte łuskami głowy i szyje o skrzydła, trawiąc zawartość wypchanych brzuchów przed powrotem do uczty.


Mała karawana przesuwała się wolno, przerażona i zafascynowana obrazem rzezi, bezgłośna w ogłuszającym chórze trupojadów, przestępując ostrożnie nad poszarpanymi, zakurzonymi ludzkimi szczątkami, zamyślona nad własną śmiertelnością.


Kiedy minęli przełęcz, ruszyli pośpiesznie na dół, oglądając się bojaźliwie za siebie. U podnóża wzniesienia płynął strumyk, maleńka wstążka wody wytryskująca ze zbocza i wijąca się od jednego zacienionego jeziorka do następnego. Robyn rozbiła obóz nad jego brzegiem i natychmiast kazała Jubie iść ze sobą.


Musiała się wykąpać, miała uczucie, jakby śmierć dotknęła jej swoimi zgniłymi szponami, potrzebowała zmyć z siebie trupi odór. Usiadła pod strugą czystej wody, zanurzona do pasa w małym jeziorku pod wodospadem i pozwoliła wodzie ściekać jej na głowę, z zamkniętymi oczami próbując zapomnieć potworny widok pobojowiska. Juba nie była aż tak wstrząśnięta, znała śmierć w jej najbardziej okrutnych odmianach i teraz pluskała się i bawiła w zielonej wodzie, całkowicie zaabsorbowana płynącą z tego radością.


W końcu Robyn podeszła do brzegu i naciągnęła koszulę oraz bryczesy na mokre jeszcze ciało. W upale ubranie wysychało w ciągu kilku minut. Związując mokre włosy w gruby węzeł na czubku głowy krzyknęła do Juby, żeby wyszła już z wody.


Dziewczyna, opanowana radosnym, buntowniczym nastrojem, zignorowała wołanie opiekunki, kontynuując zabawę, z cichym śpiewem zrywając dzikie kwiaty z pnącza zwieszającego się nad jeziorkiem i splatając je w naszyjnik, który zarzuciła sobie na ramiona. Robyn odwróciła się, zaczęła wspinać po zboczu z powrotem do obozu i po pierwszym zakręcie zniknęła Jubie z oczu.


Dziewczyna rozejrzała się i zawahała. Sama nie wiedziała, dlaczego nie posłuchała Robyn, i poczuła mały dreszcz niepokoju zdając sobie sprawę, że została sama. Nie była jeszcze przyzwyczajona do swojego nowego nastroju, tego dziwnego, nieokreślonego podniecenia, tego napiętego oczekiwania sama nie wiedziała na co. Drgnęła lekko i wróciła do śpiewu i zabawy.


Wyżej na zboczu, zasłonięty przez wijące się pnącza i cętkowany jak lampart przez ukośnie padające promienie słońca przedzierające się przez liście, wysoki mężczyzna stał opierając się o pień dzikiego figowca i przyglądał się dziewczynie.


Stał tam, niewidoczny i nieruchomy, od czasu gdy plusk wody i śpiew sprowadził go nad jeziorko. Patrzył na dwie kobiety, porównując ich nagość — pozbawioną krwi biel i lśniącą czarną skórę, chudą, kościstą sylwetkę i słodkie, pełne ciało, małe spiczaste piersi z obscenicznymi różowymi koniuszkami surowego mięsa i pełne, idealne krągłości z uniesionymi sutkami, ciemne i błyszczące jak świeżo wymyty węgiel, wąskie chłopięce biodra i dumną, szeroką miednicę, która miała ukołysać wspaniałych synów, brzydkie małe pośladki i błyszczącą pełnię, która była w każdym calu kobieca.


Gandang zdawał sobie sprawę, że zawracając nad jeziorko po raz pierwszy w życiu zaniedbywał obowiązki. Powinien być teraz o wiele godzin drogi od tego miejsca, maszerując na zachód ze swoimi impi, lecz w jego krwi zagnieździło się dziwne szaleństwo, któremu nie potrafił się oprzeć. Zatrzymał więc swoich ludzi i samotnie ruszył z powrotem Drogą Hien.


— Kradnę czas króla, tak samo jak Bopa kradł jego bydło — powiedział sobie. — Lecz to tylko mała część jednego dnia, a po tych wszystkich latach, przez które wiernie służyłem mojemu ojcu, nie odmówiłby mi tego. — Mimo to Gandang wiedział, że Mzilikazi stosuje tylko jeden rodzaj kary za nieposłuszeństwo, bez względu na to, czy chodzi o ulubionego syna czy nie.


Ryzykował życie, żeby ponownie zobaczyć tę dziewczynę, narażał się na śmierć zdrajcy, żeby zamienić kilka słów z nieznajomą, córką kogoś, kto sam zginął jako zdrajca.


—  Iluż to mężczyzn wykopało sobie grób swoim własnym umthondo — zamyślił się, czekając, aż biała kobieta wyjdzie z wody, a kiedy już to zrobiła i okryła swoje kościste, chłopięce ciało tymi sztywnymi, brzydkimi szatami, każąc ślicznemu dziecku iść za sobą, Gandang próbował całą siłą woli sprawić, żeby Juba została.


Biała kobieta, najwyraźniej dotknięta nieposłuszeństwem, odwróciła się i zniknęła pomiędzy drzewami. Gandang rozluźnił się nieco, raz jeszcze oddając się przyjemności oglądania dziewczyny w wodzie. Dzikie kwiaty odcinały się jasną żółcią od jej skóry, a krople wody wisiały na piersiach i/amionach jak gwiazdy na nocnym niebie. Juba śpiewała jedną z dziecinnych piosenek, którą Gandang znał dobrze i spostrzegł nagle, że sam nuci ją cicho pod nosem.


W dole dziewczyna podeszła do brzegu i stojąc na białym jak cukier piasku zaczęła ocierać wodę z ciała; wciąż śpiewając pochyliła się, żeby wytrzeć nogi, otaczając je długimi, smukłymi palcami o różowych paznokciach i wiodąc dłońmi od ud do kostek. Stała plecami do Gandanga i kiedy się pochyliła, młodzieniec krzyknął głośno na widok tego, co ujrzał, a dziewczyna natychmiast wyprostowała się i odwróciła. Drżała jak spłoszona antylopa, jej oczy rozszerzyły się i pociemniały ze strachu.


—  Widzę cię, Jubo, córko Tembu Tebe — rzekł Gandang lekko ochrypłym głosem, a potem ruszył w dół po zboczu.


Wyraz jej oczu zmienił się, zalśniły teraz złotym światłem jak słońce w garncu miodu.


—  Jestem wysłannikiem króla i żądam prawa przejścia — rzekł kładąc dłoń na ramieniu Juby. Zadrżała pod jego dotykiem. Spostrzegł, jak dostaje gęsiej skórki.


”Prawo przejścia” było zwyczajem pochodzącym z południa, ze starego kraju leżącego nad morzem. Wypełnienia tego prawa Senzangakhona zażądał od Nandi, ”słodkiej”, lecz Senzangakhona złamał prawo i uniósł zakazaną zasłonę. Z tego grzechu narodził się bękart Chaka, ”robak w brzuchu”, który stał się później królem i udręką kraju Zulu, ten sam Chaka, przed którego tyranią Mzilikazi uszedł ze swoim plemieniem na północ.


—  Jestem lojalną służką króla — odparła Juba nieśmiało — i nie mogę odmówić spełnienia żądań tego, kto wykonuje królewskie rozkazy. — Potem uśmiechnęła się do niego. Nie bezczelnie czy prowokująco, lecz uśmiechem tak słodkim i pełnym uczucia, że Gandang poczuł, jak jego serce przyśpiesza ponownie.


Był z nią delikatny, bardzo delikatny, spokojny i niespieszny, tak że Juba coraz niecierpliwiej czekała, by móc wypełnić jego prośbę, pożądając tego równie mocno jak on. Kiedy pokazał jej, jak ma zrobić dla niego kołyskę pomiędzy swoimi skrzyżowanymi udami, zareagowała natychmiast na jego słowa i dotyk. Coś złego stało się z gardłem i oddechem Juby, gdyż nie była w stanie wydobyć z siebie głosu.


Kiedy trzymała go w tej kołysce, poczuła, jak jej ciało i serce ogarnia dziwne uniesienie. Próbowała zmienić pozycję, odblokować ciasno skrzyżowane uda i rozłożyć je dla niego, chciała otoczyć nimi mężczyznę, gdyż nie mogła znieść już dłużej tego suchego, podniecającego tarcia o wnętrze jej ud. Lecz stanowczość Gandanga, jego szacunek dla prawa i obyczajów, były równie potężne jak to muskularne ciało, które poruszało się nad nią rytmicznie. Trzymał Jubę mocno, aż do chwili gdy poczuła, jak jego uścisk rozluźnia się, a nasienie wytryskuje z mocą, by zginąć bezpowrotnie na białym piasku w dole. W tym momencie doznała uczucia takiej straty, że była gotowa się rozpłakać.


Trzymał ją nadal, jego pierś falowała rytmicznie, a pot ściekał małymi błyszczącymi strużkami po gładkich ciemnych plecach i umięśnionym karku. Juba przytuliła się do niego, otaczając mocno ramionami, z twarzą wciśniętą pomiędzy jego ramię a szyję i przez długi czas oboje milczeli.


—  Jesteś tak delikatna i piękna jak pierwsza noc nowego księżyca — wyszeptał Gandang w końcu.


—  A ty jesteś tak czarny i silny jak byk święta Chowała — instyktownie wybrała metaforę najbardziej przemawiającą do Matabele, byk jako symbol bogactwa i płodności, a byk Chowała jako najdoskonalszy okaz ze stad króla.


—  Będziesz tylko jedną z wielu żon! — Robyn była przerażona tą myślą.


—  Tak — zgodziła się Juba. — Pierwszą ze wszystkich, a inne będą mnie szanować.


—  Chciałam zabrać cię ze sobą, żeby nauczyć cię wielu rzeczy i pokazać wielkie cuda.


—  Widziałam już największy cud.


—  Przez cały czas będziesz tylko rodzić dzieci. Juba pokiwała radośnie głową.


—  Jeśli będę miała szczęście, urodzę mu stu synów.


—  Będę za tobą tęsknić.


—  Nigdy bym cię nie opuściła, Nomusa, moja matko, dla żadnego człowieka na świecie — oprócz tego jednego.


—  On chce mi dać bydło.


—  Od czasu śmierci mojej rodziny ty mi ją zastępujesz — wyjaśniła Juba — a taka jest ślubna zapłata.


—  Nie mogę przyjąć zapłaty, to tak jakbyś była niewolnicą.


—  A zatem poniżasz mnie. Pochodzę z krwi Zanzi, a Gandang mówi, że jestem najpiękniejszą kobietą w państwie Matabele. Powinnaś wyznaczyć lobola na sto sztuk bydła.


Robyn zawołała do siebie młodego indunę.


—  Zapłata ślubna wynosi sto sztuk bydła — powiedziała surowo.


—  Słabo się targujesz — odparł Gandang wyniośle. — Ona jest warta znacznie więcej.


—  Zatrzymasz bydło w swoim kraalu, do czasu mojego przybycia. Będziesz doglądał go starannie i dopilnujesz, żeby się mnożyło.


—  Będzie, jak mówisz, amekazi, moja matko.


Tym razem Robyn odwzajemniła jego uśmiech, gdyż nie było w nim już szyderstwa. Zęby Gandanga lśniły bielą, a on sam był tak piękny, jak mówiła Juba.


—  Opiekuj się nią dobrze, Gandang.


Robyn objęła młodą kobietę, a ich łzy połączyły się, zalewając im policzki. Jednak odchodząc Juba nie obejrzała się ani razu, lecz dreptała za wysoką, wyprostowaną postacią Gandanga, niosąc na głowie swoją zwiniętą matę do spania, a jej pośladki kołysały się radośnie pod krótką, wyszywaną paciorkami spódniczką.


Mężczyzna i kobieta dotarli do przełęczy i zniknęli szybko w oddali.


Droga Hien zaprowadziła Robyn i jej małą karawanę w spowite mgłą góry i dziwne, opustoszałe doliny pełne wrzosów i fantastycznie ukształtowanych formacji z szarego kamienia. Zawiodła ją do obozu niewolników, który opisywała Juba, miejsca spotkań, gdzie biali handlowali z czarnymi ludzkim towarem, gdzie niewolnicy zamieniali ociosane jarzma na łańcuchy i kajdany. Lecz teraz obóz stał opustoszały, strzechy zapadły się i odpadały nierównymi płatami, tylko kwaśny zapach więzienia i roje much mnożących się w szałasach unosiły się w powietrzu. Robyn z furią podpaliła zabudowania.


Z zamglonych gór droga prowadziła dalej, przez ciemne wąwozy, docierając, w końcu do niskiego pasa przybrzeżnego, gdzie upał lał się na nich z niskiego, zachmurzonego nieba, a groteskowe baobaby wyciągały swoje artretycznie powyginane konary, jak kalecy wyznawcy przed uzdrawiającym miejscem kultu.


Deszcze dopadły ich na tej nadbrzeżnej równinie. Powódź zabrała trzech ludzi przy przeprawie przez bród, czterech następnych, w tym jeden z Hoten-totów, umarło z gorączki, a Robyn również zauważyła u siebie pierwsze symptomy choroby. Drżąc, na wpół oszołomiona przez malaryczne zwidy, gramoliła się po błyskawicznie zarastającym szlaku, ślizgając się i potykając w błocie, przeklinając chorobliwe wyziewy, które unosiły się znad grząskich bagien i wisiały jak srebrzyste widma pomiędzy obrzydliwie zielonymi liśćmi malarycznych drzew.


Gorączka i trudy tej ostatniej fazy podróży zmęczyły i osłabiły wszystkich. Wiedzieli, że są już prawie na miejscu, najwyżej o kilka dni drogi od wybrzeża, daleko w głębi portugalskiego terytorium, a zatem pod ochroną chrześcijańskiego króla i cywilizowanych władz. Dlatego też hotentoccy wartownicy spali przy dymiących ogniskach i tam właśnie umarli. Gardła im poderżnięto nożami tak ostrymi, że ucinały najmniejszy okrzyk.


Robyn obudziła się, czując, jak brutalne dłonie chwytają ją mocno, wykręcając ramiona do tyłu, jak kościste kolano wbija się jej w plecy, a stalowe kajdany zaciskają się ze szczękiem na przegubach rąk. Potem została poderwana na nogi gwałtownym szarpnięciem i wyciągnięta z przeciekającego szałasu stojącego na krawędzi Drogi Hien.


Poprzedniego wieczora była zbyt zmęczona i ogarnięta gorączką, żeby się rozebrać, więc wciąż miała na sobie pogniecioną, brudną flanelową koszulę i połatane skórzane bryczesy. Na jej głowie nadal tkwiła czapka zakrywająca włosy i ludzie, którzy ją schwytali, nie spostrzegli, że jest kobietą.


Związano Robyn razem z tragarzami i Hotentotami i zmuszono do niesienia lekkich marszowych łańcuchów, będących dowodem, czym zajmują się ci, którzy ją schwytali. Kiedy nadszedł świt, spostrzegła, że to mieszańcy i czarni, wszyscy odziani w podarte europejskie ubrania, lecz uzbrojeni w nowoczesne karabiny.


Przemierzyła pól kontynentu, żeby spotkać tych ludzi, lecz teraz ukryła się pod łachmanami, stanowiącymi jej jedyną osłonę. Zadrżała na myśl o tym, co by się stało, gdyby odkryli jej płeć, i skarciła się w myśli za swoją ślepą wiarę w to, że biała skóra i angielska narodowość zapewnią jej i karawanie bezpieczeństwo. Ci drapieżnicy polowali na ludzkie ciało, bez względu na jego kolor, a tylko tym teraz była, ludzkim ciałem na haku, postacią w łańcuchach, wartą zaledwie kilka dolarów na niewolniczej aukcji. Robyn wiedziała, że jej prześladowcy nie zawahają się wykorzystać jej w najbardziej okrutny sposób lub porzucić na skraju drogi z kulą w karku, gdyby zrobiła cokolwiek, żeby ich sprowokować. Milczała i bezzwłocznie wykonywała wszystkie polecenia. Ślizgających się i tonących w błocie jeńców poprowadzono na wschód, zmuszając do dźwigania ładunków i wyposażenia, które teraz stało się łupem handlarzy.


Znajdowali się bliżej wybrzeża, niż Robyn przypuszczała, czuli zapach soli i jodu ciągnący od morza, woń dymu ognisk i niemożliwy do pomylenia z jakimkolwiek innym odór ludzkiej niewoli. Aż wreszcie ujrzeli światła ognisk błyszczące w ciemności i okrutne zarysy baraków.


Ich oprawcy maszerowali pomiędzy ciemnymi budynkami z pali i otynkowanego błota, z których dobiegał przejmujący dreszczem lament pozbawionych nadziei ludzi śpiewających o ziemi, której mieli już nigdy nie zobaczyć.


Weszli wreszcie na centralny plac, wokół którego postawiono baraki. Tu, na klepisku z ubitego błota, ustawiono wysoką platformę zbudowaną z surowo ociosanych desek. Cel, do którego służyła, był oczywisty, gdyż pierwszego z tragarzy Robyn wciągnięto na górę po schodach i postawiono na platformie, podczas gdy do ognisk na placu dołożono suchego drewna, żeby oświetlić całą scenę. Platforma była stanowiskiem licytacyjnym i wydawało się, że aukcja rozpocznie się lada chwila.


Licytator był Portugalczykiem, małym człowieczkiem o pomarszczonej, spalonej przez słońce twarzy złośliwego gnoma. Miał szyderczy uśmiech i nieruchome oczy węża. Ubrany był w elegancko skrojoną marynarkę i bryczesy oraz w pas i buty z najlepszej iberyjskiej skóry, bogato zdobione, z solidnymi srebrnymi sprzączkami. U pasa nosił dwa kosztowne pistolety, a na małej pomarszczonej głowie miał otoczony szerokim rondem płaski kapelusz portugalskiego dżentelmena.


Przed wspięciem się na platformę lekkim kopniakiem posłał jednego ze swoich osobistych niewolników do rzeźbionego drewnianego bębna stojącego na skraju placu. Niewolnik zaczaj bębnić, zwołując kupców. Pracował gorliwie, pot i krople deszczu lśniły na jego nagim torsie w blasku ognia.


W odpowiedzi na natarczywy, szybki rytm bębna ludzie zaczęli wyłaniać się z cieni lasu i chat stojących pomiędzy barakami. Ci, którzy właśnie pili, wyszli objęci z butelkami rumu w dłoniach, śpiewając w pijackim chórze, inni nadeszli pojedynczo i w ciszy — lecz pojawiali się ze wszystkich stron i zbierali kręgiem wokół aukcyjnej platformy.


Reprezentowali chyba wszystkie odcienie ludzkiej skóry, od purpurowo-czarnego, przez barwy brązu i żółci, po biel brzucha martwego rekina, a rysy ich twarzy były afrykańskie, arabskie, azjatyckie i europejskie. Nawet ich ubrania szalenie różniły się od siebie, obok zwiewnych szat Arabów widać było spłowiałe wyszywane marynarki i wysokie buty. Mieli tylko jedno wspólne — przenikliwe, jastrzębie oczy i bezlitosny wygląd ludzi, którzy handlują nieszczęściem.


Tragarzy Robyn jednego po drugim wciągano na platformę, zrywając z nich poniszczone ubrania, żeby pokazać kupcom, jak zbudowane są ich ciała. Każdy mógł podejść i pomacać mięśnie lub otworzyć usta niewolnika i obejrzeć jego zęby, zupełnie jak Cygan handlujący końmi na wiejskim targu.


Potem, kiedy kupcy zbadali już jakość oferowanych towarów, mały Portugalczyk stawał na przodzie platformy i rozpoczynał licytację.


Mężczyźni stojący w kręgu poniżej nazywali go Alphonse i chociaż przez cały czas wymieniali z nim sprośne żarty, traktowali Portugalczyka z ostrożnym szacunkiem, a nic nie świadczyło lepiej o jego reputacji niż bojaźń i szacunek tych ludzi.


Sprzedaż postępowała szybko pod jego nadzorem. Hotentoci, mali, żylaści ludzie, żółci jak masło i z płaskimi twarzami, nie wzbudzili większego zainteresowania kupujących i zostali sprzedani za kilka srebrnych rupii od głowy, podczas gdy tragarze, wyżsi i dobrze umięśnieni po wielu miesiącach ciężkiego marszu i dźwigania ładunków, uzyskiwali lepsze ceny — aż przyszła kolej na starego Karangę, pomarszczonego i bezzębnego, który wspinał się po schodkach na swoich patykowatych bocianich nogach, zdających się ledwie utrzymywać ciężar żelaznych łańcuchów.


Plac zatrząsł się od pogardliwego śmiechu i po bezskutecznym oczekiwaniu na choćby jedną ofertę mały Portugalczyk z odrazą odprawił starca. Dopiero kiedy ściągnięto go z platformy i odprowadzono w ciemność za ogniskami, Robyn zdała sobie sprawę, co ma się z nim stać, i zapominając o postanowieniu, by nie zwracać na siebie uwagi, krzyknęła głośno: —  Nie, pozwólcie mu odejść!


Prawie nikt nie obejrzał się w jej stronę, a mężczyzna trzymający łańcuch uderzył ją na odlew w twarz, oślepiając na moment. Dziewczyna opadła na kolana w błoto i poprzez brzęczenie w uszach usłyszała strzał z pistoletu, który rozległ się w ciemnościach.


Zaczęła łkać cicho, lecz zaraz poderwano ją na nogi i poprowadzono w krąg światła, wciągając na platformę.


— Młody chudzielec — rzekł Portugalczyk. — Ale wystarczająco biały, by sprawdził się jako służący w haremach Omanu, kiedy obetnie mu się jądra. Kto da dziesięć rupii?


—  Obejrzyjmy go! — krzyknął ktoś z tłumu i Portugalczyk odwrócił się ku Robyn, wsunął zakrzywiony palec za górny guzik jej koszuli i rozerwał ją do samego pasa.


Robyn skuliła się, próbując ukryć tułów, lecz stojący za nią mężczyzna pociągnął za łańcuch, zmuszając do wyprostowania się. Jej piersi wyłoniły się spod rozdartej koszuli, a krąg widzów zaszumiał i poruszył się niespokojnie.


Alphonse znaczącym gestem dotknął kolby jednego ze swoich pistoletów i pomruk komentarzy umilkł, a pierścień mężczyzn odsunął się nieco.


—  Dziesięć rupii? — zapytał Alphonse Pereira.


Z kręgu widzów wystąpił potężnie zbudowany mężczyzna. Robyn rozpoznała go natychmiast. Na głowie miał wysoki cylinder ozdobiony piórami, a spod ronda wysypywały się grube loki czarnych kręconych włosów. Jego zęby, kiedy otworzył usta, zalśniły w blasku płomieni, twarz była zarumieniona z podniecenia, a głos brzmiał ochryple.


—  Złoto! — krzyknął. — Oferuję złoto, złotego mohura Kompanii Wschodnioindyjskiej i plagę na każdego, kto da więcej.


—  Złoty mohur! — zawołał Alphonse, licytator. — Mój brat Camacho Pereira daje złotego mohura, a ja życzę mu szczęścia — zachichotał. — No proszę, kto chce odmówić mojemu bratu przygody z białoskórą dziewką?


Jeden z jego ludzi klepnął Camacho w ramię.


—  Słodki Jezu, zawsze byłeś gorący! Za tę cenę ja sam zgodziłbym się na wszystko.


Camacho zaśmiał się z radością i podszedł do platformy, by spojrzeć na Robyn, szepcząc cicho:


—  Musiałem czekać tak długo...


Robyn poczuła, jak wstrząsa nią dreszcz nienawiści. Odsunęła się na tyle, na ile pozwalał krótki łańcuch.


—  Słucham! — zawołał Alphonse. — Kto da więcej niż złotego mohura za ten piękny okaz...


—  Ona jest moja — powiedział Camacho do swojego brata. — Dobijmy targu.


Alphonse Pereira uniósł rękę, żeby uderzyć młotkiem, kiedy powstrzymał go czyjś głos.


—  Dwa orły, sir. Daję dwadzieścia złotych amerykańskich dolarów. 


Mężczyzna nie przekrzykiwał tłumu, lecz wszyscy usłyszeli go wyraźnie, gdyż był to głos, który potrafił dotrzeć z górnego pokładu do szczytu głównego masztu przy ośmiostopniowym wietrze.


Robyn drgnęła i odwróciła się z niedowierzaniem w tamtą stronę; poznałaby ten leniwy, przeciągły głos, nawet gdyby nie słyszała go przez całą wieczność. Mężczyzna stał na samym skraju ciemności, lecz kiedy wszystkie głowy obróciły się w jego stronę, wystąpił do przodu.


Alphonse zawahał się, a uśmiech zamarł na jego ustach.


—  Zakończ licytację! — Zbliżająca się postać w białej koszuli i ciemnych bryczesach zdawała się emanować siłą i po chwili wahania Alphonse wykonał polecenie. —  Daję dwa orły — rzekł mężczyzna. 


— Kapitan Mungo St. John z klipera ”Huron” daje dwie złote dziesięciodolarówki.


Robyn poczuła, jak nogi uginają się pod nią od uczucia ulgi, lecz trzymający ją strażnik pociągnął mocno za łańcuch. Camacho Pereira odwrócił się, by stanąć twarzą w twarz z Amerykaninem i spojrzeć na niego z wściekłością. Mungo St. John odpowiedział mu uśmiechem, pobłażliwym i protekcjonalnym. Nigdy nie wydawał się Robyn bardziej przystojny i niebezpieczny. Jego ciemne włosy połyskiwały w świetle płomieni, a spojrzenie nakrapianych żółcią oczu było pewne i nieruchome w obliczu furii Camacho.


—  Tysiąc rupii — rzekł cicho. — Czy możesz to przebić?


Camacho zawahał się, a potem zwrócił do swojego brata. Jego głos był niski i pełen napięcia.


—  Pomożesz mi? — zapytał, a Alphonse zaśmiał się.


—  Nigdy nie pożyczam pieniędzy.


—  Nawet bratu? — nie ustępował Camacho.


—  Bratu przede wszystkim — odparł Alphonse. — Pozwól dziwce odejść, kupisz sobie tuzin lepszych po pięćdziesiąt rupii za sztukę.


—  Muszę ją mieć. — Odwrócił się ponownie ku Mungo St. Johnowi. — Muszę ją mieć. To kwestia honoru. Rozumiesz to? — Zdjął z głowy cylinder i cisnął go na bok. Jeden z jego ludzi złapał cylinder, Camacho zaś przeciągnął dłońmi po swoich czarnych lokach, a potem opuścił ramiona wzdłuż boków, wyprężając palce, jak magik przygotowujący się do zaprezentowania trudnej sztuczki.


—  Składam ostatnią ofertę — rzekł. — Daję złotego mohura i piętnaście centymetrów toledańskiej  stali.  — Nagle w jego dłoni pojawił się nóż. Camacho podniósł jego czubek do poziomu sprzączki pasa Mungo St. Johna.


—  Odejdź, Jankesie, albo zabiorę kobietę razem z twoimi dwoma złotymi orłami.


Widzowie wydali z siebie niski, żądny krwi pomruk i szybko otoczyli kręgiem dwóch mężczyzn, przepychając się, by zająć lepsze miejsca.


—  Stawiam sto rupii, że Machito poderżnie gardło Jankesowi.


—  Zakład! — I rozgardiasz wzmagał się, gdy przyjmowano kolejne zakłady.


Mungo St. John nie przestawał się uśmiechać, lecz teraz wyciągnął prawą rękę, ani na moment nie spuszczając oczu z twarzy Portugalczyka.


Z szeregów gapiów wystąpiła potężna, podobna do ropuchy postać z głową łysą i gładką jak armatnia kula. Tippoo z gadzią szybkością zbliżył się do Mungo St. Johna. Umieścił nóż w jego wyciągniętej dłoni, a potem zdjął wyszywaną szarfę z pasa i podał swojemu kapitanowi. Mungo obwiązał szarfę wokół lewego przedramienia, wciąż się uśmiechając.


Nie spojrzał ani razu na Robyn, chociaż ona nie mogła nawet na chwilę oderwać wzroku od jego twarzy.


Wydawał jej się teraz niemal boski, cała jego postać, klasyczne rysy ciemnej twarzy, wąska talia ściśnięta szerokim pasem z wypolerowanej skóry, mocne, proste nogi w obcisłych bryczesach i butach z miękkiej skóry. Mungo St. John zdawał się przybyć prosto z Olimpu. Z radością padłaby mu do stóp i oddała należny hołd.


Stojący  w pobliżu  Robyn Camacho  zdjął  marynarkę  i obwiązał ją


sobie wokół obronnego ramienia. Długim nożem wykonał szybkie cięcie, w przód, a potem w tył, tak że srebrzysta stal zaszeptała cicho jak skrzydło uciekającego motyla. Przy każdym pchnięciu Camacho przekrzywiał lekko głowę i zginał kolana, rozluźniając i rozgrzewając mięśnie jak atleta przed zawodami.


Potem ruszył do przodu, stąpając lekko po zdradliwym błocie, kołysząc czubkiem noża, żeby zmylić i onieśmielić przeciwnika.


Uśmiech zniknął z warg Mungo St. Johna, a zastąpiła go poważna, skupiona mina matematyka rozważającego skomplikowany problem. Mungo trzymał swój nóż nisko, wysuwając owinięte ramię i kołysząc się lekko. Wyprostował się, by stanąć twarzą w twarz z okrążającym go Portugalczykiem. Przypomniało to Robyn noc, kiedy patrzyła na niego, jak tańczy w sali balowej siedziby Admiralicji, tak smukły i zgrabny, spokojny i kontrolujący każdy ruch.


Widzowie zamilkli wreszcie, czekając niecierpliwie na widok pierwszej krwi, lecz kiedy Camacho zaatakował, wrzasnęli jak tłum ryczący, kiedy byk wpada po raz pierwszy na arenę. Mungo St. John ledwie się poruszył, zmieniając pozycje, tak że nóż przeleciał obok niego.


Jeszcze dwukrotnie Portugalczyk atakował i dwukrotnie Mungo St. John bez wysiłku unikał ciosu, za każdym razem cofając się jednak nieco, aż zbliżył się do pierwszego rzędu gapiów, którzy zaczęli odsuwać się, żeby zrobić miejsce. Był przyciśnięty do tłumu niczym zawodowy bokser do lin na ringu. Camacho wyczuł okazję i zaatakował. W tym samym momencie, niemal tak jakby było to z góry ukartowane, czyjaś obuta stopa podcięła Amerykaninowi nogi. Nikt nie był właściwie pewien, czyja to stopa, gdyż gapie stali ściśnięci w słabo oświetlonym półmroku, lecz kopniak, który trafił Mungo St. Johna w tył obcasa, niemal posłał go w błoto. Amerykanin rzucił się, żeby złapać równowagę, ale w tym samym czasie Camacho uderzył go długim, szerokim ostrzem. Robyn wrzasnęła, a Mungo St. John uskoczył przed nożem. Szkarłatna plama na przodzie jego koszuli wyglądała jak burgundzkie wino rozlane na płóciennym obrusie. Nóż wypadł z dłoni Amerykanina i zniknął w czerwonym błocie.


Tłum zaryczał głośno, a Camacho ruszył do przodu, biegnąc za zranionym mężczyzną, jak myśliwski pies ścigający bażanta ze złamanym skrzydłem.


Mungo musiał się cofać, odchylając się nieco, przyciskając dłoń do rany, uskakując i robiąc uniki, przyjmując cios z boku na owinięte ramię. Pod rozciętą wyszywaną szarfą ukazała się naga skóra.


Camacho umiejętnie spychał go ku drewnianej platformie, a gdy Mungo poczuł deski wbijające mu się plecy, zamarł na moment, zdając sobie sprawę, że jest w pułapce. Camacho natarł na niego, celując w brzuch, rozchylone wargi Portugalczyka odsłaniały idealnie białe zęby.


Mungo St. John odparował cios owiniętym ramieniem i prawą ręką chwycił dłoń Pereiry w przegubie. Dwaj mężczyźni stanęli pierś w pierś, ich ramiona splecione były jak gałęzie winorośli, gdy kołysząc się lekko, spięli się w uścisku. Wysiłek sprawił, że nowa fala jasnej krwi popłynęła z ran Mungo, lecz powoli Amerykanin odginał rękę Camacho w górę, zginając ją w łokciu, aż czubek noża nie celował już w jego brzuch, lecz w nocne niebo nad ich głowami.


Mungo zmienił ustawienie stóp, zbierając siły, a potem jego twarz pociemniała, szczęki zacisnęły się, oddech stał się ochrypły z wysiłku. Nadgarstek Camacho wyginał się powoli, a jego oczy rozszerzyły się, gdy czubek noża obrócił się w jego stronę.


Teraz również Portugalczyk był przyciśnięty do ściany platformy i nie mógł się uwolnić, a długie ostrze powoli, lecz nieubłagalnie zbliżało się do jego piersi. Obaj spleceni ramionami mężczyźni patrzyli na nóż, wkładając całą siłę, by przytrzymać przeciwnika, lecz zaraz czubek noża dotknął piersi Camacho i kropla krwi pojawiła się na srebrnym metalu.


Stojący na platformie obok Robyn Alphonse Pereira wyciągnął pistolet zza pasa leniwym gestem — lecz zanim Robyn zdążyła krzyknąć ostrzegawczo, coś mignęło obok niej i bosman Tippoo pochylił się nad Alphonse, przyciskając swój olbrzymi, gładkolufy pistolet do jego czaszki. Mały Portugalczyk zamrugał oczami, a potem pośpiesznie zatknął swój pistolet z powrotem za pas i Robyn mogła ponownie z pełnym fascynacji przerażeniem obserwować toczącą się w dole walkę.


Twarz Mungo St. Johna pokrywała ciemna, zakrzepła krew, mięśnie ramion napięły się pod cienką koszulą, a cała jego uwaga skoncentrowała się na ostrzu noża. Mungo przesunął lewą stopę, aż oparła się o platformę, a potem używając jej jak dźwigni naparł całym ciężarem ciała na nóż, w ostatnim wysiłku, niczym matador nachylający się nad togami byka, żeby dokończyć dzieła.


Jeszcze przez chwilę Camacho stawiał opór, a potem ostrze zaczęło powoli wchodzić w jego pierś, tak wolno jak gazela znikająca w paszczy pytona.


Camacho otworzył usta w skrzeku rozpaczy, a potem nagle jego palce rozchyliły się bezwładnie. Ostrze jego własnego noża pchane ciężarem Mungo St. Johna wbiło się w pierś Portugalczyka z taką siłą, że poprzeczka rękojeści uderzyła o żebra z głuchym dudnieniem.


Mungo St. John rozluźnił chwyt i pozwolił zabitemu upaść twarzą w błoto, a sam oparł się o ścianę platformy. Dopiero wtedy podniósł głowę, żeby spojrzeć na Robyn.


— Pani sługa, madame — wyszeptał, a Tippoo rzucił się, żeby go podtrzymać.


Marynarze z ”Hurona”, wszyscy pod bronią, uformowali kordon i Tippoo poprowadził Robyn i swego dowódcę trzymając w ręce latarnię, która rozświetlała drogę przed nimi.


Mungo St. John trzymał się na nogach, lecz szedł oparty o Nathaniela, swojego drugiego bosmana, a Robyn obandażowała jego ranę kawałkiem płótna wyrwanym z koszuli jednego z marynarzy, z reszty materiału robiąc temblak.


Minęli zagajnik mangrowców i dotarli do brzegu rzeki, nad którą zbudowano baraki. Pośrodku nurtu, z nagimi masztami i rejami odcinającymi się na tle rozgwieżdżonego nieba, stał smukły kliper.


W olinowaniu wisiały latarnie, a na pokładzie musiała czuwać wachta, gdyż po pierwszym okrzyku bosmana Tippoo szalupa oderwała się od burty ”Hurona” i przybiła szybko do brzegu.


Mungo wspiął się na pokład bez niczyjej pomocy, lecz zaraz potem z westchnieniem ulgi padł na swoją koję w kabinie rufowej, na koję, którą Robyn pamiętała tak dobrze.


Próbowała wymazać to wspomnienie z pamięci i zachowywać się szorstko, od razu przechodząc do rzeczy.


—  Zabrali moje przyrządy lekarskie — powiedziała myjąc dłonie w porcelanowej misce stojącej u wezgłowia koi.


—  Tippoo! — Mungo St. John spojrzał na swojego bosmana, a łysa, pokryta szramami głowa skinęła krótko i Tippoo zniknął z kabiny. Mungo i Robyn zostali sami i Robyn próbowała zachować obojętność oraz zawodowe tylko zainteresowanie, gdy po raz pierwszy przy jasnym świetle latarni przyjrzała się ranie.


Była wąska, lecz bardzo głęboka. Nie podobał się jej kąt cięcia, zaraz poniżej obojczyka, lecz skierowany w stronę czubka ramienia.


—  Czy możesz poruszać palcami? — spytała. Mungo podniósł dłoń i dotknął lekko policzka Robyn.


—  Tak — odparł, głaszcząc ją. — Bez trudności.


—  Przestań — powiedziała słabo.


—  Jesteś chora — rzekł. — Taka wychudzona i blada.


—  To nic wielkiego. Proszę, opuść rękę.


Była przeraźliwie świadoma swoich potarganych włosów, brudnego, umazanego błotem ubrania, żółtych plam febry na skórze i ciemnych, wywołanych zmęczeniem i strachem sińców pod oczami.


—  Febra? — zapytał cicho, a Robyn skinęła głową, dalej zajmując się raną.


—  Dziwne — wymamrotał. — Wydajesz się przez to taka młoda i krucha — przerwał na chwilę — taka cudowna.


—  Zabraniam ci mówić w ten sposób. — Była podniecona, niepewna samej siebie.


—  Powiedziałem, że cię nie zapomnę — zignorował jej  polecenie — i dotrzymałem słowa.


—  Jeśli nie przestaniesz, wyjdę natychmiast z tej kabiny.


—  Kiedy ujrzałem dzisiaj twoją twarz w świetle płomieni, nie mogłem uwierzyć, że to naprawdę ty, lecz jednocześnie miałem wrażenie,  że los wyznaczył nam spotkanie w tamtym miejscu. Jakby tak chciało przeznaczenie.


—  Proszę — wyszeptała — proszę, przestań.


—  To już lepiej, prośby bardziej mi się podobają. Teraz zamilknę.


Lecz z uwagą obserwował Robyn, kiedy pracowała. W okrętowej apteczce, którą trzymał w szafce pod koją, znalazła większość potrzebnych przyrządów lekarskich.


Mungo St. John nie drgnął nawet ani nie skrzywił się, gdy zaszywała ranę, lecz cały czas przyglądał się dziewczynie z uwagą.


—  Musisz teraz odpocząć — powiedziała Robyn, a on wyciągnął się na koi. Wreszcie wyglądał na zmęczonego i  wyczerpanego.  Robyn poczuła falę współczucia, ulgi i tego innego uczucia, które myślała, że już dawno w sobie stłumiła.


—  Ocaliłeś mnie. — Spuściła wzrok, niezdolna patrzeć na niego ani chwili dłużej i zabrała się do pakowania apteczki. — Zawsze będę ci za to wdzięczna, tak jak zawsze będę cię nienawidzić za to, czym się zajmujesz.


—  A czym ja się zajmuję? — spytał lekko wyzywającym tonem.


—  Kupujesz niewolników — rzekła oskarżycielsko. — Kupujesz ludzkie życia, tak jak kupiłeś mnie na niewolniczym targu.


—  Lecz za o wiele niższą cenę — przyznał zamykając oczy. — Przy dwudziestu dolarach za sztukę nie przynosiłoby to wielkiego zysku, zapewniam cię.


Obudziła się w małej kabinie, tej samej, w której przeżeglowała cały Atlantyk, i na tej samej wąskiej, niewygodnej koi.


Było to jak powrót do domu, a kiedy otworzyła oczy i jej wzrok przywyczaił się do natarczywego blasku słońca, ujrzała swoje pudełka z instrumentami medycznymi, resztę leków i kilka rzeczy osobistych.


Przypomniała sobie niemy rozkaz, jaki Mungo dał bosmanowi poprzedniego wieczora. Tippoo musiał wrócić w nocy na brzeg i Robyn zastanawiała się, jaką cenę zapłacił lub jakich użył gróźb, żeby odzyskać jej rzeczy.


Wstała szybko z koi, zawstydzona swoim niechlujnym wyglądem; ktokolwiek zostawił pudła, napełnił też emaliowany dzban czystą wodą. Z ulgą zmyła brud oraz błoto i uczesała poplątane włosy, by po chwili znaleźć swoje znoszone, lecz czyste ubranie w jednym z pudeł. Potem pośpiesznie opuściła kabinę i ruszyła ku kajucie dowódcy. Jeśli Tippoo zdołał odzyskać jej rzeczy, może uda mu się też znaleźć i uwolnić jej ludzi, Hotentotów i tragarzy, którzy stanęli na platformie licytacyjnej.


Koja Mungo była pusta, płaszcz i poplamiona krwią koszula leżały rzucone w kąt kabiny, a nocne ubranie zostało ciśnięte niedbale na krzesło. Ruszyła szybko na pokład i kiedy wyszła na słońce, spostrzegła, że trwa tylko chwilowa przerwa w monsunie, gdyż burzowe chmury kłębiły się już na horyzoncie.


Rozejrzała się szybko. ”Huron” stał pośrodku szerokiego ujścia rzeki, z brzegami porośniętymi mangrowcem, a otwartego morza nie było widać, chociaż fala przypływu była wysoka, biła o kadłub okrętu i odsłaniała błotniste łachy.


Na kotwicowisku stały też inne jednostki, głównie duże płaskie łodzie z trójkątnym żaglem, typowe dla arabskich handlarzy z wybrzeża. Także inny w pełni ożaglowany statek z powiewającą na maszcie brazylijską banderą kotwiczył pół mili dalej w dół rzeki. Gdy Robyn zatrzymała się, żeby na niego spojrzeć, rozległ się brzęk kabestanu, a marynarze zaczęli wspinać się na maszty i rozchodzić po rejach. Brazylijczyk przygotowywał się do wyjścia w morze. Chwilę później Robyn zdała sobie sprawę, że wszędzie wokoło panuje dziwne zamieszanie. Małe łódki odbijały od brzegu w stronę zakotwiczonych arabskich łodzi i nawet na pokładzie ”Hurona” grupka mężczyzn zebrała się na mostku.


Robyn odwróciła się i spostrzegła wśród nich górującego wzrostem Mungo St. Johna. Jego ramię wisiało na temblaku, Mungo wyglądał blado i słabo, lecz jego twarz była spięta, ciemne, wygięte brwi ściągnęły się w zamyśleniu, a wargi zamieniły w cienką okrutną kreskę, gdy słuchał uważnie jednego ze swoich marynarzy. Był tak zaabsorbowany, że zauważył Robyn dopiero wtedy, kiedy stanęła kilka kroków od niego. Odwrócił się ku niej, lecz dziewczyna nie zadała żadnego z przygotowanych pytań, gdyż głos Mungo zabrzmiał bardzo surowo.


—  Pani przybycie było dziełem boskim, doktor Ballantyne — rzekł.


—  Dlaczego pan tak mówi?


—  W barakach rozszalała się zaraza. Większość kupców chcąc zmniejszyć swoje straty wyjeżdża. — Spojrzał w dół rzeki na brazylijski szkuner, który z postawionym głównym żaglem i kliwrem płynął w kierunku otwartego morza, a na większości pozostałych łodzi również panował ruch. — Lecz ja mam tysiąc pierwszej klasy czarnych tuczących się na brzegu i niech mnie  diabli, jeśli  teraz odpłynę.  Przynajmniej  dopóki  nie  dowiem  się, co to za choroba.


W głowie Robyn kłębiły się wątpliwości i obawy. Słowa ”zaraza” używali laicy określając nim wszystkie choroby od czarnej śmierci po syfilis, wielką ospę, jak go nazywano.


—  Zejdę natychmiast na ląd — powiedziała, a Mungo St. John skinął głową.


—  Byłem pewien, że tak pani powie. Popłynę z panią.


—  Nie. — Jej ton wykluczał dyskusję. — Podrażni pan tylko ranę, a przy takim osłabieniu z łatwością padnie pan ofiarą tej zarazy, czymkolwiek ona jest. — Spojrzała na Tippoo, którego twarz rozciągnęła się w szerokim ropuszym uśmiechu. Łysy gigant stanął obok niej.


— Na Boga, madame, miałem już wszystkie te choroby — rzekł Nathaniel, mały, dziobaty bosman. — I żadna z nich mnie jeszcze nie zabiła. — Stanął u jej drugiego boku.


Robyn siedziała na rufie, Tippoo i Nathaniel pracowali wiosłami i gdy pokonując opór fali przypływu zbliżali się do brzegu, Nathaniel wyjaśniał, co tam znajdą.


—  Każdy z handlarzy zbudował własne baraki i chroni je przy pomocy swoich ludzi — mówił. — Kupują towar od Portugalczyków, gdy tylko ci dostarczą czarne ptaki.


Słuchając Nathaniela Robyn znalazła odpowiedzi na pytania, które trapiły ją i Zougę. To dlatego Pereira tak desperacko próbował odwieść ich od wyruszenia na południe od rzeki Zambezi i z tego powodu, kiedy wszystko inne zawiodło, zaatakował ich ze swoimi uzbrojonymi najemnikami, próbując zniszczyć ekspedycję. Chronił po prostu szlaki handlowe brata i tereny pozyskiwania niewolników. Nie była to chciwość czy żądza, lecz logiczna próba ustrzeżenia przed odkryciem tak lukratywnego przedsięwzięcia.


Słuchała dalej, co mówił Nathaniel.


—  Każdy handlarz tuczy  swoich niewolników  na brzegu, jak świnie przed zawiezieniem ich na targ. Dzięki temu mają więcej sił, by przetrzymać długą podróż, a handlarz upewnia się, że są zdrowi i nie przyniosą choroby na pokład statku. Są tu dwadzieścia trzy baraki, niektóre niewielkie, z dwudziestoma niewolnikami, należące do pomniejszych handlarzy,  inne  duże, takie jak nasz, z ponad tysiącem pierwszej klasy czarnych ptaków w klatce. Ułożyliśmy pokłady w ładowni ”Hurona” i mieliśmy już zacząć je wypełniać, lecz teraz...


Nathaniel wzruszył ramionami, splunął po kolei w każdą pokrytą odciskami dłoń i ponownie chwycił za wiosła.


—  Czy jesteś chrześcijaninem, Nathanielu? — spytała Robyn miękko.


—  Oczywiście, madame — padła dumna odpowiedź. — Najlepszym, jaki kiedykolwiek wypłynął z Martha's Vineyard.


—  Czy myślisz, że Bóg aprobuje to, co robicie tutaj z tymi biednymi istotami?


—  Są ci, którzy rąbią drwa i ciągną sieci, madame, tak jak mówi Biblia — odparł doświadczony żeglarz tak gładko, że Robyn nie miała wątpliwości, że ktoś włożył tę odpowiedź w jego usta, domyślała się zresztą kto.


Kiedy dotarli na brzeg, Tippoo poprowadził małą grupkę z Robyn w środku, a Nathaniel szedł z tyłu niosąc jej lekarską walizkę.


Kapitan Mungo St. John wybrał najlepsze możliwe położenie dla swoich baraków, na wzniesieniu, w oddaleniu od rzeki. Budynki były solidnie postawione, z drewnianymi podłogami uniesionymi na palach ponad błoto i mocnymi dachami przykrytymi strzechami z palmowych liści.


Strażnicy z ”Hurona” nie opuścili swoich posterunków, co stanowiło dowód dyscypliny, jaką utrzymywał Mungo St. John, a niewolnicy w barakach zostali najwyraźniej starannie wyselekcjonowani. Wszyscy byli dobrze zbudowani, a miedziane sagany wypełniała gotująca się farina, potrawa na bazie kaszy, tak że brzuchy czarnych kobiet i mężczyzn były pełne, a ich skóra lśniła zdrowo.


Na polecenie Robyn ustawiono ich w rzędach i doktor Ballantyne przechodziła szybko wzdłuż szeregów. Wykryła lekkie dolegliwości, którymi miała zająć się później, lecz nie zauważyła ani jednego z symptomów, których tak się obawiała.


—  Nie ma żadnej zarazy — oznajmiła. — Przynajmniej na razie.


—  Chodź! — rzekł Tippoo.


Poprowadził ją przez palmowe zagajniki. Następny barak został już opuszczony przez handlarzy, którzy go zbudowali i zapełnili ludzkim towarem. Pozostawieni niewolnicy byli głodni i skonsternowani swoim nagłym uwolnieniem.


—  Możecie iść — powiedziała im Robyn. — Wracajcie do swojego kraju. Nie była pewna, czy ją zrozumieli. Kucali po kostki w błocie i patrzyli na


nią pustym wzrokiem. Tak jakby stracili zdolność samodzielnego myślenia i działania. Robyn zrozumiała, że nigdy nie będą w stanie powrócić do domów Drogą Hien, nawet jeśli przeżyją nadchodzącą epidemię.


Robyn z przerażeniem zdała sobie sprawę, że bez handlarzy te biedne istoty skazane są na śmierć z głodu i chorób. Ich właściciele opróżnili spiżarnie przed odejściem, w żadnym z baraków, które zwiedzili tego ranka, nie było nawet garści fariny ani kukurydzianej mąki.


—  Będziemy musieli ich nakarmić — powiedziała Robyn.


—  Jedzenia starczy tylko dla naszych niewolników — odparł Tippoo bez emocji.


—  To prawda, madame — potwierdził Nathaniel. — Nakarmimy ich, a potem nasze czarne ptaki będą głodować — poza tym większość z nich to kiepskie okazy, niewarte nawet ceny kubka mąki.


Kiedy weszli do drugiego baraku, Robyn pomyślała, że znalazła wreszcie pierwsze ofiary zarazy, gdyż niskie pomieszczenia pełne były leżących w rzędach nagich postaci, jęczących i skamlających żałośnie, a w powietrzu unosił się ciężki odór zgnilizny.


Tippoo wyprowadził ją z błędu.


—  Chińskie ptaki — powiedział i przez moment Robyn nie zrozumiała, lecz potem nachyliła się nad najbliższym ciałem i zaraz wyprostowała się gwałtownie. Pomimo zawodowego przygotowania, zimne krople potu wystąpiły jej na czole.


Zgodnie z cesarskim edyktem wydanym w Pekinie żaden czarny niewolnik z Afryki nie mógł wylądować na chińskim brzegu, jeśli wcześniej nie pozbawiono go możliwości rozmnażania się. Cesarz pragnął dopilnować, żeby przyszłym pokoleniom nie szkodził rozrost żyjącej na chińskiej ziemi obcej populacji.


Handlarze woleli kastrować swoje nabytki już w barakach, tak żeby ewentualne straty ponosić jeszcze przed długą i kosztowną podróżą.


Robiono to brutalnie, zaciskając opaskę u podstawy pachwiny i usuwając cały narząd jednym cięciem noża, kauteryzując ranę gorącym żelazem albo rozgrzaną smołą. Około czterdziestu procent nie przeżywało tego bestialskiego zabiegu, lecz cena każdej pozostałej sztuki tak wzrastała, że handlarz mógł spokojnie pozwolić sobie na takie straty.


Robyn nie mogła pomóc tak wielu cierpiącym, czuła się przytłoczona otaczającym ją bólem i potknęła się na błotnistej ścieżce, oślepiona przez własne łzy. W następnym baraku, położonym najbliżej centralnego placu, znalazła pierwsze ofiary zarazy.


I ten barak został opuszczony przez handlarzy, a słabo oświetlone pomieszczenia wypełniały nagie postacie, niektóre przykucnięte bez ruchu, inne leżące na wilgotnym glinianym klepisku, skulone, wstrząsane dreszczami gorączki, niezdolne podnieść się i odsunąć od własnych odchodów. W powietrzu unosił się zapach choroby.


Pierwszą ofiarą, której dotknęła Robyn, była młoda dziewczyna, dziecko prawie, cała rozpalona od gorączki. Rzucała głową z boku na bok, bełkocząc coś niezrozumiale. Robyn szybko pomacała palcami jej napęczniały nagi brzuch i natychmiast wyczuła maleńkie niczym drobiny śrutu stwardnienia pod gorącą skórą. Nie mogło być żadnych wątpliwości.


—  Ospa — powiedziała po prostu, a Tippoo odsunął się z przestrachem. — Poczekaj na zewnątrz — dodała.


Bosman wyszedł szybko i z widoczną ulgą. Odwróciła się do Nathaniela. Już wcześniej zauważyła małe, wgłębione blizny w jego pofałdowanej, spalonej słońcem skórze, a teraz na jego twarzy nie było strachu.


—  Kiedy? — spytała.


—  Kiedy byłem dzieckiem — odparł. — Zabiła moją matkę i braci.


—  Mamy robotę do wykonania — rzekła.


W mrocznym, cuchnącym baraku martwi leżeli razem z żywymi, a w niektórych z osłabionych, rozpalonych ciał choroba rozkwitła już w całej pełni. Znajdowali wszystkie jej stadia. Stwardnienia pod skórą otwierały się w pęcherze wypełnione bąbelkami przejrzystego rzadkiego płynu i zamieniały się następnie w krosty, które pękały wylewając gęstą jak krem ropę.


—  Ci będą żyli — powiedziała Robyn Nathanielowi. — Zaraza opuszcza ich krew. — Znalazła człowieka, którego krosty pokryły się już strupami.


Kiedy Nathaniel podtrzymywał mężczyznę, Robyn zdrapała strupy szpatułką i umieściła je w szerokiej szklanej butelce, w której kiedyś trzymała chininę.


— Te zarazki choroby zostały już osłabione — wyjaśniła Robyn niecierpliwie i po raz pierwszy ujrzała strach w nakrapianych oczach Mungo St. Johna. — Turcy jako pierwsi użyli tej metody przed dwustu laty.


—  Wolałbym odpłynąć stąd jak najszybciej — rzekł Mungo St. John cicho, patrząc na zakorkowaną butelkę do połowy wypełnioną wilgotną żółtą materią przetykaną małymi drobinkami krwi.


—  To by się na nic nie zdało. Epidemia jest już na pokładzie — stanowczo pokręciła głową Robyn. — W ciągu niespełna tygodnia ”Huron” zamieniłby się w cuchnący zarazą statek pełen umierających ludzi.


Mungo odwrócił się i podszedł do relingu. Stał tam z jedną dłonią zwiniętą w pięść za plecami, z drugą wciąż na temblaku, patrząc na brzeg, gdzie kryte strzechami dachy baraków wystawały ponad gałęzie mangrowców.


—  Nie możesz zostawić tych biedaków — powiedziała Robyn. — Będą głodować. Sama nie znalazłbym tyle jedzenia, żeby wszystkich nakarmić. Jesteś za nich odpowiedzialny.


Nie odpowiadał przez chwilę, a potem odwrócił się i spojrzał na nią z ciekawością.


—  Gdyby ”Huron” odpłynął, z pustymi ładowniami, czy zostałabyś na tym przeżartym gorączką i zarazą wybrzeżu, żeby opiekować się armią skazanych na śmierć dzikusów? — spytał.


—  Oczywiście. — W jej głosie nadal brzmiało zniecierpliwienie, a Mungo przekrzywił nieco głowę. W jego oczach nie było już szyderstwa, raczej zdziwienie, może nawet szacunek.


—  Jeśli nie chcesz zostać dla dobra ludzkości, to zostań przynajmniej dla samego siebie. — Jej ton brzmiał pogardliwie. — Ludzkie bydło warte milion dolarów... uratuję je dla ciebie.


—  Uratujesz ich, żeby zostali sprzedani w niewolę? — nie ustępował.


—  Nawet niewola jest lepsza niż śmierć — odparła.


Ponownie odwrócił się od Robyn, okrążając powoli mostek, i ze zmarszczonymi w zamyśle-niu brwiami palił długie czarne cygaro. Kłęby tytoniowego dymu unosiły się za nim, a Robyn i pół załogi ”Hurona” przyglądało się dowódcy, niektórzy z przestrachem, inni z rezygnacją.


—  Mówisz, że sama przez to przeszłaś? — Jego oczy wpatrywały się z nienawistną fascynacją w małą butelkę stojącą na środku stołu z mapami.


W odpowiedzi Robyn podciągnęła rękaw koszuli i pokazała mu wyraźną, głęboką bliznę na przedramieniu.


Mungo wahał się jeszcze przez moment, a ona mówiła przekonywająco: — Zaaplikuję ci zarazki choroby, które są ”pasywne”, które zostały osłabione i unieszkodliwione przechodząc przez ciało innego człowieka, a nie zakaźną formę ospy, która zabiłaby większość z was.


—  Nie ma żadnego ryzyka? Zawahała się, a potem odparła stanowczo:


—  Zawsze istnieje jakieś ryzyko, ale jest sto, nie, tysiąc razy mniejsze, niż gdybyś zaraził się chorobą z powietrza.


Gwałtownym ruchem Mungo St. John rozerwał zębami lewy rękaw koszuli i wysunął przed siebie nagie ramię.


—  Zrób to — powiedział. — Ale na Boga zrób to szybko, zanim opuści mnie odwaga.


Przeciągnęła ostrzem skalpela po gładkiej, mocno opalonej skórze przedramienia. Pojawiły się maleńkie krople szkarłatnej krwi. Mungo nie drgnął nawet, dopiero kiedy Robyn zanurzyła skalpel w butelce i zebrała odrobinkę cuchnącej żółtej ropy, szarpnął się i zrobił gest, jakby chciał wyrwać ramię, lecz zaraz potem opanował się z widocznym wysiłkiem. Robyn rozsmarowała ropę po małym rozcięciu, a Mungo cofnął się i odwrócił.


—  Teraz wy wszyscy. — Jego głos był ochrypły z przerażenia i odrazy. — Każdy z was bez wyjątku — powiedział do swoich struchlałych marynarzy.


Oprócz Nathaniela, bosmana, było jeszcze trzech innych, którzy przeżyli już chorobę i nosili na ciele małe dziobate blizny, jej stygmat.  Czterech ludzi nie mogło wystarczyć do zaopiekowania się tysiącem chorych i straty, jakie ponieśli, okazały się dużo większe, niż Robyn mogła przypuszczać. Może choroba była bardziej zaraźliwa, a może czarni ludzie z wnętrza kontynentu nie mieli tej odporności, jaką wykształcają w sobie Europejczycy od wieków narażeni na działanie ospy.


Przykładała zestrupiałą ropę do skaleczeń na ich kończynach, pracując w świetle południa aż po mrok wieczoru, a potem przy blasku latarni, a oni poddawali się zabiegowi z tępą rezygnacją niewolników, która wydawała się Robyn żałosna i odpychająca, lecz jednocześnie czyniła jej pracę o wiele łatwiejszą.


Reakcja nastąpiła w ciągu kilku godzin, opuchlizna, gorączka oraz wymioty, i Robyn poszła do innych baraków, żeby zebrać więcej wstrętnej ropy z ciał tych, którzy przeżyli ospę i teraz umierali z głodu i wycieńczenia. Musiała pogodzić się z faktem, że ma tylko tyle siły i czasu, żeby zająć się niewolnikami z baraków ”Hurona” i tefariny starczy jedynie dla nich. Starała się nie słyszeć krzyków i błagań, nie widzieć martwych spojrzeń na pomarszczonych twarzach pokrytych ropnymi krostami.


Nawet w baraku ”Hurona” ona i jej czterej pomocnicy, pracujący niestrudzenie przez wiele godzin, dzień i noc, zdołali tylko pobieżnie zająć się każdym z niewolników, podając garść zimnej farmy i kubek wody raz dziennie podczas najbardziej gwałtownego okresu reakcji na szczepionkę. Tych, którzy przeżyli, zostawiano, żeby sami troszczyli się o siebie, żeby podczołgali się do wiadra z wodą lub oderwali kawał fariny z bryły, którą Nathaniel kładł co jakiś czas na drewnianej tacy pomiędzy rzędami leżących na wznak postaci.


Potem, kiedy byli już na tyle silni, żeby wstać, dano im pracę polegającą na układaniu gnijących ciał ich mniej szczęśliwych towarzyszy na armatniej lawecie i wywożeniu ich poza teren obozu. Nie istniała najmniejsza szansa pochowania czy spalenia ciał, było ich zbyt wiele nawet dla sępów. Układali trupy w hałdy pomiędzy palmami kokosowymi z dala od obozu i wracali po kolejne.


Dwa razy dziennie Robyn szła na brzeg rzeki i wołała wachtę ”Hurona”, żeby zabrała ją szalupą na pokład, po czym spędzała godzinę w kabinie na rufie.


Mungo St. John bardzo ostro zareagował na szczepionkę, być może z powodu osłabienia wywołanego raną od noża. Jego ręka napuchła do olbrzymich rozmiarów, a skaleczenie, które Robyn potraktowała ropą, zamieniło się w obrzydliwy wrzód pokryty grubym czarnym strupem. Wystąpiła wysoka gorączka, skóra Mungo St. Johna parzyła niemal przy dotyku, a jego ciało zdawało się spływać z potężnego szkieletu jak wosk spod płomienia świecy.


Tippoo, sam cierpiący od gorączki, z napuchiętym groteskowo ramieniem, za nic nie chciał odejść od koi swojego dowódcy.


Robyn czuła się spokojniej wiedząc, że Tippoo jest przy nim, dziwnie delikatny i opiekujący się Mungo St. Johnem prawie jak matka. Mogła teraz popłynąć z powrotem na brzeg do cierpiącego tłumu wypełniającego baraki. Kiedy dwunastego dnia weszła na pokład ”Hurona”, Tippoo powitał ją przy schodach swoim szerokim, ropuszym uśmiechem, którego nie widziała od dawna, a kiedy pośpieszyła do kabiny na rufie, zrozumiała powód tej radości.


Mungo leżał wsparty na poduszkach, blady i wychudzony, jego wargi były suche, a ciemne, purpurowe smugi pod oczami wyglądały jak sińce, lecz był przytomny, a gorączka ustąpiła.


—  Na Boga! — zawołał słabo. — Wyglądasz okropnie! — A Robyn miała ochotę rozpłakać się z ulgi i zawstydzenia.


Kiedy umyła i zabandażowała gojące się skaleczenie na jego przedramieniu i była gotowa do wyjścia, Mungo chwycił ją za rękę.


—  Zabijasz się — wyszeptał. — Kiedy ostatni raz spałaś i jak długo? Dopiero wtedy zdała sobie sprawę z własnego wyczerpania — minęły dwa dni od czasu, gdy zdrzemnęła się cztery godziny, a teraz poczuła, jak pokład ”Hurona” kołysze się i przechyla pod jej stopami, jakby statek znajdował się na pełnym morzu, a nie stał spokojnie zakotwiczony pośrodku łagodnego nurtu.


Mungo delikatnie pociągnął ją na koję obok siebie. Nie miała siły ani ochoty się opierać. Ułożył jej głowę we wgłębieniu swojego ramienia. Robyn zasnęła niemal natychmiast, jej ostatnim wspomnieniem był gładki dotyk palców mężczyzny odgarniających czarne loki z jej skroni.


Obudziła się z nagłym poczuciem winy. Nie była pewna, jak długo spała, i nadal oszołomiona oswobodziła się z ramion Mungo St. Johna przecierając oczy dłońmi i daremnie próbując wyprostować swoje pogniecione, wilgotne od potu ubranie.


—  Muszę iść — wyrzuciła z siebie półprzytomnie, nadal wyczerpana i nie do końca rozbudzona. Ilu umarło w czasie, kiedy spałam? — pomyślała. 


Zanim Mungo zdążył ją zatrzymać, wspinała się już po schodach na pokład, wołając Nathaniela, żeby przewiózł ją na ląd.


Kilka godzin snu bardzo odświeżyło Robyn, tak że teraz z nowym, żywym zainteresowaniem rozejrzała się po szerokiej delcie. Po raz pierwszy zauważyła, że jeszcze jeden statek kotwiczy w pobliżu. Była to jedna z małych, płaskich łodzi o trójkątnym żaglu, podobna do tej, z której uratowała Jubę. Pod wpływem impulsu kazała Nathanielowi podpłynąć do burty statku i kiedy nikt nie odpowiadał na wołania, wspięła się na pokład. Łódź musiała zostać zaatakowana przez chorobę, zanim zdołała umknąć, być może właśnie stąd zaraza przedostała się na ląd.


Na pokładzie Robyn znalazła to samo, co wcześniej widziała na lądzie, martwych, umierają-cych i tych, którym dane było przeżyć. Chociaż miała do czynienia z handlarzami niewolników, pamiętała, że jest lekarzem i złożyła przysięgę Hipokratesa. Nie mogła wiele pomóc, lecz zrobiła wszystko, co było w jej mocy, a arabski kapitan, powalony przez chorobę i osłabiony, podziękował jej ze swojej maty na odkrytym pokładzie.


—  Niech Allah zawsze kroczy przy tobie — wyszeptał — i niech da mi okazję odwdzięczenia się któregoś dnia za twoją dobroć.


—  A tobie niech ukaże, jak bardzo błądzisz — odparła Robyn cierpko. — Przyślę świeżą wodę przed zmrokiem, ale na razie muszę wracać do tych, którzy bardziej zasługują na pomoc.


W ciągu następnych dni choroba nieubłaganie zbierała swoje żniwo, słabowici umierali, niektórzy opanowani straszliwym pragnieniem wyczołgiwali się z porzuconych baraków na błotniste łachy ujścia rzeki i napełniali brzuchy słoną wodą. Żrąca sól we krwi wyginała ich ciała w groteskowe formy, oszalałe krzyki niosły się jak wrzaski morskich ptaków ponad wodą, aż w końcu zagłuszyła je fala przypływu. Pod powierzchnią wody widniały cielska krokodyli i wielkich rekinów, które przyciągnęły w górę rzeki, żeby wziąć udział w okrutnej uczcie.


Inni doczołgali się do lasków i zagajników; leżeli pod każdym krzakiem i jeszcze zanim umarli, pokryła ich czerwona opończa jadowitych mrówek, które w ciągu nocy obgryzły ich ciała zostawiając tylko błyszczące bielą szkielety.


Nieliczni z tych, którzy przeżyli, za namową Robyn ruszyli słaniając się na zachód. Miała nadzieję, że przynajmniej kilku z nich zdoła przebyć długą, niebezpieczną drogę dzielącą ich od splądrowanych wiosek i zniszczonych pól, które kiedyś stanowiły ich dom.


Jednak większość z ozdrowieńców była zbyt słaba, oszołomiona i przerażona, żeby wyruszyć w podróż. Zostawali w nędznych, cuchnących barakach, żałośnie zależni od Robyn i małej grupki jej pomocników, czekając na łyk wody i garść fariny, wodząc dokoła tępym wzrokiem cierpiących zwierząt.


Przez cały czas zwały trupów w palmowych zagajnikach rosły coraz wyższej i wyższej, a fetor stawał się bardziej przenikliwy. Robyn doskonale wiedziała, czym to grozi.


— Zarazy pól bitewnych — wyjaśniła Mungo St. Johnowi. — Zawsze pojawiają się, kiedy trupy zostają nie pochowane, a rzeki i źródła pełne są martwych ciał. Jeśli uderzą teraz nikt nie przeżyje. Wszyscy jesteśmy osłabieni, nie zdołalibyśmy oprzeć się tyfusowi. Już czas wypływać, gdyż uratowaliśmy wszystkich, których dało sie uratować. Musimy uciekać przed nową zarazą, gdyż w odróżnieniu od ospy, przed nią nie ma żadnego ratunku.


—  Większość mojej załogi jest nadal słaba i chora.


—  Wyzdrowieją szybko na otwartym morzu. 


Mungo St. John odwrócił się do Nathaniela i zapytał: —  Du niewolników przeżyło?


—  Więcej niż ośmiuset, dzięki naszej panience.


—  Zaczniemy ładować ich na pokład jutro o świcie — zdecydował kapitan.


Tej nocy Robyn przyszła do jego kabiny po zapadnięciu zmroku. Musiała to zrobić, a Mungo St. John czekał na nią, widziała to po jego minie i radosnym uśmiechu.


—  Zaczynałem się obawiać, że wolisz towarzystwo ośmiuset zarażonych niewolników — przywitał ją.


—  Kapitanie St. John, pragnę poprosić pana raz jeszcze. Jako chrześcijanin i dżentelmen, czy może pan uwolnić te biedne istoty, nakarmić je i odstawić z powrotem do miejsca, z którego przybyły...


Przerwał jej lekkim tonem, z uśmiechem błądzącym na wargach.


—  A czy pani może mówić do mnie Mungo, zamiast kapitanie St. John? Zignorowała jego słowa i ciągnęła dalej:


—  Tyle wycierpieli, straszliwy marsz z wyżyn, ból i upokorzenie niewoli, a teraz jeszcze atak zarazy. Gdyby zgodził się pan ich uwolnić, poprowadziłabym ich z powrotem do domów.


Wstał z płóciennego krzesła i podszedł do niej. Wychudzony i blady zdawał się jeszcze wyższy.


—  Mungo! — rzekł z naciskiem.


—  Bóg wybaczyłby panu, jestem tego pewna, wybaczyłby panu grzechy, które popełnił pan przeciwko ludzkości...


—  Mungo! — wyszeptał i położył dłonie na jej ramionach. Poczuła, że zaczyna drżeć nieopanowanie.


Przycisnął ją do piersi. Dotknęła jego chudych żeber, a glos uwiązł jej w gardle, gdy próbowała kontynuować swoje prośby. Nachylił się nad nią powoli, a Robyn zamknęła mocno oczy, ramiona wyciągnęła sztywno wzdłuż boków i zacisnęła dłonie w pięści.


—  Powiedz Mungo — nakazał łagodnie i chłodnymi, miękkimi wargami dotknął jej warg.


Robyn trzęsła się cała, nie mogąc się opanować. Rozchyliła usta, objęła St. Johna.


—  Mungo — załkała. — Och, Mungo, Mungo...


Wbito jej do głowy, że jej nagie ciało jest wstydliwe, lecz tej jednej lekcji nie nauczyła się zbyt dobrze. Wiele z jej wstydu znikło, najpierw w salach wykładowych i pokojach sekcyjnych w szpitalu świętego Mateusza, później w towarzystwie Juby, małej gołębicy Matabele, której niekłamane zadowolenie z własnej nagości było aż zaraźliwe. Owe wspólne, dziecinne pluskanie się w zielonych jeziorkach afrykańskiej rzeki pomogło Robyn pokonać resztki wstydu.


Teraz radość i podziw Mungo St. Johna wywołany widokiem jej nagości stały się dla Robyn źródłem satysfakcji i dumy, której dotychczas nie poznała. Ich kochaniu się nie towarzyszył już ból, tym razem nie było między nimi żadnych barier — tak że połączeni mogli wspólnie płynąć na falach miłości, od himalajskich wyżyn, gdzie wiały mocne wichry, po słodkie, tęskne doliny, gdzie zdawali się tonąć w miodzie. Każdy ruch był spowolniony, każdy oddech wydłużony, jakby miał trwać wiecznie. Ich wilgotne i gorące ciała przyciśnięte były do siebie i pozbawione formy, jak glina w rękach dziecka.


Noc trwała zbyt krótko, zapomniany ognik latarni migotał i dymił. O świcie miłość zdawała się napełniać ich nową siłą, wypierać słabość gorączki i wyczerpanie ostatniego tygodnia.


Dopiero odgłos kroków wchodzących na pokład niewolników sprawił, że Robyn ocknęła się i wróciła z odległych krain do małej, ciasnej kabiny na niewolniczym statku zakotwiczonym pośrodku zarażonej rzeki na dzikim i brutalnym kontynencie.


Usłyszała szuranie bosych stóp i brzęk łańcuchów, dźwięk podniesionych męskich głosów, poganiających i niecierpliwych, dochodzący z pokładu w górze.


—  Popędźcie ich, bo inaczej zajmie nam to cały tydzień! — zawołał Tippoo. Robyn wsparła się na ramieniu i spojrzała na Mungo. Jego oczy były zamknięte, lecz wiedziała, że nie śpi.


— Teraz — powiedziała. — Teraz musisz już ich uwolnić. Po ostatniej nocy wiem, że coś się w tobie zmieniło.


Poczuła dziwną radość, uniesienie proroka spoglądającego na nawróconego, którego dusza starła się z diabłem i zwyciężyła.


—  Zawołaj Tippoo — rzekła — i każ mu oswobodzić niewolników. 


Mungo otworzył oczy. Nawet po długiej nocy, podczas której żadne z nich nie spało, jego wzrok był trzeźwy. Kościstą linię szczęk okrywał cień zarostu, gęstego i ciemnego. St. John wyglądał wspaniale i Robyn wiedziała, że go kocha.


—  Zawołaj Tippoo — powtórzyła, a on kręcił głową z zakłopotaniem.


—  Wciąż nie rozumiesz — odparł. — To jest moje życie. Nie mogę go zmienić, ani dla ciebie, ani dla nikogo innego.


— Osiemset istnień ludzkich — powiedziała błagalnie — a ich ocalenie jest w twoich rękach.


—  Nie. — Ponownie kręcił głową. — Mylisz się, nie osiemset istnień ludzkich, lecz osiemset tysięcy dolarów — to właśnie mam w swoich rękach.


—  Mungo! — Wciąż przychodziło jej z trudem nazywanie go po imieniu. — Jezus powie-dział, że łatwiej będzie wielbłądowi przejść przez ucho igielne, niż bogaczowi dostać się do królestwa niebieskiego. Pozwól im odejść, nie możesz przeliczać ludzkiego życia na złoto.


Zaśmiał się i usiadł.


—  Mając osiemset tysięcy dolarów, będę mógł kupić sobie bilet do królestwa niebieskiego, jeśli będę chciał, lecz między nami mówiąc, zdaje mi się, że to wyjątkowo nudne miejsce. Mam wrażenie, że więcej wspólnych tematów znalazłbym z diabłem.


Szyderczy błysk ponownie pojawił się w jego oczach. Mungo wstał i nagi podszedł do ściany, gdzie jego bryczesy wisiały na drewnianym kołku.


—  Wylegiwaliśmy się zbyt długo w łóżku — rzekł energicznie. — Muszę dopilnować załadunku, a ty lepiej zacznij przygotowywać się już do podróży. — Ścisnął bryczesy pasem i wetknął w nie poły koszuli. — Załadunek zajmie nam trzy dni. Byłbym wdzięczny, gdybyś mogła zbadać baryłki z wodą. — Podszedł, usiadł na krawędzi koi i zaczaj wciągać buty, mówiąc przez cały czas spokojnym tonem, opisując przygotowania, jakie powinna poczynić, żeby zapewnić niewolnikom bezpieczną podróż przez ocean. — Nie zapełnimy ładowni do końca, więc łatwiej będzie wyprowadzać ich na pokład i utrzymywać czystość w lukach. Wstał i spojrzał na Robyn.


Gwałtownie, jak spłoszona sarna, zrzuciła okrywające ją prześcieradło i klęknęła na krawędzi koi, obejmując go w pasie obiema rękami.


—  Mungo — wyszeptała z naciskiem — nie możesz zadawać nam takich cierpień. — Przycisnęła policzek do jego piersi, czując sztywne zwoje włosów nawet przez materiał koszuli. — Nie mogę dłużej grzeszyć przeciwko mojemu Bogu i mojemu sumieniu. Jeśli nie uwolnisz tych biednych istot, nigdy nie wyjdę za ciebie za mąż.


Wyraz jego twarzy zmienił się nagle, stał się czuły i delikatny. Podniósł dłoń, by pogładzić gęste, rdzawe loki jej włosów, wciąż wilgotne i splątane po miłosnej nocy.


—  Moje biedne kochanie — jego wargi wyszeptały niemal bezgłośnie, lecz Robyn nadal przyciskała twarz do jego piersi i nie mogła widzieć ust Mungo. Nabrał głęboko powietrza i chociaż jego oczy były wciąż przepełnione żalem, a na twarzy malował się pełen troski wyraz, głos St. Johna zabrzmiał lekko i spokojnie.


—  A zatem dobrze się składa, że nie mam zamiaru uwalniać choćby jednego z nich, bo co powiedziałaby na to moja żona?


Minęło wiele sekund, zanim sens tych słów dotarł do Robyn. Całym jej ciałem targnął spazm, ścisnęła kochanka mocniej w pasie, a potem rozluźniła uścisk. Wreszcie opuściła ręce. Usiadła powoli na piętach, naga pośrodku skotłowanej pościeli i spojrzała na niego z wyrazem szoku i niedowierzania na bladej twarzy.


—  Masz żonę? — Słowa te odbiły się dziwnym echem w jej uszach, jakby dobiegały z końca długiego, pustego korytarza.


Mungo skinął głową.


—  Od dziesięciu lat — odparł spokojnie. — Francuzka, arystokratycznego pochodzenia, kuzynka Ludwika Napoleona. Dama wielkiej piękności, która wraz z trzema synami oczekuje na mój powrót w Bannerfleld. — Umilkł na moment, a potem ciągnął dalej z nieopisanym żalem. — Przykro mi, moja kochana. Nawet mi się nie śniło, że o tym nie wiesz. — Chciał dotknąć policzka Robyn, lecz ona odsunęła się pośpiesznie, jakby trzymał w dłoni jadowitego węża.


—  Odejdź, proszę — wyszeptała.


—  Robyn... — zaczął, lecz ona pokręciła gwałtownie głową.


—  Nie — rzekła. — Proszę, nie mów nic więcej. Odejdź tylko. Odejdź! Proszę, odejdź.


Zamknęła drzwi swojej kabiny i usiadła przy kufrze, którego używała jako biurka. Nie płakała. Jej oczy były suche i piekły, jakby smagał je pustynny wiatr. Robyn zostało bardzo niewiele papieru i musiała wydzierać końcowe kartki z dziennika. Były już nadpleśniałe, powykręcane od upału oraz suszy panującej na wyżynach i od wilgoci sieczonego monsunem wybrzeża.


Starannie wygładziła pierwszą kartkę na pokrywce pudełka z przyborami do pisania, zanurzyła pióro w resztce atramentu i zaczęła pisać spokojną, pewną dłonią.


16 listopada 1860


Na pokładzie statku niewolniczego ”Huron”


Mój drogi kapitanie Codrington,


moja ufność w zawsze litościwą Opatrzność oraz wiara w prawdziwego, jedynego Boga i Jego łagodnego Syna, a naszego Zbawiciela Jezusa, każą mi przypuszczać, że otrzyma Pan ten list, kiedy nie będzie jeszcze za późno na działanie.


W wyniku serii nieprawdopodobnych przygód i nieszczęśliwych wypadków jestem pozbawiona wszelkich przyjaciół i protektorów. Znajduję się w rękach znanego handlarza niewolników, Amerykanina Mungo St. Johna. Wbrew mojej woli i sumieniu zmuszono mnie, bym pracowała jako lekarz na tym niesławnym okręcie, który w tej właśnie chwili przygotowuje się do podróży wokół Przylądka Dobrej Nadziei, przez Ocean Atlantycki, do portu w Południowych Stanach Ameryki.


Gdy piszę te słowa, uszu mych dobiegają żałosne dźwięki z pokładu nad głową i z ładowni w dole, gdzie biedne istoty, osiemset opuszczonych dusz, skutych żelaznymi łańcuchami, wciągane są na okręt i przygotowywane do podróży, której wielu z nich nie przeżyje.


Stoimy na kotwicy w ukrytej delcie, zasłanianej przez zakręt kanału i bagna mangrowców, niewidocznej z otwartego morza i stanowiącej przez to idealną kryjówką dla odbywającego się tu diabelskiego procederu.


Udało mi się jednak przestudiować mapę okrętową i na podstawie notatek nawigatora ustalić nazwę delty i jej dokładną pozycję. Rzeka nazywa się Rio Save i leży na 20°58' szerokości południowej i 35°03' długości wschodniej.


Zrobię wszystko co w mojej mocy, zęby opóźnić wypłynięcie tego statku, lecz w tej chwili nie mam zupełnie pojęcia, jak tego dokonać. Jeśli ten list dotrze do Pana na czas, oficer o Pańskiej odwadze i doświadczeniu nie będzie miał trudności z zablokowaniem ujścia rzeki i schwytaniem tego niewolniczego okrętu, kiedy będzie próbował wypłynąć na pełne morze.


Gdybyśmy wyruszyli przez Pana przybyciem, błagam, żeby pożeglował Pan tym samym kursem, który kapitan ”Hurona” musi obrać, zęby okrążyć Przylądek Dobrej Nadziei, i modlę się z całych sił o pomyślne wiatry i pogodę, która pozwoli Panu dogonić nas na morzu.


Pisała dalej o tym, jak została schwytana, o zarazie, która zaatakowała obóz,o swoim strachu i nienawiści do handlarzy niewolników, przedstawiała szczegółowo ich barbarzyńskie praktyki i okrucieństwa. Nagle zdała sobie sprawę, że zapełniła już wiele stron, więc zaczęła pisać ostatni akapit.


Był Pan na tyle dobry, ie wyraził swoją wiarę w to, iż nasze przeznaczenie powiązane jest w jakiś tajemniczy sposób. Wiem, ze tak jak ja nienawidzi Pan tego ohydnego handlu, i z tych powodów ośmieliłam się prosić Pana, ufna, że usłyszy Pan mój zbolały krzyk.


Przestała pisać i przeszukała szybko pudełko, znajdując drugi kolczyk, identyczny jak ten, który dała Clintonowi Codringtonowi przed wieloma miesiącami.


Załączam do tego listu mały dowód mojej przyjaźni i zaufania, który powinien Pan rozpoznać. Każdego dnia będę wyglądać szczytowych żagli Pańskiego wspaniałego okrętu śpieszącego na pomoc mi i tym nieszczęśnikom, którzy są moimi towarzyszami w tej przeklętej i niegodziwej podróży.


Złożyła swój wyraźny, okrągły podpis, po czym zaszyła złożone kartki i mały, tandetny kolczyk w kopercie z grubego płótna.


Znała tylko jeden adres, z którego mogła skorzystać. Clinton powiedział jej, że ma rozkaz zawinąć na wyspę Zanzibar, a wiedziała, iż konsul Jej Królewskiej Mości na tej wyspie jest człowiekiem uczciwym i prawym, zdeklarowanym przeciwnikiem handlu niewolnikami, jednym z niewielu ludzi, o których Fuller Ballantyne pisał z szacunkiem i uznaniem.


Następnie schowała małą płócienną paczuszkę pod suknią i wyszła na pokład. 


Mungo St. John stał na górnym pokładzie, mizerny, smukły i blady. Gdy zobaczył Robyn, zrobił krok w jej stronę, lecz dziewczyna odwróciła się natychmiast.


—  Nathaniel! — zawołała bosmana. — Pragnę złożyć wizytę na statku Araba. — Wskazała płaską łódź, nadal stojącą na kotwicy nieco w dół rzeki od ”Hurona”.


—  Oni przygotowują się do odpłynięcia, madame. — Nathaniel zmarszczył czoło. — Nie zdążymy...


—  Nie zdążymy, jeśli nie przestaniesz gadać — odparła Robyn energicznie. — Muszę zobaczyć, czy jest coś, co mogę zrobić dla tych biednych diabłów, zanim odpłyną.


Nathaniel zerknął na swojego kapitana i po chwilowym wahaniu Mungo przyzwalająco skinął głową, po czym odwrócił się, żeby dalej obserwować kolumnę niewolników wchodzących na pokład.


Arabski kapitan, ozdrawiały na tyle, żeby móc wreszcie zasiąść za sterem, powitał Robyn z szacunkiem i wysłuchał uważnie jej słów.


Nathaniel czekał w szalupie, niewidoczny z pokładu łodzi, a Robyn upewniła się, że przypadkowy obserwator z ”Hurona” nie mógłby jej dostrzec, zanim podała Arabowi płócienny pakunek, a wraz z nim złotego angielskiego suwerena.


—  Dostaniesz następnego od człowieka, któremu to dostarczysz — powiedziała, a Arab ugryzł monetę i uśmiechnął się blado chowając pieniądz w zwoju turbana.


— A ja jestem Matabele. Induna dwóch tysięcy. Nazywam się Gandang, syn Mzilikaziego, syna Zulu i przychodzę z jasną włócznią i czerwonym sercem.


Zouga miał trudności ze zrozumieniem tych słów, gdyż Gandang mówił szybko, akcentem brzmiącym obco w uszach Zougi, lecz jego intencje były oczywiste. Ton głosu nie pozostawiał żadnych wątpliwości, dźwięczała w nim mordercza determinacja, a krąg długich czarnych tarcz zacieśnił się wokół niego nieporuszony i zwarty.


Zouga wyprostował się instynktownie, rozciągając obolałe mięśnie i bez drgnienia wytrzymał spojrzenie induny. Patrzyli na siebie i Zouga całą siłą woli próbował zatrzymać ramię Gandanga dzierżące włócznię. Wiedział, że trzeba tylko, by jasne, szerokie ostrze opadło ku ziemi i dwustu amodada wpadnie do obozu. Wszystko dokonałoby się tak szybko, opór, jaki mogli stawiać Zouga i jego mały oddział, byłby tak nikły, że zwycięzcy nie oddaliby im nawet przysługi rozpłatania brzuchów.


Wiedział, że tylko jego nieruchome spojrzenie i nieokazywanie lęku powstrzymują jeszcze włócznię Gandanga, lecz cisza przeciągała się. W każdej sekundzie mogło się wszystko zmienić. Musiał zdecydować się na następny ruch, od którego zależało teraz jego życie.


Gandang z obojętną miną patrzył na stojącego przed nim dziwnego bladego mężczyznę, lecz być może po raz pierwszy w ciągu długich lat, podczas których służył swojemu ojcu, czuł niepewność.


Człowiek, który nazywał się Bakela, wymówił znajome imiona. Tshedi i Manali, jego  ojciec  darzył  ich  szacunkiem,  lecz samo w sobie nie wystarczyłoby to, żeby zatrzymać włócznię Gandanga, gdyż rozkazy króla mówiły jasno: wszyscy, którzy wkraczają na Spaloną Ziemię, muszą umrzeć. Chodziło jednak o coś więcej. Wiedział, kim jest ten mężczyzna. Dziewczyna, którą miał wkrótce pojąć za żonę, mówiła mu o nim. Przed induną stał brat białej kobiety, która uratowała Jubę i którą Gandang nazwał amekazi, swoją matką.


Juba opowiadała o człowieku imieniem Bakela leżąc u boku przyszłego męża na swojej macie do spania. Mówiła o nim z podziwem i zachwytem, jako o nieustraszonym łowcy słoni, wojowniku nagradzanym przez potężną królową żyjącą daleko za wielką wodą. Juba nazyw-ała Bakelę swoim przyjacielem i obrońcą.


Więc Gandang zawahał się przed wydaniem rozkazu: ,Jiulala! Zabijcie ich!”


Induna Matabele nigdy nie bierze pod uwagę słów i kaprysów swoich kobiet, nawet jeśli ma pięćdziesiąt żon. Ich głosy są ciche jak plusk wody o skały w płytkich wodospadach rzeki Nyati, a mężczyzna nie zważa na nie, a raczej nie może nigdy okazać, że bierze je pod uwagę.


Juba odwiedziła dziwne miejsca i mówiła o cudach i czarach, a Gandang, chociaż zdawał się nie słuchać, w rzeczywistości był pod wrażeniem jej opowieści. Dziewczyna, nie dość że urodziwa i szlachetnie urodzona, miała ukształtowaną osobowość i bardzo różniła się od chichoczących i mizdrzących się dziewcząt, które Gandang spotykał do tej pory.


Uczył się więc, że induna Matabele nigdy nie zważa na słowa i kaprysy kobiet, chyba że słowa te wypowiadane są w zaciszu maty do spania, przez główną żonę, której mądrość została dowiedziona.


Wtedy głupotą jest nie słuchać, gdyż główna żona może uczynić życie mężczyzny nieznośnym, nawet jeśli mężczyzna ten jest induną dwóch tysięcy, synem jednego z najpotężniejszych monarchów Afryki.


Pod obojętną, ciemną maską przystojnej twarzy Gandangi kłębiły się myśli. Instynkt i słowa Juby ostrzegały go, że byłoby głupotą zabić tego człowieka, ale w głębi duszy wojownik pamiętał o rozkazach i wiedział, że gdyby ich nie wykonał, byłoby to poczytane za słabość, a o jego zdradzie natychmiast doniesiono by królowi.


Odziany w łachmany mężczyzna zrobił krok do przodu, całą swoją postawą wyrażając kompletną arogancję i Gandang nie mógł dostrzec nawet śladu strachu w jego dziwnie zabarwionych oczach.


— Przybywam jako emisariusz do wielkiego króla Mzilikaziego, władcy ludu Matabele — i przynoszę pozdrowienie od białej królowej zza wielkiej wody.


Słysząc te słowa Gandang poczuł małe, ciepłe tchnienie ulgi. Fakt, że mężczyzna mówił językiem plemienia,  co prawda z dziwnym akcentem, świadczył, że istotnie mógł przybyć jako emisariusz. Było również prawdopodobne, że ta jego królowa chciała uzyskać ochronę i łaskę tak potężnego władcy jak ojciec Gandanga i że ze względu na swoją ignorancję przysłała emisariusza przez Spaloną Ziemię, zamiast otwartą drogą z południa. Zouga spostrzegł zmianę w oczach induny, to krótkie wahanie.


—  Zaczekaj — powiedział. — Muszę ci coś pokazać.


W pudełku z przyborami do pisania Zougi nadal spoczywały imponujące, ręcznie pisane listy, z woskowymi pieczęciami i czerwonymi wstążkami, które zgodnie z przepisami dostarczył mu podsekretarz w Ministerstwie Spraw Zagranicznych.


W imię Jej Brytyjskiego Majestatu, Władczyni Wielkiej Brytanii i Irlandii, Obrończyni Wiary — do przedstawicieli wszystkich obcych państw i każdego, kogo może to dotyczyć.


Prosimy i żądamy, by umożliwiono naszemu ukochanemu Zoudze Morrisowi Ballantyne'owi podróż bez opóźnień i zwłoki i by udzielono mu wszelkiej pomocy, jakiej może potrzebować.


Zouga odwrócił się plecami do milczących groźnie rzędów czarnych włóczników i przeszedł powoli przez otwór w schermie z kolczastych gałęzi.


Jan Cheroot czekał na niego z twarzą szarą jak popiół z ogniska. On i jego muszkieterzy klęczeli za ciernistym ogrodzeniem, wyglądając przez szpary z takim przerażeniem, że Zouga poczuł, jak wraca mu odwaga.


—  Odłóżcie broń — warknął, gdyż wszystkie muszkiety i strzelby były nabite, a kurki odwiedzione i drgnięcie nerwowego palca mogło podpisać na nich wszystkich wyrok śmierci.


Gandang stwierdził nagle, że czuje się niepewnie. Przed chwilą bezlitosny wykonawca rozkazów króla, teraz zamienił się nagle w petenta czekającego nieśmiało przed ścianą kolczastych gałęzi, a każda sekunda wystawiała na szwank jego godność.


Za plecami usłyszał cichy szmer, lekkie stuknięcie assegai o skórzaną tarczę. Jego amodada zaczynali się niecierpliwić, wyczuwając, jak wzrastają szansę małej grupki obszarpanych żebraków, których otoczyli. Gandang odwrócił się powoli i potoczył kamiennym spojrzeniem po szeregach. Wojownicy natychmiast zamarli i zapanowała kompletna cisza.


—  Gandangu, synu Mzilikaziego, induno dwóch tysięcy. Podejdź. Wołanie, które rozległo się zza ciernistego ogrodzenia, było nieoczekiwane i zaskakująco głośne, lecz sekundę później Gandang straciłby resztki cierpliwości i pchnął do ataku swoich wojowników. Podszedł do schermu. Pióropusz kołysał się nad jego głową, krok był pełen godności, a postawa dumna, tak że nikt nie mógłby domyślić się jego niepewności. Przy wejściu zatrzymał się i chociaż ani jeden muskuł nie drgnął na jego twarzy, a wzrok pozostał nieruchomy, poczuł niewypowiedzianą ulgę, że jego własna mądrość i słowa małej gołębicy kazały mu wstrzymać włócznię.


Przed nim stała postać niewiarygodnej wprost piękności. Wiele sekund zajęło Gandangowi rozpoznanie w niej okrytego łachmanami osobnika sprzed kilku minut. Postać miała na sobie szatę o barwie tego samego odcienia czerwieni co pierś leśnego gila, jaśniejszej niż świeżo rozlana krew. Już sam ten kolor zapierał dech w piersiach, lecz nie było to wszystko. 


Jasne metalowe ozdoby na torsie i ramionach połyskiwały w świetle porannego słońca. Sprzączkę pasa wykonano z tego samego metalu. Pas i skórzane zapięcia były oślepiająco białe jak skrzydła czapli. Pióra u hełmu zwieszały się elegancko w dół, a metalowa odznaka regimentu lśniła nad czołem mężczyzny jak wschodzące słońce.


Jasne metalowe ozdoby na torsie i ramionach połyskiwały w świetle porannego słońca. Sprzączkę pasa wykonano z tego samego metalu. Pas i skórzane zapięcia były oślepiająco białe jak skrzydła czapli. Pióra u hełmu zwieszały się elegancko w dół, a metalowa odznaka regimentu lśniła nad czołem mężczyzny jak wschodzące słońce.


Gandang nie miał już żadnych wątpliwości, że stoi przed nim ktoś bardzo ważny, sławny żołnierz, tak jak ostrzegała go Juba, i przyrzekł sobie w myślach, że odtąd będzie jeszcze uważniej słuchał jej słów. Wstrząsnął nim lekki dreszcz na myśl, że powodowany swoim pierwszym instynktem mógł kazać zabić tego człowieka, jakby chodziło o bezwartościowego Mashonę, zwykłego zjadacza brudu.


Wspaniała postać postąpiła jeden krok w jego stronę i przytknęła dłoń do czubka swojego pięknego hełmu w formalnym geście, na który Gandang instynktownie odpowiedział szerokim potrząśnięciem włóczni.


—  Ja, Bakela, proszę, żeby mój podarek przekazano twojemu ojcu, sławnemu i zwycięskie-mu Mzilikaziemu, i żeby poinformowano go, że proszę o prawo przejścia — powiedział mężczyzna swoim okropnym sindebele, a Gandang przyjął podarek z jego ręki, małą paczuszkę pokrytą dziwnymi znakami i symbolami, obwiązaną pasemkami kolorowego materiału, tak pięknego, że napełniłby rozkoszą serce nawet najbardziej próżnej i rozpieszczo-nej kobiety.


—  Tak się stanie — odrzekł.


W momencie konfrontacji z Gandangiem Zouga rozpaczliwie kalkulował, jakie ma szansę przeżycia. Teraz kiedy napotkali granicznych impi, Zouga musiał porzucić jakąkolwiek myśl o ucieczce na południe. Nie dość, że wielokroć bardziej liczebni Matabele otaczali ich ze wszystkich stron, to Zouga wiedział, że żaden człowiek nie zdołałby uciec tym wojownikom. Byli jak maszyny zbudowane do ścigania i unicestwienia wroga.


Zouga nie był jednak całkowicie zaskoczony tym spotkaniem. Wiele razy w ciągu minionych tygodni budził się w środku nocy i leżąc na gołej ziemi z drżeniem oczekiwał momentu takiego jak ten.


W myślach ćwiczył swoją reakcję — od ukrycia jakiegokolwiek strachu, gdy zyskiwał czas, by przebrać się w galowy mundur, po żądanie, by zaprowadzono go do kraalu Mzilikaziego. Kiedy wszystko poszło, tak jak planował, gdy wysoki induna powiedział: ”Tak się stanie”, Zouga ponownie musiał użyć całej siły woli, żeby nie okazać ulgi. Stał nieruchomy, obojętny, gdy Gandang wybrał pięciu swoich najszybszych biegaczy i wyrecytował długą wiadomość, którą mieli wbić sobie w pamięć i zanieść królowi.


Zaczynała się ona od długiej listy tytułów sławiących króla, z których pierwszy brzmiał: ”Wielki słoń, pod którego stopami drży ziemia...”, następnie Gandang opisywał wszystko, czego dokonał od czasu opuszczenia wielkiego kraalu w Thabas Indunas, marsz na wschód, bitwę na przełęczy i zabicie Bopy, handlarza niewolników, aż po ostatnie spotkanie z białym mężczyzną. Po kwiecistym opisie wspaniałych szat tego człowieka (Gandang wiedział, że zaintryguje to jego ojca) następowało powtórzenie prośby Bakeli o ”prawo przejścia” do Thabas Indunas.


Wybrani posłańcy powtórzyli kolejno długą wiadomość i chociaż Zouga nie okazał po sobie zdumienia, nie mógł się nadziwić, że wszyscy pamiętają ją co do słowa. Był to imponujący popis zdolności, jaką rozwijają ludzie nie znający pisma.


Gandang dał kurierom zaszyty pakunek zawierający listy polecające Zougi, a posłańcy powstali z kucek, zasalutowali indunie, ustawili się gęsiego i pobiegli na zachód.


Gandang odwrócił się do Zougi.


—  Zostaniecie w swoim obozie, dopóki król nie da odpowiedzi.


—  Kiedy to nastąpi? — spytał Zouga, a Gandang odpowiedział sztywno:


—  Kiedy tylko król uzna to za słuszne.


Mały oddział Zougi pozostawiono w spokoju. Chociaż tuzin amodada zajęło pozycje wokół obozu, strzegąc go dzień i noc, żaden z nich nie próbował przejść przez otwór w kolczastym schermie. Do czasu nadejścia rozkazów od króla osoby i mienie więźniów były nietykalne.


Główny oddział impi rozbił obóz pół kilometra dalej w dół strumienia. Każdego wieczora wysoki induna odwiedzał Zougę i dwaj mężczyźni siedzieli przez godzinę lub więcej przy ognisku naprzeciw siebie i rozmawiali poważnie, ze skupieniem.


Gdy dni oczekiwania zamieniły się w tygodnie, dwaj mężczyźni nabrali dla siebie głębokiego szacunku, być może nawet nawiązała się między nimi przyjaźń. Obaj byli wojownikami i mieli wspólne tematy, kiedy rozmawiali o dawnych kampaniach, o potyczkach i bitwach, w których walczyli. Odnaleźli jeden w drugim siłę, podstawową zaletę ludzi, którzy żyją według praw swojego społeczeństwa, bez względu na to, jak bardzo te prawa mogłyby się różnić.


”Uznaję go za dżentelmena” — napisał Zouga w swoim dzienniku.


Gandang zaś, rozmawiając z Jubą na macie do spania, powiedział:


—  Bakela to mężczyzna.


Gandang pozwolił tragarzom Zougi wyjść poza teren obozu, naciąć i przynieść drewna oraz trawy potrzebnych do wzmocnienia chat, Zouga mógł więc wreszcie spać w cieple, na suchym posłaniu, co w połączeniu z odpoczynkiem i wytchnieniem po nie kończącym się marszu wpłynęło na natychmiastowe polepszenie jego stanu zdrowia. Głęboka rana na policzku zagoiła się bez komplikacji, zostawiając błyszczącą, różową bliznę. Ramię zrosło się, siniak zniknął i Zouga nie potrzebował już laski ani temblaka. Po upływie tygodnia wiedział, że znowu może strzelać z ćwierćfuntowej strzelby.


Pewnego wieczora zaproponował Gandangowi wspólne polowanie, a induna, który też miał już dość czekania, zgodził się z radością. Amodada Gandanga otoczyli stado bawołów i popędzili je ryczącą, galopującą czarną masą do miejsca, gdzie czekali myśliwi. Zouga ujrzał, jak wysoki induna wyłania się z kryjówki, biegnie boso i bez tarczy na spotkanie stada i zabija dorosłego byka jednym pchnięciem szerokiej assegai w żebra. Zouga wiedział, że brakuje mu zarówno umiejętności, jak i odwagi, żeby dokonać podobnego wyczynu.


Gandang patrzył, jak biały wojownik staje twarzą w twarz z ryczącym, rozwścieczonym słoniem, a kiedy bestia runęła na ziemię, padając na kolana w chmurze pyłu, Gandang wyminął Zougę i dotknął małego czarnego otworu w grubej szarej skórze słonia, dwa centymentry nad pierwszą fałdą u nasady trąby.


Induna przyjrzał się smudze krwi na czubku swojego palca wskazującego i powiedział ”Hau!”, cicho, lecz z naciskiem, co jest wyrazem głębokiego zdumienia. Gandang bowiem też posiadał muszkiet, marki Tower, wyprodukowany w Londynie w roku 1837. Kiedy nabył tę broń i po raz pierwszy wystrzelił z niej do bawołu, słonia i Mashony, to każde z trzech stworzeń uciekło, przerażone, lecz bez jednego draśnięcia.


Gandang wiedział, że strzelając należy zamknąć oczy i usta, wstrzymać oddech, a w momencie eksplozji rzucić klątwę na diabła mieszkającego w prochu strzelniczym, gdyż inaczej szatan mógłby wejść przez usta lub oczy i opętać strzelca. Żeby odrzucić ołowianą kulę na jakąkolwiek odległość, należało pociągnąć za spust gwałtownie i brutalnie, jakby ciskało się włócznią. Następnie, żeby zminimalizować odrzut broni, kolba nie powinna dotykać ramienia strzelca, lecz być wyciągnięta na długość ręki. Pomimo tych wszystkich środków ostrożności Gandangowi nigdy nie udało się trafić do celu, w który mierzył, i dlatego już dawno odstawił muszkiet, żeby zardzewiał, podczas gdy jego assegai zawsze była gładko wypolerowana.


Tak więc Gandang w pełni docenił wielkość czynu, jakiego Zouga dokonał z taką łatwością. Ich wzajemny szacunek pogłębiał się z każdym dniem, jaki spędzali w swoim towarzystwie, i zamienił się niemal w przyjaźń. Niemal, ale nie do końca, gdyż były między nimi kulturowe przepaście, nad którymi nie udawało się przerzucić mostów, a obaj wiedzieli, że każdego dnia może przybyć zwinny biegacz z zachodu z rozkazem od króla dla Gandanga: ”Jiulala umbuna! Zabij białego człowieka!” i obaj zdawali sobie sprawę, że Gandang nie zawaha się ani chwili.


Zouga wiele czasu spędzał samotnie w obozie, planując swoją audiencję u króla. Im dłużej myślał, tym bardziej ambitne stawały się jego plany. Wspomnienie opuszczonych szybów górniczych prześladowało go podczas tych bezczynnych godzin i zrazu po to, by się rozerwać, a potem z prawdziwą powagą, Zouga zaczaj pisać dokument, który zatytułował:


”Wyłączna koncesja na wydobycie złota i pozyskiwanie kości słoniowej na suwerennym terytorium państwa Matabele”.


Pracował nad nim każdego wieczora, wygładzając i wypełniając dokument bełkotem, który każdy laik uważa za prawniczy żargon i sądzi, że doda on powagi jego dziełu. ”Podczas gdy ja, Mzilikazi, władca Matabele, od tej pory określany jako przedstawiciel udzielającego...”


Zouga zakończył pisanie dokumentu i był szalenie usatysfakcjonowany, gdy nagle zdał sobie sprawę z fatalnej wady swojego planu. Mzilikazi nie umiał się podpisać. Zouga zastanawiał się nad tym przez cały dzień, a potem wpadło mu do głowy pewne rozwiązanie. Mzilikazi zapewne otrzymał już przesyłkę z listem polecającym. Szkarłatne pieczęcie z wosku musiały zrobić na nim wrażenie, a w swoim pudełku z przyborami do pisania Zouga miał dwie nienaruszone laski wosku.


Zaczaj więc projektować pieczęć dla króla Mzilikaziego. Szkicował jej zarys na tylnej okładce swojego dziennika, a inspiracji dostarczył mu jeden z chwalebnych tytułów króla: ”Wielki Czarny Słoń, pod którym drży ziemia”.


W projekcie Zougi na środku obrazu znajdował się samiec słonia, z uniesionymi długimi kłami i rozpostartymi uszami. U góry widniał napis: ”Mzilikazi Nkosi Nkulu”. Na dole znajdowało się tłumaczenie: ”Mzilikazi, król Matabele”.


Zaczaj eksperymentować z różnymi materiałami, gliną i drewnem, ale rezultaty nie były zadowalające — więc następnego dnia poprosił Gandanga o pozwolenie na wysłanie oddziału tragarzy pod wodzą Jana Cheroota do pradawnych szybów kopalni Harknessa w celu odzyskania ukrytej tam kości słoniowej.


Gandang zgodził się po dwóch dniach namysłu, a kiedy to zrobił, wysłał pięćdziesięciu swoich ludzi za karawaną z rozkazem zabicia wszystkich przy pierwszym podejrzeniu ucieczki lub zdrady. Jan Cheroot wrócił z czterema olbrzymimi kłami dwóch samców, a Zouga miał teraz nie tylko materiał do wyrzeźbienia wielkiej królewskiej pieczęci, lecz także prezent odpowiadający potędze Mzilikaziego.


Matabele już dawno zrozumieli, jak wielką wartość handlową przedstawia kość słoniowa. Był to jednak towar rzadki, gdyż nawet najodważniejszy z wojowników nie mógł zabić potężnej bestii włócznią. Musieli zadowalać się pozostałościami po słoniach, które umarły naturalną śmiercią lub padły ofiarą pułapek.


Zdumienie Gandanga, kiedy zobaczył rozmiar i masę czterech kłów, przekonały Zougę co do słuszności swego planu. Największy i najpiękniejszy kieł miał być prezentem dla Mzilikaziego, jeśli oczywiście miano pozwolić mu dotrzeć żywemu do wielkiego kraalu w Thabas Indunas.


Nie dość, że wciąż wisiała nad nim groźba królewskiego gniewu, to jego zapas chininy został zredukowany do kilku uncji. Wszędzie wokół obozu parowały bagna, karmione kaźdfego dnia nie kończącymi się deszczami, a w nocy dało się nawet wyczuć zapach złowrogich, niosących gorączkę wyziewów, unoszących się znad stojącej wody i zwisających nad obozem. Mimo to Zouga musiał ograniczyć dzienną dawkę gorzkiego proszku do żałośnie małych , żeby starczyło go na dłużej.                                                                      


Brak zajęć i groźba włóczni, poprzedzona wizją choroby, działały mu na nerwy, do czasu gdy zaczai igrać z samobójczymi planami przechytrzenia strzegących go impi i ucieczki pieszo na wschód. Myślał o pochwyceniu Gandanga i wykorzystaniu go jako zakładnika lub o użyciu pozostałych trzydziestu kilogramów czarnego prochu do wyprodukowania ładunku wybuchowego zdolnego zniszczyć cały oddział Matabele za jednym zamachem. Niechętnie, jeden po drugim, uznał te plany za głupotę i przestał się nimi zajmować.


Impi Gandanga przyszli o świcie. Zougę obudził donośny głos wołający go zza schermu. Narzucił futrzaną derkę na ramiona, wyszedł na szary, zacinający deszcz i gramoląc się przez czerwone błoto do wejścia wiedział już, że król przysłał wreszcie odpowiedź. Rzędy milczących Matabele otaczały obóz, nieruchome jak posągi wykute w czarnym hebanie.


Zouga próbował ocenić, ile czasu zajmie mu dotarcie do nabitej strzelby leżącej przy łóżku w jego małym szałasie, i pomyślał, że zostanie zapewne powalony, zanim zdoła oddać pierwszy strzał, lecz wiedział, że i tak podejmie próbę.


—  Widzę cię, Bakelo. — Gandang wyszedł z ciemnego, milczącego rzędu.


—  Widzę cię, Gandangu.


—  Posłaniec od króla przybył... — Gandang umilkł na chwilę, jego twarz była poważna i surowa, a potem idealnie równe i białe zęby induny zalśniły w szerokim uśmiechu. — Król udzielił ci prawa przejścia i wzywa, byś spotkał się z nim w Thabas Indunas.


Dwaj mężczyźni uśmiechnęli się do siebie z ulgą, gdyż dla obu z nich wiadomość ta oznaczała życie. Król zdecydował, że Gandang wypełnił swój obowiązek i właściwie zrozumiał jego rozkazy, podczas gdy Zougę uznano za emisariusza, a nie za wroga.


—  Wyruszymy natychmiast. — Gandang nadal się uśmiechał. — Przed wschodem słońca. — Wezwania króla nie dopuszczały wahań ani opóźnień.


—  Safari! — Zouga poderwał na nogi swój obóz. — Wyruszamy natychmiast.


Wrodzony takt i delikatność kazały Gandangowi trzymać małą Jube poza zasięgiem wzroku Zougi, nie wspominał też o dziewczynie, kiedy nad białym człowiekiem wciąż wisiała groźba śmierci. Jednak pierwszej nocy, gdy rozbili obóz na drodze do Thabas Indunas, przyprowadził Jubę do szałasu Zougi, a ona klęknęła i powitała go jako ,Baba-ojca”, a potem Gandang usiadł między nimi i słuchając uważnie, pozwolił im odbyć krótką rozmowę.


Zouga niecierpliwie czekał na wiadomości o siostrze. W milczeniu wysłuchał opisu śmierci i pogrzebu Fullera Ballantyne'a. Tak było lepiej i Zouga przygotowywał już w myślach przesadne hołdy poświęcone pamięci ojca.


Chociaż z ulgą usłyszał, że Robyn jest bezpieczna, mniejszym entuzjazmem napełniły go informacje o jej szybkim tempie marszu. Musiały minąć już prawie trzy miesiące, od kiedy Juba widziała ją po raz ostatni, niemal w zasięgu wzroku od wschodniego pasma gór, a w tym czasie Robyn z pewnością dotarła już do wybrzeża i mogła znajdować się na pokładzie portugalskiego statku handlowego, w drodze do Przylądka Dobrej Nadziei i Atlantyku.


Zouga nie wiedział, jak długo zatrzyma go przy sobie król Matabele i ile potrwa podróż przez całą długość Afryki. Manuskrypt Robyn mógł znaleźć się w Londynie na rok lub nawet więcej przed jego powrotem.


Do problemów Zougi doszło nowe zmartwienie i następnego dnia poganiał tragarzy, by dotrzymywali kroku czarnym amodada, chociaż wiedział, jak bardzo są obładowani. Nie zdało się to na wiele i jego ludzie gramolili się za truchtającymi impi, aż Zouga wymógł na Gandangu, żeby jego tragarze pomogli w niesieniu kości słoniowej i jeszcze cięższego ładunku z kory i plecionej trawy ukrywającego granitowego ptaka, którego Zouga wydobył z grobowca królów.


Z każdym dniem marszu na zachód ziemia stawała się coraz bardziej sucha, a lasy przerzedzały się i ustępowały miejsca płaskim łąkom upstrzonym rzadko akacjami i pięknymi, przypominającymi kształtem wielkie grzyby drzewami, z gałęzi których zwisały duże, bogate w proteiny, podobne do fasoli strąki, tak lubiane zarówno przez dziką zwierzynę, jak i zwierzęta domowe.


Ulga z opuszczenia terenu nie kończących się burz dodała im sił i poprawiła nastroje. Impi śpiewali w marszu, wijąc się jak gruby czarny wąż przez baśniową krainę położoną wśród nagich, zaokrąglonych granitowych kopje.


Wkrótce napotkali pierwsze stada króla, małe, garbate bydło, którego pochodzenie skrywały mroki historii. Być może trwało cztery tysiące lat, zanim wraz ze swoimi pasterzami dotarło tutaj z doliny Nilu albo z żyznych równin ograniczonych bliźniaczymi rzekami, Eufratem i Tygrysem.


Bydło miało gładką, lśniącą skórę, gdyż trawa rosła tu gęsta i słodka, nawet na tych suchszych terenach padały potężne deszcze. Spotykali zwierzęta wszystkich barw i maści, czekoladowoczerwone i czarne, białe i żółte, srokate oraz gniade, czarne jak węgiel albo śnieżnobiałe. Patrzyły ciężkimi pustym wzrokiem na przechodzącą obok kolumnę, a młodzi pastuszkowie, ubrani jedynie w maleńkie fartuszki beshu, przybiegali, żeby gapić się szeroko otwartymi z podziwu oczami na wojowników i ich zdobne pióra oraz kitki, gdyż sami mieli być wkrótce wcieleni do odpowiednich pułków.


Dotarli do pierwszego miasta Matabele. Leżało, na brzegach rzeki Inyati. Gandang wyjaśnił, że jest to siedziba jego impi, impi Inyati i że nie jest to największe z garnizonowych miast. Osada rozciągała się wokół centralnie położonej zagrody dla bydła, tak wielkiej, że mogłaby pomieścić dziesięć tysięcy sztuk królewskiego bydła. Wszystkie budynki przypominały kształtem kryte strzechami ule. Ten rodzaj konstrukcji zachował się od czasów opuszczenia przez koczujący szczep rodzinnego Zululandu. Zewnętrzne ogrodzenie zbudowano z ociosanych pali z drzewa mopani, wbijając je głęboko w ziemię i tworząc mocną, obronną palisadę. Mieszkańcy wysypali się z domostw, żeby powitać nadchodzących impi, ustawiając się po obu stronach ścieżki — rozśpiewana, klaszczącą i śmiejąca się ciżba, złożona w większości z kobiet i dzieci.


—  Prawie wszyscy mężczyźni i zdolne do ożenku dziewczęta wyruszyły już do Thabas Indunas. Gdy księżyc stanie w pełni, rozpocznie się taniec Chowała i cały naród zbierze się w królewskim kraalu. Zostaniemy tu tylko przez jedną noc, a potem ponownie wyruszymy w drogę, żeby zdążyć do Thabas Indunas przed pełnią.


Droga od Inyati na zachód stała się teraz zatłoczoną autostradą, gdyż cały naród podążał w stronę królewskiej stolicy, żeby wziąć udział w święcie pierwszych plonów. Mężczyźni maszerowali w swoich pułkach, z ich odmiennymi ubiorami i ornamentami, z kolorem tarcz pozwalającym zidentyfikować ich z daleka. Byli wśród nich siwi i pokryci bliznami weterani, którzy walczyli z Basuto, Griguas i Burami na południu, i zapalczywi młodzikowie czekający jeszcze na swoją pierwszą ofiarę, gorliwie pragnący dowiedzieć się, w którą stronę król ciśnie swoją włócznię na zakończenie Chowała — gdyż to tam mieli zabłysnąć swoją odwagą i męskością, a może znaleźć śmierć.


Grupy młodych, niezamężnych kobiet szły pomiędzy oddziałami wojowników, a gdy mijali się na drodze, dziewczęta mizdrzyły się i chichotały, rzucając tęskne spojrzenia na nieżonatych mężczyzn, ci zaś kroczyli dumnie jak pawie i podskakiwali wysoko w pantomimicznym przedstawieniu bitwy zwanym Giya, pokazując, jak zanurzą swoje włócznie we krwi i uzyskają prawo ”pójścia do kobiet” i wzięcia sobie żon.


Z każdym dniem wędrówki, w stronę Thabas Indunas droga stawała się coraz bardziej zatłoczona i tempo marszu zmalało drastycznie. Zdarzało im się czekać połowę ranka na ich kolej w przeprawie przez rzekę, gdyż pułki wojowników prowadziły przed sobą bydło stanowiące ich zapas żywności, ciągnąc z tyłu tabory z bagażami. Ubiór każdego wojownika, jego kitki, pióra i pióropusze, był w trakcie przeprawy starannie pakowany i niesiony przez młodego giermka, jego osobistego tragarza.


W końcu, w upalne południe środka lata, mała grupka Zougi, wciąż niesiona szeroką ludzką rzeką, minęła niewielkie wyniesienie terenu i ujrzała leżący w dole ogromny kraal i stolicę Matabele.


Miasto rozciągało się na przestrzeni wielu kilometrów na rozległej równinie poniżej nagich granitowych wzgórz, które dały mu nazwę: ”Wzgórza Wodzów”. Najdalsze nosiło miano ”Wzgórza śmierci”, gdyż skazanych na śmierć zrzucano z niego w przepaść.


Palisady tworzyły koncentryczne koła, dzieląc miasto na poszczególne części. Olbrzymie, odkryte zagrody zawsze tworzyły centrum życia Matabele, bydło stanowiło bowiem źródło i skarbiec ich bogactwa, a teraz, gdy stada z innych miast przyprowadzono na święto, każdą zagrodę wypełniała wielokolorowa masa tłustych zwierząt.


Stojący ramię w ramię z Zougą Gandang za pomocą ostrza włóczni z dumą pokazywał kolejne fragmenty miasta. Były tam wydzielone miejsca dla niezamężnych dziewcząt i dla pułków, które nie miały jeszcze okazji wykazać się męstwem w walce, a także olbrzymi teren z siedzibami dla małżeństw; chaty miały tę samą wielkość i stały w równych rzędach, a kryte strzechami dachy błyszczały złotą żółcią w blasku słońca. Ziemia pomiędzy chatami była wymieciona do czysta i ubita po przejściu tysięcy bosych stóp.


—  Oto chata króla. — Gandang wskazał na olbrzymią stożkowatą budowlę stojącą samotnie wewnątrz oddzielnego ogrodzenia. — A to mieszkania żon króla — kolejna setka chat otoczonych wysoką palisadą — a każdy mężczyzna, który przejdzie przez tę bramę, zostanie stracony.


Gandang zaprowadził Zougę do małego akacjowego zagajnika rosnącego koło głównej palisady. Kilka metrów dalej płynął niewielki strumień i po raz pierwszy od wielu dni nie napierała na nich wreszcie ludzka ciżba. Chociaż równinę wokół murów miasta zapełniały prowizoryczne chaty przybyłych z zewnątrz impi, teren wokół zagajnika był pusty, tak jakby zwykłym ludziom zabroniono tam wchodzić.


—  Kiedy zobaczę króla? — zapytał Zouga.


—  Dopiero po zakończeniu święta — odparł Gandang. — Król musi najpierw poddać się rytuałowi oczyszczenia, lecz przysłał ci dary, obdarza cię wielką łaską. — I wskazał na sznur młodych dziewcząt wychodzących przez bramę w palisadzie. Każda bez trudu niosła na głowie duży gliniany dzban, nie potrzebując pomagać sobie rękami, żeby utrzymać równowagę.


Dziewczęta poruszały się ze szczególną gracją, ich biodra kołysały się w leniwym rytmie, a twarde, niedojrzałe owoce ich piersi podskakiwały przy każdym kroku. Weszły na teren małego obozu Zougi i klęknęły przed białym mężczyzną, żeby wręczyć mu dary, które przyniosły.


Niektóre dzbany zawierały gęste piwo z prosa, gorzkie i musujące, inne zsiadłe krowie mleko, imaas, stanowiące być może podstawę diety Nguni, jeszcze inne duże kawały tłustej wołowiny, upieczonej na rozżarzonych węglach.


—  Król naprawdę obdarza cię wielką łaską — powtórzył Gandang, sam chyba zaskoczony szczodrością władcy. — Lecz przecież Tshedi, twój dziadek, zawsze był jego oddanym i zaufanym przyjacielem.


Kiedy rozbito już obóz, Zouga znowu popadł w nużącą bezczynność, mając wiele pustych dni do zapełnienia. Teraz mógł jednak zwiedzać miasto i jego okolice, z wyjątkiem zakazanych obszarów zamieszkanych przez króla i jego żony. Sporządzał szkice przedstawiające fascynujące przygotowania do święta. W upalne dni brzegi rzek zapełniały się grupami kobiet i mężczyzn. Ich aksamitne czarne ciała lśniły od wody, gdy kąpali się i szorowali przed rozpoczęciem tańców. Na każdym drzewie w promieniu wielu kilometrów wisiały spódniczki i skóry, pióra oraz plecione ozdoby, które wietrzyły się, żeby fałdy i zgniecenia powstałe podczas pakowania i podróży mogły wyprostować się na wietrze.


Zouga mijał grupy młodych dziewcząt splatających sobie nawzajem włosy, nacierających ciała olejkami i barwioną glinką, a one chichotały i machały do Zougi, gdy przechodził obok.


Z początku zastanawiało go, jak tak wielkie zbiorowisko ludzi rozwiązuje problem higieny, lecz potem odkrył, że poza murami miasta leży gęsto zarośnięty teren, gdzie mężczyźni i kobiety chodzą o świcie i o zmierzchu. Teren ten miał swoją własną populację wron i kań, szakali oraz hien, spełniających rolę miejskich czyścicieli.


Zainteresowany organizacją życia w mieście spostrzegł, że wszelka kąpiel i pranie dozwolone są tylko poniżej pewnych punktów na rzekach, oddzielonych zazwyczaj dużym drzewem albo innym znakiem, a kobiety napełniają dzbany wodą do picia i gotowania tylko powyżej tych punktów.


Nawet olbrzymie zagrody w samym centrum miasta pomagały utrzymać miasto w czystości. Służyły bowiem jako pułapka na muchy. Owady składały jajeczka na świeżych odchodach krów, jednak zanim larwy zdążyły się wykluć, ginęły zmiażdżone kopytami drepczącego bydła. Jasne słońce i lekki wiatr kończyły ten proces oczyszczania, zostawiając nieco niemiłe, lecz nie natrętne zapachy.


Zouga powinien był cieszyć się, że dotarł do tej bezpiecznej przystani, a nie padł pod ciosem szerokiej włóczni w dzikim buszu, gdzie jego ciało zostałoby porzucone na pastwę hien, lecz radość przychodziła mu z trudem.


Żeby wypełnić długie dni oczekiwania, wyznaczał sobie kolejne zadania. Rysował szkice i mapy miasta, zaznaczając słabe punkty w umocnieniach, gdzie atak miałby najlepszą szansę przedarcia się przez mury i dotarcia do prywatnych kwater króla. Szkicował mundury poszczególnych pułków. Notował kolory ich tarcz i inne sposoby rozpoznawania ich na polu bitwy. Zadając Gandangowi niewinnie brzmiące pytania, poznawał liczebność poszczególnych oddziałów, wiek i doświadczenie bojowe żołnierzy, imiona i osobiste charakterystyki indunów i położenie miast garnizonowych.


Zauważył, że wiele zmieniło się w państwie Matabele od czasu, gdy stary Tom Harkness rysował swoją mapę, nanosił wiec na nią odpowiednie poprawki, wyciągając z nich ciekawe wnioski.


W kolejnym ćwiczeniu mającym wypełnić dni oczekiwania zaczaj przygotowywać plan kampanii przeciwko staremu Mzilikaziemu. Ustalił wymagania dotyczące ludzi i sprzętu, logistykę linii zaopatrzenia, kierunki marszu i najlepsze sposoby wciągania impi do walki — Zouga był bowiem żołnierzem, którego marzenia mogły spełnić się pewnego dnia tylko za sprawą działań wojskowych.


Niczego nie podejrzewający Gandang był zachwycony zainteresowaniem Zougi i odpowiadał na wszystkie pytania, dumny z potęgi i osiągnięć swojego narodu. Pomimo tych ćwiczeń, jakim oddawał się Zouga, dni wlokły się niemiłosiernie.


—  Król nie udzieli ci audiencji przed zakończeniem uroczystości — powtarzał Gandang, lecz mylił się.


Wieczorem ostatniego dnia przed rozpoczęciem święta dwaj starsi indunowie, z piórami niebieskiej czapli kołyszącymi się nad siwymi, wełnistymi czapkami włosów, weszli na teren obozu w akacjowym zagajniku, a Gandang powitał ich z głębokim szacunkiem, wysłuchał, co mieli do powiedzenia i poszedł do Zougi.


—  Przybyli, żeby zaprowadzić cię do króla — rzekł po prostu.


Trzy małe ogniska paliły się przed chatą władcy, a nad środkowym pochylała się pomarszczona, podobna do małpy postać, zawodząca jękliwie przez bezzębne wargi, kołysząca się na ugiętych nogach i co jakiś czas dodająca szczyptę proszku lub garść ziół do jednego z wielkich glinianych kotłów bulgoczących na ogniu.


Ciało czarownika ozdabiały ponure symbole jego profesji, wysuszone skóry gadów, pazury orła i lamparta, nadmuchana nerka lwa, czaszka małpy oraz zęby krokodyla, małe zakorkowane tykwy kryjące magiczne płyny i proszki, róg antylopy mający posłużyć jako naczynie na krew oraz inne niemożliwe do zidentyfikowania amulety.


Czarownik sprawował nadzór nad całą uroczystością, najważniejszym świętem w kalendarzu Matabele, w trakcie którego zbierano pierwsze plony, błogosławiono królewskie trzody i wyznaczano kierunki wypraw wojennych, które miały dać zajęcie amodada podczas nadchodzącej pory suchej. Dlatego zebrani indunowie obserwowali przygotowania czarownika z uwagą i podziwem.


Około trzydziestu mężczyzn tworzyło siedzący w kucki krąg starszyzny, najważniejszych indunów narodu, główną radę króla. Mały dziedziniec był zatłoczony. Wysoka, łukowato wygięta, kryta strzechą ściana królewskiej chaty wznosiła się na dziesięć metrów nad dziedzińcem, a jej czubek ginął w ciemnościach.


Strzecha była umiejętnie wykonana, ze skomplikowanymi wzorami wplecionymi w trawę, a przed niskim otworem wejściowym stał fotel, którego konstrukcja i wygląd świadczyły, że pochodził z Europy. Zouga doznał dziwnego uczucia dejha vu, kiedy zdał sobie sprawę, że musi to być ten sam fotel, który król dostał od jego własnego dziadka Moffata, Tshediego, prawie dwadzieścia lat wcześniej.


— Bayete! Mzilikazi, wielki słoń Matabele.


Gandang dał Zoudze kilka wskazówek dotyczących przepisów etykiety, oficjalnych hołdów i słów, których będzie oczekiwał król.


Zouga ruszył po ubitej ziemi dziedzińca, intonując pozdrowienia sławiące króla, nie wykrzykując ich jednak i nie czołgając się na kolanach, tak jak zrobiłby to poddany, gdyż Zouga był Anglikiem i oficerem królowej.


Mimo to, w odległości trzech metrów od królewskiego tronu, pokłonił się nisko i czekał.


Postać siedząca w fotelu była dużo mniejsza,  niż oczekiwał tego po wojowniku o tak przerażającej reputacji, a kiedy jego wzrok przyzwyczaił się do półmroku, Zouga spostrzegł, że stopy i dłonie króla są małe i delikatnie ukształtowane, niemal kobiece, lecz że kolana napuchły groteskowo, zniekształcone przez atakującą je podagrę i artretyzm.


Król był już starym człowiekiem, nikt nie wiedział jak starym. Na przełomie stulecia musiał jednak wzbudzać strach swoją walecznością. Teraz jego niegdyś wspaniałe mięśnie zwiotczały, brzuch wylewał się na kolana, a napiętą skórę pokrywały rozstępy niczym u ciężarnej kobiety.


Jego głowa wydawała się zbyt duża dla wąskich ramion, szyja zbyt słaba, by utrzymać jej ciężar, lecz oczy, uważnie obserwujące Zougę spomiędzy zmarszczek i fałd luźnej, workowatej skóry, były czarne, jasne i pełne życia.


—  Jak miewa się mój stary przyjaciel Tshedi? — spytał król piskliwym, cienkim głosem.


Zouga ostatni raz widział ojca swojej matki przed dwudziestu laty, pozostało mu już tylko odległe wspomnienie rozwianej białej brody.


—  Ma się dobrze i jest szczęśliwy — odparł. — Przysyła ci pozdrowienia i wyrazy szacunku.


Stary mężczyzna na fotelu z zadowoleniem skinął dużą, niezgrabną głową.


—  Możesz wręczyć teraz swoje prezenty — rzekł król i rozległ się szmer komentarza,  gdy  indunowie,  a nawet czarownik  spojrzeli na kieł słonia niesiony przez trzech wojowników Gandanga, chwiejących się pod jego ciężarem. Amodada zatrzymali się przed królem i położyli trofeum na ziemi.


Czarownikowi wyraźnie nie podobała się ta przerwa w rytuale oczyszczenia i odwrócenie zainteresowania od niego samego i teraz wraz z dwoma pomocnikami, starając się, by zauważyli go wszyscy obecni, zdjął jeden z parujących kotłów z ognia i postawił go między stopami króla.


Potem wspólnie z jednym z pomocników uniósł obszerną derkę z wyszywanej skóry lamparta i rozpostarł ją nad królem i jego tronem, tak że para z kotła została pod nią uwięziona. Po upływie minuty spod derki zaczęły dobiegać paroksyzmy kaszlu i krztuszenia się, a kiedy czarownik zabrał wreszcie lamparcią skórę, król ociekał potem i łapczywie chwytał powietrze, a jego oczy były zaczerwienione i wypełnione łzami. Wszystkie demony zostały już wygnane wraz z kaszlem, a pot i łzy zmyły każdą nieczystość.


Zebrani czekali w pełnej szacunku ciszy, gdy władca odzyskiwał oddech, a czarownik wycofał się, by przygotować następny wywar. Król, z oddechem wciąż świszczącym w gardle, sięgnął do małej szafki stojącej obok jego tronu i wyciągnął zapieczętowaną paczuszkę, którą przysłał mu Zouga.


—  Wypowiedz swoje słowa. — Podał pakunek Zoudze, żądając, żeby ten przeczytał list.


Król, chociaż sam był analfabetą, doskonale pojmował zastosowania słowa pisanego. Przez dwadzieścia lat korespondował z dziadkiem Zougi, który zawsze


przysyłał jednego z uczniów z misji, żeby dostarczył list królowi, przeczytał go, a następnie zapisał odpowiedź władcy.


Zouga wyprostował się i otworzył paczuszkę. Czytał głośno, tłumacząc na bieżąco z angielskiego i dodając po drodze kilka małych ozdobników.


Kiedy skończył, starszyzna odpowiedziała pełną szacunku ciszą i nawet król spojrzał na wysoką, wspaniale odzianą postać przed sobą z nowym zainteresowaniem. Blask ognia tańczył na wypolerowanych mosiężnych odznakach i guzikach munduru Zougi, a szkarłatne płótno kurtki zdawało się lśnić równie jasno jak same płomienie.


Czarownik chciał już interweniować ponownie i podać królowi tykwę z dymiącym eliksirem, lecz Mzilikazi odpędził go z irytacją.


Wiedząc, że nadeszła chwila, kiedy zainteresowanie króla sięga zenitu, Zouga spytał gładko:


—  Czy król widzi te znaki mojej królowej? To są jej specjalne insygnia, każdy władca powinien mieć takie, żeby dowodziły jego potęgi i dostojeństwa majestatu.


Zouga odwrócił się i dał znak tragarzowi klęczącemu przy bramie, a przerażony mężczyzna podczołgał się do jego stóp, nie śmiejąc spojrzeć na króla, i podał Zoudze małe blaszane pudełko po herbacie zawierające pieczęć z kości słoniowej i laski wosku.


—  Przygotowałem taki znak dla króla, żeby jego dostojeństwo i potęga były znane wszystkim ludziom.


Mzilikazi nie potrafił opanować ciekawości; pochylił się i gestem kazał Zoudze podejść bliżej. Klęcząc przed nim Zouga przygotował wosk, rozpuszczając go na wieczku pudełka za pomocą świecy zapalonej w ognisku. Potem odbił pieczęć, a kiedy wosk stwardniał, podał pudełko królowi.


—  To słoń — król rozpoznał zwierzę, przyglądając się pieczęci z nie skrywanym podziwem.


—  Wielki czarny słoń plemienia Matabele — potwierdził Zouga.


—  Wypowiedz słowa — król dotknął napisu okalającego rysunek i kazał Zoudze przetłumaczyć go.


—  Mzilikazi, Nkosi Nkulu!


Król klasnął w dłonie z zachwytem i podał pieczęć swoim starszym indunom. Wkrótce wszyscy cmokali nad nią, pełni podziwu, podając sobie blaszane pudełko z rąk do rąk.                                                              


—  Bakela — rzekł król do Zougi — musisz przyjść do mnie ponownie po zakończeniu ceremonii Chowała. Ty i ja mamy wiele do przedyskutowania.


Potem gestem ręki odprawił wspaniałego białego emisariusza i cierpliwie, z rezygnacją, poddał się zabiegom wiercącego się niecierpliwie czarownika.


Księżyc w pełni wzeszedł dobrze po północy, a do ognisk dorzucono świeże drwa, żeby go powitać, i rozpoczęło się bębnienie oraz śpiewy. Nikt z mężczyzn i kobiet nie śmiał do tego momentu uszczknąć choćby jednego ziarnka kukurydzy z zebranych plonów, gdyż wzejście księżyca zapowiadało Chowała, taniec pierwszych zbiorów i cały naród oddał się radosnej zabawie.


Ceremonia rozpoczęła się w połowie poranka. Zgrupowane pułki zebrały się przed królem, wlewając się kolumnami na rozległą arenę zagrody dla bydła, a ziemia trzęsła się pod jednoczesnymi uderzeniami dwudziestu pięciu tysięcy bosych stóp, unoszonych na wysokość ramienia, a potem opuszczanych z całą siłą muskularnych, twardych jak żelazo nóg doskonale wytrenowanych wojowników.


—  Bayete! — powitali króla należnym mu pozdrowieniem.


—  Bayete! — i ponownie rozległ się huk stóp.


—  Bayete! — krzyknęli po raz trzeci, a potem zaczęły się tańce.


Każdy regiment ustawiał się w falujących, rozśpiewanych szeregach, żeby wystąpić przed tronem Mzilikaziego. Idealne zgranie i wykonanie skomplikowanych kroków sprawiało, że pułki zdawały wić się jak żywe stworzenia, tarcze stykały się, obracały i wyginały niczym łuski jakiegoś gigantycznego gada, kurz unosił się i kłębił pomiędzy szeregami jak dym, tak że ludzie przypominali widma, a peleryny ze skór oraz spódniczki z ogonów małp i kaguarów, z futer lisów i kotów, wirowały wokół nóg tancerzy. Zdawało się, że wojownicy oderwali się od ziemi i unoszą ponad nią na falującym obłoku kurzu i miękkich skór.


Z szeregów wyłaniali się wielcy i sławni bohaterowie, żeby wykonać dumne giya. Podskakiwali na wysokość ludzkiej głowy i szyli wściekle włóczniami w powietrze, wykrzykując tryumfalne wyzwania, a pot zraszał ich mięśnie i ściekał małymi kroplami błyszczącymi w świetle słońca.


Mzilikaziego opanowała wzrastająca fala podniecenia. Co chwila pociągał łyk z dzbanów z piwem, które przynosiły mu młode dziewczęta, aż jego oczy zaczęły obracać się źrenicami do góry. Nie mógł powstrzymać się ani chwili dłużej. Wstał z trudem ze swojego tronu i ruszył do przodu na opuchniętych, zdeformowanych nogach, a wojownicy cofnęli się, żeby zrobić mu miejsce.


—  Mój ojciec jest najwspanialszym wojownikiem w kraju Matabele — rzekł kucający obok Zougi Gandang.


Stary król próbował podskoczyć, lecz jego stopy nie chciały oderwać się od ziemi. Szurał nimi w przód i tył, wykonując anemiczne, urywane gesty i dźgając w powietrze swoją dziecinną włócznią.


—  Tak powaliłem Barenda z plemienia Griąua, a tak umarli jego synowie! Naród zaryczał.


—  Czarny słoń tańczy i trzęsie się ziemia! — I łomot dziesięciu tysięcy par stóp kazał królowi zatoczyć taneczny krąg w bolesnej i żałosnej parodii dzikich wygibasów młodych bohaterów.


—  Tak odtrąciłem z pogardą tyrana Chakę, a tak odciąłem pióropusze z głów jego wysłanników i odesłałem ich z powrotem do niego! — piszczał Mzilikazi.


—  Bayete! — zagrzmiał naród. — Oto ojciec całego świata!


Po kilku minutach wyczerpany starzec osunął się w kurz, a Gandang i dwaj inni synowie króla wyskoczyli z półkręgu indunów i podbiegli do jego boku.


Podnieśli go ostrożnie i posadzili z powrotem na jego tronie, a Lobengula, najstarszy królewski syn, podał ojcu dzban z piwem. Gęsty płyn pociekł po brodzie Mzilikaziego i spłynął na jego falującą pierś.


—  Niech naród tańczy — wysapał król, a Gandang wrócił do Zougi ukucnął przy nim.


—  Taniec jest po wojnie drugą ulubioną rozrywką mojego ojca — wyjaśnił. 


Nadeszły dziewice, rząd za cudownym rzędem, ich nagie ciała błyszczały w jaśniejącym słońcu południa. Miały na sobie tylko króciutkie, ozdabiane paciorkami fartuszki, ledwie zakrywające ich małą, trójkątną płeć. Śpiew dziewic był słodki i donośny.


Mzilikazi raz jeszcze podniósł się ze swego tronu i pokuśtykał, by zatańczyć z nimi, przesuwając się wzdłuż pierwszego rzędu i dyrygując śpiewem dziewcząt za pomocą swojej rytualnej włóczni wycelowanej w niebo. Tańczył, aż upadł ponownie i raz jeszcze jego synowie zanieśli go z powrotem na tron.


Gdy nadszedł zmierzch, Zouga był wyczerpany. Wysoki kołnierz galowej kurtki munduru otarł mu kark, a pot przesączał się przez szkarłatne płótno zostawiając ciemne plamy. Oczy Zougi były zaczerwienione i podrażnione od kurzu i blasku, głowa bolała go od kakofonii bębnów i ryku głosów Matabele, język nabrzmiał i stał się szorstki od piwa z sorga, które kazano mu wypić, a plecy i nogi bolały od nienaturalnej kucznej pozycji, w jakiej musiał siedzieć przez cały dzień — król jednak wciąż tańczył, chwiejąc się, kuśtykając i trzęsąc na swoich wykrzywionych, zdeformowanych nogach.


Następnego ranka Mzilikazi ponownie zasiadł na tronie, tak wypoczęty po szaleństwach poprzedniego dnia, że gdy byka Chowała wpuszczono na arenę, synowie króla musieli powstrzymywać go, żeby nie skoczył zabić zwierzęcia gołymi rękami.


Wybrano najbardziej godnych wojowników z każdego pułku i rozebrano ich, zostawiając tylko przepaskę na biodrach. Czekali teraz kucając w rzędach po obu stronach fotela Mzilikaziego.


Byk wpadł szarżując na ring, rogata głowa uniesiona była wysoko, czerwony pył wzbijał się spod jego kopyt, a oczy błyszczały dziko. Był czystej krwi, nieskazitelnie czarny, z ogromnym wygiętym grzbietem i błyszczącą, wypolerowaną skórą.


Starannie wybrany z wszystkich trzód króla był najwspanialszym zwierzęciem w całym państwie Matabele i teraz arogancko okrążył arenę, stawiając wysoko nogi, głośno wydmuchując powietrze i opuszczając głowę, by nadziać na zakrzywione rogi wszystko, co stanęłoby mu na drodze.


Król, przytrzymywany przez synów, lecz wyrywający się z ich uścisku, był prawie nieprzytomny z podniecenia i teraz podniósł włócznię, a jego ramiona zatrzęsły się gwałtownie, gdy krzyknął:


—  Bulala inkunzi! Zabijcie byka!


Czekający wojownicy skoczyli na nogi, zasalutowali królowi i pobiegli do przodu, rozsypując się w wygiętą tyralierę, instynktownie przyjmując jikeła, szyk okrążający.


Czarny byk obrócił się, by wyjść im na spotkanie, wsparł się na mocno wbitych w ziemię przednich nogach, kołysząc głową, gdy oceniał sytuację; potem jego tylne nogi wyprężyły się i ruszył do przodu, wybierając mężczyznę w środku tyraliery i nacierając na niego całym pędem.


Zaatakowany nie cofnął się, rozpostarł ramiona w zachęcającym geście, a byk opuścił łeb i uderzył go ze wszystkich sił. Zouga usłyszał wyraźny trzask łamanych kości, gdy wojownik przyjął impet uderzenia na pierś, a potem amodada otoczył ramionami kark zwierzęcia i przytrzymał je mocno.


Byk próbował zrzucić wojownika, szarpiąc i potrząsając głową, lecz człowiek nie poddawał się, brutalnie targany na wszystkie strony, a jego ciało zasłoniło widok bykowi i zmusiło go do zatrzymania się. Nadbiegająca tyraliera zamknęła się natychmiast wokół bestii i nagle wielkie garbate cielsko zniknęło pod masą nagich czarnych ciał.


Przez długie sekundy byk walczył, by utrzymać się w pozycji stojącej, lecz w końcu wojownicy przycisnęli go w dół i podcięli nogi, tak że padł na zakurzoną ziemię z ciężkim łomotem, rycząc żałośnie. Tuzin mężczyzn chwyciło za długie rogi i używając ich jak dźwigni zaczęło wyginać w przeciwną stronę. Powoli, pocąc się i wytężając wszystkie siły, wykręcili wielki łeb. Byk wierzgał kopytami w powietrzu, jego ryki były coraz bardziej desperackie i zduszone.


Król podskakiwał na swoim tronie, wrzeszcząc z podniecenia, a krzyk zgromadzonych widzów był jak huk fali przyboju uderzającej o nadbrzeżne skały.


Centymetr po centymetrze, wielki rogaty łeb obracał się wokół własnej osi, aż wreszcie opór ustał. Zouga usłyszał trzask łamanego kręgosłupa, przenikliwy jak wystrzał z muszkietu nawet wśród ryku zebranego narodu. Rogata głowa drżała jeszcze przez pół obrotu, celujące w niebo nogi zesztywniały na moment i wnętrzności byka opróżniły się zielonym strumieniem płynu.


Ociekający potem wojownicy unieśli martwe ciało na wysokość ramion i pomaszerowali przez arenę, by złożyć je u stóp Mzilikaziego.


Trzeciego, ostatniego dnia ceremonii Mzilikazi wyszedł na środek centralnej zagrody. Wyglądał jak maleńka, skrzywiona figurka na tle rozległej, otwartej przestrzeni, a słońce południa paliło niemal pionowo z góry, prawie nie rzucając cienia pod jego nogami. Naród był spokojny, czterdzieści tysięcy istot ludzkich obserwowało starego króla i nie rozlegał się ani jeden szept, ani jeden szmer oddechu.


Pośrodku zagrody Mzilikazi zatrzymał się i wzniósł włócznię ponad głowę. Rzędy widzów patrzących zesztywniały, gdy obrócił się powoli, a potem zatrzymał twarzą na południe. Odwiódł do tyłu ramię dzierżące włócznię, nieruchomiejąc na moment, gdy napięcie niemal namacalnie parowało z czterdziestu tysięcy ciał.


Następnie król wykonał mały skok i zaczął ponownie obracać się powoli, a tłum westchnął, zafalował i znów umilkł, gdy władca raz jeszcze znieruchomiał z włócznią wycelowaną na wschód. Mzilikazi wykonał jeszcze jeden skok, bawiąc się z nimi rozmyślnie i przedłużając chwilę decyzji z wrodzonym talentem aktora.


Potem nagle jego ramię wystrzeliło do przodu, a maleńka, dziecinna włócznia wyfrunęła z dłoni lśniącą parabolą, by zaryć się po chwili w rozpalonej ziemi.


—  Na północ! — zagrzmiał naród. — Bayete! Wielki słoń wybrał północ!


—  Idziemy na północ, żeby najechać Makololo — powiedział Gandang Zoudze. — Wyruszam z moimi impi jutro o świcie. — Umilkł, a potem uśmiechnął się przelotnie. — Spotkamy się jeszcze, Bakela.


—  Jeśli bogowie będą łaskawi — zgodził się Zouga. Gandang położył dłoń na jego ramieniu, uścisnął lekko i odwrócił się.


Powoli, nie oglądając się za siebie, odszedł w ciemność nocy wypełnioną śpiewem i biciem w bębny.


—  Twoje strzelby stanowiłyby straszliwą broń, gdyby nie trzeba było ich ponownie ładować — rzekł Mzilikazi piskliwym, zrzędliwym głosem. — By walczyć nimi, należałoby mieć tłustego konia, żeby człowiek po wystrzeleniu miał czas odjechać i ponownie nabić broń:


Zouga siedział w kucki przy tronie króla w jego chacie, tak jak robił to przez ostatnie trzydzieści dni. Każdego dnia Mzilikazi wzywał go do siebie. Zouga musiał słuchać mądrości króla i jeść ogromne ilości na wpół surowego mięsa, popijane kolejnymi dzbanami piwa.


—  Jeśli nie będą mieli koni, moi wojownicy dobiegną do nich, zanim ci zdążą przeładować, tak jak zrobiliśmy to z Griąuas, zbierając potem ponad trzy setki ich cennych strzelb z pola bitwy.


Zouga skinął twierdząco głową, uśmiechając się w duchu na myśl, jaki los spotkałby amodada, gdyby zastosowali tę taktykę w starciu z oddziałem brytyjskiej piechoty.


Mzilikazi przerwał, by podnieść do ust dzban z piwem, a kiedy go opuszczał, błysk jednego z guzików munduru Zougi zwrócił jego uwagę i król nachylił się, żeby szarpnąć zań lekko. Zrezygnowany Zouga wyjął składany nóż z kieszeni na piersi i starannie przeciął nitki przytrzymujące guzik. Podał go królowi, a Mzilikazi uśmiechnął się radośnie i wyciągnął go ku słońcu.


Zostało już tylko pięć, pomyślał Zouga ironicznie. Czuł się jak bożonarodzeniowy indyk, którego oskubuje się piórko po piórku. Jego dystynkcje i oficerskie epolety zostały już dawno zabrane przez króla, podobnie jak sprzączki od pasa i odznaka z hełmu.


— Dokument — zaczął Zouga, lecz król zamachał gwałtownie rękami, nie chcąc nic słyszeć o koncesji.


Mógł być na krawędzi starczego ogłupienia i z całą pewnością był alkoholikiem, pijącym według obliczeń Zougi trzydzieści litrów piwa dziennie, lecz nadal posiadał chytry i przebiegły umysł, doskonale rozpoznający własne mocne strony i słabości negocjacyjne. Wodził Zougę za nos przez trzydzieści dni, tak jak robił to z całym narodem trzeciego dnia Chowała, kiedy wszyscy czekali, aż ciśnie wreszcie swoją włócznię.


Na wzmiankę o koncesji król odwrócił się od Zougi i skierował swoją uwagę na młodą parę klęczącą u jego stóp. Zostali oskarżeni i przyszli przyjąć królewski wyrok.


Tego dnia, pomiędzy pogawędkami z Zougą, Mzilikazi udzielił audiencji emisariuszom niosącym hołdy od dwóch z jego wasali, nagrodził młodego pastucha za uratowanie stada przed polującym lwem, skazał na śmierć innego, który pił mleko prosto z krowiego wymienia, wysłuchał raportu kuriera z północy, gdzie impi walczyli z Makololo, a teraz jego uwaga skupiła się na oskarżonej parze.


Dziewczyna była prześlicznym stworzeniem, z długimi, delikatnie ukształtowanymi kończynami i słodką, zaokrągloną twarzą. W jej pełnych wargach błyskały małe, bardzo białe zęby. Zacisnęła mocno oczy, żeby nie patrzeć na gniew Mzilikaziego, a jej ciałem wstrząsały spazmy przerażenia, gdy klękała przed królem. Mężczyzna był muskularnym młodym wojownikiem, z jednego z dziewiczych jeszcze regimentów, które wciąż musiały zdobyć w walce przywilej ”pójścia do kobiet”.


—  Powstań, kobieto, by król mógł ujrzeć twój wstyd — rozległ się głos oskarżyciela, a dziewczyna, bojaźliwie, z wahaniem, z wciąż zamkniętymi oczami, podniosła czoło z zakurzonej ziemi i usiadła na piętach.


Jej nagi brzuch, opięty skórą jak bęben i okrągły jak dojrzewający owoc, wyłaniał się znad króciutkiego fartuszka.


Król siedział zgarbiony w swoim fotelu, rozmyślając w milczeniu przez wiele minut, a potem zapytał wojownika:


—  Czy wypierasz się tego?


—  Nie wypieram się, Nkosi Nkulu.


—  Czy kochasz tę dziewkę?


—  Tak jak własne życie, królu. — Głos mężczyzny był niski i ochrypły, lecz brzmiał pewnie i stanowczo.


Król myślał dalej.


Zouga siedział przy Mzilikazim, gdy ten ogłaszał swoje orzeczenie w stu najrozmaitszych sprawach. Czasem jego decyzja była iście salomonowa, kiedy indziej Zougę zdumiewało barbarzyństwo wyroku.


Teraz król spojrzał na mężczyznę przed sobą i bawił się swoją dziecinną włócznią, marszcząc brwi i potrząsając lekko głową, a wreszcie podjął decyzję i pochylając się wręczył miniaturową włócznię klęczącemu przed sobą mężczyźnie.


—  Tym ostrzem otwórz łono kobiety, którą kochasz, wyjmij z niego to, co wykracza przeciw prawu i zwyczajom — i złóż to na moje ręce.


Zouga nie spał tej nocy, a raz zrzucił z siebie koc i pobiegł na skraj akacjowego zagajnika, by krztusić się i wymiotować na wspomnienie horroru, którego był świadkiem.


Rankiem wrzaski dziewczyny nadal dźwieczały mu w uszach, lecz król zachowywał pogodę ducha, wmuszając dzban za dzbanem kwaśnego piwa w buntujący się żołądek Zougi, odtwarzając epizody ze swego długiego i pełnego przygód życia, szczegółowo opisując sceny z dzieciństwa i młodości w odległym Zululandzie z zadumą i nostalgią właściwą starym ludziom.


Nagle, bez żadnego wstępu, nakazał Zoudze:


—  Wypowiedz słowa swojego papieru.


Słuchał w milczeniu, gdy Zouga tłumaczył warunki koncesji, o którą prosił, a na końcu zadumał się na chwilę.


—  Polować na słonie i kopać dziury — wymamrotał wreszcie. — Nie prosisz o zbyt wiele. Napisz, że będziesz to robił tylko w krainie poniżej Zambezi, na wschód od Inyati i powyżej Limpopo.


Nie całkiem przekonany, że król tym razem mówi poważnie, Zouga pośpiesznie dopisał warunek na dole stworzonego przez siebie prawniczego dokumentu.


Potem pomógł drżącej dłoni króla postawić pod spodem duży, niepewny krzyż.


”Mzilikazi: jego znak”.


Radość króla, gdy stawiał woskową pieczęć przy swoim znaku, była dziecięca i autentyczna. Gdy skończył, podał dokument swoim indunom, by mogli go podziwiać, a sam pochylił się ku Zoudze.


—  Teraz, gdy otrzymałeś już to, czego chciałeś, odejdziesz. — W jego załzawionych oczach czaił się żal i Zougę ogarnęło nagłe poczucie winy, lecz odpowiedział bez wahania.


—  Nie mogę polować w porze deszczów i mam wiele do zrobienia w moim własnym kraju za wielką wodą. Muszę odejść, ale wrócę na pewno, Nkosi Nkulu.


—  Daję ci prawo przejścia na południe, Bakelo, Ty, Który Uderzasz Pięścią. Idź w pokoju i wróć do mnie szybko, gdyż twoja obecność sprawia mi przyjemność, a twoje słowa są mądre jak na kogoś tak młodego.


—  Zostań w pokoju, Wielki Słoniu. — Zouga wstał i opuścił królewski dziedziniec, a jego krok był równie lekki, jak radosny był jego nastrój. Miał  koncesję w kieszeni na piersi, trzydzieści kilogramów złota w skrzyni oraz kamiennego ptaka z Zimbabwe i trzy wspaniałe kły słonia, które miały pokryć koszty podróży. Droga na południe, do Przylądka Dobrej Nadziei i do Anglii leżała przed nim otworem.


Wiatr, odległe echo monsunu ciągnął od brzegu, lecz chmury wisiały nisko, a szare, wirujące nawałnice deszczu spadały z nich jak perłowy pył.


Gdy kanonierka zbliżała się do lądu, kadet Ferris, najmłodszy oficer ”Black Joke'a”, dokonywał obserwacji z burty i przekazywał je cichym okrzykiem do podoficera sygnałowe-go, który szybko obliczał dystans dzielący ich od brzegu i zaznaczał go na tablicy nawigacyj-nej, tak by kapitan mógł w każdej chwili zerknąć na nią i potwierdzić swoje własne obliczenia.


Na dziobie stał marynarz z ołowianym drutem w dłoni, śpiewnym głosem wykrzykując głębokość, gdy odczytywał pomiar, a potem zwijając przewód i rzucając go przed tnący fale dziób, pozwalając mu utonąć i ponownie odczytując wskazanie, gdy statek mijał ołowiany drut.


—  Głębokość sześć sążni.


Clinton Codrington prowadził swój okręt kierując się za śpiewem marynarza na dziobie i kątami, które Ferris obliczał na podstawie zidentyfikowanych cech terenu, odcieniem wody, siłą i kierunkiem fali na płyciźnie i brzegach oraz marynarskim instynktem. Mapie, sporządzonej trzydzieści lat wcześniej przez nawigatora JKM, kapitana Owena, nie ufał zupełnie.


—  Wyostrzcie — rzucił cicho sternikowi, a gdy statek obrócił się w stronę lądu, poczuli ten szczególny zapach w powietrzu.


—  Smród niewolników! — rzekł gwałtownie Denham, a w tym samym momencie obserwator z bocianiego gniazda zawołał donośnie:


—  Dym! Dym na prawym brzegu rzeki!


—  Jak daleko w głąb?


—  Dwie mile lub więcej, sir!


Po raz pierwszy od chwili wypłynięcia z portu w Zanzibarze Clinton pozwolił sobie uwierzyć, że zdążył na czas, że dotarł do Rio Save wystarczająco wcześnie, by uratować kobietę, którą kocha.


—  Przygotujemy się do akcji, panie Denham, lecz nie wyciągajcie dział. — Mówił głosem spokojnym i pozbawionym emocji, lecz jego porucznik uśmiechnął się.


—  Udało się, na Jowisza. Gratulacje, sir — a marynarze zaśmiali się i zaczęli przekomarzać radośnie, stając przed zbrojownią w kolejce po swoje pistolety i szpady.


Gdy ”Black Joke” przeciął białe wody progu delty, dotknął na moment piaszczystego dna, a potem oderwał się od niego i ruszył w przód, w ciemnozielone, spokojne wody ujścia.


Clinton skinął na Denhama:


—  Teraz może pan już wytaczać działa.


Zwlekał tak długo, żeby nie zmieniać obciążenia okrętu podczas krytycznego momentu przekraczania progu ujścia. Teraz, z lawetami łoskoczącymi złowróżbnie, ”Black Joke” odsłonił swoje kły i pod ożaglowaniem bojowym, z brązową śrubą radośnie bijącą wodę, z załogą uzbrojoną i gotową do walki, wpłynął w labirynt Rio Save, jak fretka wchodząca do królikami.


Clinton przeprowadził swój statek przez pierwszy zakręt, kierując się wzdłuż głębokiej zielonej wody kanału pomiędzy bladymi piaszczystymi brzegami. Odpływ skończył się przed dwiema godzinami i fala przyboju napierała mocno w głąb ujścia. Marynarz na oku wykrzykiwał kolejne odczyty głębokości, a Clinton próbował ukryć zniecierpliwienie i entuzjazm za spokojnym, kontrolowanym tonem, którym wydawał rozkazy sternikowi.


—  Spójrzcie tylko na to! — zawołał Ferris i wskazał za burtę. Na wodzie przed nimi unosiło się coś, co wyglądało jak hebanowy pień. Dopiero kiedy minęli go, a pień zakołysał się w kilwaterze kanonierki, Clinton zdał sobie sprawę, że było to ludzkie ciało,  z napęcżniałym brzuchem,  błyszczące i zaokrąglone od gazów, z kończynami powyginanymi jak konary trafionego przez piorun drzewa. Clinton ponownie skupił się na prowadzeniu okrętu, z małym grymasem niesmaku na twarzy.


—  Prawo na burt — powiedział do sternika, a potem, gdy minęli szeroki zakręt pomiędzy lasami mangrowców i delta otworzyła się przed nimi w całej rozciągłości, powiedział: — Ster na wprost.


Jego głos był spokojny, pozbawiony emocji, ani tryumfalny, ani przygnębiony. Dym unosił się znad brzegów rzeki i Clinton widział przez lunetę tlące się szczątki niskich, długich budynków ze spalonymi, zapadniętymi dachami. Wydawało się, że zostały podpalone umyślnie.


W dymie krążyły i kołowały stada ptaków — myszołowy, kanie, sępy i padlinożerne bociany marabu. Zdawały się wznosić wraz z dymem ku brzuchom monsunowych chmur, przesłaniając światło dnia skrzydłami. Przytłaczającą ciszę przerywały tylko ich odległe krzyki.


Clinton i jego oficerowie patrzyli w milczeniu na szeroką, opustoszałą równinę Rio Save, zieloną i gładką od jednego porośniętego mangrowcami brzegu po drugi. Nikt się nie odzywał, gdy ”Black Joke” parł do przodu, zbliżając się do zrujnowanych, poczerniałych baraków. Patrzyli na stosy trupów. Twarze marynarzy, zesztywniałe i wyprane z uczuć, ukrywały strach przed zarazą kryjącą się w palmowych zagajnikach, maskowały również żal i rozczarowanie wywołane faktem, że kotwicowisko jest puste i nie stoi na nim ”Huron”.


— Zatrzymać silnik. — Clinton przerwał ciszę. — Rzucić kotwicę.


Denham i Ferris odwrócili się, żeby spojrzeć na kapitana, z dreszczem niedowierzania wykrzywiającym ich stoicko spokojne twarze — czyżby Clinton miał zamiar wysłać ludzi na ląd? Marynarze wróciliby na pokład niosąc ze sobą zarazę, wszyscy byliby skazani na śmierć.


Kotwica dotknęła mulistego dna rzeki i ”Black Joke” szarpnął się ostro. Fala przypływu obróciła go w poprzek nurtu, a kotwica przytrzymywała dziób, aż kanonierka stanęła przodem do otwartego morza. Clinton natychmiast wydał rozkaz: — Wolno naprzód — a gdy statek uniósł się na fali: — Kotwica w górę — i silnik parowy zaklekotał radośnie. Oficerowie rozluźnili się wyraźnie, a Denham pozwolił sobie nawet na pełen ulgi uśmiech. Kapitan użył kotwicy tylko po to, by odwrócić szybko okręt, bez wdawania się w niebezpieczne manewry cofania na zdradliwych wodach wąskiego kanału.


Gdy kotwica, z kleistym czarnym błotem oblepiającym jej zęby, została ponownie wciągnięta na pokład, Clinton wydał kolejną serię rozkazów.


—  Pół mocy naprzód. — Nie śmiał płynąć szybciej ku otwartemu morzu.


—  Wciągnąć działa.


W pobliżu nie było śladu nieprzyjaciela, a gdy ciężkie, długolufe trzydziestodwufuntowce schowały się w swoich niszach, ”Black Joke” stał się bardziej sterowny.


—  Panie Ferris, zdezynfekujemy okręt.


Dym z cebrów palącej się siarki miał podrażnić im oczy i przez długie dni psuć smak wody oraz jedzenia, lecz strach Clintona przed ospą przeważył nad tymi drobnymi uciążliwościami, a poza tym, uśmiechnął się krzywo, wszelka zmiana w smaku konserwowej wołowiny i twardego chleba mogła być tylko miłą odmianą.


Uśmiech szybko zniknął z jego twarzy. Widok poczerniałych baraków przyprawiał o mdłości i budził bezsilny gniew.


—  Panie Denham — rzekł cicho — proszę wyznaczyć kurs na Przylądek Dobrej Nadziei. Wejdziemy nań, gdy tylko znajdziemy się na otwartym morzu.


Podszedł do relingu. Zastanawiał się nad kwestią wyprowadzenia ”Black Joke'a” z tych cuchnących, zielonych wód na pełne morze, jednocześnie rozważając problem dogonienia ”Hurona”.


Jak duża była przewaga, którą smukły kliper miał nad jego kanonierką? List Robyn Ballantyne nosił datę szesnastego listopada, dziś mieli dwudziestego siódmego. Jedenaście dni. Za dużo. Mógł mieć tylko nadzieję, że Robyn zdoła opóźnić wypłyniecie ”Hurona”, tak jak obiecała.


Clinton spojrzał przez ramię na kolumnę siwego dymu unoszącą się za nimi. Jak długo paliły się te baraki? Nie więcej niż trzy czy cztery dni, stwierdził, bardziej z nadzieją niż z pewnością. Lecz nawet to stanowiło zbyt wielką przewagę. Widział ”Hurona” na wietrze, miał świadomość, że jest szybki jak jaskółka i lekki jak puch. Nawet z ośmiuset niewolnikami w ładowniach i napełnionymi wodą zbiornikami, ”Huron” mógł grać z ”Black Jokiem” w kotka i myszkę przy każdym wietrze mocniejszym niż lekka bryza. Jedyną przewagę kanonierki stanowił dystans, jaki ”Huron” musiał przebyć, żeby wejść na obszar pasatów okrążając kontynent, podczas gdy Black Joke” przeciąłby drugie ramię trójkąta, płynąc wzdłuż brzegu. Była to niewielka przewaga, najwyżej kilkaset mil, a o wszystkim i tak miał w ostatecznym rozrachunku zadecydować wiatr.


Clinton zorientował się, że bije zaciśniętą pięścią o reling i patrzy przed siebie z taką zaciekłością, iż bezczynni marynarze na zawietrznych rejach przyglądają mu się ciekawie.


Z wysiłkiem zmusił się do panowania nad sobą i splótł dłonie za plecami, na połach kurtki munduru, lecz jego oczy lśniły bladym szafirowym błękitem, a wargi były kredowobiałe. Wydawało się, że cierpliwość Clintona wyczerpie się, zanim będzie mógł wprowadzić wreszcie ”Black Joke'a” na ostateczny kurs. Nachylił się nad rurą przenoszącą głos do maszynowni.


—  Chcę, żeby wycisnął pan z niego wszystko, co się da — powiedział swojemu inżynierowi. — Zaraz za horyzontem jest statek wart dwadzieścia tysięcy funtów nagrody, lecz zwiewa szybko jak lis, a ja potrzebuję każdego funta pary, który może mi pan dać.


Wyprostował się, wiatr zarzucił mu kosmyki bladozłotych włosów na opalone policzki i czoło. Clinton popatrzył na niebo i ujrzał kłęby burzowych chmur gnanych monsunem.


”Huron” miał wiatr prosto z rufy, przy tym kadłubie i ożaglowaniu była to zapewne jego najlepsza pozycja żeglowna.


Clinton wiedział, że nie istnieje najmniejsza szansa znalezienia klipera na otwartym morzu, musieliby przeszukać miliony mil kwadratowych oceanu — nawet bitewna flota z pełną eskadrą idealnie rozmieszczonych fregat nie zdołałaby znaleźć statku na takim bezmiarze wód.


Clinton wiedział, że jego jedyną szansą jest dotarcie do południowego krańca kontynentu przed ”Huronem” i zajęcie pozycji na wąskim pasie żeglugi otaczającym Przylądek Dobrej Nadziei. Gdyby jednak ”Huron” okrążył przylądek, cały Atlantyk stanąłby przed nim otworem i szansa na złapanie statku byłaby równa zeru. Szczęka Clintona zacisnęła się spazmatycznie na myśl o Amerykaninie znikającym na tym gigantycznym, bezkresnym obszarze. Jeśli kliper rzeczywiście miał nad nim jedenaście dni przewagi, to przy utrzymującym się obecnym wietrze mógł już docierać do skalistych klifów Cape. Clinton starał się o tym nie myśleć i skoncentrował się nad sposobami przyśpieszenia tempa swojej kanonierki.


Robyn na próżno szukała sposobu opóźnienia wypłynięcia ”Hurona” z Rio Save, mimo że wiedziała, iż gdyby jej się to udało, naraziłaby życie wszystkich ludzi na pokładzie. Mungo St. John szybko jednak odzyskał siły i zdecydowanie, jego rana goiła się, a uboczne skutki szczepienia ustępowały. Pod wpływem ostrzeżeń Robyn na temat niebezpieczeństwa wtórnej zarazy zwiększył tempo ładowania niewolników na pokład. Załoga pracowała również w nocy, przy świetle umaczanych w smole sznurowych pochodni, a wszyscy jej członkowie równie mocno jak kapitan pragnęli opuścić przeklętą rzekę. Cztery dni po rozpoczęciu pracy niewolnicze pokłady ”Hurona” były pełne, cały towar załadowany i wieczorem przy wysokiej fali odpływu, korzystając z resztek światła oraz pierwszych podmuchów nocnej bryzy, ”Huron” przekroczył próg ujścia, zrzucił refy i przyjął kurs, który w ciągu nocy miał go wyprowadzić na otwarte morze.


O świcie złapali w żagle mocny napór pasatów i Mungo skierował ”Hurona” nieco bardziej na południe, wyostrzając do wiatru, by przebyć jak największy dystans przed dotarciem do wybrzuszenia Agulhas z wiatrem od burty.


Słodkie, czyste powietrze otwartego morza, które podróżowało wiele tysięcy mil po ostatnim dotknięciu stałego lądu, owiewało statek, oczyszczając go z przejmującego dreszczem smrodu zarażonych baraków, a ostre przepisy dotyczące higieny stosowane przez Mungo pomagały utrzymywać ładownie w czystości i nawet Robyn, chociaż niechętnie, musiała przyznać, że jego przezorność i środki ostrożności zrobiły na niej wrażenie.


Poświęcając jeden niewolniczy pokład, zwiększając przestrzeń między pozostałymi z tradycyjnych pięćdziesięciu do siedemdziesięciu pięciu centymetrów, Mungo nie tylko uzyskał większą wygodę, ale i łatwiejszy dostęp do ładowni. Przy łagodnym stanie morza i niewielkim wietrze niewolników całymi dniami poddawano ćwiczeniom, a większa przestrzeń i szersze drabiny pozwalały wyprowadzać na pokład w grupach po pięćdziesięciu nawet tych z samego dołu. Na głównym pokładzie kazano im tańczyć do rytmu plemiennego bębna obsługiwanego przez wytatuowanego, nagiego tubylca, a brzęk i stukanie łańcuchów tworzyły żałobną muzykę nakładającą się na bębnienie i słodkie brzmienie śpiewu niewolników.


— Ciekawa sprawa, te tatuaże. — Nathaniel przystanął, by pogawędzić z Robyn, która obserwowała te rozpaczliwe popisy. — Zaczęli tatuować swoje dzieci, żeby zmniejszyć ich wartość dla nas, handlarzy, niektórzy spiłowują lub wybijają sobie zęby — tak jak tamten tam. — Wskazał na muskularnego mężczyznę pośrodku kręgu tańczących niewolników, którego zęby zostały spiłowane do ostrych trójkątów przypominających kły rekina. — Niektórzy przebijają kośćmi nosy swoich córek, a inni rozciągają ich cycki — proszę wybaczyć te pospolite słowa, madame — lub wsadzają miedziane kręgi na ich szyje, aż zaczynają wyglądać jak żyrafy, po to żeby handlarze zostawili je w spokoju. Mówi się teraz, że ci poganie traktują to jako oznaki piękności. Zupełnie nie biorą pod uwagę dobrego smaku, prawda, madame?


Robyn widziała, jak dobrze dodatkowa przestrzeń i regularne ćwiczenia wpływają na samopoczucie niewolników, a kiedy ci znajdowali się na głównym pokładzie, na świeżym powietrzu, puste ładownie zmywano morską wodą z okrętowych pomp i traktowano silnym roztworem ługowym. Jednak nawet te środki nie były wystarczające i fetor niewoli powoli wkradał się na statek.


Co drugi dzień każdy niewolnik spędzał dwie godziny na świeżym powietrzu, a kiedy przebywali na pokładzie, Robyn otwierała prowizoryczną klinikę i badała każdego z nich, szukając śladów chorób i innych dolegliwości. Przed ponownym zejściem na dół zmuszano ich do wypicia wywaru z melasy i soku cytrynowego w celu uzupełnienia prostej diety składającej się z gotowanej fariny i wody, jak również po to, by uniknąć straszliwej plagi szkorbutu.


Niewolnicy doskonale reagowali na te środki i, choć mogło wydawać się to nieprawdopodobne, zaczęli przybierać na wadze, odzyskując masę, którą spalili podczas stanów gorączkowych będących reakcją na szczepienie przeciw ospie. Zachowywali się spokojnie i biernie, choć zdarzały się pojedyncze incydenty. Pewnego ranka, gdy wyprowadzano na górę żywy towar, jedna z niewolnic, dobrze wyglądająca młoda kobieta, zdołała wyzwolić się z kajdan i gdy tylko wyszła na pokład, podbiegła do relingu i wyskoczyła za burtę, w kremowo-błękitny kilwater pędzącego klipera. Chociaż wciąż miała żelazne obręcze na przegubach, udawało jej się utrzymywać na wodzie przez wiele minut; jej wysiłki były jednak daremne, gdyż woda wciągała ją powoli coraz głębiej i głębiej.


Robyn podbiegła do relingu, by obserwować jej walkę, oczekując, że Mungo zrobi zwrot i spuści szalupę, by uratować niewolnicę, lecz on stał nieporuszony i milczący na swoim mostku, ledwie raz spojrzawszy za rufę, zanim zajął się ponownie sterowaniem okrętem, podczas gdy ”Huron” parł naprzód i wkrótce głowa kobiety zamieniła się w maleńką drobinkę na błękitnej powierzchni wody, a potem została ściągnięta w dół bezlitosnym ciężarem żelaznych kajdan.


Chociaż Robyn zdawała sobie sprawę, że zatrzymanie klipera i dotarcie do kobiety, zanim utonęła, byłoby niemożliwe, spojrzała jednak na Mungo St. Johna, stojącego po drugiej stronie pokładu, żałując, że nie istnieją słowa zdolne wyrazić jej wściekłość i oburzenie.


Tej nocy leżała w swojej maleńkiej kabinie, pobudzając wyobraźnię i próbując usilnie znaleźć podstęp, który opóźniłby ucieczkę klipera w stronę południowego przylądka.


Myślała o ukradkowym zabraniu jednej z szalup i wypłynięciu w środku nocy na pełne morze, co zmusiłoby Mungo do zawrócenia i rozpoczęcia poszukiwań. Wystarczyło jednak kilka minut refleksji, by zdała sobie sprawę, że potrzeba tuzina mężczyzn do uwolnienia łodzi z mocowań i spuszczenia jej dźwigami na wodę — a nawet gdyby zdołała tego dokonać, nie mogła mieć pewności, że Mungo dopuściłby choćby do minuty opóźnienia. Dużo bardziej prawdopodobne było, że popłynie dalej i zostawi ją, tak jak zrobił to w przypadku czarnej niewolnicy.


Myślała o podpaleniu okrętu, przewróceniu latarni w mesie i wywołaniu takich zniszczeń, żeby ”Huron” musiał zawinąć do najbliższego portu, Lourenco Marąues lub Port Natal, w celu dokonania napraw, dając w ten sposób czas potrzebny kapitanowi ”Black Joke'a”. Lecz potem pomyślała o ośmiuset niewolnikach smażących się żywcem w ładowni, kiedy ogień rozprzestrzeniłby się, i zadrżała z przerażenia. Podrzuciła ten pomysł i próbowała ułożyć się do snu, który nie chciał nadejść.


W końcu pomoc nadeszła z najbardziej nieoczekiwanej strony. Tippoo, olbrzymi bosman, miał słabość, jedyną słabość, jaką Robyn mogła zauważyć. Był żarłokiem i, w swoim własnym mniemaniu, smakoszem. Połowę spiżarni zajmowały zgromadzone przez Tippoo specjały, którymi z nikim się nie dzielił. Były tam suszone i wędzone mięsiwa, kiełbasy i sery, których zapach sprawiał, że łzawiły jej oczy, drewniane skrzynie wypełnione puszkami konserw oraz butelkami, chociaż jako pobożny muzułmanin, Tippoo nie pił alkoholu.Jego apetyt stanowił temat do okrętowych żartów i Robyn słyszała, jak Mungo śmieje się z niego przy stole w mesie.


—  Gdyby nie zapasy, jakie zgromadził pan na pokładzie, panie bosmanie, mielibyśmy miejsce na kolejną setkę czarnych ptaków.


—  Założę się, że utrzymanie pańskiego brzucha kosztuje więcej niż harem rozpieszczonych żon.


—  Słodkie nieba, panie Tippoo, ależ to, co pan je, powinno być pochowane dobry miesiąc temu.


Jednym z ulubionych przysmaków Tippoo była szczególnie pikantna pasta z makreli, pakowana w ćwierćkilogramowe puszki. Instrukcja wydrukowana na wieczku głosiła: ”Rozsmarować cienką warstwą na bułce lub toście”, Tippoo zaś nabierał pastę łyżką prosto z puszki, nawet na moment nie przerywając rytmicznego ruchu sztućca, z na wpół przymkniętymi oczami i błogim uśmiechem wyginającym szeroką linę jego ropuszych warg.


Czwartego wieczora od opuszczenia Rio Save rozpoczął kolację od puszki swojej makrelowej pasty, lecz kiedy przekłuł wieczko składanym nożem, rozległ się ostry syk uchodzącego gazu, a Mungo St. John podniósł wzrok znad swojej grochówki.


—  To jest zepsute, bosmanie Tippoo. Nie jadłbym tego na pana miejscu.


—  Zgadza się — odparł Tippoo. — Pan nie, ale ja tak.


Wezwali Robyn na krótko przed północą. Potężnym bosmanem wstrząsały konwulsje, leżał zgięty wpół, jego brzuch był nabrzmiały, twardy i żółty jak kamień agatu. Wymiotował przez cały czas, lecz teraz wypluwał już tylko krwawą żółć.


—  Zatrucie gnilne — powiedziała Robyn do Mungo St. Johna. Rozmawiała z nim po raz pierwszy od tamtego ranka na Rio Save, a jej głos brzmiał chłodno i oficjalnie. — Nie mam leków, by się nim zająć. Musi pan zawinąć do portu, gdzie udzielą mu pomocy. W Port Natal jest wojskowy szpital.


—  Doktor Ballantyne — odparł Mungo równie oficjalnie, lecz w głębi jego nakrapianych złotem oczu błąkał się ten nieznośny uśmiech. — Matka pana Tippoo była samicą strusia i jest on zdolny trawić kamienie, paznokcie i odłamki tłuczonego szkła. Pani troska, chociaż wzruszająca, wydaje mi się zupełnie niepotrzebna. Nasz bosman będzie gotów walczyć, chłostać lub pożreć wołu jutro przed nadejściem południa.


—  A ja mówię panu, że bez właściwej opieki będzie martwy przed upływem tygodnia.


Prognoza Mungo okazała się jednak słuszna, gdyż następnego ranka wymioty ustały i zdawało się, że Tippoo oczyścił wnętrzności z zatrutej ryby. Robyn została zmuszona do podjęcia decyzji. Zrobiła to klęcząc w swojej kabinie.


—  Przebacz mi, o Panie, lecz osiemset Twoich dzieci leży zakutych w kajdany pod pokładem tego plugawego okrętu, a ja go nie zabiję — w każdym razie z Twoją pomocą nie zabiję go.


Potem wstała z klęczek i zabrała się do pracy. Użyła roztworu miętowego płynu, żeby ukryć gorzki smak, i wpuściła do menzurki piętnaście kropli esencji Cephaelis ipecacuanha, co stanowiło potrójną zalecaną dawkę najsilniejszego środka wymiotnego znanego medycynie.


—  Wypij to — powiedziała Tippoo. — Uspokoi to twój żołądek i powstrzyma biegunkę.


Później tego samego popołudnia podała bosmanowi kolejną dawkę, lecz steward z mesy musiał pomóc jej unieść głowę Tippoo z poduszki i wlać miksturę w jego gardło. Rezultat przeraził nawet ją samą.


Godzinę później posłała po Mungo St. Johna, a steward wrócił z następującą wiadomością: ”Kapitan mówi, że bezpieczeństwo statku wymaga w tej chwili jego nieprzerwanej obecności i prosi panią doktor o wybaczenie”.


Kiedy Robyn wyszła na pokład, Mungo stał przy relingu, z sekstansem w dłoni, czekając, aż słońce wyjrzy zza chmur.


—  Tippoo umiera — powiedziała.


—  A to będzie moja pierwsza obserwacja w dniu dzisiejszym — odparł Mungo nie odrywając sekstansu od oczu.



—  Mogę więc wreszcie stwierdzić, że jest pan potworem pozbawionym ludzkich  uczuć  —  wysyczała. W tej samej chwili błyszczące światło zalało pokład, gdyż  słońce pojawiło  się w poszarpanej  dziurze między chmurami.


—  Stanąć przy chronometrze! — zawołał Mungo do podoficera sygnałowego, a potem: — Odczyt! — gdy sprowadził zieloną, podskakującą lekko gumową kulę, która pozostała po słońcu w wizjerze sekstansu, na ciemną linię horyzontu.


—  Doskonale! — wymamrotał z satysfakcją, po czym opuścił sekstans i odczytał wysokość słońca, powiadamiając o niej następnie sygnalistę, który odnotował ją na tablicy nawigacyjnej. Dopiero wtedy Mungo odwrócił się ku Robyn.


—  Jestem pewny, że przecenia pani grożące mu niebezpieczeństwo.


—  Proszę sam się przekonać — odparła.


—  To właśnie mam zamiar zrobić, pani doktor.


Mungo wszedł do kabiny Tippoo i zamarł. Wyraz jego twarzy zmienił się, lekki, szyderczy uśmieszek zniknął nagle. Nie było wątpliwości, że Tippoo jest poważnie chory.


—  Jak się czujesz, stary przyjacielu? — spytał Mungo cicho. Robyn po raz pierwszy słyszała, by zwracał się w ten sposób do swojego bosmana. Uniósł rękę i położył dłoń na okrytym potem czole Tippoo.


Tippoo obrócił gładką, żółtą kulę armatnią swojej głowy ku kapitanowi i próbował się uśmiechnąć. Uczynił to z wyraźnym wysiłkiem i Robyn poczuła ostre ukłucie winy, widząc cierpienie, jakie zadała. Była świadkiem dziwnie osobistego i intymnego kontaktu pomiędzy tymi dwoma twardymi i niebezpiecznymi mężczyznami.


Tippoo próbował się podnieść, lecz wysiłek wyrwał tylko z jego gardła długi, ochrypły jęk i bosman ścisnął swój brzuch obiema rękami, podkurczając z bólu kolana, a potem desperacko przekręcił głowę, gdy nowa fala mdłości wstrząsnęła jego ciałem.


Mungo chwycił wiadro stojące na podłodze i jedną ręką podtrzymując ramiona bosmana, podstawił mu je pod usta — lecz wszystkim, co mógł wydobyć z siebie Tippoo, była odrobina krwi i brązowawej żółci. Kiedy opadł z powrotem na koje, dyszał nierówno, zlany świeżym potem, a jego oczy obróciły się do góry, aż tylko małe półksiężyce źrenic wystawały spod powiek.


Mungo stał przy koi Tippoo przez dobre pięć minut, pochylony i pełen skupienia, kołysząc się lekko w takt ruchów okrętu, lecz poza tym nieruchomy i milczący. Jego czoło zmarszczyło się od namysłu, a wzrok był nieobecny. Robyn wiedziała, że Mungo podejmuje brzemienną w skutki decyzję — rzut kośćmi o życie, przyjaźń przeciw utracie okrętu i być może własnej wolności, gdyż wejście do brytyjskiego portu z niewolnikami na pokładzie oznaczało straszliwe ryzyko.


Dziwne, teraz kiedy uwidaczniała się łagodniejsza strona jego natury, miłość Robyn powróciła ze wzmożoną siłą. Dziewczyna pomyślała, jak małostkowe i podłe jest granie na jego najgłębszych uczuciach i zadawanie bólu wielkiemu żółtemu muzułmaninowi leżącemu na wąskiej koi.


Mungo zaklął cicho, lecz zdecydowanie i wciąż pochylony pod niskim sufitem wyszedł z kabiny.


Miłość Robyn przeszła w odrazę i rozczarowanie. Odrazę dlatego, że nawet życie starego i lojalnego przyjaciela nie znaczyło nic dla tego okrutnego i bezlitosnego człowieka, którego los kazał jej pokochać. Głębokie rozczarowanie dlatego, że jej podstęp zawiódł, a niebezpieczeństwo, na jakie naraziła Tippoo, było niepotrzebnym ryzykiem.


Usiadła ze znużeniem i goryczą przy jego koi, sięgnęła po płócienną szmatkę zmoczoną w morskiej wodzie i zaczęła ocierać zroszoną potem żółtą głowę.


Podczas długiej podróży przez Atlantyk Robyn nauczyła się, nawet siedząc w kabinie, rozróżniać poszczególne manewry ”Hurona”. Kołysanie pokładu pod stopami świadczyło o zmianie kursu, dźwięki wydawane przez kadłub statku o różnych stanach morza i wiatru, a teraz poczuła nagle, jak pokład pod nią szarpie się gwałtownie. Usłyszała tupot bosych stóp nad głową, gdy zmieniano ustawienie rei. Wkrótce odgłosy kadłuba i skrzypienie lin ucichło, a kliper przyjął wiatr z rury i popłynął z większą lekkością.


Zmienił kurs na zachodni, pomyślała podnosząc głowę, by nadstawić uszu. Udało się. Płynie do Port Natal. Och, dzięki ci Boże, udało się!


”Huron” rzucił kotwicę z dala od brzegu, poza pięćdziesięciometrową linią płycizny, tak że nie mógł korzystać z osłony przypominającego kształtem wielorybi grzbiet urwiska otaczającego naturalną przystań w Port Natal. Nawet wyposażony w potężną lunetę obserwator z brzegu nie zdołałby ustalić, jaki ładunek przewozi ”Huron” lub jaki jest cel jego podróży. Statek zapłacił za to jednak narażeniem się na kaprysy morza i wiatru. Trząsł się, rzucał i szarpał na kotwicznym łańcuchu.


Na czubku głównego masztu zawisła amerykańska bandera — a pod nią żółty ”Quebec”, flaga zarazy, ostrzegająca: ”Trzymaj się z dala ode mnie! Mam zarazę na pokładzie!”


Mungo St. John umieścił uzbrojonych strażników na obu burtach i kolejnych na rufie oraz dziobie. Pomimo protestów Robyn, zamknął ją w kabinie, stawiając następnego strażnika pod jej drzwiami.


—  Doskonale pani wie dlaczego, doktor Ballantyne — skwitował spokojnie jej protesty. — Nie chciałbym, żeby nawiązała pani jakikolwiek kontakt ze swoimi rodakami na lądzie.


Szalupę, która odbiła od burty ”Hurona”, zapełniali wybrani osobiście przez Mungo marynarze, których poinstruowano, by zawiadomili kapitana portu, że na pokładzie szaleje ospa, i poprosili, by żadnego statku nie dopuszczano w pobliże ”Hurona”.


—  Mogę czekać na ciebie przez trzy dni. — Mungo pochylił się nad noszami, na których przetransportowano bosmana do szalupy. — Jeśli nie wydobrzejesz do tego czasu, będziesz musiał czekać tu na mój powrót. To z kolei nie potrwa dłużej niż pięć miesięcy. — Wepchnął skórzaną sakiewkę pod koc okrywający Tippoo. — To pozwoli ci zapłacić za wszystko. Zdrowiej, panie Tippoo, potrzebuję cię.


Robyn podała mu kolejną dawkę mięty i ipecacuanha zaledwie kilka minut wcześniej i Tippoo mógł wydobyć z siebie tylko obolały szept.


—  Będę czekał na pana, kapitanie Mungo, jak długo będzie to konieczne. St. John wyprostował się i przemówił do marynarzy trzymających nosze.


—  Nieście go uważnie, słyszycie?


Przez trzy dni Robyn pociła się i denerwowała w swojej ciasnej kabinie, próbując wypełnić sobie czas pisaniem dziennika, lecz drżała na każdy głośniejszy dźwięk z górnego pokładu. Serce jej waliło jak oszalałe, gdy czekała z nadzieją i strachem na przybycie brytyjskiej kanonierki lub łomot stóp grupy abordażowej wdzierającej się na pokład ”Hurona”.


Trzeciego dnia Tippoo przewieziono z powrotem na statek, a on wspiął się po drabince bez niczyjej pomocy. Tempo, w jakim powrócił do zdrowia, kiedy zabrakło kolejnych dawek ipecacuanha, zdumiało wojskowych lekarzy na lądzie, lecz był tak wychudzony, że pofałdowana skóra zwisała mu z twarzy jak u buldoga, a brzuch się zapadł, Tippoo musiał przepasywać się liną, żeby bryczesy nie spadały z jego skurczonych pośladków. Był tak słaby, że musiał przystanąć i odpocząć, kiedy wspiął się na pokład.


— Witamy na pokładzie, panie Tippoo! — zawołał Mungo z mostka. — A jeśli skończył pan już swoje wakacje na lądzie, to z radością podniosę kotwicę i pozwolę temu statkowi ruszyć w dalszą podróż.


Dwanaście dni później, po walce z niepewnymi i zmiennymi wiatrami, Mungo St. John skierował okular lunety na szeroką, rozdziawioną gardziel False Bay. Z prawej strony wznosił się przedziwnie zakrzywiony szczyt Hangklip, wyglądający z tego kąta jak grzbietowa płetwa rekina, a bezpośrednio naprzeciw niego, po drugiej stronie wejścia do zatoki, znajdował się najdalej na południe wysunięty kraniec afrykańskiego kontynentu, Cape Point, z jego latarnią morską usadowioną wysoko ponad stromymi, mokrymi klifami.


Był wspaniały letni dzień, lekka, figlarna bryza tworzyła ciemne smugi na granatowej powierzchni kołyszącej się wody, zostawiając wszędzie atłasowy połysk. Morskie ptaki krążyły dookoła, ich skrzydła błyszczały w powietrzu jak wirujące płatki śniegu, całe stada rozciągały się nisko nad horyzontem.


Wlokąc się przy słabym wietrze, czasem stojąc długie minuty zupełnie nieruchomo, ”Huron” przez pół dnia okrążał cypel, aż wreszcie wyszedł na zachodni północo-zachód i skierował się na północ, kursem, który miał zaprowadzić go na Atlantyk, w poprzek równika i w końcu do Charleston Roads.


Kiedy znaleźli się na nowym kursie, Mungo St. John mógł wreszcie oddać się przyjemności obejrzenia innych płynących w pobliżu jednostek. Było ich dziewięć, nie, dziesięć, gdyż jeszcze jeden statek zajmował pozycję sporo dalej w kierunku pełnego morza i tylko jego szczytowe żagle wystawały ponad horyzont. Były to małe statki rybackie z Hout Bay i Table Bay, a ptaki krążyły chmarami w powietrzu wokół nich. Większość statków znajdowała się pomiędzy ”Huronem” a lądem i wszystkie miały całkowicie lub częściowo zrzucone żagle, gdyż ciągnęły trały i sieci. Tylko najbardziej oddalony miał postawione górne żagle i chociaż Mungo nie widział jego kadłuba, miał wrażenie, że statek jest większy niż reszta rybackiej floty.


— Oto okręt dla pana! — zawołał Tippoo, dotykając ramienia kapitana, by zwrócić jego uwagę, a Mungo, obracając lunetę w stronę lądu, wydał pełen zadowolenia pomruk, gdyż żaglowiec Kampanii Wschodnioindyjskiej wyszedł właśnie zza cypla strzegącego wejścia do Table Bay.


Sprawiał równie imponujące wrażenie jak sam ”Huron”. Żagle piętrzyły się ku niebu, farba kadłuba lśniła śnieżną bielą i burgundzką czerwienią. Dwa wspaniałe żaglowce płynące odwrotnymi kursami minęły się w odległości czterystu metrów, a ich oficerowie, przyglądający się sobie przez lunety z ciekawością i aprobatą, oddali sobie honory.


Robyn również stała przy relingu ”Hurona”, spoglądając w stronę lądu. Bliskość pięknego żaglowca nie interesowała jej zupełnie, to od i tej góry z płaskim wierzchołkiem ledwie mogła oderwać wzrok. Była tak blisko, symbolizując jej jedyną nadzieję na ratunek, jej przyjaciół, brytyjskiego gubernatora i eskadrę Cape. Gdyby tylko wiedzieli, że jest uwięziona na tym niewolniczym statku!


Nagle coś przerwało rozmyślania Robyn — dziwne, jak wrażliwa się stała na najmniejsze poruszenie Mungo St. Johna i najdrobniejsze zmiany w wyrazie jego twarzy — a teraz kątem oka ujrzała, że Mungo odwrócił się od żaglowca Kampanii oddalającego się za rufą i patrzył z uwagą w lewo. Jego twarz była ściągnięta, całe ciało naładowane ukrytą energią, a kostki palców zaciśniętych na tubie lunety pobielały z napięcia.


Szybko powiodła wzrokiem za jego spojrzeniem i po raz pierwszy spostrzegła maleńki skrawek bieli na horyzoncie, który nie zniknął po chwili jak grzywy fal, lecz trwał pewny i jasny w blasku słońca, choć gdy na niego patrzyła, zdawał się lekko zmieniać swój kształt. Czy to wyobraźnia płatała jej figle, czy też cienka, ciemna, chwiejna kreska rzeczywiście pojawiła się z tyłu za nim i zaczęła rozciągać się na wietrze?


— Panie Tippoo, co pan sądzi o tamtym okręcie? — W głosie Mungo St. Johna zabrzmiała troska i serce Robyn zabiło gwałtownie, z nadzieją oraz judaszowym lękiem.


Dla Clintona Codringtona był to desperacki pościg wzdłuż wschodniego wybrzeża południo-wej Afryki, długie dni i nie przespane noce wypełnione ciągłym stresem, gdy nadzieja i rozpacz brały go na przemian w posiadanie. Każda zmiana kierunku wiatru napawała go niepokojem lub dodawała odwagi, gdyż miała wspomóc albo utrudnić ucieczkę smukłego klipera, którego ścigał. Okresy ciszy wprawiały go w stan uniesienia, a powroty przeważają-cych południowo-wschodnich wiatrów sprowadzały czarną rozpacz.


W ostatnich dniach pojawiło się jeszcze jedno zmartwienie. Jak marnotrawca palił węgiel podczas długiego, tysiącmilowego rejsu na południe, a pewnego dnia na pokładzie pojawił się jego inżynier, mały, rudowłosy Szkot ze skórą tak przeżartą węglem i smarem, że zdawało się, iż cierpi na jakąś straszliwą i nieuleczalną chorobę.


—  Łopaty palaczy uderzają już o dno węglowni — powiedział Codringtonowi ze smutkiem. —  Ostrzegałem pana, sir, że nie uda nam się, jeśli pan...


—  Spalcie wszystkie meble, jeśli trzeba — warknął Clinton w odpowiedzi. — Możecie zacząć od mojej koi, nie będę jej już potrzebował.


A kiedy inżynier otworzył usta, żeby zaprotestować, Clinton dodał:


—  Nie obchodzi mnie, jak pan to zrobi, panie MacDonald, lecz chcę pełnej pary z pańskiego kotła, dopóki nie osiągniemy Cape Point, a potem pełnej pary ponownie, gdy ruszymy do ataku.


Dotarli do latarni morskiej na Cape Point kilka minut przed północą następnego dnia. Clinton, ochrypły ze zmęczenia, pochylił się nad tubą i przemówił do swojego inżyniera.


—  Panie MacDonald, może pan zmniejszyć ogień, lecz utrzymujcie piece w gotowości. Kiedy poproszę o parę, będę jej potrzebował natychmiast.


—  Zawinie pan oczywiście do Table Bay, żeby uzupełnić zapasy węgla, sir?


—  Dam panu odpowiedź w odpowiednim czasie — obiecał Clinton i zatrzasnął wieczko tuby, po czym wyprostował się.


Baza morska Cape znajdowała się zaledwie kilka godzin drogi dalej. O świcie mógłby napełnić ”Black Joke'a” węglem, wodą i świeżymi warzywami.


Wiedział jednak, że wkrótce po rzuceniu kotwicy w Table Bay na pokładzie ”Black Joke'a” pojawiłby się admirał Kemp lub jeden z jego przedstawicieli i dni niezależnego dowództwa Clintona dobiegłyby końca. Jako bardzo młody oficer musiałby niezwykle szczegółowo wytłumaczyć się ze swoich ostatnich działań.


Im bardziej zbliżał się do siedziby Admiralicji, tym głośniej ostrzeżenia sir Johna Bannermana dźwięczały mu w uszach i tym trzeźwiej musiał oceniać swoje położenie. Gorączka atakowania arabskich baraków i chwytania niewolniczych łodzi na rozległych morzach ostygła już dawno i Clinton zdał sobie sprawę, że gdyby wpłynął do Table Bay, nie mógłby jej opuścić przez całe tygodnie, może nawet miesiące. Do unicestwienia jego planów wystarczyłoby nawet, żeby ktoś zauważył go z lądu, gdyż admirał Kemp natychmiast wysłałby łódź z poleceniem zawinięcia do portu, by postawić go przed sądem i ukarać.


Clinton w najmniejszym stopniu nie obawiał się wyroku sądu Marynarki, groźba wisząca nad jego karierą była mu tak obojętna, że sam się temu dziwił. Istniał tylko jeden cel, jedno pragnienie, które usuwało w cień wszystkie inne. Musiał ustawić swój okręt tak, by zablokować drogę ”Huronowi”, gdy ten zacznie okrążać przylądek, jeśli dotychczas jeszcze tego nie zrobił. Nikt i nic nie mogło przeszkodzić mu w wykonaniu tego zadania. Potem był gotów ze stoickim spokojem stanąć przed swoimi oskarżycielami. ”Huron” i Robyn Ballantyne byli na pierwszym planie, wszystko inne stawało się błahe i nieistotne.


—  Panie Denham! — zawołał swojego porucznika stojącego po drugiej stronie ciemnego pokładu. — Zajmiemy nocną pozycję patrolową dziesięć mil od Cape Point i proszę wezwać mnie natychmiast, jeśli zostaną zauważone jakiekolwiek światła.


Gdy rzucił się, w ubraniu i butach, na swoją koję, po raz pierwszy od czasu opuszczenia portu w Zanzibarze doznał uczucia spokoju. Zrobił wszystko, co było w jego mocy, by dotrzeć do Cape Point przed ”Huronem”, cała reszta znajdowała się teraz w rękach Boga — a Clinton ufał Bogu bezgranicznie.


Zasnął niemal natychmiast. Steward obudził go na godzinę przed świtem. Clinton zostawił kubek stygnącej kawy na stoliku przy koi i wybiegł na pokład, docierając tam na kilka sekund przed porucznikiem Denhamem.


—  Żadnych statków w ciągu nocy, sir — zasalutował trzymający wachtę Ferris.


—  Bardzo dobrze, panie Ferris — odparł Clinton. — Niezwłocznie zajmiemy teraz dzienną pozycję patrolową.


Światło był już na tyle jasne, że ktoś z brzegu mógłby rozpoznać okręt i ”Black Joke” wycofał się taktownie poza horyzont. Teraz już nawet bardzo uważny obserwator miałby kłopoty z dostrzeżeniem skrawków bieli szczytowych żagli, nie mówiąc już o rozpoznaniu kanonierki i doniesieniu admirałowi Kempowi, że jego marnotrawny syn w końcu powrócił.


Dla majtka z bocianiego gniazda ”Black Joke'a” ląd stanowił teraz tylko niską, nieregularną wypukłość na horyzoncie, lecz statek okrążający Cape płynąłby wiele mil od lądu. Główny maszt ”Hurona” miał prawie pięćdziesiąt metrów wysokości, jego żagle błyszczałyby jak jaśniejąca latarnia morska i Clinton był pewny, że jeśli mgła nie pokrzyżuje mu szyków, co wydawało się mało prawdopodobne o tej porze roku, to ”Huron” nie zdoła prześliznąć się nie zauważony.


Jedynym, co nie dawało mu spokoju, gdy przechadzał się miarowym krokiem po pokładzie, a kanonierka okrążała kolejne odcinki swojego patrolu, była myśl, że ”Huron” już dawno umknął na południe gnany wiatrem, który ciągnął wreszcie z niemal sztormową siłą z południowego wschodu, i że zniknął w bezkresie zielonych wód południowego Atlantyku, pozostawiając ”Black Joke'owi” strzeżenie wejścia do pustej klatki.


Te rozmyślania nie trwały długo, gdyż majtek z bocianiego gniazda zauważył pierwszy statek i nerwy Clintona napięły się w oczekiwaniu.


—  Co to za jednostka?! — zawołał przez wzmacniającą trąbkę.


—  Mały lugier — padła odpowiedź.


Nadzieja kapitana zgasła. Łódź rybacka z Table Bay, miało być ich jeszcze wiele, lecz za każdym razem, gdy rozlegał się głos majtka z góry, Clinton nie mógł opanować podniecenia. Z nadejściem wieczoru nerwy miał zszarpane, a mięśnie bolały go z wyczerpania, gdy wydawał rozkaz, by ”Black Joke” zajął swoją nocną pozycję patrolową bliżej brzegu.


Nawet wtedy nie udało mu się odpocząć, gdyż trzykrotnie w ciągu nocy wywoływano go z koi, a on gramolił się na wpół przytomny na pokład i ”Black Joke” podążał za światłami świecącymi z ciemności rubinową czerwienią oraz szmaragdową zielenią.


Za każdym razem napływała ta sama fala nadziei, uspokojenie nerwów przy wydawaniu rozkazów i szybkim działaniu, a potem to samo rozczarowanie, gdy światła okazywały się należeć do małych łodzi handlowych i kanonierka musiała wycofywać się szybko, żeby nie zostać rozpoznaną i aby meldunek o jej obecności nie dotarł do Table Bay.


O świcie Clinton znowu stanął na pokładzie. Kanonierka oddalała się od lądu, by ponownie zająć swoją dzienną pozycję patrolową. Jego zdenerwowanie powiększały wołania majtka z bocianiego gniazda zgłaszającego pojawienie się pierwszych żagli rybackiej floty wychodzącej na codzienny połów i ponury raport poczerniałego od węgla szkockiego inżyniera.


—  Nie przetrwamy dzisiejszego dnia, sir — powiedział MacDonald. — Chociaż palę tylko tyle, żeby utrzymywać ogień pod kotłami, węgla zostało nam już nie więcej niż jedno czy dwa wiadra.


—  Panie MacDonald — przerwał mu Clinton, próbując utrzymać nerwy na wodzy i ukryć swoje wyczerpanie. — Ten statek pozostanie w akcji, dopóki ja nie wydam odpowiedniego rozkazu, nie obchodzi mnie, czym pan pali, lecz kiedy poproszę o parę, chcę ją dostać — albo może się pan pożegnać z największą nagrodą, jaką kiedykolwiek będzie pan miał okazję zdobyć.


Pomimo tej odważnej obietnicy, a zarazem groźby, nadzieje Clintona na sukces gasły coraz bardziej. Patrolowali okolice Cape Point od ponad trzydziestu sześciu godzin — nie był w stanie uwierzyć, że aż tak bardzo wyprzedzili amerykański kliper, jeśli jego rejs nie został w jakiś cudowny sposób opóźniony, a każda godzina zwiększała jego przekonanie, że ”Huron” wymknął mu się, na zawsze zabierając swój ładunek i kobietę, którą kochał.


Wiedział, że powinien zejść na dół i odpocząć, lecz jego kabina była duszna i rozgrzana od upału. Czuł się w niej jak schwytane w pułapkę zwierze. Został na pokładzie, niezdolny uspokoić się na dłużej niż kilka sekund, nachylając się nad stołem z mapami i bawiąc przyrządami nawigacyjnymi, by zaraz odłożyć je z powrotem i na nowo zacząć nerwowy spacer, rzucając szybkie spojrzenia w stronę bocianiego gniazda. Szalał po okręcie z tak wyraźną chęcią znalezienia jakiejś nieprawidłowości lub skrytykowania sposobu prowadzenia statku, że jego oficerowie wodzili za nim zatroskanym wzrokiem, podczas gdy pełniący wachtę marynarze stali milczący i przestraszeni, bojąc się podnieść wzrok, aż wreszcie głos Clintona podniósł się lodowatym, pełnym furii krzykiem, który zmroził wszystkich.


—  Panie Denham — oficer niemal zerwał się do biegu — ten pokład przypomina chlew! Kto jest odpowiedzialny za to plugastwo?!


Na białym, wypolerowanym pokładzie widniała brązowa plama tytoniowego soku i Denham zerknął na nią przez ułamek sekundy, a potem wykrzyczał serię rozkazów, które poderwały na nogi tuzin marynarzy. Zamieszanie było tak potężne, atmosfera tak naładowana, gdy kapitan i porucznik stali nad czterema ludźmi szorującymi na kolanach obraźliwą plamę, podczas gdy czterech innych przynosiło wiadra z morską wodą, a jeszcze inni obsługiwali pompę, że wołanie z bocianiego gniazda przeszło niemal nie zauważone.


Dopiero Ferris zwrócił na nie uwagę i zapytał przez wzmacniającą trąbkę:


—  Co to za jednostka?


—  Nie widać kadłuba, ale to czteromasztowiec, prostokątne żagle...


Ruch na pokładzie zamarł natychmiast i każda głowa zwróciła się w stronę bocianiego gniazda, gdy majtek wołał dalej:


—  Jest na kursie okrążającym Cape, teraz robi zwrot, żeby skierować się mniej więcej na zachodni północo-zachód.


Clinton Codrington ocknął się pierwszy. Wyrwał lunetę z ręki porucznika Denhama i pobiegł do sznurowej drabinki. Z lunetą zatkniętą za pas zaczął wspinać się do bocianego gniazda.


Poruszał się miarowo, bez przystanków czy zachwiań, nawet wtedy gdy dotarł do poziomej poprzeczki spinającej żelazne osłupowanie masztu i zawisł głową w dół trzydzieści metrów nad kołyszącym się pokładem, lecz gdy wszedł wreszcie do bocianiego gniazda na szczycie, oddech świszczał mu sucho w płucach, a krew tętniła w uszach. Nie wspinał się tak od czasu, gdy był młodym elewem.


Majtek skulił się, jak tylko mógł najbardziej, gdyż znajdowali się w ciasnym płóciennym worku, po czym pokazał statek kapitanowi.


—  Oto on, sir.


Kołysanie ”Black Joke'a” było na tej wysokości potęgowane przez wahadłowy ruch masztu i horyzont chwiał się gwałtownie w okularze lunety, gdy Clinton próbował nastawić odpowiednią ostrość. Tej sztuki nigdy nie udało mu się opanować do końca, lecz teraz nie miało to już żadnego znaczenia, bo gdy małe, regularne piramidy białych żagli po raz pierwszy pojawiły się w polu widzenia lunety, wszelkie wątpliwości zniknęły, a Clinton poczuł, jak serce tłucze mu się gwałtownie o żebra.


Wychylił się i tryumfalnie krzyknął do maleńkich postaci stojących na białym, błyszczącym pokładzie daleko w dole.


—  Zwrot na wschód, panie Denham. I rozkażcie dać pełną parę pod silnikiem...


Chociaż wciąż z trudem łapał oddech, wygramolił się z bocianiego gniazda i zszedł na dół jeszcze szybciej, niż się wspiął. W pośpiechu ostatnie piętnaście metrów zsunął się po wancie, ledwie zauważając, że szorstka konopna lina rani mu dłonie.


Kiedy dotknął stopami pokładu, ”Black Joke” kończył ustawianie się na nowym kursie, a Denham, przewidziawszy następny rozkaz Clintona, wezwał spod pokładu marynarzy, którzy wysypywali się teraz hurmem na zewnątrz.


—  Proszę przygotować okręt do walki, panie Denham — wysapał Clinton. Twarz mu pociemniała pod głęboką opalenizną, a szafirowe oczy zabłysły bitewnym zapałem.


Wszyscy oficerowie ”Black Joke'a” przypięli szable do pasa, tylko Clinton wybrał marynarski kord, wolał tę mocniejszą, cięższą broń i nawet teraz, przemawiając cicho i poważnie do swoich oficerów, bawił się jej rękojeścią.


—  Panowie, mam niezbite dowody, że na pokładzie statku przed nami znajduje się ładunek niewolników.


Denham kaszlnął nerwowo, lecz Clinton nie dał mu dojść do słowa.


—  Wiem również, że jest to jednostka amerykańska i w normalnych okolicznościach nie moglibyśmy zrobić nic, żeby ją zatrzymać. — Denham z ulgą skinął głową, lecz Clinton bezlitośnie ciągnął dalej. — Otrzymałem jednak prośbę o uwolnienie od poddanej Jej Królewskiej Mości, doktor Robyn Ballantyne, którą wszyscy doskonale znacie i która jest wbrew swojej woli przetrzymywana na pokładzie ”Hurona”. Nie mam wątpliwości, jaki nakłada to na mnie obowiązek. Zamierzam dokonać abordażu tego statku, a jeśli będzie stawiał opór, walczyć z nim. — Umilkł, a na twarzach marynarzy malowała się niepewność i konsternacja. — Ci z panów, którzy zgłaszają obiekcje przeciwko takiej decyzji, powinni niezwłocznie umieścić odpowiednie oświadczenia w dzienniku okrętowym, które ja podpiszę.


Ich ulga i wdzięczność były wyraźne, niewielu innych kapitanów okazałoby taką wyrozumiałość.


Clinton złożył podpis pod oświadczeniem w dzienniku okrętowym i odłożył pióro.


—  Teraz, kiedy dopełniliśmy formalności, panowie, czy możemy zająć się zarabianiem pieniędzy? — I Clinton uśmiechnął się po raz pierwszy od czasu opuszczenia portu w Zanzibarze, wskazując białe żagle doskonale widoczne przed dziobem ”Black Joke'a”, a gdy przemówił, z wysokiego komina kanonierki wydobył się pióropusz czarnego, smolistego dymu, zegar silnikowy zaś zadzwonił donośnie, gdy wskazówka przesunęła się na pozycję ”Silnik w gotowości”. ”Black Joke” miał parę w kotłach.


Clinton podszedł do zegara i przesunął wskazówkę o całe okrążenie na pozycję ”Cała naprzód”, a pokład zawibrował mu pod stopami, gdy wał śruby zaczaj się obracać i kanonierka skoczyła radośnie do przodu, rozcinając fale w eksplozjach białej piany.


—  Na Boga, jesteśmy przyciśnięci do brzegu... — wycedził Mungo nonszalanckim tonem, uśmiechając się nawet lekko do Tippoo, gdy na chwilę oderwał lunetę od oka i przetarł szkło rękawem koszuli. — Będziemy musieli pędzić jak sam diabeł, żeby go okrążyć i wyjść na pełne morze. Panie Tippoo, czy będzie pan tak dobry i każe  zrzucić wszystkie refy i rozpostrzeć wszystkie żagle, łącznie ze szczytowymi? — Ponownie podniósł lunetę do oka, gdy Tippoo zaczaj wykrzykiwać rozkazy. — To odrobinę zbyt wiele szczęścia naraz — mruknął. — Co za niemiły zbieg okoliczności, że jedyny człowiek, którego nie chciałem spotkać, czeka na mnie w jedynym miejscu na wszystkich oceanach, które mi nie odpowiada. — Ponownie opuścił lunetę i podszedł do poprzecznego relingu, żeby spojrzeć na główny pokład.


Robyn Ballantyne stała przy burcie, patrząc poprzez błękitne wody na żagle i czarną smugę dymu, wciąż jeszcze odległą, lecz przybliżającą się z każdą chwilą, kierującą się na punkt przecięcia kursów obu statków. Wyczuła na sobie wzrok Mungo St. Johna i zdjęła szal z głowy, a jej ciemne, rudawe włosy zaczęły i tańczyć wokół policzków. Wiatr szarpał jej suknię, musiała więc pochylić się lekko, żeby złapać równowagę.


Podniosła głowę i spojrzała na Mungo wyzywająco, przyglądając mu się uważnie, gdy on starannie odgryzł czubek jednego ze swych długich czarnych cygar, otoczył dłońmi siarkowy płomień i zapalił cygaro, ani na moment nie przestając patrzeć na Robyn świdrującym wzrokiem.


Potem zszedł lekkim krokiem po schodkach i stanął obok niej.


—  Pani przyjaciel, doktor Ballantyne? — Uśmiech igrał tylko na jego wargach. Oczy były lodowate.


—  Każdej nocy modliłam się o jego przybycie. Przez cały czas, od kiedy wysłałam wzywający go list.


—  Nie wypiera się pani zdrady?


—  Jestem dumna, że mogłam wypełnić chrześcijański obowiązek.


—  Kto dostarczył list?


—  Nikt z członków pana załogi, sir. Posłałam go przez kapitana arabskiej łodzi z Rio Save.


—  Rozumiem. — Jego głos był niski, lecz ostry jak żądło osy. — A co z chorobą Tippoo, czy jest możliwe, żeby lekarz posunął się do otrucia pacjenta?


Spuściła wzrok, nie potrafiąc zaprzeczyć oskarżeniu.


—  Prosiłbym teraz, żeby niezwłocznie wróciła pani do swojej kabiny i pozostała tam do czasu, aż wydam odpowiednie polecenie. Pod drzwiami będzie stał uzbrojony strażnik.


—  Czy mam zostać ukarana?


—  Żaden człowiek nie winiłby mnie, gdybym wyrzucił panią za burtę i zostawił do wyłowienia pani rodakom. Chodzi mi jednak o pani bezpieczeństwo. Ten pokład już niedługo może stać się bardzo groźnym miejscem, a ja będę zbyt zajęty, żeby troszczyć się o panią.


Przestał zwracać na nią uwagę i spojrzał przed siebie, a potem do tyłu na czarny dym ”Black Joke'a”, oceniając sytuację marynarskim okiem. Uśmiechnął się.


—  Zanim pani pójdzie, chciałbym, żeby dowiedziała się pani, iż wszystkie jej wysiłki były tak naprawdę stratą czasu — proszę spojrzeć tam! — Wskazał długą, górzystą linię wybrzeża, a ona wiodąc spojrzeniem za jego ręką spostrzegła po raz pierwszy, że morze przed nimi jest czarne i poszarpane jak świeżo wydobyty węgiel, pełne lśniących, skaczących dziko fal okrytych białymi grzywami.


—  Tam jest wiatr — rzekł Mungo. — Pojawia się zza gór, a my dotrzemy do niego, zanim zdąży pani znaleźć  się w swojej  kabinie. — Zachichotał spokojnie, pewnie. — Przy takim wietrze niewiele żaglowców na świecie zdołałoby choćby przez chwilę dotrzymać kroku ”Huronowi”, a  statku,  który  dałby  radę  go  prześcignąć,  Bóg  mi  świadkiem,  nie  ma w ogóle. — Pokłonił się przed nią lekko, w szyderczej parodii eleganckich manier. — Proszę dobrze przyjrzeć się tej małej brzydkiej barce na węgiel, gdyż nie zobaczy jej pani już nigdy w życiu. A teraz, jeśli mi pani wybaczy...


Odwrócił się i wbiegł lekko po schodkach.


Robyn, na wpół oślepiona przez łzy wściekłości, chwyciła kurczowo reling i spojrzała poprzez coraz bardziej kurczący się skrawek wody na wytężającą się, sapiącą z wysiłkiem małą kanonierkę, widziała już jej kadłub, pomalowaną szachownicę otworów armatnich. Zaczęła mieć nadzieję, że przechwałki Mungo St. Johna były tylko pustą fanfaronadą, gdyż ”Black Joke” zdawał się doganiać smukły kliper, a wiatr był wciąż daleko, daleko w przodzie.


Ktoś dotknął z szacunkiem jej ramienia. Odwróciła się i ujrzała Nathaniela.


—  Rozkaz kapitana, madame. Mam odprowadzić panią do kabiny.


Clinton pochylił się, jakby próbował popędził swój okręt, tak jak jeździec pochyla się przed skokiem przez przeszkodę. Clinton również spostrzegł tchnienie wiatru na powierzchni morza i zdawał sobie sprawę, co ono oznacza.


Smukły kliper wyglądał teraz leniwie, jak ospała modna dama w falbankach i kryzach, ”Black Joke” zaś chrapał i parskał z wysiłkiem, zamykając krótszy bok trójkąta. Przy zachowaniu obecnego kursu i prędkości mieli spotkać się za około jedenaście mil. Clinton widział już to miejsce, zaraz za maleńkim cyplem oznaczonym na mapie jako Bakoven Point.


”Huron” musiał utrzymywać kurs. Nie mógł wyostrzyć, gdyż ląd był zaraz na prawo od jego nawietrznej, a mapy wskazywały skaliste mielizny na sporej przestrzeni — kliper mijał właśnie jedną z nich, ukazującą swój okrągły, granitowy grzbiet blisko jego prawej burty. ”Huron” znajdował się w pułapce, uratować mógł go już tylko dodatkowy wiatr, który pozwoliłby statkowi wydostać się poza zasięg strzału armatniego — i wiatr był tam, mniej niż trzy mile dalej.


Nagle spod pokładu dobiegł głośny hałas i Clinton spojrzał z irytacją na Ferrisa.


—  Sprawdź, co tam się dzieje — warknął i ponownie skierował całą uwagę na wysoki kliper. ”Huron” miał jeszcze trzy mile do przebycia, lecz naraz olbrzymi kwadrat jego głównego żagla zadrżał, a potem załopotał. Kliper wpłynął w obszar flauty poniżej gór.


—  Proszę, Boże! — wyszeptał Clinton. Prędkość klipera zmniejszyła się wyraźnie, wszystkie jego żagle nagle pomarszczyły się i opadły. ”Huron” zawahał się, stając dęba jak ranne zwierzę.


—  Wpłynął w dziurę powietrzną! — zawołał porucznik Denham w podnieceniu. — Mamy go teraz, do diabła!


—  Byłbym wdzięczny, gdyby mógł pan nie przeklinać na tym okręcie, poruczniku — rzekł Clinton ostro i Denham umilkł natychmiast z zakłopotaną miną.


—  Przepraszam, sir — rzekł po chwili, a zaraz potem na pokładzie pojawił się zdyszany Ferris.


—  To palacze, sir — wysapał. — Rąbią meble w kabinach oficerów. Nie ma już pańskiej koi, sir, i pańskiego biurka również.


Clinton ledwie spojrzał na niego, obserwując kliper, oceniając każdą dziesiątą węzła w różnicy ich prędkości, wymierzając tak odważnie, jak tylko śmiał, kąt swego podejścia.


Tak, zdecydował, przy zmniejszeniu szybkości ”Hurona” miał szansę wyostrzyć jeszcze odrobinę.


—  Ster o punkt na prawą burtę — powiedział sternikowi, a potem spojrzał na swoje własne żagle, pomagające brązowej śrubie pchać ”Black Joke'a” do przodu. — Panie Ferris, proszę dopilnować wyostrzenia pańskiego klifu, jeśli można.


Ferris wykrzyczał rozkaz do wachty na przednim pokładzie i obserwował krytycznym wzrokiem naciągających długi trójkątny żagiel marynarzy.


Nagle wszystkie żagle ”Hurona” załopotały, a potem wydęły się ponownie, raz jeszcze przyjmując właściwy kształt i kliper skoczył do przodu ponad zwałami lśniącej białej piany. Znajdował się już o wiele bliżej obszaru ciemnej, smaganej wiatrem wody.


Wszystko przez niepotrzebne przekleństwo Denhama, Clinton był tego pewien i spoglądając ciężkim wzrokiem na porucznika, niechętnie wydał rozkaz sternikowi:


—  Proszę odpaść o punkt.


”Huron” znów uzyskiwał przewagę. Gdyby ”Black Joke” utrzymał poprzedni kurs, minąłby klipera za rufą. Zmiana kursu była przyznaniem, że los ponownie się odwrócił.


Tuba głosowa z maszynowni zaskrzeczała i Clinton doznał ulgi, że może choćby na chwilę oderwać wzrok od klipera.


—  Maszynownia, tu kapitan — warknął w tubę.


—  Węgiel skończył się już dawno, sir. Ciśnienie spadło do dziesięciu funtów i spada dalej.


—  Palcie wszystko, co się da.


—  Drewno płonie jak papier, sir. Jest za lekkie, a poza tym zatyka przewód kominowy. — MacDonald jakby czerpał radość z tych ponurych wiadomości i Clinton poczuł, że jego irytacja zamienia się w gniew.


—  Zrób, co możesz, człowieku, nikt nie prosi cię o więcej — powiedział i zatrzasnął tubę.


Zastanawiał się, czy jest wystarczająco blisko, żeby spróbować strzału z działa. Długi szesnastofuntowiec miał zasięg niemal dwa razy większy od wielkich trzydziesto-dwufuntowców stanowiących główne uzbrojenie kanonierki. Szczęśliwy strzał mógłby strzaskać drzewce ”Hurona”, może nawet zniszczyć reję — i dokładnie w tym momencie Clinton poczuł wyraźną zmianę w wibracjach silnika pod pokładem ”Black Joke'a”. Statek zachwiał się i ciśnienie pary w kotłach spadało.


—  Panie Ferris, proszę wywiesić flagę.


Gdy bandera rozwinęła się na szczycie masztu, wydymając się dumnie na tle błado-niebieskiego nieba, szkarłatna i jedwabiście biała, wykrzykując wyzwanie w powietrze, Clinton poczuł ten ucisk w piersiach, ten ciężar dumy, który nigdy go nie opuszczał.


—  ”Huron” odpowiada — mruknął Denham i Clinton podniósł lunetę, patrząc, jak amerykańska flaga rozwija się jak kwiat nad błyszczącymi fałdami białych żagli.


—  A idźcie do diabła — odczytał ten gest Denham. ”Huron” szydził z ich wezwania.


—  Panie Ferris, wypalimy z działa — zadecydował ponuro Clinton. — Spróbujcie trafić w kadłub. — I Ferris pobiegł dopilnować załadowania i wycelowania armaty.


Strzał rozległ się cichym puknięciem, zagłuszony przez wiatr, a długi obłok szarego dymu rozwiał się, zanim zdążył się jeszcze dobrze uformować. Chociaż wszyscy patrzyli uważnie przez lunety, nikt nie był w stanie ustalić, gdzie upadł pocisk, a Denham odezwał się za nich wszystkich.


—  Nie zmieniają kursu. Ignorują nas.


—  A zatem dobrze — rzekł Clinton cicho. — Spróbujemy trafić w ożaglowanie.


Szesnastofuntowiec trzasnął ponownie, jak nie zamknięte drzwi na mocnym wietrze i tym razem obaj wykrzyknęli unisono. Kropelka światła pojawiła się na jednym z bocznych żagli ”Hurona”, przebitym przez kulę; żagiel przez moment zachowywał swój kształt, a potem rozerwał się jak papierowa torebka i rozdarł na strzępy.


Clinton ujrzał marynarzy ”Hurona” pędzących po pokładzie i wspinających się na reje. Zanim ”Black Joke” zdołał ponownie załadować szesnastoruntowe działo, zniszczony żagiel został ściągnięty i zastąpiony nowym prostokątem białego płótna. Szybkość, z jaką dokonano zmiany żagla, zrobiła wrażenie nawet na Clintonie.


—  Diabeł jest dobrym żeglarzem, muszę mu to przyznać... — A potem urwał, gdyż ”Huron” obracał się śmiało, zdając się celować bomem w burty kanonierki. Clinton zrozumiał, co robi kapitan tamtego żaglowca. Przewidywał nadejście wiatru i rzeczywiście, wiatr uderzył.


Nadszedł rycząc po pokładzie, wyjąc przez żagle, jak stado polujących wilków, a smukły kliper przechylił się, zdając się kulić pod jego naporem, zbierając się w sobie jak ogier pełnej krwi czujący uderzenie szpicruty, a potem skoczył do przodu i pomknął jak strzała.


Ciemne, smagane wichrem morze otwierało się przed długim, ostrym jak nóż kadłubem i ”Huron” radośnie ciął burtami spienione białe fale.


—  Robi dwadzieścia węzłów! — wykrzyknął Denham z niedowierzaniem, i zdawało się, że ”Black Joke” stanął nieruchomo, martwy jak kołysana falami belka w porównaniu z szybkim, pięknym kliperem, który przemknął przed jego burtami, odrobinę poza zasięgiem dział, i wpłynął na szerokie wody Oceanu Atlantyckiego.


Przez oko lunety Clinton widział, jak marynarze oblepiający burty ”Hurona” podskakują i machają czapkami, wiwatując i krzycząc, a potem skierował lunetę na górny pokład klipera.


Przy relingu stała wysoka postać, ubrana w zwyczajną granatową kurtkę. Z tej odległości Clinton nie dostrzegł rysów twarzy, lecz rozpoznał szerokie ramiona i arogancko uniesioną głowę, którą ostatni raz widział ponad muszką pistoletu w czasie pojedynku.


Kwaśna żółć podeszła mu do gardła, gdy postać podniosła dłoń w lakonicznym salucie, szyderczym geście pożegnania, a potem odwróciła się niespiesznie od relingu.


Clinton złożył lunetę.


—  Pościg! — rozkazał. — Płyniemy za nimi!


Nie śmiał spojrzeć na twarze oficerów, bojąc się, że na którejś z nich może malować się wyraz współczucia.


Leżąc na swojej koi, z rękami sztywno wyciągniętymi wzdłuż boków i dłońmi zaciśniętymi kurczowo, Robyn usłyszała skrzypienie i jęk dochodzący z dołu, oznaczający, że ”Huron” zmienia kurs i że grube na dwadzieścia centymetrów liny sterowe przesuwają się w bloczkach, gdy sternik obraca kołem. Był to dźwięk, do którego przyzwyczaiła się już dawno, i instynktownie przytrzymała się koi, gdy liny przytwierdzone do osi steru pociągnęły mocno i statek zmienił kurs.


Sekundy później w górze rozległ się potworny hałas, ogłuszający ryk wichru uderzającego w żagle, trzask napinających się lin, huk wydymającego się płótna, gdy moc żagli przeszła na kadłub. Robyn niemal spadła z koi, kiedy ”Huron” skoczył dziko do przodu.


Potem kabinę wypełnił dźwięk wody trącej o kadłub, jakby statek był pudłem skrzypiec, a ktoś ciągnął smyczkiem po basowych strunach. ”Huron” zadrżał nowym życiem, podnosząc się i opadając pchany potężnym wiatrem.


Uszu Robyn dobiegły ledwie słyszalne marynarskie wiwaty. Zeskoczyła z koi i przytrzymując się, by nie upaść, podeszła do drzwi i zabębniła w nie pięścią.


—  Nathaniel! — zawołała. — Odpowiedz mi w tej chwili.


—  Kapitan mówił, że nie wolno mi z panią rozmawiać. — Jego głos był stłumiony.


—  Nie możesz mnie tak torturować! — odkrzyknęła Robyn. — Co się dzieje? Przez długą chwilę Nathaniel zastanawiał się, czy rozkaz jest ważniejszy od sympatii, jaką czuł dla tej szlachetnej młodej damy.


—  Mamy wiatr, madame — powiedział w końcu. — I płyniemy jak wszystkie diabły piekła z kapiszonami przyczepionymi do ogonów.


—  A co robi ”Black Joke”? — zapytała błagalnym tonem. — Co robi brytyjska kanonierka?


—  Teraz nic już nas nie dogoni. Nie ma mowy, madame, dymiący dżemojad zniknie nam z oczu jeszcze przed zapadnięciem nocy. Stąd wygląda to tak, jakby rzucił kotwicę.


Robyn pochyliła się powoli, aż jej czoło dotknęło desek drzwi. Zacisnęła oczy bardzo mocno, próbując zwalczyć ogarniającą ją czarną rozpacz.


Stała tak przez długi czas, aż rozległ się głos Nathaniela. Był ochrypły z zaniepokojenia.


—  Wszystko w porządku, panienko?


—  Tak, dziękuję ci, Nathanielu. Nic mi nie jest — odparła przez zaciśnięte zęby, nie otwierając oczu. — Prześpię się teraz trochę. Nie pozwól, żeby ktokolwiek mi przeszkadzał.


—  Będę w pobliżu, madame. Nie wpuszczę nikogo — zapewnił ją. Podeszła do koi, uklękła przed nią i zaczęła się modlić — lecz tym razem nie mogła się skoncentrować. Poplątane obrazy przelatywały jej przez głowę. Była tam twarz Clintona Codringtona, z tymi pięknymi jasnymi oczami na opalonej twarzy, która podkreślała wybieloną przez słońce platynę włosów. Tęskniła za nim jak jeszcze nigdy dotychczas — stał się dla Robyn symbolem tego. co prawe, czyste i dobre.


Potem ten obraz zniknął i zamiast niego pojawił się kpiący, szyderczy uśmiech oraz nakrapiane złotem oczy Mungo St. Johna, człowieka, który pogwałcił jej uczucia i zdradził je, który bawił się nią i pozwolił mieć nadzieję, więcej, modlić się, że będzie mogła urodzić mu dzieci i zostać jego żoną. Rozpacz Robyn przeszła ponownie w nienawiść, a nienawiść dodała jej sił.


—  Przebacz mi, o Panie, pomodlę się później. Teraz muszę coś zrobić! Podniosła się, lecz ciasna kabina była jak klatka, duszna i nie do zniesienia.


Zabębniła pięściami o drzwi, a Nathaniel odpowiedział natychmiast.


—  Nathanielu, nie wytrzymam tu już ani chwili dłużej! — zawołała. — Musisz mnie wypuścić.


Jego głos był smutny, lecz stanowczy.


—  Nie mogę tego zrobić, panienko. Tippoo i jego bicz dobraliby mi się do skóry!


Odskoczyła od drzwi, wściekła, skonfundowana, setki myśli kłębiły się w jej głowie.


”Nie mogę pozwolić mu zawieźć mnie do...” Urwała, gdyż nie potrafiła wyobrazić sobie, co czekają na końcu tej potwornej podróży. Nagle stanął przed nią obraz ”Hurona” zawijającego do portu, z piękną, wysoką francuską arystokratką czekającą na redzie w krynolinach, aksamitach i perłach, z trzema synami u jej boku machającymi do wysokiej, aroganckiej postaci na mostku klipera.


Próbowała nie myśleć o tym więcej i w zamian skoncentrowała się na dźwiękach wydawanych przez ”Hurona” ślizgającego się radośnie na falach, bębnieniu jego kadłuba, trzeszczeniu wręg, jęku lin i łomocie bosych stóp na pokładzie, gdy grupa marynarzy odchodziła z fałem, naciągając jedną z rei bardziej do wiatru. Gdy sternik dokonał niewielkiej korekty kursu i lina sterowa przesunęła się z protestem przez bloczki, spod stóp Robyn dobiegł kolejny przytłumiony pisk, niczym szczura miażdżonego szczękami kota.


Dźwięk obudził pewne wspomnienie i Robyn zamarła, drżąc ponownie, lecz tym razem z nadzieją. Przypomniała sobie Clintona Codringtona opisującego, jak jako młody sierżant został postawiony na czele patrolu wysłanego do ujścia rzeki, które było zatłoczone małymi łodziami niewolniczymi.


”Nie miałem wystarczająco dużo ludzi, żeby zająć je wszystkie, więc przeskakiwaliśmy z jednej na drugą, przecinaliśmy im liny sterowe i zostawialiśmy dryfujące bezsilnie, żeby móc wrócić po nie później — w każdym razie po te, które nie zatonęły”.


Robyn otrząsnęła się i pobiegła do rogu kabiny. Musiała zaprzeć się plecami o ścianę i pchać obiema nogami, żeby przesunąć ciężką drewnianą skrzynię na środek kajuty. Potem opadła na kolana.


W pokładzie widniała niewielka klapa, tak idealnie wpasowana, że szpary były cieńsze od ostrza noża, lecz w drewno wpuszczony był mały żelazny pierścień. Kiedyś podczas długiej podróży przez Atlantyk do jej kabiny przyszedł serdecznie przepraszający pomocnik cieśli i Robyn patrzyła z zainteresowaniem, jak mężczyzna odsuwa skrzynię, otwiera klapę i schodzi na dół z puszką smaru.


Spróbowała unieść klapę, lecz była tak ściśle dopasowana, że nawet nie drgnęła. Wyjęła wełniany szal ze skrzyni i przeciągnęła go przez żelazny pierścień. Teraz było jej wygodniej ciągnąć. Raz jeszcze wytężyła siły i klapa uniosła się o centymetr, a potem odchyliła gwałtownie, z trzaskiem, który z pewnością zaalarmował Nathaniela. Robyn zamarła, nasłuchując przez pół minuty, lecz za drzwiami kabiny panowała cisza.


Opadła na kolana i zajrzała do otwartego luku. Z ciemnego kwadratowego otworu dochodził lekki podmuch powietrza i Robyn poczuła zapach tłustego smaru, smród zęz i niewolniczy fetor, którego żaden ług i szorowanie nie było w stanie usunąć — poczuła, jak żołądek podchodzi jej do gardła. Gdy wzrok Robyn przyzwyczaił się do ciemności, ujrzała długi, wąski tunel mieszczący mechanizmy sterujące ”Hurona”. Był na tyle wysoki, że człowiek mógł czołgać się po nim, przemieszczając się w przód i tył wzdłuż kadłuba.


Liny sterowe schodziły z pokładu w górze, biegły przez ciężkie żelazne bloki przytwierdzone do jednej z głównych wręg ”Hurona”, a potem zmieniały kierunek i skręcały wąskim drewnianym tunelem bezpośrednio ku rufie. Kółka bloków oblepione były czarnym smarem, a liny sporządzono z nowej, żółtej konopi. Wydawały się grube jak męska noga i Robyn widziała, jakie wytrzymują napięcie, gdyż były sztywne jak stalowe słupy.


Rozejrzała się dokoła szukając noża lub jednego ze swoich skalpeli, by przeciąć nim liny sterowe, i niemal natychmiast zdała sobie sprawę z nieprzydatności czegokolwiek tak drobnego. Nawet silny mężczyzna z dwustronną siekierą miałby wielkie trudności z przerżnięciem tych lin, a w wąskim tunelu i tak brakowało miejsca, żeby zamachnąć się porządnie. Nawet gdyby komuś udało się przeciąć linę, zostałby natychmiast rozerwany na krwawe strzępy przez jej trzaskającą końcówkę.


Istniał tylko jeden sposób, tylko jeden pewny sposób i Robyn aż jęknęła na myśl o tym, co by się stało, gdyby nie kontrolowany ogień rozprzestrzenił się po statku, a ”Black Joke” nie podążył natychmiast na ratunek ze swoimi napędzanymi parą pompami i gaśnicami. Już raz porzuciła zamiar użycia ognia, lecz teraz, z pomocą tak blisko za rufą, była gotowa zaakceptować ryzyko. Wiedziała, że to ostatnia jej szansa.


Zdjęła z drewnianej półki jeden ze swoich wełnianych koców, zwinęła go w kłąb, po czym wstała i sięgnęła po naftową lampę do uchwytu pod sufitem. Drżała z podniecenia, gdy ściągała zakrętkę ze zbiorniczka z naftą.


Skropiła nią koc, a potem rozejrzała się w poszukiwaniu czegoś łatwopalnego — jej dzienniki? Nie, one nie, ale wyjęła ze skrzyni jeden ze swoich lekarskich podręczników i wyrwała z niego kartki, zgniatając je, żeby dłużej się paliły, potem uformowała koc na kształt worka i wsadziła papier do środka.


Wetknęła całość do luku, a zawiniątko upadło na grube liny i uwiązło pomiędzy dwoma bloczkami.


Materac na koi wypchany był włóknem kokosowym, które paliło się doskonale; ściągnęła go z posłania i wepchnęła do luku. Potem wyrwała deski z koi i podarła książki nawigacyjne stojące na półce przy drzwiach. Rozejrzała się szybko dokoła, lecz w kabinie nie było już nic więcej, co mogłaby spalić.


Pierwsza zapałka, którą upuściła do luku, zamigotała i zgasła. Wyrwała ostatnią stronę ze swojego dziennika i zgniotła ją w kulkę. Kiedy papier zapłonął jasnym ogniem, wrzuciła go do ciemnego otworu w dole, a kulka opadając rozświetliła mroczne zakamarki zęz ”Hurona” i surowe deski jego podbrzusza.


Płonący papier wylądował na zmoczonym naftą kocu i bladoniebieskie ogniki zatańczyły nad nim, gdy zapaliły się parujące gazy, a potem wełna zajęła się i małe pomarańczowe płomienie strzeliły radośnie nad kocem i płóciennym materacem. Fala gorąca podniosła się znad otworu, parząc policzki Robyn; łoskot płomieni był głośniejszy niż ryk morza za burtą.


Wkładając w to wszystkie siły, Robyn przesunęła klapę z powrotem na miejsce i pozwoliła jej opaść z trzaskiem, który zaalarmował ją na nowo, lecz odgłos płomieni ucichł natychmiast.


Sapiąc z wysiłku i dzikiego podniecenia odsunęła się i oparła o ścianę, żeby odpocząć. Serce waliło jej tak mocno, że łomot krwi w uszach niemal ogłuszał i nagle ogarnął ją strach.


A jeśli ”Black Joke” wycofał się z nierównego wyścigu i nikt nie przybędzie uratować ośmiuset nieszczęsnych niewolników skutych łańcuchami pod pokładem ”Hurona”, zanim dosięgną ich płomienie?                                         


Pierwszy dziki atak wiatru, który natarł zza gór, przeszedł w solidny podmuch, nie tak wściekły, lecz stały. W tym wietrze nie będzie dziur ani flaut, pomyślał Mungo z satysfakcją, zatrzymując się, by spojrzeć na małe, porozdzierane przez wiatr skrawki chmur, które zdawały się ocierać o czubki masztów, a potem odwracając się, by ogarnąć wzrokiem granatowy Atlantyk rozciągający się po krańce horyzontu, pociemniały od naporu wiatru, popstrzony galopującymi białymi grzywami wieńczącymi każdą falę.


Ta leniwa obserwacja zakończyła się przy rufowym relingu ”Hurona”. Ląd zniknął z oczu tak szybko, że wielka góra o płaskim wierzchołku skryła się już za horyzontem, podobnie jak kadłub ”Black Joke'a”. Tylko jego szczytowe maszty widniały w oddali, lecz nie było ani śladu dymu z pieców.


Brak dymu zdziwił Mungo i kapitan zmarszczył brwi, zastanawiając się nad przyczyną takiego stanu rzeczy. Nie znajdując odpowiedzi wzruszył ramionami i na nowo podjął spacer. Przed zachodem słońca ”Black Joke” przestał być widoczny nawet z bocianiego gniazda ”Hurona” i Mungo zaczął już planować manewry, jakie wykona, żeby zmylić ewentualną pogoń, zanim ustawi się na ostatecznym kursie, dotrze do pasa ciszy i przetnie równik.


— Pokład, tu bocianie gniazdo!


Odległe wołanie przerwało jego rozmyślania. Mungo zatrzymał się ponownie, przechylił głowę i z rękami na biodrach spojrzał na bocianie gniazdo kołyszące się na tle nieba.


Tippoo odpowiedział na wezwanie donośnym rykiem, a głos majtka był napięty, jego zdenerwowanie wyraźne nawet z takiej odległości.


—  Dym!


—  Gdzie? — Głos Tippoo był gniewny, odpowiedź powinna zawierać zarówno odległość, jak i położenie w stosunku do ”Hurona” — wszyscy ludzie na pokładzie odwracali już głowy rozglądając się po oceanie.


—  Z tyłu za rufą.


To kanonierka, pomyślał uspokojony Mungo. Znowu rozpaliła pod kotłami — a i tak na nic się jej to nie zda. Zdjął dłonie z bioder i zrobił jeszcze jeden krok, zanim głos majtka rozległ się ponownie.


—  Dym zaraz za rufą, ciągniemy za sobą dym!


Mungo stanął jak wryty, a jego stopa zawisła centymetr nad pokładem. Poczuł, jak lodowate tchnienie strachu mrozi mu wnętrzności.


—  Pożar! — ryknął Tippoo.


Było to jedno z najbardziej przerażających słów dla ludzi spędzających życie na pokładach drewnianych żaglowców, z ich szwami uszczelnianymi smołą i dziegciem, z linami i żaglami palącymi się jak słoma. Mungo odwrócił się na pięcie, gdy zawieszona stopa dotknęła pokładu, a następny krok zaprowadził go do relingu ”Hurona”. Wychylił się, spoglądając w stronę rufy. Dym ciągnął się bladą wstęgą, cienką jak tasiemka, kładąc się nisko nad ciemnoniebieską wodą i rozpraszając po chwili.


Suche dębowe deski palą się jasnym płomieniem, wydzielając niewiele dymu. Mungo wiedział o tym, wiedział również, że musi pozbawić płomienie dostępu powietrza, zrobić zwrot, zmniejszyć prędkość, by w tym czasie odnaleźć źródło ognia, by pompy mogły...


Odwrócił się ponownie, otwierając usta, by zacząć wykrzykiwać rozkazy. Sternik i jego pomocnik stali na wprost przed nim, balansując bez trudu masywnym, mahoniowo-mosiężnym kołem. Większe niż kierownica parowej lokomotywy, wymagało dwóch ludzi, by utrzymać ”Hurona” na kursie przy takim wietrze, gdyż ogromnej powierzchni jego żagli przeciwstawiał się potężny, wykonany z dębu i miedzi ster pod rufą.


W głębi tunelu sterowego płomienie były karmione mocną bryzą, którą płócienne wentylatory na przednim pokładzie ”Hurona” kierowały do ładowni, żeby zapewnić niewolnikom świeże powietrze.


Podmuch przeciskał się przez schodnie i drabiny, przez otwory oraz szpary w ścianach ”Hurona”, docierając w końcu do długiego, wąskiego korytarza kryjącego mechanizm sterowy.


Jasne, szeleszczące płomienie prawie nie wydzielały dymu, lecz były niezwykle gorące. Zwęgliły włókna konopi na powierzchni grubych, włochatych lin sterowych, a potem szybko osmaliły złotobrązowe przewody i zaczęły przegryzać się przez nie, tak że gdzieniegdzie skręt pękał z trzaskiem ginącym w łoskocie palących się desek i splot rozkręcał się, zwijając się i wybuchając nową maleńką eksplozją światła.


Dwaj sternicy stali trzy metry od Mungo St. Johna, który przygotowywał się do wydania rozkazów, kiedy nagle masywne koło przestało stawiać opór pod naciskiem krzepkich mężczyzn.


Głęboko we wnętrzu ”Hurona”, w długim drewnianym korytarzu, który zamienił się w rozpalony piec, sterowe liny przepaliły się do końca i pękając trzaskały wściekle, chłoszcząc płonące deski kadłuba, rozsypując płonące żagwie w ładowni na dole i wpuszczając nowy podmuch świeżego powietrza, który jeszcze bardziej wzmacniał płomienie.


Koło zawirowało lśniącym mosiądzem i sternik przeleciał wzdłuż pokładu, uderzając o reling z taką siłą, że padł na deski jak rozdeptany insekt. Pomocnik miał mniej szczęścia. Jego prawe ramię zostało zablokowane miedzy mahoniowymi szprychami koła i wygięło się jak kawałek gumy, kość przedramienia rozszczepiła się w długie, ostre drzazgi, których końce przebiły opaloną skórę, a nasada długiej kości ramieniowej została wyrwana ze swego gniazda i całe ramię wykręciło się pod nieprawdopodobnym kątem.


Gdy opór steru pod rufą ”Hurona” nie kontrolował już dłużej jego ruchu przez fale, potężny napór wiatru wziął statek w posiadanie. Kliper zamienił się w gigantyczny wiatrowskaz. Obrócił się niemal wokół własnej osi i wszyscy marynarze na pokładzie zostali obaleni na deski z ogromną siłą.


Reje zaczęły uderzać o siebie z trzaskiem, liny pękały jak bawełniane nitki, jedna z górnych rei oderwała się i spadła w pajęczynie własnego żagla oraz olinowania i ”Huron” popłynął wstecz. Regularne piramidy jego żagli rozpadały się w łopoczące, trzepoczące płachty płótna, które owijały się wokół bloczków i fałów, chłoszcząc o własne reje i maszty.


Przy wietrze uderzającym z całym impetem w przód żagli, z dokładnie odwrotnego kierunku niż ten, w którym powinni byli podążać, wysokie maszty wygięły się niebezpiecznie, tylne wanty zwisły luźno, powiększając plątaninę żagli i takielunku, podczas gdy przednie wanty jęczały napięte do granic wytrzymałości — i jedna z nich pękła z ogłuszającym trzaskiem, a przedni maszt pochylił się o kilka stopni i znieruchomiał.


Mungo St. John podniósł się na nogi przytrzymując relingu. Wrzaski zranionego sternika dźwięczały mu w uszach, a niedowierzanie przeszło w gorzką rozpacz, kiedy Mungo ujrzał swój piękny żaglowiec zmieniony w bezładne pobojowisko. Zataczając się jak pijany, pchany wiatrem do tyłu ”Huron” zaczaj się cofać, a fale przelewały się przez pokład.


Przez długie sekundy Mungo rozglądał się dookoła w odrętwieniu. Zniszczenia były tak wielkie, a niebezpieczeństwo tak poważne, że nie wiedział, od czego zacząć, jakie rozkazy wydać najpierw. Potem na horyzoncie za kołyszącym się dziobem ”Hurona” pojawił się odległy, lecz nagle przerażająco groźny skrawek bieli, który był szczytowymi żaglami ”Black Joke'a”. Mungo ocknął się.


— Panie Tippoo! — zawołał. — Zrefujemy główne żagle i ściągniemy wszystkie górne.


Logiczna sekwencja rozkazów zaczęła układać mu się w głowie, odzyskał spokój.


—  Panie O'Brien, proszę zejść na dół i jak najszybciej złożyć mi raport na temat pożaru.


—  Bosmanie, obsadźcie pompy na obu burtach i bądźcie gotowi do gaszenia ognia.


—  Panie Tippoo, proszę wysłać ludzi, żeby uszczelnili wszystkie luki i zamknęli wentylatory. — Musieli odciąć dopływ powietrza, Mungo uszczelniał kadłub.


—  Sterniku, zdejmijcie szalupę z mocowań i spuśćcie ją na wodę. — Miał zamiar odciągnąć ciężką łódź na rufę,  żeby  działała jak morska boja.  Mungo nie miał pewności,  czy to poskutkuje, lecz chciał obrócić dziób ”Hurona” delikatnie operując przednimi żaglami — z szalupą utrzymującą rufę nieruchomo miałby  szansę znaleźć się dziobem prosto z  wiatrem. Nie stanowiłoby to optymalnego kursu, a zadanie byłoby trudne i niebezpieczne, zagrożone śmiertelnym ryzykiem wywrócenia statku, lecz przynajmniej dałoby czas na naprawienie mechanizmu sterowego i odzyskanie kontroli nad ”Huronem”.


Wziął głęboki oddech i ponownie spojrzał przed siebie. ”Huron” posuwał się do tyłu w szybkim tempie, wpadając chwiejnie na fale, tak że piana i zwały zielonej wody przelewały się przez pokład, a brytyjska kanonierka znajdowała się coraz bliżej — tak blisko, że Mungo mógł już dostrzec jej kadłub. Zdawało się, że porusza się pewniej i bardziej zadziornie, niczym kogut podnoszący grzebień i straszący pióra, gdy stąpa przez piaszczystą podłogę kurnika.


Nie mogąc znieść towarzystwa swoich oficerów ani chwili dłużej, wypełniony poczuciem bezsilności z powodu niemożności przeszkodzenia smukłemu amerykańskiemu kliperowi w ucieczce, desperacko pragnąc zająć się czymkolwiek, żeby uspokoić napięte do ostateczności nerwy, Clinton Codrington wziął lunetę i przeszedł na dziób ”Black Joke'a”.


Nie zważając na oblewającą go pianę, moczącą jego płócienną koszulę i tak zimną, że zęby zaczęły mu szczękać pomimo jasnego słońca, Clinton chwycił się mocno wanty, balansując na wąskim skrawku pokładu. Patrzył przed siebie wzrokiem zamglonym nie tylko od wiatru i wody, lecz także od upokorzenie i gniewu.


Ledwie widoczna góra żagli ”Hurona” skrywała się właśnie za falującą linią horyzontu, przez zachodem słońca kliper miał zniknąć na dobre. Clinton wiedział, że zaprzepaścił swoją szansę. Nie mógł już bardziej upaść na duchu.


Wzrok płatał mu figle i odległy zarys amerykańskiego statku rozmazał się, zmieniając kształt. A potem krzyk z bocianiego gniazda kazał mu zapomnieć o rozpaczy.


— Ścigany zmienia kurs! — Clinton nie mógł uwierzyć w to, co słyszy. — Robi zwrot! — Majtek był niemal nieprzytomny z podniecenia i, napięcia.


Codrington przyłożył lunetę do oka i ponownie miał wrażenie, że zawodzi go wzrok. Maszty ”Hurona” były wcześniej ustawione niemal idealnie w jednej linii, lecz teraz się rozdzieliły. Kliper robił zwrot, stał już prawie prostopadle do kursu ”Black Joke'a” i Clinton sądził, że ma omamy. Jeszcze przez kilka chwil uporządkowana masa żagli zachowywała swój idealny geometryczny kształt, a nagle symetria zaczęła się łamać. Gigantyczny brzuch głównego żagla zatrząsł się i zadrżał, potem zaczął łopotać jak proporzec na wietrze, stracił wiatr i zwisł jak pęknięta papierowa torebka, owijając się wokół własnego masztu.


”Huron” tracił sterowność. Clinton widział przez lunetę drące się żagle, spadające reje, przedni maszt przechylający się gwałtownie — kliper zaczął rozpadać się na kawałki, a Codrington wciąż nie mógł uwierzyć w to, co widzi.


—  Cofa się! — Usłyszał tryumfalny okrzyk Denhama, a potem rozległy się inne głosy.


—  Jest zablokowany!


—  Mamy go, na Boga, teraz go mamy!


Chociaż widział wszystko rozmazane, a oczy zalewała mu nie tylko morska piana, Clinton uparcie patrzył przez lunetę.


—  Widać dym, mają pożar na pokładzie! — krzyknął ponownie Denham. Clinton zauważył wydobywające się z rufy klipera pasemko jasnego dymu; w tej samej chwili nowa fala uderzyła w dziób ”Black Joke'a”, zalewając szkło lunety i kapitan oderwał ją od oczu.


Wyjął jedwabną chustkę z kieszeni na biodrze, przetarł twarz i oczy z piany oraz tej innej, również słonej wilgoci, potem wytarł hałaśliwie nos, wepchnął chustkę do kieszeni, zeskoczył na pokład i ruszył z powrotem na mostek.


—  Panie Ferris — rzekł energicznie — proszę przekazać ”Huronowi” flagami następującą wiadomość:   ”Wysyłam grupę abordażową”. — Jasne szafirowe oczy lśniły fanatycznym blaskiem. — ”W razie oporu zaatakuję”.


Była to długa wiadomość i podczas gdy Ferris wołał o odpowiednie flagi, Clinton odwrócił się do Denhama. Jego głos drżał z podniecenia.


—  Proszę przygotować okręt do walki, panie Denham. Wytoczymy również nasze działa.


Ponad rykiem wiatru Clinton usłyszał stuk otwierających się nisz armatnich i łoskot lawet, lecz cała jego uwaga skoncentrowana była na unieruchomionym statku niewolniczym.


Zrozumiał desperackie próby, jakie czynił kapitan ”Hurona”, żeby ustawić go z wiatrem. Wiedział, jak ogromnym wyczynem było ściągnięcie masy splątanych żagli i lin w tak krótkim czasie, lecz mimo to nie czuł podziwu, tylko zimną, wściekłą furię.


”Huron” miał już na masztach jedynie sztormowy klif.


St. John próbował wyrwać się z morderczego uścisku wiatru — był bowiem ”zablokowany” — z dziobem do wiatru, starał się zrobić zwrot, lecz smukły kliper, zwykle tak uległy i posłuszny, teraz szarpał się, stawiając opór. Z każdą minutą ”Black Joke” zmniejszał dystans, podchodząc coraz bliżej i bliżej.


—  Mają jakąś poważną awarię! — zawołał z satysfakcją Denham. — Zaryzykowałbym twierdzenie, że stracili ster.


Clinton nie odpowiedział, wychylił się za mostek, na wpół tryumfujący, na wpół przestraszony, że wysiłki St. Johna powiodą się w końcu i będzie musiał patrzeć bezsilnie, jak ”Huron” ponownie odwraca się do niego tyłem i znika z szybkością, której ”Black Joke” nigdy nie mógłby rozwinąć.


A potem, gdy przyglądał się manewrom klipera, stało się to, co przewidywał. ”Huron” obrócił swój długi, niski kadłub niemal prostopadle do kanonierki, z dziobem ponownie ustawionym z wiatrem, i trwał tak przez ciągnące się w nieskończoność sekundy, aż wreszcie zadrżał, strząsając z siebie kurczowy uchwyt wiatru i wydostał się z pułapki. Skrawki żagli na przednim maszcie wydęły się natychmiast, kliper zrobił zwrot ukazując kanonierce rufę i pożeglował dalej.


Nawet w swojej gorzkiej rozpaczy Clinton poczuł w końcu podziw dla ledwie możliwego marynarskiego wyczynu St. Johna, lecz jego oficerowie stali dokoła w odrętwieniu, sparaliżowani rozczarowaniem, widząc, jak łup wymyka im się raz jeszcze.


Kolejne żagle wykwitły na długich nagich masztach. Dystans między dwoma statkami nie zmniejszał się już, lecz zaczął ponownie rosnąć; powoli, niezwykle powoli ”Huron” oddalał się, a zmierzch zapadał nieubłaganie.


—  Ciągnie za sobą hol — rzekł Denham cicho.


—  To mała szalupa — sprostował Ferris. Znajdowali się wciąż na tyle blisko, że mogli rozróżnić takie szczegóły, odległość wynosiła nie więcej niż trzy czy cztery mile, więc cały kadłub ”Hurona” był doskonale widoczny, nie uzbrojone oko mogło nawet dostrzec maleńkie ludzkie postacie na pokładach. — Diabelsko sprytne, co? — ciągnął Ferris z zawodowym zainteresowaniem. — Kto by pomyślał, że mu się uda. Przeklęty Jankes znowu nam się wymknął.


Przygnębienie Clintona zmieniło się w gniew, gdy usłyszał ten niepotrzebny komentarz.


—  Panie Ferris, zamiast paplać jak kucharka, czy mógłby pan odczytać, jaką wiadomość przekazuje nam ”Huron”?


Flagi sygnałowe klipera łopotały niemal idealnie na linii wzroku obserwatorów na pokładzie ”Black Joke'a”, co czyniło je trudnymi do zauważenia i odczytania, a Ferris, który całą uwagę skupił na szalupie holowanej przez żaglowiec, drgnął teraz zakłopotany, po czym pobiegł po książkę sygnałową i zaczął gryzmolić na swojej tabliczce.


—  Huron mówi: ”Trzymaj się ode mnie z dala, albo wypalę do ciebie”.


—  Dobrze. — Clinton skinął głową i wysunął swój kord na centymetr z pochwy, żeby upewnić się, że tkwi luźno, po czym wepchnął go z powrotem. — Teraz wszyscy wiemy, na czym stoimy.


Lecz powoli, nieubłaganie, ”Huron”, chociaż nie w pełni sprawny i korzystający tylko z żagli przedniego masztu, wyprzedzał ich, wciąż będąc daleko poza zasięgiem armatniego strzału.


—  Ogień wybuchł w korytarzu sterowym pod kabiną lekarki. — Trzeci mat wbiegł na pokład, żeby złożyć raport o przebiegu pożaru. — Wydostałem ją stamtąd. — Wskazał kciukiem Robyn, która wyszła na pokład dźwigając czarną skórzaną walizkę, do której pośpiesznie wepchnęła swoje dzienniki i inne cenne drobiazgi. — Przedarł się do mesy i będzie na rufie w ciągu minuty. — Po twarzy i ramionach mata ściekał tłusty pot, a jego skóra była czarna od sadzy jak u kominiarza.


—  Przeciągnijcie węże przez schodnię mostka — rzekł Mungo spokojnie. — Zalejcie całą przestrzeń rufową za główną ładownią.


Mat odbiegł i po kilku sekundach rozległo się dzwonienie pomp, gdy tuzin ludzi naparło na uchwyty. Węże napełniły się i zesztywniały, wypluwając solidne strumienie wody w dół korytarza schodni, gdzie powietrze drżało z gorącą jak pustynny miraż. Niemal natychmiast syczące obłoki białej pary zaczęły wydobywać się z luków i otworów rufowych.


Zadowolony Mungo odwrócił się, zerknął przelotnie za rufę, żeby upewnić się, że kanonierka zostaje w tyle, a potem spojrzał na grubą cumę przytwierdzoną do wsporników na rufie, biegnącą przez żelazny pierścień do kołyszącej się szalupy, którą ”Huron” ciągnął za sobą w odległości stu metrów. Cała ta skomplikowana równowaga wiatru, żagli i balastu była delikatna i niepewna, najmniejsza zmiana mogła ją naruszyć. Postanowił nie ryzykować wciągania nawet centymetra kwadratowego dodatkowego żagla i nie wysyłać na dół grupy do ponownego zamontowania lin sterowych, dopóki pożar nie zostanie opanowany.


Zapalił cygaro, koncentrując się na tym prostym i znajomym zadaniu, wreszcie podniósł wzrok na Robyn po raz pierwszy od czasu, kiedy weszła na pokład.


Patrzyli na siebie przez sekundę, a potem Robyn zerknęła za rufę na małą, niezgrabną kanonierkę wciąż gramolącą się w oddali za ”Huronem”.


—  Cały czas popełniam błąd obdarzając cię zaufaniem — rzekł Mungo.


—  Ja popełniłam ten błąd tylko raz — odparła, a on pochylił lekko głowę, przyjmując ripostę.


—  W jaki sposób dostałaś się do kanału sterowego? — zapytał i nie czekając na odpowiedź pstryknął z irytacją palcami. — Oczywiście, klapa w podłodze. Cóż, pani pomysłowość, doktor Ballantyne, i tym razem nie zdała się na wiele. Pani przyjaciele nie dogonią nas, a gdy tylko zrobi się ciemno, naprawimy ster.


Obserwował jej twarz, zapominając o morzu, statku i wietrze. Nie zauważył nowego szkwału nadciągającego w stronę ”Hurona”. Kiedy wiatr uderzył, przy sterze nie było nikogo, by skontrolować ruch statku. Robyn ujrzała alarmujący błysk w jego oczach, wyczucie niebezpieczeństwa. W jego głosie, gdy wykrzyczał rozkaz przez całą długość pokładu, po raz pierwszy brzmiała nuta strachu.


—  Zrzućcie żagle, panie Tippoo. Tak szybko, jak się da!


Szkwał naruszył delikatną równowagę żagla i balastu.  Statek skoczył


gwałtownie do przodu, długa cuma ciągnąca się za rufą uniosła się nad poszarpaną powierzchnię morza, wyprostowując się i napinając z taką siłą, że woda zaczęła tryskać z konopnych splotów maleńkimi pierzastymi strumieniami.


Mała szalupa, w ochronie przed wodą wciąż okryta brezentem, zderzyła się w tej samej chwili z grzbietem stromej fali. Potężny wstrząs przeniesiony przez napiętą cumę do dzioba szalupy poderwał ją i uniósł ponad falą, tak że na ułamek sekundy zawisła w powietrzu jak skaczący morświn, po czym spadła dziobem w dół i została wciągnięta pod wodę.


”Huron” zachwiał się na moment, gdy opór cumy zwiększył się gwałtownie, a potem szalupa rozpadła się w kipieli białej spienionej wody. Połamane deski wypłynęły na powierzchnię, cuma uwolniona od meczącego ciężaru poleciała wysoko w powietrze jak ogon wściekłej lwicy. Pozbawiony balastu ”Huron” zadrżał gwałtownie, obracając się raz jeszcze do wiatru, tym razem przygięty niemal płasko, a jego długie nagie maszty kołysały się prawie równolegle do powierzchni morza.


Zawietrzny reling zanurzył się głęboko i woda wdarła się na pokład potężną falą, niczym przy pękającej ścianie zapory.


Uderzenie wody pchnęło Robyn na pierś St. Johna, gdyby nie on, znalazłaby się za burtą, lecz Mungo chwycił ją i przytrzymał, gdy potoczyli się po uniesionym stromo pokładzie. ”Huron” ponownie obracał się w prawo, z wodą przelewającą się przez pokład w srebrzystych kaskadach.


Zataczał się bezsilnie, przyjmując ciosy gnanej wichrem wody na bom, jego desperackie kołysanie powiększał jeszcze wahadłowy ruch smukłych nagich masztów. Wściekła masa morskiej wody wlała się do kadłuba przez każdy otwór i w mgnieniu oka ugasiła pożar.


Mungo St. John pociągnął Robyn za rękę przez zalany pokład, ślizgając się i potykając w sięgającej do kolan wodzie, a luźny takielunek pływał dookoła nich.


Przy załamaniu mostka Mungo zatrzymał się. Oboje rozpaczliwie chwytali powietrze, ich ubranie i włosy ociekały wodą. Pokład kołysał się i szarpał wściekle pod ich stopami, tak że musieli przytrzymać się relingu. St. John spojrzał na kanonierkę.


Wyścig dobiegał końca. ”Black Joke” zbliżał się tryumfująco, był już tak blisko, że Mungo widział armaty wystające z otwartych nisz i głowy działonowych ponad osłonami. Flagi wzywające ”Hurona” do zatrzymania się wciąż powiewały na jego wantach, jaskrawe i radosne jak ozdoby na bożonarodzeniowej choince. W ciągu kilku minut kanonierka mogła podejść do chwiejącego się klipera, a w tym czasie Mungo nie zdążyłby odzyskać kontroli nad swoim statkiem.


St John strząsnął wodę z włosów jak spaniel wychodzący na brzeg i nabrał powietrza w płuca.


—  Panie 0'Brien, proszę o parę kajdanek! — ryknął, a Robyn, która nigdy nie słyszała, by podnosił głos, zdumiała się siłą dźwięku wydobywającego się z jego muskularnej piersi. Wciąż była oszołomiona i półprzytomna, gdy poczuła zimny pocałunek żelaza na nadgarstkach.


Mungo zatrzasnął obejmę na jej lewym przegubie, szybko owinął łańcuch dwa razy wokół relingu ”Hurona” i zamknął drugą obejmę na jej prawej dłoni.


—  Nie mam wątpliwości, że pani przyjaciele ujrzą panią z radością, szczególnie w celowniku swoich armat — powiedział.


Jego twarz wciąż ściągnięta była gniewem, a nozdrza białe jak porcelana. Odwrócił się, przeczesując palcami ciemne loki, odgarniając włosy znad czoła i oczu.


—  Panie O'Brien, muszkiety i pistolety dla wszystkich marynarzy. Wytoczcie działa i załadujcie je kulami, przejdziemy na śrut, gdy zmniejszy się odległość.


Mat biegnąc wykrzykiwał rozkazy. Załoga przerwała beznadziejne próby odzyskania kontroli nad statkiem. Przewracali się na zalanym wodą pokładzie, potykając się o porwane liny, śpiesząc, by się uzbroić i naładować działa.


—  Panie Tippoo! — głos Mungo St. Johna przebił się przez kakofonię wiatru.


—  Kapitanie Mungo!


—  Wyprowadźcie pierwszy pokład niewolników.


—  Zatapiamy ich? — spytał Tippoo, gdyż służył już wcześniej u innych handlarzy niewolników, którzy, kiedy schwytanie przez okręt Marynarki było nieuniknione, zatapiali swój ładunek czarnych ptaków, wyrzucając niewolników za burtę, w łańcuchach i kajdanach, żeby pozbyć się najbardziej obciążającego dowodu.


—  Przykujemy ich do relingu, panie Tippoo, razem z kobietą. — Mungo nie użył tytułu Robyn ani jej imienia.


Tippoo wybuchnął głośnym, rechotliwym śmiechem i ruszył na swoich grubych, krzywych nogach, by zdjąć kratownicę z otworu głównego luku.


—  Sir! — Głos Denhama był zaszokowany, pełen niedowierzania. — Sir!


—  Tak, panie Denham — odpowiedział Clinton cicho, nie opuszczając lunety. — Widziałem to i...


—  Ależ sir, to jest doktor Ballantyne...


—  I czarni niewolnicy. — Ferris nie mógł się powstrzymać. — Przykuwają ich do relingu!


—  Cóż za człowiek z tego Jankesa! — wybuchł Denham ponownie.


—  Diabelnie sprytny — odparł Clinton spokojnie. Patrzył na kobietę, którą przybył uratować. Mógł już rozróżnić rysy jej twarzy. Oczy Robyn zdawały się zbyt wielkie na śmiertelnie bladej twarzy, przemoczone, pogniecione ubranie przylgnęło do jej ciała. Spod rozdartej sukni przeświecała blada skóra ramienia, lśniąca perłowo w blasku słońca.


—  Panie Denham — ciągnął Clinton. — Proszę ostrzec załogę, że za pięć minut znajdziemy się pod ostrzałem i nie będziemy mogli odpowiedzieć ogniem.


Patrzył na rzędy nagich czarnych niewolników wychodzących na główny pokład klipera i zajmujących miejsce wzdłuż relingu. Widział krzątających się wokoło i mocujących łańcuchy marynarzy.


—  Na szczęście mamy dobry wiatr, więc będziemy pod ostrzałem przez krótki czas, lecz proszę uprzedzić ludzi, żeby położyli się płasko na pokładzie i ukryli za falochronami.


Cienki pancerz ”Black Joke'a” dawał pewną osłonę przed kulami przy dużym dystansie, lecz po zbliżeniu się do ”Hurona” nawet śrut mógł go przebić. Tutaj przynajmniej nie groziły im jednak śmiercionośne fruwające drzazgi, których tak obawiali się marynarze na drewnianych okrętach.


—  Zamierzam ustawić się wzdłuż rufy Jankesa — ciągnął Clinton. W ten sposób mógł uniknąć zagrożenia ze strony dział burtowych klipera, gdyby dwa statki zbliżyły się do siebie. — Lecz Jankes jest wyższy od nas. Chcę, żeby pańscy najlepsi ludzie stanęli w gotowości z hakami, panie Denham. — Główny pokład ”Hurona” znajdował się dobre trzy metry nad pokładem kanonierki. Clinton wiedział, że jego marynarze będą mieli niezwykle trudne zadanie, gdy zarzucą haki i zaczną wspinać się na wystającą mocno do tyłu rufę ”Hurona”.


—  Do diabła! Wytaczają działa. Chcą z nami walczyć — wtrącił się Denham, a potem dodał skruszony: — Proszę o wybaczenie, sir. — Przepraszał za przerwanie i za przekleństwo.


Clinton opuścił lunetę. Byli tak blisko, że już jej nie potrzebował.


Kliper miał po sześć lekkich dział po obu stronach głównego pokładu. Ich lufy były niemal dwa razy dłuższe od luf ciężkich armat ”Black Joke'a”. Miały jednak mniejszy kaliber i Clinton spostrzegł, że marynarze zaczęli obracać je po kolei w stronę kanonierki.


Nawet bez lunety widział wysoką, smukłą postać w granatowej kurtce przechodzącą zwodniczo leniwym krokiem od jednego działa do drugiego, ładującą je własnoręcznie, gestami nakazującą marynarzom naciągnąć liny i nakierować lufy armat na cele.


Clinton ujrzał, jak St. John podchodzi do działa na dziobie i dokonuje starannej poprawki, spędzając przy armacie kilka sekund więcej niż przy pozostałych, a potem skacze na kołyszący się dziko bom i balansuje na nim ze zręcznością akrobaty.


Ten obraz wrył się w pamięć Clintona, wydawał się tak teatralny, przywodził na myśl aktorów ustawiających się na scenie po zakończeniu przedstawienia, by przyjąć aplauz widowni. Szpaler nagich czarnych ciał, ściśniętych ramię przy ramieniu, z rękami wyciągniętymi zgodnie przed siebie stał z nadgarstkami przykutymi do relingu żelaznymi kajdanami. Potem pojawiła się główna postać, kobieta, szczupła, delikatna i krucha na tle masy nagich ciał. Górna część jej sukni, jasnożółta, była wesołą plamą koloru, nieodparcie przyciągającą wzrok.


Amerykanin zdawał się obserwować Clintona, zdawał się zauważać go w grupie oficerów i nawet przy dzielącej ich wciąż sporej odległości Clinton czuł na sobie hipnotyzujący wzrok nakrapianych złotem oczu, oczu drapieżnika, przyczajonego z gibką, cierpliwą gracją na gałęzi nad wodopojem, czekającego na moment pojawienia się ofiary.


Na poziomie kolan Mungo St. Johna znajdowały się głowy marynarzy obsługujących działa, małe plamki jasnych, napiętych twarzy, kontrastujące ostro z nieruchomymi rzędami czarnych niewolników. Stali pochyleni nisko nad armatami, a długie, smukłe lufy zamieniły się w małe czarne kręgi, gdy Clinton patrzył prosto w ich otwory.


Ludzie znajdowali się także nad pokładem ”Hurona”, usadowieni na rejach i masztach, a długie lufy ich muszkietów odcinały się wyraźnie na tle smaganego wichrem nieba. Ci byli doborowymi strzelcami ”Hurona”, najlepszymi z najlepszych, a ich cel miała stanowić niewielka grupka oficerów na mostku Black Joke'a”. Clinton ufał, że dzikie kołysanie klipera na wietrze uniemożliwi im oddanie celnego strzału.


—  Panowie, radzę wam ukryć się do chwili, gdy będziemy mogli rozpocząć walkę — powiedział Denhamowi i Ferrisowi i poczuł lekkie ukłucie dumy, kiedy żaden z nich się nie ruszył. Należało do tradycji Drakę'a i Nelsona nie drgnąć nawet w obliczu nadchodzącej fali ognia i Clinton sam stał w swobodnej pozie, z rękami splecionymi z tyłu, podając sternikowi niewielkie korekty kursu, gdy ”Black Joke” parł gorliwie do przodu, niczym terier skaczący do nosa byka.


Ujrzał, jak Amerykanin porusza głową, dokonując ostatniej oceny dystansu, biorąc pod uwagę kołysanie klipera, a stojący obok Ferris wymamrotał odwieczne przekleństwo, przeciwko któremu Clinton nie chciał tym razem protestować, gdyż także było częścią odwiecznej tradycji.


—  Za to, co mamy dostać... — powiedział Ferris.


Amerykanin, tak jakby usłyszał te słowa, wyciągnął szablę z pochwy u pasa i uniósł ją nad głową. Trzej oficerowie marynarki bezwiednie nabrali powietrza i wstrzymali oddech. ”Huron” był zanurzony, działa celowały prosto w morze, potem zaczął się wynurzać, lufy uniosły się, wyrównały — i ręka z szablą opadła.


Sześć armat wypaliło jednocześnie, idealnie równo, a zaskakująco białe pióropusze dymu wystrzeliły na piętnaście metrów z burt ”Hurona”, w kompletnej ciszy, gdyż dźwięk nie dotarł jeszcze do kanonierki i przez ułamek sekundy mogło się zdawać, że ”Huron” nie naładował swoich dział.


Potem w kanonierke uderzył podmuch powietrza, ogłuszając ich, zdając się przez moment wysysać im gałki oczne z oczodołów podciśnieniem wywołanym przez przelatującą kulę i nagle, zaraz nad głową Clintona, wanta pękła z głośnym trzaskiem.


Ta jedna kula poszła górą, lecz pod stopami Clintona pokład zatrząsł się od wielokrotnych uderzeń i kadłub rozdzwonił się jak gigantyczny brązowy gong.


Jedna z kul wbiła się na wysokości pokładu. Snop iskier wytrysnął ze stalowego kadłuba, niczym na pokazie sztucznych ogni w Crystal Pałace, jaskrawopomarańczowy nawet w jasnym świetle słońca, a dziurę wybitą w pancerzu otaczały postrzępione jęzory nagiego metalu, przypominające płatki srebrnego słonecznika.


Marynarz w koszulce w paski i workowatych płóciennych bryczesach, który klęczał za falochronem, dostał kulę prosto w pierś.


Jego poszarpane członki zostały rozrzucone po idealnie czystym pokładzie kanonierki, a kula poleciała dalej i uderzyła w podstawę masztu, trzęsąc nim jak drzewem trafionym przez piorun i wyrywając długą białą drzazgę z sezonowanej norweskiej sosny. Potem, tracąc impet, kula przetoczyła się przez cały pokład, dymiąca i śmierdząca przypalonym metalem, aż wpadła w spływniki i zaczęła turlać się leniwie w tę i z powrotem. Dopiero wtedy, sekundy po oddaniu salwy, huk wystrzału dotarł do ich uszu ponad spienioną wodą oddzielającą oba statki.


—  Niezłe strzelanie jak na Jankesa! — zawołał Ferris przekrzykując hałas, a Denham wyciągnął zegarek i mierzył, jak długo zajmie obsłudze dział ”Hurona” ponowne ich naładowanie.


—  Czterdzieści pięć sekund — zaintonował — i żadne działo jeszcze nie wystrzeliło. Banda druciarzy z targu zrobiłaby to lepiej.


Clinton zaczął zastanawiać się, czy to zwykła brawura, czy też całkowite lekceważenie niebezpieczeństwa i groźby gwałtownej śmierci pozwala tym dwóm młodym oficerom gawędzić tak swobodnie, podczas gdy urwane ręce marynarza wciąż leżą na pokładzie, nie dalej niż pięć metrów za nimi.


Clinton bowiem bał się, bał się śmierci, bał się niewypełnienia swojego obowiązku, bał się, że ktoś zauważy jego strach, lecz z drugiej strony był od nich starszy, gdyż Ferris wciąż był jeszcze chłopcem, a Denham miał zaledwie dwadzieścia lat — więc może nie chodziło o odwagę, lecz o ignorancję i brak wyobraźni.


—  Pięćdziesiąt pięć sekund! — zawołał Denham pogardliwie, gdy następna poszarpana salwa trzasnęła w żelazny kadłub ”Black Joke'a” i ktoś zaczął krzyczeć pod pokładem w dole. Był to wysoki jęk przypominający gwizd pary wydostającej się z czajnika.


—  Wyślijcie kogoś, żeby pomógł temu nieszczęśnikowi — mruknął Ferris i marynarz, który przykucnął obok, odbiegł szybko. Po kilku sekundach wycie ustało.


—  Dobra robota — rzekł Ferris, gdy marynarz ponownie zajął miejsce za falochronem.


—  Martwy, sir.


Ferris skinął głową nie zmieniając wyrazu twarzy, a potem podszedł do kapitana.


—  Panie Denham — mówił Clinton — mam zamiar wysłać grupę abordażową. Pan ma być gotów do natychmiastowego odpłynięcia, gdyby statkowi zagroziło jakieś niebezpieczeństwo... — Rozległ się głośny świst, jakby jakiś gigantyczny owad przeleciał im nad głowami. Clinton podniósł wzrok z irytacją. Snajperzy na rejach ”Hurona” otworzyli ogień, puknięcia, ich muszkietów zdawały się stłumione i niegroźne.  Clinton zignorował je i kontynuował wydawanie rozkazów, podnosząc głos, żeby przekrzyczeć huk i trzask wystrzałów oraz ich uderzeń o kadłub kanonierki.


Gdy skończył mówić, Denham wyrzucił z siebie gwałtownie:


—  To straszne nie móc odpowiedzieć ogniem. — Patrzył na kliper, spowity jasnym dymem, którego nawet wiatr nie był w stanie rozwiać dostatecznie szybko. — To straszne dla załogi — poprawił się szybko i Clinton miał odpowiedź. Denham również się bał, lecz ta wiedza nie uspokoiła Codringtona ani trochę. Gdyby tylko mogli coś zrobić, cokolwiek, zamiast stać tutaj na otwartym morzu i prowadzić wystudiowane konwersacje, gdy ”Black Joke” pokonywał ostatnie kilkaset metrów spienionego morza dzielące go od amerykańskiego klipera.


Trzask armatnich kul wbijających się w trzewia kanonierki był już niemal nieprzerwany, gdyż najszybsi strzelcy na pokładzie ”Hurona” ścigali się z pozostałymi. Działo na dziobie, dowodzone i ładowane przez St. Johna, oddawało trzy strzały, gdy inni oddawali dwa. Clinton liczył pióropusze dymu wytryskujące z jego lufy, to miała być już szósta kula, jaką posłali w kierunku małej kanonierki od czasu, gdy Amerykanin dał rozkaz do ataku równe sześć minut wcześniej.


Clinton patrzył, jak dym wykwita ponownie z paszczy działa i tym razem pokład ”Black Joke'a” został zasypany jakby przez grad, lecz był to grad ołowianych ziaren wielkości dojrzałych winogron, które przebijały cienkie stalowe falochrony i wyrywały kawałki drewna z głównego pokładu, pokrytego teraz wijącymi się szkarłatnymi wężami krwi, której małe śliskie kałuże zbierały się pod nieruchomymi, skurczonymi ciałami, porozrzucanymi bezładnie wszędzie tam, gdzie Clinton kierował wzrok.


”Black Joke” otrzymywał bezlitosną chłostę, być może zbyt potężną na jego wytrzymałość, lecz byli już teraz blisko, bardzo blisko, od ”Hurona” dzieliły ich już tylko sekundy.


Clinton słyszał wiwaty marynarzy klipera, przerażone jęki niewolników stłoczonych w żałosnych grupkach na pokładach ”Hurona”, wyraźny był łoskot szesnastofuntowych armat wyrywających się przytrzymującym je linom i komendy wykrzykiwane przez dowódców dział.


Kobieta przy relingu stała sztywno wyprostowana, patrząc w jego stronę z pobielałą twarzą. Clinton wiedział, że go zauważyła i rozpoznała. Próbowała podnieść rękę i pozdrowić go, lecz żelazna obejma na przegubie uniemożliwiła ten gest. Gdy postąpił do przodu, coś szarpnęło gwałtownie za rękaw jego kurtki, a z tyłu Ferris stęknął.


Clinton spojrzał w dół na swoje ramię — rękaw był rozerwany, białe płótno wisiało w strzępach — i dopiero wtedy, zdając sobie sprawę, że była to kula z muszkietu wystrzelona z rei ”Hurona”, która trafiłaby go, gdyby się nie poruszył, odwrócił się szybko do Ferrisa.


Chłopak przyciskał chusteczkę do piersi, stojąc sztywno wyprostowany.


—  Jest pan ranny, panie Ferris — powiedział Clinton. — Może pan zejść na dół.


—  Dziękuję, sir — wycharczał Ferris. — Ale wolałbym nie tracić takiej okazji. — Gdy to mówił, kropelka krwi pojawiła mu się w kąciku ust i Clinton zdał sobie nagle sprawę, że chłopak jest zapewne śmiertelnie ranny; krew w ustach oznaczała niemal na pewno postrzał w płuca.


—  Proszę zatem kontynuować, panie Ferris — rzekł oficjalnym tonem i odwrócił się. Nie mógł pozwolić, by opanowały go teraz wątpliwości, nie mógł zastanawiać się, czy jego decyzja o dokonaniu abordażu ”Hurona” była słuszna, czy przygotowanie do ataku zostało przeprowadzone we właściwy sposób — lub czy jest odpowiedzialny za te porozrywane ciała, pokrywające pokład ”Black Joke'a”, albo za umierającego chłopaka, który wciąż stał uparcie wyprostowany. Nie mógł pozwolić, by jego determinacja osłabła.


Zmrużył oczy przed zachodzącym słońcem, które rzucało złote aureole na nagie maszty ”Hurona”, i spojrzał na kliper z prawdziwą nienawiścią. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, że dziobowe armaty ”Hurona” nie są już ich w stanie dosięgnąć, że straszliwa ulewa śrutu słabnie, gdyż wpłynęli wreszcie w rufowy kwadrant ”Hurona”.


—  Wyostrzcie o dwa stopnie — warknął i ”Black Joke” zbliżył się ostro do steru ”Hurona”. Kliper urósł nagle wysoko nad nimi, a kanonada ustała zupełnie, gdyż wysoki kadłub ”Hurona” zasłaniał ”Black Joke'a”. Nagła cisza była upiorna, denerwująca, jakby ogień armatni uszkodził im bębenki. Clinton miał wrażenie, że ogłuchł.


Otrząsnął się z koszmarnego poczucia nierzeczywistości i przebiegł na dziób przez całą długość pokładu.


—  Do ataku, Jokers! — zawołał, a jego załoga, kryjąca się za cienkimi falochronami, zerwała się na nogi.


—  Pokazaliście, że umiecie brać, chłopcy, a teraz pokażmy tym przeklętym Jankesom, że umiemy też dawać!


—  Prowadź, Tongs! — zawołał ktoś i nagle wszyscy wiwatowali, tłocząc się przy burcie okrętu, tak że Clinton musiał przyłożyć dłonie do ust, żeby wydać rozkaz.


—  Ster lewo na burt, do ataku!


”Black Joke” skoczył ostro do rufy ”Hurona”, zabierając mu wiatr, podczas gdy marynarze na rejach ściągali żagle.


Dwa statki uderzyły w siebie z przeraźliwym, ogłuszającym trzaskiem, rozległ się zgrzyt metalowego pancerza o drewno i brzęk szkła świateł rufowych ”Hurona”.


Tuzin marynarzy ”Black Joke'a” zarzuciło potrójne haki wysoko na okrężnicę klipera, a potem naciągnęło liny i przymocowało je do uchwytów na burcie kanonierki. Chmara marynarzy wyjąc dziko zaczęła wspinać się na rufę ”Hurona”, niczym banda małp zapędzonych do lasu przez polującego lamparta.


—  Proszę przejąć dowództwo, panie Denham! — krzyknął Clinton.


—  Tak jest, sir — usta Denhama poruszyły się i porucznik zasalutował, a Clinton wepchnął kord z powrotem do pochwy i ruszył poprowadzić nową gnfpę swoich ludzi, tych, którzy zostali uwolnieni przez zwinięcie żagli.


Dwa kadłuby ocierały się o siebie gwałtownie jak młyńskie kamienie, miażdżąc się i zderzając, gdy luka między nimi powiększała się i zmniejszała pod wpływem wiatru i ruchu fal.


Tuzin marynarzy ”Hurona” stało na relingu i cięło siekierami liny spinające oba statki, odgłos ostrz uderzających o drewno zlewał się z wystrzałami pistoletów i muszkietów, gdy ludzie z ”Hurona” oddawali salwę za salwą w stronę roju marynarzy wspinających się po kadłubie klipera.


Jeden z marynarzy z ”Black Joke'a” wspinał się szybko jak alpinista, odpychając się nogami od unieruchomionego steru klipera, i dosięgną! już prawie relingu, gdy nagle amerykański marynarz pojawił się nad nim i zamachnął siekierą, przecinając linę jednym uderzeniem.


Marynarz spadł jak zerwany przez wiatr owoc w szczelinę pomiędzy dwoma kadłubami. Utrzymywał się przez moment na powierzchni kipiącej wody, a potem dwa statki zwarty się ponownie, z trzaskiem pękających desek, zgniatając go jak para monstrualnych szczęk.


—  Więcej lin! — zawył Clinton i następny hak przeleciał mu nad głową, ciśnięty przez krzepkie ramię, a lina owinęła mu się wokół pleców.


Chwycił ją, poprawił hak i rzucił na pokład klipera, a jego buty zadudniły na sterze ”Hurona”. Widział, jak marynarz spadł po przecięciu liny, więc wspinał się szybko i zwinnie, gnany strachem i desperacją, i dopiero kiedy przerzucił nogę nad relingiem ”Hurona”, ogarnął go bitewny szał. świat zmienił barwę, widziany przez czerwonawą mgłę nienawiści i furii, nienawiści do niewolniczego fetoru, i furii wywołanej śmiercią i zniszczeniem, jakie stały się udziałem jego statku i jego ludzi.


Kord Clintona wyskoczył z pochwy z metalicznym zgrzytem i Codrington ujrzał nagle, że jakiś mężczyzna biegnie w jego stronę, i to mężczyzna nagi do pasa z wielkim włochatym brzuchem i grubymi, potężnie umięśnionymi ramionami. Nad głową trzymał uniesioną siekierę o dwóch ostrzach. Clinton wygiął swoje szczupłe ciało, jak żmija przygotowująca się do ataku. Wbił ostrze kordu w srebrzystą, rozwianą brodę mężczyzny, a ten wypuścił siekierę z rąk i ślizgając się padł na pokład.


Clinton postawił stopę na piersi zabitego i wyrwał mu ostrze kordu z gardła. Fontanna jasnej, tętniczej krwi wytrysnęła z rany, oblewając but Clintona.


Kilku ludzi Codringtona dotarło na pokład ”Hurona” przed dowódcą i teraz, bez słowa rozkazu, strzegło lin spinających oba okręty, odpychając marynarzy ”Hurona” szablami i ogniem z pistoletów. Z tyłu za nimi ludzie z ”Black Joke'a” wspinali się hurmą na pokład, nie powstrzymywani, prąc do przodu, a ich krzyki przechodziły w tryumfalny chór.


—  Na nich, Jokers!


—  Wszyscy razem, chłopcy! — zawył Clinton. Szaleństwo opanowało go już zupełnie. Nie istniał strach, wątpliwości, czy nawet jakakolwiek świadoma myśl. Szaleństwo było zaraźliwe i jego ludzie zawyli wraz z nim, jak polujące stado wilków. Rozsypali się po pokładzie ”Hurona”, by zewrzeć się z falą amerykańskich marynarzy biegnących od dziobu.


Dwie fale pędzących, wrzeszczących mężczyzn spotkały się przy krawędzi górnego pokładu i zamieniły się w walczącą masę splątanych ciał, krzyki i przekleństwa mieszały się ze zwierzęcym wyciem przerażonych niewolników. Wszystkie pistolety i muszkiety już wypaliły, nikt nie miał szansy, by ponownie naładować swoją broń. Teraz już tylko stal ścierała się ze stalą.


Załoga ”Black Joke'a” była zaprawiona w bojach, walczyli wspólnie pół setki razy w ciągu ostatniego roku, szturmowali obozy i baraki, wytrzymując ogień i stal. Stanowili oddział prawdziwych wojowników i byli z tego dumni.


Przez minutę lub trochę mniej stłoczona masa ludzi falowała i kipiała jak dwa silne prądy, które spotkały się na oceanie, a potem marynarze ”Black Joke'a” zaczęli przedzierać się do przodu.


—  Do ataku, Jokers! — Wyczuli swoją przewagę.


—  Hammer i Tongs, chłopcy! Sprawcie im lanie!


Tylko w jednym miejscu atak brytyjskich marynarzy załamywał się — u podnóża głównego masztu ”Hurona”, gdzie dwaj mężczyźni stali niemal ramię w ramię.


Tippoo zdawał się stać bez ruchu na swoich solidnych, masywnych, obnażonych nogach. Jak Budda wyrzeźbiony w twardej skale odpychał napierających ludzi, a ich szeregi rozrywały się i cofały.


Na biodrach miał zawiązaną przepaskę, a jego gładki i twardy jak lita skała brzuch, z głębokim cyklopim okiem pępka pośrodku, wylewał się znad skrawka materiału.


Złota nić haftowanego giletu błyszczała w słońcu, a Tippoo trzymał głowę nisko pochyloną, wymachując siekierą o dwóch ostrzach z taką łatwością, jakby była to damska parasolka. Siekiera syczała wściekle przy każdym zamachnięciu i marynarze ”Black Joke'a” cofali się.


Kula z pistoletu musnęła pokrytą bliznami skórę jego łysej głowy i krew płynęła obficie z płytkiej rany, zamieniając twarz Tippoo w błyszczącą, krwawą maskę.


Szeroka szpara ropuszych ust otwierała się, gdy Arab śmiał się i wrzeszczał z pogardą na ludzi podskakujących wokół niego jak liliputy wokół olbrzyma.


Obok Tippoo walczył Mungo St. John. Ściągnął kurtkę, żeby mieć większą swobodę ruchów, a jego biała płócienna koszula była rozchylona do pasa, gdyż guziki wyrwała ręka przeciwnika. Zawiązał sobie chustkę na czole, żeby pot nie spływał mu do oczu, lecz ciężkie krople mimo to ciekły mu po nagim torsie, barwiąc ciemnymi plamami koszulę. Mungo w prawej dłoni trzymał szablę z prostą srebrną rękojeścią i ciął, parował i kłuł, ani na moment nie tracąc rytmu.


Nie został zraniony, kropelki krwi, które pokrywały cały rękaw jego białej koszuli i rozwodnione przez pot zmieniły barwę na brązową, nie były jego krwią.


—  St. John! — zawołał Clinton. Obaj byli na tyle wysocy, że mogli spojrzeć ponad głowami walczących ludzi i przez moment patrzyli na siebie uważnie.


Oczy Clintona przybrały kolor jasnego, fanatycznego błękitu, a jego wargi były białe z furii. Na twarzy Mungo malował się wyraz powagi, zamyślenia niemal, a jego spojrzenie było ponure, prawie smutne, jakby wiedział, że stracił swój okręt i że nic nie uratuje jego i większości jego ludzi.


—  Walcz ze mną! — wyzwał go Clinton, a jego głos był ostry, tryumfujący.


—  Ponownie! — zawołał Mungo. Uśmiech zatańczył przelotnie na jego wargach, lecz zaraz zniknął.


Clinton zaczął przepychać się przez ciżbę własnych ludzi. Ostatnim razem były to pistolety, broń Mungo St. Johna, lecz teraz Clinton miał w dłoni znajomy ciężar marynarskiego kordelasa — jego broni, tej, którą po raz pierwszy wywijał jako czternastoletni elew, a mięśnie jego długiego prawego ramienia były przyzwyczajone do jej używania i do każdej możliwej ewolucji, każda sztuczka i podstęp zostały wyćwiczone, aż stały się instynktowne.


Gdy się starli, Clinton zrobił zwód i uderzył z dołu, nisko, celując w biodro, by unieruchomić przeciwnika. Cios został sparowany, Clinton przez sekundę czuł siłę ramienia St. Johna, a potem wycofał się i płynnie ponowił atak, wyrzucając do przodu prawą nogę w pełnym uderzeniu, a i tym razem riposta była mocna i pewna, choć niewiele brakowało, by cięższe, szersze ostrze Clintona przełamało jej opór.


Te dwa krótkie zwarcia pozwoliły Clintonowi ocenić przeciwnika i znaleźć jego słaby punkt — nadgarstek. Wyczuł to przez stal, tak jak doświadczony wędkarz wyczuwa słabość ryby przez kij i żyłkę. St. John nie miał w dłoni tej żelaznej elastyczności, która przychodzi tylko po latach ćwiczeń i praktyki.


Ujrzał alarmujący błysk w dziwnie nakrapianych oczach St. Johna. Amerykanin również spostrzegł przewagę Clintona i wiedział, że nie może przeciągać pojedynku. Musiał go szybko zakończyć, zanim doświadczenie Anglika pozwoli mu wygrać.


Z instynktem szermierza Clinton odgadł znaczenie małego błysku w złotożółtych oczach. Wiedział, że Mungo St. John zaatakuje i kiedy cios nadszedł ułamek sekundy później, przyjął go na szerokie, zakrzywione ostrze kordu, po czym przesunął ciężar ciała do przodu i obrotem własnego żelaznego nadgarstka uniemożliwił rozwarcie, zmuszając St. Johna do przekręcenia własnej dłoni. Dwa ostrza starły się ze sobą, stal zazgrzytała ostro, wściekle, tak że obu szermierzom ścierpła skóra. Clinton wymógł dwa, potem trzy obroty, klasyczny przedłużony kontakt, którego Mungo St. John nie mógł przerwać nie ryzykując błyskawicznej riposty, i Clinton poczuł, jak nadgarstek przeciwnika zaczyna się wyginać. Naparł nań całym ciężarem, przesunął poprzeczkę kordu wysoko wzdłuż ostrza i wykorzystując rozpęd dwóch ostrz, dźwignię własnego nadgarstka i zakrzywioną poprzeczkę kordu, wyrwał rękojeść szabli z dłoni Mungo St. Johna.


Szabla upadła z brzękiem na pokład, a Amerykanin podniósł obie ręce, wciągnął brzuch i odskoczył z powrotem pod główny maszt, próbując uniknąć następnego ciosu ciężkiego kordu. Opanowany nienawistną furią Clinton nie pomyślał nawet o daniu parolu mężczyźnie, którego rozbroił.


Cios był bezlitosny, wyprowadzony całą siłą nadgarstka, ręki i ramienia oraz ciężaru ciała Clintona, cios śmiertelny.


Uwaga Clintona skupiła się na stojącym przed nim mężczyźnie, lecz nagle kątem oka dostrzegł zbliżającego się Tippoo, który skończył zamachnięcie siekierą i ujrzał, że jego kapitan został rozbrojony. Był wytrącony z równowagi, odzyskanie jej, ponowne uniesienie siekiery zajęłoby mu ułamek sekundy, lecz ten ułamek byłby zbyt długi, gdyż Tippoo dostrzegł błysk kordu i przypartego do masztu Mungo St. Johna, z brzuchem nie osłoniętym i pustymi rękami uniesionymi wysoko nad głową.


Tippoo otworzył swoje ogromne łapy i wyrzucił siekierę, która poleciała wirując jak koło u wozu, a potem sięgnął po kord i chwycił ostrze gołą dłonią.


Poczuł chłodny metal przesuwający mu się między palcami i straszne ukłucie ostrej jak brzytwa krawędzi krojącej ciało aż do kości, lecz mimo to naparł z całej siły, odciągając czubek kordu od bezbronnego człowieka pod masztem i zmieniając kierunek ciosu. Napięte ścięgna w jego poranionych palcach pękły i ostrze pomknęło dalej, pchane ciężarem całego ciała wysokiego, jasnowłosego oficera Marynarki.


Tippoo usłyszał, jak czubek kordu zgrzyta o jego żebro, a potem odrętwienie wypełniło mu pierś i poczuł, jak stalowa poprzeczka rękojeści uderza go w klatkę piersiową, dudniąc niczym topór rzeźnika na desce do rąbania, i wreszcie ostrze kordu zakończyło swoją podróż.


Nawet wściekła siła tego ciosu nie zdołała powalić Tippoo, lecz łysy olbrzym cofnął się o krok. Stał twardo. Jego oczy zamieniły się w małe szparki pomiędzy fałdami skóry. Patrzył na ostrze, które przebiło mu pierś, a jego krwawiące dłonie nadal ściskały poprzeczkę kordu.


Dopiero kiedy Clinton odchylił się i wyciągnął ostrze z jego ciała, Tippoo zaczął przekrzywiać się powoli do przodu, a potem nogi ugięły się pod nim i upadł bezwładnie.


Clinton uwolnił ostrze kordu, które było pokryte cienką warstwą krwi, tak że zalśniło czerwienią, kiedy ciął z góry, raz jeszcze mierząc w człowieka, który wciąż tkwił uwięziony pod głównym masztem.


Angielski kapitan nie zakończył tego ciosu. Zatrzymał go w powietrzu, gdyż Mungo St. John został powalony na pokład przez falę walczących brytyjskich marynarzy.


Clinton odsunął się i oparł kord o deski pokładu. Walka była zakończona, wszędzie dokoła marynarze ”Hurona” rzucali broń.


—  Litości, na miłość boską, litości!


Czterech marynarzy przytrzymywało Mungo St. Johna, po dwóch z każdego boku. Był nie draśnięty i nienawiść Clintona wzrosła. Najwyższym wysiłkiem woli opanował się przed wepchnięciem ostrza kordu w brzuch Amerykanina. Mungo walczył, żeby strząsnąć z siebie ręce trzymających go marynarzy, napinając się, by pochylić się nad masywnym ciałem półnagiego muzułmanina, który leżał u jego stóp.


—  Puśćcie mnie! — krzyknął. — Muszę pomóc bosmanowi. — Lecz oni trzymali go bezlitośnie i Mungo spojrzał na Clintona.


—  W imię litości — rzekł błagalnie, a Codrington nigdy nie spodziewał się takich słów w jego ustach. Wziął głęboki oddech, szaleństwo zaczynało mijać.


—  Daję panu moje słowo, sir. — Mungo był przytłoczony, trudno było nie dostrzec potwornego smutku na jego twarzy. Clinton zawahał się. — Jestem pańskim więźniem — powiedział Mungo — lecz ten człowiek jest przyjacielem...


Clinton powoli wypuścił powietrze, wreszcie skinął na marynarzy trzymających St. Johna.


—  Dał słowo. — A potem do Mungo: — Ma pan pięć jninut. St. John opadł na kolana przy nieruchomej postaci.


—  Stary przyjacielu — wyszeptał, odwiązując chustkę z czoła i przyciskając ją do wstrętnego małego skaleczenia pomiędzy żebrami Tippoo — stary przyjacielu.


Clinton odwrócił się, wepchnął kord z powrotem do pochwy i pobiegł przez pokład do relingu.


Robyn Ballantyne spostrzegła go i wychyliła się w stronę wybawcy, niezdolna podnieść rąk, gdyż żelazne kajdany wciąż krepowały jej dłonie, lecz gdy Clinton ją objął, przycisnęła twarz do jego piersi i załkała.


—  Och, dziękuję Bogu...


—  Znajdźcie klucze — rozkazał Clinton szorstko. Gdy obejmy spadły z dłoni Robyn, chwycił kajdany i podał jednemu ze swoich ludzi mówiąc: — Załóżcie je kapitanowi tego statku.


Po tym geście szaleństwo minęło zupełnie.


—  Proszę mi wybaczyć, doktor Ballantyne. Porozmawiamy później, lecz teraz mam jeszcze wiele do zrobienia. — Skłonił się lekko i pośpieszył wydać rozkazy.


—  Proszę, żeby pomocnik stolarza niezwłocznie zszedł na dół, chcę, żeby zniszczenia zostały natychmiast naprawione.  Bosmanie, rozbrójcie załogę, zamknijcie ich na dole i postawcie strażnika przy schodach. Dwóch ludzi do steru. Wpłyniemy do Table Bay o świcie, chłopcy, a nagroda powinna was ucieszyć.


Jego marynarze byli wciąż pijani podnieceniem oraz bitewnym zapałem i wiwatując na jego cześć pobiegli wykonać rozkazy.


Rozcierając zdrętwiałe przeguby Robyn zaczęła przepychać się po zasłanym trupami pokładzie przez dum krzątających się brytyjskich marynarzy, którzy sprowadzali na dół swoich nowych więźniów i wciąż zakutych w łańcuchy niewolników.


Niemal z bojaźnią podeszła do dwóch mężczyzn u podstawy głównego masztu. Tippoo leżał na plecach, z brzuchem wydętym jak u rodzącej kobiety. Oczy miał szeroko otwarte, a dolna szczęka opadła mu bezwładnie.


Mungo trzymał wielką głowę przyjaciela na kolanach. Siedział z nogami wyciągniętymi przed siebie, oparty o podstawę masztu. Zamknął kciukiem oczy Tippoo. Ruchami delikatnymi, jakby zajmował się niemowlęciem, podniósł skrwawioną chustkę i obwiązał nią opadającą szczękę olbrzyma.


Robyn przyklękła i wyciągnęła rękę ku piersi Tippoo, żeby wyczuć bicie serca, lecz Mungo St. John podniósł głowę.


—  Nie dotykaj go — powiedział cicho.


—  Jestem lekarzem...


—  On już nie potrzebuje lekarza — jego głos był niski i wyraźny — szczególnie gdy tym lekarzem jest pani.


—  Przykro mi.


—  Doktor Ballantyne — powiedział — pani i ja nie mamy powodu, by się przepraszać ani też kiedykolwiek więcej rozmawiać ze sobą.


Twarz miał zimną i nieruchomą, w jego oczach nie czaiła się żadna emocja. W tym momencie Robyn zrozumiała, że straciła go, nieodwołalnie i na zawsze. Myślała wcześniej, że tego właśnie chce, lecz teraz ta wiedza wstrząsnęła nią do głębi, odebrała Robyn zdolność oderwania od niego wzroku, powiedzenia czegokolwiek. St. John patrzył na nią odległym spojrzeniem, twardym i wrogim.


—  Mungo — wyszeptała, odzyskując wreszcie mowę. — Nie chciałam, żeby się to stało, Bóg mi świadkiem, nie chciałam.


Dwóch marynarzy postawiło Mungo na nogi, tak że głowa Tippoo ześliznęła się z jego kolan i z głuchym stukiem uderzyła o deski pokładu.


— Rozkaz kapitana, przyjacielu, masz poczuć smak własnych łańcuchów.


Mungo St. John nie opierał się, gdy zakładano mu kajdany na przeguby dłoni i kostki. Stał spokojnie, balansując na kołyszącym się wściekle statku, patrząc dokoła na poczerniałego od ognia ”Hurona” z jego pokładami pokrytymi splątanym olinowaniem, poplamionymi krwią załogi, i chociaż wyraz jego twarzy nie zmienił się, w oczach pojawił się bezbrzeżny smutek.


—  Przykro mi — wyszeptała Robyn, wciąż klęcząc obok niego. — Naprawdę mi przykro.


Mungo St. John spojrzał na nią.


—  Tak — skinął głową. — Mnie też.


Marynarz pchnął go brutalnie miedzy łopatki, popychając go w stronę dziobu. Mungo zachwiał się, jego łańcuchy zadzwoniły.


Po przejściu dziesięciu kroków odzyskał równowagę i strząsnął z siebie dłonie strażników. Odszedł wyprostowany, ani razu nie oglądając się na Robyn klęczącą na zlanym krwią pokładzie.


Mungo St. John zmrużył oczy przed jaskrawym blaskiem, gdy wyszedł za szkarłatnym mundurem eskortującego go żołnierza na dziedziniec zaniku Cape Town.


Od pięciu dni nie widział słońca: cela, w której zamknięto go po przetransportowaniu na ląd, nie miała okien. Nawet w środku lata chłód ostatniej zimy wciąż błąkał się między grubymi kamiennymi ścianami, a powietrze dostające się do środka przez okratowany otwór w dębowych drzwiach było duszne i skażone więziennym odorem, zapachami więźniów z innych cel.


Mungo nabrał powietrza w płuca i przystanął, by spojrzeć na mury zamku. Brytyjska flaga powiewała dumnie nad redutą Katzenellenbogen, a dalej mewy krążyły i szybowały na świeżym południowo-wschodnim wietrze. Siła pięć stopni, kierunek pozwalający statkowi opuścić zatokę i wyjść na Atlantyk, zauważył Mungo instynktownie.


—  Tędy proszę.  — Młody podporucznik dowodzący  strażą więzienną poganiał go, lecz Mungo ociągał się nieco. Słyszał śpiewny szept fal uderzających o plażę zaraz pod zamkiem, a z murów miałby dobry widok przez Table Bay na Bloubergstrand na odległym wygięciu lądu.


”Huron” stał na kotwicy blisko brzegu, wciąż z brytyjską załogą na pokładzie i Mungo tak bardzo pragnął choćby raz spojrzeć na swój żaglowiec, tak bardzo chciał wiedzieć,  czy rufa była nadal  poczerniała od ognia i wypalona lub czy O'Brienowi pozwolono naprawić kadłub i mechanizmy sterowe.


Gdyby tylko Tippoo... — zaczął myśleć i zadrżał lekko w blasku słońca, jakby nie dawało ono ciepła. Wyprostował się, skinął na porucznika.


—  Proszę prowadzić — rzekł.


Podkute buty strażnika zadudniły na bruku, gdy minęli dziedziniec, a potem zaczęli wspinać się po szerokich schodach prowadzących do biur gubernatora.


—  Więzień i eskorta, zatrzymać się.


Przy portalu czekał na nich młody porucznik Marynarki w granatowo-złotym mundurze, białych bryczesach i trójgraniastym kapeluszu.


—  Pan St. John? — spytał. Był stary jak na swoją rangę, siwy i o zmęczonej twarzy, wyraz oczu miał zupełnie obojętny. Mungo skinął pogardliwie głową.


Porucznik zwrócił się oficera eskorty.


—  Dziękuję, sir, przejmę teraz więźnia — a potem do Mungo: — Proszę za mną, panie St. John.


Do przedpokoju gubernatora wszedł przez wspaniałe drzwi z tekowego drewna, rzeźbione przez samego mistrza Anreitha. Wypolerowane podłogi ze świerkowego drewna lśniły jasnym blaskiem, ciosane krokwie wykonano z tego samego materiału, ściany były obwieszone skarbami Orientu tak wytrwale gromadzonymi przez wielkiego łupieżcę, Holenderską Kompanię Wschodnioindyjską, który z kolei padł ofiarą jeszcze potężniejszego drapieżnika.


Porucznik skręcił w prawo, mijając podwójne drzwi z mosiądzu i mahoniu prowadzące do gabinetu gubernatora. To nie gubernator miał jednak przyjąć Mungo. Podeszli do mniej okazałych drzwi w rogu przedpokoju, porucznik zapukał, a głos z wewnątrz kazał im wejść i znaleźli się w małym biurze, najwyraźniej należącym do sekretarza gubernatora, którego Mungo spotkał już wcześniej.


Sekretarz siedział przy skromnym dębowym biurku twarzą do drzwi i nie wstał ani nie uśmiechnął się, kiedy St. John wszedł do środka. W pokoju byli również dwaj inni mężczyźni, obaj usadowieni w fotelach.


—  Zna pan admirała Kempa — rzekł sekretarz.


—  Dzień dobry, admirale.


Guzdrała Kemp skinął głową, lecz nie uczynił żadnego innego gestu powitania.


—  A to jest sir Alfred Murray, sędzia przewodniczący Sądu Najwyższego Cape Colony.


—  Do pańskich usług, sir. — Mungo nie uśmiechnął się ani nie ukłonił, a sędzia pochylił się lekko w swoim fotelu, nie odrywając dłoni od złoto-bursztynowej rączki swojej laski, i spojrzał na Mungo spod krzaczastych siwych brwi.


St. John był zadowolony, że godzinę wcześniej strażnik dostarczył mu ciepłą wodę i brzytwę i że zezwolił na rozmowę z malajską praczką, byłą niewolnicą, która prała ubrania zamkowych oficerów. Jego bryczesy były teraz czyste, buty wyglansowane, a koszula wyprasowana i śnieżnobiała.


Sekretarz sięgnął po oficjalny dokument leżący przed nim na biurku.


—  Jest pan kapitanem i właścicielem klipera ”Huron”?


—  Tak.


—  Statek został zajęty przez Królewską Marynarkę zgodnie z artykułami piątym i jedenastym Traktatu Brukselskiego i znajduje się teraz pod zastępczą załogą na brytyjskich wodach terytorialnych.


To nie wymagało odpowiedzi i Mungo St. John stał w milczeniu.


—  Sprawa została zbadana przez komisję mieszaną kolonii, w obecności sędziego przewodniczącego. Po wysłuchaniu oświadczeń dowódcy eskadry Cape i innych oficerów sąd orzekł, że ponieważ ”Huron” został zajęty na otwartym morzu, nie podlega jurysdykcji kolonii Cape. Sędzia przewodniczący zasugerował jego ekscelencji gubernatorowi kolonii Cape, żeby... hmm... — sekretarz zrobił znaczącą przerwę — ładunek klipera ”Huron” został skonfiskowany przez władze Jej Królewskiej Mości, jednak by sam kliper został zwrócony jego właścicielowi i by właściciel ten poddał się w jak najszybszym czasie jurysdykcji odpowiedniego amerykańskiego sądu i tam odpowiedział na zarzuty, jakie prezydent Stanów Zjednoczonych uzna za stosowne mu postawić.


Mungo powoli odetchnął z ulgą. Na Boga, dżemojady wycofywały się! Bali się ściągnąć na siebie gniew nowego amerykańskiego prezydenta-elekta. Zabierali mu niewolników, wartych osiemset tysięcy dolarów, lecz oddawali statek i puszczali go wolno.


Sekretarz czytał dalej, nie podnosząc wzroku.


—  Gubernator kolonii Cape przyjął sugestie sądu i tak też zarządził. Ma pan jak najszybciej przygotować swój statek do drogi. W związku z tym oficer dowodzący eskadrą Cape zgodził się udostępnić panu warsztaty naprawcze bazy Marynarki.


— Dziękuję panu, admirale.


Guzdrał Kemp ściągnął brwi, wykrzywił twarz wściekle, lecz gdy przemówił, głos miał spokojny i stanowczy.


—  Szesnastu moich ludzi nie żyje, równie wielu jest rannych w wyniku pańskich działań, sir, a każdego dnia smród pańskiego parszywego statku bije w okna mojego gabinetu. — Admirał Kemp podniósł się i wbił wzrok w Mungo St. Johna. — Powiadam, do diabła z panem i pańskimi podziękowaniami, panie St. John, gdybym miał załatwić tę sprawę po swojemu, nie bawilibyśmy się w ciuciubabkę z panem Lincolnem, a pan zawisłby na głównej rei brytyjskiego krążownika, zamiast wypływać z Table Bay swoją śmierdzącą łajbą.


Guzdrała Kemp odwrócił się i podszedł do okna, by spojrzeć na zamkowy dziedziniec, gdzie czekał jego powóz. Sekretarz zdawał się nie zauważyć jego wybuchu i ciągnął gładko dalej.


—  Przedstawiciel Królewskiej Marynarki odprowadzi pana na pański statek i pozostanie tam, aż stwierdzi, że jest on gotowy do drogi.


Sekretarz sięgnął ręką do tyłu i pociągnął za sznurek dzwonka. Niemal natychmiast drzwi otworzyły się i pojawił się w nich starszawy porucznik.


—  Jeszcze jedna rzecz, panie St. John, gubernator uznał pana za osobę niepożądaną i zostanie pan niezwłocznie aresztowany, jeśli kiedykolwiek postawi pan stopę na terytorium Cape Colony.


Wysoka postać szła energicznie żółtą żwirową ścieżką pomiędzy rzędami wysokich palm daktylowych. Aletta Cartwright zawołała radośnie przez ogród różany:


— Nadchodzi twój ukochany, Robyn! Jest dzisiaj bardzo wcześnie.


Robyn wyprostowała się, z koszem pełnym różanych płatków w ręce, w szerokim słomkowym kapeluszu osłaniającym jej twarz przed morderczym blaskiem południowego słońca Cape. Patrzyła czule na zbliżającego się Clintona. Wydawał się taki szczupły, chłopięcy i subtelny, o wiele za młody, żeby poprowadzić wściekły atak przez rufę ”Hurona”.


Przyzwyczaiła się do niego w ciągu ostatnich tygodniu, gdy ponownie była gościem rodziny Cartwrightów, a każdego popołudnia Clinton wspinał się na wzgórze ze swojej skromnej kwatery na Waterkant Street. Czekała z niecierpliwością na jego wizyty, na poważne dyskusje tak kontrastujące z frywolną paplaniną sióstr Cartwright. Robyn stwierdziła, że podziw i uwielbienie, jakie okazywał jej Clinton, schlebiają jej i dają poczucie głębokiego zadowolenia. Miała wrażenie, że jest to coś, co nigdy się nie zmieni, coś stałego, jak gwiazda przewodnia wśród chaosu, jakim było dotychczas jej życie.


Nauczyła się cenić zdrowy rozsądek Clintona i jego opinie. Pozwoliła mu nawet przeczytać manuskrypt, nad którym pracowała teraz całe dnie, a jego komentarze i krytyczne uwagi były zawsze bardzo cenne.


Potem odkryła, że Clinton wypełnił tę część jej życia, która o wiele za długo pozostawała pusta. Potrzebowała kogoś, kogo mogłaby pieścić, ochraniać i pocieszać, kogoś, kto by jej potrzebował, kogoś, na kogo mogłaby skierować cały ogrom swojego współczucia.


—  Nie wierzę, że mogłem w ogóle żyć bez pani, moja droga doktor Ballantyne — powiedział jej.. — Nie wierzę, że mógłbym przetrwać ten okropny okres w moim życiu bez pani pomocy.


Wiedziała, że jest to prawda, nie tylko przesada nieprzytomnego z miłości adoratora, a Robyn w żaden sposób nie potrafiła oprzeć się wezwaniu kogokolwiek tak cierpiącego, tak nieszczęśliwego.


Minęło wiele tygodni od dnia, gdy ”Black Joke” wpłynął do Table Bay, z falochronami i pancerzem podziurawionym od kul, z bohatersko i malowniczo porwanym takielunkiem, ze swoim ogromnym łupem, poczerniałym od ognia ”Huronem”, pod zastępczym olinowaniem i zreperowanym naprędce mechanizmem sterowym wpływającym posłusznie pod groźbą dzid kanonierki na kotwicowisko w Rogger Bay.


Mieszkańcy miasteczka biegli hurmą, żeby gapić się i witać ich w podnieceniu, a reje i relingi innych statków w zatoce zapełniły się wiwatującymi na ich cześć marynarzami.


Robyn siedziała obok Clintona, kiedy dwa oddziały oficerów ze sztabu eskadry Cape ruszyły szalupami na ”Black Joke'a”. Jedną z szalup prowadził komandor Marynarki, o kilka lat młodszy od Clintona.


—  Kapitanie Codrington — zasalutował. — Mam rozkazy niezwłocznie przejąć od pana dowództwo tego statku.


Clinton przyjął te słowa z nieruchomym wyrazem twarzy.


—  Rozumiem,  sir.  Polecę znieść na ląd moje  rzeczy,  a my w tym czasie dopełnimy formalności, po czym zapoznam pana z pozostałymi oficerami.


Kiedy Clinton uścisnął dłonie swoim oficerom i jego skrzynia stała już przy relingu, druga szalupa, która kołysała się na falach kilka metrów od burty ”Black Joke'a”, teraz zbliżyła się do statku i starszy rangą kapitan wszedł na pokład. Każdy marynarz ”Black Joke'a” wiedział, co się zaraz stanie, a Denham podszedł do Clintona i rzekł cicho:


—  Niech szczęście panu sprzyja, sir, wie pan, że może pan na mnie liczyć, kiedy przyjdzie czas.


Obaj wiedzieli, o czym mówi — o dniu, kiedy spotkają się w sali posiedzeń sądu wojskowego.


—  Dziękuję, panie Denham — odparł Cliton, a potem podszedł do czekającego kapitana.


—  Kapitanie Codrington, mam obowiązek poinformować pana, że został pan wezwany przez dowódcę eskadry Cape do udzielenia odpowiedzi na pewne zarzuty dotyczące pańskich działań. W związku z tym może się pan uważać za objętego aresztem domowym i ma pan być gotowy do udzielenia odpowiedzi na te zarzuty, kiedy tylko zbierze się sąd wojskowy.


— Rozumiem, sir.


Clinton zasalutował i zszedł po drabince do czekającej łodzi. W tym momencie ktoś zawołał:


—  Spraw im lanie, Tongs!


I nagle wszyscy wiwatowali, załoga ”Black Joke'a” zebrała się na burcie i zawisła na linach, a wszyscy wrzeszczeli tak głośno, jakby miały im sie pozdzierać gardła.


—  Hammer i Tongs! — Wyrzucili czapki wysoko nad głowy.


—  Na nich, Jokers!


Gdy szalupa oderwała się od burty kanonierki i ruszyła w stronę plaży, Clinton stał na rufie i patrzył na swoich marynarzy z nieruchomą twarzą, a jego goła głowa lśniła jak światło latarni morskiej w blasku słońca.


Wiele tygodni minęło od tego czasu. Jednak zebranie wystarczającej liczby wyższych rangą oficerów w bazie tak małej jak Cape mogło trwać całe tygodnie lub nawet miesiące.


Clinton przesypiał noce w taniej kwaterze na Waterkant Street. Poddany ostracyzmowi przez pozostałych oficerów większość dni spędzał na przystani, przyglądając się małej kanonierce naprawianej na kotwicowisku i pozbawionemu żagli kliperowi.


Obserwował, jak niewolników wyprowadzano na ląd z ładowni ”Hurona” i jak kowal z zamku rozkuwał ich łańcuchy. Widział, jak przestraszeni Murzyni stawiają swoje znaki na umowach o pracę, a potem odchodzą prowadzeni przez holenderskich i hugenockich farmerów, by nauczyć się nowych obowiązków, i rozmyślał nad tym nowym losem, jaki dzięki niemu stał się ich udziałem.


Potem popołudniami wspinał się na wzgórze do posiadłości Cartwrightów położonej wśród zielonych, pięknych ogrodów, by zalecać się do Robyn Ballantyne.


Tego dnia przybył wcześnie, armata na szczycie Signal Hill wystrzeliła swą południową salwę, gdy Clinton kroczył po ścieżce, zrywając się niemal do biegu, kiedy ujrzał Robyn w różanym ogrodzie. Zszedł ze ścieżki i przeciął zielony, aksamitny dywan trawnika.


—  Robyn! Doktor Ballantyne! — W jego głosie brzmiał dziwny ton, a jasne oczy lśniło dziko.


—  Co się stało? — Robyn podała koszyk Aletcie i wybiegła mu przez trawnik na spotkanie. —  Co się stało? — powtórzyła z troską, a on objął ją ramionami.


—  Handlarz! — zacinał się z emocji. — Amerykanin! ”Huron”!


—  Tak? — spytała ostro. — Tak?


—  Odpływa... puszczają go wolno!


Był to krzyk rozpaczy i wściekłości, a Robyn zamarła z pobladłą nagle twarzą.


—  Nie wierzę w to.


—  Chodźmy! — zawołał Clinton. — Powóz czeka przy bramie. Woźnica ostro poganiał konie batem, Clinton mimo to krzyczał na niego, żeby jechali jeszcze szybciej i konie dotarły na szczyt Signal Hill pokryte białą pianą.


Gdy tylko powóz stanął, Clinton zeskoczył na ziemię i poprowadził Robyn ku krawędzi drogi wychodzącej na strome zbocze ponad zatoką. Smukły amerykański kliper ślizgał się bezszelestnie i z gracją po zielonej wodzie, pokrytej tańczącymi białymi grzywami południowo-wschodniego wiatru.


Gdy minął niski, ciemny kształt Robben Island, zmienił odrobinę kurs i nowe żagle wykwitły na rejach, białe jak pierwsze wiosenne kwiaty. W milczeniu kobieta i mężczyzna patrzyli na piękny okręt i żadne z nich się nie odzywało, gdy ”Huron” zlał się z mleczną pianą, stał się ledwie widzialną sylwetką, a potem zniknął zupełnie.


Nadal milcząc Robyn i Clinton odwrócili się i wsiedli do powozu. Żadne z nich nie odzywało się do czasu, gdy dotarli do bram posiadłości Cartwrightów. Wtedy Clinton spojrzał na Robyn. Z jej twarzy odpłynęła cała krew, nawet wargi miała białe jak kość słoniowa, drżące od powstrzymywanego płaczu.


—  Wiem, co czujesz. Po wszystkich naszych wysiłkach patrzeć, jak ten potwór odpływa. Podzielam twoje zdenerwowanie — rzekł cicho, lecz ona kręciła tylko gwałtownie głową i Clinton zamilkł ponownie.


—  Mam też inne wiadomości — powiedział, kiedy uznał wreszcie, że się uspokoiła, a jej policzki zarumieniły się odrobinę. — Na liście pasażerów statku Kampanii Wschodnioindyjskiej, który zawinął wczoraj do zatoki, znajduje się kontradmirał. Guzdrała Kemp poprosił go o uzupełnienie składu sądu wojskowego. Pierwsze posiedzenie jutro.


Odwróciła się natychmiast w jego stronę, pełna troski.


—  Och, będę modlić się za ciebie w każdej sekundzie. — Wyciągnęła dłoń impulsywnym gestem, a on chwycił ją i przycisnął do piersi.


Wreszcie w gorących, suchych oczach Robyn wezbrały łzy.


—  Och, moja kochana doktor Ballantyne — wyszeptał Clinton. — Proszę nie denerwować się z mojego powodu.


Lecz Robyn przez łzy nadal widziała upiorny obraz smukłego, pięknego statku znikającego za perłową zasłoną morskiej piany i wstrząsnął nią pierwszy szloch.


Podłoga sali balowej siedziby Admiralicji wyłożona była szachownicą kwadratowych kawałków białego i czarnego marmuru, a ludzkie postacie tkwiły na niej jak figury, porozrzucane bezładnie, jakby dwóch szachistów zakończyło tu przed chwilą zaciekły pojedynek.


Robyn Ballantyne w kostiumie spokojnej zielonej barwy stała przed stołem sędziowskim jak samotna królowa, podczas gdy wokół niej jak wieże tkwili prawnicy: dwaj oficerowie Marynarki w pełnym umundurowaniu pełniący role oskarżyciela i obrońcy. Zostali wybrani przez przełożonych i żaden z nich nie czuł się dobrze w swojej roli.


Odizolowali się od reszty zgromadzonych i obaj pilnie studiowali pliki dokumentów, nie podnosząc wzroku na człowieka, którego mieli skazać lub ocalić, w zależności od decyzji starszych rangą oficerów, którzy nawet teraz skrywali się za wysokimi podwójnymi drzwiami na przeciwległym krańcu sali.


Pozostali świadkowie, Denham z ”Black Joke'a” z dziennikiem pokładowym pod pachą, MacDonald, inżynier pokładowy skrywający za plecami uwalane węgłem dłonie, miejscowy agent i honorowy konsul szejka Omanu, bogaty arabski kupiec, stali rozsiani jak pionki na krawędziach planszy.


Tylko walczący o swoje życie oficer był niespokojny. Kapitan Clinton Codrington przechadzał się po sali balowej, a jego obcasy stukały o marmurowe płyty. Trójgraniasty kapelusz zatknął pod pachę, jasnoniebieskimi oczami patrzył martwo przed siebie. Spacerował po nieregularnych odcinkach, jak skoczek przemierzający szachownicę.


Napięcie zdawało się wypełniać ogromną salę, wzrastając raczej niż opadając z każdą minutą. Tylko dwaj marynarze w czerwonych mundurach strzegący podwójnych drzwi sprawiali wrażenie zupełnie obojętnych.


Stali nieruchomo, z kolbami muszkietów przy wyglansowanych czubkach prawych butów. Ich twarze były puste, a spojrzenia utkwione prosto przed siebie.


Raz Clinton zatrzymał się przed Robyn i wyciągnął zegarek.


—  Pięćdziesiąt minut — powiedział.


—  To może trwać jeszcze godzinami — odparła cicho.


—  Nigdy nie będę ci się w stanie odwdzięczyć za zeznania, które złożyłaś.


—  Mówiłam tylko prawdę.


—  Tak — zgodził się. — Lecz bez niej... — Umilkł i na nowo podjął spacer. Oficer oskarżający, który od dwóch dni starał się skazać go i wysłać na szubienicę, pośpiesznie, niemal z zakłopotaniem, wrócił wzrokiem do dokumentów. Tylko Robyn patrzyła otwarcie na Clintona, a jej oczy były ciemne od troski i niepokoju, lecz kiedy Cadrington pochwycił jej spojrzenie kilka minut później, uśmiechnęła się dzielnie, próbując ukryć swoje obawy.


Czterej starsi rangą oficerowie, przed którymi składała zeznania, wysłuchali jej uważnie, lecz Robyn nie widziała ciepła ani współczucia w ich oczach.


—  Madame — zapytał ją admirał Kemp na samym końcu — czy to prawda, że uzyskała pani dyplom lekarski udając mężczyznę, a jeśli tak, to czy nie uważa pani, że mamy podstawy wątpić w prawdziwość pani zeznań?


Robyn ujrzała, jak twarze starszych oficerów otaczających Kempa tężeją. Agent sułtana był jawnie nieprzychylny, gdyż oficer oskarżający odczytał mu długą listę wrogich aktów, jakich dopuścił się Clinton wobec suwerennych terytoriów jego pana i arabskich poddanych.


Denham i MacDonald mogli tylko przytoczyć fakty, a ich stosunek do rozkazów kapitana został jasno wyrażony w dzienniku pokładowym.


Robyn zaskoczyło to, że sąd namyśla się tak długo. Zadrżała bezwiednie, gdy z hukiem, który odbił się echem od ścian pustej sali, otworzyły się podwójne drzwi i dwaj wartownicy wyprężyli się na baczność.


Przez otwarte drzwi ujrzała oficerów Marynarki siedzących przy długim stole jadalnym twarzą w kierunku sali. Ich szamerunki i epolety błyszczały złotem. Chociaż postąpiła krok do przodu i wychyliła się, by zerknąć na wypolerowany blat stołu przed ponurym rzędem sędziów, nie mogła dojrzeć dobrze rękojeści i czubka broni leżącej na stole, a potem widok zasłoniły jej plecy trzech mężczyzn, którzy ustawili się przy drzwiach.


Clinton stał pośrodku między oskarżycielem i obrońcą. Na wydany stłumionym głosem rozkaz wmaszerowali energicznie przez otwarte drzwi. Wrota zamknęły się za nimi i Robyn wciąż nie wiedziała, w którą stronę wskazuje marynarski sztylet, czy znajduje się w pochwie, czy też ostrze jest obnażone.


Clinton wyjaśnił jej znaczenie tego sztyletu. Kładziono go na stole, gdy sędziowie podjęli już decyzję. Jeśli ostrze znajdowało się w pochwie, a rękojeść była skierowana w stronę więźnia, wtedy wyrok głosił: ”niewinny”. Jeśli zaś sztylet leżał nagim ostrzem w stronę oskarżonego, wtedy ten wiedział, że za chwilę spadnie na niego gniew sądu — i że będzie musiał zapłacić za swoje przewiny na kracie do chłosty lub nawet na szubienicy.


Clinton wpatrywał się w punkt nad głową admirała Kempa. Drzwi zamknęły się za nim z hukiem. Wraz z towarzyszącymi mu oficerami stanął na baczność pięć kroków przed stołem, za którym siedzieli sędziowie.


Dopiero wtedy pozwolił sobie spojrzeć na sztylet leżący na stole. Nagie ostrze lśniło srebrzystobłękitnie w świetle popołudniowego słońca przesączającego się przez wysokie podwójne okna, z czubkiem wycelowanym w brzuch Clintona.


Ogarnęła go rozpacz i poczuł ból, jakby sztylet został wbity w jego ciało. Szok wywołany niesprawiedliwością wyroku, niedowierzanie, że całe jego życie zostało przekreślone w jednej chwili, wstyd i hańba z powodu złamanej kariery i zszarganej reputacji, wszystko to wywołało odrętwienie i sprawiło, że Clinton nie widział nic poza złowrogim ostrzem.


Usłyszał głos admirała Kempa.


—  Winny skandalicznego lekceważenia rozkazów swojego przełożonego.


—  Winny aktów piractwa na otwartym morzu.


—  Winny zniszczenia własności poddanych zaprzyjaźnionego mocarstwa.


—  Winny złamania postanowień traktatu zawartego pomiędzy rządem Jej Królewskiej Mości i sułtanem Omanu.


Śmierć, zdał sobie sprawę Clinton, werdykt był zbyt szczegółowy, lista wykroczeń zbyt długa, jego wina zbyt wielka. Śmierć na szubienicy.


Oderwał wzrok od oskarżycielskiego ostrza i spojrzał przez okno ponad głowami sędziów. Gdy próbował przełknąć ślinę, sztywny kołnierz munduru ściskał jego szyję ciasno jak pętla szubienicy.


Nigdy nie obawiałem się śmierci, Panie, modlił się w duchu. Tylko jednej rzeczy będę żałował — tego, że muszę opuścić kobietę, którą kocham. Stracić honor i życie było wystarczającą karą, lecz utrata miłości to już okrutna niesprawiedliwość.                                                                            


—  Sąd długo zastanawiał się nad wyrokiem — admirał Kemp przerwał i zerknął w bok na szczupłego, opalonego, siwowłosego kontradmirała, pasażera żaglowca Kampanii Wschodnioindyjskiej — i po wysłuchaniu przekonywających argumentów admirała Reginalda Curry zmienił zdanie.


Zamilkł ponownie i wydaj wargi, zaznaczając, że sam nie zgadza się z owymi przekonywającymi argumentami, po czym mówił dalej.


—  Wyrokiem tego sądu więzień zostaje pozbawiony stopnia, przywilejów i żołdu, rząd Jej Królewskiej Mości unieważnia nadany mu patent i więzień zostaje karnie usunięty z szeregów marynarki wojennej.


Clinton spiął się, pozbawienie stopnia i zwolnienie ze służby było tylko wstępem do głównego wyroku.


—  Poza tym... — Kemp urwał i odchrząknął. — Poza tym wyrokiem tego sądu więzień ma być niezwłocznie odprowadzony do zamku, gdzie...


W zamku wykonywano egzekucje, szubienica stanie na placu paradnym przed główną bramą.


—  Gdzie zostanie uwięziony na okres jednego roku.


Sędziowie wstawali, wychodzili z sali. Gdy smukły, siwowłosy admirał mijał Clintona, na jego ustach pojawił się lekki konspiracyjny uśmiech i dopiero wtedy Clinton zrozumiał, że to jednak nie śmierć.


—  Rok — rzekł oficer oskarżający, gdy zamknęły się drzwi — nie chłosta, nie szubienica... diabelnie łaskawie, powiedziałbym.


—  Gratulacje — obrońca Clintona uśmiechał się z niedowierzaniem. — To Curry, oczywiście, dowodził przecież eskadrą antyniewolniczą na zachodnim wybrzeżu. Cóż za uśmiech losu, że pojawił się tu akurat teraz.


Blady, oniemiały, chwiejący się lekko na nogach Clinton wciąż patrzył nie widzącym wzrokiem przez otwarte okna.


—  Daj spokój, chłopie, rok szybko minie — obrońca dotknął lekko jego ramienia — a potem koniec z konserwami wołowymi i twardym chlebem — weź się w garść.


Trzydzieści kilometrów dziennie od czasu opuszczenia stacji misyjnej dziadka Moffata w Kurumanie Zouga twardo pędził swoje muły i tragarzy, a teraz, gdy dotarli na grzbiet przełęczy, ściągnął lejce wysokiego, kołyszącego się muła i spojrzał na rozciągającą się w dole panoramę półwyspu Cape.


Bezpośrednio pod nim znajdowało się to dziwne wzgórze z jasnej skały, Die Paarl, jak nazwali je holenderscy osadnicy, ”Perła”, lśniące półprzeźroczystym niemal blaskiem w świetle letniego słońca.


Dalej pola zboża i winnice pstrzyły równinę, która rozciągała się aż po Paarde Berg, Góry Końskie, gdzie niegdyś biegały dzikie górskie zebry, i Tyger Berg. Lampart był dla Holendrów tygrysem, a zebra koniem.


—  Już prawie w domu, sierżancie! — zawołał Zouga do Jana Cheroota.


—  Proszę tylko na to spojrzeć... — Mały Hotentot wskazał na siwobłękitną górę o płaskim wierzchołku, która stała wysoka i nieporuszona na południowym horyzoncie.


—  Będziemy tam jutro przed zmrokiem.


Jan Cheroot wydaj wargi i posłał całusa w tamtą stronę.


—  Wyciągnijcie korek z butelki i powiedzcie damom z Cape, że mama nie na darmo nazywała mnie wielkim Janem!


Jego muł zastrzygł długimi, włochatymi uszami i wierzgnął1 lekko.


—  Ty też już to czujesz, stary diable! — zachichotał Jan Cheroot. — W drogę zatem — i klepnął muła, który ruszył w dół po stromej, skalistej drodze.


Zouga został, żeby dopilnować poruszającego się nieco wolniej małego dwukołowego wózka, wiozącego od tysiąca mil jego bezcenny ładunek kości słoniowej i rzeźbę z zielonego steatytu.


Dopiero po miesiącu pozwolono Robyn złożyć pierwszą wizytę w zamku. Strażnik przy bramie sprawdził jej przepustkę, po czym zaprowadzono ją do małego pokoju z pobielonymi ścianami, gdzie jedynymi sprzętami były trzy proste drewniane krzesła z wysokimi oparciami.


Stała przez dziesięć minut, a potem otworzyły się niskie drzwi w przeciwległej ścianie i Clinton wszedł do środka. Zatrzymał się, patrząc na nią, a Robyn uderzyła więzienna bladość jego skóry. Głęboka opalenizna ustąpiła miejsca żółtej barwie, podobnej do tej, którą wywołuje nadmierne palenie tytoniu, a włosy, nie poddawane już działaniu soli i mocnego słońca, pociemniały.


Wyglądał na starszego, zmęczonego i przygnębinego.


—  Ty jedna nie opuściłaś mnie — rzekł po prostu.


Strażnik usiadł na trzecim krześle i próbował sprawiać wrażenie, że nie słucha ich rozmowy. Robyn i Clinton usiedli sztywno naprzeciw siebie na niewygodnych krzesłach, a konwersacja z początku kulała, gdyż dotyczyła jedynie staniu ich zdrowia.


Potem Robyn spytała:


—  Czy otrzymałeś gazety?


—  Tak. Strażnik był dla mnie dobry.


—  A zatem czytałeś, co nowy amerykański prezydent obiecał w swoim inauguracyjnym przemówieniu?


—  Lincoln zawsze był zagorzałym przeciwnikiem niewolnictwa — skinął głową Clinton.


—  Dał wreszcie okrętom Królewskiej Marynarki prawo przeszukiwania amerykańskich statków.


—  A sześć południowych stanów już dokonało secesji — odparł Clinton ponuro. — Poleje się krew, jeśli będzie chciał wprowadzić w życie swoje obietnice.


—  To niesprawiedliwe! — zawołała Robyn. — Tylko kilka krótkich tygodni i byłbyś bohaterem, a nie... — urwała, przykładając dłoń do ust. — Przepraszam, kapitanie Codrington.


—  Już nie kapitanie.


—  Czuję się taka winna — gdybym nie wysłała tamtego listu...


—  Jesteś taka czuła, taka dobra... — a potem wyrzucił z siebie gwałtownie: — taka piękna, że ledwie mogę się opanować, gdy na ciebie patrzę.


Robyn poczuła, że się rumieni. Strażnik przyglądał się szorstkiemu gipsowemu


sufitowi celi.


—  Czy wiesz, co pomyślałem, kiedy wszedłem do tamtej sali i zobaczyłem wycelowany we mnie sztylet? — spytał Clinton, a Robyn pokręciła głową. — Myślałem, że cię stracę. Że mnie powieszą i nigdy więcej cię nie zobaczę. — Jego głos był tak naładowany emocją, że strażnik wstał z krzesła.


—  Doktor Ballantyne, opuszczę ten pokój na pięć minut — rzekł. — Czy mogę mieć pani słowo, że nie będzie pani próbowała wręczyć więźniowi broni lub ostrego narzędzia podczas mojej nieobecności?


Robyn skinęła gwałtownie głową i wyszeptała:


—  Dziękuję panu.


Gdy tylko drzwi się zamknęły, Clinton zerwał się z krzesła i padł na kolana przed Robyn. Objął ją w pasie obiema rękami i przycisnął policzek do jej piersi.


—  Ale teraz nie mam ci nic do zaoferowania, nie mogę podzielić się z tobą niczym poza moją hańbą.


Robyn głaskała go po głowie, jakby był małym chłopcem.


—  Niedługo wrócę do tej pięknej krainy poniżej rzeki Zambezi. Wiem, że takie jest moje przeznaczenie — odparła cicho. — By troszczyć się o ciała i dusze tych, którzy tam żyją.


Urwała na moment i spojrzała czule na kosmyki jego gęstych, jasnych włosów.


—  Mówisz, że nie możesz mi nic zaoferować, że nie masz nic, czym mógłbyś się ze mną podzielić, lecz ja mam coś do zaoferowania tobie i mogę się tym z tobą podzielić.


Podniósł głowę i spojrzał na nią pytająco, a nadzieja zaczęła świtać w jego jasnych szafirowych oczach.


—  Czy oddasz się na służbę Bogu jako misjonarz i pojedziesz ze mną do tej dzikiej krainy, do Zambezii?


—  Dzielić moje życie z tobą i z Bogiem. — Jego głos był ochrypły i zduszony. — Nigdy nie śniłem o takim zaszczycie.


—  Jest zarozumialcem — stwierdził Zouga stanowczo. — A w dodatku, niech mnie diabli, kryminalistą. Żadne z was nie zostanie zaakceptowane przez towarzystwo.


—  Ma szczerą i szlachetną duszę, a teraz odnalazł swoje prawdziwe powołanie w Bogu — odpowiedziała Robyn gorąco. — Żadne z nas nie ma zamiaru spędzać wiele czasu w towarzystwie, tego możesz być pewien.


Zouga wzruszył ramionami i uśmiechnął się.


— Oczywiście, to twoja sprawa. Zebrał przynajmniej niezłą sumkę pieniędzy z nagród, a tego nie mogą mu odebrać.


—  Zapewniam cię, że pieniądze nie mają nic wspólnego z moją decyzją.


— Wierzę w to. — Uśmiech brata doprowadzał ją do szału, lecz zanim zdążyła wymyślić odpowiednią ripostę, Zouga odwrócił się i przeszedł na drugi koniec obrośniętej winoroślą długiej werandy, po czym stanął z rękami w kieszeniach, patrząc przez ogrody Cartwrightów na odległy błękit zatoki widoczny pomiędzy dębami i szeleszczącymi palmami.


Gniew Robyn minął i zmienił się w żal. Wydawało się, że już zawsze będą musieli się kłócić, ich pragnienia i motywacje były zupełnie odmienne.


Z początku radość Robyn z ujrzenia go żywego i bezpiecznego nie miała granic. Ledwie rozpoznała brata, kiedy na kościstym mule jechał ścieżką prowadzącą do posiadłości Cartwrightów. Dopiero kiedy zsiadł z muła i zdjął z głowy stary poplamiony kapelusz, krzyknęła z radości, zerwała się od stołu i pobiegła go uściskać.


Zouga był tak szczupły, umięśniony i opalony, tak w jakiś sposób wzmocniony nową siłą i emanujący autorytetem, że Robyn pęczniała z dumy, kiedy opisywał swoje przygody, a całe towarzystwo starało się nie uronić ani słowa.


—  Wygląda jak grecki bóg! — wyszeptała do Robyn Aletta Cartwright, co nie było wcale oryginalnym stwierdzeniem, lecz od Aletty nie można było wymagać czegoś więcej i Robyn zgodziła się z jej porównaniem.


Uważnie słuchała jego opisu kraju Matabele i długiej podróży na południe, zadając tak szczegółowe pytania, że w pewnym momencie Zouga zapytał ostro:


—  Mam nadzieję, że nie masz zamiaru wykorzystać tego w swojej relacji, Sissy?


—  Oczywiście, że nie — zapewniła go, lecz był to pierwszy fałszywy ton i Zouga nie mówił już więcej o swoich przygodach, przekazując jej tylko pozdrowienia i wiadomości od ich dziadka, Roberta Moffata z Kurumanu.


—  Nie uwierzyłabyś, że ma już siedemdziesiąt pięć lat. Jest tak silny i pełen życia, że właśnie skończył tłumaczyć Biblię na język seczuana. Udzielił mi wszelkiej pomocy i to on załatwił dla mnie muły i wózek, co uczyniło resztę podróży o wiele łatwiejszą. Pamięta cię jako trzyletnią dziewczynkę, dostał twoje listy i dał mi to w odpowiedzi. — Wyciągnął grubą paczkę. — Powiedział mi, że pytałaś go o poprowadzenie wyprawy misyjnej do Zambezii lub Matabelenadu.


—  To prawda.


—  Sissy, nie wydaje mi się, żeby samotna kobieta... — zaczął, lecz Robyn przerwała mu.


—  Nie będę sama, kapitan Clinton Codrington postanowił uzyskać święcenia misjonarskie, a ja zgodziłam się zostać jego żoną.


To wywołało eksplozję, która ponownie położyła się cieniem na ich stosunkach. Gdy gniew minął, Robyn raz jeszcze przyrzekła sobie, że nie dopuści do następnej kłótni.


— Zouga — przeszła za nim na drugi koniec werandy i chwyciła jego rękę. — Byłabym wdzięczna, gdybyś zgodził się zostać świadkiem na moim ślubie.


Mięśnie jego ramienia rozluźniły się nieco.


—  Kiedy to będzie, Sissy?


—  Nie wcześniej niż za siedem miesięcy. Tyle brakuje jeszcze Clintonowi do końca wyroku.


Zouga pokręcił głową.


—  Nie będzie mnie tutaj. Zarezerwowałem miejsce na parowcu P.&O., który płynie do domu na początku następnego miesiąca. — Umilkli oboje, a potem Zouga dodał: — Lecz życzę ci szczęścia i radości... i przepraszam za to, co powiedziałem o twoim przyszłym mężu.


—  Rozumiem. — Ścisnęła jego ramię. — On jest innym człowiekiem niż ty. Zouga niemal odpowiedział: ”I Bogu dzięki!”, lecz w ostatniej chwili ugryzł się w język i ponownie zapanowało milczenie.


Zouga rozważał problem, który spędzał mu sen z powiek od czasu powrotu do Cape Town — jak dowiedzieć się od Robyn, co napisała w swoim manuskrypcie, i jak, jeśli to możliwe, skłonić ją do ocenzurowania tych fragmentów jej relacji, które mogłyby naruszyć dobre imię rodziny.


Teraz kiedy dowiedział się, że Robyn nie wraca do Anglii, rozwiązanie nasunęło się same.


—  Sissy, jeśli twój manuskrypt jest gotowy, z przyjemnością wezmę go ze sobą i dopilnuję, żeby bezpiecznie dotarł do Olivera Wicksa.


Podróż do Anglii dałaby Zoudze okazję przejrzenia pracy Robyn, a gdyby jej dostarczenie przeciągnęło się o miesiąc czy dwa, książka Zougi skupiłaby na sobie całe zainteresowanie krytyków i publiczności.


—  Ach, czyżbym ci nie powiedziała? — Robyn uniosła głowę, a jej uśmiech był przyprawiony odrobiną złośliwej radości. — Wysłałam mój manuskrypt parowcem pocztowym na miesiąc przed twoim przybyciem. Jest już na pewno w Londynie i nie zdziwiłabym się, gdyby się okazało, że pan Wicks już go opublikował. Domyślam się, że prześle mi recenzje, powinny nadejść z najbliższą pocztą.


Zouga wyrwał ramię z uścisku Robyn, jego oczy były stalowo zimne.


—  Naprawdę powinnam była ci o tym powiedzieć — dodała słodko. 


Reakcja Zougi potwierdziła jej podejrzenia, wiedziała teraz, że ostatnia szansa na pojednanie zginęła bezpowrotnie. Od tej chwili mieli być wrogami i wiedziała, że w samym sercu ich wrogości będzie zawsze ziemia i ludzie tego odległego kraju leżącego pomiędzy dwiema wielkimi rzekami, który Zouga nazwał Zambezią.


Na parowcu S/S ”,Bombay” płynącego z Indii do Londynu, trzy pękate przedmioty były niemal kompletnie zasłonięte przez stosy skrzyń i bel materiału, beczek oraz pak, sięgających niemal do sufitu. Dwa olbrzymie, półokrągłe kły tworzyły idealną ramę dla trzeciego przedmiotu. Wyrzeźbiony w steatycie ptak nadal tkwił w opakowaniu z plecionej trawy i sznurów z kory. Stał pionowo na swojej ciężkiej szerokiej podstawie i wyłącznie za sprawą przypadku był skierowany na północ. Osłona z trawy została porwana u góry w trakcie długich miesięcy podróży na plecach tragarzy i świerkowych deskach pozbawionego resorów wózka.


Okrutna, dumna twarz ptaka wyłaniała się zza osłony. Kamienne ślepe oczy patrzyły przez lasy, góry i pustynie, na oddalone o dwa i pół tysiąca kilometrów, otoczone murami, zrujnowane miasto, a słowa przepowiedni Umlimo zdawały się przelatywać w powietrzu nad rzeźbioną głową ptaka niczym żywe stworzenia.


”Biały orzeł napadł na kamienne sokoły i zrzucił je na ziemię. Teraz podniesie je z powrotem i sokoły odlecą w dal. Nie będzie pokoju w królestwach Mambo czy Monomatapa, dopóki sokoły nie powrócą do gniazd. Biały orzeł będzie bowiem toczył wojnę z czarnym bykiem, dopóki sokoły nie powrócą do gniazd”.


Na końcu drogi do Wodstock, na brzegu rzeki Liesbeeck, niezbyt daleko od kopuły Królewskiego Obserwatorium Astronomicznego, stoi magazyn Cartwrightów. Jest to obszerny, otynkowany na biało budynek z niepalonej cegły Kimberley z pofałdowanym żelaznym dachem. Pod tylną ścianą głównego pomieszczenia stały trzy przedmioty zostawione tam na przechowanie w celu późniejszego odebrania przez majora Morrisa Zougę Ballantyne'a.
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